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O co chodzi?
. W i e k  d z i e c k a '  rzucił w ubiegłym wieku hasło: „N ie  

wychowawca, ale wychowanek nadaje kierunek i łon wychowaniu! 
Praca wychowawcza winna się dostosowywać do zdolności, zam i­
łow ań i dążeń wychowanka. N ie  wolno zatem krępować wolno­
ści wychowanka, nie wolno narzucać mu gwałtem  obcych zasad 

i przekonań (wychowanie heterenomiczne), niech się sam w yrabia, 
krystalizuje, wyżyje, niech sam rozstrzyga i dzia ła (wychowanie 

autonomiczne). Błędy popełniane będą mu zbawienną przestro­
gą na przyszłość” .

Hasła te zaw iera ją  n iew ątpliw ie z iarno prawdy, ale nie całą 

prawdę. W ychowanie musi oczywiście uwzględniać indyw idual­
ność wychowanka, wnikać w jego duszę, dobrze go zrozum ieć, 
ale nie po to, aby mu pozwalać „wyżywać się", jak zechce, ale 
by się „wyżywał", t. j. rozw ija ł, jak najw łaściw iej. W ychowawca, 
jak lekarz, musi nie ty lko p o z w a l a ć  na to, co przydatne, ale 

i z a b r a n i a ć  tego, co szkodliwe. W ychowanek jest wolny 

w  dziedzinie dobra, ale k r ę p o w a n y  w niewczesnych i zdro- 

nych swoich zapędach, aby sobie i drugim  nie w yrządził szkody.

Pedagogika powojennej doby, ulegając świadomie czy nie­
św iadom ie prądom  „wieku dziecka", zbyt czule zaleca autonom ię 

wychowawczą, podkreślając p r a w a  dziecka, nie lubi zaś m ówić 
o jego o b o w i ą z k a c h ,  o sile wyższej, o Bogu i Jego woli. 
Brak powagi czynnika nadprzyrodzonego w wychowaniu, fo lgo­
wanie sobie i swawola doprow adzają do pajdokracji (w ładztwa 

dzieci), rozluźnienia obyczajów i bezbożności.

D rugi niebezpieczny spadek, odziedziczony po ubiegłych 
wiekach to i n ł e l e k t u a l i z m ,  dufający w kształceniu, nauce, 

w iedzy i potędze rozumu, a zaniedbujący stronę wychowawczą 
m łodzieży. Pedagogia dzisiejsza stara się dostarczać życiu co­
raz w ięcej ludzi wykształconych, a coraz mniej kładzie wagi na 

to, by ż łobić szlachetne charaktery. Powoduje to stępienie su-
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mienia, rozrost wszelkich lekkomyślności i zbrodni, wreszcie od­
wrócenie się od Boga.

N ie  mniej zdradliwym  jest rozrasta jgcy się w dzisiejszej filo ­
zofii i pedagogice kierunek w o l u n t a r y z m u ,  ujawniającego 
się w przeróżnych odcieniach(pragm atyzm u, m odernizmu, etyki 

niezależnej, pseudomistycyzmu...) i głoszącego, że główny i de­
cydujący udział w postępowaniu człowieka bierze nie rozum, 
lecz wola; rozum odgrywa ty lko rolę pomocniczą w poznawaniu 
prawdy, której jednak obiektywnie ani ująć, ani przedstawić nie 

jest zdolen, stąd każdy urabia sobie swój własny, odrębny świat, 
subiektywny, indywidualny, zależnie od konstrukcji swego rozu­
mu, a przede wszystkim swej woli (sztandarowym filozofem  tego 

kierunku jest Schopenhauer, autor dzie ła: „Die W elt ais W ille  
und V o rs te llun g ", 1873).

O dm aw ianie rozum owi zdolności poznania obiektywnej 
prawdy prowadzi nieuchronnie do zaprzeczenia możności pozna­

nia prawd religijnych, a z nich najwyższej i najistotniejszej: ist­
nienia Boga. K ierunki woluntarystyczne dochodzą więc także 
w końcu do pedagogiki bez Boga.

Pedagogika dzisiejsza, obaw iając się, by nie za tracić  stygmatu 
nauki, uznaje w procesie wychowawczym tylko to, co naukowo 

dostrzec i stw ierdzić może, t. j. dwa główne czynniki: wychowan­

ka i wychowawcę. Suche mózgi naukowców, dumne na własne 
oryginalne odkrycia i wynalazki (nieraz próżne wymysły), nie m o­
gą wyeksperymentować trzeciego czynnika wychowawczego, k tó ­

rym jest Bóg. A  przecież O n daje życie wychowankowi, O n je 

utrzymuje. On na nie wpływa Swą łaską, jest w ięc czynnikiem 
najistotniejszym i najważniejszym. Pedagogika, która bez tej 

„ t r z e c i e j  n i e z n a n e j "  przeprowadza rachunki, niezdolną 
jest rozwiązać w zupełności zadania, będzie obfitow ała w niedo- 

ciągnienia i błędy, za które wychowanek nieraz krw aw y okup 
płaci.

Centra, z których się współczesne pedagogiczne prądy w y­
wodzą, i około których grupują się metody wychowawcze, nie 

są głównym i i jedynymi centram i wychowania. Dlatego też koła, 
zakreślone około nich, nie pokryw ają się z kołem celów, zakre­
ślonym człow iekow i przez Boga, nie dosięgają do peryferii nad­

przyrodzonych zadań. G łównym  i jedynym punktem wyjścia nie 
może być wychowanek (pajdokracja) ani też wychowawca, czy 

to wysuwając na czoło zadań kształcenie rozum u (intelektualizm ),
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czy łeż  wyrabianie woli (woluntaryzm ), gdyż przecenianie jednego, 
drugiego czy trzeciego czynnika naraża wychowanka (a w d a l­

szym rzędzie i społeczeństwo) na zgubne następstwa moralne, 
a w ostatniej konsekwencji na odwrócenie się od Boga.

Ponieważ rachunek wychowawcy, przeprowadzony bez Boga 

lub z niedostatecznym uwzględnieniem Boga, nie daje w y n i k u  

„ b e z  r e s z t y " ,  i ponieważ owa reszta, nie przerobiona w w y­
chowaniu, pociqga za sobq opłakane i przerażajqce skutki, 
pozostaje dla pedagogiki, budujqcej ty lko na kruchym rozum ie 

ludzkim, jedyny wniosek, ratujqcy przed spoganieniem ducha 

i za tra tg  ku ltu ry  chrześcijańskiej: p o w r ó t  d o  B o g a !
W  pracy niniejszej przedstawiam  próbę systemu wycho­

wawczego w świetle prawdy Bożej (hodegetykę), ujętego w form ie 

prostej praw ie katechizmowej, zwłaszcza w części ogólnej. 
Budynek, oparty na fundamencie naukowym, ale nie przysło- 
niony naukowym rusztowaniem, wyraźniej bije w oczy. 

Jasna orientacja jak najszerszych warstw  wychowawczych w za­
gadnieniach pedagogicznych uchroni wychowanie od niejednych 

błędów i pozwoli mu wydać pożgdane plony.
Na pracę powyższg złożyły się wykłady, wygłaszane w Se­

m inarium  Duchownym, a po części także na wyższym kursie 
pedagogicznym w Akadem ii Handlowej w Poznaniu.

Księżom klerykom , którzy w Sem inarium  Pedagogicznym 

(rocznik 1935/36) uporzqdkow ali i pięknie spisali m ateriał, 
składam serdeczne podziękowanie. Szczególnq wdzięczność 
wyrażam  Przewiel. Ks. Prałatowi d r Czapskiemu, Kanonikowi 

M etrop. Pozn., oraz Ks. Prof. d r N oryśkiew iczow i, Radcy Kurii 

A rcyb. w Poznaniu, za łaskawie podjętq korektę rękopisu przed 
oddaniem go do druku. Autor.



W stęp
.B ea tus homo, quem  łu e ru d ie rl*, D om lne, e t 4e laga  toa 

d o c u a - lt  eum *.
B łogosław iony cz ło w ie k , k tó re g o  ły  w ychow ujesz. Panie, 

I uczysz go zakonu tw e g o . Psalm 9 4 , 12.

I. Pedagogika jako nauka i umiejętność
Pedagogika —  ło  n a u k a  o wychowaniu. Należy jq od­

różnić od pedagogii, przez którq rozum iem y s t o s o w a n i e  
środków  wychowawczych. Może ktoś znakom icie znać naukę 

o wychowaniu (teorię), a być bardzo nieporadnym  wychowawcę 

(w praktyce). Pedagogika nie stosuje, lecz analizuje i układa 
w system środki wychowawcze. Zastanaw ia się ona nad tym, 
w jaki sposób dopom óc rozw ija jqcej się naturze niedorosłego 

człowieka do osiqgnięcia odpowiedniej dojrzałości cia ła i du­

cha, aby przez tę dojrzałość um ożliw ić jej osiqgnięcie celów życia 
ludzkiego. Bierze pod uwagę cele o g ó l n i e  zakreślone na­
turze ludzkie j: doczesne i nadprzyrodzone, oraz cele s z c z e ­

g ó ł o w e ,  dotyczęce stanu (zawodu) i w arunków  życia po­

szczególnego człowieka.
C zy wobec tego można m ówić o pedagogice jako o sa­

modzielnej nauce? W szak człowiekiem  zajm uje się an tropo­
logia, a w szczególności medycyna, higiena, o ile chodzi o c ia ­
ło, oraz psychologia i etyka, o ile chodzi o duszę ludzkq, jej 

naturę i cele.
W spomniane nauki dosłarczajq w praw dzie pedagogice cen­

nego m ateria łu, niejednych wskazań i prawd. Stanowjq one 

nawet p o d s t a w y ,  na których pedagogika buduje. N ie  w y­
czerpuję one jednak istotnej treści nauki o wychowaniu. Z  tego 

samego po części m ateriału wznosi innq świątynię nauki peda­
gogika, a innę medycyna. Może ktoś być świetnym medykiem, 
a przy tym lichym pedagogiem. N a odw rót, pedagog nie po­

trzebuje być lekarzem. W ystarczę mu najkonieczniejsze w ia ­

domości z dziedziny m e d y c y n y .
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Pedagogika nie jest także częściq e t y k i .  Ta ostatnia bo­
wiem  zastanawia się nad pierw iastkiem  dobrym  i złym w czy­
nach ludzkich. Pedagogika zaś idzie dalej. Zaczerpnąwszy za­
sad moralnych z etyki, wywodzi, jakim i sposobami należy w pa­
jać w wychowanka to co dobre, a chronić go przed złem, ażeby 

się przeją ł cnotą i zechciał być dobrym . To samo należy powie­
dzieć o stosunku pedagogiki do p s y c h o l o g i i .  Psychologia 

bada źródła, motywy, objaw y i praw id ła  duchowego życia cz ło ­

wieka. Pedagogika zaś przystosowuje wyniki badań psycholo­
gicznych do potrzeb i celów rozw ija jącej się natury wychowanka. 

Psychologia, to  rusztowanie, pom agające pedagogii budować 
gmach życia ludzkiego. Szczególnej pom ocy udziela tu p s y ­
c h o l o g i a  d o ś w i a d c z a l n a ,  która, posługując się różny­

mi testami, eksperym entami i próbam i, bada potencje i spraw ­
ności wychowanka, oraz p e d o l o g i a ,  nauka o dziecku. (P a ­
t o l o g i a  udziela pomocy pedagogice s p e c j a l n e j ,  zajm u­

jącej się wychowankiem  n i e n o r m a l n y  m).

Poza tym nauka o wychowaniu czerpie m ateria ł swój także 
z innych dziedzin wiedzy ludzkiej: z t e o l o g i i ,  f i l o z o f i i ,  

s o c j o l o g i i ,  s t a t y s t y k i ,  h i s t o r i i  z g e o g r a f i ą .  C o 
jednakże stanowi dla odnośnej nauki c e l  bezpośredni, to dla 
pedagogiki jest ś r o d k i e m  do celu wychowawczego.

Z  powyższego wynika, że pedagogika nie jest wyłącznie na­

uką teoretyczną. Jest ona także u m i e j ę t n o ś c i ą  —  sztuką 
praktyczną. U rab ia  ona bowiem sprawnych wychowawców (pe­

dagogów). 3 C i zaś, stosując zasady nabytej umiejętności, doko­

nują jednego z największych arcydzie ł na świecie: stwarzają 
człowieka na obraz i podobieństwo Boga. P o z i o m  p e d a ­

gogiki jako nauki i umiejętności odpow iada z reguły poziom o­
wi kultury danego okresu dziejów danego narodu. U ludów 
pierwotnych i mniej kulturalnych nie znajdziemy uczonych pe­

dagogów, wysokich szkół i instytucji wychowawczych. W ystar­
czą tu do przekazywania skromnej treści kultury skromne peda­

gogiczne form y. To p r z y s t o s o w y w a n i e  s i ę  p e d a g o ­

g i k i  d o  w y m a g a ń  k u l t u r y  danej chw ili uwydatnia w całej 
pełni jej charakter jako sztuki praktycznej. Pedagogika jest 
w ypadkową tendencyj danego okresu kultury, ale z drugiej stro­

ny urabia ona równocześnie także ducha danego wieku, głównie 
za pomocą szkoły. M iędzy szkołą a prądam i ku ltury nie po­

winno więc być rozdźwięku.
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II. Podział pedagogiki
A. Biorqc pod uwagę p r z e d m i o t  naszej nauki, ł. j. wy* 

chowanka, dzielimy pedagogikę na naukę:

I. W y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  zajm ującego się roz­
wojem  ciała, oraz

II. W y c h o w a n i a  d u c h o w e g o ,  obejm ującego:

a) h o d e g e t y k ę  (od greckiego hodos i hegeomai —  
wskazywać drogę, prowadzić, t. j. do cnoty —  pedagogika m o­
ralna), która  podaje zasady w yrobienia c h a r a k t e r u  wycho­
wanka, uwzględniając przede wszystkim jego w o l ę  (obejmuje 
wychowanie w ścisłym słowa znaczeniu);

b) d y d a k t y k ę  (z greckiego didaskein —  nauczać), która 

podaje sposoby wyrobienia u m y s ł u  wychowanka, uw zględnia­
jąc przede wszystkim jego r o z u m  (obejm uje sztukę kształce­
nia). Podwaliną obu umiejętności jest:

III. h i s t o r i a  pedagogiki, k tóra  przedstawia, w jaki sposób 

myśl wychowawcza doszła z biegiem w ieków drogą przeróżnych 
wysiłków nauki i praktyki do dzisiejszych zasad i organizacji.

B. Biorąc pod uwagę c e l  i m e t o d ę  roztrząsania za ­
gadnień wychowawczych, rozróżniam y:

I. p e d a g o g i k ę  t e o r e t y c z n ą  lub filozoficzną, s tara­
jącą się zbadać pierwsze źródła  i przyczyny poczynań ludz­

kich, wysnuwając z nich wskazania i k ierunki wychowawcze 

(system racjonalistyczny, materialistyczny, naturalistyczny, arysto­
kratyczny, komunistyczny i t. d.);

II. p e d a g o g i k ę  p r a k t y c z n ą  lub stosowaną, poda­

jącą praktyczne sposoby wychowawcze (jak rozw ijać w wycho­

wanku wyobraźnię, myśl, pamięć —  ducha m odlitwy, skromności, 
prawdom ówności —  jak tępić zarozum iałość, gniew, lenistwo 
i t. d.);

III. p e d a g o g i k ę  s p e c j a l n ą ,  zajm ującą się pewnymi 
rodzajam i wychowanków, jak wychowaniem dziewcząt, ch łop­

ców, kadetów, oraz wychowankam i nienorm alnym i, jak g łucho­
niemymi, ociem niałymi, upośledzonymi psychicznie i t. d.



Cz ę ś ć  p i e r w s z a

Wychowanie i jego cele



A. Wychowanie w ogólności
I. Istota wychowania

W ychowanie —  ło  „stwarzanie" człowieka.
Tak stwarzanie jak i utrzym ywanie w bycie i w działał* 

ności należy jako akt tw órczy w pierwszym rzędzie do Stwórcy. 
B ó g  j e s t  p i e r w s z ą  p r z y c z y n ą  s p r a w c z ą  (causa 

efficiens) życia i jego rozwoju.
W y c h o w a w c a  i w y c h o w a n e k  —  t o  p r z y c z y n y  

d r u g o r z ę d n e  (causae secundariae). N ie  tw orzą oni życia, 

ani jego sił rozwojowych. Do nich należy jedynie usuwanie 
przeszkód (negatywnie) i przygotow yw anie pomyślnych w arun­
ków rozwoju (pozytywnie). Z  pracy ogrodnika nie wypływ a ży­
cie rośliny; św iatło elektryczne nie rodzi się z ręki, w łączającej 

kontakt. Ręce ludzkie przygotowują jedynie możliwości, w po­
śród których rozkw ita życie i rozbłyska światło. Analogiczną 

ro lę  odgrywa w wychowaniu pedagog. U kryte  w wychowanku 

siły życiowe, pochodzą nie od wychowawcy, lecz od Boga. On 
je też podtrzym uje i rozwija, człow iek tylko dopom aga naturze. 
Pierwszą parę ludzi stworzył Bóg od razu w stanie dojrzałym  

i doskonałym. Pierwsi rodzice nasi już w pierwszej chw ili za­
istnienia byli zdolni do spełnienia zadań życiowych. Byli oni w y­
posażeni w te same jak my kw alifikacje, jednakże rozw inięte 

w tak wysokim stopniu i oprom ienione łaską uświęcającą, że 

m ogli zadania życia spełniać doskonale (status naturae purae 

—  stan czystej t. j. niezepsutej natury). Z m ien ił się ten stan po 

popełnieniu g r z e c h u  p i e r w o r o d n e g o  (peccatum originale). 

Grzechem  tym została natura ludzka nadwyrężona. Siły psy* 
chofizyczne człowieka pozostały w praw dzie co do istoty te sa­
me, ale ich zdolność i działalność zostały p r z y t ę p i o n e :  

c i a ł o  nasze jest słabsze i mniej zręczne, tak że m imo naj­
lepszych ćwiczeń i trium fów  olim piadowych, zw ierzęta prześci­

gają nas i biją bezkonkurencyjnie w sprawnościach rąk, nóg
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i zmysłów. Daleko też więcej aniżeli zw ierzęta podlegam y zmianom 
tem peratury, chorobom  (higiena), zm artw ieniom , kłopotom , i prę­

dzej niż niejedne z nich um ieram y. A  co gorsza, grzech roz­
budził nadm iernie niższe popędy i namiętności człow ieka, które 
nie ła tw o trzym ać na wodzy, bo r o z u m  ludzki został zaciem ­
niony: walczyć musi z błędem i fałszem, trudno mu poznawać 

cnotę i prawdę i nimi się kierować, tym trudniej, że w o l a  

człowieka, przedtem dqżqca tylko do tego, co święte i szla­
chetne, obecnie raczej skłonna jest do wszystkiego, co schlebia 

c ia łu  i egoistycznemu wyrachowaniu.

Jakże “często człow iek uznaje, co dobre, wie, co czynić 
wypada, a jednak, odurzony pożqdliwościq niższq (trojakiego 
rodzaju: pożqdliwościq ciała, oczu i pychq żywota), nie słucha 

głosu [rozsędku i postępuje opacznie, niezgodnie z przekona­

niem swoim. Zbuntow ał się w raju duch człowieka przeciwko 
Bogu, buntuje się obecnie c ia ło  przeciwko duchowi. Gdy daw ­

niej zmysłowość podporzqdkow ała się zawsze rozum owi i cze­

kała na jego rozkazy, obecnie uprzedza ona wołanie rozumu 
i działa nieraz w brew  jego rozkazom, co nie wyrasta człow ie­

kowi na chwałę, lecz na jego poniżenie. Uciemiężone wewnę- 
trznq rozterkę, biada nieraz serce ludzkie: „V ideo meliora
proboęue, deteriora  seęuor" (W idzę i uznaję co lepsze, a wy­

bieram  co gorsze —  O widiusz).
Słowem, grzech pierw orodny n a d w q 11 i ł  okrutnie nie 

ty lko naszq naturę fizycznę, ale r o z b i ł  nadto niemiłosiernie 
h a r m o n i ę  w e w n ę t r z n ę  między ciałem  a duchem i m ię­

dzy poszczególnymi w ładzam i ducha.
Poza tym człow iek rodzi się ze wszech stworzeń n a j ­

n i e d o ł ę ż n i e j :  kuropatw a, gdy wykuje się z jajka, już pę­
dzi szukać sobie ziarnka, a dziecko jest istotę bezradnę, w zu­
pełnej zależności od matki. Dziwna rzecz, im wyżej jakaś istota 
stoi w hierarchii stworzeń, tym nieudolniejszy jest poczętek jej 

życia, tym dłuższego stosunkowo potrzebuje czasu dla rozwoju. 

Prócz niedołęstwa psychofizycznego cechuje człowieka w pier­
wszych chwilach życia także s z p e t n o ś ć  n a r o d z e n i a  i za­

chowywania. Te poniżajęce piętna wskazuję na to, że i dusza 
i cia ło przychodzęcego na świat człow ieka sq dotknięte skaże­

niem, skutkiem grzechu pierworodnego.
M yli się R o u s s e a u ,  gdy tw ierdzi, że człowiek z natury 

jest dobry. A le mylę się też M a n i c h e j c z y c y  i różni ich
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błędów wyznawcy, uważając c ia ło  (w ogóle m aterię) za p ie r­

w iastek zły, hodujący tylko grzeszne skłonności. Ideałem w y­
chowawczym nie jest wykorzenianie namiętności wrodzonych, 

ponieważ one, zrośnięte z naturą ludzką, a działające celowo 

poprawnie, po myśli Bożej, są człow iekow i potrzebne i ta k : 
ż ą d z a  j e d z e n i a  i p i c i a  do podtrzym ywania życia i zd ro ­

wia, p o p ę d  p ł  c i o w y do rozmnażania rodu ludzkiego, k r e w- 

k o ś ć  n a t u r y  ( —  irascibilitas w najszerszym słowa znaczeniu) 

do pobudzania przedsiębiorczości ducha, zapału, męstwa i t. p., 
do porywania drugich dla sprawy, podejm owania i prow adze­
nia w alki. I s t o t ą  w y c h o w a n i a  jest dźwiganie i rozw ija ­

nie dodatnich sił wrodzonych, aby je doprow adzić do spraw ­

ności, potrzebnych w życiu, a tym samym uzdolnić wychowanka 

do samodzielnej pracy i osiągnięcia celów doczesnych i w iecz­

nych. W  zabiegach wychowawczych p r z e s z k a d z a j ą  czło­
w iekow i nadwrażliw ione grzechem pierworodnym  i osobistym 
folgowaniem  sobie wrodzone namiętności, dom agające się 

uwzględnienia i nasycenia nieraz wbrew  głosowi rozum u i woli 
Bożej, czyli wbrew  nakazom n a t u r y  w y ż s z e j :  I tak żądza
jedzenia i picia pobudza człowieka do szukania nadmiernych 

przyjemności stołu, popęd płciowy do przedwczesnych, niele­
galnych lub nienaturalnych zaspokojeń, krewkość wrodzona do 

aktów  zemsty, nienawiści, okrucieństwa wobec bliźniego. Gdyby 

ludziom  było wolno w ten sposób zaspokajać wszelkie pożą­

dania, człow iek słałby się w ilkiem  dla człowieka, psując po­

rządek społeczny. Poza tym, bezwzględne folgow anie popę­
dom n a t u r y  n i ż s z e j ,  którą mamy wspólnie ze zw ierzętam i, 

utrudnia łoby niesłychanie a nawet uniem ożliw iało człow iekow i 
wzniesienie ducha do aktów wyższego rzędu, zwłaszcza a ltru- 

istycznych i religijnych, zanikłby zmysł o fia ry  i poświęcenia, 

zam arłoby odczucie ideałów, spraw nadprzyrodzonych, Bożych, 
świat byłby nieznośnym. Rozpętując najniższe namiętności, 

a nie mogąc ich w zupełności nigdy nasycić, człow iek naraziłby 

także samego siebie na okrutną rozterkę wewnętrzną, zgoto­

wałby sobie piekło na ziemi.
Zadaniem  wychowania będzie więc k ł a ś ć  s k u t e c z n ą  

t a m ę  niewczesnym, wybujałym  popędom, by nie czyniły z czło­
wieka piłki bezwolnej, tańczącej na zawołanie pierwszej lepszej 
namiętności. W ychowanie musi uczyć wychowanka opanowy­
wać namiętności, musi zapobiegać zdrożnościom, prostować co
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się paczy, leczyć co zachorzało, słowem, d q ż y ć  d o  w e w n ę ­

t r z n e g o  s h a r m o n i z o w a n i a  człow ieka, aby się rzqdził 
rozum em  i szlachetnq wolq, majqc dobro własne i społeczeń­

stwa na oku.
Zadanie to przerasta siły samego człowieka. Dopom agać 

musi mu w tym wychowanie, wsparte ponadto łaskq Bożq, 

wpływ ajqcq na wolę człowieka. Ł a s k a  i w o l a  uzupełniajq 
się wzajemnie, współdzia ła jqc w każdym akcie dobrym . Błęd­
nym jest przecenianie w oli, jakoby ona sama rozstrzygała (Pe- 

lagianie, Sem ipelagianie, woluntaryści). A le  błędnym jest także 

niedocenianie woli (luteranizm , kalw inizm , fatalizm ), jakoby czyn 
dobry wyłqcznie od Boga, a czyn zły wyłqcznie od szatana za­

leżał. Katolicka prawda wyznaje zasadę pośredniq, chociaż 

w jej tłum aczeniu dwa obozy się zaznacza jq ( T o m i s t ó w i  M o lin i-  

s tó w ) :  dobry uczynek zależny jest tak od woli człow ieka jak 
od łaski Bożej. Dla dobra sprawy wychowawczej korzystniej 

jest trzym ać się zdania M olinistów, że skuteczność łaski Bożej 
zależy więcej od rozstrzygajqcej w oli człow ieka niż od samej 
łaski, ponieważ zasada ta pobudza więcej do czynu.

M im o nadwyrężenia natury ludzkiej przez grzech p ierw o­
rodny człowiek w istocie swej natury przyrodzonej pozostał 
tak i sam, jaki był w raju, i w tej naturze jego drzem ię siły 
i zdolności, które dokonać mogq wielkich rzeczy. Z  Bożego 

przeznaczenia człow iek ma być p a n e m  i w ł a d c ę  całej 

przyrody, co więcej, wsparty łaskę, wysłużonę przez Zbawiciela, 
duchem swoim ma w n i e b o  s i ę g a ć .  „Dał im moc, by się 

stali synami Bożymi” (Jan 1, 12).

To zadziw iajęce przeistoczenie z niedołęstwa do szczytów 
doskonałości dokonuje się poprzez długę pracę, pełnę trudu, 

k tórę  zw iem y wychowaniem . P o j ę c i e  „ w y c h o w a n i e "  za­
w iera więc treść podnoszęcę, uszlachetniajęcę. Treść tę znaj­
dujem y w określeniach wszystkich kulturalnych języków: p ier­

wotne greckie TpEęu> (trefo) —  żywić, podkreśla m ałerialnę, fi- 

zycznę stronę zabiegów wychowawczych. Późniejsze rauoeou) 

(paideuo) oznacza troszczenie się o dzieci w ogólności, zaś 
n cufiayojyeu) (paidagogeo) —  prow adzić dzieci, zrazu w dosłownym 
znaczeniu, tj. do szkoły przez niewolnika (naioayiuYoę —  pedagog), 

później już tylko w znaczeniu przenośnym: prow adzić wycho­
wanków do m ędrości i cnoty. Także łacińskie „educare”, włoskie 
„educazione", angielskie „education”, francuskie „education"



14

(elever), oraz niemieckie Erziehung (heraus —  emporziehen) 

W yrażają owo wyprowadzanie ze słabości, a podnoszenie tę ­
żyzny ducha i ciała. Polskie określenie „wychowanie" m iało p ier­

wotnie to samo znaczenie co greckie tpe<pio (trefo). W ychow y­
wać znaczyło żywić, dbać o rozwój ciała. Dlatego przy końcu 

X V III w. komisja, wybrana dla organizacji szkolnictwa w Polsce,, 
nadała sobie nazwę „Kom isji Edukacji N arodow ej". G dyby się 

bowiem była nazwała „Komisją W ychowania N arodow ego", mo­
głaby była uchodzić za m inisterstwo rolnictwa, gospodarstwa kra ­
jowego, aprow izacji. Zw o lna  przybiera w yraz „wychowanie" 

wyższe, szlachetniejsze znaczenie, rozciągające swą treść także 
do psychicznej strony człowieka.

Dziś mówimy o c h o w i e  zw ierząt, h o d o w l i  nasion, w a­
rzywa i kwiatów, ale o w y c h o w a n i u  człowieka, m ając w o- 

statnim wypadku na myśli w pierwszym rzędzie rozwój jego 

duchowy.

El. Możliwość wychowania
W ychowalnaść człow ieka ma swoje ź ród ło  w siłach psycho­

fizycznych, które prą do rozwoju. T y l k o  c z ł o w i e k  jest wy­

chowalny w pełnym słowa znaczeniu, tj. ty lko on jest w raż liw y 

na w pływ y wychowawcze,
Z w i e r z ę t a  poddawają się w praw dzie także uszlachetnia­

jącym wpływom  człowieka. Premiujemy różne okazy na wysta­

wach')- Uczymy zw ierzęta niejednych sztuczek. M ów im y 
nawet o „inteligencji" zw ierząt. W szystko to m ożliwe jest je­

dnak w bardzo ciasnych granicach. O  wychowaniu mowy być tu 
nie może. Zw ierzęta  mają w praw dzie także pewne spostrzeże­
nia i wyobrażenia, ale kojarzą je mechanicznie, podlegając na­
stręczającej się konieczności, nie znają w ięc ani postępu, ani ku l­

tury. Pszczoła jak przed tysiącam i laty lepiła swą węzę, tak 
i dziś to  czyni w ten sam niezmienny sposób. Pies jak strzegł na­

m iotu Abraham a, tak też po dziś dzień pilnuje domu i podwórza. 

U w ag i godniejsze odchylenia są bardzo w yjątkow e, a dokonują 

się one z pomocą długiej, ciężkiej, mechanicznej t r e s u r y .
C z ł o w i e k  łączy w sobie ś w i a t  m a t e r i i  (twardszy) 

i ś w i a t  d u c h a  (elastyczniejszy); sprężystemu duchowi zaś za ­

wdzięcza zdolność wychowawczą i postęp w kulturze.

'> Porów naj z konkursam i piękności (m iss*), i podkreślan ie  cech d ru ­

gorzędnych (sity, szybkości, zg rabnośc i).
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M o ż l i w o ś ć  r o z w o j u  w przeróżnych kierunkach wy­

pływa :
f .  z wrodzonych potencji natury (ab intrinseco —  z w e -

w n q t r z)').
2. ze skuteczności bodźców wychowawczych i doświadcze­

nia (ab extrinseco —  z z e w n ę t r z ) * 2).

Dzięki tym  dwom czynnikom człowiek może się rozw ijać 

i dzisiaj o całe niebo stoi wyżej w kulturze od człowieka p ierw o­
tnego, a pokolenia przyszłe z politowaniem  patrzeć będę po mu­

zeach na obecny nasz kultura lny dorobek: na nasze radio, koleje, 
sam oloty i inne wynalazki, z których dziś jesteśmy dumni. W y­
chowaniu podlegają tak dusza jak i c ia ło  ludzkie. C i a ł o  je­

dnakże, jako m ateria odporniejsza, w mniejszym i ograniczonym 
stopniu. N a ogół, co do wzrostu, wagi i siły, jesteśmy sobie 
poprzez w ieki równi. Szyszaki i zbroje dawnych rycerzy unio­

słyby dzisiaj także nasze barki. W ychowanie fizyczne, przez me­

dycynę i higienę z jednej strony, a gim nastykę i sport z drugie j 
strony, stara się o to, by c ia ło  wychowanka było zdrowe i czer­
stwe, zgrabne i piękne.

W łaściwym  wszakże przedm iotem  wychowania człowieka 

jest jego d u c h o w o ś ć. Dusza ludzka jest form ą ciała. O d niej 
zależy życie i działalność człow ieka. Aktywność swoją zaś u- 

jawnia ona z pomocą dwóch głównych sił (w ładz): rozumu i woli.

R o z u m  jest zdolny przyjm ow ać wrażenia zewnętrzne 

i wewnętrzne, urabiać wyobrażenia, pojęcia, sądy, z jednostko­

wych doświadczeń i wydarzeń dochodzić do ogólnych zasad 

i prawd, rządzących w przyrodzie i życiu ludzkim, dzięki w y ­
o b r a ź n i  może kombinować, w yczarow yw ać sobie różnorodne 
obrazy, snuć plany i program y, dzięki p a m i ę c i  odtwarzać 

minione przeżycia.
W szakże wszystkim kieruje wolna i szlachetna w o l a .  

Przez nią opanowujem y ślepe z natury popędy i instynkty, kie­

rujem y je do odpowiedniego celu, w pływam y na rozum i serce, 

by nas nie ponosiły do czynów nieodpowiednich i zdrożnych.

Rozum i wolna wola uczestniczą w każdym normalnym 
akcie ludzkim  (actus humanus). A k t  I u d z k i jest wypływem całej

: )  N a tyw lśc i łw ie rd z q : w ychow an ie  ło  ty lko  lub g łów n ie  rozw ój Idei 

w rodzonych.
2) Em piryścl: w ychow an ie  dokonuje  t lę  ty lko  lub  g łów n ie  z pomocq 

bodźców  zew nętrznych  I dośw iadczenia.
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duszy, wykonanym z pomocą ciała jako narzędzia. W  człowieku 
dom agają się załem wychowania dwie samodzielne, a od siebie 
zależne substancje (substantiae incompletae): cia ło i dusza. G dy 

działa dusza, dopomaga jej c ia ło  nerwam i i mięśniami, gdy dz ia ­
ła  ciało, nie może się obyć bez pomocy duszy ( p s y c h o f i ­
z y c z n y  p a r a 11 e I i z m). Każda zaś z łych substancji ma po 

dwie niekompletne potencje wrodzone, ciało: w e g e t a t y w -

n o ś ć  i s e n s y t y w n ' o ś ć ,  dusza: r o z u m  i w o l ę .  D o m i e ­
s z k a  u c z u c i a  dodaje bodźca wzgl. wstrętu do czynu. G łó w ­
ne te w ładze skupiają się w jednej jednolitej całości —  w o s o ­

b i e  l u d z k i e j ,  która czuwa nad ich praw idłow ym  działaniem  i 
bierze za to o d p o w i e d z i a l n o ś ć  przed Bogiem i społecz­
nością ludzką.

A le i wychowalność ludzka ma swoje g r a n i c e .  U dosko­
nalenie ciała osięga z czasem swój szczyt, po którym  siły słabną, 

w iędnieją i zanikają —  cia ło w raca do ziemi, skąd pochodzi. 

Także władze ducha ludzkiego, osiągnąwszy punkt kulm inacyjny, 

tracą prężność i wytrzymałość. Lecz chociaż się cia ło rozpada 
i dusza zastyga, pozostaje w nas p ę d  k u  n i e s k o ń c z o n o ­
ś c i ,  którego w życiu doczesnym zaspokoić nie możemy. O - 

statecznym przeznaczeniem człowieka jest św iat nadprzyrodzony, 
niebo, skąd wziął swój początek.

III. Prawo do wychowania
Każdy człowiek ma praw o do wychowania.
Prawo to w ypływ a:

1. z prawa do życia.
Dziecko nie prosiło o życie. Skoro je otrzym ało (p rzyro ­

dzone przez rodziców  i nadprzyrodzone przez Chrzest), ma p ra ­

wo je utrzym ać i odpowiednio rozwinąć. Tymczasowo jest nie­
dołężne i słabe, potrzebuje więc pomocy i opieki ze strony do­
rosłych.

Do czynności wychowawczych pobudzają dorosłych:

a) w s p ó ł c z u c i e  z fizycznie i duchowo słabą istotą,
b) m i ł o ś ć  i szacunek wobec cudownego dzieła Stwórcy,

c) n a d z i e j a , że wychowanek, słanie się przydatnym człon­
kiem społeczeństwa,

g) o b a w a ,  że pozostawienie dziecka wrodzonym  instynk­

tom i ślepym przypadkom  naraziłoby je na niedorozwój 
psychofizyczny, na zgubę m oralną i wieczną.
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Prawo do wychowania wynika poza tym :
2. z d o s k o n a l n o ś c i  w y c h o w a n k a .
W ychowanek nie jest nigdy tak w rażliw y i podatny na

wpływy wychowawcze jak w młodości. U m y s ł  m ł o d y  jest 
jeszcze pusty, a świeży i elastyczny, stąd bodźce wychowawcze 
w yw iera ją  najpotężniejsze wrażenia („natura tenacissim i sumus, 
ąuae rudibus annis percepimus" —  czego się skorupka za młodu 

napije, tym na starość trąci). W r o d z o n e  p o t e n c j e  dążą 

żyw io łow o do rozwoju, tęsknią do jak najdoskonalszej form y. 
Ktoby rozwój ten świadom ie udarem niał, grzeszyłby przeciwko 

V przykazaniu Bożemu. Kto zaś życie i siły ludzkie rozwija 
i potęguje, bierze czynny udział w tw órczej działalności Bożej. —  
W reszcie ty tu ł wychowawczy przysługuje młodemu człowiekowi

3. z p r a w a  i o b o w i ą z k u  w s p ó ł ż y c i a  z d r u g i m i .

Aby wychowanek m ógł współżyć i w spółpracow ać z d ru ­

gimi, musi być należycie do tego przygotowany. Do tego 
przygotowania ma on naturalne prawo. Prawo to uznawają 

wszyscy pedagogowie świata, wyjąwszy wolnomyślicieli, jak 
Lew Tołstoj, Ellen Key, Jan -Jakób  Rousseau, zwracających 
uwagę tylko na prawo wychowawcze negatywne, tj. autono­
miczne, a nie pozwalających „narzucać" wychowankowi pozy­

tywnie w oli „obcej" (wychowania t. zw. heteronomicznego).

IV. Obowiązek wychowania

O bow iązek w ychowania spoczywa z jednej strony w m i­

le r o k o s m o s i e 1), tj. we wnętrzu natury samego wychowanka; 
w pierwszym rzędzie człow iek sam jest zobowiązany rozwijać 

się praw id łow o (przypowieść Zbaw icie la  o talentach), a nie 

tępić i niszczyć swych wrodzonych zdolności ( s a m o w y c h o ­
w a n i e ) .  O bow iązek poddawania się zabiegom wychowawczym 
wynika z wypływającego stąd pożytku dla wychowanka samego 
jak i społeczeństwa, oraz z wyraźnego nakazu Bożego (IV  przy­

kazanie).
Z  drugie j strony obowiązek wychowania ciąży na m a k r o -  

k o s m o s i e 2), to  jest:

' )  M ikrokosm os =  m ały św iat =  cz łow iek, jako że skupia w to b ie  ży ­

w io ł św ia ta  m a te ria ln e g o  i duchow ego. D la te g o  C hrystus stwie go „om nis 

e re a tu ra " =  w tzym  stw orzen iem .

2) M akrokosm os =  w ie lk i św ia t =  ca łe  stw orzen ia .

2
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1 .  na tych osobach, które dziecku dały życie ( w y c h o ­
w a w c y  n a t u r a l n i ) ;  praca wychowawcza jest s p r a -  
w i e d l i w q  r e s t y t u c j q  za otrzym ane wychowanie; 

dopiero m ozoł wychowawczy uświadam ia wychowawcy 

w całej pełni, ile własnym rodzicom  zawdzięcza;

2. na każdorazowych zastępcach rodziców  czyli opiekunach,

3. na nauczycielach i chlebodawcach ( w y c h o w a w c y  

u r z ę d o w i ) ,

4. kierowniczq ro lę  w wychowaniu odgryw ajq Kościół 
i Państwo =  w ładze wychowawcze —  ( w y c h o w a w c y  

s p o ł e c z n i ) ,  oraz

5. cały w ielki świat, oddziałujqcy bodźcam i swymi na wy­

chowanka ( w y c h o w a n i e  p r z y g o d n e ) ,  w końcu

6. S t w ó r c a  obu światów, acz nie ma obowiqzku wobec 
nikogo, jednakże z miłości do stworzeń utrzym uje czło­

wieka w bycie i działaniu (concursus divinus —  O p a trz ­

ność) i dopom aga mu swq łaskq uczynkowq i uświę- 
cajqcq do osiqgnięcia najwyższej pełni aktów  ludzkich, 
tj. wartości nadprzyrodzonej.

W ychowawcy majq o b o w i ą z e k  i p r a w o  u ż y w a n i a  

w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  wychowawczych ku dobru wychowan­
ka. W ychowawcy nie majq jednakowoż prawa a b s o l u t n e g o  

rozrzqdzania osobq wychowanka; nawet rodzicom  nie przysłu­

guje to prawo, bo nie sq w łaścicielam i dzieci, nie dali im ży­
cia, ty lko je spowodowali. Dawcq i panem życia jest S twórca. 

Stqd wszelkie środki i zabiegi wychowawcze muszq być zgodne 

z jego świętq wolq.
Jeżeli wychowawca wychowuje jednego wychowanka, mó­

wim y o p r o c e s i e  w y c h o w a w c z y m  j e d n o s t k o w y m ,  

gdy natomiast jeden lub kilku wychowawców wychowuje więcej 
uczniów, proces wychowawczy zw iem y z b i o r o w y m .  Proces 

wychowawczy może być ś w i a d o m y ,  gdy wychowawca umyślnie 

i celowo używa pewnych środków, aby wpływ ać wychowawczo 
na ucznia, lub n i e ś w i a d o m y ,  gdy na wychowanka działa 
ktośkolw iek lub cośkolw iek bez zam iaru wychowawczego, np. 

tłum y na ulicy, okna wystawowe i t. d. Ponieważ w pływ  w y­
chowawczy winien być b u d u j q c y ,  do każdego odnoszę się 
groźne słowa Chrystusa: .B iada światu dla zgorszenia" (Mat. 

XV III. 7), a z drugie j strony do każdego stosuje się także owo
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pozytywne wezwanie: .N iecha j świeci światłość wasza przed 

ludźm i!' (M at. V, 16).

V. Trudności wychowawcze
Praca wychowawcza, dopom agająca do stworzenia naj­

wspanialszego arcydzieła Bożego na ziemi, byłaby najmilszym 
zadaniem człowieka, jakim  jest u Boga, gdyby nie grzech p ier­
worodny. W szystkie kłopoty i mozoły, rozczarowania i zawody 

wychowawcze wypływ ają ze skutków grzechu pierworodnego.

I. T r u d n o ś c i  z e  s t r o n y  w y c h o w a n k a .  N atura  
jego f i z y c z n a  podlega słabościom i chorobom , którym  trzeba 
zapobiegać i przeciwdziałać. R o z u m  m łody trudno się orien­
tuje w skom plikowanych zagadnieniach życia: w kształceniu 

swym, w sądach i decyzjach popełnia tysiączne błędy i niedo­
kładności, które trzeba popraw iać i zwalczać. W o l a  ludzka, 

raz wytrącona z to rów  wyższych, ciężko na nie się wspina, 

ulegając lenistwu, wygodzie, zmysłowemu użyciu i innym wa­
dom, czyli n a t u r z e  n i ż s z e j ,  jako że folgowanie sobie jest 
czymś naturalniejszym, więc łatw iejszym  i przyjemniejszym, 

aniżeli wykonywanie aktów cnoty (pilności, wstrzem ięźliwości, 
ofiary), wymagających większych wysiłków w oli. Trudność wy­
chowawcza polega na tym, że wychowanek musi się nauczyć 

działać dobrze nieraz w brew  niższym chęciom i zachciankom 
swoim, z zaparciem  się siebie. Dlaczego tak być musi?

K ierującą siłą zw ierzęcia są instynkty i popędy wrodzone. 

Zw ierzę, idąc za ich głosem, spełnia zadanie swoje, polegające 

na osiągnięciu celów naturalnych, niższego rzędu (wegetatywno- 
sensytywnych). C złow iek ma nastawienie niepomiernie wyższe: 
już jego cele naturalne (naukowy, estetyczny, społeczny, mate­

rialny) są dla zw ierząt nie do osiągnięcia, a cel nadprzyrodzony 
przerasta niebotycznie nie ty lko możliwości świata zwierząt, 
ale i ludzi. Aby m ógł oba te cele osięgnąć, został człowiek 

wyposażony w środki, o jakich zw ierzę nie ma żadnego poję­

cia, tj. w rozum, wolną wolę i pomoc łaski Bożej, które to 
czynniki stanowią w y ż s z ą  n a t u r ę  ludzką.

Specificum człowieka, jego istotną wartość, stanowi zatem 

nie natura niższa, której instynkty i popędy na równi nas sta­
wiają ze zw ierzętam i, ale natura wyższa, sfera ducha nieśmier­
telnego, dążącego do Prawdy, Dobra i Piękna, których najwyż­
szą syntezą osobową jest Bóg, Najwyższa Doskonałość. Rzecz

2 *
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jasna, że odruchy i działania nałury niższej, muszq stać pod 
nadzorem i kierownictwem  natury wyższej. Jeżeli więc jakiś 
akt, wypływający z instynktów i popędów niższych, sprzeciwia 

się porządkowi wyższemu, musi zostać stłumiony i niewykonany. 

Koniowi wolno kopnąć i zabić człowieka, gdy go chęć do tego 
weźmie, człow iekow i zaś nie wolno rzucać się na bliźniego ani 
z rewolwerem ani z ubliżającym  słowem ani nawet myślą czy 

skrytą namiętnością niższą, jeśli tym samym nadwyrężyłby ja­
kiekolw iek praw o wyższego rzędu (pozytywne ludzkie lub Boże).

W  razie kolizji z prawem Bożym, norm ującym  stosunek 

natury wyższej do niższej, człow iek musi nałożyć sobie ham u­
lec i poddać się nakazom wyższym, inaczej nie różniłby się od 
zw ierząt. Tej orientacji wyższej, działania s u b  s p e c i e  a e t e r -  

n i t a t i s (z nastawieniem na sprawy wieczne), uczy się w ycho­

wanek mozolnie, potykając się nieraz, bo utrudnia ją mu drogę 

i postęp wybuchające, niekiedy żyw iołow ą siłą, popędy niższe, 
zakłócając wewnętrzną harm onię ducha. Borykającem u się 
z sobą wychowankowi przychodzą z pomocą wychowawcy, 

podnosząc go wciąż i zachęcając słowem gorącym , przykładem  
własnym, wzorem  osób szlachetnych i m ilionów Świętych Pań­

skich, stw ierdzających swym życiem, pełnym czujności i um ar­

tw ienia, że naturze wyższej należy się prym at bezwzględny 
wobec niższej, że cnota ze słabości wyrasta („virtus in in firm i- 

tate perfic itur", św. Paweł). W  najszczytniejszy sposób uczy 

nas tej prawdy Chrystus Pan na samym sobie, poświęcając 
w zupełności swą naturę niższą ofiarnej służbie wyższej, krzy­
żując i wyniszczając Siebie, a w dodatku przeistaczając C ia ło  

Swoje w kruchą, cichą postać Sakram entu, ażeby słabej natu­
rze naszej wciąż przed oczy stawiać pobudzający przykład 
samopoświęcenia (sacrificium  suiipsius) dla świętej sprcw y Bożej.

II. T r u d n o ś c i  z e  s t r o n y  c z y n n i k ó w  w y c h o ­

w a w c z y c h .
1. W y c h o w a w c y  n a t u r a l n i  i u r z ę d o w i  stano­

wią najbliższy w zór dla wychowanka, który on naśladuje. 

W inni więc się odznaczać wybitnym i zaletam i umysłu i serca 

i szlachetnej woli, a nadto jeszcze umieć umiejętnie spełniać 
zadanie wychowawcze. O  kwalifikacjach wychowawcy rozw o­
dzimy się na innym miejscu. Tu ty lko zaznaczamy, że rzadko 

znajdują się wszystkie potrzebne w arunki skojarzone w jednej 
osobie. W praw dzie  niejedne niedociągnienia uzupełnić może
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wychowanek sam, dobre otoczenie i łaska Boża, tak że nie­
kiedy nawet bardzo lekkomyślni rodzice mogq doczekać się 

pociechy ze swego dziecka.
Regułę jednakże jest, że „drzewo dobre rodzi owoce 

dobre, a drzew o złe owoce złe. N ie może drzewo złe rodzić 
owoców dobrych". W szelkie niedomagania i niedopatrzenia 

ze strony wychowawców, zwłaszcza etycznej natury, żłobiq 

w duszy wychowanka mniej lub więcej pożałowania godne 
ślady, powodujqce nieraz nieszczęsne skutki w życiu całym.

2. W y c h o w a w c y  p r z y g o d n i  (uboczni) psujq tak 

często, świadom ie czy nieświadomie, najszlachetniejsze usiło­

wania rodziców  i szkoły. Jeden przypadkowo spotkany gor­
szyciel, jedna nieodpowiednia ksiqżka, wpadajqca do ręki, 

ulica ze swym brudem, bieda mieszkaniowa, bezrobocie —  
wszystko to w yw iera ujemny wpływ  na wychowanka, osłabia 

i paraliżuje oddziaływanie dodatnie. Stqd najzacniejsi rodzice 
mogq mieć m arnotrawnego syna. W yżej zauważyliśmy, że 
rodzice nieudolni mogq niejednokrotnie dochować się lilii mię­
dzy cierniem , gdy inne w arunki dzia ła jg wychowawczo korzy­
stnie. N ie wolno więc z ujemnego wyniku wychowawczego 

wydawać absolutnie ujemnego sqdu o rodzicach i przeciwnie, do­
datniego sqdu wysnuwać o wychowawcach z dobrego wyniku 

wychowania.
Z  tego też powodu —  mimo różnych niepowodzeń —  n ie  

n a l e ż y  s i ę  n i g d y  z n i e c h ę c a ć  w pracy i zwqtpić o wy­

chowanku, lecz czynić, co należy, w ierzyć w pomoc Bożq 

i w dobrq iskrę w duszy dziecka, modlić się i ufać, chociażby 

wbrew nadziei (św. M onika). Najwyższy W ychowawca ludz­
kości doczekał się tego, że jeden uczeń G o zdradził, drugi G o 

się zaparł, inni go opuścili w najcięższej chwili życia, a cała 
szara rzesza, której tyle dobrodziejstw  świadczył, przybiła go 
na krzyż. A  jednak, m imo pozornego niepowodzenia, praca 

Zbaw icie la wydała i wydaje stokrotny plon. Naszym obow ią­
zkiem jest siać, a nie koniecznie zbierać. Z ia rno  nieraz długo 
leży w ziemi zanim skiełkuje. N ieraz niepoham owane tem pe­

ramenty dopiero życie tw arde doprowadza do opam iętania lub 

kruszy szczególna łaska Boża (Szaweł). N iekiedy z drugiej 
lub trzeciej generacji wychowanków opłakiwanych wyrastajg 
święci. Bóg ogarnia dalsze horyzonty niż my. Chrystus do­

puścił do genealogii swej ludzi grzesznych. A  sgdzić nas bę­
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dzie z p r a c y  naszej, ileśmy w nią w łożyli szlachetnych wy 
siłków i intencyj, modlitw, n iepokojów i trosk.

VI. Radości wychowawcze
Gdyby z wychowaniem m iały być złączone same uciążli­

wości, n ik ł nie chciałby mieć dziecka, n ik ł by go nie kochał, 
nikt nie podejm owałby się udręki wychowawczej, chyba zm u­

szony ciężką koniecznością, lub przynęcony sutym wynagrodze­
niem. N a szczęście dwie okoliczności czynią dziecko pożąda­
nym i kochanym. Jest ono owocem wzajemnej m iłości rodz i­
ców, do której tęskni i prze żyw iołow o natura płci obojga. 

Poza tym, uczciwie pojęte i wykonywane czynności w ychowaw­
cze obfitu ją w tak m iłe i podniosłe uczucia i słodycze, że mimo 
różnych trudności, wychowanie staje się rzeczą wysoce ponętną 

i pociągającą.
Radości wychowawcze wypływ ają z tego samego źródła, 

co uniesienia a r t y s t y ,  tw orzącego swe dzieło. Tak artystę 
jak wychowawcę pobudza wyższa, szlachetna idea. A rtysta 
przelewa w swe dzieło wyśnione i wym arzone tęsknice duszy; 
wychowawca rzeźbi w sercu wychowanka obraz i podobieństwo 

Boże. Różnica jest ta, że artysta rozporządza m ateria łem  
martwym , tworzywem  wychowawcy zaś jest ciepłe życie ludz­
kie. W  najpiękniejszą m arm urow ą rzeźbę nie może artysta 

tchnąć życia, tylko ją uczynić mniej lub w ięcej podobną do 

żyjącego człowieka. W ychowawca zaś rozbudza i kształtuje 
w rzeczywistości życie wychowanka.

Dzieło chwali mistrza. A le dzieło artysty tylko o tyle go 

sławi, ile n a m  się ono podoba; poza tym  nie zdoła ono ani 
jednego słówka pochwały wykrztusić na cześć swego mistrza. 
W ychowanek zaś czuje sam doskonale, co wychowawcy za­

wdzięcza; zwraca się w ięc do niego jak kw iat do słońca, k ła ­
dąc przed nim powolnie całą duszę swoją, współrzeźbiąc z nim, 
współpracując nad wyrobieniem  własnym. W idząc dodatnie 

wyniki tej pracy, odwzajem nia się wychowanek wychowawcy 

czcią, przywiązaniem i wdzięcznością przez życie całe. Uczu­
cia te —  to miłe odsetki od kapitału, włożonego przez w y­

chowawców w umysły i serca młode.
S z a c u n e k  i u z n a n i e  należy się wychowawcom  nie 

tylko od wychowanków, ale od całego społeczeństwa. W ycho­
wawcy są ojcam i w ścisłym czy dalszym słowa znaczeniu m ło­
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dego pokolenia, oni sq pierwszymi p ionieram i kultury, oni przy­

gotowują obywateli Kościołowi i Państwu. Jakie rodziny i ja­
kie szkoły, takie  i społeczeństwa. Nauczycielom  powinno więc 
społeczeństwo zapewnić chleb powszedni, ażeby wolni od trosk 
utrzym ania, mogli w  zupełności oddawać się ważnym swym 
obowiązkom . Społeczeństwa, nie otaczające swych wychowaw­
ców szacunkiem i opieką, lekceważą sobie swą przyszłość. 

Starożytni G recy i Rzymianie byli potężni i poważani, jak długo 
w magistrach, wieszczach i kapłanach swoich upatryw ali ze­

słańców i przedstawicieli bogów. Chińczycy, Japończycy, Ż y ­

dzi są tak długowieczni, bo odnoszą się z najwyższą czcią 
i uległością do wychowawców i przywódców swoich.

Bóg przyrzeka w IV  przykazaniu powodzenie i długie 
życie tym, którzy czczą ojca i matkę.

Jakże m iło w iedzieć wychowawcy, że spełnia tak ważną 
i z a s z c z y t n ą  m i s j ę  dla Boga i kraju, że tysiące ócz patrzy 

na niego z ufnym oczekiwaniem, że tysiące najlepszych serc 

wspiera jego szlachetne usiłowania.
Prawda, że oporność wychowanka jest nieraz twardszą 

niż m arm ur pod dłutem rzeźbiarza. W ykorzenianie wad i złych 

skłonności młodzieży wymaga dużo mozołu. A le m ozoł ten 
podobny jest do p r a c y  o g r o d n i k a ,  obcinającego dzikie pędy, 
oczyszczającego drzewko z robactwa i w iążącego je silnie do 

słupka. Ile to pociechy i radości, gdy trudy zostaną uwień­

czone pomyślnym skutkiem, gdy drzewko jędrne, proste, czyste 

zgrabnie ku niebu strzela, bujnym stroi się kwiatem i rok 
w rok bogatszy przynosi plon. Łatwiej jest rodzicom  wycho­
wać grom adkę dzieci, aniżeli grom adzie synów i córek dać 

rodzicom na starość należyte utrzymanie. Jedna z przyczyn 

jest ta, że starość —  to udręka, a m ł o d o ś ć  —  t o  r a d o ś ć .
N aturalność i bezpośredniość dziecka, szczerość i p ro ­

stota, z jaką w ypowiada swe zdanie (enfant terrib le), w iara 
i zaufanie, z jakim  się zwraca do starszych, wszystko to ob­

sypane białym  puchem niewinności, a przynajm niej czystości, 

jakże chwyta każdego za serce! Ile to uroku znajdujemy 
w .cudownych" odezwaniach, „oryginalnych" uwagach i dowci­

pach dziecka. C óż może dawać więcej czystych rozkoszy, 

jak w patryw anie się w kryształowe źrenice młode, rozwarte 
szeroko, pełne ciekawej gotowości na przyjęcie wychowawczej 

siejby. Każda radość dziecka staje się prawdziwą radością
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wychowawcy, każde udatne spostrzeżenie, każde rozbudzenie 
myśli i uszczęśliwienie z powodu osiągnięcia jakiegoś okruchu 
Prawdy, Dobra i Piękna, każdy postęp w nauce, dobra cenzura, 
piękne świadectwo, które z uciechą przedkłada chłopiec w domu, 

każdy szlachetny poryw serca młodego —  wszystko to znajduje 
radosny oddźwięk w duszy wychowawcy. Ż yw io łow a radość 

życia, przepełniająca charakterystycznym  rozgw arem  i śmie­
chem domy rodzinne, szkoły, dziedzińce, place do zabaw, ulice, 
ogrody, góry i lasy, udziela się także dorosłym . Entuzjastyczne 

uniesienia młodzieży, płomienny zapał dla dobrej sprawy, przej­
mowanie się słonecznymi zam ierzeniam i i planam i na lepsze 

ju tro  wznieca otuchę w niejednym zgorzkniałym  sercu, budzi 
z pesymizmu, wskrzesza najmilsze nadzieje, dodające bodźca 

do pracy i pozwalające w ierzyć, że m imo zepsucia i p rzew ro t­
ności świata, nie wszystko jest stracone, bo świat się przeżywa, 

ale i odmładza, a z ruin dźwiga się wzwyż nowe, bujne życie: 

m ł o d z i e ż  —  p r z y s z ł o ś ć  n a s z a .
A  jakiż język zdoła wypowiedzieć radości i rozkosze 

g n i a z d k a  r o d z i n n e g o !  Samo uczucie przynależności do 
tej najściślejszej, jedynej w świecie wspólnoty, świadomość, że 

się nie jest samym na świecie, ale że współżyją i w spółdzia łają 
ze mną i we mnie najdroższe serca, dla których szczęście moje 

jest zarazem i ich szczęściem własnym, podnosi niesłychanie 

wartość życia, nadaje mu ponęty i uroku, potęgując s>ły, po­
budzając do wspólnych działań, do serdecznych objawów m i­
łości. Jakżeż nie ma rozta jać najsłodszym uczuciem serce 

ojca i matki, gdy im dziecię zarzuca ręce na szyję i z za ru ­

mienioną wzruszeniem buzią szepce do ucha tk liw e słowa bez­
granicznego oddania) Któryż ojciec, wróciwszy po pracy zm ę­

czony do domu, zdoła wysłowić swe szczęście, gdy grom adka 

dziatek wybiega mu naprzeciw z gorącym  powitaniem , gdy na 
wyścigi podsuwają mu wygodne krzesło, przynoszą poduszkę, 
głaszczą, całują, opow iadają żywo, jedno przez drugie, co to 

wszystko się stało w międzyczasie, jak prześliczny spędzą 
znowu razem wieczór!

Jakże często matka, nie mogąc na ojcu wym óc spełnienia 
swych życzeń, wysyła ukochane dziecko, które prośbą i m iłą 
pieszczotą potra fi zdobyć serce ojcowskie. N iekiedy dzieci 
okazują się prawdziwym i apostołam i, rozw ija jącym i podziw ienia 

godny artyzm  w zjednywaniu ojca czy m atki dla dobrej sprawy.
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słowem, m odlitwą, o fiarą. Jakże wzruszające są te drobne 
upominki, przygotowane „w wielkiej tajem nicy" dla ojca i matki, 

te wierszyki, wypowiadane z przejęciem na imieniny, te troski 
dziewczęce o ułatw ienie pracy matce w gospodarstw ie dom o­
wym, te korepetycje chłopców, by biednym rodzicom  przyspo­

rzyć grosza I W szystko to spaja i jednoczy, podnosi i uszla­

chetnia rodziców  i dzieci pospołem, w ytwarzając przedziwną 

miłą, tw órczą atm osferę domową, którą zwiemy „ c i e p ł e m  
r o d z i n n y m ” . Do tego ciepła przyczynia się także w nie­

małej m ierze żywość m łodych i pohopność do różnych zabaw, 

żartów, fig li i psot niewinnych, które rozchm urzają zasępione 
nieraz oblicze rodziców, pozwalając im zapomnieć choć na 
chwilę o uciemiężeniach dnia i nabrać tchu i ochoty na dalszy 

znój życia.
W  gronie wesoło nastrojonej m łodzieży rozkrochm alają 

się nawet poważne i ciężkie osobistości, bawią się i dowcipkują 

ochoczo, bo z m łodym i staje się człow iek młodym. W czuwa- 
jąc się w ideologię młodych, człow iek przejm uje się ich duchem, 
przeżywa niejako ponownie swą młodość. Stąd ten dziwny na 
pozór objaw, a w rzeczywistości całkiem  naturalny, że starsi 

lubią się łączyć z młodzieżą, chętnie przypom inają sobie lata 
młodzieńcze i są niewyczerpani w opowiadaniu o swoich prze­

życiach i wydarzeniach z lat młodzieńczych. Dlatego też nau­

czyciele, całą duszą m łodzieży oddani, zachowują na ogół 
czerstwość zdrow ia i pogodę ducha dłużej niż inni; skoro zaś 

przejdą na em eryturę, szybko się starzeją i więdną. Jak 

smutno i źle dzia łoby się na świecie, gdyby nie było dzieci 
i m łodzieży! Bez ideałów młodzieńczych i optymistycznego za­

pału świat prędzej by skostniał w m ateria lizm ie i w yrachow a­

niu, ludzie prędzej by dochodzili do uwiądu starczego.
W reszcie w arto  zw rócić uwagę na jeszcze jeden doniosły 

fakt: nie tylko my starsi kształcimy i wychowujemy młodych, 
ale m ł o d z i e ż  k s z t a ł c i  i w y c h o w u j e  nas .  „Docendo 

discimus" —  nauczając uczymy się, mówi mądre przysłowie- 
Uczymy się pod względem i n t e l e k t u a l n y m ,  gdyż chcąc 

drugich czegoś nauczyć, musimy sami sobie niejedno przy­

pomnieć, dobrze się przygotować, w odpowiedni, jasny sposób 
rzecz przedstawić, co wszystko pogłębia i wzmacnia naszą 
wiedzę. A le  uczymy się także pod względem m o r a l n y m ,  bo 
młodzieży musimy dawać dobry przykład, pobudzać ją do
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szlachetnych myśli i działań, co i nas utrzym uje i posuwa 

w poprawności etycznej. N iejeden rozw ichrzony za m łodu u- 
mysł staje się, pod wpływem  konieczności wychowawczej wobec 

dziecka, statecznym, ułożonym, w zorow ym  ojcem. Obecność 

dziecka potęguje tężyznę intelektualną i moralną wychowawców, 
użyźniając przez to tak  ła tw o w yja łow iającą się glebę serc 

ludzkich.
Tak więc powiedzieć możemy, że długa droga od nieu­

dolnego szczebiotu dziecka, aż do w ypow iadania głębokich 
myśli i przekonań własnych dorastającego młodzieńca usłaną 

jest wonnymi kw iatam i najczulszych, wzniosłych uczuć i czyste­

go szczęścia, jakie daje po chrześcijańsku pojęte małżeństwo 
i wychowawcze nauczanie szkolne. Który zawód może się 
poszczycić tak idealną pracą, tak słodkim i uniesieniami ducha, 

jakim i uszczęśliwia wychowawcę prowadzenie młodych serc ku 

Prawdzie, Dobru i Pięknu? Czy może m ierzyć się z nim jaki 
kupiec za stołem, rzemieślnik w warsztacie, urzędnik przy 

biurku, bankier przy kasie żelaznej? Wszyscy oni wykonują 
ważne i pożyteczne prace dla kultury doczesnej, wychowawca 
przewyższa ich jednak nastawieniem wyższym, bo przysposa­

bia i urabia dusze ludzkie, a w ięc tw orzy dzieło, bez którego 

nie byłoby żadnej kultury na świecie. U koronowaniem  wszel­
kich wychowawczych trudów  i radości jest niczym nie zastąpio­

na zasługa przed Bogiem, a chluba przed ludźmi, gdy wycho­

wanie się uda, i wychowanek wyrośnie na dzielny, szlachetny 

charakter.
Dzieci są darem  łaski Bożej, najwyższe skarby, wyniesio­

ne z raju. Bez nich wyludnia się świat, nikczemnieją i giną 

społeczeństwa. Z  nimi rośnie radość i szczęście na ziemi, 
ubogaca się niebo, ziszczają się zam iary Boże.



B. Cele wychowawcze
I. Cel w ogólności

O d pierwszej chwili zaistnienia człowieka rozpoczyna się dla 
niego o k r e s  e w o l u c j i ,  która ma go poprow adzić na szczyty 
dojrzałości i doskonałości. Rozwój ten postępuje podwójnq d ro ­

gę: samorzutną oraz św iadom ie celową.

1. E w o l u c j a  s a m o r z u t n a  (spontaniczna).

Dokonuje się ona bez wpływu świadomego. Rozwój ten 

zapoczątkowuje się już w łonie matki, jako rozrost organiczny 
dziecka, a trw a aż do ostatniej chwili życia ; uwidacznia się zaś 

szczególnie w okresie dojrzewania. C ałe mnóstwo procesów 

w e g e t a t y w n y c h ,  jakie się w człowieku dokonywują, jak od­
dech, bicie serca, traw ienie, powstawanie i zanikanie kom órek 
organizm u, nie mniej i rozwój w ładz s e n s y t y w n y c h  (zmysłów) 

—  wszystko to rozw ija się spontanicznie, bez rozstrzygającego 

wpływu rozumu i woli. Starczy, gdy człow iek procesów tych 

nie hamuje jakim  nadużyciem, lecz stara się o korzystne, natura l­

ne w arunki rozwoju (pożywienie, ruch, słońce, powietrze, woda).

2. E w o l u c j a  ś w i a d o m a .

Równolegle zaznacza się w człowieku ewolucja, która jest 

wynikiem  jego świadomego wysiłku. Dokonywuje jej wychowa­
nek sam, pod wpływem czynników wychowawczych. Ewolucja 
ta posiada kierunek ściśle określony przez Boga, k tóry wyzna­

czył człow iekow i pewne zadania i cele do spełnienia w dziedzinie 

naturalnej i nadnaturalnej. O  ziszczenie tych zadań i celów 
każe najwyższy W ychowawca ludzkości, Chrystus Pan, prosić 

Boga codziennie w modlitw ie, której nas nauczył, w „ O j c z e  

n a s z "... Urzeczywistnienie próśb M odlitw y Pańskiej stanowi dla 
człowieka osiągnięcie wartości, bez których rozwój pomyślny 
życia ludzkiego obyć się nie może, a które zwiemy kulturą.
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II. Cele wychowawcze w szczególności
Celem  dqżeń człowieka w ogólności, zarazem więc celem 

wychowawczym, sq następujqce d o b r a  k u l t u r a l n e :

1. K u l t u r a  f i z y c z n a .  O bejm uje ona dobra, po­
trzebne do pomyślnego rozwoju ciała, a w ięc dostarczanie od­

powiedniego pożywienia, ubrania, mieszkania, stwarzanie ko ­
rzystnych warunków gospodarczych, przemysłowych, handlowych, 

higienicznych, a nawet zabiegi o wygodę i rozryw ki zdrowe 
i godziwe. O  to wszystko prosim y w M odlitw ie  Pańskiej sło­

wami : .C hleba naszego powszedniego daj nam dzis ia j'. N ie  

wyłqczajqc przenośnego znaczenia tej prośby (o Chleb A n ie l­
ski, nasycenie duszy naukq, sztukę, cnotę), bierzemy tu „chleb” 

w znaczeniu w s z y s t k i c h  p o t r z e b  m a t e r i a l n y c h .  Pod­

stawowe te potrzeby rozwoju fizycznego człowieka winno za­

opatryw ać wychowanie. Lekkomyślnie zaw iera ję  zw ięzki m ał­
żeńskie ci, którzy nie mogq zapewnić dzieciom utrzym ania.

Czy wychowanek zechce używać poddawanych mu dóbr 
materialnych i innych kulturalnych w artości? Tak, bo natura 
nasza rw ie się do życia i cieszy się nim jako największym s ka r­

bem, którego chroni i broni do ostateczności. Chęć życia jest 

najpotężniejszym pędem w człowieku. To kurczowe trzym anie 
się i pragnienie życia zwiemy p o p ę d e m  s a m o z a c h o w a w ­

c z y m .  N ie wyczerpuje się on ty lko w dężeniu do utrzym ania 

sił życiowych, ale prze dalej ku spotęgowaniu tych sił, a tym 
samym k u  w z m o c n i e n i u  s a m o p o c z u c i a  osobistego. 

C złow iek pragnie nie ty lko  mieć, ale także zaznaczać życie 
czynem, pogłębiać swq działalność i rozszerzać jej zakres. W  ten 
sposób wypływa z popędu samozachowawczego ż q d z a  a k t y w ­

n o ś c i ,  która popycha człowieka w dwóch kierunkach, pozy­

tywnie do działań twórczych (pęd tw órczy) i n e g a t y w n i e  
do aktów niszczycielskich. Pęd niszczycielski występuje rów ­

nomiernie z pędem twórczym  u dziecka, które poczętkowo nie 

jest sobie świadome różnicy wartościowej twórczego i nisz­
czycielskiego aktu i działa, byle działać. W ychowanie musi 
więc jak najrychlej pochwalać i pielęgnować akty twórcze, 
a przeciwstawiać się niszczycielskim. Pęd niszczycielski bo­

wiem, nie ujarzm iony i nie zdyskredytowany za m łodu, wybu­
chać może w późniejszym życiu nieprzepartg siłę w gniewie,, 
nienawiści, pijaństwie, rozpuście, zabójstwach i innych obja-
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wach, rozpętujących namiętności ludzkie, powodując opłakane 

następstwa.

Lecz używanie dóbr kulturalnych potęguje nie tylko sa­

mopoczucie własne (poczucie wartości osobistej), ale wznieca 

także u c z u c i a  dodatnie.

Zaspakajanie głodu, czy pragnienia, sprzyja życiu wege­

tatywnemu, związane więc jest z pewną przyjemnością. Tak 

samo każdy udały ruch, odpowiednie używanie oczu, uszu i in­
nych zmysłów w yw ołuje zadowolenie i radość, bo daje poczu­

cie wzmożonej siły, i pcha do coraz dalszych aktów ( u c z u ­
c ia  w e g e t a t y w n o - s e n s y t y w n e ) .

Taki sam objaw zauważam y w dziedzinie estetycznej, na­

ukowej, etycznej, społecznej, re ligijnej. Każde dojście do pew­
nych pozytywnych wyników na jakim bądź polu, jest zarazem 
motywem dalszych wysiłków. Zadowolenie, powstające z uda- 

łego czynu, a pobudzające do dalszych usiłowań twórczych, 

określam y mianem p r a w a  e f e k t u .

Tak w ięc siłą popędu samozachowawczego i czynności oraz 
prawa efektu wychowanek chętnie używa swoich potencji w ro ­

dzonych i ochotnie przyjm uje napotykany przypadkowo lub ce­
lowo poddawany przez wychowawców m ateria ł z jakiejkolw iek 
dziedziny kultury.

2. K u l t u r a  e s t e t y c z n a .  Pożądanym i chętnie przyj­

mowanym przez dziecko m ateriałem  jest początkowo gruchaw- 

ka — później inne zabawki, obrazki, figury, instrumenty muzyczne, 

piękne krajobrazy, w idowiska, muzea. Dla dziecka wszystko 
jest ciekawe, ponętne i cudne. Dziecko nie zna przesytu, bo 

wszystko dla niego jest nowe, godne zainteresowania. S top­
niowo, doznawając miłych wrażeń w doświadczaniu rozumu 

i sił wzbierających, nastawia dążenia swoje celowo na to, co 
mu sprawia przyjemność, co jest piękne, a odwraca się od 
tego, co dla niego jest przykre i się nie podoba. Tak zwolna 

budzi się zmysł estetyczny, wrażliw ość na odczuwanie praw ­
dziwego piękna, źród ło  czystych radości, artystycznych unie­

sień i natchnień —  u c z u ć  e s t e t y c z n y c h .  Początkowo 

człowiek i n s t y n k t o w n i e  przeczuwa piękno, zwolna docho­
dzi do tego, że i r o z u m o w o ,  z całą świadomością, umie 

je uzasadnić i ocenić. Ocenę, co piękne, wydaje s m a k  c z y  
g u s t  estetyczny, który jest częścią wrodzony, częścią doświad­
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czeniem i naukq nabyły. Uczuciom  estetycznym mamy do za­

wdzięczenia wszelkie dzieła sztuki w przeróżnych dziedzinach.
Dodatnie te uczucia uszlachetniają i podnoszą człowieka, 

przy tym uprzyjem niają i upiększają mu chw ile życia, a w ten 
sposób sprzyjają całokszta łtow i jego ewolucji. Toteż zadaniem 

wychowania jest poddawać i pielęgnować zdrow e wrażenia este­

tyczne, które stanowią podstawę poprawnego smaku i gustu, 
m otorów  twórczych ku ltury estetycznej.

Tu w kracza wychowanie estetyczne już w dziedzinę psy. 
chiczną, bo kształci zrozum ienie piękna. Korzenie tego z ro ­

zumienia tkw ią silnie w odczuciu z pomocą zmysłów, czyli 
w ustroju fizycznym człow ieka. Dlatego słusznie nazywamy 
tę dziedzinę estetyką (od a:s&avo)ia: (aisłhanom ai) =  odczuwać 

wrażenia z a  p o m o c ą  z m y s ł ó w ) .  Zw iązane ze stroną psy­

chiczną i fizyczną człowieka, uczucia estetyczne najbardziej się 

uwydatniają i prom ieniu ją w organizm ie ludzkim : przyspieszają 
krążenie krw i, bicie serca, tam ują oddech, wzbudzają zachwyt 

i entuzjazm, ujawniający się na zewnątrz w oczach, w wyrazie 
tw arzy i w całym zachowaniu ( =  o b j a w y  w t ó r n e ) .  Im 
wyższe piękno, tym bardziej oddalone od zmysłów, tym głębszy 

znajduje oddźwięk w duchowym pierw iastku natury ludzkiej. 

Najwyższym wyrazem  wszelkiego piękna, dostępnego człow ie­
kowi, jest niebo (zbawienie wieczne), które pojm ujem y jako 

pełną zachwytu kontem plację Piękna Odwiecznego. .C zego 
oko nie w idziało, ucho nie słyszało, i w serce człow ieka nie 
wstąpiło, to Bóg zgotow ał tym, którzy G o m iłu ją ” (I Kor. 2, 9).

0  niebie wspomina M odlitw a Pańska, jako o ojczyźnie naszej: 
.O jcze  nasz, któryś jest w niebiesiech'...

Streszczając rzecz, powiemy, że celem kultury fizycznej

1 estetycznej jest wyzwolenie (em ancypacja) człow ieka ze sła­
bości i nieporadności mięśni i zmysłów, a zdobywanie siły, 

sprawności i piękności ciała, oraz dzielności i szlachetnego do­

stojeństwa ducha. Tym samym staje się człow iek n a j p i ę k ­
n i e j s z y m  stworzeniem Bożym na ziemi.

3. K u l t u r a  n a u k o w a .  W ładze poznawcze człow ieka 

sq nastawione na z d o b y w a n i e  p r a w d y .  Stąd już u dzieci 
spostrzegamy nienasyconą ciekawość i niepohamowaną żądzę 
stawiania pytań. I n s t y n k t e m  wrodzonym  człow iek prawdę 

przeczuwa, r o z u m e m  jq celowo zdobywa. Przy pomocy 

uzyskanych wyobrażeń i pojęć tw orzy sobie człow iek sądy
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i wnioski. D r o g a m i  i n d u k c j i  (od rzeczy konkretnych do 

prawd ogólnych) i d e d u k c j i  (odwrotnie) szuka prawdy pewnej, 
ogólnej, na którejby m ógł oprzeć swe rozum owania i plany. 

Przy czym umysł ludzki nie zadowala się okrucham i prawdy, 
które zdobywa w codziennym życiu, ale z nowym dniem no­
wych podejmuje się rozważań i badań. N iejeden życie całe 

poświęca służbie poszukiwania prawdy, nie szczędząc czasu 

i trudu, by dojść systematyczną, uciążliwą pracą do większych, 
poważniejszych zdobyczy w tej czy owej dziedzinie nauki. Bo 

zdobyta prawda staje się źródłem  ożywczej radości prawem 
efektu, wzbudzając dodatnie u c z u c i a  i n t e l e k t u a l n e .  Dą­

żeniu do prawdy mamy do zawdzięczenia w a ż n e  o d k r y c i a ,  
d o n i o s ł e  p o m y s ł y ,  h i p o t e z y ,  t e o r i e ,  s y s t e m y  na­

ukowe, słowem, całą kulturę naukową. Silny wpływ wy­
w iera nauka także na całokształt życia praktycznego, urabiając 

jego charakter i dążenia. W artość prawdy głównie teoretycz­

nej (gdy chodzi o myśl czystą) ocenia r o z u m ;  wartość prawdy 

praktycznej (gdy chodzi o jej zastosowanie w życiu) rozważa 
przede wszystkim r o z s ą d e k .

Zadaniem  wychowania jest przyswoić wychowankowi od­

powiedni zasób wiedzy teoretycznej i praktycznej, przystoso­
wanej do w arunków  życiowych. W  pogoni za prawdą młody, 

niedoświadczony umysł wychowanka narażony jest na popeł­

nianie różnych nieścisłości i pomyłek. W ychowanie musi więc 
pomagać uczniowi w walce z błędem i fałszem. Celem wy­

chowania intelektualnego jest zatem wyzwolenie (emancypacja) 
od błędu i fałszu, oraz zdobywanie czystej pożytecznej prawdy. 

Na cel ten wskazuje pierwsza prośba M odlitw y Pańskiej: 
.Święć się im ię Twoje” . „Im ię” =  nomen, w dalszym znacze­

niu: wypowiedziane czy pisane słowo, nauka, jest zewnętrznym 
oznaczeniem Przedwiecznej Prawdy, której rąbek mały odchy­

lamy podczas życia doczesnego, a która stanie się szczęściem 

naszym w całej pełni w życiu wiecznym (visio beatifica =  

uszczęśliwiające widzenie Prawdy). Kształcenie rozumu i naby­
wanie wiedzy naznacza człowieka stygmatem człowieczeństwa 

(homo sapiens) i sprawia, że staje się on n a j m ę d r s z y m  
stworzeniem na ziemi.

4. K u l t u r a  e t y c z n a .  Zw ierzę  idzie ślepo za instynk­
tami i popędami swymi, które je wabią w tym czy owym kie­
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runku. (Kot musi się rzucić na mysz, pies musi szczekać na 
obcq osobę, wchodzqcq do domu. To reguła, od której tresura 
nikłe czyni wyjqtki). N ie  tak —  człowiek. G dy rzecz jakq za­

leca bodziec cielesny jako przyjemnq i pożqdanq, gdy jq zaleca 

nawet rozum, ob licza jqc nęcqce jej korzyści, wtedy człowiek 

jeszcze rozważa, czy dana rzecz jest etycznie dobra i po­
dług tego norm uje swojq decyzję: kieruje się poczuciem m o­

ralnym. Poczucie to jest w praw dzie w rodzone człow iekow i, 
tak samo jak poczucie piękna i prawdy, jest ono jednakże 

w poczqtku równie przyćm ione i niewyrobione. Dopiero włas­

na praca wewnętrzna w raz z łaskq Bożq przyczynia się do 

wydelikacenia i uszlachetnienia poczucia m oralnego: mówimy, 
że w duszy w yrabia się s u m i e n i e .  O no to daje ocenę, 
czy dobrze postępujemy, czy źle. Zależnie zaś od tej oceny 

budzq się w nas u c z u c i a  e t y c z n e :  zadowolenie, uniesie­

nie, zapał dla dobrej sprawy, lub też rozterka, zgryzoty, przy­
gnębienie, rozpacz. Celem wychowania etycznego jest więc 

(negatywnie): wyzwolenie człow ieka (emancypacja) od złego 

i usuwanie przeszkód w dqżeniu do tego, co dobre, oraz (po­
zytywnie): osiqgnięcie prawdziwej wolności ducha, t. j. nieza­
leżności od niższych popędów, i swobody chętnych, radosnych 

w zlotów  w krainę odwiecznego Dobra.
W  dqżeniu na świetliste szlaki dobra m oralnego człow iek 

pokonywać musi jeszcze większe trudności aniżeli w zdoby­

waniu prawdy. Stawiać musi opór na zewnętrz różnym zgor­

szeniom, by nie przedostały się do jego duszy, a na wewnqtrz 
opanowywać złe skłonności i słabości natury ludzkiej. Jak 

w dziedzinie piękna walczyć musi człow iek ze słabościq zm y­
słów, a w dziedzinie prawdy z błędem i fałszem, tak  w dzie­
dzinie etyki z jednym wrogiem  i drugim . Dlatego opanowanie 

samego siebie jest n a j w i ę k s z y m  z w y c i ę s t w e m .  O  zisz­
czenie negatywnej części celu etycznego m odlim y się w szóstej 
prośbie „M odlitwy Pańskiej: „I nie wódź (w łaściw ie j: wwódź =  

inducas) nas na pokuszen ie ..."; każda pokusa bowiem naraża 

nas na zboczenie z drogi prawej i stępienie ku ltury etycznej. 

O  ziszczenie pozytywnego zadania (wolności ducha) prosim y 
w siódmej prośbie „M odlitw y Pańskiej": „A le  nas zbaw (w łaś­
c iw ie j: uwolnij =  libera) ode złego". C złow iek, osięgajqcy te 
wyżyny moralne, staje się n a j s z l a c h e t n i e j s z y m  stworze­

niem na ziemi.
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5. K u l t u r a  s p o ł e c z n a .  Dotąd braliśm y pod uwagę 
wychowanka w jego życiu indywidualnym, dotyczącym  s a m o ­
r e a l i z a c j i  (selfrealisation) potencji wrodzonych. Obecnie 

wypada nam spojrzeć na niego pod kątem widzenia życia 
społecznego.

N atura  uczyniła człow ieka istotą społeczną (mov itoKttwoy 
=  animal sociale, Arystoteles). Zależność od bliższego i da l­

szego otoczenia towarzyszy człow iekow i od bezradnego nie­
mowlęctwa, poprzez całe życie, aż do nieudolnej starości. 
W  dziedzinie f i z y c z n e j  potrzeba mu pomocnej ręki ojca, 

matki, lekarza, chlebodawcy, rolnika, kupca, przemysłowca 
i t. d. W  dziedzinie d u c h o w e j  nie może się obyć bez 
wychowawcy, kapłana, nauczyciela, artysty, pisarza, publicysty, 
tradycyjnej kultury.

Życie  społeczne można przyrów nać do życia organiczne­
go. Jak każdy organizm , tak i społeczeństwo składa się z po­

szczególnych członków (jednostki, stany, stronnictwa, zrzeszenia, 

zw iązki i t. d.); poszczególne członki zaś są ściśle od siebie 
zależne, a całość w ytw arza swoistą kulturę społeczną: mówimy

0 typie k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n y m ,  gospodarczym, prze­

mysłowym, literackim , artystycznym Polaka, N iemca, W łocha
1 t. d. Jeden naród różni się typem swym od drugiego, jak 
dziecko jednej m atki od dziecka drugiej matki.

O bow iązkiem  człowieka jest dostosować się do poziomu 

i typu kultury społeczeństwa, w którym  żyje, aby nie tylko po­
tra fił ją rozum ieć i należycie z niej korzystać, lecz by ją w ła­

sną pracą podtrzym yw ał i rozw ija ł. N ik t nie może powiedzieć, 
że społeczeństwo go nic nie obchodzi. Sprawiedliwość wy­
maga w imię ewolucji, byśmy, ile możności z nadwyżką, oddali 
społeczeństwu to, co od niego otrzym aliśm y. Poza tym, każdy 

nasz czyn, choćby najbardziej prywatny (np. nauka, m odlitwa), 
posiada zabarw ienie społeczne, bo wywiera bezpośrednio czy 
pośednio w pływ  na bliższa czy dalsze otoczenie, znajdując 

tam mniejszy czy większy oddźwięk. Społeczeństwo ma zatem 
prawo dom agać się od nas poprawnego życia prywatnego i 
odpowiednich stanowi wartości społecznych.

Filozof angielski Bagley obliczył, że gdyby nie podciągano 

do istniejącego dziś poziomu ku ltury społecznej nadrastającej 
młodej generacji, już w trzecim  pokoleniu zatarłyby się resztki 

śladów tejże kultury.

3
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W ychowanek musi więc zrozum ieć, że nie istnieje sam 

dla siebie i, że świat nie jest tylko na jego usługi (egocentryzm, 
egoizm, samolubstwo), ale że ma zobowiązania wobec rodziny 

i społeczeństwa. W ychowanie musi więc w nim budzić u c z u ­
c i a  s p o ł e c z n e ,  altruistyczne, w pierw  niższego rzędu, po­

legające na odczuciu, że nie w olno nikomu wyrządzać krzywdy 
i niesprawiedliwości (.C o  tobie nie miło, tego drugiem u nie 

czyń!'), do czego dziecko jest pochopne w żywych zapędach 
około korzyści i przyjemności własnych. Lecz samo poczucie 
sprawiedliwości jest zbyt słabą podwaliną ku ltury społecznej. 

.Sum m um  ius est summa in iu r ia ' —  rygorystyczne postępowanie 
prawne jest niekiedy połączone z wyrządzeniem  krzyw dy b liź­
niemu. Dlatego uzupełniać i udoskonalać muszą poczucie 
sprawiedliwości uczucia wyższego rzędu: w yrozum iałość wobec 

błędów brata, współczucie, m iłosierdzie, miłość, poświęcenie. 

W ychowanek musi uczyć się także s a m o p o ś w i ę c e n i a  
(self-im m olation). Najdoskonalszym  zaś wzorem  sam opoświę­

cenia jest Zbaw icie l, składający krw aw ą o fiarę  krzyżową za 
grzechy wszystkich ludzi, nie w yłączając nawet n ieprzyjació ł.

W  M odlitw ie  Pańskiej prośba: .1 odpuść nam nasze winy, 
jako i my odpuszczamy naszym w inow ajcom ” sięga najw yż­

szego szczebla miłości bliźniego i sam opoświęcenia: m iłości n ie­

przyjaciół.
Ocenę wartości społecznych jednostki, wydaje opinia 

społeczna ( s u m i e n i e  s p o ł e c z n e ) .  Celem  w ychowania 
społecznego jest wobec tego wyzwolenie (em ancypacja) wy­
chowanka z bezwzględnej m iłości własnej, a w yrobienie z ro ­

zumienia serca i potrzeby pracy dla ogólnego dobra. Tym 
sposobem człow iek staje się najbardziej a l t r u i s t y c z n y m  
( u s p o ł e c z n i o n y m )  stworzeniem na ziemi.

6. K u l t u r a  r e l i g i j n a .  Ażeby wychowanek m ógł roz­

w inąć w sobie należycie wyżej om ówione kulturalne wartości, 
n ie  w y s t a r c z ą  m u  s a m e  j e g o  s i ł y  n a t u r a l n e .  Przede 

wszystkim w dziedzinie ku ltury etycznej i społecznej potrzeba 

mu pomocy, już nie ludzkiej, ale Bożej, któraby wzm acniała 
nieporadne i słabe wysiłki ducha. C n o t a  n a t u r a l n a ,  tj. 

spełniana z pobudek dobrych, ale tylko doczesnych1), spoczy-

')  N p. unikanie rozpusty ze  w zg lędu  na eta be zd ro w ie , a lbo  by nie 

d a w a ć  zgorszen ia , n ie  zasmucać rod z icó w , nie wnosić ferm entu  w stosunki 

spo łeczne  i t.  p.
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wa na kruchych podstawach i nie zawsze wytrzym uje podwa­

żającej krytyki egoistycznego umysłu i żądzy zm ysłowego użycia. 
Słaba natura ludzka wym aga silniejszego oparc ia ! W  chwilach 
ciężkich przeżyć zawodzą często przyrodzone w pływ y wycho­
wawcze: nie pom agają sto razy powtarzane motywy osobiste, 
ani społeczne, ani zaczerpnięte z etyki naturalnej. Jedynie ta ­

kie motywy, jak: Bóg wszędzie obecny, wszystko wiedzący, 
pełen miłości, i takie  sankcje jak : sprawiedliwość Boża, w iecz­
ność, czyściec, piekło, niebo —  są ostatecznym argumentem 
rozstrzygającym (ultim a ratio) poprawnej decyzji, tak u młodych, 

jak u dorosłych. A r g u m e n t y  r e l i g i j n e  d a j ą  c n o c i e  
d a l e k o  w i ę c e j  s i ł y ,  pewności i stałości.

Poza tym, nie ty lko  starsi mają swoje troski i zm artw ie­

nia, ale także niejedno młode serce przeżywa niepokoje, w któ­
rych nie znajduje u ludzi pożądanego zrozum ienia, pomocy 

i pociechy. I tu znowu jedyną n i e w z r u s z o n ą  o s t o j ą  

j e s t  B ó g ,  którem u człow iek może się wyspowiadać i serce 
otworzyć jak przed nikim  w świecie, otrzym ując w zamian po­
moc i pokój, jakiego świat dać nie może. W reszcie stw ierdzi­

liśmy, że wychowanek ujawnia ż y w i o ł o w y  p ę d  d o  e w o ­
l u c j i  ciała i ducha, nieprzeparte dążenie do zdobycia prawdy, 
dobra i piękna. Lecz dążenia tego człow iek na ziem i w zu­

pełności nigdy nasycić nie zdoła: osobistym udziałem jego stają 

się tylko małe okruchy kulturalnych wartości. Z  istnienia tych 
okruchów wnosi umysł ludzki, że istnieje cała ich pełnia wspa­
niała, najwyższa Prawda, najwyższe Dobro i Piękno (Summum 

Bonum), uosobienie wszelkiej doskonałości, którą jest Bóg. To, 

co rozum przeczuwa, potw ierdza objawienie, uczy religia.
Ateiści nie uznawają relig ii, a w i e r z ą ,  że nie ma Boga, 

nie ma nieśmiertelności. A le  tej w iary udowodnić nie mogą. 
W ierzą na ślepo, bo im z tym wygodniej, na ślepo żyją i na 

ślepo um ierają z okrutną niepewnością. Uczynki ich dobre 
posiadają w praw dzie  wartość doczesną, lecz spełniane bez 

uszlachetniającego wpływu łaski Bożej, nie przysparzają zasług 

dla nieba, ograniczają człowieka do krótk ie j, znikom ej te raź­
niejszości ziem skiej, nie pozwalając osięgnąć mu p e ł n i  czło­
wieczeństwa. Jeść, pić i pracować potra fią  także koń i wół. 

Człowiek do wyższych rzeczy stworzony. Nastawienie religijne 
podnosi go i uszlachetnia, najwyższą darząc godnością; p a ­

m i ę ć  n a  o b e c n o ś ć  Bożą powstrzym uje od grzechu, po-

3*
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budzą do cnoty, uświęca myśli, słowa, uczynki, utrzym uje 
równowagę ducha w smutkach i troskach, wznieca pogodę 
i radość życia. „Serce moje i cia ło moje rozweseliły się w Bo­

gu m oim ' (Psalm 83,3). Bo gdy Bóg ze mną, cóż może mnie 
trw ożyć? Najostateczniejszym  ciosem może być śm ierć —  a 
ona jest ty lko przejściem do lepszego życia („vita m utatur non 

to llitu r ', życie się zmienia, a nie zanika —  prełacja).
Słusznie zauw ażył V o lta ire , że gdyby Boga nie było, na­

leżałoby go wynaleźć dla potrzebującej nadprzyrodzonego opar- 
cia, dążącej w nieskończoność natury ludzkiej. W ychowanie 

arelig ijne w yrządziłoby m łodzieży największą krzywdę, pozby­
wając ją najpotężniejszego regulatora przejawów życia, najsil­
niejszego bodźca do najwznioślejszych działań, najpiękniejszych 

pociech i nadziei serca ludzkiego. „N iespokojne jest serce moje 

póki nie spocznie w Tobie (w Panu)" —  św. Augustyn. Bóg 
nas nie potrzebuje, ale my bez Boga obejść się nie możemy. 
W z d y c h a l i b y ś m y  w p r ó ż n i ę ,  gdyby go nie było, nie 
potrzebowalibyśm y słuchać w sumieniu żadnych praw. On 
nadaje najwyższą obow iązującą powagę rodzicom , Kościołowi, 

Państwu. D opiero wtenczas, gdy dusza nastawiona jest w górę, 
ku Bogu, by pełnić jego wolę, akty ludzkie nabierają wyższej, 

nadprzyrodzonej wartości, prawa do zapłaty wiecznej. Jak 
ważną jest rzeczą pełnić dobre uczynki, nie tylko z motywów 
czysto ziemskich, ale także ze względów nadprzyrodzonych, że 

Bóg tak chce (wzbudzanie dobrej intencji zwłaszcza rano: 
„W szystko dla Boga I”). Zycie  relig ijne stanowi zatem najwyż­
sze wykończenie całokształtu wychowania człowieka w myśl 
wezwania Chrystusowego: „Bądźcie wy tedy doskonali, jako 
i O jciec wasz niebieski doskonały jest" (M at. V, 48).

Celem w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o  jest wyzwolenie 
(emancypacja) z w ięzów doczesności przez usuwanie skutków 

grzechu ciężkiego, k tóry człowieka tak zatapia  w pyle ziemi, 
że uniem ożliwia w nim życie łaski (via purgativa —  droga o- 
czyszczająca),przez usuwanie mniejszych zaham owań w rozw o­

ju tego życia (wynikających z grzechów powszednich i niedos­
konałości ludzkich —  via illum inativa —  droga oświecająca), 
wreszcie przez rozbudzanie jak najpiękniejszych, ofiarnych czy­

nów miłości dla dobra sprawy Bożej i bliźniego (via unitiva —  
droga jednocząco). O  ziszczenie tych celów m odlim y się sło­

wam i: „Bądź w ola Twoja, jako w niebie tak i na z iem i'.
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G dyby każdy pełnił w olę Bożą w zakresie swych obo­

wiązków, ludzkość osiągnęłaby szczyt ewolucji w dziedzinie p ra ­
wa i m iłości (in iustitia et caritate), najpełniejszą harm onię współ­
życia poszczególnych jednostek, rodzin, gmin i państw (cfr. ce­
le Ligi N arodów ). Spełniłaby się wtedy prośba M odlitw y Pań­
skiej: „Przyjdź królestwo Twoje...", która podkreśla, że kultura
religijna jest nie tylko zdobyczą indywidualną, ale że cechuje 

ją także charakter społeczny. Ma ona urzeczywistnić „K ró ­
lestwo Boże", przez panowanie Chrystusa —  Króla w sercach 
ludzkich. Najdoskonalszą form ą społecznego kultu religijnego 

jest litu rg ia  katolicka, w której dom inuje duch wielkiej, po­

wszechnej jedności.
O c e n a ,  jak dalece ktoś na drodze łączności z Bogiem 

postąpił (re ligare  =  łączyć, re lig io  =  złączenie), nie należy 
do nas, jako że dotyczy ona najtajniejszych przeżyć duszy 
ludzkiej, których my dostrzegam y tylko zewnętrzne, nieraz tak 

omylne objawy (a „de internis non iudicat praetor —  we­
wnętrznych przeżyć nie sądzi sędzia ziemski). Ocenę tę wy­
daje Chrystus, Sędzia Najwyższy, a raz w raz wyraża ją Z a ­
stępca Chrystusowy na ziemi, O jciec święty, przez kanonizację 

świętych, którzy są dla nas przykładem  rozlicznych dróg ku 
doskonałości. Idąc ich śladami, człow iek staje się n a j d o ­

s k o n a l s z y m  stworzeniem Bożym na ziemi.
*  *

*

W szystkie wyżej om ówione cele wychowawcze można 

sprowadzić d o  t r z e c h  n a j w y ż s z y c h  m i a n o w n i k ó w ,  
ustanowionych przez Arystotelesa jako ostateczne kresy wszech- 

dążeń ludzkich. Są to : P r a w d a ,  obejm ująca kulturę nau­
kową; D o b r o :  i n d y w i d u a l n e ,  oparte na kulturze etycz­
nej, s p o ł e c z n e ,  na kulturze zbiorow ej, o g ó l n o - l u d z k i e  
na kulturze re lig ijne j; P i ę k n o ,  ujawniające się więcej z e ­
w n ę t r z n i e  w kulturze fizycznej i materialnej, oraz uszla­

chetniające człow ieka w e w n ę t r z n i e  —  k u l t u r ę  e s t e ­
t y c z n ą .  Do tych trzech szczytów będziemy odtąd sięgać 

dla uproszczenia skrawy.
7. I d e a ł y  w y c h o w a n i a .  W ychowanie obejmuje swym 

planem wszystkie tak różnorodne i tak  liczne cele kulturalne. 

W ychowanek zaś, zależnie od swych zdolności i zamiłowań, 
będzie zdradza ł więcej zainteresowania do pewnego szczegól­
nie ulubionego przedm iotu aniżeli do innych. O d gruchawki
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i la lki począwszy, poprzez książki z obrazkam i i ubóstwianie 

drogiego ojca, matki, profesora, księdza, oficera, bohaterów 
i mężów sławnych narodu, m łodzież zakłada sobie ponętne 

cele swych marzeń i działań, szuka w ielkich wzorów, których 
wspaniałymi dziełam i się karm i, próbając je naśladnwać, a 
zakreślając szerokie plany na przyszłość, wyczarow uje sobie 

złote, cudowne m iraże życia.
Myśl szlachetna, która w ten sposób ogarnia ducha i pod­

nieca do wyższych wzlotów, zwiem y i d e ą ,  a jej uosobienie 
w kimś, pobudzające do naśladowczych działań, i d e a ł e m .  

Tworzenie sobie górnych idei i w patryw anie się w konkretne 
ideały wyrasta z wewnętrznego żyw io łow ego parcia do ewolucji, 
z wrodzonej tęsknoty entelechii ( =  duszy —  Arystoteles) do 
jak najdoskonalszej form y. Dążność ta, tak żywa u młodzieży, 

oddaje wychowaniu nieocenione usługi, podsycając i rozw ija jąc 

zdolności i zam iłow ania wychowanka. W ychowanie nie po­
winno skąpić odpowiednich podniet, staw iając wychowankom  

przed oczy w ielkie idee i poryw ające wzory, prowadzące ku 
szczytom. M łodzież tylko realistycznie i m ateria listycznie na­
strojona jest w życiu zgubiona. Sam olubny m ikrokosm os nie 
zdolen jest stworzyć większych, trwalszych w artości, ani 

uszczęśliwić na dłuższą metę człowieka. Dopiero wyzwolenie 
się z ciasnego samolubstwa, praca i poświęcenie się dla sprawy 

aż do zapomnienia o sobie, w ytw arzają wyższe wartości, pod­
nosząc człowieka ponad niższą naturę, a tym samym przepeł­
niając serce ludzkie większą, czystszą szczęśliwością. Dlatego 

też szkoła winna wyszukiwać uczniom jak najwyborniejszy m a­

te ria ł wychowawczy, czy w relig ii, czy w literaturze, czy w hi­
storii, czy w innych przedm iotach. Dopiero to, co najlepsze, 
jest dla m łodzieży dobre (Erst das Beste ist fu r die Jugend 

gut, Goethe). W ychowanie być powinno nastrojone na wysoki 
ton (Filomaci, Filareci wileńscy). Szare życie niejedno niweluje. 

Dante umieszcza ludzi, którzy nie potra fili znaleźć sobie w ży­
ciu żadnej gwiazdy przewodniej, w swym „Piekle" w najciem ­

niejszym miejscu, gdzie żaden prom yk nie świeci. N ie  znali 
za życia świetlanych szlaków, zasklepieni w sobie, więc i po 
śmierci kontynuują bytowanie w osamotnieniu i w ciemnościach 
wiecznych. C złow iek ideałam i stoi, podnosi się i szlachetnieje, 
bez nich upada, i jak łódź bez steru, w ciemnej, burzliwej 

nocy ginie.
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P i e r w s z e  p o j ę c i a  o w a r t o ś c i  nabywa wychowa­
nek z pomocq uczuć zmysłowych, sprawiajqcych mu przyjem ­
ność (rozpoczyna się od pieszczot, cukierków , zabaw ek.. .). 

W y ż s z e  p o j ę c i a  zyskuje wychowanek drogę rozumu. Szko­
ła i życie w yrabia ję  w nim odczucie wartości naukowych, este­
tycznych, etycznych, społecznych i religijnych. A le  nie każda 

wartość i nie każdy ideał ma równę siłę do poruszenia woli 

poszczególnego umysłu, bo wchodzę tu w grę przeróżne n a ­

s t a w i e n i a  i n d y w i d u a l n e ,  uzdolnienia i zam iłowania 
subiektywne, które jednych popychaję w tym, innych w owym 

kierunku. Poza tym, inne skłonności okazywać będzie natura 
prosta, inne człow iek wykształcony, kulturalny. W ychowanek 

wrażliwszy ła tw ie j da się porwać, mniej w rażliw y trudniej 
i powolniej.

C o więcej, jedne i te same bodźce działaję u tego sa­
mego człow ieka różnie w p o s z c z e g ó l n y c h  o k r e s a c h  

rozwoju, to  więcej, to mniej intensywnie. Bodźce o z a b a r ­
w i e n i u  u c z u c i o w y m  w ywołuję silniejszę i szybszę reakcję, 
inne słabszę i powolniejszę. Zadaniem  wychowania będzie 

dobieranie odpowiednich do wieku i upodobań wychowanka 

motywów, w zorów  i ideałów, któreby go pobudzały do szla­
chetnych czynów. Czuw ać musi oczywiście wychowawca nad 

tym, by wychowanek zatapia jęc się w ulubionym zajęciu, nie 
zaniedbywał innych przedm iotów  nauki.

Jakkolw iek w innych dziedzinach kultury stwierdzamy 
u wychowanka w artkie, nieraz kapryśne falowanie upodobań, 

w d z i e d z i n i e  k u l t u r y  r e l i g i j n e j  zmienność ta jest 

i powinna być najmniejsza. Prawdy i ideały religijne bowiem 
nie mogę nikomu być obojętne, jako że dotyczę najważniej­

szych celów człowieka, których wartość jest absolutna, posia- 
dajęca znaczenie stałe i bezwarunkowe dla wszystkich. Zm iana 
upodobań może tu dotyczyć tylko objawów poszczególnych 
form , lecz nie istoty pobożności. Chęć służenia do Mszy św. 

lub rzucania kw iatków  na procesji zmienia się z czasem w po­
ważniejsze form y religijne, jak nawiedzanie Najśw. Sakramentu, 

rozmyślanie, czytanie pobożne, pracę w bractwach i tow arzy­
stwach. W ychowawca może więc od zarania życia wychowanka 

stawiać przed oczy ideały najwyższe: Chrystusa, M atkę Bożę, 
Świętych Pańskich. A  im więcej zdoła ideały te skonkretyzo­
wać, przybrać w uzmysłowione kształty (pom agaję w tym piękne
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obrazy, figury, opow iadania poglądowe, podniosłe nabożeństwa),, 
tym skuteczniej działa na wychowanka, porywa go zaś wprost, 
gdy dołączy do tego swój własny, naoczny przykład.

Zdrow y idealizm staje się siłą niespożytą, źródłem  naj­
wyższych impulsów i natchnień; on to e lektryzuje i pcha ludzi 
do czynów godnych wyższej natury, do aktów  ofiarnych, nieraz 

nadludzkich. O n skupia i kojarzy ludzi pokrewnych duchem, 

tw orzy stowarzyszenia, zw iązki, szkoły, akademie, gdzie w zm ac­
niają się i tężeją siły we wspólnej służbie dla um iłowanej idei. 

Tak więc nie tylko poszczególne osoby, ale całe zespoły, ludy 

i państwa mieć mogą i muszą swe wspólne idee i ideały, ro z ­
palające do zbiorowych dążeń i działań. O żyw cza ta iskra 

t li i wybucha to mniejszym, to większym płomieniem u wszyst­
kich narodów. W idzim y ją przy budowie W ieży Babel, przy 

układaniu głazów pod piram idy, przy wznoszeniu świątyń po­
gańskich i chrześcijańskich katedr; ona to zapala rycerskie 
legiony do wojen krzyżowych, ona porywa szlachetnym ogniem 

płonące drużyny do w ypraw  odkrywczych, badawczych, m isjo­
narskich, ona każe przodkom  naszym nieść w ia rę  i kulturę 
Litwie i Rusi, przelewać krew i oddawać życie w obronie O j­

czyzny w walkach z dzik im i pohańcami, ona dodaje naszym 
dziadom i ojcom ducha w walce kulturnej, nieci siły i męstwo 
w okresie naszej politycznej niewoli, ona każe ks. Skorupce 

z m łodym i bohateram i iść na śmierć za W arszawę, O rlę tom  
walczyć za Lwów, Sokołom  za Poznań, Śląsk i Pomorze. 
M im o ciężkich dziejowych burz ostaliśmy się, bo podtrzym y­
w ały nas ideały relig ijne i narodowe. „Ayez une idee et comp- 
tez sur l’avenir", woła Lacordaire ( m i e j c i e  w i e l k ą  i d e ę  
i l i c z c i e  n a  p r z y s z ł o ś ć ) .  Ponieważ szkoła przygotowuje 

dla przyszłości, musi krzesać i rozżarzać w duszach wycho­

wanków myśli w ielkie, zwłaszcza ideały narodowe i religijne, 
aby wychować Kościołowi dobrych synów i Państwu dzielnych 
obywateli.



C z ę ś ć  druga

Podmiot wychowania



A. Komórki wychowawcze
lsłniejq trzy  integralne kom órki wychowawcze: Rodzina, 

N aród —  Państwo i Kościół.

I. Rodzina
Z  natury rzeczy jest rodzina pierwszym środowiskiem  

wychowawczym  dla każdego człowieka. Stanowi ona najm niej­
szą kom órkę społeczną, ale najważniejszą i najdoskonalej 
w swych celach przez S tw órcę zorganizowaną.

O j c i e c  jest g łową rodziny. Jemu przypada w udziale 

troska o jej utrzym anie. Stanowi on jej oparcie m aterialne 
i duchowe. W alka o byt w yrabia w nim hart i siłę w oli. W  tej 
bezwzględnej, a tak wyrachowanej nieraz walce kierow ać on 

się musi trzeźwą, chłodną rozwagą, nieugiętą stanowczością. 

Do życia rodziny wnosi on t. zw. c n o t y  m ę s k i e :  odwagę, 
śmiałość, przedsiębiorczość ducha, energię i zimną krew. O n 

to wysuwa ważniejsze inicjatywy, rozstrzyga znaczniejsze spra­
wy. Dając rodzinie swoje nazwisko, stoi na straży jej hono­
ru, jest ostatnią instancją i powagą odpowiedzialną ostatecznie 

za wszystko, co się dzieje w domu.
W artk i prąd zawodowej pracy i w alki życiowej stanowi 

pewne niebezpieczeństwo dla  rów now agi m oralnej mężczyzny. 
N arażony on jest na zm ateria lizow anie ducha, i ła tw o  ulec m o­

że wyrachowaniu i stępieniu w rażliw ości wobec subtelniejszych 
zadań etycznych i religijnych. Lecz i tu wkracza uzupełniająco 

r o l a  ż o n y  i m a t k i  w domu. O na to bierze chleb, zapra ­

cowany przez ojca w delikatniejsze swe ręce, kreśli na nim 

znak krzyża, przyciska do gorącego serca, a rozdzie la jąc go, 
poucza, że „nie samym chlebem żyje człowiek". G dy ojciec 
osądza rzeczy, jak je w idzi, realistycznie i prozaicznie, prędzej 

gorzej niż lepiej, matka bierze św iat raczej ze strony idealnej, 
jakim  powinien być, w sposób bardziej optym istyczny i poetycz­

ny. Ona to potra fi rozw ijać i podtrzym yw ać w mężu i dz ia t­
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kach zrozum ienie i odczucie wyższego, szlachetnego życia. Do 

pielęgnowania delikatnych kw iatów  potrzeba delikatnych rqk. 
C n o t y  ż e ń s k i e ,  jak ofiarność, czułość, cierpliwość, łagod­
ność, cechujące macierzyństwo, pozwalają matce wczuwać się 
głęboko w duszę dziecka, by ją indywidualnie rozum ieć i indy­
w idualnie nią kierować. Chociażby dziecko bardzo oporny oka­

zywało charakter, w sercu dobrej m atki znajdzie się zawsze 

dlań miejsce, i ona jedna potrafi dopatrzeć się w nim tle jące j 

iskierki dobra, z której uczynić można jeszcze dużo. W  ten 

sposób matka staje się kapłanką ogniska domowego, do okoła 
której skupia się mniej lub więcej czuły ton wzajemnego współ­
życia. Jej przypada w udziale bez wątpienia dużo więcej w wy­
chowywaniu, aniżeli ojcu, i gdy matki braknie w domu, nikt jej 
w całej pełni (adaeąuate) zastąpić nie może. Praca matki po­
za domem nie dokonuje się nigdy bez uszczerbku dla wycho­

wania i gospodarstwa domowego.
W arunkiem  skutecznego wpływu wychowawczego w rodzi­

nie jest oczywiście z g o d a  i j e d n o m y ś l n o ś ć  obojga rodziców, 
zwłaszcza pod względem etyczno-religijnym . Stąd niekorzystne 

w arunki w ytw arzają t. zw. małżeństwa mieszane oraz zawarte 

z interesu, bez więzów uczucia.
Tak więc o j c i e c  j e s t  p r z e d s t a w i c i e l e m  w p i e r w ­

s z y m  r z ę d z i e  p o w a g i ,  prawa i sprawiedliwości w ym agają­

cej, w iążącej, m a t k a  z a ś  m i ł o ś c i  i dobroci w yrozum iałej, 
przebaczającej. U ojca przeważa rozważający rozum, u matki 

współczujące serce; tam : stw ierdzająca suche fakty refleksja, tu: 

odgadujące motywy faktów  uczucie. Bóg, dając ojcu i matce tak 
odmienne, a równocześnie tak  z sobą zharm onizowane natury, 
nie mógł stworzyć lepszego środowiska dla kiełkującego życia. 

Tu może ono w yrastać i dojrzew ać najlepiej wśród cudownie 

skompletowanych warunków  rozwoju. Tutaj tw orzy sobie dziec­
ko podstawowe pierwsze wrażenia, pojęcia i sądy. Tutaj k ie ł­
kują wrodzone zdolności i zam iłowania, tu uczy się dziecko 

elementarnych zasad społecznych. Wszystko, co widzi, słyszy 

i czego doznaje, żłobi w w rażliw ej, świeżej duszy niezatarte 
ślady. Braki pedagogiczne rodziców, uzupełnia w dużej części 

miłość zobopólna.
Toteż dobra rodzina jest kom órką wychowawczą, której 

niczym zastąpić się nie da. P e s t a l o z z i  śm iało tw ierdzi, że 
wychowanie kończy się już z szóstym rokiem  życia. Prawda,
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tkw iąca w tym paradoksalnym zdaniu jest ta, że okres wychowania 
rodzicielskiego, to czas decydujący o strukturze psychofizycznej 
i dalszym rozwoju wychowanka. O d atmosfery rodzinne}, za ­

leży ustrój i kierunek umysłowy dziecka: jego sprawność czy 
nieudolność myślenia, dokładność czy powierzchowność, pilność 

czy lenistwo w późniejszym życiu. N a jakich torach postawi 

szkoła rodzinna dziecko, w takim  kierunku potoczy się z reguły 
dalsze jego życie. Rodzina kładzie fundament, na którym  bu­
dują dalsze czynniki wychowawcze. Toteż największym dobrem  
dla kra ju jest, gdy posiada jak najwięcej szlachetnych rodzin.

II. Naród — Pańsłwo
Rodziny tego samego plemienia rozrasta jąc się, stwarzają 

naród, naród zaś organizuje się w państwo. N aród i państwo 
są czynniki względne, z a l e ż n e  o d  s i e b i e  ( r e c i p r o c a ) ,  
jakoby przyczyna (naród) i skutek (państwo). Może istnieć na­

ród bez państwowości własnej, jak może istnieć gospodarstwo 
bez praw ow itego pana, pod zarządem  obcym, ale nie może 
istnieć państwo bez narodu, bo nie może istnieć skutek bez 
przyczyny, nie może rządzić gospodarz, gdy nie posiada gospo­

darstwa.
Czym  gospodarz dla gospodarstwa, rodzice wobec dzieci, 

dyrektor wobec szkoły, tym jest państwo wobec narodu: dbać 
musi nie tylko o gospodarczą i fizyczną siłę kraju, ale także 

o jego dobra duchowe i idealne. Jak dom w ytw arza ciepło 
rodzinne, szkoła braterską koleżeńskość, tak państwo pielęgno­
wać winno s o l i d a r n o ś ć  p a ń s t w o w ą  i m i ł o ś ć  O j c z y ­

z n y ,  w ytw arzając swoisty typ obywatela danego kraju.
N ie trudno Państwu oddziaływ ać wychowawczo, gdy w g ra ­

nicach jego mieszka jeden jednolity naród, lub gdy tenże tw o ­

rzy część składową w przeważającej większości. Daleko tru ­
dniejsze zadanie Państwa, gdy w swym obrębie mieści m n i e j ­

s z o ś c i  n a r o d o w e .  W  wypadku takim  państwo zająć musi 

stanowisko podobne, jakie zajm uje O jciec wobec rodzonych 
swych dzieci i pasierbów lub synów przybranych. Dla wszyst­
kich musi być równo sprawiedliwym , gdy chodzi o prawa i cele 
rozw ija jącej się natury ludzkie j; jeżeli zaś wchodzą w grę d o ­

bra innego rzędu, jak organizacyjno-adm inistracyjne, stanowi­
ska kierownicze, urzędy, odznaczenia i t. p., przysługują one 
caeteris paribus w pierwszym rzędzie synom własnym O jczyzny,
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w ię c . w .jPolsce Polakom, w Niemczech N iem com , w Francji 
Franęwzom i t. d., tak jak majątek rodzinny i kierow nictw o fa­

bryki; czy innego warsztatu pracy, przypada w udziale dzieciom 
rodzonym, a nie przybranym , caeteris paribus, t. zn. wyjąwszy 

wypadek, że syn własny się wyrodzi i zawodzi i nie zasługuje 
na uwzględnienie. Poza tym, rządy winny w yrabiać w mniej­
szościach narodowych poczucie wspólnoty i zawisłości w sto­

sunku do Państwa, aby rozum iały, że z rosnącą tegoż potęgą 

wzrasta także ich własna kultura.
W p ł y w  w y c h o w a w c z y  w y w i e r a  p a ń s t w o  za 

pomocą swych urządzeń i praw, instytucyj i urządzeń spo­
łecznych, organów  adm inistracyjnych i szkół. Troskliwą opieką 

winno ono otaczać r o d z i n y ,  kam ienie węgielne wychowania. 
S tw arzać im trzeba możliwości istnienia (pracy i dachu nad 
głową) i zdrow ą atm osferę rozwoju. Do Państwa należy, jako 
do czynnika nadrzędnego, wyznaczenie opiekunów dla sierot, 

a także dla dzieci, których rodzice okazują się niezdolnymi, 

by uczynić zadość zadaniom  wychowawczym. Dziecko, nara­
żone w domu na zgorszenie, ma Państwo prawo i obowiązek 

zabrać i umieścić w dobrym  ręku, w zakładzie wychowawczym 
czy poprawczym . Jeszcze więcej opieki wym agają s z k o ł y ,  
które  dziś w lwiej części są zależne od Państwa. W  im ię po­
stępu kultury, chcąc sobie wychować światłych i świadomych 

swych zadań obywateli, Państwo winno dbać o rozrost odpo­

wiednich typów szkół, potrzebnych dla poszczególnych zawodów 

i warstw  społeczeństwa, i szkoły te utrzym ywać na odpowiednim 

poziom ie naukowym i wychowawczym. W  tym celu trzeba 
nauczycielstwo dobrze kształcić i dobrze wyposażać, aby móc 

od niego dużo żądać, i aby się cieszyło należnym sobie sza­
cunkiem.

N iem niej musi Państwo czuwać n a d  o t o c z e n i e m  
bliższym i dalszym wychowanka, aby wpływ ało dodatnio, a nie 
ujemnie na jego rozwój. U darem niać należy gorszące wpływy 

ulicy, kinom atografu, teatru, prasy, bibuły pornograficznej, po­
zytywnie zaś popierać i rozw ijać czynniki, oddziałujące wycho­
wawczo, jak szkoły i kursy uzupełniające, dobre biblioteki, 
pisemka i stowarzyszenia młodzieży.

P o c z u c i e  p r z y n a l e ż n o ś c i  i m i ł o ś c i  do pewnego 
narodu i państwa dojrzewa względnie wolno u wychowanka. 
Jeśli chodzi o skalę rozw oju uczuć społecznych, dochodzą one
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do świadomości w następujqcym porządku. Z  popędu sam o­
zachowawczego rodzi się w pierw  w dziecku odczucie własnych 
potrzeb i przyjemności, m iłość własna, egoizm, który nie tam o­

wany należycie, dochodzi n ieraz do w ybujałe j fo rm y narcyzmu 
czyli zakochania się w sobie. A le z współżycia z r o d z i n ą  
budzi się zrozum ienie, że trzeba brać wzgląd na ojca, matkę, 

brata, siostrę —  powstają stąd pierwsze, najprostsze porywy 

samopoświęcenia i m iłości rodzinnej. Rozszerza i pogłębia się 
zmysł społeczny w s z k o l e ,  gdzie ważność jednej osoby 
jeszcze bardziej maleje. Dalsze doświadczenia życiowe, po­

czynione w towarzystw ie, na ulicy, na dworcu, w kościele 
i t. d., uświadam iają wychowankowi coraz bardziej tę prawdę, 

że jest on w organizm ie społecznym tylko małym kółeczkiem , 
które musi swe funkcje wykonywać należycie, by nie psuć 

porządku ogółu. Z  wolna poczyna wychowanek pojmować, 

co zawdzięcza miejscowości, w której mieszka (kościołowi, 
szkole, stowarzyszeniom, fabrykom , warsztatom...), wreszcie 

kra jow i ojczystemu, narodow i, Państwu. Szkoła, rozbudzając 
miłość, cześć i posłuszeństwo wobec narodu i Państwa, po­
sługuje się tym i samymi środkam i, które w yrabia ją  uczucia 

oddania wobec rodziny. U św iadam iać należy wychowankowi 
znaczenie O jczyzny i co jej zawdzięcza: język macierzysty, 
arcydzieła lite ra tury, nauki i sztuki, sławną przeszłość i rycer­

skie im ię narodu, bogactwa i piękno kraju, słowem wszystko 

to, co stanowi k u l t u r ę  n a r o d u ,  a co przepaja człow ieka 
szlachetną godnością i dumą, pobudzającą do wysiłku dla 
dobra O jczyzny, za którą gotów jest nawet życie złożyć 
w ofierze.

W y c h o w a n i e  n a r o d o w e  stworzyć musi u nas t y p  
P o l a k a .  Pielęgnować w ięc ono musi szczególnie wszystko 

to, co stanowi indywidualną duszę narodu, w yodrębnia jąc nas 
od innych plemion, w ięc przede wszystkim język ojczysty, o 

którego czystość i dźwięczność dbać winny szkoła i Państwo, 

zapoznawając ogół z arcydzie łam i lite ra tu ry  rodzim ej, popie­

ra jąc literatów , poetów, pisarzy, uczonych polskich, um ożliw ia­
jąc im korzystne w arunki pracy (Akadem ia Um iejętności, Lite­
ratury, Sztuk Pięknych); odróżnia ją  nas od innych narodów  

swoiste zwyczaje i obyczaje, pieśni, obrzędy i tańce, posiadamy 
własną sztukę ojczystą, regionalną, niejedne odrębne urządze­

nia i organizacje państwowe i gospodarcze. W łaściwości tych
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nie wolno zaniedbywać, jak nie wolno stępiać szczególnych 
zdolności i zam iłowań m łodzieży, gdyż specyficzne te cechy 
rozw ija ją indywidualności narodowe i miłość do kraju.

M y  P o l a c y  posiadamy bezwątpienia d u ż o  s w o i ­
s t y c h  c e c h  charakteru, stanowiących o naszej wartości. 
Jak ła tw o rozpalić w nas zapał i entuzjazm w podejm owaniu 

w ielkich poczynań! Bohaterstwo jest żywiołem  naszym. Po­

tra filiśm y być przedm urzem  chrześcijaństwa, biliśmy daleko 
liczniejsze hordy Turków, Tatarów, M oskali, Bolszewików, 
urządzaliśmy płomienne powstania, umieliśmy krzesać ducha 

w męczeństwie, znosić S ybir i kajdany, nawet w niewoli 
dopatryw ać się posłannictwa mesjańskiego. Szeroki gest jest 
nam wrodzony, chętnie biegamy tam, gdzie błyszczą niezwykłe 

gwiazdy, lubim y m arzyć i gwarzyć i snuć piękne plany. A le 
w rzeczach codziennych, wobec szarej, systematycznej rzeczy­
wistości, zapał nasz ła tw o stygnie, nie umiemy doprowadzać 

rozmachu naszego do szczęśliwego końca dokładnym, obo­

wiązkowym  wysiłkiem . Stąd tysiączne niedociągnienia, tak 
w życiu prywatnym , jak i publicznym. Stąd nieściśle przem y­

ślane teorie  i prace, niedopatrzenia podwładnych i przełożo­

nych, nie wyzyskane zwycięstwa i w arunki polityczne, gospo­
darcze, handlowe i t. d.

W ychowanie narodowe musi mieć zatem oczy zwrócone 
także na słabe strony duszy polskiej, mające swe główne ź ró ­

dło w słabej naszej w oli, i uczyć wychowanków, ja k  p o z o ­
s t a ć  w i e l k i m  t a k ż e  w r z e c z a c h  m a ł y c h ,  chroniąc 

się powierzchowności i połowiczności. N ie  każdemu dano 
wskazywać ludzkości nowe to ry  i znaczyć życie epokowymi 

dziełami. Każdy jednakże powołany jest do wielkości w g o rli­
wym i sumiennym spełnianiu obow iązków  drobnych, codzien­

nych, a jednak niesłychanie ważnych. Najmniejsza kom órka 
winna dzia łać precyzyjnie w organizm ie społecznym, bo tylko 
wtedy organizm  ten będzie silny, zdrow y i sprawny. W ielkość 

Boga polega nie ty lko na tym, że jest cudownym w wspania­

łym makrokosmosie, ale i na tym, że jest przedziwnym także 
w m ikrokosm osie, w misternym urządzeniu każdego włoska, 
każdego w łókienka nerwu, najmniejszej kom óreczki jakiego­

kolwiek drobnoustro ju (ichtiozaury —  bakterie). Bóg nie m ierzy 
czynów naszych ani łokciem , ani wagą, ani długością czasu, 

poświęconego pracy, ani nawet w ielkością dzieł dokonanych,



48

lecz ilościq włożonej w nie szlachetnej intencji, wysiłku i w y­
trw ałe j troskliwości.

Niejedna skromna zakonnica uświęciła się tym właśnie, 
że potra fiła  w takim  duchu wykonywać najprostsze obowiązki, 
jak np. zm iatanie korytarzy klasztornych. G dy Siostra Teresa 

od Dzieciątka Jezus um arła, jedna z jej towarzyszek zaw oła ła : 

.C óż ona tak w ielkiego zdziałała, że ją uważają za świętą?* 
Bo była w ierną w rzeczach małych.

Rozwijając wartości, a w ykorzeniając wady narodowe, 
wychowanie winno zdążać do w yrobienia czułego i poprawnego 
s u m i e n i a  n a r o d o w e g o ,  szlachetnej am bicji i d u m y  
n a r o d o w e j .  Równocześnie będzie ono strzec wychowanków, 
przed tym, aby duma nie w yrodziła  się w szowinizm, pow odu­
jący niedocenianie i wzgardę innych narodów. Sprzeciw iałoby 

się to idei ludzkości, która uczy, że można m iłow ać matkę 
własną, a przy tym nie nienawidzieć cudzej, i owszem, uznawać 
w niej, co szlachetne i dobre, przyswajać sobie nawet w a r­

tości ku ltu ry  obcej, bo prawdziwa kultura jest dobrem  wspól­
nym, jako że jest darem  wspólnego O jca  świata. N arody, 
utrzym ujące stosunki poprawne naukowe, handlowe, kra joznaw ­
cze, towarzyskie, szanujące prawa międzynarodowe, za ła tw ia ­

jące konflikty polubowo, przygotowują osiągnięcie ostatecznego 
celu ewolucji społecznej, którym  jest braterstwo ludów, owa 

wym arzona przez św. Augustyna ,C iv itas  Dei” —  Państwo Boże, 
rozw ija jące jednomyślnym wysiłkiem, w prom ieniach pokoju, 
ku lturę  wszechświata, o co tak gorąco m odlił się Zbaw icie l, 

opuszczając ten św iat: .u t omnes unum sin t', aby społeczeń­
stwo chrześcijańskie było w jedności, jako i On z O jcem  jedno 

są* (Jan XVII. 11. 22).
Zasada, którą stw ierdziliśm y w wychowaniu indyw idual­

nym i socjalnym poszczególnego wychowanka, tj. że prowadzić 

go należy d o  s a m o r e a l i z a c j i  j a k  i d o  s a m o p o -  
ś w i ę c e n i a ,  ujawnia się w szerszym zakresie także w wy­

chowaniu narodowym i kosmopolitycznym. N aród każdy od­

czuwa tendencję realizacji odrębnych swych właściwości, 
a z drugie j strony idea ludzkości wymaga nieraz pewnego po­
święcenia, gdy chodzi o dobra wyższe, dotyczące ogółu ludz­
kości. I jak sam orealizacja wychowanka nie sprzeciwia się 
dobru społecznemu, ale je potęguje, tak też rozwój indyw idu­
alności narodowych nie jest ani zatam owaniem  ani negacją
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idei ludzkości, przeciwnie, im samodzielniej i silniej się jaki 
naród rozw ija, tym  wyższq jest jego w artość w ogóle społecz­
ności ludzkiej, tym  ważniejszą też tam odgrywa rolę.

Ideę ludzkości najszerzej i najwyżej ujm uje:

lii. Kościół katolicki
O n to bowiem przyziemne stworzenia ludzkie darzy nie 

tylko ku ltu rą  i cyw ilizacją doczesną, ale uszlachetnia je i p o d ­
n o s i  d o  g o d n o ś c i  d z i e c i  B o ż y c h  i dziedziców K ró ­

lestwa niebieskiego. N ie  wyłączając naturalnych środków w y­

chowawczych, a dołączając do nich środki nadprzyrodzone 

(m agisterium , m inisterium , regimen == w ładzy nauczycielskiej, 
kapłańskiej, organizacyjnej), Kościół skupia w ręku swoim 

wszelkie środki wychowawcze w całej pełni (jest societas 
perfecta =  społecznością doskonałą), tym samym staje się 

wychowawcą w najwyższym słowa znaczeniu.

Rola wychowawcza przysługuje Kościołow i:
1. z h i s t o r y c z n y c h  w z g l ę d ó w .  Kościół od sa­

mego początku założenia swego poprzez najciemniejsze, bar­

barzyńskie w ieki spełniał swą misję wychowawczą pomiędzy 
pogańskim i, zapom nianym i przez wszystkich, najdzikszymi na­
rodam i, spełnia ją po dziś dzień i spełniać będzie do końca 
w ieków;

2. z k u l t u r a l n y c h  w z g l ę d ó w .  Wszędzie, dokąd­

kolw iek do ta rła  i dociera misja wychowawcza Kościoła, tam 
rozniecają jego wysłannicy nie ty lko św iatło w iary, podnosząc 

ludzkość z ciemności bałwochwalstwa i zabobonu, ale zarazem 
karczują lasy, budują drog i i miasta, wznoszą szkoły i zakłady 
charytatywne. C a łe  szkolnictwo, od najniższej szkółki para­

fialnej począwszy do najsławniejszych uniwersytetów, stało g ro ­
szem i pracą Kościoła. Papieże i biskupi skupiali i u trzym y­

wali na dworach swoich uczonych, m agistrów, malarzy, 
rzeźbiarzy, muzyków, budowniczych; w iekopom ne dzieła na 

polu lite ra tu ry  i sztuki powstały dzięki in icjatyw ie i pomocy 

Kościoła; słowem, Kościół roztw orzył i uprzystępnił ludom 
skarby ku ltu ry i cyw ilizacji i „odnowił oblicze ziem i". Kościół 

niańczy narody, w yprow adzając je z niedołęstwa i zacofaństwa 

do dojrzałości kulturalnej, i dopiero gdy one stają się dojrzałe 
i  umieją same sobie radzić, emancypują się spod wyłącznego 
kierownictwa Kościoła. W pływ  uszlachetniający w yw iera wszakże

4
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Kościół nadal przez swoich katechetów, profesorów, m isjonarzy, 
duszpasterzy, społeczników, redaktorów , pisarzy i artystów  
przeróżnych odcieni, czuwając troskliw ie  nad tym, aby ludzkość 

nie zapędzała się na bezdroża. O n to przestrzega przed fa ł­
szywymi teoriam i i zw iązkam i (przed komunizmem, socjalizmem, 
m aterializm em , panteizmem, laicyzmem, masonerią i t. d.), przed 

błędnym, wykoszlawieniem nauk, przed tru jącym i pismami i książ- 

kam ii (syllabus, index), on grom adzi swych w iernych w tow arzy­
stwach, konferencjach, sodalicjach, bractwach, a wszystko to czyni 

w tym celu, aby użyźniać św iat myślą Chrystusową, by kultura 
ludzkości nie za traciła  cech chrześcijańskich. W ybitne stano­
wisko wychowawcze przysługuje Kościołowi

3. z e  w z g l ę d u  n a  z a k r e s  d z i a ł a l n o ś c i  peda­

gogicznej. Chrystus um arł za wszystkich ludzi, praca w ycho­
wawcza Kościoła obejm uje zatem wszelkie w arstw y społeczeń­

stwa ludzkiego i wszystkie narody ziemi. Kościół uważa wszyst­
kich ludzi za dzieci swoje, a) Jedne chowają się wdzięcznie 

w szczęśliwej atmosferze rodzinnej —  to katolicy, będący w sta­
nie łaski Bożej, związani z Kościołem więzam i zewnętrznym i 
i wewnętrznym i (vinculo interno et externo), należący do Koś­

cio ła co do ciała i co do duszy; b) drudzy należą w praw dzie 
do rodziny chrześcijańskiej, ale ty lko z im ienia, bo nie oddy­
chają życiem łaski Bożej, popadłszy w grzechy śm iertelne; 

tacy związani są z Kościołem ty lko w ięzam i zewnętrznym i 

(vinculo externo), c) inni na zewnątrz nie są w praw dzie ka to­
likam i, np. odszczepieńcy i heretycy, ale żyją bona fide szla­

chetnie, bez grzechów ciężkich, kochają Boga, starają Mu się 
przypodobać, zachowując Jego przykazania, by dusze swe 
zbawić — ci wszyscy zw iązani są z Kościołem więzam i w ew nętrz­

nymi co do duszy (vinculo interno); d) wreszcie są i tacy, 

którzy nie znają O jca  (Boga prawdziwego) i m atki (Kościoła), 
i chowają się poza domem rodzinnym  jako sieroty. Są to 
poganie oraz odszczepieńcy i heretycy, żyjący mała fide lub 

bona fide, ale niestety, w grzechach śm iertelnych; nie są oni 
zw iązani z Kościołem żadnym i więzami, przecież jednak i oni 
należą do Kościoła destinatione, z przeznaczenia, bo i za 
nich Zbaw ic ie l okup zapłacił, i do nich w ięc wysyła Ko­

ściół swych pośredników, i do nich odzywa się nieraz 
G łow a Kościoła w listach i encyklikach z wyrozum ieniem  

i miłością, broni ich, wsław ia się za nim i, dopom aga im
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w m iarach możności (w razie ucisku, wojny, handlu niewolni­
kami i ł. d.).

Zakres działalności Kościoła obejmuje w ięc świat cały, 
a przynosi ona wszystkim kom órkom  wychowawczym niesłycha­
ne korzyści. Zyskuje na niej:

a) R o d z i n a .  Kościół podnosi związek małżeński do 

godności Sakram entu, w ojcu i matce czcić każe zastępców 

Bożych na ziem i, broni rodzinę przeciw nieprawnym zakusom 
Państwa, chroni prawa dzieci wobec niesumiennych rodziców 
i nauczycieli.

b) S z k o ł a  dobrze wychodzi na współpracy z Kościołem, 
bo nauczyciel, podparty czwartym  przykazaniem Bożym, zyskuje 
na powadze w oczach uczniów i ich rodziców, praca wy­
chowawcza zostaje uszlachetniona wyższymi m otywami, współ­
działaniem  prefektów i duszpasterzy.

c) G m i n a  i P a ń s t w o  zawdzięczają Kościołowi ochronę 

i silniejsze ugruntowanie swej władzy. Bo Kościół uczy: „Non 

est potestas nisi a Deo" (każda w ładza jest od Boga). N arzę­
dzia zwierzchności mogą być jako ludzie ułomni, nawet nie­

godni swego urzędu, niemniej jednak władza, jaką piastują, 
pochodzi od Boga, źród ła  wszelkiej potęgi. U m oraln ia jąc 
i uspołeczniając poddanych, Kościół świadczy nieocenioną przy­

sługę Państwu. Państwo bezbożne jest egoistyczne, tonie w ma­
teria lizm ie i rozpętuje najniższe namiętności. „A  narodu duch 

zatruty —  to dopiero bólów ból". Kościół przypom ina więc, 

że Państwo nie istnieje egoistycznie dla siebie, ani też jest ce­

lem człow ieka najwyższym, ale że istnieje dla dobra jednostek, 
czyli że Państwo jest dla obywateli, a nie obywatele dla Państwa.

d) L u d z k o ś ć  c a ł a  silne znajduje oparcie w pomocy 

Kościoła. Jakżeż często łagodzi Kościół nieporozum ienia i spo­
ry pomiędzy narodam i, zażegnuje wojny, przypom ina zasady 
ludzkości i prawa Boże, pośredniczy, pełni służbę sam arytani­
na, czuwa, aby w m ateria lizm ie i zmysłowości św iat zupełnie 

nie zagrząsł, podnosi go, wskazuje wyższe w artości i ideały. 

Kościół jest s u m i e n i e m  n a r o d ó w :  gdy potęgi tego świata, 
zapom inając się, schodzą z drogi prawej, w tedy on staw ia im 

przed oczy Najwyższego Sędziego, „ąui constitutus est Rex 
super Sion” (k tó ry jest postanowion Królem  nad Syjonem), na­

wołuje do zastanowienia i poprawy, podnosząc swój g ło s : 
„Servite Dom ino in tim ore  et exultate Ei cum trem ore" (Służcie

4*



52

Panu w bojaźni i radujcie się Mu ze drżeniem, Psalm II). 
G łów ną cechą charakterystyczną tej służby Bożej, do której 

zachęca i w której wychowuje Kościół narody, jest bojaźń Bo­
ga, obawa, aby G o nie obrazić i duszy swej nie zatracić, ale 
także radość (exsultate) i pociecha, jaką daje czyste, spokojne 

sumienie i łączność z Bogiem. Dwóch tych czynników nie może 
braknąć w żadnym systemie wychowawczym. —  W reszcie przy­

sługuje Kościołowi najwyższe posłannictwo wychowawcze
4. z n a k a z u  B o ż e g o .  Chrystus Pan, założywszy swój 

Kościół, poruczył mu prow adzić dalej św iatozbawcze dzieło 

swoje.
„Idąc tedy, nauczajcie wszystkie narody..."
„Kto was słucha, mnie słucha, a kto wam i gardzi, mną 

gardzi."
„Jako mnie O jciec posłał, i ja was posyłam."
Słowa te określają trzy  główne cechy pracy wychowawczej 

Kościoła: 1. jej z a k r e s  i m o m e n t  s p o ł e c z n y  („nau­
czajcie wszystkie narody"), 2. jej c z y n n i k  n a d p r z y r o ­
d z o n y  („kto was słucha, mnie słucha, t. j. Boga samego"): 
czynności i zarządzenia Kościoła nabierają w ięc powagi Bożej, 

są auctorita tis  divinae, i dopiero w tę w ładzę wyposażony Koś­
ció ł jest zdolen sprawować rząd nad duszami, wreszcie 3. dzia­
łalność swą prowadzi Kościół nie ty lko wszerz, rozw ija jąc się 

liczebnie, ale i w głąb, uszlachetniając indywidualnie każdą 
duszę ludzką, („jako mnie O jciec posłał, i ja was..."). Chrystus 
daje Kościołowi w ładzę nad wewnętrznym i przeżyciam i czło­

wieka. W ładza świecka dom agać się może ty lko zewnętrzne­
go podporządkowywania się obowiązującym  przepisom („de inter- 
nis non iudicat praetor"). Kościół zaś głębiej kładzie fundamenty 

wychowawcze: sięga on do najtajniejszych zakam arków  duszy, 

dom agając się spełniania obow iązków  nie ty lko  na zewnątrz 
ale i z własnej dobrej w oli, z wewnętrznego popędu i przeko­

nania. Każdy nasz akt wewnętrzny musi być pod kontro lą 
i kierownictwem  sumienia, bo z najskrytszych myśli, poruszeń 

w oli i uczuć będziemy kiedyś zdaw ali rachunek przed Bogiem. 
Dlatego już tu na ziem i uczy Kościół człow ieka poznawać 

j sądzić siebie: z w o li Zbaw icie la  istnieje osobny trybunał spra­
w iedliwości i m iłosierdzia, S a k r a m e n t  P o k u t y .  Żadna 

w ładza świecka nie może się zdobyć na tak szczegółowy wgląd 
w duszę człowieka, jak w Kościele kato lickim  spowiednik, przed



53

którym  otw iera ją  się ta jn ik i serc ludzkich i szerzej i szczerzej 
aniżeli przed własnym ojcem i matką rodzoną. W  K o m u n i i  św-  

zaś sam B óg-C złow iek zstępuje do uświęconego łaską serca 
—  scrutans corda et renes Deus, Bóg, przenikający serca 
i trzew ia ludzkie, ażeby jeszcze dokładniej popraw ić i zatrzeć 
pozostałe pomniejsze skazy i niewyrazistości na obrazie Bożym, 
aby w ypadł jak najw iernie j i jak najpiękniej. Jaki rząd, jakie 

Państwo może się tak indywidualnym  środkiem pedagogicznym 
poszczycić?

I jak w tych dwu najbardziej indywidualizujących Sakra­

mentach, tak też w całej swej działalności wychowawczej do- 
stosowywuje się Kościół znakom icie do ustroju psychofizycznego 
każdego człow ieka z osobna jak i poszczególnych narodów 

jako takich. Inaczej odzywa się do maluczkich, inaczej do 
uczonych, inne pozwala zachowywać zwyczaje w Polsce, a inne 
w Chinach, obok stałych, równych wszędzie liturgicznych ob­

rządków, nie w ydziera nawróconym ludom języka, uznawając 

indywidualne prawa i odrębności narodowe. N ie  rządzi się 
szablonem i form ą. Przejęty prawdziwą czcią wobec duszy, 
odkupionej krw ią  Chrystusową, Kościół nie gardzi żadną ist- 

nością ludzką, poświęca swą troskę i opiekę najbiedniejszym 
i upośledzonym, znajdującym  w re lig ii jedyną nieraz ostoję 

i argum ent życia (trędowaci), oraz synom m arnotrawnym , mo­
ralnie zaniedbanym, pragnąc ich pozyskać łasce w myśl przy­
powieści Zbaw ic ie la  o zbłąkanej owieczce i zaginionej drachmie.

W  ten sposób Kościół, indyw idualizując głęboko i uspo­

łeczniając szeroko, spełnia w najszczytniejszej mierze dwa 
główne postulaty pedagogiczne: sam orealizacji i samopoświę- 
cenia, i staje się owym wym arzonym  przez starożytność, op ie­
wanym przez Hom era idealnym icoi^y Xaiuv —  poimen laon —  

p a s t e r z e m  l u d ó w ,  do której to godności wyniósł go 
w istocie Chrystus słow am i: „Paś baranki moje, paś owieczki 
m oje” .

M y  P o l a c y  zrośliśmy się w szczególny sposób z Kościo­
łem dzięki przeróżnym  a nazbyt licznym ciężkim  doświadcze­
niom, w których podtrzym yw ał nam ducha narodowego do 

tego stopnia, że narodowość i wyznanie stały się synonimami 

u ludu (Polak oznaczało zawsze tyle co katolik, cfr. „w iara 
naprzód!”), a M atkę Bożą uważam y od wieków, wdzięczną 

wolą kró lów  i narodu, jako szczególną Królowę naszą. Sojusz
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z Kościołem i Matkq Bożq wychodził nam zawsze na dobre, 
przynosił nieraz nadzwyczajne, cudowne korzyści i łaski (zwy­
cięstwa, dobrobyt kraju, potęgę).

Słusznie i spraw iedliw ie w ięc podkreśla Kościół prawo 

swoje (Kodeks kan. § §  1372 —  1382) do wychowania oraz 
obowiqzek współpracy w wychowaniu młodzieży, spadajqcy na 

wychowawców (kan. 1113).
Samo się przez się rozumie, że j e d n o m y ś l n o ś ć  

i z g o d a ,  jaka w iqzać ma ojca i matkę w wychowaniu ro ­
dzinnym, panować powinny także pomiędzy wszystkim i trzem a 
czynnikami wychowawczymi, tj. rodzinę, Państwem i Kościołem, 

w przeciwnym bowiem razie wychowanek, bałamucony rozbież­
nymi zarzędzeniam i, nie w iedziałby, kogo słuchać. W  razie 

nieporozum ienia między rodzinę a szkołę, należy rzecz uzgod­
nić, czy to osobiście, czy na konferencjach („wywiadówkach"), 

radach szkolnych, czy rodzicielskich, względnie z pomocę 
w ładzy szkolnej.

M oże się zdarzyć, że szkoła i Państwo naruszę kom peten­
cje rodziny, zabrania jęc np. dzieciom m ówić pacierz, uczęszczać 

do kościoła i t. p. Prawa rodziny do dziecka sq w takich ra ­

zach naturalniejsze i bliższe od praw  szkoły i Państwa.
Rozsędne więc życzenia, wypływ ajęce z tych naturalnych 

praw winny uszanować szkoła, gmina i Państwo. Z  drugie j 

strony rodzina, ponieważ jest społecznościę niedoskonałę, t. zn. 
nie posiadajęcę w sobie wszystkich środków do pełnego roz­

woju, potrzebuje pomocy społeczności doskonałych, tj. Państwa, 
posiadajęcego wszelkie środki do osięgnięcia celów ku ltu ra l­
nych w porzędku przyrodzonym , oraz Kościoła, posiadajęcego 
wszelkie środki w porzędku nadprzyrodzonym . Pod względem 

pełni dobra kulturalnego Państwo ma pierwszeństwo przed ro ­
dzinę, a Kościół pod względem środków nadprzyrodzonych 

przed Państwem. Nad wychowaniem czuwaję w ięc i rodzina 

i Państwo i Kościół, każde w porzędku swoim, czy natury 
czy łaski.

Społeczności nadrzędne maję obowięzek dostarczania 
środków  do osięgnięcia pełniejszego dobra, społeczności niższe 
zaś winny z tych środków korzystać ze względu na dobro ew o­

lucji wychowanka, do której tenże ma prawo. Poszczególne 
trzy  kom órki wychowawcze rodzina, Kościół i Państwo, poma- 

gaję sobie, uzupełniajęc się wzajemnie. Im bardziej się zhar-
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monizujq, tym większę korzyść odniesie z tego wychowanie 
m łodzieży, tym  więcej wzm ocni się i rozkw itn ie ku ltura  rodziny, 
Kościoła i Państwa.

IV. Szkoła jako narzędzie wychowawcze
1. P r q d y  u s t r o j o w e .

O m ów ione kom órki wychowawcze cechuje mimo prze­
dziwnej spoistości pewnego rodzaju n i e w y s t a r c z a l n o ś ć .

W pływ  K o ś c i o ł a  na wychowujqcq się młodzież nie 

byłby dostateczny, gdyby dz ia ła ł ty lko przez słowo Boże, Sa- 
kram enta i adm inistrację parafia lng. W pływ  P a ń s t w a  był­
by jeszcze słabszy, gdyby oddzia ływ ać chciało wychowawczo 

ty lko za pomocq r o z p o r z ą d z e ń  i urzędów. Także wychowanie 
d o m o w e  w ykazuje niejedne braki. Rodzice bowiem nie 
mogq zwykle poświęcać dzieciom  tyle czasu, ile troska w y­

chowawcza wymaga. Często też nie posiadajq niezbędnych 
dla pracy wychowawczej kw alifikacyj. Zwłaszcza w dziedzinie 
wykształcenie potrzeba fachowych nauczycieli. Na utrzym anie 

zaś osobnego nauczyciela dom owego lw ia część rodziców  nie 
może sobie pozwolić.

Trudności te i braki rozw iqzuje instytucja wychowawcza, 
którq zw iem y s z k o ł ę  (z greckiego a/oXv) =  schole —  po ła ­

cinie: schola). Szkoła jest narzędziem wychowawczym rodziny, 

Kościoła i Państwa, skqd czerpie zasadniczo swe kompetencje 
(obow iqzki i prawa). Z a m i a s t  o j c a  stoi przed frontem  

klasy nauczyciel, w m i e j s c u  m a t k i  —  nauczycielka, oboje 

dzierżqc ponadto swq misję i sankcje z ram ienia Kościoła 
i Państwa. Z  tego wynika, że h a r m o n i j n a  w s p ó ł p r a c a  
trzech tych czynników wychowawczych ze szkołę jest rzeczę 

koniecznq. Rodzice maję nie tylko prawo wyboru szkoły, ale 
także wględu do szkoły (koła rodzicielskie, w yw iadów ki, kon­
ferencje), aby się orientow ać, jak szkoła zadanie swe spełnia. 

Z  drugie j strony szkoła ma prawo dom agać się od rodziców, 

aby zabiegi jej popiera li nadzorem, przykładem  i dobrym 
słowem, zwłaszcza tam, dokęd wpływ  szkoły nie sięga. Ponieważ 

szkoła uzupełnia wychowanie dom owe, cechy wychowania 
szkolnego muszę być podobne do wychowania rodzinnego. 
I tu potrzeba c z u ł e g o  s e r c a ,  zwłaszcza dla subtelnej 

psychiki młodszych wychowanków (w przedszkolu i szkołach
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powszechnych). I łu  konieczna jest m ę s k a  e n e r g i a  w y­
chowawcy, zwłaszcza u chłopców po 12 roku życia. Z acho ­

wanie odpowiedniego stosunku pierw iastków wychowawczych 

męskich i żeńskich odgrywa w wychowaniu szkolnym ważnq 
rolę. O  czym jeszcze m ówić będziemy.

Przejmując część niemałg wychowania rodzinnego na 

siebie, szkoła skupia [w sobie także w y c h o w a n i e  n a r o -  

d o w o - p a ń s t w o w e  o r a z  r e l i g i j n e .  Państwo otacza 
szkołę opiekg i dba w pierwszym rzędzie o jej poziom  nau­
kowy i patriotyczny, Kościół zaś decyduje w sprawach, tyczą­
cych nauki re lig iifji wychowania moralnego.

Jak w rodzinie, tak i w szkole prow adzić trzeba wycho­

wanka w j e d n ’o l i t y m ,  k o n s e k w e n t n y m  k i e r u n k u .  

N ie wolno jednemu nauczycielowi zwać czarnym tego, co drugi 
określa jako białe. Jednolitość zasad, zwłaszcza etycznych 

i religijnych, jest nieodzownym w arunkiem  skuteczności poczy­
nań wychowawczych. Inaczej wychowanek nie wie, kogo 
i czego się trzym ać, wahać się będzie w niepewności, nie w y­
robi sobie silnych przekonań i zasad. Z  tego wynika, że 

s z l k o ł a  m i e s z a n a ,  tj. taka, w jakiej pracują nauczyciele 
czy uczniowie różnych wyznań jest niepożądana, a nawet nie­
bezpieczna, tym bardziej, im młodsi uczniowie do niej uczęszcza­

ją. Zasada równowyznaniowości obejmuje nie tylko uczniów, 

ale i nauczycieli, bo nauczyciel, chociażby uczył m atem atyki, 
czy fizyki, czy innych przedm iotów raczej kształcących, nie 
wychowujących, nie zatraca charakteru wychowawczego, jest 
w z o r e m .

Jeszcze zgubniejsze postulaty głosi k i e r u n e k  l a i c y z a ­

c j i  s z k o ł y ,  propagując szkołę arelig ijną, tj. nie uczącą re lig ii 

objawionej, a to lerującą co najwyżej etykę naturalną, deistycz- 
nq, względnie racjonalistyczną. K ierunek ten popełnia ten za­
sadniczy błąd, że nie bierze pod uwagę człow ieka w całej 

rzeczywistości, ale zacieśnia się wyłącznie do porządku przy­

rodzonego, wykreślając z program u pęd i relację natury ludz­
kiej do Stwórcy, celu ostatecznego człowieka. Tym samym 
rezygnuje laicyzm z najsilniejszych motywów, pobudzających 

i uszlachetniających życie ludzkie. Toteż nic dziwnego, że la i­
cyzm doprow adził ostatecznie do rozbicia myśli pedagogicznej, 

gubiąc się w skrajnościach.
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I tak z jednej strony w ylądow ał on w „p a j d o c e n t r y z- 
m i e ", podkreśla jąc zbytnio autonomię (w łasnowolę) dziecka 

w sprawach wychowania. E l le n  K e y ,  rewolucyjna przedsta­

w icielka szwedzka „wieku dz iecka ", w idzi w dziecku udzielnego 
monarchę i tw ierdzi, że dopóki ojciec i matka kornie nie uchylą 
czoła przed majestatem wychowanka, dopóki nie pojmą, że 

nie mają w ładzy i praw a narzucać swych zasad tym  małym 

istotom, tak  samo, jak nie mają siły gwiazdom wskazywać no­
wych torów , wychowanie popełniać będzie nadal zbrodnie m or­

derstwa dusz. Zbyteczne udowadniać, jak bardzo system ten 

oddalił się od obiektywnej myśli pedagogicznej w swej u top ij­

nej skrajności.
Z  drugie j strony laicyzm nie uchronił się od drugiej osta­

teczności, zaw racając w kierunku skrajnie heteronomicznym, 

wychodzącym z zasady, że jednostka posiada rację bytu t y l k o  
z e  w z g l ę d u  n a  s p o ł e c z e ń s t w o .  Zw olennicy tego kie­

runku tw ierdzą, że społeczeństwo (państwo totalne) posiada, 

jako byt najwyższy, absolutne prawo do jednostki i jej wycho­
wania. Ideałem jest zdążać do całkow itego egalitaryzm u, do 

podciągnięcia wszystkich pod jeden strychulec (Gleichschaltung), 
według jednej recepty. Tymczasem ani społeczeństwo nie jest 

absolutem, ani żaden rząd nie ma prawa absolutnego wobec 
swych obywateli, jak zaznaczyliśm y wyżej, ani też egalitaryzm  

nie w ytrzym uje krytyki. Dewizą poprawnego wychowania nie 
może być hasło: „Idem cuiąue” (każdemu to samo), ale „suum 
cuiąue” (każdemu to, czego mu potrzeba i co mu się należy). 

Dopiero doskonale rozw inięte i wyzyskane wartości indywidu­

alne poszczególnych jednostek i w arstw  społecznych, rzucone 

na szalę dobra ogólnego, stwarzają potrzebną równowagę klas, 

ład w współżyciu i potęgę Państwa.
W obec wysuwanych przez nowsze kierunki wym agań 

a k t y w n o ś c i  i s a m o d z i e l n o ś c i  wychowanka (Szkoła 

Pracy), należy dobitnie zaznaczyć, że nie mniej ważnym czyn­

nikiem w wychowaniu jest uważne nastawianie ucha na słowo 
wychowawcy. Znam y wagę żywego słowa, trafia jącego do 

przekonania i serca człowieka. M usim y doceniać jego zna­

czenie w wychowaniu. M yliłby się ten, ktoby przypuszczał, że 
uczeń zachowuje się tylko biernie, słuchając nauczyciela. W  nim 

wtedy w re praca myśli, woli i uczucia, która  urabia poglądy, 
zasady, charakter cały, przygotow ując do aktywności i samo­



58

dzielności. N ie umie dobrze rozkazywać, kto nie nauczył się 
dobrze słuchać. N ie będzie wybitnie czynnym i samodzielnym 

ten, który z biernq gołowościq nie nastawiał swej duszy na 

wpływy wychowawcze. Należy zatem zachowywać stosunek 
należyty między aktywnościq a t. zw. biernościq (kontem placją) 
wychowanka.

2. N a u c z a n i e  j e d n o s t k o w e  i z b i o r o w e .

W  s t a r o ż y t n o ś c i  panował system nauczania jednost­
kowego. M ożni pałrycjusze b ra li sobie osobnego pedagoga 
w dom do pomocy, a także w szkołach, uczęszczanych g ro ­

madnie, uczono jednostkowo. Nauczyciel czytał, w ykładał, de­
klam ow ał w prawdzie wobec całej grupy uczniów, po czym 

jednak zajm ow ał się poszczególnymi uczniami z osobna. W i­
dzim y to na starych wazach greckich, m alaturach i reliefach 

rzym skich: u nóg nauczyciela siedzi lub stoi zawsze tylko je ­
den uczeń, reszta czeka w oddali na swq kolej.

P i e r w s z y  K w i n ł y l i a n  (35 —  100 po C hr.) zabra ł 
głos, udowadniajqc klasycznymi argum entam i wyższość naucza­

nia zbiorowego. A le  przeciwstaw ia się on raczej nauce p ry­

watnej, dom owej, dajqc pierwszeństwo nauce grom adnej, szkolnej.

Tak w ięc system nauczania jednostkowego przetrw ał 

z nieznacznymi zm ianam i do poczqtku X IX  wieku. J e z u i c i  
w prow adzili w praw dzie do swych szkół pewnq reform ę, bo 

-ra tio  studiorum ” (regulam in szkoły) zobow iqzyw ała nauczyciela, 
wypytujqcego ucznia, do zwracania się z pytaniam i także do 

innych uczniów, by uważali. O gólnie jednak praktykow aną 
metodą nauczania była rozpraw a nauczyciela z uczniem 
w cztery oczy, wypytywanie go przed katedrq, czego się na­

uczył, i notowanie cenzury. N ieraz sprawę tę za ła tw ia li w za­
stępstwie nauczyciela w zorow i uczniowie (censores).

Zagadnienie wartości dydaktycznej nauczania jednostko­
wego i zbiorowego wysunęło się na naukowe to ry  dopiero 

w X IX  wieku. Badania i dyskusje zapoczątkow ali k r y m i n o ­
l o d z y  w ł o s c y .  Scipio S ighele1), zastanawiając się nad psy­
chologią tłum u, wykazuje niekorzystny w pływ  tłum u na po­

szczególne jednostki, które, chociaż rozsądniejsze i szlachet­

niejsze, dają się porwać do nierozważnych i niegodnych czynów.

' )  -T/unn z b ro d n ic z y " , W a rs z a w a  1 8 9 5
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Le Bon') przyznaje niekorzystne oddziaływanie tłum u na władze 

umysłowe jednostki. Korzystniej zaś zapatru je  się na wpływ 
zbiorow iska, gdy chodzi o przeżycia emocjonalne. Tłumy bo­
wiem w większości niezepsute, porywają jednostki do powzięcia 
pięknych in icjatyw  i do dzielnych poczynań.

W pływ  dodatni grom ady na życie u c z u c i o w e  jednostki 
przem awia za stosowaniem nauki zbiorow ej w szkole. W pływ  

zaś ujemny na działanie w ładz i n t e l e k t u a l n y c h  nie za­
lecałby kształcenia zbiorow ego. Tymczasem jednak sprawa 

w praktyce przedstawia się inaczej. Jakość wpływu grom ady 

zależy od w artości jednostek, które ją tw orzą. Le Bon przy­

znaje, że grom ada ludzi, w ogóle swym szlachetnych, może 
dzia łać dodatnio, pobudzając jednostki ospałe, leniwe i bierne.

Jak często zauważamy, że uczniowie lepsi i pilniejsi po­
ciągają do pracy kolegów apatycznych, że w bibliotekach, la ­

boratoriach, instytutach naukowych w ytw arza się „ a t m o s f e r a  

p r a c y ” , entuzjazm wysiłków, bo jeden zachęca i pobudza 
drugiego przykładem  swoim.

D latego też broni w Niemczech pracy zbiorow ej Fryde­

ryk Scherfig,* 2) a u nas w Polsce to samo stanowisko zajm ują 

Antoni Danysz,3) Bogdan N aw roczyński4) i inni.

Argum enty z doświadczenia, przem awiające za naucza­

niem zbiorow ym , uzupełnione i poparte zostały b a d a n i a m i  

e k s p e r y m e n t a l n y m i .  Dawano uczniom testy do wykony­
wania, raz wspólnie z całą grupą klasy, drugi raz w odosobnie­

niu od współuczniów. Zapoczątkow a ł tego rodzaju e ksp e ry ­
menty August M ayer5), nauczyciel z W urzburga, a prowadzili 
je dalej Fryderyk Schmidt, Ernst Neumann6) i inni. U nas za­

ją ł się sprawą jednostkowego i zbiorow ego nauczania prof. 
Nawroczyński. N ie  wchodząc w szczegółowy rozb ió r prób 
przeprowadzanych, podajemy ich ostateczne, główne wyniki 

i praktyczne dla nauczania wychowawczego wnioski.

' )  „Psychologia tłu m u ", Lwów -W arszaw a 1899.

2) „ D a r  psychische W a rt  des Elnzal =  und K lassenunterrichts", Lipsk

1882.

3) N auczan ie  szkolne W arszaw a 1 908.

4) U czeń i klasa, W arszaw a 1 9 2 3 .

5) U b e r Einzel =  und G esam tle is tung  des Schulkindes, Lipsk 1904.

6) Haus =  und S chu la rbe it, Lipsk 1 9 0 4 .
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N a u c z a n i u  z b i o r o w e m u  należy oddać p i e r w ­
s z e ń s t w o .  Gdy nauczyciel zajm uje się tylko jednym uczniem 

w szkole, inni uczniowie t r a c ą  czas lub nie wyzyskują go 

należycie; n a p i ę c i e  u m y s ł o w e  u nich staje się wówczas 
słabe lub żadne. W  nauce zbiorow ej zaś, gdy nauczyciel od­
zywa się do całej klasy, uczniowie zniewoleni są uważać 

i współdziałać z nauczycielem, k o n t a k t  s t a j e  s i ę  ż y w ­
s z y m ,  bodźce silniejsze, bo nie tylko nauczyciel oddzia łu je na 
uczniów, ale także uczniowie na siebie wzajemnie, pobudzając 

m y ś l  dobrą, u c z u c i a  szlachetne, c n o t y  s p o ł e c z n e ,  
śmiałość przem awiania i wystąpienia. N ie pozostaje to także 

bez wpływu na  n a u c z y c i e l a ,  gdyż przem awianie do w ię ­
kszego zespołu pobudza, dając więcej zapału i więcej w ew nętrz­

nego zadowolenia aniżeli zajm owanie się ty lko  jednym wycho­
wankiem.

W artość wychowania zbiorow ego jest więc bez wątpienia 

większą, aniżeli jednostkowego. Z  tym wszystkim nie należy 
i tu popaść w jednostronność i odżegnywać się w zupełności 
od wpływania osobistego na wychowanka i nauczania w cztery 
oczy, jednostkowego. I tego środka musi nauczyciel w nieje­

dnych wypadkach się chwytać i dzia łać indywidualnie, o czym 
poniżej.

W  nauczaniu wychowawczym  o b a  r o d z a j e  p r a c y :  
zbiorow ej i jednostkowej, winny h a r m o n i j n i e  s i ę  u z u ­

p e ł n i a ć .  W  wychowaniu jednostkowym uwydatnia się więcej 
czynnik indywidualny, dochodzą do głosu i rozw oju w większym 

stopniu zdolności, zam iłow ania i cechy osobiste wychowanka. 
W  wychowaniu zbiorow ym  zaś zaznacza się więcej charakte r 
społeczny.

W ynika stąd, że na p r a c ę  d o m o w ą ,  j e d n o s t k o w ą  
należy pozwalać uczniom wtenczas, gdy ona ma wykazać 
w większej m ierze piętno indywidualne, w ięc grę wyobraźni, 

inwencję, kombinację, pracę, wym agającą większego skupienia 
i większej samodzielności ucznia. Uczniom  młodym, u których 
indywidualność i samodzielność są jeszcze m ało rozwinięte, 
nie wolno wobec tego nakładać dużo zadań i ćwiczeń dom o­

wych, wysiłków i prac osobistych. W iększą część pracy winna 
z nimi razem załatw ić szkoła w nauce zbiorow ej. W ięcej na­

tom iast pracy jednostkowej można poddawać uczniom starszym, 
by coraz bardziej w yrabiać ich samodzielność.
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W y c h o w a n i e  z b i o r o w e  daje lepsze wyniki, gdy cho­
dzi o w yrobienie w uczniach cnót społecznych (grzeczności, 

poświęcenia, solidarności, poczucia honoru i godziwej dumy) 
oraz o utrwalenie i przetraw ienie m ateriału naukowego w pa­
ni ęci, o powtarzanie, ćwiczenie, zatem w pracach o zabarw ie­

niu więcej mechanicznym.

Szkoła winna łqczyć oba rodzaje nauczania, przy prze­

wadze nauczania zbiorowego. Bo klasa —  to zorganizowana 
grom ada, jednostka społeczna, stanowiąca przejście od grupy 
pierwotnej, rodziny, gdzie przeważa wychowanie indywidualne, 
dc grup wtórnych, jakim i są stowarzyszenia i organizacje spo­
łeczne, Państwo i Kościół, gdzie przeważa wychowanie socjalne.

Szkoła, jako narzędzie wychowawcze rodziny, Państwa 
i Kościoła, ma, jak w idzieliśmy, niesłychanie ważne zadanie 

do spełnienia. Jakie szkoły, takie społeczeństwo. Największą 

troską winny kom órki wychowawcze otaczać szkoły, by stały 
na odpowiednim  poziom ie kultury. 3

3. R o d z a j e  s z k ó ł .

C hcąc działać indywidualnie, szkoła musi dostosowywać 

się do wieku, stopnia rozwoju, zdolności i zam iłowań młodzieży, 

a ponieważ w obrębie j e d n e j  szkoły jest to  rzeczą niemożliwą, 
nastąpiło jej zróżniczkowanie. U nas w Polsce powstały po 

ostatniej re form ie szkolnictwa (min. Jędrzejewicza) następujące 
typy szkół: 1. przedszkola, 2. szkoły powszechne, 3. szkoły

średnie, 4. licea, 5. pedagogia, 6. szkoły wyższe.

P r z e d s z k o l a  różnego rodzaju (żłóbki, ochronki, ogród­
ki freblowskie) nazwać można rozszerzoną rodziną, gdyż 
zastępują one dzieciom  rodziców i rodzeństwo, 'p ią te g o  
panować w nich winien duch jak najbardziej zbliżony do 

atmosfery rodzinnej, w ięc dużo pogody, swobody i ruchu, 

zabawy i rozryw ki i nieco nauki. Drogą miłych opowiadań, 
bajek, rozm ów ek i pogadanek nabywają dzieci podstawowych 

wyobrażeń, pojęć i poglądów, uczą się pacierza, ważniejszych 

prawd w iary, w ierszyków, piosenek, co wszystko stanowi 
doskonałe przygotowanie do nauki szkolnej. Przedszkole, u- 
trzym ując dzieci w duchu karności, daje pożądaną korektę
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wychowania domowego dzieciom rozpieszczonym i rozpasanym, 
z drugiej strony dodaje odwagi i śm iałości naturom  zam knię­

tym w sobie i zafukanym . Przedszkole najlepiej prow adzi 
ochroniarka lub nauczycielka, ponieważ dusza niewieścia naj­
łatw ie j się wczuwa w delikatne przeżycia, małe zm artw ienia, 

kłopoty i dążenia dziecka.

Z  przedszkola przechodzi dziecko do s z k o ł y  p o ­
w s z e c h n e j .  Tutaj kilko le łn ie zbliżenie się wzajemne dzieci 
różnych w arstw  społecznych przyczynia się do wyrównania 
niejednych uprzedzeń, w yrab ia jąc zrozum ienie indywidualnych 

cech i tendencyj. W  szkole powszechnej panuje już w praw dzie 

poważniejszy ton, są plany, program y, metody systematycznej 

nauki, z tym wszystkim nie należy i tu zapom inać o tym , że 
mamy jeszcze dzieci przed sobą, pełne tryskającego życia 
pochopne do zabaw, psot i fig li. W  poważnym tonie nauki 

szkolnej musi się zatem znaleźć także miejsce na zdrow y humor, 
wesołe oblicze, dowcip, dobry żart, a poza m uram i szkoły na 
towarzyskie gry, sporty i wycieczki, o czym później.

Oczywiście że nie wolno w tym względzie popaść 

w krańcową ostateczność i uważać nauki za rodzaj rozryw ko­
wego zatrudnienia, gdzie wszystko odbywa się „n a  w e s o ł o ”, 
jak tego chce t. zw. „Szkoła Radości" (Karin M ichaelis), i jak 

to propagują jeszcze radykalniejsze kierunki, polecające naukę 
dowolną i dorywczą, zależnie od zainteresowań i nastrojów 

w ychow anków ; bo dopiero taka nauka, ich zdaniem, staje się 

prawdziwą, żywą własnością ucznia, która  jest mu w danej 
chwili potrzebną lub pożądaną. W yznawcy tej zasady wchodzą 
do klasy nieprzygotowani, bo nie wiedzą, jakie zagadnienie 

wysuną w zakres lekcji zainteresowania uczniów.

Sposób taki jest m ożliwy ty lko pod dwom a w a ru n k a m i: 
że ima się go pedagog wybitnie zdolny i sprawny, któryby 

potra fił opanować sytuację, i że używa go tylko w wypadkach 
wyjątkowych, które siłą faktu nasuwają uczniom tę czy ową 
kwestię (np. samolot spadł obok szkoły, dzieci go o p isu ją ; 
zjechał biskup na w izytację do parafii, dzieci zaznajam iają się 

z szatami liturgicznym i biskupa). Poza tym nauka w szkole 
powszechnej musi być u s y s t e m a t y z o w a n a  i p l a n o w a ;  

inaczej nie osięgnie pełni swych celów. N ie można uniewinniać 
się tym, że dzieci do tego lub owego zagadnienia nie czują



63

zam iłow ania, bo szkoła powszechna musi daó ogólne za­
okrąglone wykształcenie, a rzeczą nauczyciela jest wzbudzać 

odpowiednie zainteresowanie do nieznanego uczniom przed­
miotu.

N atura lną nadbudową szkoły powszechnej jest s z k o ł a  

ś r e d n i a ,  czteroklasowa, a) ogólnokształcąca, b) zawodowa, 
(gimnazjum kupieckie, handlowe, rzemieślnicze, e lektrotechnicz­

ne). Szkoła średnia jest podstawą dalszych studii w l i c e u m ,  
które jest a) ogólno k s z t a ł c ą c e  (klasyczne, humanistyczne, 
matematyczno-fizyczne, przyrodnicze), b) p e d a g o g i c z n e ,  

trzyletnie, kształcące nauczycieli szkół powszechnych, c) z a ­
w o d o w e ,  przygotowujące samodzielnych przedsiębiorców, 

techników, kierow ników  różnych dzia łów  handlu, przemysłu, 

gospodarstwa krajowego, budownictwa, lotnictwa i t. p.
Osobne p e d a g o g i u m  ma przygotow yw ać profesorów 

szkół średnich.

Najwyższym szczeblem w hierarchii szkolnictwa są s z k o ­
ł y  w y ż s z e  (uniwersytety, akademie, politechniki, seminaria 
duchowne...)

Poza tym w ytw orzyły się dla odmiennych płci osobne 
s z k o ł y  m ę s k i e  i ż e ń s k i e ,  a dla szczególnych indyw idu­
alności ł. zw. s z k o ł y  s p e c j a l n e :  dla ociemniałych, głucho­
niemych, niedorozwiniętych i t. d.

W szystkie wym ienione typy szkół mogą być albo I n t e r ­
n a t a m i  a l b o  e k s t e r n a t a m i .

W y c h o w a n i e  z a k ł a d o w e  wykazuje bezsprzecznie 

d u ż o  k o r z y ś c i :  łatw iejsza tu praca zapobiegawcza, ła tw ie j­

szy dozór, ła tw ie j urabia ją  się cnoty społeczne, zmysł porząd­
ku, punktualności, dokładności, wojskowej praw ie karnoścci.

Z  drugie j strony narażają internaty pracę wychowawczą 
także na pewne n i e b e z p i e c z e ń s t w a :  stałe, regularne 
form y dzia ła ją u niejednego wychowanka tylko na zewnątrz, 

a nie urabia ją  jego ducha z wewnątrz. Psyche tłum u, duch 

zbiorow y, wpływa często sugestywnie w niepożądanym kierun­
ku, powodując bezmyślne naśladowanie. Niebezpieczeństwo 
zgorszenia jest wtedy większe: jeden zepsuty uczeń zarazić 

może szereg dobrych wychowanków. Także indywiduallzycja 
alum nów, zwłaszcza młodszych, jest więcej utrudniona. Dom 
rodzinny, w spółdzia łający z  eksternatem, z reguły lepiej tę 
sprawę załatw ia. G dy jednak na czele internatu słaną doświad-
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czeni i mądrzy pedagogowie, mogą dokonać daleko większych 
rzeczy aniżeli dom wspólnie ze szkołą —  eksternałem (jak 

n. p. Collegium  N obillium  Ks. Konarskiego).



B. Osobistość wychowawcy

I. Jego przymioty w ogólności

Ponieważ wpływ  wychowawcy musi być budujący, w ycho­
wawca winien odznaczać się wybitnym i zaletam i osobistymi, 

aby móc dodatnio urabiać budzącą się do życia duszę m ło­
dego człowieka.

Pierwszymi wychowawcam i i nauczycielami dziecka są 

r o d z i c e .  Powinni oni w c z u ć  s i ę  w a t m o s f e r ę ,  którą 
oddycha wychowanek, by rozum ieć jego smutki, radości, p ra ­
gnienia. Do nich bowiem udaje się dziecko ze swymi niepo- 

radnościami i wątpliwościam i, muszą więc dysponować pewnym 

z a s o b e m  w i e d z y  i w y k s z t a ł c e n i a ,  by dać mu odpo­
wiedź na najrozm aitsze pytania. Rodzice winni w ięc zaintere­

sować się nauką dziecka i b r a ć  u d z i a ł  w j e g o  z a j ę ­

c i a c h ,  czy to  w sposób pom agający, czy kontrolujący, czy 
też doradczy. Św iat dziecka winien być światem rodziców. 
Im dłużej trw a w spółudział rodziców  w pracy szkolnej wycho­

wanka w jego zabiegach, troskach i radościach, tym lepiej dla 
wychowanka, w tym korzystniejszym też położeniu wobec niego 
są rodzice, bo pozostają w ciągłej ścisłej łączności z dzieckiem, 

przez co zacieśnia się coraz bardziej węzeł współżycia, m iłości 
i zaufania na podstawie wspólnych doświadczeń i przeżyć. 

G orzej przedstawia się sprawa, gdy ojciec lub matka, lub 
rodzice oboje, nie posiadają tego wykształcenia, którego ich 

syn lub córka nabywa. G dy rodzice mają wykształcenie tylko 

szkoły powszechnej, a syn uczęszcza do gimnazjum, kontrola 
zadań i obow iązków oraz współudział w nauce staje się rzeczą 
trudną i niem ożliwą, chyba w najogólniejszych ramach, co nie 

ma w ielkiego znaczenia. Rodzice tacy muszą rezygnować 
z wspólnoty umysłowej ze swym dzieckiem, nie mogą go do­
zorow ać w nauce, skutkiem czego rozluźnia się łączność inte­

5
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lektualna i z biegiem czasu w ytw arzają się w tym względzie 
dwa światy odrębne, nieraz nie rozum iejące się nawzajem.

Przyczyny późniejszych nieporozumień i rozdwojeń serc 

pomiędzy rodzicam i a dziećmi szukać należy nierzadko w owym 

już za m łodu zarysowującym  się r o z d z i a l e  u m y s ł o ­
w o  ś c i. W  takich wypadkach rodzice, chcąc utrzym ać powagę 

i miłość dzieci, winni uzupełniać braki wykształcenia innymi 

wartościam i, m ianowicie w aloram i etycznymi i re lig ijnym i, do­
świadczeniem życiowym, dobrocią , ofiarnością i zabiegliw ą 
pracą. Ponieważ większość młodych nie jest sobie dostatecznie 

świadomą obowiązków, jakie nakłada związek małżeński, u rzą­

dzać się powinno k u r s y  d l a  n a r z e c z o n y c h ,  które by 
ich o tym pouczały. T. zw. egzamina przedślubne w biurze 

parafialnym  nie mogą wszystkich kwestyj załatw ić.
W p ł  y w  r o d z i c ó w  już od kolebki może być dla dziecka 

dodatni lub ujemny, zależnie od ich w łaściwości moralnych. 

Rodzice muszą wiedzieć, że dzieci codziennie ich obserwują, 
i że w ich postępowaniu widzą normę swego postępowania. 
D latego winni im służyć przykładem  religijności i wszelkiej 
cnoty, w ytw arzając w swym domu atm osferę m oralnie zdrową. 

Dziecko z natury jest szczere i otwarte, nie umie się masko­
wać, stąd dusza dziecięcia z wszystkim i dobrym i i złym i skłon­

nościami odsłania się przed oczyma wychowawcy w całej 

prawdzie, że nic w niej ła tw o się nie ukryje i nie utai. N ie 

trudno więc poznać duszę dziecka, wczuć się w nią i nią 
odpowiednio kierować. Za le tam i wychowanka nie będą się 
rodzice pysznić, bo nie są one, jak wiemy, ty lko ich wyłącznym 
dziełem, słabościami jego nie będą się zrażać, bo istnieją m ożli­

wości naprawy. G o r l i w o ś ć  w y c h o w a w c z a  rodziców  

ułatw ia wychowankowi unikanie błędów i przeszkód, spotyka­
nych na drodze m oralnego rozwoju, prowadząc go do coraz 
głębszego wyrobienia wewnętrznego i doskonałości chrześci­

jańskiej.

Do niedawna wychowanie praw ie wyłącznie należało do 
domu rodzicielskiego. S t o s u n k i  s p o ł e c z n e  i z a r o b ­
k o w e  były prostsze, pozwalały rodzicom , zwłaszcza matce, 

za ła tw iać prace w domu. Stąd mogli oni pilniej i dokładniej 
zajm ować się dziećmi i przysposabiać je do obranego zawodu. 
Zm ieniła  się sytuacja, gdy z nastaniem fabryk, składów i b iur 

ojciec rodziny, a Często i matka, zmuszeni są zarobkow ać poza
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domem, nieraz dzień cały. Rodzice tacy nie mogq poświęcać

dłuższego czasu wychowaniu dzieci; dlatego szkoła poczęła

coraz bardziej wyręczać dom, przejm ując na siebie w coraz
większym zakresie obow iązki wychowania.

*
*  *

Jakie przygotowanie, powinien posiadać n a u c z y c i e l ,  

ażeby był zdolen spełniać zadanie wychowawcy? W y k s z t a ł ­
c e n i e  jego musi być dostosowane do wychowanka, którego 
kształci, względnie do typu szkoły, w której uczy. Zasób wiedzy 

nauczyciela musi być oczywiście daleko szerszy i głębszy w po­

równaniu do ucznia. Postulat ten wynika z samego pojęcia 
nauczyciela. Osoba bowiem, któraby więcej nie umiała od 
ucznia, a mimo to go uczyła, nie byłaby nauczycielem w ści­

słym tego słowa znaczeniu, lecz współuczniem lub starszym 
kolegą. Taki „nauczyciel" nie może liczyć na potrzebną powagę 

intelektualną wobec uczniów. Nauczyciel w pełnym słowa zna­
czeniu powinien posiadać t. zw. o g ó l n e  w y k s z t a ł c e n i e ,  
dające orientację także w przedm iotach, których nie uczy, by 

m ógł koncentrować swój przedm iot z innymi przedm iotam i i 
odpow iadać uczniom na stawiane pytania.

W  s z c z e g ó l n o ś c i  wychowawca winien odznaczać 
się dokładną znajom ością tego przedm iotu, k tóry uczy. N ie 

mogę bowiem nikomu daw ać tego, czego sam nie posiadam, 

lub co posiadam połowicznie. Przedmiot nauki powinien być 

jasno i dokładnie przez nauczyciela pojęty, aby się należycie 

odbił w umyśle ucznia. O db itka  zawsze jest słabsza od o ry ­
ginału. C hociaż w ięc nauczyciel opanowuje m ateria ł wszech­

stronnie, nie odbije on się równie w yraźnie w umysłach 
uczniów z powodu niedojrzałości młodych głów. Możnaby 

na podstawie tego powiedzieć, że gdy nauczyciel przychodzi 
na lekcję d o s k o n a l e  p r z y g o t o w a n y  i wykłada dosko­

nale, uczniowie wychodzą z lekcji pouczeni dobrze ; gdy 
nauczyciel jest p r z y g o t o w a n y  d o b r z e  i dobrze wykłada, 

uczniowie zostają pouczeni dostatecznie; gdy nauczyciel zjaw ia 
się w klasie p r z y g o t o w a n y  t y l k o  d o s t a t e c z n i e ,  już 

lekcja jego pozostawia w umysłach niejednych uczniów pewne 

luki i niejasności. W tedy to o p i e s z a l i  n a u c z y c i e l e  

wierzą w zadawania i odpytywania, w rzucanie grom ów i 
wym ierzanie kar, walczą z rzekom ą gnuśnością i ciemnotą 

uczniów, uważają ich za swoich ciemięzców i wrogów, których

5 *
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nigdy nie zdołają pozyskać ani pokonać. W  klasie takiej 
panuje niezadowolenie i rozgoryczenie obustronne —  wojna 

bezowocna.
Nauczyciel niesumienny nie może podbić sobie ani serc, 

ani umysłów, bo nadwyrężą swoją powagę.
O p a n o w a n i e  m a t e r i a ł u  n a u k i  t o  b r o ń ,  z którą 

nauczyciel stawa przed frontem  klasy. Bronią tą powinien na­

uczyciel umieć o d p o w i e d n i o  w ł a d a ć .  Z  tego wyłania 
się dalszy postulat, że nauczyciel winien umieć wiadom ości 
swoich udzielać uczniom, t. j. posiadać odpowiednią s p r a w ­

n o ś ć  n a u c z a n i a .  W ym aganie stosowania sztuki nauczania 
wysunęło się wyraźnie dopiero w nowszych czasach. Dawniej 
wierzono w zasadę: „ S i g n u m  s c i e n t i s  e s t  p o s s e  d o -

c e r e "  —  kto coś wie, tego też umie drugich nauczyć. C yce­
ron wprawdzie wspomina: „est ąuaedam a r s  d o c e n d i "  
—  istnieje pewna sztuka nauczania —  lecz sztuki tej starożytność 

nie uczyła. Z ia rna  zrozum ienia tej sztuki znajdujem y w p ie rw ­
szych czasach chrześcijaństwa i w średnich wiekach (św. Augustyn, 
św. H ieronim , Kasjodor, św. Benedykt i in.), kie łkują one w erze 

humanizmu (Vives, Sturm , Herbest i in.), a w X V II wieku roz­
rastają się w systematyczną naukę (Ratkę, Komeński, Fenelon i in.).

Nauka, zastanawiająca się nad sposobami nauczania, zwie 
się d y d a k t y k ą ,  zaś jej częścią specjalną jest metodyka. 

Dobra metoda nauczania —  to s z t u k a  s t r a t e g i c z n a  
w ręku nauczyciela, bez której nie ma pedagogicznego zwy­
cięstwa.

Wreszcie, kto chce być wychowawcą, powinien obok 
wiedzy mieć także szlachetne usposobienie, z a c n y  c h a r a k ­

t e r .  Dzisiaj rozum iem y to doskonale, że może ktoś być w ielkim  

uczonym, a człowiekiem  marnego charakteru. Inaczej uczył 
Sokrates, tw ierdząc, że wiedza czyni człowieka cnotliwym .

Proces wychowawczy można nazwać r o d z e n i e m  d u ­

c h o w y m  („Ego vos genui”, ja was zrodziłem , pisze św. Paweł 
do nowonawróconych chrześcijan). W ychowanek jest synem 

duchowym wychowawcy. G dy wychowawcy braknie wartości 
duchowych, wychowanek ich nie nabierze.

Największe wyrobienie m oralne powinni z natury rzeczy 
posiadać ci, którzy znajdują się w najbliższej łączności z dziec­

kiem, a więc rodzice. N ie  mniej i nauczyciel, ponieważ działa 

wychowawczo, musi w tym względzie być wzorem  dla uczniów.
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Podstawą wszech cnót wychowawczych jest zam iłow anie do 

stanu nauczycielskiego czyli p o w o ł a n i e ,  inaczej spadnie w y­
chowawca do ro li suchego mechanika i ugrzęźnie w rutynie.

W y c h o w a w c a ,  jak kapłan, przygotowuje do życia dusze 

ludzkie. Jeden i drug i sięga w świat ideałów i w św iat nad­
przyrodzony. Dla jadnego i drugiego wzorem jest Chrystus, 

największy wychowawca ludzkości.
W śród nauczycieli możemy rozróżnić następujące cztery 

grupy wychowawców:
1) p e d a g o g  z p o w o ł a n i a ,  oddający wszystkie swe 

siły gorliw e j pracy wychowawczej, nie dla korzyści materialnych, 
ale przede wszystkim dla doniosłej ważnej spraw y; kocha on 

swych uczniów, los ich zajm uje go żywo nie tylko w szkole, ale 

i poza nią;
2) p e d a g o g  z z a w o d u  posiada wymagane kwalifikacje 

pod względem naukowym i m oralnym , uczy na ogół sumiennie, 

ale dla celów niższych, aby mieć utrzymanie, dobre imię u inspek­

tora, rodziców, kolegów, uczniów i t. d. Nauczyciel taki nie 
wyczerpuje w całej pełni swego zadania;

3) n a u c z y c i e l  z d o l n y ,  w y c h o w a w c a  m i e r n y ;
4)  n a u c z y c i e l  —  w y c h o w a w c a  m i e r n y ,  pozosta­

w iający dużo do życzenia pod względem m oralnym : nie dający 
wychowankom dobrego przykładu, lecz może nawet zgorszenie.

Pedagogowie pierwszej grupy są niczym nie zastąpione 

fila ry  społeczeństwa; drugie j —  słabsze słupy, ale przydatne; 

trzeciej —  mogą być to lerow ani w braku lepszych, zwłaszcza 
wobec uczniów starszych, posiadających już pewne wyrobienie 

wewnętrzne; pedagogowie zaś ostatniej kategorii winni co prę­

dzej być usunięci od wpływu na młodzież.

II. Kwalifikacje wychowawcy w szczególności
1. D o t y c z ą c e  d o b r a .

G łów ną cechą wychowawcy, wypływającą z jego powołania, 

jest paternitas —  poczucie ojcostwa duchowego. Z  ojcowskim 
sercem zbliżać się winien wychowawca do wychowanka, po­

ważnie, ale nie surowo, nieustępliwie, a l e ż  m i ł o ś c i ą .  K ar­

dynalną sztuką pedagogiczną jest u tra fić  w złoty środek: wy­
chowawca prow adzić musi m łodzież ręką silną, stanowczą, by 
utrzym ać powagę, ale także zdrow ą w yrozum iałością i dobro­

cią, by go wychowankowie kochali, ale się doń nie spoufalali.
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M iłość rodzi c n o t ę  c i e r p l i w o ś c i .  Być cierpliw ym  
nie znaczy to tyle, co oczy zam ykać na niewłaściwości i w y­

bryki m łodzieży; przeciwnie, wychowawca będzie je zawsze 

bystro podpatrywał, odpowiednio oświetlał i tyle razy wytykał, 
karcił i naprawiał, nie zniechęcając się, ile razy uczeń zbłądzi. 

Błędy bowiem, nieodłączne od natury ludzkiej, mają swe pra­

wa w szkole. „Q ui nunąuam małe, nunąuam bene” , stwierdza 
trafn ie Jakób Sobieski w instrukcji swej wychowawczej (b łądzą­
cy nabiera ostrzegających doświadczeń na przyszłość). Jak 

w dziedzinie fizycznej, tak i w duchowej człow iek narażony 

jest na różne potknięcia i upadki. Na podstawie zaś własnych 
doświadczeń najlepiej poznaje swe ułomności i braki. Z b łą ­

dziwszy, staje się ostrożniejszym, ła tw ie j wynajduje drogę na­

prawy i dobrego postępowania. Za młodu pom agają mu w tym 
wychowawcy, uzbrojeni w cierpliw ość i wyrozum iałość.

M im o przeróżnych, nieraz przykrych niespodzianek w szkole, 

nauczyciel nie powinien trac ić  równowagi. G łów ny ton lekcji 
winien być nastrojony na n u t ę  d o b r o t l i w ą  i p o g o d n ą ,  
wyjąwszy nadzwyczajne wypadki, np. za karę, gdy cała klasa 

zawini. Jeśli nauczyciel nie może osięgnąć potrzebnego nastro­

ju, starać się winien tak nad sobą panować, by uczniowie tego 
nie spostrzegli. Nauczyciel zgryźliwy, niezadowolony, opryskli­

wy nie harm onizuje z usposobieniem młodzieży i krzywdę w y­

rządza i uczniom i sprawie.
Ręka w rękę z miłością iść musi w staraniach w ychowaw­

czych s p r a w i e d l i w o ś ć .  Nauczyciel co chwilę sądzi uczniów, 

ale przede wszystkim uczniowie sądzą nauczyciela. Różnica 
w tych sądach jest ta, że nauczyciel jeden sądzi uczniów wielu, 

stąd sądzi zwykle mniej ściśle i wyrozum iale, bo wszystkiego 

nie może dokładnie podchwycić. N atom iast cała grom ada 
uczniów sądzi jednego nauczyciela we wszelkich szczegółach 
i drobnostkach, jak krytycy ak to ra ; czego jeden nie zobaczy, 

to drugi dostrzeże; stąd sądy uczniów są niemiłosierne, skrajne, 

bezwzględne. M łodzież szybko wydaje swój sąd. C hodzi o to, 
by uczniowie od samego początku w yrob ili sobie to silne prze­
konanie: „Nasz nauczyciel jest spraw iedliwy". W iara  w spra­

wiedliwość nauczyciela jest bodźcem, pobudzającym ucznia do 
pracy. G dzie sprawiedliwości nie ma, uczniowie obowiązkow i 

nie wysilają się, boć nauczyciel nie uzna, jak należy, ich w ysił­

ków, a uczniowie lekkomyślni liczą na względy i szczęście
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osobista. Nauczycie! musi w ięc sumiennie oceniać swych wycho­

wanków.
Zewnętrzną oceną pracy ucznia są c e n z u r y .  N a jb liż ­

szym więc celem będzie dla niego osiągnięcie na lekcji dobrej 

noty. Jest to jednak tylko cel pośredni nauki t. zw. b a n a u z y j -  
ny, mniej szlachetny. Nauczyciel winien zatem podkreślać 

często, że dobra cenzura nie stanowi wszystkiego, że istnieją cele 
wyższe, ważniejsze. „Non scholae, sed viiae discimus" (nie dla 

szkoły uczymy się, ale dla życia). Tymczasem jednak cel ży ­

cia i przyszłego zawodu zarysowuje się u ucznia dopiero 
mglisto i niewyraźnie, za to występuią wyraźniej cele bliższe: 
dobra cenzura, piękne świadectwo, prom ocja, m atura. M imo 

to przypom inać trzeba i kłaść uczniom przed oczy cel osta­

teczny nauki, a uczeń sam, im starszy, tym więcej odczuwać 
będzie, jak bardzo wykształcenie człow iekow i w życiu potrzebne.

P o d s t a w ą  o c e n y  i n t e l e k t u a l n e j  wartości ucznia 

są jego odpowiedzi i prace pisemne i ustne. Ponieważ przy 

uskutecznianiu z a d a ń  p i s e m n y c h  uczeń ma więcej czasu 

do namysłu, aniżeli przy odpowiedziach ustnych, ponosi za nie 

większą, pełną odpowiedzialność. W  ocenianiu prac pisemnych 
nauczyciel stosuje jedną spraw iedliwą norm ę wobec wszystkich, 
osądzając prace tak, jak one się zgadzają z prawdą, z dobrem 

i z pięknem. C o w jednej pracy podkreśla jako błąd w ielki, 

tego nie może uważać w innej pracy za błąd mały. Moment 
indywidualny może uwydatnić się tam, gdzie nauczyciel nie 

będzie m iał zupełnej pewności, czy praca ucznia zasługuje np. 
na pełną tró jkę, czy nie. W tenczas słusznie uczniowi pilnemu 

a mniej zdolnemu wypisuje tró jkę, a uczniowi zdolnemu, ale 

mniej pilnemu, tró jkę  z zastrzeżeniem.
Pilność, dokładność, piękna form a pracy powodują zawsze 

t e n d e n c j ę z w y ż k o w ą  w ocenie, lenistwo, powierzchowność, 
niedbalstwo —  t e n d e n c j ę  z n i ż k o w ą  c e n z u r y .  Rozumie 

się, że ucznia należy oceniać w zestawieniu z innymi uczniami 
tej samej klasy. Słaby stopień mniej m artw i, gdy koledzy o trzy ­

mali stopnie jeszcze gorsze; a stopień dobry mniej sprawia 

radości, gdy inni o trzym ali taki sam lub wyższy. Dopiero 

poruwnanie z drugim i w yrabia sąd o sobie samym. O  tym winien 
nauczyciel pamiętać, ustanawiając k l u c z  k l a s y f i k a c j i .

W ięcej swobody przypada nauczycielowi w ocenianiu zadań 

i ć w i c z e ń  u s t n y c h .  *,Za odpowiedzi ustne uczeń ponosi
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mniejszą odpowiedzialność, niż za prace pisemne, bo nie ma 
tyle czasu do sprecyzowania swych myśli, nieraz się zalęknie, 

mniej uważa, nie rozum ie dokładnie pytania, stąd cenzuruje 
się odpowiedzi ustne łagodniej i wyrozum iałej. Ćwiczenia ustne 
spełniają tę ważną rolę w nauce, że uczą ucznia myśleć, kom ­

binować, trafn ie się wyrażać, obdarzając umysł jego odpowiednią 

wiedzą. Równocześnie zadania ustne pom agają nauczycielowi 
do poznania ucznia. W  nich może uczeń co dzień, co godzinę 
pokazać co umie, czy jest bystrym w swych sądach, głębokim  
w myśleniu, żywym w wyobraźni, chętnym do nauki, uważnym. 

Na zachodzące w odpowiedziach niedociągnienia, usterki i błędy 

nauczyciel zwraca uwagę ucznia, pom agając mu w rozum owaniu, 
wysłowieniu się i w naukowej współpracy.

U c z n i ó w  m n i e j  z d o l n y c h ,  l e c z  p i l n y c h  i w zoro­

wo się zachowujących, nauczyciel winien uważać za dobrych 
swych przyjació ł i współpracowników, bo to dobry narybek, 

który w życiu dużo korzyści przynieść może społeczeństwu. 
N iektórzy uczniowie wolniej się rozw ija ją, lecz dochodzą w końcu 

do pełnej dojrzałości, a niekiedy prześcigają nawet swych dzie l­
niejszych towarzyszy. N iejedni słabsi, podobnie jak delikatne 
rośliny, potrzebują do swego rozwoju więcej słońca i c iep ła : 

dobrego słówka nauczyciela, zachęty i pewnego uznania, w prze­

ciwnym razie zniechęcają się i odpadają. N iech wobec takich 

uczniów nauczyciel będzie bardzo życzliwym i bardzo pom oc­
nym, niech uzna każdy wysiłek, każdy drobny postęp i dobre 

chęci, dodając otuchy i odwagi. U takich uczniów szorstki 
ton, krytyka dzia ła ją zniechęcająco i zabija jąco na ducha. N ie ­

jeden dobry chłopczyk, niejedna w artościow a dziewczynka, 
z których społeczeństwo m iałoby pożądaną siłę tw órczą, zostali 

w ten sposób zrażeni i odsunięci, często na samym progu 
szkolnego życia, od źródeł wyższej kultury. Nauczyciel skoro 
tylko ma iskierkę nadziei, że uczeń z czasem podoła obowiązkom , 

winien w razie niedociągnień uwzględniać okoliczności ła g o ­
dzące, zaokrąglać cenzurę na lepsze, by ca łkow ic ie  nie zabić 
w młodym wrażliwym  sercu chęci do pracy. A  gdy już wszelkie 
zawiodą nadzieje, i wtenczas jeszcze wychowawca niech nie 

odpycha ucznia szorstkim i słow am i: „N ic  z ciebie nie będzie",
bo takie proroctw a nie zawsze się sprawdzają, lecz niech mu 

z współczuciem powie: „Pozostań prawym  i obow iązkow ym ,

a będzie z ciebie człow iek!"
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Inaczej postępować będzie nauczyciel w o b e c  u c z n i a  

u t a l e n t o w a n e g o ,  a g n u ś n e g o  i l e k k o m y ś l n e g o .  
W  ocenie postępów jego panować będzie „obniżka”, bo na­
uczyciel, chcqc być sprawiedliwym , nie może pom inąć braków  
dobrej w oli. A  nie starczy tu tylko stw ierdzać zachodzące 

niedomagania, ale trzeba także pewnymi represjam i starać 

się nakłonić ucznia do pilniejszej współpracy. Ponieważ uczeń 

tak i nie jest sumiennym współpracownikiem  nauczyciela, nau­
czyciel nie będzie mu okazyw ał szczególnej przychylności, 

przeciwnie będzie go „prześladow ał” ściślejszym nadzorem, 
częstszymi w ypytywaniam i, ostrzejszą m iarą w dawaniu oceny, 
napomnieniem, groźbą lub nawet pozytywną karą. Represje 

te stosować będzie nauczyciel tak długo, aż uczeń nie zawróci 

ze złej drog i i nie zabierze się gorliw ie j do pracy.

Inny typ stanowi u c z e ń  z d o l n y ,  nie leniwy naocznie, 

na lekcję się przysposabiający, ale tylko w s t o p n i u  d o s t a ­
tecznym. Tymczasem nauczyciel odczuwa, że ów uczeń ze 
swymi zdolnościam i m ógłby więcej zdziałać, w miejsce cenzury 

dostatecznej osięgnąć cenzurę dobrą. Z  uczniem takim  nie 

stanie nauczyciel na stopie wojennej, boć przecież on z nim 
współpracuje, nie będzie też używał w tym wypadku żadnych 
represji, bo mógłby wzbudzić podejrzenie, że jest niesprawie­

dliwym . U czniow i takiem u odda nauczyciel to, co mu się 

należy, lecz nie omieszka oddzia ływ ać na jego ambicję, by go 
zachęcić do staranniejszych wysiłków.

W reszcie ocenia wychowawca zachowanie się ucznia, 
jego w a r t o ś ć  m o r a l n ą .  I tu ta j ustaje już wszelki szablon, 

trudno znaleźć praw idła, a otw iera się szerokie pole indywi­
dualizacji. N ie  s t a r c z y  z n a ć  g o ł y  f a k t ,  zesumo- 

wać ilość nagan i pochwał, obliczyć średnią arytm etyczną i na 
tej podstawie wydać sąd. By wydać sąd sprawiedliwy, trzeba 
wczuć się w psychikę wychowanka i do niej się stosować. 

Należy więc przestępstwo ucznia gruntownie zanalizować, 

wniknąć w jego genezę, powody, motywy, uwzględnić okolicz­
ności, świadom ość przy danym akcie, słowem, nie ma tu 

miejsca dla żadnej suchej mechanizacji w postępowaniu. 
Każde wykroczenie moralnej natury należy i n d y w i d u a l n i e  
b a d a ć  i naprawiać, inaczej możnaby popsuć sprawę.

Pewien uczeń w ostatniej klasie gim nazjalnej, który uczył 

się celująco i zawsze w zorow o się prow adził, zaczął od jakiegoś
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czasu się zaniedbywać. W ychowawca przychwycił go kilka 
razy na nieuwadze, zadanej lekcji nie um iał częstokroć 

płynnie, jak zwykle, wygłosić, cera jego stała się blada, oczy 

podsinione, niewyspane. Na pytanie, czy chory, odpow iedzia ł: 

„N ie". Profesor, w racajgc pewnego razu z dw orca pó inq  
nocq do domu, spotkał go w tow arzystw ie kolegi, k tóry nie 

cieszył się dobrq opiniq, w ciemnej uliczce przed restaurację. 

W  tej chw ili błysła profesorow i myśl, że niedoświadczony 
młodzieniec uległ w pływ ow i lekkomyślnego kolegi, i obydwaj 
urzqdzajq sobie nocne pohulanki. Na drugi dzień ów podej­

rzany uczeń w yrwany w lekcji, zafrasow ał się bardzo, bo 

znowu nie był przygotowany. Opuszczenie się jego w naukach 
zauważyli także inni profesorowie. Aż pewnego ranka nie 

z jaw ił się w szkole, co gorzej, nie nadesłał żadnego uniewin­

nienia. Sprawa wyg!qdała podejrzanie. O dpraw iw szy lekcję, 

profesor-wychowawca klasy pospieszył do domu ucznia.

Tam oczom jego przedstaw ił się niezwykły w idok: W  pó ł­
mroku u jrza ł trzy rozebrane łóżka, a w każdym ktoś leżał: 

matka, starsza siostra i młodszy bra t ucznia, wszyscy ciężko 
chorzy na grypę. Uczeń zaś, klęczqc przed kom inkiem , roz­

dm uchiwał całq siłq węgielki, które  nie chciały się palić. 
Ujrzawszy wychowawcę, zakłopotany wstał, przystqpił do 

niego i rzekł: „Przepraszam, że dziś do klasy przyjść nie 

mogłem, ani nawet nie zdążyłem się uniewinnić, bo tej nocy 
także brat mój na dobre się rozchorow ał, k tóry mi dotąd 
pom agał w pielęgnowaniu m atki i s iostry; nie w iedziałem , co 
wprzód czynić i gdzie wpierw pom agać". Uczeń ów był 

synem ubogiej wdowy, która pobiera ła szczupłą rentę, a siostra 

zarabia ła  szyciem. „Już dawno ich pielęgnujesz?” zapyta ł 
profesor. „Trzy tygodnia". Zgadza się, pomyślał profesor, gdyż 

od tego czasu spostrzegł w nim dziwną zm ianę w szkole. 

O kaza ło  się dalej, że poprzedniej nocy udał się wspólnie 

z kolegą, który m ieszkał obok, do apteki po lekarstwo, gdyż 

matka w zimną i ciemną noc nie chciała go samego puścić. 

M atka nie miała dość słów uznania dla poświęcenia i oddania 
się syna, nazwała go słońcem swoim, i prosiła, aby go na jakiś 
czas zwolnić ze szkoły, bo zbyt jest wycieńczony czuwaniem.

Powyższy fakt, wzięty z życia, wykazuje naocznie, jak 
niespraw iedliwy i fatalny w swych skutkach m ógłby się okazać 

pow ierzchow ny sąd o wyżej wspomnianym uczniu, sąd bez
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indywidualnego rozpatrzenia sprawy. W szelkie poszlaki św iad­
czyły przeciwko owemu uczniowi, wskazu|qc na to, że był 

leniwy, lekkomyślny, hulaszczy. Tymczasem odznaczał się on 

w wybitnej m ierze cnotam i wręcz przeciwnymi grzechom, o 
które go posqdzano, bo był niesłychanie pilny, obow iqzkowy, 

wstrzem ięźliwy, poświęcajęcy się, ofiarny. A^łodzieniec ów 
w yrósł na dzielnego męża i zajm uje dziś wybitne stanowisko 

w życiu publicznym. Pouczajqcy przykład, że wychowawca, 

chcqc być spraw iedliwym , każde w ykroczenie ucznia musi badać 
i sadzić indywidualnie.

2. P r z y m i o t y  w y c h o w a w c y  d o t y c z q c e  p r a w d y
W ychowawca jest wobec wychowanka zastępcę Tego, 

który o Sobie pow iedzia ł: J a m  jest Prawda", jest p r z e d s t a ­
w i c i e l e m  P r a w d y .  Jako taki ma obowiqzek służyć wy­
chowankowi inform ację, radę, wskazówkę, pouczeniem i wszel­

kim i w iadom ościam i, odzw ierciedlajęcym i praw dę; wychowanek 

zaś ma prawo zbliżać się do wychowawcy jako do drogowskazu, 
podajęcego właściwę drogę. W i a r a  w p r a w d o m ó w n o ś ć  
wychowawcy jest nieodzownym warunkiem  owocnej wychowaw­

czej pracy. S łow a: .Sam nauczyciel to pow iedział" (sławne 
auro; E<pa =  autos epha —  on sam to powiedział, rozstrzygajęce 

w szkole Pitagorasa wszelkie wętpliwości i spory) powinny 
być najwyższę apelację dla wychowanków.

Ażeby takie  przeświadczenie w uczniach wyrobić, nauczy­

ciel winien na lekcjach przedstawiać tylko żywę prawdę, rzeczy 

w ętpliwe przedłożyć jako wętpliwe, niejasne jako niejasne, 
przykre i gorszęce nazwać po imieniu. N ie  wolno zatem na­

uczycielowi, zainterpelowanem u przez ucznia w klasie, z m y ś l a ć  
s o b i e  na prędce odpowiedzi, niezgodnej z prawdę, aby się 

„nie zdyskredytować" przed uczniami brakiem nieznajomości 
sprawy. O dpow iedź taka, im dalej odbiega od prawdy, tym 

bardziej wstrzęsa powagę nauczyciela. Dana kwestia może 

być przecież znanę którem u z grona uczniów lub samemu 

pytajęcemu —  jakże przykro wówczas nauczyciel ośmieszyć się 

może! Lepiej, gdy w podobnych wypadkach nauczyciel odpo­
wiedź odłoży, lub uchwyci rzecz ogólnie, w ym ijajęco, zasłoni 

się brakiem  czasu w lekcji, powie, że kwestia wysunięta jest 
mniej ważnę i t. p.

I n f o r m a c j e  i z a r z ą d z e n i a  n i e w ł a ś c i w e ,  w y­

dawane w bezmyślności lub chęci bawienia się naiwnościę
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dziecka, budzq w małym światku, narażonym na przykre do ­
świadczenia, niedowierzanie wobec wychowawcy, a zarazem 

żal i bunt w sercu. Bo rzeczy małoznaczne w oczach s ta r­
szych sq dla dziecięcych umysłów ważne, stqd też wszelkie do 

nich podejścia niezgadzajqce się z prawdę, uważaję dzieci 

wprost za kłamstwo, zwodzenie i oszukiwanie. Jakże często 
padaję z ust młodych, wobec uroczystych nawet zapewnień, 

obraźliw e słowa: .N ie  p ra w d a !' N ieom ylny to  znak, że w y­
chowanek został już nieraz wprowadzony w błqd i okłamany.

Także p r z y r z e c z e n i a  swoje powinien wychowawca 
brać tak, jak je rozum ie wychowanek t. j. dosłownie i poważnie, 
i spełniać je w iernie i sumiennie. Inaczej, lepiej nic nie przy­

rzekać. Bo wychowanek ma znakom itę pamięć, a n iedotrzy­

mywanie słowa ze strony wychowawcy uczy go niesumienności 

i niewierności we wszelkich odcieniach. Na pewnę panię nie­

zatarte  w yw arło  wrażenie następujęce zdarzenie z pierwszych 

lat młodości. Jako mała dziewczynka, jadęc z rodzicam i do 
kościoła, podziw ia ła z zachwytem zwieszajęce się kiście oszro- 
niałych drzew przydrożnych i poprosiła ojca, aby jej zerw ał 
jednę pięknę gałęź. .Teraz nie, odpow iedział ojciec, bo musimy 

się spieszyć, aby zdężyć na nabożeństwo, ale otrzymasz, czego 

pragniesz, w drodze powrotnej." G dy w raca li do domu, sza­

lała straszna zadym ka: przeraźliw y w ia tr zarzucał zaspami 

śniegu całq drogę. M im o protestu m atki, ojciec kazał woźnicy 
stanęć, wyszedł z powozu, i brodzęc przez rów w śniegu do 
drzewa, urw ał córeczce prześlicznę gałęź. Epizod ten utkw ił 

silnie w sercu dziewczęcia na życie całe, dajqc jej naocznę 
naukę, że przyrzeczeń należy dotrzym yw ać za wszelkę cenę.

Zdarza się, że dzieci pyłaję się nieraz o rzeczy dla nich 

niestosowne i niepotrzebne. W  żadnym razie nie wolno w ten- 

czas ich zwodzić i in form ow ać fałszywie. G d y  d z i e c k u  

n i e  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  p r a w d y ,  należy jq zamilczeć, 

uspokoić przedwczesnę ciekawość, zw rócić uwagę, że o danej 
sprawie dosyć będzie czasu później pomówić. Zagadnienie to 

poruszamy osobno w rozdziale o wychowaniu seksualnym.
N ie tylko w słowach, ale także w c a ł y m  z a c h o w a n i u  

nauczyciela winno uwidaczniać się zam iłow anie do tego, co 
proste i prawe. Naturalność, raczej pewna skromność niż 

wyniosłość, ujmuje serca wszystkich, a najwięcej m łodzieży. 

Wszelka poza i wszelkie udawanie, wymuszone aktorskie m a­
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niery, przesada i napuszystość, dw ulicowość i fałsz zrażajq 
wychowanka, bo sprzeciw iają się naturalnej prostolinijnej Praw­
dzie. Słowem , wychowanek widzieć musi w swym wychowawcy 

odblask odwiecznej Prawdy, znaleźć w nim silne oparcie 

w swych niepewnościach, wątpliwościach i dążeniach do wiedzy 
i cnoty, świetlany w zór prawego postępowania.

3. P r z y m i o t y  w y c h o w a w c y  d o t y c z ą c e  p i ę k n a .
Trzecim głównym zadaniem wychowania jest w yrabiać 

w wychowanku poczucie piękna. W  pierwszym rzędzie w y­

chowawcy sami w inni być w tym względzie pobudzającym 
wzorem  i przykładem .

Z e w n ę t r z n y  w y g l ą d  w y c h o w a w c y  powinien być 
taki, aby swą niezwykłością nie zw raca ł na siebie uwagi, a 

w ięc: ani zaniedbany, ani przesadnie wykwintny. C hron ić  się 

ostateczności nie jest rzeczą trudną, a u tra fić  w to, co jest 
odpowiednie, jest rzeczą taktu. Nauczyciel winien starać się 

posiąść w najszerszym zakresie ten piękny i nieodzowny dlań 
dar Boży: p o c z u c i e  t a k t u .

Lecz prawdziwym  dostojeństwem nie jest strona zewnętrzna 

człowieka, lecz jego w a r t o ś ć  w e w n ę t r z n a .  W ychowawca, 

świadomy swej szlachetnej treści wewnętrznej, nigdy nie będzie 
k ład ł rozstrzygającej wagi na rzeczy zewnętrzne, bo zewnętrzne 

piękno to tylko futerał, łupina. Prawdziwie pięknym staje się 

dopiero to, co łączy w sobie zalety zewnętrzne i wewnętrzne:
Estetyczny wygląd zewnętrzny nauczyciela winien więc być 

zharm onizowany z odpowiednią wewnętrzną wartością, winien 

być wykwitem  praw dziw ie pięknej duszy. Czcza form a na 

dłuższy dystans nie dzia ła łaby wychowawczo; uczniowie ją 
odgadną i urob ią  sobie ujemny sąd. W ychowawca zatem 

n ie  p o p e ł n i  n i c  z d r o ż n e g o  i niestosownego nie tylko 
z tego powodu, że sprzeciw iałoby się to jakiej rozumowej 

prawdzie, lub etycznemu nakazowi, ale będzie unikał nieod­
powiedniego postępowania także z estetycznych względów, że 
byłoby to nieładnie, i nie zgadzałoby się z odwiecznym Pięknem.

T a k ż e  s ł o w a  wychowawcy będą odbiciem praw dzi­
wego piękna. N ie  będzie zatem używał niestosownych, gm in­

nych wyrażeń, prostackich wyzwisk, unikać będzie ciężkich 

wybuchów gniewu, hałaśliwego gderania, kłócenia się z ucznia­
mi, tryw ia lnego odgrażania i t. d., bo wszystko to byłoby nie 

piękne, nie dzia ła łoby estetycznie. Zw ażać zaś będzie pilnie
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na to, aby w domu czy w szkole panował miły, uprzejm y ton, 
aby przem awiać pięknym, a gdzie trzeba, nawet podniosłym 

językiem, aby spojrzeniem, całq fizjognom ią swoją, m im iką, 

gestem zrównoważonym  pociągnąć uczniów ku sobie i ku 
danemu przedm iotow i nauki, aby w d z i ę k i e m  i dystynkcją 

wzbudzać w wychowankach odpowiednie estetyczne nastroje i 

chęci. W yrobienie zmysłu estetycznego jest obok kształcenia 

rozumu i uszlachetniania serca ważnym źródłem  kształcącym, 
niestety dziś dość zaniedbanym. U b ó s t w o  p o c z u c i a  

e s t e t y c z n e g o  obniża dotk liw ie  wartość człowieka i zw ięk­
sza niemało szarzyznę życia. Ileż to czystych radości, ile 

podniosłych uczuć, iie prawdziwego szczęścia płynie z od­
czucia piękna w otaczającym  nas świecie i w dziełach sztuki! 

A  jakże często spotyka się serca n iew rażliw e na piękno, 
niezdolne do odczuć estetycznych, zadow alające się bezw arto­

ściową tandetą, śm iertelnie rażącym i okazam i „sztuki” . O d ­

czucie piękna jest zawsze dowodem subtelności ku ltury duszy.

III. Powaga wychowawcy
Potrzebne i miłe kw alifikacje  ducha i c iała wyposażają 

wychowawcę wobec wychowanków w odpowiednią powagę. 

Jest ona w arunkiem  bezwzględnym owocnej wychowawczej 

pracy. C złow iek rozum ny korzy się z natury przed prawdziwą 

powagą i ulega jej wpływowi. Zależnie od ujawniających się 
wartości, rozróżniam y kilka rodzajów  powagi, którym i są:

1. P o w a g a  z e w n ę t r z n a  —  wypływa z zewnętrznych 
cech cz łow ieka; możemy ją podzielić na:

a) p o w a g ę  f i z y c z n ą ;  tw orzą ją siła, wzrost, postawa, 
zręczność, głos, wobec dzieci także rózga;

b) powagę urzędową dają stanowisko, godność, ty tu ł oraz 
zewnętrzne odznaki, jak sutanna, mundur, ordery.

2. P o w a g a  w e w n ę t r z n a ,  której podstawę stanowią 

w artości duchowe; dzieli się ona na:
a) p o w a g ę  m o r a l n ą ,  w yłaniającą się z w artości cha­

rakteru (zacność, szlachetność, obowiązkowość...), i na

b) p o w a g ę  n a u k o w ą ,  w ypływ ającą z wartości inte­
lektualnych jak: wykształcenie, wiedza, doświadczenie...

O d najmłodszych lat dziecko ulega powadze. Początko­

wo, powagę wystarczającą będą dla niego stanowili o rok sta r­
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szy braciszek, czy starsza siostrzyczka. C h r o n o l o g i c z n i e  

pierwszq jest powaga fizyczna. Później dziecku zaimponuje 
powaga urzędowa kapłana, nauczyciela, dyrektora (ale też 
żołnierza, konduktora, woźnicy, szofera i t. d., których naśladuje). 

W reszcie nadchodzi kolej na docenianie powagi wewnętrznej 
—  najistotniejszej. Zaznaczyć jednak wypada, że pewien p ier­

w iastek z powagi wewnętrznej już od najwcześniejszej m łodoś­

ci tra fia  do przekonania dziecka. Jest to  p o w a g a  d o b r o c i  

i s e r c a ,  która to ru je  sobie drogę do m łodziutkiego umysłu. 

Powaga ta, cechująca tak bardzo każde macierzyństwo, wypływa 

z powagi moralnej.
W a r t o ś ć  w y c h o w a w c z a  p o w a g i  nie jest równa. 

Powaga z e w n ę t r z n a  oddzia łu je bezpośrednio, natarczywie, 
często siłą narzuca nakazy. G dyby ktoś wyłącznie taką powagą 
się posługiwał, naraziłby wysiłki swe wychowawcze na fiasko. 
W ychowanek bowiem poddaje się jej wprawdzie, ale tylko pod 

przymusem, z obawy. W  jego wnętrzu zaś może się podno­

sić bunt i opór przeciwko zarządzeniom  wychowawcy. Dlatego 
też powaga zewnętrzna stanowi tylko drugorzędna pomoc 
w wychowaniu.

N a pierwszy plan natom iast wysuwa się rola powagi 
w e w n ę t r z n e j .  N ie narzuca się ona tak bezwzględnie, działa 

nieco słabiej i wolniej. N ie  zmusza wychowanka siłą, groźbą, 
strachem, lecz pociąga ku sobie w ładze jego wewnętrzne: u- 

mysł i wolę. W ychowanek poddaje się jej dobrow olnie i zgod­
nie z wewnętrznym swym przekonaniem i usposobieniem. Skutki 

takiej powagi nie są czymś dorywczym , przem ijającym , lecz 
pozostawiają trw a łe  ślady w duszy wychowanka, stanowiące 
źród ło  i siłę jego zamierzeń i poczynań. Powaga wewnętrzna 
jest więc daleko ważniejszym i więcej wartościowym  czynnikiem 

wychowawczym, nią przede wszystkim musi wychowanie się 
posługiwać.





C z ę ś ć  t r z e c i a

Przedmiot wychowania

6



Wychowanek jako indywidualność
O rganizm  ludzki jest wyposażony w pewne siły psycho­

fizyczne („nakręcony" jak zegarek), które wychowanie rozw ija. 
W yłania się pytanie, czy siły te sq równe w każdym człowieku, 

i czy funkcjonuję w ten sam sposób, lub czy też każdy o rga ­
nizm tw orzy odrębną maszynę psychofizyczną, nastawioną na 

specyficzny, indywidualny bieg, ton czyli rytm. Przez słowo 

r y t m  p s y c h o f i z y c z n y  rozum iem y tu wszelkie ilościowe, 
jakościowe i intensywnościowe właściwości poszczególnych sił 
wrodzonych, owo właściwe każdej osobie t ę t n o  ż y c i a ,  
wytw arzające osobną indywidualność człowieka. Jak w muzyce 

rozróżniam y różne rodzaje kompozycyj, dynam iki, taktu, ry tm ik i, 
tak  i życie ludzkie różnie się objaw ia, inaczej w tej, inaczej 

w innej osobie.

I. Różnice* fizyczne

W iemy, jak bardzo różnią się ludzie co do wzrostu, wagi, 
objętości, siły, odporności, zdrow ia, sprawności zmysłów i ner­
wów i t. p. łJeden odcisk palca jednego człowieka nie jest 

równy odciskowi tegoż samego palca innej osoby. Lecz fizyczne 

właściwości mniej nas tu obchodzą. Pom ijając w ięc te kwestie, 
przechodzimy do różnic psychicznych.

II. Różnice w dziedzinie umysłu

W  dziecku drzem ią w zarodku różne zdolności. Czy pole 
możliwości ich rozwoju jest tak wielkie, że dziecko może zostać 

wszystkim, czego tylko wychowanie zapragnie? Czy to ty lko 
od wychowania zależy, czy raczej od ucznia, od jego uzdolnień 
z natury?
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Dwa główne zapatryw ania wypow iadali w tym względzie 
od w ieków myśliciele ludzkości. Jedni tw ierdzq, że w y c h o ­

w a n i e  j e s t  d e c y d u j g c e  i może z wychowanka zrobić, co 
zechce. O d zam ierzchłych w ieków powtarza się zdanie, w pro ­
wadzone do pedagogiki przez P s e u d o  —  P l u t a r c h a  i św.  

B a z y l e g o ,  że dusza wychowanka jest m i ę k k i m  w o s k i e m ,  
z którego wychowanie może lepić form y, jakie mu się podoba, 

wyciskać na nim swą pieczęć, swe godło i „C redo" swoje. Ra­
cjonalista J o h n  L o c k e  porównuje umysł dziecka do n i e z a -  

p i s a n e j  k a r t y  papieru, na której wychowawca wypisuje za­

sady swe i zapatryw ania. Myśl Locke'a przejm uje m aterialista 
H e l v e t i u s ,  według którego człow iek jest m a s z y n ą ,  którą 

wychowawca montuje i nakręca, aby funkcjonowała według jego 
woli. To samo zapatryw anie zauważam y u nas już przed Johnem 

Locke u M a r c i n a  B i e l s k i e g o  i S e b a s t i a n a  P e t r y c e -  
g o. N atura lis ta  R o u s s e a u  uczy, że z natury każdy jest ra ­
czej dobrym , a przynajm niej ani złym, ani dobrym , ani mądrym, 
ani głupim , dopiero wychowanie czyni go takim  jakim  jest (zda­

nie to podziela nasz S t a s z i c ) ,  a przewrotne ręce „ku ltu ra l­
nego człow ieka" raczej psują wszystko. Słowem, zdaniem wielu 
filozofów  i pedagogów (także B a s e d o w a ,  P e s t a l o z z i e g o ,  
H e r b a r t a )  c z ł o w i e k  j e s t  p r o d u k t e m  w y c h o w a n i a ,  
wpływów, docierających doń z zewnątrz. G dy wychowaniu 

poszczęści się je opanować, wychowanek z wszelką pewnością 
będzie tym, jakim  go te w pływy urobią. Jaką treścią przepełnią 

wychowawcy umysł jego, taką będzie żył, w jakim  kierunku go 
popchną, w takim  też potoczy się życie jego. Rodząc się, przy­
nosi na świat umysł próżny, zdolny do wszelkich możliwości. 

Jeśli wychowanek nie osiągnie odpowiedniego celu, nie on temu 
winien, lecz wychowanie. Zapatryw ania  te zwiemy k i e r u n ­
k i e m  e m p i r y s t y c z n y m ,  ponieważ główną i decydującą 
rolę przypisuje on doświadczeniu (em pirii) ucząc, że w ychow a­

nek pozostanie tym, czego na sobie doświadczy w okresie 
wychowawczym .

Przeciwne zdanie w ypow iadają n a t y w i ś c i .  W edług 
nich rozstrzygającym  czynnikiem dla człowieka są z d o l n o ś c i  

W r o d z o n e .  Um ysł człowieka przy urodzeniu jest pusty, 
dopóki nie napłynęły jeszcze doń żadne wrażenia i wyobrażenia, 
o ile się jeszcze nie sform ułow ały pojęcia i sądy. P r ó ż n o ś ć  tę 

możnaby nazwać m a t e r i a l n ą .  Tenże umysł nie jest jednak ja-

6*
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łowym  f o r m a l n i e ,  bo posiada on z urodzenia liczne poten­
cje, większe lub mniejsze zdolności i zam iłow ania w tym czy 
owym kierunku, których gdy braknie, nic wychowanie z wycho­
wanka wykrzesać nie może. O jcem  tej teorii jest P l a t o n .  
W edług niego człow iek rodzi się z gotowym i w umyśle ideami 

t. j. wyobrażeniam i, pojęciami i zasadami, które sq jakoby 
odbitkam i rzeczy, widzianych w zaświatach przed narodzeniem. 
O dbitek tych, przytłoczonych m aterię (ciałem ), człow iek zrazu 
nie dostrzega, sq one w nieświadom ości; dziś powiedzielibyśm y 

porównawczo, że sq one jakoby płyty fotograficzne spoczywa- 
jqce w ciem nicy; skoro jednak odpowiedni prom ień św iatła 
z zewnętrz czy z wewnętrz na nie padnie, t. j. gdy jaki bo­
dziec je pobudzi, obrazek zostaje w ywołany i ukazuje się 

w świadomości. Praca wychowawcza polega zatem nie na 

tworzeniu czegoś nowego, ale na wydobywaniu na próg św ia­
domości (za  p o m o c ę  p y t a ń  p r z e w a ż n i e ) ,  i na u trw a­

laniu w niej tego, co a p rio ri w umyśle jest dane. W y c h o ­
w a n i e  odgrywa w ięc r o l ę  t y l k o  d r u g o r z ę d n ą ,  po-  
m o c n i c z ę .  D e c y d u j ę c y m i  d l a  c z ł o w i e k a  sq  i d e e  
w r o d z o n e .  G dy jakiej idei w umyśle nie ma, na próżno sili 

się najzdolniejszy wychowawca, aby w danym kierunku w y­
chowanka wykształcić. Przeciwnie, gdy jaka iskra zdolności 

tli w duszy wychowanka, najniezdolniejszy nauczyciel potra fi jq 

rozżarzyć, a nawet uczeń sam zdolen jest ta lent swój tak roz- 
winqć, że przewyższyć może mistrza.

K a r t e z j u s z  zapożycza się u Platona, lecz nie pojmuje 

idei tak konkretnie i specjalnie jak Platon. W edług Kartezju- 
sza nie ma w duszy człowieka idei każdej poszczególnej rzeczy 

i prawdy, ale tkw ię w niej ty lko ogólne rodzajow e dyspozycje 
umysłowe, w ięc pojęcia jestestwa, przestrzeni, czasu, jakości, 

stosunku, które pozwalaję człow iekow i się orientow ać w ka le j­
doskopie rzeczy stworzonych, porzędkow ać i układać zdobyw a­
ne wyobrażenia w odpowiednie „szufladki", t. j. sprowadzać je 

do ogólnych pojęć, zasad i prawd. Podobne kategorie w ro ­
dzone rozróżnia także K a n t .  S c h o p e n h a u e r, doprow adził 
teorię  natywizmu do ostatecznych granic. W edług niego całe 
życie człowieka zależne jest od ustroju danego z natury. 
C złow iek z urodzenia wnosi pewnę predestynację życia, zależ- 
nq od zdolności rozumu i kierunku w oli. P r z e c i ę t n a  g ł o w a  
nigdy nie wyda genialnych myśli, chociażby najgenialniejsi
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m istrzow ie jq kształcili, s ł a b a  w o l a  nigdy nie odważy się 
na w ielkie rzeczy i nie w yrobi w wychowanku wybitnego cha­
rakteru, chociażby go najsilniejsze ręce wychowywały. A  prze­
ciwnie, komu natura udzieliła niezwykłych darów, ten się wybije, 
chociażby mu w arunki wychowawcze wcale nie sprzyjały, na­
wet najgorszy nauczyciel zepsuć go nie potrafi. L e s s i n g ,  

pod wpływem  tych myśli, odważa się na twierdzenie, że R a f a e l  
byłby największym malarzem  nawet wtenczas, gdyby nie posia­

dał rqk, ponieważ wrodzony talent byłby go pchał w dziedzinę 
m alarstwa. Rozstrzygajęcym czynnikiem sq zdolności wrodzone, 

wychowanie stwarza ty lko odpowiednie w arunki rozwoju depo­
zytu, k tóry natura w człow ieka włożyła.

O b i e  t e o r i e ,  tak em piryczna jak i natywistyczna sq  

j e d n o s t r o n n e .  E m p i r y c y  m y l q  s i ę ,  gdy tw ierdzę, że 
tylko wychowanie rozstrzyga o losach życia i może z wycho­
wanka zrobić, co zechce. Doświadczenie bowiem uczy, że 

najstaranniejsze wychowanie nie udaje się, gdy braknie zdolnoś­
ci. W obec dzieci nienormalnych i tępych wychowanie staje 
się bezsilne. W y c h o w a n e k  n o r m a l n y ,  którego empiryści 

maję na uwadze, jest pojęciem bardzo elastycznym. Inaczej 
norm alność ta przedstawia się w mieście, a inaczej na wsi, 
inaczej w Polsce, inaczej w A rab ii. A  nawet w gronie równo uważ­
nych i pilnych uczniów jeden wybije się niezwykle, a drugi po­

zostanie w tyle. Tej nierówności w postępach inaczej nie mo­
żna sobie w ytłum aczyć jak nierównościę uzdolnień z natury. 
Teoria em pirystyczna zatem w całej rozcięgłości utrzym ać się 

nie da, bo grzeszy ona p r z e s a d ę  ( p e r  e x c e s s u m ) ,  przy- 
pisujęc wychowaniu wszechpotężność, skuteczność niezawodnę. 
W y c h o w a n i e  j e s t  a r c y w a ż n e ,  a l e  n i e  j e d y n i e  
r o z s t r z y g a j  ę c e  i n i e  w s z e c h m o c n e .

N iem niej ważnę rolę odgrywa w wychowaniu indywidualność 
wychowanka. M oże się ona stać siłę tw órczę lub też niszczy­

c ie lk ę , zależnie od kierunku, jakiego nabrała w okresie wycho­

wawczym. Jak ciało, tak i duch zostaję w narodzeniu w praw dzie 
zdeterm inowane w wrodzonych potencjach, m y l ę  s i ę  je d ­

n a k ż e  n a t y w i ś c i ,  tw ierdzęc, że zdolności w rodzone starczę 

za wszystko i predestynuję wszystko. Z d o l n o ś c i  w r o d z o n e ,  
t o  p o t e n c j e  c z y s t o  f o r m a l n e .  Aby mogły działać, 
dołęczyć się musi do nich odpowiedni m a t e r i a ł  z zewnętrz 

i z w ew nętrz człowieka, w ięc wrażenia, wyobrażenia, pojęcia,
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sądy, kfóre przepełniają umysł odpowiednią treścią. O d tej 
treści zaś, nabytej z pomocą wychowania, zależy w dużej 

m ierze charakter i kierunek życia człowieka. Zdolności mają 

znaczenie pierwszorzędne, ale same nie rozstrzygają o wartości 
i o losach życia.

Ile to  talentów się nie wybija, lecz idzie na marne, bo 

nie znajdują korzystnych w arunków  rozwoju. Życie  takich 

ludzi inaczej potoczyłoby się, gdyby nad ich zdolnościam i p ra ­
cowały odpowiednio czynniki wychowawcze. Dzisiejsza pedago­
gika doświadczalna poświęca zagadnieniu uzdolnień dużo czasu 

i trudu. Badania inłeligencyj uczniów wykazują daleko sięgające 
różnice, tak co do zakresu (pojemności), jak co do szybkości 
ujm owania i rozum owania (czasu reakcji), oraz co do jakości 

upodobań, intensywności przeżyć i trw ałości nabytych treści 

(pamięci). Różne ukształtowanie umysłu zależne jest na jpraw ­
dopodobniej od w łaściwości k rw i odziedziczonej, od układu ner­

wowego mózgu i ustroju kory mózgowej. Anatom ia i fiz io log ia  
nie dają nam dotąd zadow alającej odpowiedzi.

B iorąc rzecz ze stanowiska praktycznego, z a s a d a  na-  

t y w i s t y c z n a  nie okazuje się korzystną dla pracy wycho­

wawczej. Pachnie ona bowiem jakim ś przeznaczeniem (k i s m e t), 
osłabia gorliw ość i przedsiębiorczość w wysiłkach wychowawcy 
i wychowanka. Natyw ista ła tw o się zniechęca w niepowodze­

niach wychowawczych, zrzucając z siebie odpowiedzialność 

na niepodatność wychowanka z natury. T e o r i a  e m p i r y s -  
t y c z n a  zaś, w ierząca w potęgę wychowania, p o b u d z a  d o  
p r a c y ,  dodaje odwagi i wytrw ałości. W  pomyślnych warunkach 
każe sięgać ku coraz wyższym celom, dążyć do maximum 
rozwoju wychowanka, w razie zaś niepomyślnych wyników radzi 

szukać powodów w pierw  po stronie wychowawcy aniżeli w y­

chowanka. S k r a j n y  e m p i r y z m  obarcza tym samym w y­
chowawcę s t r a s z n ą  odpowiedzialnością.

P r a w d a  l e ż y  w ś r o d k u .  Z d o l n o ś c i  wrodzone 
znaczą w iele, ale nie wszystko; z drugie j strony s t a r a n i a  
w y c h o w a w c z e  są niezbędne, ale nie wszechmocne. W ynik 

wychowawczy zależy od w spółdzia łania obu czynników, rów no­
czesnego i równom iernego. W ychowanie musi poznać zdol" 

ności i zam iłowania wychowanka i daw ać im odpowiednią 
strawę, aby mogły się jak najlepiej rozwinąć. O  w y n i k u  
w y c h o w a n i a  s t a n o w i ą  zatem następujące czynniki:
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1) z d r o w i e  i s i ł y  fizyczne, 2) wrodzone z d o l n o ś c i  i 
z a m i ł o w a n i a .  O ne sq ziarnem , które ma wydać plon. 
Aby to się stało, musi z ia rno paść na glebę urodzajną, tj.
3) zdolności napotkać muszą na k o r z y s t n e  w a r u n k i  

rozwoju. W ychowanek w ięc znaleźć musi odpowiednie o to ­
czenie, atmosferę stosowną, nauczycieli-wychowawców, rozu­
miejących go, i szkołę, odpow iadającą jego zdolnościom, 

inaczej najbogatsze dary natury nie dojrzeją należycie. Aby 
ziarno wzeszło, wzrosło i dojrza ło , potrzebna jest ponadto

4) p r a c a  w y c h o w a w c z a  mądra i sumienna, nie dorywcza, 
lecz systematyczna, celowa. Bez takie j pracy dusza wychowanka 
nawet w dobrym  środowisku, nie rozw inie się należycie i nie 

dojrzeje, tak  jak ziem ia najlepsza nie wyda owocu, lecz 
przeciwnie, zachwaści się, gdy leży odłogiem. Zjzabiegam i wycho­
wawczym i łączyć się musi 5) w s p ó ł p r a c a  w y c h o w a n k a .  
W szystko na nic, gdy wychowanek własną pracą nie ćwiczy 

swoich zdolności i wobec czynników wychowawczych okazuje 
obojętność, oporność, złą wolę. Dlatego wychowanie budzić 
winno w wychowanku poczucie odpowiedzialności i zwracać 
uwagę na to, że ostatecznie od niego zależy, czy wyrośnie na 
w artościowego człowieka, czy też nie ziści pokładanych w sobie 
nadziei. C złow iek w lwiej części sam sobie charakter wykuwa. 
N ik t go w tej pracy zastąpić nie może. Czynniki wychowawcze 

w tym mu ty lko dopom agają ; ponad wszystko zaś dopomaga 
mu 6) B ó g  s w o j ą  ł a s k ą ,  wspierając myśl, wolę i serce 

wychowanka, bądź to bezpośrednio przez wzbudzanie w duszy 

szlachetnych poruszeń, inicjatyw, poryw ów , natchnień, bądź to 
pośrednio za pomocą środków zbawienia: modlitwy, rachunku 
sumienia, czytania duchownego, nabożeństw, Sakram entów św. 
(łaski wewnętrzne), oraz przez sploty wydarzeń i wypadków 

życia (łaski zewnętrzne).
Badania inteligencji uczniów (Bineta, Sterna, Jaroszyń­

skiego i in.) stw ierdzają liczne odchylenia i l o ś c i o w e  

wrodzonych uzdolnień. N ie mniejsze różnice zachodzą w k i e ­

r u n k a c h  z d o l n o ś c i .  G łówne drogi, którym i posuwają się 
wrodzone zdolności, są (według badań Pechsteina, Birda, Ker- 

schensteinera, Petzolda, Bobertaga, Bykowskiego, Męczkowskiej, 
Joteykówny i i.) następujące:

1. k i e r u n e k  t e o r e t y c z n y  (spekulatywny, kontem ­
placyjny), pociągający do abstrakcyjnych zastanowień
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i dociekań, naukowych rozważań i badań, do studiów  
kształcących form a ln ie  i m ateria ln ie (m atem atyka, 

językoznawstwo, h istoria i t. d.),
2. k i e r u n e k  p r a k t y c z n y  (em piryczny, aktywny), 

którem u najchętniej oddaw ają się ręce obro tne  i 
sprawne w kwestiach, m ających zastosow an ie  w co­

dziennym życiu (ro ln ictw o, kupiectwo, rzem iosło, 
zdobnictw o i t. d.).

O ba te kierunki nie znoszą z reguły k o r e l a c j i ,  t. zn. 

g łowa praktyczna niechętnie poświęca się abstrakcyjnej nauce, 
i przeciwnie, umysł teoretyczny (naukow iec) niechętnie zajm uje 
się spraw am i praktycznym i.

Także w o b r ę b i e  k a ż d e g o  k i e r u n k u  w ybija ją  

się szczególne zam iłow ania, nie dzielące chętnie zainteresowań, 
czasu i trudu z innymi przedm iotam i. I tak  m atem atyk nie 
będzie zwykle zagorzałym  filo lo g ie m , ani historyk zapalonym  
przyrodnikie  m.

Już w ychow anie dom owe winno uważną troską otaczać 
poszczególne zam iłow ania  m łcdzieży, a punktem hcnoru szkoły 
jest jak najpełn ie j je rozw inąć, by dać społeczeństwu nie tylko 

dzielnych zwykłych pracow ników , ale także specjalistów w tej 
czy owej dziedzinie kultury, mężów w ybitnych, przodujących 

w kraju. By cel ten osięgnąć, s z k o ł a  s i ę  s p e c j a l i z u j e ,  

t. j. stwarza odmienne typy, dostosowane do poszczególnych 
uzdolnień i zam iłowań m łodzieży. Istnieje cały szereg różnych 

systemów, odpow iadających temu zadaniu. Zagadnienia te 
należą do dydaktyk i/

Im  l e p s z y  d o b ó r  p e d a g o g i c z n y ,  im więcej 
jednolitą i zharm onizow aną klasę ma nauczyciel przed sobą, 

tym indywidualniej uczy. O gólne odezwania się je g o  do klasy 
są wówczas zrozum iane i odczute jednakowo przez wszyst­

kich. Szczególnie indyw idualizujący moment o ka zu je  się 
potrzebny dopiero wtenczas, gdy uczeń zw róci się do nauczy­

ciela z osobnym pytaniem czy prośbą, lub gdy nauczycie l 
dostrzeże jaki niezwykły objaw u ucznia, czy to w dziedzin ie  
na u k i czy wychowania.

P ochw a ły  godne są powstające w ostatnim czasie p o ­
r a d n i e  n a u k o w e  ( z a w  o d  o w e), badające i stw ierdzające, 
jaki k ie runek wykształcenia ma uczeń sobie obrać. O d 
tra fnego w yboru  zawodu zależy nie ty lko osobiste szczęście,
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ale także dobro ogółu. N a ważną tę sprawę winny czynniki 
wychowawcze baczną zw racać uwagę.

III. Różnice ustroju woli

W o l a  l u d z k a  okazuje także w poszczególnych jednost­
kach (i społeczeństwach) przeróżne f a l o w a n i a  pod względem 
pobudliwości, stopnia napięcia, kierunku i wytrwałości (siły). 

Ź ró d ło  tych różnic tkw i we wrodzonych popędach i zam iłow a­

niach do tego łubow ego przedm iotu. Pobudliwość inapinaniew oli, 
a zwłaszcza z d o l n o ś ć w z b u d z a n i a  z a m i ł o w a ń  i w s t r ę ­
t ó w ,  są znakom itym  środkiem wychowawczym . N iejednokrotnie, 
rozbudzone przez wychowanie zam iłowanie, przytrzym uje tak 

silnie wychowanka przy danym przedmiocie, że praca jego 

wcale nie gorsze wykazuje w yniki od wychowanka zdolniejszego 
w tym kierunku, a mniej pracowitego. P i l n o ś ć  u z u p e ł n i a  

b r a k  z d o l n o ś c i  i z a m i ł o w a n i a .  Z  tego powodu peda­
gog Schiller zwie pilność talentem, dowodząc, że ta lent może 

się pilnością wyrobić. I rzeczywiście, nieraz wychowawca nie 
może się dopatrzeć szczególniejszych zdolności w uczniu, k tóry 
później staje się w pewnej dziedzinie specjalistą. W ychowanek, 
nie znając i nie odczuwając początkowo zalet i ponęt przedm iotu, 

nie okazuje wobec niego zajęcia, pracuje może z musu. Zw olna 
jednak, wnikając w rzecz, nabywa dla niej coraz więcej za­

interesowania. Zdobyw anie każdego kęsu prawdy, dobra i p ięk­

na przepełnia go zadowoleniem  i podnieca do usilniejszej pracy 
(prawem  efektu).

Podstawowym zadaniem wychowania jest więc wzbudzać 
i rozpalać szlachetne zainteresowania, krzesać porywające idee, 

stawiać wzniosłe ideały przed oczy, a z drugiej strony zako­
rzeniać i wzm acniać wstręty do złego.

IV. Różnice w dziedzinie uczucia

Uczucie nie stanowi w praw dzie samodzielnej potencji 
(w ładzy) natury ludzkiej, ma ono raczej, jak zaznaczyliśmy 
wyżej, c h a r a k t e r  d o d a t k o w y ,  zabarw ia jący akty ludzkie 

pociągająco lub odpychająco. A kty s p r z y j a j ą c e  życiu zmys­
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łowem u i duchowemu człow ieka wyw ołują uczucia w mniejszej 
lub większej sile przyjemne, dodatnie; ak ły  zaś n ie  s p r z y j a ­

j ą c e  jak im kolw iek dążnościom w ytw arzają uczucia mniej lub 

więcej przykre, ujemne, zależnie od stopnia zaburzenia, jakie 
nieudały 'ak t iw ywołuje w psychicznym lub fizycznym ustroju 
organizm u. C o  d o  t r e ś c i  uczuć rozróżniam y więc uczucia 

miłe i przykre, radosne i smutne, wzniosłe i przygnębiające. 
Domieszka uczucia posiada, m imo charakter dodatkow y uczuć, 
tak o lbrzym ią wagę dla rozw oju życia ludzkiego, że sferze 

uczucia należy się honorowe stanowisko tuż obok rozumu 
i w o li człow ieka, a najwyższa uwaga ze strony wychowania. 
Pamięć bowiem o doznanej radości i rozkoszy podnieca cz ło­

wieka do szukania i powtarzania aktów, powodujących miłe 

uczucia, a przeciwnie, wspomnienie o doznanej przykrości 
powstrzymuje go od czynów, wywołujących uczucia ujemne. 

Tak stają się uczucia, względnie ich żywe spotęgowania, 
a f e k t y ,  oraz ich dłuższe czy stałe (habitualne) stany, u s p o ­
s o b i e n i a  i n a s t r o j e ,  wpływające pobudliw ie na wolę, w aż­
nymi m otoram i działań ludzkich, nadającym i zwykle człow iekow i 

decydujący kierunek życia.

I tak, rozkoszowanie się u c z u c i a m i  e s t e t y c z n y m i  
łącznie z odpow iednim i zdolnościami, porywa umysł nieprzepartą 

siłą w dziedzinę arstystyczną: rodzą się szczególne, wybitne 

i genjalne zam iłowania do m alarstwa, rzeźbiarstwa, muzyki, 
architektury. Powstające p r z y  l e k t u r z e  w z r u s z e n i a  po­
budzają do rozczytywania się w arcydziełach lite ra tu ry, co 

sposobi całe szeregi pisarzy, lingwistów, poetów. U c z u c i a  
i n t e l e k t u a l n e  w yrabia ją  zam iłom ania do nauk, stając się 
ożywczym źródłem  pracy naukowców wszelkiego rodzaju. 

Rozwijające się u c z u c i a  s p o ł e c z n e ,  e t y c z n e  i r e l i ­

g i j n e  są płodnym podglebiem, z którego wyrastają społecznicy, 
charaktery prawe, przy wódzcy narodu, święci. P r z y j e m n o ś c i  

z m y s ł o w e  (wegetatywno-sensytywne) nęcą człow ieka do aktów 

sprzyjących zdrow iu, podtrzym aniu i rozwoju życia, tak osobis­
tego (jedzenie, picie, ruch, sen...), jak i rodowego z pomocą 
siły rozrodczej.

W ym ienione typy uczuć są więc człow iekow i potrzebne, 
jako że dzia ła ją  pobudliw ie w kierunku aktów  dodatnich, a od- 
słręczająco wobec aktów ujemnych. N a oba te momenty musi 

wychowanie baczną zw racać uwagę, podsycając uczucia, ro-
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dzqce akty przydatne i pożyteczne, i dopom agając wychowankowi 
do wyrobienia sobie stałych szlachetnych n a s t a w i e ń  u c z u ­

c i o w y c h  („serce" skromne, mężne, współczujące, ofiarne...), 

z drugie j strony zaś zwalczając uczucia, prowadzące do aktów 
i n a w y k ó w  g o r s z ą c y c h .  Uczucia bowiem, jak instynkty, 
dzia ła ją zrazu na ślepo („m iłość zaślepia"), a występując pod 

wrażeniem  bodźców żyw iołow o, samorzutnie, mogą się stać 

ogniem namiętnym, wyrządzającym  straszne spustoszenia. N ie ­
pohamowane uczucia erotyczne narażają na udrękę wewnętrzną, 

utratę świeżości i zdrow ia. W ybuchy gniewu i zazdrości po­

wodują waśnie, w alki i zbrodnie. C o więcej, wychowanek 
może nawet uczuć szlachetniejszych nadużywać, wykonując 
pod ich wpływem  czyny w danej chw ili niepożądane i szkodliwe. 
Rozentuzjazmowany np. w bierającym i uczuciami estetycznymi, 

może przeholować i oddawać się tak niepodzielnie muzyce, 
że zaniedba inne przedm ioty nauki, a nawet zdrow ie. Z  tego 

wynika, że nie tylko uczucia ujemne, ale także dodatnie muszą 
stać p o d  k i e r o w n i c z y m  n a d z o r e m  r o z u m u ,  inaczej 
w yrządzić mogą krzywdę człow iekow i i sprawie. A  zatem 
r o z u m  r o z s t r z y g a ,  czy dany akt, do którego nęci uczucie, 

jest wskazany, i r o z u m  d y k t u j e ,  jak należy czyn spełnić, 
by w ypadł na dobro sprawy. Najsiln iej występują za młodu 
u c z u c i a  w e g e t a t y w n o - s e n s y t y w n e ,  a zatem prag­

nienia uciech stołu, ruchu (zabawy), przeżyć erotycznych, coraz 
bardziej świadomych, im bliższy okres pokwitania. Budzącym 

się uczuciom erotycznym  wychowanie kłaść musi bezwzględną 

tamę, bo nie ujarzm ione, mogą one, jak wezbrana rzeka, w y­

rządzić wychowankowi niepowetowane szkody, jak to jeszcze 
niżej stw ierdzim y. A le  także uciech dozwolonych musi wycho­

wanek uczyć się używać rozsądnie, zwłaszcza niższego rzędu, 
aby nie popaść w nieum iarkow anie i rozpasanie woli. W szelkie 
rozryw ki i użycia mieć winny w program ie dnia wyzna­
czony c z a s  i k r e s  —  nie wolno grzeszyć nadm iarem , wy- 

brednością i wymyślnością, bo to psuje i m anieruje wychowanka. 

Im więcej mu się dogadza, tym bardziej rosną jego wymagania. 
Raczej można wym agać od niego niekiedy większego um iaru 
i zrzeczenia się z przyjemności, aby w yrab iać w nim ducha 

ofiary i panowania nad sobą.

Także wobec uczuć w y ż s z e g o  r z ę d u  winna być praca 

wychowawcza odpowiednio ustosunkowana. W ychowanie nie
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może pozwalać na ło, aby np. koszłem uczuć etycznych i re ­

ligijnych bujniej rozrasta ły się uczucia intelektualne lub inne- 
Bo cóż znaczy w życiu człow iek wykształcony, a marny, pociły 

charakter? ! Brak harm onijnego uwzględnienia poszczególnych 
celów wychowawczych, względnie prowadzących do nich od­
powiednich uczuć, naraża wychowanka w życiu na niejedne 

niedociągnięcia i braki.
Uczucie, jako bodziec do aktu, działa a lbo u p r z e d z a ­

j ą c o  (antecedenter), albo t o w a r z y s z ą c o  (concom itanter), 
albo n a s t ę p c z o  (subseąuenłer). Dodatnie uczucia u p r z e ­

d z a j ą c e  odgryw ają rolę przygotowawczą do aktu. W ycho­
wanie musi je budzić i krzesać, aby w yryw ały wychowanka 

z obojętności, wzniecały zainteresowanie dla sprawy i w p ływ a­

ły  na decyzję woli. Uczucia t o w a r z y s z ą c e  aktom wypada 

nieustannie podtrzym ywać i wzmacniać, by nie ostygały, a tym 
samym nie zniechęcały słabych i ła tw o zmiennych chęci wycho­

wanka. Uczucia n a s t ę p c z e ,  wzbudzające zadowolenie i ra ­

dość po czynach udatnych, a przykrość i żal po nieudałych 
i złych, mają charakter nagrody i kary, i w tym sensie należy 
też z nich korzystać, uśw iadam iając wychowanka, jak błogim  

spokojem i pogodą duszy darzy człow ieka każdy szlachetny 
czyn, a jaką rozterkę wewnętrzną wznieca, powodując nieraz 

opłakane skutki, akt niezgodny z głosem sumienia.

W alka z powstającym i u wychowanka uczuciami ujemny­
mi, stępianie ich i unicestwianie, a budzenie i kształtowanie 
uczuć dodatnich, wym agają dużo wnikliwości i zrozum ienia 
duszy m łodej ze strony wychowawcy. Im wychowanek starszy, 

tym trudnie j odgadnąć, jakie uczucie w nim nurtuje, gdyż umie 
już silniej nad sobą panować. W ychow ankow ie m łodsi, dusze 

otw arte i naturalne, ła tw ie j zdradzają wewnętrzne przeżycia. 
U jaw niają się one w oczach, m im ice twarzy, słowach, gestyku­
lacji, w zainteresowaniach, chęciach i całym zachowaniu ( o b j a ­

w y  w t ó r n e ) .

Są natury, które nie ła tw o  co wzruszy i pobudzi —  m ó­
w im y o sercach twardych, usposobieniach gruboskórnych —  inni 

ła tw o się rumienią, mieszają, łzy leją i cieszą —  m ówim y o ser­
cach w rażliw ych, delikatnych, czułych. Cechy przytoczone do­
tyczą p o b u d l i w o ś c i  u c z u c i a ,  która  może być większa 
lub mniejsza. C o więcej, pobudzone jakim  bodźcem uczucie 

nie reaguje w równy sposób u poszczególnych osób.
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O d c h y l e n i a  reakcji zaznaczają się:
1) c o  d o  s t o p n i a  i napięcia (intensywności) odczucia 

danego bodźca; m ówim y o uczuciu silnym, głębokim, 
bezbrzeżnym, lub słabym, powierzchownym, płytkim ;

2) c o  d o  z a k r e s u  uczucia —  mówimy o sercu szero­
kim, rozlewnym , lub ciasnym, zamkniętym.

3) c o  d o  c z a s u  trw an ia  uczucia —  m ówimy o uczuciu 

trw a łym , stałym, w iernym , lub o przelotnym, chwilowym , 

przem ijającym .

P o w o d y  t y c h  r ó ż n i c  są różnorodne. P s y c h i c z n i e  

niejedną zdolność człow iek dziedziczy, inną raczej własnym 
wysiłkiem  nabyw a; f i z j o l o g i c z n i e  powodują różnice nerwy 

i ich ustosunkowanie się do centr mózgu. Silne i częste na­

prężanie nerwów może je r o z s t r o i ć ,  doprow adzając do 
przykrych zachorzeć.

I n d y w i d u a l n o ś ć  u c z u c i o w a  jest więc częściowo 

w rodzona, a częściowo nabyta za pom ocą wychowania. W y­
chowanie przeciwstaw iać się winno d w o m  k r a ń c o w o ś c i o m :  
z jednej strony nie należy pielęgnować w ierzb płaczących 
i przeczulonych smętkarzy, z drugiej zaś trzeba kruszyć nie- 

czułość i obojętność serca. Zbyt wrażliw e usposobienie znie­
chęca się ła tw o do pracy przy małej nieraz napotykanej trudności, 

na drugich zaś oddziałuje zrażająco i przeszkadzająco. N a ­

tu ry  takie  czują się niedoceniane, prześladowane i nieszczęśliwe, 
co ujemnie w pływ a na samopoczucie, osłabia jąc siłę woli 

i radość życia. W ewnętrzne zadowolenie i pogoda serca w p ły­

wają pobudzająco do czynu, bo to słońce, rozbudzające życie 
i ruch, smutek zaś i udręka wewnętrzna, to  mgły i opary, 

mrożące dodatn ie  objaw y życia.
W ychowanie winno zatem h a r t o w a ć  s e r c e  wychowan­

ka już w m łodym wieku, ucząc go spokoju, równowagi i c ie r­
pliwości w codziennych drobnych przeciwnościach, podnosząc 

go na duchu w kłopotach i bólach, zachęcając by im się nie 
poddawał, kładąc mu w głowę, że nie przykrość nad człow ie­

kiem, ale człow iek nad przykrością panować winien. Szczęście 
i zasługi człow ieka nie polegają na pełnym używaniu różnych 

dóbr św iata i miłych rozkoszy, lecz raczej na zdobywaniu w a r­
tości i na produktywnej pracy, na łam aniu przeszkód i dążeniu 
do coraz to wyższych celów.

Z  drugie j strony ideałem wychowania nie może być stę-
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pienie i u b e z w f a d n i e n i e  u c z u c i a  (ataraxia —  stoi- 

cyzm). Twarde bowiem i suche serce zasklepia się w egoizm ie, 

nie umie wczuwać się w dolę i niedolę innych, co stanowi walną 

przeszkodę w urzeczywistnieniu głównego postulatu w ychowa­
nia: samopoświęcenia.

W ychowanek-egoista jest jednostronny i p raw id łow o roz­

winąć się nie może dla dobra społeczeństwa i swego własnego.

O m ów ione różnice struktury rozumu, w oli i uczucia 

w pływają na ukształtowanie się pewnego stałego usposobienia 
człowieka, które zwiemy t e m p e r a m e n t e m .

V. Różnice temperamentu

Zagadnieniu tem peram entów poświęcił uwagę w V wieku 
przed C hr. mędrzec grecki H ippokrates. Rozróżniał on w cz ło­
wieku cztery w ielkie składniki, czyli, jak je zwał, sok i1), nada­
jące życiu charakterystyczny rozpęd. Są to : k r e w ,  która  

czyni człowieka .k re w k im ' t.j. żywym, wesołym, ż ó ł t a  ż ó ł ć ,  
robiąca go gniewliwym , c z a r n a  ż ó ł ć  —  smutnym, oraz 
f l e g m a  —  obojętnym, spokojnym. O bjaw y życia, słabsze czy 

silniejsze, zależą od ustosunkowania się czyli dom ieszki (tempe- 
rare =  mieszać) tych czterech składników. Zależnie od tego, 
co w danej osobie przeważa, odróżnia H ippokrates cztery 
główne usposobienia czyli temperamenty.

W  dalszym rozwoju tego problem u rzymski lekarz G  a I e- 
n u s  (1 3 0 — 20 0  po C hr.) ustalił, według .s o k ó w ' H ippokra- 

tesa, cztery typy tem peram entu: sangwinistyczny, choleryczny, 
melancholiczny i flegmatyczny. W  ciągu w ieków  usiłowano 
nieraz zm odyfikować ten podział, jednakże n ik ł nie wynalazł 

lepszego2). Nasuwa się pytanie, czy na w ytw orzenie wyżej

' )  M i k o ł a j  R e j  z N a g ło w ic  m ów i o .lip ko śc ia ch " roz lanych  w  c ie le  

ludzkim  (Ż y w o ! cz łow ieka  pcczc iw sg o , I, 8  13, 14).

2) W  X V III w ieku w y b iłw i le ka rze  n iem ieccy S łah l i H a lle r, o ra z  

psychologow ie Benecke i Lołze zo|m ow all sio kwestią podzia u tem peram en tów . 

K ant roz ró żn ia ł tem peram enty wczucie i czynności; S c h le ie rm a ch e r uważa 

|ako g łów ne ź ró d ła  tem peram en tów  re c e p ty w n o ić  I spontaniczność ducho; 

H e rb a r t ustanaw ia  cż  siedem grup  charakterystycznych A  m oże ich  jest 

j e s z c z e  w i ę c e j ,  jako że różn ic  indyw idua lnych  jest ta k  w ie lka  liczba.
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wspomnianych tem peram entów rzeczywiście w pływ ajq: krew, 

żółć i flegm a? Z  pewnością biorą one udział w funkcjonowaniu 
i objawach naszego życia, ale jaki jest ten udział, tu ła j zasta­
nawiać się nie będziemy. Przejmujemy tylko nazwy od staro­
żytnych, ale podstawę podziału ( f u n d a m e n t u m  d i v i s i o n i s) 

ustanowimy inną.
G dy m ówim y o tem peram encie jakiej osoby, mamy na 

myśli przede wszystkim jej ż y w o ś ć  i w r a ż l i w o ś ć  na pod* 
niety i bodźce psychofizyczne. Temperament określa więc 

d y n a m i c z n e  w ł a ś c i w o ś c i  natury ludzkiej (Fouillee), re­

akcję myśli, w oli, uczucia. Rozstrzygającym zatem probierzem, 
do jakiego typu kogoś zaliczyć wypada, będzie:

1) p o b u d l i w o ś ć  (łatwość, względnie trudność reakcji),

2) n a p i ę c i e  (intensywność —  głębokość reakcji),
3) r o z p i ę t o ś ć  (szerokość —  zakres reakcji),
4) c z a s  reakcji (długość odczuwania danego bodźca).

Pod tym kątem popatrzym y na poszczególne typy. Ponie­
waż w naturze nie zachodzi nic w czystej postaci, każdy typ 
tem peram entu posiada cechy dodatnie i ujemne. Szkicować 

będziemy je lin iam i ostrym i, aby dobitniej je uwydatnić. C ha­
rakterystyczne właściwości typu nie koniecznie posiadać musi 
poszczególna jednostka, np. wadę kłam liwości czy lenistwa ducha. 
Może ona posiadać t e n d e n c j e  do kłam liwości lub lenistwa 

siłą tem peram entu, ale siłą wychowania może nad tą tendencją 
znakom icie panować, co dla danej osoby staje się zasługą 
i chwałą. Tym sposobem każdy tem peram ent w ytw arza indy­

widualny typ ludzi dzielnych lub też mniej wartościowych, za­
leżnie od tego, czy przeważają dodatnie czy też ujemne cechy 
danego typu, oraz o ile kłoś nauczył się zwalczać niepożądane 

skłonności, wypływające z tem peram entu.
1. T e m p e r a m e n t  s a n g w i n i c z n y .
Sangwinik ma zwykle żywe, jasne oczy, jest rzutki, uprzejmy, 

wesoły, dowcipny. 1. P o b u d l i w o ś ć  jego jest największą 

ze wszystkich tem peram entów. U m y s ł  ma bystry, wyobraźnię 
zapalną, myśl lotną, szybko rzecz pojmuje, ła tw o  się orientuje 
i uczy. W o l a  jego jest skorą, porywczą do działań, rączą 

do górnych wzlotów, ale i do wykroczeń, fig li, psot, swawoli, 

awantur, przestępstw. W  d z i e d z i n i e  e m o c j o n a l n e j  jest 
wybitnie w rażliw y, ła tw o się śmieje i raduje, łzy leje i ubolewa 
nad sobą i innymi, gdy ich w idzi strapionych. To ła tw e wczu-
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wonie się w położenie drugich i okazywanie im serca,1 czyni 
sangwinika nader sympatycznym, miłym i tow arzysko pożądanym.

Lecz natura, wysiliwszy się u sangwinika w kierunku 
pobudliwości, okazuje się| mniej szczodrą w innych darach. 
Tak w ięc: 2. n a p i ę c i e  (intensywność) reakcji!n ie  jest głębokie 

ani też 3. r o z p i ę t o ś ć  (zakres) jej wybitnie szeroka, ani 

w reszcie 4. c z a s  jej trw ania  długi.

Ruchliwy u m y s ł  sangwinika ła tw o rzecz chwyta, ale nie 
za trzym ując się długo przy niej, nie zgłębia jej należycie, ani 
też nie rozszerza chętnie nabytych wiadom ości. U w a g a  jego 
ła tw o da się nastawić, ale też ła tw o odwieść, jest zmienną, 
niestałą: stąd człow iek taki skłonny jest do powierzchowności 

i nieobowiązkowości. P a m i ę ć  posiada łatw ą, lecz nie bardzo 

w ierną; szybko zapomina, czego się nauczył. W o l a  ma dobre 
chęci, lecz wskutek wybitnej pobudliwości często zawodzi, stąd 
brak wychowankowi w ytrw ania i cierpliwości. U c z u c i e  san­

gwinika ła tw o pobudliwe, ale też szybko przem ija i gaśnie! 
łzy jego, współczucie nie trw a ją  długo, gniew jego jest krótk i, 
ła tw o drugiem u przebacza, chociaż jest obrażliw y i drażliw y. 

Delikatnie odczuwa zadraśnięcie miłości własnej, a czuły jest 
na uznania, pochwały, oklaski; chętnie się wysuwa, prze­
chwala, peroruje, przewodzi, skłonny do przesady, zmyślań i 
blagi.

Jednym słowem możnaby scharakteryzow ać sangwinika; 
ł a t w o  —  ł a t w o .  Łatwo się w nim wszystko odbija, ła tw o 

w nim wszystko przem ija: jak n a c i s k  n a  p i ł k ę  g u m o w ą .

K l a s y c z n y m i  s a n g w i n i k a m i  by li: św. Piotr, C y­
ceron, Liszt, Sobieski, Pasek; ze znanych typów  lite rackich : 
Zag łoba , W ołodyjow ski, Kmicic.

W y c h o w a n i e  w y k o r z y s t a  przede wszystkim w r a ż ­

l i w o ś ć  i g i ę t k o ś ć  umysłu sangwinika, w paja jąc weń dużo 
szlachetnego m ateria łu, zasad i wskazań wychowawczych. Z  d ru ­

giej strony, ponieważ wrażenia jego szybko się ulatniają, p a- 

m i ę ć  jego należy u t r w a l a ć  częstszym powtarzaniem , w o I ę 
wzm acniać częstszymi pozytywnymi aktam i, u c z u c i a  dobre 

częściej budzić i pogłębiać. W ytrw ale  musi wychowanie w a l­
czyć z jego porywczością, powierzchownością, niestałością i nie- 
sumiennością, przeciwstawiać się jego miłości własnej, aby nie 

ugrzązł w zarozum iałości i próżności, a napotykanym i trudno­
ściam i i przykrościam i się nie zraża ł i nie zniechęcał.
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2. T e m p e r a m e n t  c h o l e r y c z n y .

C holeryka ła tw o poznać. Już na zewnątrz odznacza się 
z reguły wyrazistym i, ostrym i rysami, oczy ma głębiej osadzone, 

jest w zachowaniu swoim nagłym, wybuchowym.

P o b u d l i w o ś ć  jego jest nieco mniejsza niż u sangwinika, 

za to g ł ę b s z a ,  t r w a l s z a ,  o g n i s t s z a .  U m y s ł  nie tak 
zmienny jak u sangwinika, ale słalszy; nie poprzestaje on na 
szybkim i powierzchownym  chwytaniu, lecz analizuje rzecz 

g łęb ie j, gruntowniej, dąży do wiedzy dokładniejszej, wyczerpu­

jącej. I n t e l i g e n c j a ,  p a m i ę ć ,  w y o b r a ź n i a  nie są tak 

ła tw o  zapalne, ale za to ściślejsze i wierniejsze, również w o l a  
mniej ruchliwa, lecz gdy się porwie, może stać się niepohamo­
waną, żelazną, płomienną. C holeryk nie tylko umie chcieć, ale 

też potra fi dążenia swe stanowczo i konsekwentnie przeprow a­
dzać. C zuje  się on urodzonym panem i władcą.

Trudnościami się nie zraża. Żyw io łem  jego jest działać, 

tw orzyć, organizować, spiskować, walczyć. W  dziedzinie uczu­
ciow ości nie poddaje się tak ła tw o jak sangwinik, ale gdy mu 

coś przem ówi do przekonania i serca, gorąco się zapala i d łu ­

go płonie.

Usposobienie takie  —  to najpodatniejszy m ateria ł do zdzia­
łan ia  w ielkich rzeczy. C holeryka scharakteryzować można k ró t­

ko: d o ś ć  ł a t w o  —  t r u d n i e j .  Przejawy życia zaznaczają 

się w duszy choleryka ja k  o d c i s k i  w w o s k u :  dość ła tw o 
w nim coś odcisnąć, trudniej wygładzić.

K l a s y c z n y m i  c h o l e r y k a m i  byli: św. Paweł, św. Igna­
cy Loyola, Orygenes, C ezar, Napoleon, Stefan Batory, Stefan 

C zarn ieck i; z typów  lite rackich : Skrzetuski, Boryna, Dołęga.

W y c h o w a w c a  wobec uczniów —  choleryków musi po­
siadać w y b i t n ą  p o w a g ę  i r ę k ę  e n e r g i c z n ą .  W ycho­

wanek taki długo przeżywa gniew i urazę, jest zawzięty i mściwy, 
skłonny do nienawiści. Należy mu więc poddawać więcej niż 

innym pobudek altruistycznych. O dczuw ając własną tężyznę 
ducha, choleryk okazuje skłonność do krytycyzm u, jest wysoce 

am bitnym , narzuca swe zdanie drugim , mówi tonem rozkazu­
jącym, lubi d rw ić  z drugich, słabszych tyranizować. W ycho­

wawca musi w ięc silnie się przeciwstaw iać jego niestosownym 
zachciankom  i wybrykom , nie szczędzić mu przykrych zaw o-

7
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dów, by, parzqc sobie ręce, był ostrożniejszym w swoich 
poczynaniach, a indywidualności dodatnie w dobrym  kierunku 

rozw ija ł.

3. T e m p e r a m e n t  m e l a n c h o l i c z n y .

Charakterystycznq cechq tego tem peram entu : m arzqce 

oczy, zadumanie, skupienie, cichość, stronienie od gwaru i 

hałasu.
Dziecko takie  chętniej bawi się samo, niż z drugim i. 

P o b u d l i w o ś ć  m elancholików jest silna, czuła, jak u san- 

gwiników, lecz reakcja g ł ę b s z a  i t r w a l s z a .  U m y s ł  nie 
jest sposobny do spraw rozum owych, abstrakcyjnych, spekula- 
tywnych, suchych. Żaden m elancholik nie będzie studiow ał 

z zam iłowaniem  prawa lub m atem atyki, bo tu nie może m arzyć 

i fantazjować, ale za to całq duszq odda się lite ra turze  i 
sztuce, bo znajduje tam ogrom ne pole przeróżnych m ożliwości, 

które może urabiać podług swojej woli i chęci. W y o b r a ź n i a  

jego jest żywa i bujna, szeroka i płodna. W o l a  nie skora 
do silniejszych wysiłków i nie zdecydowana, gdy chodzi o po­
zytywne, produktywne czyny dla praktycznego życia.

M elancholik jest chwiejny w przeciwnościach, ła tw o tra c i 

ducha, skrzydła mu opadajq, gorzknieje, ręce łam ie, narzekajqc 
na zawistny los. Najw iększym  jego s k a r b e m ,  t o  g ł ę b i a  

i s i ł a  u c z u c i a .  Jest subtelnie w rażliw y na to, co dobre 

i piękne, co uchodzi, a co nie uchodzi, co wypada, a co nie 
Wypada, zważa pilnie na takt i savo ir-v iv re . Jeśli gorqce i 
szerokie serce melancholika natrafi na pomyślne w arunki życia, 
może rozw inqć błogq, wybitnq działalność. Z  usposobienia 
takiego rodzq się przede wszystkim dusze apostolskie, oddane 

miłości bliźniego, pracy charytatywnej i społecznej, poeci, a rty ­
ści, literaci, hum oryści. Cecha charakterystyczna m elancholi­

ków : ł a t w o  i t r u d n o .
Przejawy życia zaznaczajq się w nich jak o d c i s k  r o z ­

p a l o n y m  s t e m p l e m  w o ł o w i u :  ła tw o pozostawia swe 

ślady, lecz trudno je usunqć.
W i e l k i m i  m e l a n c h o l i k a m i  b y l i :  św. Jan Ewan­

gelista, św. Augustyn, św. Tomasz z Akw inu, Arystoteles, Kant, 
S łowacki, Chopin, Ksiqżę Adam  C z a rto ry s k i; z typów lite rack ich : 
Ham let, Płoszowski, Antek Boryna.

W y c h o w a n k o w i e  —  m e l a n c h o l i c y  p o t r z e b u j ę
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d u ż o  c i e p ł a  i d e l i k a t n o ś c i  ze strony wychowania. 
Ponieważ się zrażają  nieraz drobiazgam i, wychowanie musi 
ich podnosić, pocieszać, zachęcać, uczyć brać rzeczy rozum o­
wo, a panować nad w rażliw ym  sercem i grą wyobraźni. By 
uczucie i w yobraźnia zbytnio nie wybujały, należy zw racać 
ich uwagę na prozę i bezwzględność życia, zagradzać drogę 

samotności, nie pozwalać rozczytywać się w sensacyjnych 
(krym inalnych) opowieściach, sentymentalnych romansach, uczę­

szczać na podobne przedstawienia, przysłuchiwać się rozm a­

rzającej muzyce. Subtelna dusza melancholika dostrzega ła tw o 
przyw ary i śmiesznostki ludzkie, chętnie się nimi bawi, lubi 
żartow ać i dowcipkować. Ponieważ jednak melancholik nie 
jest z natury zgryźliwy, złośliw y i mściwy, dlatego wychowawca 

nie potrzebuje żartów  i fig li jego brać tragicznie, nie tam ować 
mu pogody i swobody ducha, nie oblewać go zimną wodą i 

w yw oływ ać niewczesne burze. Najpom yślniejszą atmosferą 

dla melancholika jest miłe, wesołe otoczenie, rozsądna książka, 
dzień planem ściśle uporządkowany.

4. T e m p e r a m e n t  f l e g m a t y c z n y .

Cechą jego charakterystyczną jest —  spokój niewzruszal­

ny (ąuies regalis). Trudno poznać, co flegm atyk myśli i czuje. 
Jest to kamień ciężki, którego nie ła tw o ruszyć. G dy jednak 
się poruszy, wolno, ale stale się toczy. Z  natury nie lubi 

flegm atyk wysiłków i trudów , rozczulać i marzeń, przepada za 
„dolce fa r niente", a ulubionym jego zw rotem : „Dajcie mi

święty spokój!" P o b u d l i w o ś ć  flegm atyka jest w stosunku 

do wymienionych innych typów  n a j m n i e j s z a .  Podobnie ma 
się rzecz z intensywnością, zakresem i czasem reakcji. Zdolny 
nieraz u m y s ł ,  ponieważ myśli i działa powoli, a skłonny jest 
do wygody i lenistwa, uchodzi niekiedy niesłusznie za tępą 

głowę. W yrobiw szy sobie raz zdanie swoje, flegm atyk jest 
stałym, uporczywym . W y o b r a ź n i a  jego trzeźwa, nie umie 
bujać i marzyć. W o l a  nie ła tw o do czegoś się porwie, 
celów na dalszą metę nie zakłada, poprzestaje na małym, nie 

ma w ielkich ambicyj. U c z u c i e  na zewnątrz mało reaguje, 
ła tw o zaszywa się w obojętności, bierności, a p a t i i .

Przejawy życia nie dochodzą ła tw o u f l e g m a t y k a  do 
głębszej świadomości i nie wyw ołują w jego duszy silniejszych

7*
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przeżyć, perypefyj i kataklizm ów . Scharakteryzow ać je można 
s łow em : trudno —  łatwo. O dciskujq się trudno, zaciera ją  

dość łatwo, podobnie jak p i e c z ę ć  w y c i s k a n a  w k o r k u .

W i e l k i m i  f l e g m a t y k a m i  b y l i :  św. Tomasz Ap., 

św. Franciszek Salezy, Jagie llonow ie; z typów  lite rack ich : Pan 

Jow ialski (Fredry).

W y c h o w a n i e  w a l c z y ć  m u s i  z n i e r u c h l i w o -  
ś c i ą  wychowanka-flegm atyka, wzbudzając w sercu jego zam i­

łowanie ideałów i pracy. Stanowczą ręką i pilnym nadzorem 
należy przytrzym yw ać go przy obowiązkach, od których chętnie 

się zwalnia. Z  prawdom ównością flegm atyk nie liczy się bardzo, 
kłam ie i zmyśla z wygody i lenistwa, aby się wyw inąć z opresji, 

uchylić od niewygodnych działań. M niej am bitny i mniej w ra ż li­

wy, zniesie większy stopień zasłużonej kary.

G dy wychowaniu się uda rozpalić w sercu flegm atyka za­

m iłow anie obowiązkowości i pracy, można liczyć na jego pilność 
i stałość. Będzie on wtedy mało m ów ił i m ało się chwalił, 
a dużo pracował, będzie stron ił od zabaw i roztargnień chwili, 

a zatapia ł się w ulubionym przedm iocie. Z  wychowanków 
takich wyrasta ją dzielni pracownicy, „ w o ł y  r o b o c z e " ,  c ią ­
gnące wolno, ale uparcie i n iezm ordowanie rydwan kultury.

Flegmatycy są ludźm i spokojnymi i dobrodusznym i, nie lubią 

w alk i niezgody, jak siebie tak i nikogo skrzywdzić by nie chcieli. 
N ie  wyrasta ją na w archołów , dem agogów i rewolucjonistów. 
W rodzona „gruboskórność" pozwala im dość ła tw o w ciężkich 

chw ilach zachować równowagę i przejść bez większych wstrząsów 
wewnętrznych do porządku dziennego. Stąd częściej niż inni 
okazują się oni w ielcy w cierpliw ości, ofierze, cierpieniu.

*
*  *

Stwierdziliśm y, że k a ż d y  t e m p e r a m e n t  m a  s w o j e  

z a l e t y  i s w o j e  w a d y .  U człowieka, który dobrze umie 
panować nad sobą, nie ła tw o poznać, jakiego jest tem peram en­
tu, tym bardziej, że scharakteryzowane cztery typy nie zacho­
dzą praw ie n i g d y  w c z y s t e j  s w e j  p o s t a c i .  Re j  słusznie 

zauważa, że po pijanemu najczęściej objaw ia człow iek p ra ­
wdziwy swój temperament, bo wtenczas zmniejszony w pływ  
rozumu pozwala mu być w  większym stopniu naturalnym . 
W  tym stanie zatem najszczerzej powiada, co myśli i czuje, 

tak że dużo prawdy jest w łacińskiej sentencji „in vino veritas".
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R ó ż n i c e  tem peram entu n a j w i ę c e j  uwydatniają się 
w  m ł o d o ś c i ,  gdy człow iek jest bezpośrednim, otwartym  
i nie potra fi maskować się i udawać. W  starszym wieku 
właściwości charakterystyczne coraz bardziej się zacierajq. 

N iejeden z gorącego sangwinika staje się zwolna spokojnym 
flegm atykiem . Przyczyniają się do tego doświadczenia życiow e: 

niepoham owane zapędy sangwinika i choleryka zostają uci­
szone i stłum ione wskutek napotkanych przeciwności; n ieru­

chliwego m elancholika zaś lub flegm atyka ciężka konieczność 
życiowa (avav-/-») - ananke) popycha do żywszych, intensywniej­

szych działań. Tak n i w e l u j e  ż y c i e  różnice usposobień 
ludzkich, każąc brać wzgląd jednemu na drugiego. Za młodu 
różnic i możliwości jest wiele, ścieśniają się one jednak z biegiem 

lat i m aleją, a przy śm ierci dochodzą do zera.

W  uczniach narodowości polskiej przeważa w dziecięctwie 
i okresie chłopięcym  (wzgl. dziewczęcym) tem peram ent sangwi- 

niczny, w dobie m łodzieńczej występują cechy temperamentu 

m elancholicznego, u niejednych cholerycznego. Są oni na ogół 
zdolni, pojętni, niespokojni, chętni, uczuciowi.

N ie  trudno więc ich u c z y ć ,  nie trudno w yw ierać w ich 
sercach w r a ż e n i e ,  ale trudno ich p r o w a d z i ć ,  bo są na 

ogół nieobowiązkowi, opieszali, powierzchowni, niewytrwali. 
W ychowanie powinno zatem nieustanny, silny nacisk kłaść na 

t r e n i n g  w o l i  naszej młodzieży, by chciała i um iała pokony­
wać nastręczające się w życiu trudności. O c z y  wychowawców 

niech będą łagodne i s e r c a  gorące, ale u s t a  być muszą 

wym agające, a r ę c e  przetrzym ujące ściśle i konsekwentnie 
przy obowiązku. Aby zadaniu temu sprostać, wychowawca 
znać musi nie tylko tem peram ent wychowanków, ale także s w ó j  

w ł a s n y .  M łodsi zwłaszcza wychowawcy zw racać winni baczną 
uwagę na ujemne cechy swego temperamentu, by się nie stały 
powodem błędów i niedociągnięć wychowawczych. D la  n a ­

t u r y  d z i e c i ę c e j  najstosowniejszym jest wychowawca-san- 
gwinik. W ychowawcy spokojni i flegmatyczni w przedszkolu 

i szkołach powszechnych silić się muszą koniecznie, by nadać 

swym lekcjom życia i werwy, w przeciwnym razie dzia łać będą 
na uczniów usypiająco. D la  d o r a s t a j ą c e j  m ł o d z i e ż y  
najlepszym wychowawcą jest typ melancholiczny i choleryczny. 
G łów ny rys tem peram entu jest w praw dzie człow iekow i w rodzo­

ny. W ychowawca jednakże czuw ający’ i pracujący nad sobą
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kochający swych wychowanków i wczuwający się w psychę 
młodzieży, może wysiłkiem  dobrej w o li nabyć potrzebnych cech 

i właściwości, których mu natura nieco poskąpiła.

VI. Różnice płci.

Każda płeć wykazuje pewne odrębne cechy rodzajowe, 
wym agające odmiennych dróg wychowawczych. Odrębność 

płciowa zaznacza się:

1. W  u s t r o j u  i r o z w o j u  f i z y c z n y m .
S z k i e l e t  mężczyzny jest z reguły większy i cięższy, 

ma grubsze i silniejsze kości. O rganizm  męski posiada tęższe 

m i ę ś n i e  i n e r w y .  Z  tego już możemy wnioskować, że 

mężczyznę przeznacza natura do cięższych zadań życia aniżeli 
kobietę. O rganizm  kobiecy jest delikatniejszy w budowie, m ię­

śnie są bardziej m iękkie, nerwy cieńsze. Stąd też kobieta ła tw ie j 
reaguje na wszelkie podniety, szybciej coś dostrzega, szybciej 
się orientuje, jest zwinniejszą, ła tw ie j po tra fi się dostosować do 

zmiennych w arunków  życia. Z  tego też powodu dziewczęta 
daleko szybciej się rozw ija ją  aniżeli chłopcy. M ó z g  dziew ­
częcy prędzej dochodzi do pełnej pojemności i wagi aniżeli 
chłopięcy. Dwunastoletnia dziewczynka m ierzyć się może w ro ­

zwoju z czternastoletnim chłopcem, a osiemnastoletnie dziewczę 

może uchodzić za dorosłą panienkę, gdy chłopcu w tym wieku 
daleko do dojrzałości. Z  rychlejszym dojrzewaniem  kobiet 
związane jest prędsze okw itanie i wcześniejszy zanik świeżości. 

Podczas gdy mężczyzna około 4 0  roku jest w całej pełni swych 
sił, kobieta w tych latach odczuwa już oznaki zbliżającej się 

jesieni życia. Z  rychlejszego dojrzewania i okw itania kobiety 
wynika, że natura nie przeznacza jej do tak  daleko sięgających 
celów, jak mężczyznę, że za ła tw ia  się ona prędzej z zadania­
mi życia (zwłaszcza z głównym zadaniem : macierzyństwem).

Chłopiec dłuższy czas zostaje dziecinnym, w poczuciu 

wolno tężejących sił, rw ie się do zabaw, sportów, fig li i psót. 
Żyw io łem  jego to czyn i ruch. W ychowanie nie powinno go 
w tym krępować. W yjąwszy praw dziw ie niebezpieczne przed­

sięwzięcia i karkołom ne próby, niech wychowawcy nie zab ra ­
niają chłopcom biegać do syta, w drapyw ać się na drzewa i 
dachy, prow adzić między sobą bitwy i wojny i wyhasać się do
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w oli. C hłopiec, k tóry nigdy nie wszedł na drzewo i na dach, 
nie będzie nigdy architektem , a który za młodu nie „p row adził 

w ojny" i nie oberw ał szturchańców, nie będzie dzielnym żo ł­
nierzem. N iechże w ięc chłopiec próbuje swych mięśni i ner­
wów w każdym kierunku, kto wie, do czego go natura sposobi, 

i jakie przez to przygotow uje siły i upodobania do przyszłego 
zawodu.

Stosownie do delikatnych nerwów, dziewczęta oddają się 
spokojniejszym i mniej podniecającym  zajęciom  i zabawom. 

N a ogół nie zapalają się one do hartow ania i ćwiczeń ciała, 
stąd fizycznie nie okazują tyle siły i sprawności co chłopcy. 
Ponieważ jednak zdrow ie  i hart nieocenionym są skarbem dla 

przyszłych żon, gospodyń i matek, dlatego też i dziewczętom 

przynależy się rozumna gimnastyka, potrzebne im gry na świe­
żym powietrzu, zabawy, wycieczki, sporty.

Dzisiejsza szkoła poświęca dużo uwagi wychowaniu fizycz­

nemu, chcąc nadrobić to, co dawniejsze systemy zaniedbały. 
W  chwalebnym tym dążeniu unikać jednak trzeba przesady, 

pam iętając o tym, że nie wychowujem y młodzieży na atletów 
i akrobatów , ale że cia ło ma być tylko sprawnym narzędziem 
ducha. Rozumny um iar potrzebny jest zwłaszcza w gim na­
styce dziewcząt, aby zbytnio nie „zm ężniały" i nie za traciły  

powabu niewieściego (am erykańskie atletki).

Dobrym  treningiem  fizycznym dla dziewcząt są zajęcia 

domowe. N iech córka dopom aga matce w domowym gospo­

darstw ie, a suma codziennych zajęć stanowić będzie wcale 
nie zgorszę ćwiczenie mięśni i nerwów.

Streszczając rzecz, stw ierdzam y, że c h ł o p c y  p r z e ­

w y ż s z a j ą  d z i e w c z ę t a  s i ł ą  i o d p o r n o ś c i ą  f i z y c z ­
n ą ,  d z i e w c z ę t a  zaś, przeganiając rychlejszym rozwojem  
chłopców, są  d e l i k a t n i e j s z e ,  z w i n n i e j s z e  i g ł a d s z e  
w o b e j ś c i u .  Do tej odrębnej lin ii rozw ojow ej winno się 

dostosowywać wychowanie. Szkoła wychowująca chłopców i 
dziewczynki tego samego wieku w tej samej klasie, ma trudne 
stanowisko, by dzia łać pedagogicznie. N ajlep ie j przystosowują 

się do odrębności rodzajowych osobne szkoły d la  chłopców i 
osobne dla dziewcząt, tym bardziej, że, jak zaraz zobaczymy, 
także pod względem umysłowym, woluntarystycznym  i uczu­

ciowym  inną strukturę okazuje psyche męska, a inną żeńska.
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2. W  d z i e d z i n i e  u m y s ł o w e j .

Poprzez długie w ieki panowało p r z e k o n a n i e ,  ż e  
k o b i e t a  s t o i  n i ż e j  pod względem umysłowym od męż­

czyzny. Skutkiem  tego zajm owano się wykształceniem chłop­

ców, ale nie zw racano dostatecznie uwagi na wykształcenie 

dziewcząt).1 Stąd znów niezbity fakt, że produktywność 
w stwarzaniu wartości ku ltura lnych daleko większą była, i po 
dziś dzień jeszcze jest, po stronie mężczyzny.

Tłumaczą się kobiety, że nie dawano im odpowiednich 
warunków  rozwoju umysłowego, zaniedbywano je naukowo, ty ra ­

nizowano, zam ykano w kuchni i gospodarstw ie dom owym . 
N a to odpowiadają przeciw nicy, że nawet tam, gdzie pomyślne 

istniały dla nich w arunki rozwoju, nie mogą ryw alizow ać 

z mężczyzną, np. w nauce o dziecku, którym  więcej się za j­
mują z natury rzeczy, aniżeli mężczyźni,2) w muzyce, w m a­

la rs tw ie ; nawet w sztuce kucharskiej zdolniejszymi okazują się 
kucharze, aniżeli kucharki. Chociaż,, dzisiaj kobieta daleko 
więcej garnie się do nauki, m im o to, jak tw ierdzą jej krytycy, 

ani ilościowo, ani jakościowo nie może się m ierzyć z męż­

czyzną. W yjątki potw ierdzają regułę. Kobieta często uchodzi 
za więcej inteligentną, aniżeli nią jest istotnie. Pomyłka ta 

zachodzi dlatego, że, jak mówią, zwykle więcej jest oczytaną, 

sprytną, obytą w życiu, posiada łatw ość spostrzegania i orien­
towania się oraz żywszy dar języka, dzięki raźniejszemu 
dopływ ow i krw i do m ałego mózgu.

Jakże w ięc przedstawia się rzecz w rzeczyw istości? N ie

' )  Jeszcze to k  w ie lk i umysł jc k  M o n ł o i g n e ,  k tó ry  w  swych .E tsa is" 

m ędre w ypow iada r r y ł l i  pedagog iczne , nie okczu je  dla w ychow an ia  d z ie w ­

czą t dostcteczneg i  zrozum ienia i p o w ta rza  za pewnym  h ra b iq  bre tońskim  

zdanie, że starczy, gdy kob ie ta  potra fi r c z ró in lć  kc fta n  cd  koszuli m ęża. 

B i s k u p  F ć n e l o n  |est p ierwszym  epokow ym  p ion ie rem  spraw y kobiece), 

dowodźcie, ze zan iedbanie  wykszta łcenia dz iow czq t m ic i się na m łodych  po­

kolen iach, gdyż p iź n ie l, jako  żony i m atki, nie umie|q w yw ie ra ć  o d p o w ie d n ie ­

go w p ływ u w rodzin ie . Jeszcze w  naszych czasach psycholog i fiz jo log  

M o e b i u s  w dzie le  -O  psychofizycznym  upośledzeniu  n iew iasty" w yw cdzl, 

że kob ie ta  nie ty lko  fizycznie, a le  i um ysłow o nie d o ró w n u je  m ężczyźnie 

T a k ie  W e i n i n g e r  (.P łe ć  i ch a ra k te r", Fischer, W arszaw a —  Łćdź 1921) 

nie uznoje rów ncrzędnośc i i rów now arte ścl ko b ie ty  z m ężczyznę.

2)  D a rw in  p ierw szy spiseł naukow o swe spostrzeżenia pedagog iczne  o  

dziecku.
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ulega wątpliwości, że k o b i e t a  p o s i a d a  nasamprzód 
s z c z e g ó l n y  z m y s ł  d l a  s p r a w  p r a k t y c z n e g o  ż y ­
c i a ,  czym przewyższa mężczyznę: może więc być dzielng 
w dom owym  gospodarstw ie, ogrodnictw ie, ręcznych robotach, 
ma większe niż mężczyzna poczucie ładu, porządku, harm onii, 
form y, grzeczności i ta k tu ; umie trafn ie j podchwycić i odczuć 

szczegóły, aż do najmniejszych drobiazgów. W chodząc na 

salę, w lot zlustruje wszystko i wszystkich, dostrzeże i opowie 
dokładnie, jak kto był ubrany, co i ile  jadł i pił, jak się za­

chow yw ał ; będzie um iała pisywać długie listy, wypracowania, 
wyczerpujące sprawozdania.

Słowem, umysł kobiecy zwraca się ła tw ie j i chętniej ku 
rzeczom praktycznym, szczegółowym i konkretnym, w drobnych 

i subtelnych sprawach potrafi być wielką. Jakże często, gdy 
chodzi o zgrabne i sprytne ujęcie rzeczy, ona właśnie poddaje 

myśli i plany mężczyźnie, jakże często ona intryguje i konspi- 

ru je  w małych i w ielkich rzeczach. Żadne przew roty społeczne 
i rewolucje nie dokonują się bez wybitnego udziału kobiety.

Z  tego to ustroju kobiety wynika, że z n a t u r y  p r z e ­

z n a c z o n a  j e s t  d o  z a j ę ć  p r a k t y c z n y c h ,  c h a r y t a ­
t y w n y c h ,  s p o ł e c z n y c h ,  n a  p o l u  n a u k i  zaś skłaniać 
się będzie d o  l i t e r a t u r y ,  j ę z y k ó w ,  h i s t o r i i ,  d o  s z t u k  

p i ę k n y c h  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h .  Rzadziej okaże za­
m iłowanie do dociekań matematycznych, filozoficznych, praw ni­

czych. To już pole uprawiane specjalnie przez mężczyznę. 

Podczas gdy umysł kobiety nastawiony jest na rzeczy praktyczne, 
szczegółowe, konkretne, m ę ż c z y z n a  w o l i  r z e c z  u j m o ­
w a ć  s z e r z e j ,  o g ó l n i e j ,  d o c i e k a ć  z a s a d ,  p r a w i ­

d e ł ,  p r a w ,  na których buduje. Z  tego powodu inne oblicze 
będzie okazywała np. rozm owa w gronie pań, a inne w tow a­
rzystw ie panów.

Scharakteryzowane różnice zaznaczają się ju ż  za  m ło ­

d u . W  szkole powszechnej koedukacyjnej dwunastoletnie 
dziewczynki będą l e k c j ę  s z y b c i e j  r o z u m i a ł y  i p a ­

m i ę t a ł y ,  częściej z odpowiedziam i się zgłaszały i lepiej się 
przedstawiały, aniżeli dwunastoletni chłopcy, nie tylko dlatego, 

że w tym w ieku dziewczęta przewyższają chłopców w roz­
w oju, ale że z natury są uważniejsze, dokładniejsze, pilniejsze 
i wymowniejsze. Dziewczę będzie staranniej dbało o z e ­

w n ę t r z n y  s w ó j  w y g l ą d ,  będzie w iedziało, ile ma guzi­
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ków i haftek u sukni, będzie z drob iazgow ą pieczołow itością 
ubierało i rozbierało siebie i swą lalkę, polewało i pielęgno­

wało każdy kwiatek z osobna w ogródku.
C h ł o p i e c  b ę d z i e  p o w i e r z c h o w n i e j s z y w  szcze­

gółach. D ługie zapinania i sznurowania trzew ików  n iecierp li­

wią go, w ogrodzie wyleje konewkę od razu na cały zagon, 

nie zważając na poszczególne kw iatki. M niej będzie dbał o 
form y, stroje, książki, zeszyty, trudniej będzie mu w ypow iadać 

co myśli i czuje. Dziewczę chętnie wyuczy się lekcji na 
pamięć i płynnie powtórzy zadany wiersz czy rozdzia ł z pod­

ręcznika, doznane wrażenia opisywać będzie barwnie we 
wszystkieh szczegółach. W y p r a c o w a n i e  n a  t e m a t  
„ M o j a  p o d r ó ż  d o  s t o ’ l i c y "  daje podlotkom  m iłą spo­

sobność wypowiedzenia się, podczas gdy chłopiec, usłyszawszy 
ten sam temat, będzie zrazu zakłopotany i pomyśli sob ie : 

-C o  tam pisać? byłem, w idziałem  i w róciłem !"

D z i e w c z ę t a  są s p r y t n i e j s z e  i d o w c i p n i e j ­
s z e  niż chłopcy, przy tym  bardziej rozmowne, zwinne i 
zgrabne. C hłopiec posiada mniejszy da r wym owy, należy go 

więc zachęcać do wypowiadania myśli, a w opowiadaniu dys­

kretnie mu pom agać: za to bystrzej podchwyci on myśl prze­
wodnią całości, treść i znaczenie przedm iotu; jest on też 

więcej nieśmiały, stąd nieraz zakłopotany, niezręczny. Jeżeli 

więcej psuje zabawek i innych przedm iotów od dziewczynki, 
ma to swe źródło nie tylko w większej jego nieuwadze, po­
wierzchowności i niezręczności, ale także w ciekawości i żądzy 

zdobycia wiedzy, co go popycha do stwierdzenia, na czym 
polega mechanizm, „jak rzecz wygląda w środku". Z  tego też 
powodu chłopiec więcej konstrułuje i buduje i wym yśla i spo­

rządza. Sam sobie rob i pałasze, łódki, wózki i t. p.
Umysłowość męska jest z natury swej badawcza i samo- 

dzielno-twórcza, umysłowość żeńska jest z reguły odtw órcza,1) 

pęd naśladowczy działa tu silniej, np. w modzie.
Dziewczę, dojrzew ając rychlej, um ysłowością swoją prze­

ściga męskich swych rówieśników. Stan taki trw a mniej więcej

' )  W ł i n i n g e r  tw ie rd z i, Ze z te g o  powodu kob ie ta  g e n ia ln q  być 

ri»  może, bo gen la lność jest superla tyw em  tw ó rczo S :i, odm ionq sp o tą :o w a n q  

m ęsko ic l. Kob ie ta  z a i w edług n iego m o le  posiadać e u io  in tu ic ji i bys:ro { ; i ,  

a e  nie osięga superlatyw u s i ł y  m ęskiej (ge n ia in o śc i). (P łeć i ch a ra k te r 

1 2 3 - t 40).
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do dojrzałości płciowej chłopców (około 16 r.). O dtąd chłopcy 
w szybkim tem pie zaczynają dziewczęta doganiać i wnet 

pokonują je bystrością sądów, logiką myśli, szerokością i 
głębokością poglądów.

Podkreślone różnice m odyfikować muszą w odpowiedni 
sposób d z i a ł a l n o ś ć  w y c h o w a w c z ą .  O d  d z i e w c z ą t  

może wychowawca wym agać w i ę k s z e j  d o k ł a d n o ś c i ,  

ścisłości, grzeczności, i w ięcej brać będzie za złe, gdy dziewczę 
w cnotach tych się opuszcza. Dziewczęta powinny oddawać 

bogatsze w treść i gładsze co do stylu wypracowania, także 
form a zewnętrzna winna być u dziewcząt piękniejsza: pismo 
staranniejsze, zeszyt czysty, sukienka zawsze w poprawnym 
stanie. M ożna od nich wym agać szczegółowego przedstawie­
nia rzeczy, płynniejszych opisów i opow iadań. W ybitniejsze 
zainteresowanie się spraw am i konkretnym i i szczegółami nara­

ża dziewczęta na niebezpieczeństwo zatracenia zmysłu dla 

spraw abstrakcyjnych, ogólnych, szerszego znaczenia; dlatego 
na sprawy te należy wobec dziewcząt kłaść szczególny nacisk.

Z  z a m i ł o w a n i a  p i ę k n e j  f o r m y  wypływa u dz iew ­

cząt w ybuja ła  chęć strojenia się i kokietowania, z czego rodzą 

się próżność i zarozum iałość, zazdrostki i dąsy, w końcu chęć 
do zabaw, tańcy, lenistwo i pochodne skłonności. Dziewczęta 
z reguły wysoko sobie cenią stanowisko i stopień społeczny, 
o wyróżnieniach i orderach znajom ych lepiej są poinform owane 
niż chłopcy, są dumniejsze i ambitniejsze. W ychowanie winno 

więc wskazywać w ciąż na to, że piękna szata i zewnętrzna 

ozdoba —  to ty lko próżna łupina, gdy w niej nie ma dobrego 

jądra.
Już młodszym dziewczętom  należy wpajać, że skromność 

wewnętrzna i zewnętrzna stanowią najpiękniejszą ich ozdobę, 
przestrzegając przed przesadą w strojach, niewolniczym naśla­
dowaniem  ekscentrycznych mód, nie potrzebnym używaniem 
szminki i pudru. Piękno naturalne najwięcej się podoba. 

Szczególna w rażliw ość na form y u tru in ia  dziewczętom pozna­
nie rzeczywistej praw dy i istoty rzeczy. Patrząc więcej przez 

serce i bujną wyobraźnię niż przez rozum suchy konstrułują 
sobie one nieraz świat, niezgodny z rzeczywistością, co nie 

rzadko wyzyskuje przebiegły mężczyzna. N iejednego eleganta 
uważają za „bardzo miłego, wykształconego i szlachetnego 

m łodzieńca", a to b lagier skończony, wymuskany, wyperfum o-
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wany modniś bez poważnej wartości. Skłonne do marzeń 
i utopii (z czego niekiedy wywiqzuje się histeria) dziewczę 

przeżywa w sobie więcej niż chłopiec, ma „swe tajem nice”, 

które powierza swej przyjaciółce, ta znów także swej zaufanej 

towarzyszce i t. d., z czego powstają plotki, obmowy, m atac­

twa, krętactwa i przykrości różnego rodzaju. Trzeba prze­
strzegać dziewczęta, by nie były ła tw o wierne i ostrożne w w y­

powiadaniu sądów o drugich.

D z i e w c z ę  j e s t  p i l n i e j s z e  od chłopca, ale pobud ź 
pilności i dobrego zachowania często nie są szlachetne: jest 
cnotliwe z am bicji, z sym patii dla nauczyciela, z lęku lub przy­

w iązania do rodziców. Rzecz, sprawa, ideał winny zatem grać, 

jak w wychowaniu w ogólności, tak szczególnie w wychowaniu 
dziewcząt, naczelną, częściej podkreślaną rolę.

Ponieważ u m y s ł o w o ś ć  c h ł o p c ó w  j e s t  r a c z e j  n a ­

s t a w i o n a  n a  s p r a w y  o g ó l n e ,  można się od nich prędzej 

spodziewać odpowiedzi na pytanie: „C o z tego wynika? jaką 
możemy stąd wysnuć zasadę, regułę, prawdę, prawo i t. d." 
Zaostrzać i p iłować trzeba ten tak ważny dla życia ustrój 

inteligencji męskiej już za m łodu, by jak najpełniej się rozw i­

nął; z drugie j strony wytykać trzeba chłopcu w ciąż i wciąż 
błędy powierzchowności w obserwacji i przyzwyczajać go do 
ściślejszego skupienia uwagi na szczegółach.

G łówną więc wytyczną, której tu wychowanie trzym ać się 
winno, jest: m ę ż c z y z n a  p r z e w y ż s z a  k o b i e t ę ,  m a j ą c  
u m y s ł  w i ę c e j  n a s t a w i o n y  w g ł ą b  i w s z e r z  r z e c z y ,  

na sprawy istotnej i ogólniejszej wagi, k o b i e t a  z a ś  p r z e ­
w y ż s z a  m ę ż c z y z n ę  z m y s ł e m  d l a  s z c z e g ó ł ó w  i f o r ­
m y  r z e c z y .  Indywidualne te cechy umystowości męskiej 

i żeńskiej winno wychowanie szczególnie rozw ijać (nie niwelować!), 
a nie zaniedbywać przytem pielęgnowania cnót przeciwnych. 3

3. R ó ż n j c e  w d z i e d z i n i e  w o l i .

G ł ó w n y m  k i e r u n k i e m  w o l i  m ę ż c z y z n y  jest dąż­
ność do zaznaczania swej osobowości i siły, do osiągnięcia 
stanowiska, wpływów, władzy. Mężczyzna chce być dzielnym 
i samodzielnym, chce się zaznaczyć i odznaczyć. Przeznacze­

niem jego jest według woli Bożej, praca i walka nad ujarzm ie­
niem ziem i, by stać się jej panem. Kobieta jest z w oli Boże
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nie rywalkq, ale towarzyszką mężczyzny. Jej naturalnym  pra­
gnieniem jest słać przy boku męża, być mu pomocą i osłodą, 

mieć spokojny kącik rodzinny, gdzieby mogła kochać i być ko­
chaną, rodzić i wychowywać dziatki, dbać o ład i piękno domu, 

czuwać nad dobrym i obyczajam i swego otoczenia. O to  jej 
królestwo, którego się zaprzeć i wyrzec nie może. Skoro się 

go jednak wyrzecze, musi znaleźć odpowiedni równoważnik, k tó ­

ryby jej da ł treść życia, by była szczęśliwą (klasztor —  z m i­
łości Boga —  nauka, sztuka, stanowisko społeczne).

Kobieta, będąc z natury słabszą, nie jest bynajmniej upo­

śledzoną, jak tw ierdzi Moebius. P i e r w i a s t e k  m ę s k i  i p i e r ­
w i a s t e k  ż e ń s k i  z n a k o m i c i e  s i ę  u z u p e ł n i a j ą  w ży­

ciu, dają społeczeństwu ludzkiemu naogół potrzebną harmonię 
i równowagę, jak to było z początku i jest w zam iarze Stwórcy. 
G rzech pierw orodny nie popsuł w zupełności tych dwóch g łó ­

wnych, odrębnych w istocie swej, dążności woli męskiej i żeń­

skiej, i w tym towarzyszeniu mężczyźnie tkw i właśnie najpo­
tężniejsza siła, a zarazem  pociągający urok kobiety. Mężczy­
zna zwycięża męstwem, odwagą, siłą, bohaterstwem, kobieta: 

delikatnością, wdziękiem  i łzam i.

T w a r d s z a  i o p o r n i e j s z a  z n a t u r y  w o l a  m ę ż ­
c z y z n y  jest jakoby z kamienia wykuta. Jakim się stał z w y­

chowania, takim  też z reguły zostaje. Trudną, często niemożliwą 

rzeczą go zmienić. K o b i e t a ,  j a k  ś p i e w a  V e r d i ,  

. z m i e n n ą  je s t " ,  ła tw ie j ulega wpływom , jest elastyczniejszą' 
um ie się ła tw ie j dostosowywać do w arunków  i wymagań życia 

(np. u nowobogackich). Stąd także łatw ie j znosi przykrości 
i bóle, różne ciosy i zawody serca czy fortuny, podczas gdy 

mężczyzna częściej wychodzi z równowagi, załam uje się i nie­
raz  kończy tragicznie.

K o b i e t a  u m i e  nie ty lko dostosować się do danych oko­
liczności, ale także ł a c n i e j  p r z e j ą ć  s i ę  i żyć nastrojem 

chw ili. G oręcej będzie się modlić, zapam iętałej powstawać 

na sąsiadkę swoją. Pobożność, tak jak inne cnoty, oparła  
jest u kobiety w ięcej na uczuciu, u mężczyzny na rozu­
m owym przekonaniu. Stąd też —  m imo łatw ych łez —  po­

czucie winy jest u niej mniejsze, n iełatw o się do niej przyznaje 

i skwapliw ie szuka uniewinniającej przyczyny. Kobietę —  zbro- 
dniarkę najtrudniej zdemaskować i doprow adzić do szczerego 

wyznania. Kobiety —  rew olucjonistki daleko więcej okazują
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rozwydrzenia i mściwej chytrości aniżeii mężczyźni. W  Bol- 

szewii podczas przewrotu, w Meksyku i H iszpanii, na jokrutn ie j­
szymi katam i i najprzebieglejszym i szpiegami były kobiety.

K o b i e t a  w y k a z u j e  w delikatnej budowie ciała, g ład­
kim i m iękkim  wyrazie twarzy, jak i w giętkim  ustroju w oli 

i uczuciowości p e w i e n  r y s  d z i e c i ę c y .  U stró j tak i dała 

jej natura w tym celu, by jako matka um iała się zniżyć do 
dziecka, odczuć je i rozum ieć. Pielęgnując przede wszystkim 
t. zw. cnoty żeńskie, jak: skromność, cierpliwość, dobroć serca, 
ofiarność i poświęcenie, kobieta osięga wszelkie dane, by być 
.dzieckiem " dobrym , kochanym przez Boga i ludzi, a opiekuń­

czym aniołem dla swego męża i domu. Jeśli jednak owych 
rysów niewieścich wychowanie nie wyrzeźbi w yraźnie w duszy 

dziewczęcej, instynkty niższe w ytw orzą w kobiecie wybujałości 

żeńskie, jak: próżność, pyszałkowatość, kokieterię, usposobienie 
kapryśne i inne niecnoty, którym i utrudnia życie sobie i drugim .

W  m ę ż c z y ź n i e  ujawniają się już w silniejszej budowie 
cia ła i ostrych rysach tw arzy energia, stałość w oli i w yp ływ ają­
ce stąd t. zw. c n o t y  m ę s k i e ,  jak: odwaga, przedsiębiorczość 
ducha, wytrwałość, konsekwencja, nieugięłość. I to znakom ite 

usposobienie może zostać spaczone przez fałszywe wychowanie, 
że wyrodzi się w swawolę, niesforność cia ła i ducha i w inne 
pokrewne wady.

O d m i e n n e  t e  u s p o s o b i e n i a  w oli występują już 
w r y c h ł e j  m ł o d o ś c i  u chłopców i dziewcząt. C h ł o p c y  
bawią się chętnie w żołnierzy, walczą i zdobywają, lubią zabawy, 

w których mogą okazać siłę i sprawność, rozwagę i męstwo. 
C hłopiec chętnie rozczytuje się w opisach kra jów  i ludów, 
w opowieściach o zbójcach i bohaterach, o wojnach i w ypra­

wach, rychło w ytw arza sobie ideał dzielności i rycerskości. 

Najw iększą jego chlubą —  gdy może drugim  przewodzić.

Inne upodobania okazuje d z i e w c z ę .  U tkana z de lika t­
niejszej materii, nie wyrywa się na podbój świata. Szczęśliwą jest, 

gdy w swym pokoiku i ogródku może razem z rówieśniczkam i 
spędzać chwile przy spokojniejszych zabawach, a najmilsze są 
te, które wskazują na przyszłe jej główne powołanie. Bawi się 
w ięc w matkę, nauczycielkę, gospodynię, swą lalką i wózkiem, 
kuchenką i mebelkami.

Łatwiejszą jest praca nad cichym i uległym tem peram en­
tem dziewczęcym, aniżeli nad rw ącą naprzód burzliw ą naturą
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chłopca. Ponieważ c h ł o p i e c ,  w dqżności swej do dzielności 

i samodzielności, nie ła tw o się podporządkowuje, trzeba go 
prow adzić ręką pewną i konsekwentną. C hłopiec nie ceni so­
bie wychowawców delikatnych i ustępliwych, dobroć i łagodność 
często uważa za słabość i tym więcej pozwala sobie na różne 
w ybryki, poważa natom iast i czci wychowawców stanowczych 

i wym agających, bo im ponuje mu zdecydowanie i siła. C h ło ­

piec wym aga zatem więcej nadzoru. N ie  należy jednak w róż­
nych swawolach chłopięcych upatryw ać zawsze złej woli i nakła­

dać ham ulców tam, gdzie one są zbyteczne. C hłopiec musi 

się wyhasać, inaczej tłum iony pęd wybuchnie przy nadarza­
jącej się sposobności z tym większą gwałtownością i przekro­

czy dozwolone granice. W iecznie fukany i krępowany chłopiec, 

nie mogąc być nigdy sobą, będzie chwiejnym, nie zdecydowanym, 
m ało samodzielnym.

Należy zatem nie przeciwstawiać się zdrowym  popędom 

czynności, nadzór wychowawczy winien być dyskretny, ograni­

czający się m ożliw ie ty lko do zapobiegania zdrożnościom. 
N iekiedy nawet pedagogicznie postąpi wychowawca, gdy 
pozwoli wychowankowi doświadczyć na własnej osobie jakiej 

przykrości —  na przyszłość będzie on ostrożniejszy. W  tym 
zrozum ieniu i błędy mają swą pedagogiczną wartość. Im 

wychowanek starszy, tym więcej należy mu się swobody i 
wolności —  tym mniej wym aga kontro li —  z czasem musi 

ona zupełnie ustać. Grzechem  jest przeciwko m łodej naturze 

prow adzić ją wiecznie na pasku. Z  niejednego urwisa w y­

rasta przykładny i dzielny człowiek, a niejeden uczeń wzorowy 
zawodzi w późniejszym życiu. N ie  wszystko zależy od nad­

zoru i prowadzenia, ale decydują, jak wiemy, jeszcze inne 

czynniki wychowawcze.

D z i e w c z ę ,  wrażliwsze i potulniejsze, nie wym aga z re­

guły tak silnej i ostrej ręki jak chłopiec. Ton wychowania 
może być tu cieplejszy, stosowanie metod i kar łagodniejsze. 

Surowość i lodowatość wobec dziewcząt, pominąwszy w yjąt­

kowe wypadki, działa ujemnie. Kobietę najlepiej odczuje 
kobieta. Dlatego najnaturalniejszym wychowawcą dziewczęcia 

jest matka, a później nauczycielka. Oczywiście, że także 
dziewczę potrzebuje cnót męskich, które musi w idzieć uoso­
bione w swych wychowawcach. Pożądaną więc jest rzeczą,
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gdy w szkołach żeńskich uczą obok nauczycielek także siły 
męskie.

4. W  d z i e d z i n i e  u c z u c i a .

Na ogół panuje przekonanie, że świat kobiecy jest więcej 
uczuciowy, aniżeli męski: gdy jednak bliżej przyjrzym y się 

sprawie, będziemy musieli nieco zm ienić nasze zdanie. Praw­
dą jest, że u c z u c i e  k o b i e t  j e s t  p o b u d l i w s z e ,  jako że 
ich system nerwowy jest cieńszy i delikatniejszy, oraz że uczucia 
niewieście ł a t w i e j  u w y d a t n i a j ą  s i ę  na zewnątrz, w yw o­
łu jąc odpowiednie reakcje (objawy wtórne). Dziewczęta prędzej 
niż chłopcy am barasują się, rum ienią, bledną, płaczą, śmieją 

się, wydają okrzyki strachu i radości, poddając się wrażeniom  
i nastrojom chwili. Przejście od płaczu do śmiechu, od za­

chm urzenia do pogody nie przedstawia dla kobiety takich tru ­

dności, jak u mężczyzny.1) W  tym względzie kobieta dużo zmien- 
niejszą jest w usposobieniach swoich. A  nieraz trudno doszukać 

się powodu zmiany humoru —  drobnostka może zaważyć. 
Skłonna do uzewnętrznienia swych uczuć, kobieta łacniej i c h ę ­
t n i e j  d z i e l i  s i ę  n i m i ,  zw ierzając się zaufanym osobom 

z przeżyć i ta jem nic serca. Pobudliwość i gra uczucia nie 
rzadko u t r u d n i a j ą  k o b i e c i e  w y d a n i e  b e z s tro n n e g o , 
rz e c z o w e g o  s ą d u , gdyż krępują one myśl logiczną i stałość 

postępowania (kaprysy kobiece).2) Ponieważ kobieta jest tak 

w rażliw ą na wpływy zewnętrzne i tak ła tw o działa pod w ra ­
żeniem chwili, dlatego tam chętnie się przechyla, gdzie jej coś 

schlebia. Tej bezpośredniości i łatwowierności, a niekiedy nawet 
naiwności niewieściej, nadużywają nieraz mężczyźni.

M ę ż c z y z n a  b i e r z e  rz e c z  w i ę c e j  na ro z u m , nie 

ujawnia swych uczuć tak ła tw o  na zewnątrz, trudnie j się do 
nich przyznaje i z nich się zw ierza, uważając je za sprawę 
osobistą, dlatego zdaje się być zimniejszym, nieraz pozbaw io­

nym serca.

*) T rafn ie  to  po d chw yc ił I św ie tn ie  p rze d s ta w ił S ienkiew icz W now e li 

swe| „Jam io ł", gdzie w ieśniaczka po śm ierc i męża łzy  le je , i za raz  po tem  

W esoło sobie pośplewu|e.

2) S ienkiew icz, c h a ra k te ry z u je  tę  skłonność m ów i, że u kob ie ty  dw a 

razy dw a m oże być lampa, m iłość, n ienaw iść, ko t, w róbe l, za le żn ie  od 

usposobienia I po trzeby chw ili (Bez dogm atu, łom  I, str. 4 3 . w yd. siódme).
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R o d z a j o w e  t e t e n d e n c j e  u j a w n i a j q  s i ę już bardzo 

r y c h ł o  u w y c h o w a n k ó w ,  a wychowanie musi wobec nich 
zajqć odpowiednie stanowisko. C h ł o p i e c  poczytuje sobie za 
cechę męskości nie roztk liw iać się, nie pieścić, panować nad 
sobq. O kazyw anie bojaźni, strachu i ckliwości uważa za 
słabość i zniewieściałość. Najsrom otniejszq dlań zniewagę 

jest nazwać go tchórzem , pieszczochem, bo chce być silnym i 

dzielnym. W ychowanie spartańskie, majqc na oku dostarcza­
nie państwu zdolnych do o fia r i bólu rycerzy, wykorzystywało 
to usposobienie chłopców, w yrab ia jęc w nich niezwykłę tęży­

znę i hart ducha. W  Sporcie, w uroczystość bogini Artemis, 
publicznie chłostano obnażonych chłopców  przy palu. Niejeden 
om dlew ał z bólu, ale zaciq ł zęby i nie jęknqł. I dziś się 

zdarza, że chłopiec, o trzym ujqc karę, zaciśnie pięści, nie 
drgnie  i łzy nie uroni. C hłopcy tacy ze stalowq wolq, to 
znakom ity m ateria ł dla życia, ty lko nie trzeba ich siły woli 

łam ać, ale kierow ać jq na właściwe tory, by w dobrym 

stężała. C zuw ać jednak trzeba nad tym, aby skłonność do 
przeciw staw iania się uczuciom nie ponosiły chłopca zbyt 

daleko i nie kazały mu tłum ić uczucie, gdzie ono uwydatniać 

się powinno. Przyczyniałoby się to bowiem do rozrostu ego­
izmu i bezwzględności. D latego też będzie wychowawca pod­
kreśla ł wobec chłopców ważność i wartość szlachetnych uczuć, 

zw łaszcza altruistycznych, społecznych, jak dobroci serca wobec 
drugich, cierpliw ości, poświęcenia, do których to cnót, jako 

żeńskich, m łodzież męska m ało okazuje skłonności. Chłopca 

trudn ie j rozczulić i zapa lić ; gdy go się jednak zapali, ogień 
entuzjazm u może go ogarnqć całego i porywać do dzielnych 

zam ierzeń i czynów.

W y c h o w a n i e  d z i e w c z q t ,  m imo większej delikatności 
i serdeczności, musi jednak cechować ton jędrny i poważny. 
Częściej wypada odw oływ ać się do rozumu i rozsqdku, przy­
zwyczajać je trzeba do opanowywania i ham owania nie­
wczesnych rozczulań, pieszczotliwości i tkliwości, by uczucie 

nie przeobraziło  się w sentymentalizm i czułostkowość, które 
sq rodzicam i niejednych przykrych zawodów i przejść ży­

ciowych.
Żywsza pobudliwość uczucia jest tak  zwiqzana z naturę 

niewieścię, że nie ty lko sanitariuszka i pielęgniarka, ale i 

leka rka  i adw okatka zajm ę się inaczej człowiekiem , pieczoło-
8



w iciej i czulej, aniżeli uczyniłby to mężczyzna. Potrzeby nie­
wieściego serca są tak w ielkie, instynkt m acierzyński i tenden­
cja towarzyszenia mężczyźnie dzia ła ją  tak silnie, że niejedna 

białogłowa zrzeka się stanowiska i zawodu swego, który jej 
zabezpieczał spokojne utrzymanie, a wychodzi za mąż —  nie­

raz na los niepewny.
Różnice, które uwydatniliśm y w dziedzin ie życia uczucio* 

wego wychowanków, odnoszą się oczywiście do chłopców i 

dziewcząt w o g ó ln o ś c i.  M oże jednak się zdarzyć, że niejeden 
chłopiec lub młodzieniec będzie okazywał jaką cechę kobiecą n p .: 
próżność, gadatliwość, chęć strojenia się, perfum ow ania i t. d., 
a przeciwnie, w niejednej istocie żeńskiej mogą ujawniać się 
więcej cechy nawskroś męskie (hic m ulier). W  danym  wypadku 

wychowanie musi oczywiście wybitnie się wysilać, by w ybu ja ło ­
ści tępić, wskazując na piękne wzory i w pa ja jąc cnoty, wadom 
tym przeciwne.

Jeśli chodzi o s t o s u n e k  u c z u c i o w y  m i ę d z y  w y ­

c h o w a w c ą  a w y c h o w a n k i e m ,  polegać on winien oczy­
wiście na wzajemnej miłości i zaufaniu. Baczyć jednak trzeba 

na to. aby w przywiązaniu do wychowanka i przeciwnie dom i­
nowały pierw iastki duchowe, idealne, a nie zmysłowe, do czego 

skłonna jest natura ludzka. W yróżniać w ięc należy nie ładne 
oczy, ale ładne dusze wychowanków, a wobec dziewcząt po­

trzebna pewna rezerwa i ostrożność, ponieważ ła tw o ujawniają 
one swe sentymenta, a głaskane i pieszczone, popadają w prze­
czulone afekty, urojenia i poufałości. D latego, okazując dzie­

wczętom serce, zachować trzeba wobec nich ojcowską powagę, 
trzym ając je w odpowiedniej oddali, w szacunku i czci dla 
wychowawcy.

VII. Ź ró d ło  różnic  indyw idualnych
Cechy, dotąd omówione, tak różne u płci obojga i w po­

szczególnych jednostkach, jak różni się jeden liść na drzewie 

od drugiego, stanowią indywidualność w ychow anka. G dzie 

szukać indywidualnych tych w łaściwości początku i źród ła?  
Ponieważ dziecko jest krw ią  z krw i i kością z kości rodziców, 
naturalna nasuwa się myśl, że w pływ  na ukszta łtow an ie  się 
indywidualności wychowanka w yw iera d z i e d z i c z n o ś ć .  

Istnieją rasy i gatunki zw ierząt, są też rasow i i stylow i ludzie. 
„N ie raz myślisz, że myśli wydobyłeś z siebie,
A  je wyssałeś w macierzystym chlebie.”



C złow iek dziedziczy po rodzicach i prarodzicach pewnq 
ku lturę  ciała i ducha. C o  d o  c i a ł a ,  przejm uje po przodkach 
na ogół podobieństwo, siłę, odporność, wzrost, długowieczność, 

ale także różne słabości, zwłaszcza wynikajgce z chorób we­
nerycznych, jako że one dotyczg źródła życia. Zachodzi pyta­
nie, czy i o ile człow iek dziedziczy zalety i upośledzenia d u c h a ?  

N iektó re  t a l e n t y  i z a m i ł o w a n i a  przechodzę z rodziny 

na rodzinę. Znane sq np. całe pokolenia muzyków: M ozartów, 
Bachów, Beethovenów, Straussów. Z  drugiej strony można 

stw ierdzić tysięce wyjętków, urqgajqcych zasadzie dziedziczności. 
Często syn wybitnego m atem atyka nie wykazuje najniezbędniej­
szych zdolności matematycznych, a dzieci najprostszych głów 
przychodzę na świat, obdarzone wybitnym i zdolnościami. Także 

p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  daje się zauważyć tendencja 
dziedziczenia zalet charakteru, ale też skłonności złych (do gnie­
wu, lenistwa, pijaństwa, rozpusty, zbrodniczości i zboczeń różne­

go rodzaju). Lecz i tu nie można wysuwać ogólnych, niewzru­

szonych zasad, gdyż nieraz w najzacniejszej rodzinie znajdzie 
się wyrodek, i na odwrót, dziecko ostatniego krym inalisty 

wyrasta niekiedy na szlachetnego człow ieka. O bok indyw i­

dualności w r o d z o n e j  istnieje bowiem jeszcze indyw idual­
ność n a b y t a ,  która zależy od otoczenia, wyznania, szkoły, 
miejsca pobytu wychowanka, czasu i okresu, w którym  żyje, 
oraz od jego własnych starań.

Badania, dotyczęce dziedziczności, przeprowadzane przez 
H erbarta , Galtona, W eismanna, Mendela, Perarda, Ribota i in., 

Wykazuję następujęce wyniki. Ponieważ głównę centralę pracy 
umysłowej jest mózg, dlatego sędzono zrazu, że potencje i 
zdolności zależne sq od p o j e m n o ś c i  mó z g u .  Im większy 

mózg, mniemano, tym większe zdolności. Lecz wykazało się, 
że niektórzy w ielcy ludzie posiadali małe mózgi, jak np. Dante, 

G am betta, V irchow , Liebig, a niektóre w ielkie mózgi należę 
do ludzi ograniczonych. Zarzucono więc tę hipotezę i starano 

się udowodnić, że zdolności zależę od s t o s u n k u  r d z e n i a  
p a c i e r z o w e g o  do mózgu. A le i ta teza nie da się utrzymać.

W edług te o r i i  s t o p n i  k u l t u r a l n y c h  (Kulturstufen- 

theorie) poziom kultury zależy:
1) od  w y c h o w a n k a  s a m e g o :  od specjalnych o s o b i ­

s t y c h  danych, które każdy przynosi ze sobę (skęd 
one się biorę, sprawa nie zbadana),

t 15

8*
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2) od  p o k o l e n i a ,  z którego pochodzi, a które prze­
kazuje mu charakterystyczne r o d o w e  właściwości.

Jakie w ięc w łaściwości dziedziczy cz łow iek? Z da je  się, 

że narodzenie przekazuje człow iekow i t y l k o  pęd  p o d ­
t r z y m a n i a  p i e r w o t n e g o  ty p u , tendencję zachowania danej 

r a s y  w o g ó ln o ś c i.  Dzieci geniuszów i wybitnych osobistości 
nie koniecznie dziedziczą geniusz czy wybitność umysłową, 
lecz raczej pewien brak rów now agi psychicznej w pewnym 

kierunku, t. zn. pewne osłabienie zdolności na jednym polu na 
korzyść spotęgowania jakiejś zdolności w innej dziedzinie 

(Lombroso). Spotęgowanie potencyj umysłu nie koniecznie 
występuje w dziedzinie, w które j zaznaczył się geniusz ojca, 

może się ono zaznaczyć na innym polu.1)
R i b o t  w swym dziele „H ćrśd ite " zastanawia się nad 

wpływem  wychowania na poszczególne uzdolnienia w nastę­
pujący sposób: Stopnie uzdolnienia tw orzą linię, rozpoczyna­

jącą się od id iotów, a kończącą się u geniuszy. N a id iotów  
wychowanie nie jest zdolne wywrzeć odpowiedniego wpływu, 

lecz idąc w górę, w pływ  wychowawczy się zwiększa, aż naj­

skuteczniej oddziałuje na wychowanków norm alnie uzdolnio­
nych. Im więcej od środka posuwamy się w górę, tym  ba r­
dzie j znów wpływ  wychowania maleje, a wobec geniuszy 

spada do [minimum. G u y a u 2) kwestionuje powyższą tezę 

Riboła, tw ierdząc, że także na wybitnych i genialnych uczniów 
dzia ła w pływ  wychowawczy. Sądzimy, że z tym zastrzeżeniem 

możemy się zgodzić na wywody Riboła. Ponieważ najwięcej 

spotyka się u m łodzieży inteligencyj średnich, dlatego w pływ  
w ychowania jest znaczny i szeroki.

Tak w ięc możemy powiedzieć, że i n d y w i d u a l n o ś ć  

człow ieka jest po części w r o d z o n a ,  a po części n a b y t a  
własną pracą i zabiegliw ością wychowawczą.

' )  Perard, .L ’evolution d a t especes ', w  .M o ra le  e ł Sciences', 1 9 2 3 . 

2) W ychow an ie  a dziedziczność.
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Okresy rozwojowe
W  rozwoju człowieka rozróżnić można trzy główne okresy. 

O k r e s  p r z e d w s t ę p n y :  od poczęcia do narodzenia cz ło­
wieka (wychowanie prenatalne); okres m ł o d o ś c i ,  trw a jący 

od narodzenia do chwili opuszczenia szkół, względnie do koń­
ca oddziaływania świadomych, systematycznych wpływ ów  w y­

chowawczych —  jest to okres wychowawczy w ścisłym słowa 
znaczeniu; wreszcie okres samodzielnego s a m o w y c h o w a -  

n i a pod wpływem w arunków  i okoliczności życia.

Okres przedwstępny (prenatalny)
Psychofizyczny rozwój człow ieka rozpoczyna się z c h w i l ą  

p o c z ę c i a .  O jc iec jako ziarno i pierw iastek czynny (p rin ­
cipium  activum), nadaje dziecku cechę rodową. M atka, jako 

ziem ia i p ierw iatek bierny (princip ium  passivum), urabia i roz­

w ija  rzucone ziarno, nadając mu szczegółowe, indywidualne 
cechy. By potomstwo było zdrowe, oba pierw iastki muszą 
mieć s i ł ę  ż y w o t n ą :  z iarno musi być jędrne, ziem ia świeża 

i czysta. Zaw iera jący zw iązek małżeński w inni być m łodzi i 
czerstwi na duszy i na ciele, posiadać chęć i radość życia 

(świadectwo zdrow ia  pożądane).

Dusza łączy się z ciałem  w chw ili samego poczęcia cz ło­
wieka. Z  tego wynika, że wszelkie umyślne ham owanie i 

niszczenie życia w łonie m atki jest występkiem i zbrodnią. 
Przeciwnie, tak matka, jak i otoczenie, powinny dodatnio 

wpływać na rozwój tworzącego się człowieka.
Dziecko z chwilą poczęcia tw orzy z matką nierozerwalną 

całość, jest naroślą, l a t o r o ś l ą  m a t k i .  Zycie  m atki jest 
życiem dziecka. Stąd też wszelkie przeżycia matki, wszelkie 
wrażenia, usposobienia i nastroje, odbija ją się na duszy i ciele 
dziecka, jak światłocienie, wpadające przez soczewkę, na płycie 
aparatu fotograficznego. Rodzi się ono nieraz z charakte ry­



stycznym fizycznym znamieniem lub ze szczególnymi matczyn- 

nymi skłonnościami i zam iłow aniam i, czy niechęciam i i wstrę­
tam i, zdrowe i silne, lub chorow ite i wątłe.

D latego też m atka, oczekująca potomstwa, starać się 
w inna o dobre odżywianie i h i g i e n ę  c i a ł a  i d u c h a ,  

zwłaszcza un ikać musi podniecających pokarm ów i napojów, 
stronić od a lkoho lu , nikotyny, mocnej kawy i herbaty. Także 

poważniejsze duchowe zaburzenia i nałogi oddziałują n ieko ' 
rzystnie na potomstwo. M atka wystrzegać się w ięc winna 

silniejszych wzruszeń i przeciągłych smutków oraz uczuć nie­
szlachetnych, zwłaszcza wybuchów gniewu, nienawiści i za­
zdrości, a dbać o pogodę umysłu i miłe, estetyczne otoczenie.

W iek wychowawczy
Z  narodzeniem dziecka rozpoczyna się w ł a ś c i w y  

o k r e s  w y c h o w a w c z y  (term inus a quo), w którym  dzia­
ła ją  świadome, systematyczne w pływy wychowawcze. T r w a ­
n i e  tego okresu (term inus ad ąuem) trudno określić. N a j­
słuszniej będzie uważać jako jego koniec czas, w którym  kości 

tężeją i wychowanek zyskuje wygląd dorosłego człowieka. U 
chłopców  przyjąć można jako kres mniej więcej rok 21 życia, u 
dziewcząt rok 18-ty. Jest to  jednak granica ruchoma, gdyż 

niejeden wychowanek nie osięgnie jeszcze w tym czasie zu­

pełnego rozwoju, lub nie ukończy swego wykształcenia. N ie 
jest to żadną ujmą dla wychowanka, lecz owszem korzyścią. 

Im dłużej bowiem trw a okres rozwoju, utrzym ując młody 
umysł w w rażliw ości wychowawczej, tym pełniej się wychowa­
nek rozwinie.

W  rozw oju wychowanka odróżnić można kilka wyraźniej 
zaznaczających się okresów. C harakteryzują  je szczególne 

przejaw y życia fizycznego i psychicznego. Są <to okresy: 
I. niem owlęctwa (mniej w ięcej do 1-go roku życia), II. p ierw ­
szego (wczesnego) dziecięctwa (do 4-go (3) roku życia), III. 
pytań i badań (do 7-go (6) roku życia), iV. chłopięcy wzgl. 

dziewczęcy (do 1 1-go (10) roku życia), V- przedpokwitania 
(do 14-go (12) roku życia), V I. m łodzieńczy (do 17-go (15) 

roku życia), VII. końcowy (do 2 1 -go (18) roku życia).1) 5
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5) Liczby w k icm rcch  odnoszę się do dziew cząt, k ió re  szybciej się 

ro z w ija ją .
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Schematu powyższego nie można oczywiście brać ściśle 
dosłownie, gdyż przejście z jednego okresu do drugiego nie 

dokonuje się nagle przez jedną noc, ale zwolna i nieznacznie, 

w sposób bardzo indywidualny. W ysoki wzrost dwunasto­
letniego chłopca nie świadczy jeszcze o tym, że w stąpił już 

w okres młodzieńczy, tak samo jak pierwszy siwy włos nie 

jest koniecznie dowodem rozpoczynającej się starości. „N a ­
tura non facit saltus" —  natura nie czyni skoków. Poza fym, 
dziewczęta, jak wiemy, krótsze przeżywają dziecięctwo aniżeli 

chłopcy. Podział powyższy daje więc ty lko  o g ó l n e  w y ­
t y c z n e ,  jakich objawów wychowawca w poszczególnych 
okresach spodziewać się może. W iększa ilość charakte ry  
stycznych cech ukaże się w danym okresie z całą pewnością, 

niejedne zajść mogą prędzej, inne później, zależnie od indyw i­
dualności wychowanka, w arunków  i okoliczności życia. W y­
stępujące odrębne objaw y w poszczególnych fazach rozwoju 

wychowanka, są ostrzegawczym i sygnałami, że należy się im ać 
odrębnych sposobów wychowawczych.

!. Okres niemowlęctwa
Narodzenie człowieka stanowi pierwszą jego em ancypa­

cję, w y z w o l e n i e  z ł o n a  matki. Przecina się węzeł, w ią ­
żący tak ściśle, jak żaden inny, człowieka z człowiekiem . O d ­
tąd dziecko już samo oddycha, porusza się i cieszy z uzy­

skanego życia uśmiechem, bełkotem radosnym, trzepotem  rąk 
i nóg ; rzuca się zaś gniewliw ie, zżyma i płacze, skoro ja ­
kie niemiłe wrażenie je podrażni. Pierwsze te przejaw y sa­
moistnego życia są nader niedołężne i nie zasługują jeszcze 

na miano „ludzkie”, bo dokonują się bez wpływu rozum u 
i woli —  dz ia ła ją  zrazu wrodzone i n s t y n k t y  i p o p ę d y ,  

dziecko żyje życiem roślinno-zm ysłowym  (wegetatywno-sensy- 
tywnym). Fizycznie jest ono całkow icie  zależne od opieki 

m atki. Pierwsze niskie posługi około dziecka zasługują raczej 
na miano hodowania aniżeli wychowania.

Pokarmu powinna dostarczać dziecku matka własną piersią. 
Pokarm m atki jest bowiem w składnikach swych najlepiej do­
stosowany do organizm u dziecka. M niej stosowną, nieraz 
w ątpliw ą jest wartość pokarm u mamki, jak wątpliw ą 

jest nieraz także jej opieka. M atka, oddająca swe dzie­
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cię bez zastrzeżeń, bez ścisłej kontro li obcej karm icielcie, zrze­
ka się ważnych praw, jakie jej wobec dziecka przysługuję. 

C zy mamka zachowuje punktualnie regulam in karm ienia, co 
tak ważną jest rzeczą, czy dziecko dostatecznie nakarm i, czy 

je na czas przewinie, wykąpie, ułoży do snu i t. d., wszystko 
to pokryje tajem nica. Liczny odsetek mamczynych dzieci jest 
słabowity, choruje i um iera. Jeśli matka sama karm ić dziecka 
nie może, niech je karm i butelką, czystym zdrowym mlekiem. 

Rzecz jasna, że dziecku nie wolno dawać żadnych narkotyków 
i środków uspokajających czy pobudzających bez porady lekar­

skiej. H a r t o w a n i a  c i a ł a  nie należy rozpoczynać przed 
4 rokiem  życia.

O bok pokarm u ważną rolę w życiu niem owlęcia odgrywa 

sen.  N ie  może go być nigdy za wiele dla dziecięcego orga­
nizmu. N ie  wolno budzić dziecka, kiedykolw iek uśnie. „Qui 
dort-dm e" —  kto śpi, karm i się. —  N o s z e n i e  d z i e c k a  na 

ręku nie jest polecenia godne, ponieważ przy tym  kręgosłup 
się krzyw i, dziecko wdycha w siebie pot niańki, co tamuje 
rozw ój płuc, poza tym upaść może na ziemię.

Ponieważ niem owlę często się brudzi, należy je k ą p a ć ,  

m y ć ,  przewijać, przebierać. G dzie małe dziecko w domu, 
tam  czystość panować winna pedantyczna; dziecko bowiem 

palce kładzie do ust, m ogłoby więc, przy braku czystości ty­
siące m ikrobów  wchłonąć w siebie.

N ajodpowiedniejszym  środkiem kom unikacyjnym  niem o­
wlęcia jest w y g o d n y  w ó z e k ,  w którym  nie należy dziecka 

zbyt krępow ać pow ijakam i i kołderkam i, aby m ogło swobodnie 
się poruszać. M atk i nasze kołysały nas do snu w kolebce, 
nucąc monotonne usypiające kołysanki. Dziś rozlega się hasło: 
. P r e c z  z k o l e b k ą ,  bo przyczynia się do stępienia w ładz 
umysłowych i naraża dziecko na uczucia, podobne do m orskiej 
choroby '. N ik ł tego nie dow iódł. Rzecz jasna, że nie należy 
zbyt często i gw ałtow nie kołysać, by dziecka nie oszołomić. 

Lecz nikt też nie kwestionuje wygodnego łóżeczka dla dzieci. 

P o w i j a k i  winny być lekko, a nie ciasno założone, u b r a n k o  
winno być luźne, nieuciskające, s z y j a  wolna, nakrycie g ł o w y  
jak najlżejsze; poleca się biegać l a t e m  b o s o .  Także k ą ­

p i e l i  i r u c h u  winno dziecko używać na świeżym powietrzu, 
wszystko to bowiem pobudza krążenie krw i i sprawia, że skó­

ra łranspiru ie , mięśnie tężeją, nerwy się wzm acniają. W  wy­
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chowaniu fizycznym nie wolno nigdy zapom inać o tym, że 
młody rosnący organizm  dom aga się dużo ś w i e ż e g o  p o ­

w i e t r z a ,  s ł o ń c a  i w o d y .  Aby dziecko m ogło rozw ijać 
swe narządy zmysłowe, trzeba mu pozwolić b a w i ć  s i ę  d o ­

w o l n i e  gruchawką, piłką, świstawką, czołgać się na dywanie, 
wchodzić na krzesła i kanapy. Przy czym nie radzi się udzie­

lać w i e l u  p r z e s t r ó g ,  bo nadm iar ich odbiera dziecku 
śmiałość i pewność siebie. Przeciwnie, przy większych w ysił­
kach dodawać należy dziecku odwagi, by niepowodzeniem się 
nie zrażało, nie litow ać się przesadnie nad nim, i nie okazy­
wać zaniepokojenia w razie jakiego wypadku, bo wtenczas 
także dziecko się niepokoi, i wzrasta jego wrażliw ość na nie­
bezpieczeństwo i ból. Z  płotu czy z drzewa spadają zwykle 
ci, którym  starsi napędzają strachu.

W  p o k o j u  d z i e c k a  nie powinno być ła tw o tłukących 
i psujących się przedm iotów, lub zawadzających mebli, jak 

luster, wazonów, długich storów, firanek, portier, serwet na 
stole, bo wszystko to krępuje swobodę ruchów.

II. Okres pierwszego (wczesnego) dziecięctwa.

O koło  pierwszego roku życia otrzym uje dziecko pierwsze 

zęby (mleczne). Gdy już umie samo gryźć i żuć, następuje 
d r u g i e  w y z w o l e n i e  fizyczne (emancypacja) dz iecka: o d  
p i e r s i  matki. Dziecko poczyna w tym okresie zwolna czoł­
gać się po podłodze, s t a w a ć  n a  n o g a c h ,  chodzić, biegać. 
W  umyśle jego rozbłyska coraz jaśniej św iatło świadomości, 
a z wzrostem tych przebłysków poczynają dzia łać obok in­
stynktów także coraz świadom iej p o p ę d  c z y n n o ś c i  i p o ­

p ę d  n a ś l a d o w c z y .  W rażenia otaczającego świata tw orzą 

w umyśle dziecka początkowo mglisty chaos, w którym  trudno 
się orientuje. W rażenia przyjm uje ono tak, jak się przypadko­

wo nasuwają, bez wyraźnej intencji, bez porządku i ładu. L i­
w a  g a jego jest niesłychanie odw iedliwa i niestała, u m y s ł  
niezmiernie giętki i elastyczny, ła tw o wszystko chwyta i ch ło­
nie. M ały człowiek umie żyw iołow o w yryw ać się do każdego 

przedmiotu, rzucać się i protestować, gdy mu się coś niepo- 
doba, lecz w tej samej minucie będzie śmiać się i cieszyć, 
gdy uwagę jego zajm ie inny przedm iot ciekawy, chociażby nim 

była prosta gruchawka. Słowem, d z i e c k o  ż y j e  c h w i l ą
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w pełnym łego  słowa znaczeniu, działa pod wpływem  p r z e ­
l o t n y c h  i m p u l s ó w ,  nie zastanawiajqc się nad tym, co 
było i co będzie. Praca poznawania świata posuwa się w tym 

okresie w s z e r z ,  t. zn. dziecko pragnie poznać w pierw  po­
wierzchownie, ale jak najwięcej przedm iotów. W  tym szuka­
niu wrażeń jest dziecko niestrudzone, stale w ruchu, przez 
cały dzień pracow icie zajęte. N ik t nie w idzia ł jeszcze d z i e c k a 

. b e z r o b o t n e g o ' ,  chyba że jest chore, zmęczone lub senne. 
Lecz praca ta nie przedstawia dla dziecka ż a d n e g o  t r u d u  
i mozołu, bo dokonuje się ona drogg m iłej zabawy, nie ujętej 

w żaden praw id łow y system, a cały św iat jest dla niego po­
nętny i cudny (G liczner, - thaum a-Arystoteles), ponieważ
odkryw a w nim coraz to piękniejsze i pociągające skarby. 

Czynności swe wykonuje dziecko głównie dla czynności sa­
mych, aby się cieszyć ruchem i sprawnością, korzystając z 
wszystkiego, co wpadnie pod rękę, i nie zakładając sobie na­

przód określonych celów. C o z trudem  zbudowało, to bez 
żalu burzy, aby znowu to samo konstruow ać i burzyć. Setki 
razy będzie rzucać i posuwać jakiś przedm iot, powtarzać te 

same zgłoski i słówka w kó łko  itd. Znam ienną cechą tego 
okresu jest n i e u s t a n n e  ć w i c z e n i e  bystrości spostrzegaw­
czej mięśni i zmysłów na podstawie nastręczającego się z zew­

nątrz m ateria łu.

W yobraźnia dziecka, buchająca świeżym, bujnym życiem, 
n ie  z n o s i  s p o k o j u  i c i s z y ,  ożywia nawet m artwe przed­

m io ty: kijek jest żwawym  konikiem , lalka w idzi, słyszy, mówi 

i chodzi, krzesełko czy ławeczka służą jako wózek, samochód, 
wagon kolejowy, zależnie od potrzeby w zabawie. Z e  ś w i a ­
t e m  r z e c z y w i s t y m  ł ą c z y  i miesza dziecko świat swój 

w łasny wyobrażeniowy, f a n t a s t y c z n y ,  chętnie słucha bajek, 
legend, opowieści choćby najdziwaczniejszych, nie lubiąc się 
zastanawiać nad tym, czy to prawda, czy urojenie, najważniej­
sza, by rzecz sama w sobie była ciekawa i piękna, stanowiąc 
nową, pożądaną treść do różnych kom binacji. C zarow ny ten 

raj, łączący niebo z ziem ią, jest dziecku potrzebny, aby na­
bra ło  chęci i rozpędu do życia. M łody człow iek jeszcze świata 
nie zna, a już w ytw arza sobie jego obraz idealny w pięknych 

marzeniach swoich. O to  p i e r w s z a  f a z a  i d e a l i z m u  
którą przeżywa wychowanek.

O kres ten cechują b e z p o ś r e d n i o ś ć ,  s z c z e r o ś ć ,
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pogoda i radość życia. Dziecko nie umie się maskować i u- 
dawać. C o w sercu, ło  ma i na języku ( e n f a n ł  t e r r i b l e ) -  

W ychowawcom  w ierzy na słowo, uznaje ich powagę, bo mu 

sq pomocni i potrzebni. O tacza ich szacunkiem i m iłością, 
lecz że ż y c i e  e m o c j o n a l n e  jest jeszcze tak samo zmienne 

i nietrwałe jak jego wola, dziecko ła tw o się przyw iązuje do 

każdego, który mu okazuje życzliwość i zainteresowanie, ła tw o 
się też „odkochuje", gdy dłuższy czas nie w idzi przy sobie u- 
m iłowanej osoby, lub gdy dana osoba przestanie się nim za j­
mować. G łów ną osią bowiem zainteresowań dziecka jest ono 

samo ( s t a n o w i s k o  e g o c e n t r y c z n e ) .  W  tej ruchliwości 

dziecka i łatwości przystosowania się do świata, chwytania 
i zapom inania wrażeń ujawniają się w yraźnie c e c h y  t e m ­

p e r a m e n t u  s a n g w i n i c z n e g o .  Dziecko jest w tym cza­
sie wybujałym  sangwinikiem.

W  okresie tym wychowanie zw racać musi uwagę przede 
wszystkim na dwa m om enty:

E g o c e n t r y z m  dziecka, potrzebny i konieczny, jako że 
przytrzym uje myśli i zabiegi około własnego dobra, puszczony 
samopas, może zrodzić zdrożne wybujałości, w ięc przede 

wszystkim samolubstwo i żądzę wprzągania wszystkich i wszyst­
kiego w niewolniczą służbę dla własnego „ja". Dziecko takie, 
nie wyrobiwszy sobie jeszcze wewnętrznych ham ulców wobec 

ślepej woli, żąda posłuchu i spełniania swych życzeń, choćby 
najdziwaczniejszych i najprzewrotniejszych, wybuchając gnie­
wem i złością w razie sprzeciwu. Niewczesnym zachciankom, 

kaprysom i uporom  dziecka trzeba się przeciwstawiać, aby 
zrozum iało, że należy uznawać rozumne motywy, prawa d ru ­
gich i siłę wyższą, inaczej stanie się ono n i e z n o ś n y m  t y r a ­

n e m  dla otoczenia. N ieoględne grożenie, burzliw e ła janie 
i lżenie, straszenie kom iniarzem , ciotam i, dziadam i —  to podej­
ścia nie pedagogiczne, mogące nieraz wyw ołać skutki szkodliwe, 

jak lękliwość i nerwowość dziecka, podcięcie zaufania i miłości 

do wychowawców.
Dziecko winno wzrastać w a t m o s f e r z e  c i c h e j ,  po­

godnej, nie narażone na gwałtowne wstrząsy i wzruszenia. 
W szelkie drażliw e bodźce należy usuwać, w zabawie dziecku 

nie przeszkadzać, nie w iele od niego wymagać, niejedno na­
przód przewidzieć, dzia ła jąc zapobiegawczo. W o b e c  n i e ­
p o h a m o w a n y c h  ż ą d a ń  i w ybryków  dziecka wypada za-
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chować spokój i wyższość duchową. Już niem ow lę umie krzy­
czeć gniew liw ie i nakazująco. C zułe ucho m atki wysłyszy ten 
ton, tak  bardzo różniący się od żałosnego kwilenia z powodu 
jakie j dolegliwości. N iem ądrze czyni matka, gdy na każde 
nieum otywowane zawołanie dziecka spieszy natychmiast po­

słusznie z posługą. Tym samym urabia ona w dziecku odczu­
cie, że niecierpliw y krzyk i oburzenie jest dlań wybornym i nie­

zawodnym środkiem  do przeprowadzenia swej w oli i panowa­
nia nad otoczeniem. Próżne jest tłum aczenie: .D ziecko jeszcze 
nie wie, co robi, i co chce l” I owszem, r o z u m o w o  nie 

uświadam ia ono sobie jeszcze m otywów dążeń swoich, i n s t y n k ­
t o w o  jednak odczuwa ono doskonale celowość swych aktów, 

a udałe próby żłobią w umyśle jego drog i i tory, ułatw iające 

podobne dalsze usiłowania, i przygotowujące tym samym stałe 

usposobienia i nawyki.
Chociaż w ięc dziecko nie zdaje sobie jeszcze sprawy 

z tego, co czyni, należy się przeciwstawiać niewczesnym jego 
zachciankom, aby go nie przyzwyczajać do złego.

Z łym i hum oram i i wybucham i gniewu dziecka nie trzeba 
się wzruszać ani im ulegać, ale, nie tracąc cierpliwości i ła ­

godności, dążyć nieugięcie i konsekwentnie do przeprowadze­
nia swej własnej rozumnej w oli. O  uporze i kaprysach wy­

chowanka rozw odzić się będziemy jeszcze poniżej.

S a n g w i n i z m  wychowanka, tak bujnie uwydatniający 
się w wieku pierwszego dziecięctwa, powinno wychowanie 

skrzętnie wyzyskać w dodatnim  kierunku. Ponieważ umysł dziecka 

ła tw o rzeczy chwyta i ła tw o zapam iętuje, należy mu p o d s u ­
w a ć  s t o s o w n y  m a t e r i a ł  ć w i c z e ń ,  podpowiadać na­

zwy przedm iotów, zw racać uwagę na właściwości wrażeń, tłu ­
maczyć wyrażenia i słowa, których nie rozumie, urabiać 

poprawne wyobrażenia, nie zrażając się ani naiwnością i nieza­
radnością dziecka, ani uprzykrzonym  powtarzaniem  tych sa­

mych aktów  i prób. Dziecko w tym okresie nabywa m ateria l­

nie więcej wiedzy aniżeli student w tym samym przeciągu czasu 
na uniwersytecie. Z  tym wszystkim, ponieważ zainteresowania 

dziecka posuwają się z żywiołowym  pędem w s z e r z ,  co po­
woduje powierzchowność, niedokładność i płytkość myśli, nie 

poleca się dostarczać dzieciom zbyt wielu nowych wrażeń, 
nie należy obsypywać ich n a j r ó ż n o r o d n i e j s z y m i  z a ­

b a w k a m i ,  bo to wszystko rozprasza uwagę, utrudnia prze­
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traw ienie  obficie wchłonionego m ateria łu. Stqd też i u l i c a  
z e  s w y m  r o z g w a r e m ,  ruchem, oknam i wystawnymi (pom ija . 

jqc gorszqce przykłady) nie działa korzystnie wychowawczo 

Pedagogicznie postępuje wychowawca, gdy już w tym okresie 
zacznie przyzwyczajać dziecko do u w a ż n e g o  u ż y w a n i a  
z m y s ł ó w ,  popraw ia jąc fałszywe i niedokładne spostrzeżenia 

i ucząc ostrożności w wypowiadaniu zdań.
S z c z e r a  o t w a r t o ś c i  b e z g r a n i c z n a  w i a r a  dzie­

cka wym agają również skwapliwego uwzględnienia ze strony 
wychowania. Pamiętać o tym należy szczególnie w nauce 

relig ii, nie systematycznej w praw dzie jeszcze, ale odbywającej 
się już na łonie i przy boku m atki w sposobnej chw ili, a do­
prowadzającej do umysłu dziecka prawdy i tajem nice w iary, 

wobec których okazuje młoda, niewinna dusza od pierwszych 

lat życia czułą w rażliw ość i żywą gotowość przyjęcia. C ho ­
ciaż dziecko niejednych prawd religijnych nie rozum ie, chwyta 
je jednak sercem i wyobraźnią, m ówić ty lko  należy ciepło i o- 

brazowo, jasnymi, kró tk im i zdaniami, a korzystając z gotow o­
ści ducha dziecka, przyzwyczajać je jak najrychlej do odm aw ia­
nia pacierza, odwiedzania kościoła, spełniania uczynków dobrych 

dla Boga. Słuszne wypow iedzia ł zdanie de M aistre, że człowiek 
pozostaje całe życie takim , jakim  był na kolanach m atki przed 
siódmym rokiem  życia.

W ychowawca pilnie powinien zważać na to, aby ł a t w o ­

w i e r n o ś c i  dziecka starsi nie nadużywali. N iejedni bowiem, 
korzystając z prostolinijności dziecka, dają mu fałszywe in­

form acje, a gdy dziecko, w ierząc na słowo, doznaje zawodu, 
cieszą i śmieją się z jego naiwności, co dziecko zraża i boli. 
W ychowawcy nie powinni w żadnym razie brać udziału w po­
dobnych lekkomyślnych zabawach, gdyż mogą ich one drogo 

kosztować. Dziecko bowiem, spostrzegłszy, że wychowawca 
je zwodzi i oszukuje, trac i zaufanie do jego w iarogodności, 
i nieraz odnosi się podejrzliw ie i z powątpiewaniem  także do za­
pewnień i wywodów, zgadzających się z prawdą.

191. O k re s  pytań  i badań.

Gdy tylko dziecko poduczy się m ówić w całych zdaniach, 
rozpoczyna pytać się i indagować starszych o najrozm aitsze 
przedm ioty i sprawy, dotyczące świata i życia. Najsilniejsza
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fala tych pytań i badań, którym i dziecko nieraz zamęcza swych 

wychowawców, zjaw ia się około 4-go roku życia.
Pierwsze pytanie, które dziecko stawia, b rzm i: „C o  to  

j e s t ? ” W  różnorodności przedm iotów pragnie ono wpierw 
się zorientować. Dorośli podawają dziecku nazwy osób, zw ie­
rząt, rzeczy. W raż liw y i świeży umysł dziecka zapam iętuje 
sobie w lo t zaszłyszane nazwy, słowa i zwroty. N a jła tw ie j 

rozpoczyna dziecko naukę języków w tym właśnie okresie.

Drugie ważniejsze pytanie dziecka b rzm i: „ J a k i e  t o
j e s t ? "  Dziecko stara się poznać nie tylko sam przedmiot, 

lecz również jego w ł a ś c i w o ś c i  zewnętrzne (formę, wygląd) 
i wewnętrzne (jego treść, siłę, układ, budowę). W reszcie wy­
łan ia ją  się także pytan ia : „ D l a c z e g o ?  czem u? na co?" 
z pomocą których dziecko zdobywa w iadom ości, dotyczące 

s t o s u n k u  danego przedm iotu do innych przedm iotów, po­
znaje c e l o w o ś ć ,  ważność i użyteczność danego przedm iotu 

w życiu.

W  ten sposób powstają w dziecku z powtarzanych w r a ­
ż e ń  coraz to jaśniejsze w y o b r a ż e n i a ,  które uporządko­

wane w odpowiednie kategorie, dają zwolna podstawę do 
tw orzenia p o j ę ć .

P o j ę c i a ,  które dziecko tworzy, są początkowo tylko po­
jęciam i p s y c h o l o g i c z n y m i ,  t. zn. że dziecko odróżnia 

przedm ioty (stół od krzesła), lecz czyni to in tu icyjn ie za po­
mocą nabytych wrażeń i wyobrażeń, nie zdając sobie jasno 

sprawy z tego, c o  n a l e ż y  d o  i s t o t y ,  a c o  d o  p r z y ­

p a d ł o ś c i  danego przedm iotu. Stąd też łączy dziecko często 
pojęcia, stykające się tylko ze sobą, ale nie mające istotnej 
treści wspólnej. W ynikiem  tego są u w a g i  z a d z i w i a j ą c e  
oryginalnością i dow cipem : w idząc rosę na kwiatku, podobną 

do łzy, stwierdza, że „kw iatek płacze", gwiazdy na niebie po­

równuje do lampek, które Bóg pozapalał i t. d. Z  powodu 
tych niezwykłych i zabawnych wypowiedzeń starsi tak  chętnie 

zachwycają i bawią się „ c u d o w n y m "  d z i e c k i e m .  „C u­
downość" ta rychło się kończy, gdy dziecko rozpocznie naukę 

szkolną, zaczynając tw orzyć i łączyć z sobą p o j ę c i a  l o ­
g i c z n e ,  oraz gdy ma w życiu się zdobyć na wybitniejszy 

czyn. W  trzyletnim  okresie pytań i badań nie zyskuje dziecko 
m a t e r i a l n i e  tyle wiadomości, ile ich nabrało w rów notrw a- 
łym  okresie pierwszego dziecięctwa. Zupełn ie sobie nowych
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i nieznanych przedm iotów poznaje w tym czasie nie wiele —  
lw ią część już przedtem poznało. N ic  zatem dziwnego, że 
dziecko w okresie pytań staje się n i e c o  m a r u d n e  i n u ­

d n e , gdy dotqd było tak rozkoszne i zadowolone w poszuki­
waniu rajskich zdobyczy w otaczającym  je świecie. W  poró ­

wnaniu do poprzedniego okresu przechodzi wychowanek około 

6 roku życia l a t a  p e w n e g o  z a s t o j u .  M ają one jednak 

d !a niego to ważne znaczenie, że gdy dawniej zapoznawał się 

ze światem m a t e r i a l n y m  szybko i powierzchownie, głównie 
dla ćwiczenia spostrzegawczości i sprawności zmysłów, obecnie 

gdy zmysły nabrały już pewnej wprawy, zatrzym uje swą m y ś l  
na danym przedmiocie, badając cechy i w łaściwości istotne 

i przypadkowe, urabia jąc sobie przez to coraz jaśniejsze p o ­

j ę c i a .  W  wieku tym natura pcha wychowanka przede wszyst­

kim w kierunku w y k s z t a ł c e n i a  f o r m a l n e g o ,  w prow a­
dzając go w progi refleksji, zastanowień, kom binacyj, myślenia. 

A to li myśl jego jest jeszcze słaba i chwiejna, nie zdolna do 

abstrakcyjnych wywodów, krążąca wciąż jeszcze około rzeczy 
materialnych, konkretnych, praktycznych.

Na pytan ie : „d laczego?” nie żąda jeszcze wychowanek 

wyczerpującej odpowiedzi, zadowala się na ogó ł pierwszym 
lepszym argumentem, pozwalającym  mu dostrzec powód czy 

przyczynę. Jak w poprzednim  okresie stara ł się nabyć 

jak n a j w i ę c e j  w i e d z y  m a t e r i a l n e j ,  szerokiej, 
kosztem gruntowności i dokładności, tak samo k s z t a ł c e n i e  
f o r m a l n e  zapoczątkowuje się w tym okresie sięganiem myśli 

w s z e r z :  wychowanek usiłuje poznać prawa i siły, rządzące 
w przyrodzie i w życiu ludzkim , w pierw  pobieżnie i w ogó l­
ności; myśl jego nie zabawia się długo przy danym przed­

miocie czy zagadnieniu, jedno pytanie goni drugie, nieraz 
chłopiec, nie czekając za odpow iedzią, już rzuca drug ie  py­

tanie i trzecie, ku rozpaczy interpelowanego wychowawcy.

I w tym okresie żegluje wychowanek pod banderą cech 

s a n g w i n i s t y c z n e g o  t e m p e r a m e n t u :  myśl jego, żywa 
i lotna, chciałaby wiele; lecz potra fi mało, ła tw o się porywa, 

lecz prędko opada, napotykając na trudności, w oli nie sięgać 
w głąb, by nie trac ić  czasu i podążać dalej, bo duch nie­
spokojny rw ie ku nowym zadaniom  i nowym problem om . —  

N ie  mniej fa lu je ż y c i e  e m o c j o n a l n e  w ychow anka: raz
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przyw iązuje się duszę całą do towarzysza zabawy czy innej 
osoby, rzuca im się na szyję, oświadczając m iłość swoją, to 
znowu —  z błahej przyczyny —  uprzykrzy ich sobie, zw róc iw ­

szy się w inną stronę. W szystko zależy od nastroju danej 
chw ili i wypływających subiektywnych zainteresowań.

Pomoc wychowawcza posuwa się w tym okresie przede 

wszystkim  w dwóch kierunkach.
P y t a n i a  i b a d a n i a  wychowanka, przelotne i nie­

ścisłe, wym agają kierowniczej ręki, uzupełnień, korekty, czego 

mu wychowawca nie powinien skąpić. Zw raca jąc uwagę w y­

chowanka na popełniane om yłki i niedociągnienia, wychowawca 
starać się będzie nie rozpraszać myśli dziecka różnorodnymi 
zagadnieniam i, ale raczej skupiać je i przytrzym ywać na jednym 

przedm iocie, ucząc gruntowności badań i wytrwałości wysił­
ków. Pytaniami swymi, spadającymi jak grad, najdziwaczniej­

szymi n ieraz i natarczywym i, naraża dziecko cierpliwość wy­

chow aw cy nie rzadko na ciężką próbę. Rodzice muszą się 
jednak oswoić z tą myślą, że dom rodzicielski jest szkołą dla 

dz iecka . W yjąwszy ważne zajęcia, w których dziecko nie śmie 

przeszkadzać, powinni ojciec i matka znaleźć czasu dosyć na 
to, aby mu dopom óc w nauce domowej. O d obowiązku tego 
nie wolno się uchylać, gdyż cierpi zwykle na tym rozwój 

duchow y dziecka i serdeczny wzajemny stosunek. N ie roz­

tropn ie  postępują ojcowie, którzy na pytanie dziecka dawają 
oprysk liw ą  odpow iedź: „Daj mi święty spokó j! cicho bądź! 

nie pytaj tak n iem ądrze!" N iejedno pytanie, po wniknięciu 

w to k  myśli dziecięcej, nie przedstawia się wcale tak nie­

rozum nie, jak zrazu się wydawało.
N ie  mniej ważne zadanie spoczywa na wychowawcy 

wobec z m i e n n o ś c i  i n i e s t a ł o ś c i  usposobień i uczuć 

wy chowanka. Łagodnie, lecz stanowczo trzeba wym agać od 
niego przytrzym yw ania w oli na dłuższy czas przy jednej 
rzeczy, aby się uczył silniej i wytrwałej chcieć i pracować. 

B łyskaw iczne zm ienianie zdań i upodobań za młodu stanowi 

pow ażną przeszkodę w kształceniu silnego charakteru. Należy 
w ięc już od dziecka wym agać stosownego ćwiczenia woli. 

„C hcia łeś bawić się tą zabawką, więc innej tymczasem nie 
ma ! Życzyłeś sobie z nami pójść na przechadzkę, z wizytą, 
do kościołp, w ięc musisz dojść do celu!" O to  jedyne peda­

gogiczne słowa wobec kapryszącego dziecka.
9
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IV. Okres chłopięcy w zg!< dziewczęcy

rozpoczyna się u nas z ukończonym 7 (6) rokiem  życia. 
O ko ło  tego czasu, po wypadnięciu zębów mlecznych, w yra ­

stają dziecku z ę b y  w i ę k s z e  i silniejsze. M ó z g  przybiera 

na wadze, budzi się stateczniejsza myśl i rozumniejsza wola. 
W ychowanka zajm ują obecnie już nie dziecinne zabaw ki, ale 

z a b a w y  i g r y  t o w a r z y s k i e ,  związane z jakąś z a s a ­

d ą  i r e g u ł ą  obowiązującą.

Jest to okres w y z w a l a n i a  s i ę  wychowanka od 

próżnych i chwilowych dotąd ćwiczeń, a zwrócenie się do 
wysiłków i planów c e l o w y c h ,  twórczych, zakrojonych na 

dłuższą metę. C hłopiec tworzy, t. zn. buduje, zlepia, rysuje, 

wymyśla rzeczy już nie tylko dla samego ćwiczenia i wprawy, 
aby je konstruować i po chwili bez żalu burzyć, ale aby 

dzieło trw ało, a on, aby nim się m ógł poszczycić i posługiwać. 
W ystrugawszy sobie drewnianą szabelkę, jest dumny z niej, 

przywiązuje się do niej i wybucha łzam i żalu i rozpaczy, gdy 
mu ją kto połamie. M ałem u dziecku chodzi o zajęcie, zaba­

wę, chłopcu o wyniki wysiłków, o dzieło. O kres chłopięcy 
zapoczątkowuje wyzwalanie się (em ancypację) od próżnych 
dotąd ćwiczeń, pustych zabawek i prób, a zwrócenie się do 
celowych zatrudnień i pracy. W ychow anek wyzbywa się 

zwolna swego egocentryzmu i subiektywizmu, a wkracza w s f e ­

r ę  o b i e k t y w n e j  r z e c z y w i s t o ś c i .

F a n t a s t y c z n e  b a j k i ,  czarowne rojenia i sny, któ­

rymi się dotąd umysł dziecięcy tak chętnie karm ił i zachwycał, 
zatracają zwolna swój wszechwładny urok. C hłopiec zdejmuje 
różowe okulary, bledną jaskrawe ko lory naiwnego fantazjow a­

nia i poetyzowania, na w idnokręgi życia w y s u w a  s i ę  r o ­

z u m ,  stawając się ich panem przez to, że bierze rzeczy nie 
tak, jak je gra bujnej wyobraźni mieć pragnie, ale jakim i są 

w rzeczywistości, dostosowując do nich poczynania i plany 

swoje. Rozum chłopca jest w praw dzie  jeszcze nieudolny, na­
rażony na liczne i częste błędy, rozw aga jego niepewna, po­
trzebująca bacznego nadzoru. Z  tym wszystkim , gdy wycho­
wanek dzia ła ł dotąd głównie mechanicznie pod wpływem  
bodźców zewnętrznych czy wewnętrznych, obecnie przystępuje 
do aktu z w i ę k s z y m  z a s t a n o w i e n i e m ,  stając się tym 

samym b a r d z i e j  s a m o d z i e l n y m .  I d e a l i z m  dziecięcy
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zam ienia się w tej drugie j fazie w więcej realne obrazy i 
fęsknoty. G dy dziecko przedtem przyjm ow ało inform acje od 

starszych „na słowo", gdy bajek słuchało bezkrytycznie, teraz 
bierze rzecz w i ę c e j  „ na r o z u m " ,  poczyna szukać i cenić 
obiektywną praw dę: podpatru je w izyty Św. M iko ła ja , urządza- 

nie gwiazdki, demaskuje m it o bocianach i inne bajeczki, 

którym i go bawiono i których chętnie słuchał. W ażne dla 
całego życia p y t a n i e :  „ d l a c z e g o ? "  przybiera teraz po­
ważniejszy charakter. Chłopiec nie stawia pytań już tak bez­

myślnie, nie zadowala się pierwszą lepszę odpowiedzią, lecz 
dom aga się ściślejszej, przekonywującej, na której by mógł 

budować. M iejsce zarzuconych bajek zajm ują barwne opisy i 
opow iadania, za pomocą których chłopiec rozszerza i pogłębia 

wyobrażenia swe i pojęcia. W  owym sięganiu w głąb, ściślej­
szym chwytaniu i dłuższym przytrzym ywaniu rzeczy ujawniają 

się c e c h y  t e m p e r a m e n t u  c h o l e r y c z n e g o .

W  okresie tym poczyna wychowanek ostrzyć swą myśl, 
utrw alać pamięć i rozw ijać inteligencję, rozbudzając w sobie 
zam iłow anie do nauki. Lecz zainteresowania ucznia wciąż 
jeszcze krążą około rzeczy materialnych, konkretnych, prak­
tycznych. D o  c z y s t o  a b s t r a k c y j n y c h  w y s i ł k ó w  u- 
czeń w tym okresie jeszcze nie jest zdolny. N ie  umie on też 

jeszcze n a l e ż y c i e  o c e n i a ć  przedm iotów i objawów życia. 
Kieszeń chłopaka —  to istny magazyn guzików, piórek, o łów ­

ków, znaczków pocztowych i innych przeróżnych skarbów. 
W szystko dlań jest ważne, bo może być w danym razie po­
trzebne. N auka czy rozryw ka, praca czy zabawa, nabożeń­

stwo czy wycieczka —  wszystko to są dla niego równoważne 
zajęcia, a nieraz zabawa wydaje mu się ważniejszą rzeczą 

aniżeli spełnienie obowiązku.
W ychowanek w tym czasie chętnie g a r n i e s i ę  d o  s t a r ­

s z y c h ,  szukając u nich inform acyj, porady, wskazówek i po­

leceń, z wdzięcznością przyjm uje pouczenia, przestrogi i wszel­
kie starania wychowawcze. W  badaniach i pytaniach swoich 

m łody umysł musi znaleźć u wychowawców zadowalającą od­
powiedź, przede wszystkim gdy chodzi o kwestie moralne, 

inaczej chwieje się i bałamuci, pozostawiając w swej duszy 
ziarna sceptycyzmu i liberalizm u, które mogą skiełkować i wy­
dać plon niepożądany. W  k i e r u k u  e t y c z n y m  bowiem 
poczyna się coraz silniej ustalać s u m i e n i e  w y c h o -

9*
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w a n k a ,  gruntują się idee i zasady moralne. W  ścisłe karby 
bierze wychowanka r e g u l a m i n  s z k o l n y ,  który potęguje 

poczucie obowiązkowości i odpowiedzialności, odczucie dobra 

i zła. N a u k a  p r z y g o t o w a w c z a  d o  S a k r a m e n t ó w  

św., przypadająca właśnie na ten okres, umacnia i udelikatnia 

wstręt do grzechu i wzmaga um iłowanie cnoty. W ie lką  wagę 

kłaść musi wychowanie na to, by w tym okresie silnie umacniać 
fundament w ł a ś c i w e g o  w a r t o ś c i o w a n i a  świata zew­
nętrznego jak i wewnętrznych przeżyć, decyzyj oraz czynów 

wychowanka. Uchybień niesumienności nie wolno lekceważyć 

i puszczać płazem, gdyż powodują one w yrw y w fundamencie, 
i mogą go tak osłabić, że wychowanie nie zbuduje na nim sil­

nego przybytku Prawdy, Dobra i Piękna.

V. Okres przedpokwitania
Powodują go głównie dwa czynniki.

F i z j o l o g i c z n i e  przechodzi wychowanek w tej dobie 
doniosłe zm iany rozwoju. Najważniejsze z nich dokonują się 
w gruczołach dokrewnych, których wydzieliny, t. zw. hormony, 

przechodząc do krw i, wyw ołują żywszą jej pobudliwość. Stąd 

też chłopiec, dotąd spokojny, ła tw ie j się rozdrażnia i burzy. 
D ojrzew ające gruczoły płciowe powodują w nim pewne parcia 

i niepokoje we śnie, a nieraz na jawie. Tym gorzej, gdy w y­
chowanek dow iaduje się podniecających wiadom ości z życia 
erotycznego, roznam iętnia i kala swą w yobraźnię (pornologią 

i pornogra fią ). W  poczuciu swej odrębności płciowej i wsty- 
d liw ości, świadomej głównego swego źródła, chłopiec poczyna 
s tron ić  od dziewcząt, ukradkiem  jednak i w tajem nicy nie 
przestaje się nim i zajm ować, tylko że inaczej już o nich myśli 

i na nie patrzy, a gdy poczucie wstydu i nieśmiałości zaw ie­
dzie, zajść mogą już w tym okresie zdrożne poufałości i wy­

kroczenia płciowe.

Rzecz zrozum ia ła , że wychowanek w niebezpiecznych 
tych latach staje się d r a ż l i w y m  i p r z e c z u l o n y m ,  że 

drobne nawet zdarzenia w ytrącają  go z równowagi. D o­
znawszy już w ubiegłych okresach niejednych zawodów i 

zm artw ień, obecnie, borykając się ze sobą, coraz bardziej się 
przekonuje, że życie bynajmniej nie jest rajem , dla którego 

się czuł zrodzonym , tym mniej, że rodzice, rodzeństwo, tow a­

rzysze, szkoła coraz więcej od niego żądają i oczekują. Czuje
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w ięc czasem pewienżal dowszystkiego ido wszystkich. N aw et w o­
bec najlepszych wychowawców nie umie nieraz ukryć  niepokojów 

swoich. Z da je  mu się, że jest n i e z r o z u m i a n y m ,  n i e ­

d o c e n i o n y m ,  zapoznanym. W  usposobieniu takim  w y ­
b u c h a  n ieraz z błahego lub żadnego powodu niecierpliw o- 
ściq, gniewem, czyni .na złość", odpowiada opryskliw ie, zu­

chwale. Jest to  okres p r z e k o r y  i o p o z y c j i ,  w którym  
najtrudniej wychowanka prowadzić.

P s y c h i c z n i e  przyczyniajq się także pewne momenty 

do zm iany oblicza wychowanka. Um ysł jego nabra ł już g łów ­

nych w iadom ości o świecie zewnętrznym, o jego prawach i 
siłach, wykrzesał też w sobie najważniejsze potencje form alne, 
zaspokoił zatem pierwszq żyw iołow q ciekawość poznania 

tajem nic świata i życia. G dy mu szkoła i dom nie podsuwajq 
wciqż nowych, zajm ujqcych zadań i zagadnień, wychowanek 

staje się m n i e j  c h c i w y m  i ż q d n y m  w i e d z y ,  pilność 

i rzutkość jego w tym czasie zwykle słabnę, postępy w nauce 

się pogarszaję. Jednostajny, zwykły, codzienny czyn go nuży, 
pragnienia jego i chęci w yryw aję się d o  n a d z w y c z a j ­

n y c h ,  o s o b l i w y c h  d z i a ł a ń .  U lubionę jego l e k t u r ę  

stanowię robinsonady, opisy zdum iewajęcych walk i intryg, 
sensacyjnych wydarzeń, opow iadania kryminalistyczne, indyjsko- 

arabskie, bo to wszystko sprzyja jego nastawieniu i podsyca 
dężności do zdziałania „w ielkich rzeczy".

W  okresie tym kształtuję się r o d z a j o w e  w ł a ś c i ­
w o ś c i  wychowanka, w ięc u chłopca cechy męskie, u dziew­

częcia żeńskie. C hłopiec wzdycha do tego, by był jaknajrychlej 
dorosłym  mężczyznę, aby m ógł w całej pełni okazać dzielność 

swoję. Tymczasem „prow adzi wojny" nie na żarty, mocuje się 
z drugim i, wysila się na braw urow e kroki, wszczyna awantury, 

by okazać swę odwagę i siłę. Jakże często chłopcy w tym 
w ieku w dzieraję się na wysokie dachy i kominy, wałęsaję się 

po moczarach i lasach, uciekaję z domu, by szukać niebywa­
łych przygód i karkołom nych przedsięwzięć. Bo chłopak chce 

być przede wszystkim zuchem i junakiem. Rozsadza go wprost 
poczucie w zbierajęcych sił i utrzym uje w nieustannym ruchu. 

Zam ysły jego nie obejm uję już, jak w dziecięctwie, tylko do­

rywczych przeżyć chwili, ale sięgaję dalej k u  p r z y s z ł o ś c i .  
Zw olna snuje on już sobie plany i program y, jeszcze mgliste 

i chwiejne, lecz szerokie i górne, o wielkich, heroicznych czy­
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nach, do których sam się pali i przygotowuje, znosząc tym cza­
sem mężnie ból i przykrości, sińce, guzy i rany, oberwane 
w zapasach i walkach z towarzyszam i. N ik t z pobitych się 

nie skarży —  łzy i lamenty uważanoby za zniewieściałość. N igdy 
k u l t  b o h a t e r s t w a  nie jest tak  silny, jak w owych latach.

D z i e w c z ę  przechodzi ten okres na ogół spokojniej 
(principium  passivum), jako że mniej podlega zmysłowości 

i nie wyrywa się na podbój świata, raczej chce być zdobywaną 
i kochaną. Z  ustroju tego wypływ ają ważne cnoty żeńskie 
(łagodność, delikatność, cierpliwość, ofiarność), nie mniej u ro ­

dzajną glebę znajdują jednak w takim  usposobieniu także chęć 

przypodobania się drugim , próżność, kokieteria, udawanie, 
plotkarstwo i t. p. wady z natury swej niewieście. W  prze­

ciwstawieniu do chłopców, dziewczęta w tym czasie ulegają 
różnym słabościom, tak fizycznie (bóle głowy, bicie serca, błę­
dnica, ła tw e omdlenia), jak i duchow o: rzeźkość umysłowa 

obniża się, siła w oli maleje, w rażliw ość wzrasta.
W obec wychowanków w okresie przedpokw itania musi w y­

chowawca okazywać dużo wyrozum iałości i serca, licząc się 

z niezwykłą ich drażliw ością. Przemawiać trzeba do nich spo­
kojnie i ciepło przekonywującym i argum entam i, okazując z ro ­

zumienie wobec ich przeżyć, i apelując do rozw agi i zdrow ego 

rozsądku. G dy myślącemu lub podnieconemu jaką ideą chłopcu 

każe wychowawca sucho i bezwzględnie milczeć i słuchać, 
nie wczuwając się w tok jego myśli, wychowanek się zraża 

i buntuje w poczuciu swej godności. C hłopiec czuje się bo­
wiem starszym i mędrszym aniżeli nim jest w istocie, i nic go 
tak przykro nie dotyka, jak lekceważenie jego lat i -do jrza ­
łości i obchodzenie się z nim jak z bezmyślnym dzieckiem. 

T o n  w y c h o w a w c z y  nie powinien więc być w tym okresie 
szorstki i narzucający, nie c ierp iąćy dyskusji i sprzeciwu. 
W  jasnych wypadkach wychowanek bez namysłu posłucha; 

gdy jednak w mniej jasnych się zastanawia i pyta, nie należy 

mu odm awiać uzasadnienia rozkazu czy życzenia, aby z rozu­
miawszy powody, dzia ła ł z przekonania. W  m iarę rozwoju 
trzeba mu też pozostawiać coraz więcej s w o b o d y  d z i a ­
ł a n i a ,  zwłaszcza w rzeczach mniej ważnych i drobnych, aby 
się w drażał w samodzielne, szlachetne decyzje. W ybitną w tym 
względzie pomocą jest p r a g n i e n i e  d z i e l n o ś c i  ze 

strony wychowanka. N ie  trudno w tym czasie rozw ijać w nim
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zdrowe ambicje, kładqc mu w głowę, by był dzielnym tym cza­
sem w rzeczach mniejszych, a będzie nim z pewnością także 

kiedyś w rzeczach większych.

W zbierającej chęci do produktywnego czynu podsuwać 

należy oczywiście stosowny m ateria ł działania, aby wychowa­
nek ile możności dzień cały był zajęty i nie m iał czasu na 

zdrożne myśli. N iechże więc oddaje się swym ulubionym za­
m iłow aniom  (przedm iotom  nauki, pracom fizycznym, sportom, 

zabawom ), niech nie stroni od udziału w wysiłkach zbiorowych 

(od sodalicji, harcerstwa, tow arzystw  młodzieży). W  tej porze 

życia ujawniają się już silniej popędy społeczne, tym bardziej, 
że solidarność krzepnie, poczucie odpowiedzialności wzrasta. 

Z  dumą powtarza chłopiec w tym czasie: „ M y ś m y  zwycię­

żyli, n a s z a  partia  górą, n a s z a  klasa to uchwaliła". O kres 
przedpokw itania kończy się z nastaniem dojrzałości płciowej, 

która  następuje u chłopców około 14 roku (wzburzenia płciowe), 

u dziewcząt około 12 roku życia (pojawienie się menstruacji).

VI. Okres pekwitania (młodzieńczy).
C hłopiec i dziewczę, osięgając dojrzałość płciową, już na 

z e w n ą t r z  nabiera ją innego, poważniejszego wyglądu. Znika 
w yraz dziecięcy tw arzy. U chłopców członki, rozrastające się 

się szybko, stają się n ieproporcjonalne, oblicze nabiera rysów 

ostrzejszych, następuje zmiana głosu (mutacja), zwolna wystę­
puje zarost. Dziewczę przeciwnie, zaokrągla swe kształty, staje 

się zręczniejsze, piękniejsze, zaznaczają się piersi, rozszerzają 

b iodra, g łow a okryw a  się bujnym włosem. M łodzi czując, że 
przestali być dziećm i, w y z w a l a j ą  s i ę  (czwarta emancy­

pacja) obecnie z grona młodszych towarzyszów, mniej chętnie 
z nim i się łączą i bawią, chętniej natomiast podpatru ją star­
szych, starając się naśladować ich zwyczaje (laska, papieros, 

kie liszek— strojenie się, pudrowanie, maniery na modłę dorosłych).

D z i e c k o  roztw iera  oczy szeroko z radosną ciekawością 
na dziwy świata, k ie ru jąc  je żywo z przedm iotu na przedmiot 
w szybkiej gonitw ie (praca wszerz); c h ł o p i e c  i d z i e w c z ę  

zatrzym ują swój w zrok dłużej na pewnych, zwłaszcza ulubio­
nych konkretnych przedm iotach (sięgają w głąb); m ł o d z i e ­
n i e c  i rozkw ita jąca dziewica przym rużają powieki i skupiają 

się więcej w sobie, zatrzym ując uwagę na własnych przeżyciach,
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popadając w zadumanie i sentymentalizm. W  okresie m ło­
dzieńczym wypływają na powierzchnię duszy głównie p i e r ­

w i a s t k i  t e m p e r a m e n t u  m e l a n c h o l i c z n e g o .  D o j­

rzewające zrozum ienie piękna wzbogaca ż y c i e  e m o c j o ­

n a l n e  wychowanka. Na pierwszy plan wysuwa się teraz 
uczucie, którym  zabarw ia m łodzież przeżycia swoje. P o p ę d  

p ł c i o w y ,  powodując w organizm ie doniosłe zmiany, potęguje 
wrażliwość zmysłów i serca. M łodzi ła tw o się wzruszają, m a­
rzą i gwarzą w oczekiwaniu niezwykłych wrażeń i ta jem nic 
życia. Raz wniebowzięci prom ienieją radością, za chwilę już 

na śmierć stroskani toną we łzach i smutku. Lubią rzecz brać 

„na g o r ą c o "  i zapędzać się w krańcowości: albo coś jest 
„niesłychanie" zajmujące, albo „strasznie" nudne —  albo jakaś 

osoba jest wprost „genialna i przem iła", albo jest „ograniczo­
na i wstrętna”. U legając falom  poruszonego uczucia, m łodzież 

zbyt porywcze i zbyt radykalne zwykle w ypowiada zdania, po­

padając w swych sądach i poglądach w przesadę.

S t o s u n e k  o b o j g a  p ł c i  do siebie ulega w tym okre­
sie także pewnej zmianie. M łodzieniec dostrzega w dziewczę­
ciu tyle pociągających zalet i cnót, jakich sam w tym stopniu 

nie posiada, zauważa w nim tyle szczególnych w dzięków nie­
wieścich, że poczyna inaczej na nie patrzeć niż dotąd, i nie 
tylko że nie stroni od towarzystwa dziewcząt, jak w wieku 

chłopięcym, ale poczyna go szukać i w nim sobie podobać. 
Nadchodzą lata pierwszych sym patii, przyjaźni i m iłości, zwy­
kle jeszcze cichych i skrytych, nie wypowiedzianych, bo uczucie 

wstydliwości onieśmiela nadal i zam yka usta. Pobudliw ie 
i ośm ielająco działają film y, teatr, lektura. M łodzież, rom an­
tyczna i sentymentalna, najchętniej wyciąga rękę po lirykę  i po 

dzieła, przedstawiające wewnętrzne, zwłaszcza sercowe prze­
życia.

W  poczuciu w zbierających sił nabiera do jrzew ający 

w i ę k s z e g o  m n i e m a n i a  o swej w artości, zwykle przece­
niając siebie, tym bardziej, że u dorosłych dostrzega niejedne 

braki. Powaga starszych maleje w ięc w jego oczach. Stąd 
też młody u m y s ł  nabiera w iększego k r y t y c y z m u ,  i p rzy­
stępuje także do wychowawcy z pewnym s c e p t y c y z m e m .  
N aw et do silnej dotąd w iary i przekonań religijnych, o p ie ra ­

jących się na powadze słowa wychowawcy, zaczynajq„się teraz 

w kradać niejedne zastrzeżenia i wątpliwości. Bystro śledzi
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i wyław ia m łodzieniec w koło siebie usłerki, uchybienia i nie­

doskonałości drugich, bądź to na uniewinnienie swoich włas­

nych wad, bądź to na wysunięcie swych zalet. „A  ja  tak 

sądzę" —  to jego charakterystyczne zdanie. W  tej dobie ży­

cia rusza się żywo z m y s ł  w a r t o ś c i o w a n i a  zewnętrznego 
świata i wewnętrznych treści. Z a b a r w i e n i e  u c z u c i o w e  

rzeczy i dumne poleganie na rozum ie i doświadczeniu własnym 
utrudnia ją m łodzieży wydawanie bezstronnych rzeczowych ocen 

i sądów.
R o z u m  wychowanka, nastawiony dotąd głównie na rze­

czy konkretne i praktyczne, w nowej fazie rozwoju skupia się 

w ięcej w sobie, i poczyna sobie tw orzyć z nagromadzonego 
m ateria łu swój w ł a s n y  ś w i a t  w e w n ę t r z n y ,  którym  żyć 

p ragn ie : analizuje i syntetyzuje, rozszerza i pogłębia pojęcia 

swe i poglądy, które przestają już być pustymi dźwiękami, 
zwłaszcza tego rodzaju, jak prawda, dobro, piękno, spraw ie­

dliwość, wolność, ojczyzna, honor, godność człowieka. Dopie­

ro w tym wieku staje się możliwą poważniejsza p r a c a  a b ­
s t r a k c y j n a .  M łodzieniec chętnie zastanawia się nad waż­

niejszymi zagadnieniam i życia, lubi dyskutować i filozofować, 

ustalając sobie wzniosłe poglądy i ideały, którym i chce rzą­
dzić się w życiu.

W o l a  wychowanka, pragnąc się czymś oznaczyć, rwie 

się do większej swobody i samodzielności —  i tu popada m ło­
dzieniec także w pokusę przesady: jak ła tw o nadużywa złotej 
wolności, lgnie d o  l i b e r a l i z m u  i s -w a w o li.  Żądny no­

wych, silnych wrażeń (iuventus cupida rerum  novarum), wzdy­

chając do rzeczy niecodziennych i nieprzeciętnych, nie chce 

on być biernie reagującym  czynnikiem w ręku wychowawców, 
niechętnie ulega kontro li, snadnie w yłam uje się spod regula­
minu, przeskakuje bariery wychowawcze, aby tylko sam odziel­

nie stanowić o sobie i cieszyć się własną inicjatywą, decyzją, 
ruchliwością, pracą.

Ponieważ jednak siły młodzieńcze nie są jeszcze dostatecz­

nie wyrobione, a zam ierzenia nieraz lekkomyślne i płoche, 
chełpi się on nie tylko z rzeczy dokonanych, ale i zmyślonych, 
przechwala się z czynów dobrych, ale i niewłaściwych, byle 

ty lko w yw ierać wrażenie i sensację, zaim ponować swym od­
ważnym, niebywałym krokiem  (blaga, bufonada). Słowem, 

okres młodości, to d o b a  w i e l k i c h  r o z p ę d ó w ,  wahań
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i zmagań, często p r z y k r y c h  b ł ą d z e ń  i upokarzających 
upadków. Słusznie zw iem y te lata „okresem burz i n iepoko­

jów, górnym i chm urnym ". Z  przełom owych tych lat rzadko 

który młodzieniec wychodzi bez skazy. U d z i e w c z ą t  prze­

bieg nie jest tak burzliw y i nie tak d ługotrw ały, ponieważ 
dziewczęta z natury są spokojniejsze i rozw ija ją  się szybciej. 

Nad każdą trum ną jednak modli sie Kośció ł: „G rzechów  m ło­

dości nie pamiętaj, o Panie I”
Lecz kipiący ten okres jest do ustalenia charakteru cz ło ­

wieka tak potrzebny, jak f e r m e n t a c j a  do w yrobienia m ło­
dego wina. M łodzież, mocująca się z sobą, poznaje swe sła­

bości, a to ją pobudza do ostrożności, czujności, cierpliwości, 

pokory. Cnoty te są wychowankowi nieodzownie potrzebne, 

ażeby zharm onizow ał stosunek swój do własnej jaźni, która go 
ponosi, oraz do otaczającej go rzeczywistości, która tak często 

nie odpowiada jego zapatryw aniom  i usiłowaniom . Z  tym sta­
nem rzeczy musi wychowanek nauczyć się liczyć, inaczej po­

pełniałby przykre uchybienia i błędy w życiu, pozostałby nie­
praktycznym ideowcem, ja łowym  fantastą.

W ym ienione właściwości m łodzieńczego wieku nakładają 

na wychowawcę ważne i nie ła tw e obowiązki. Chcąc je na­
leżycie spełnić, wychowawca musi w danym  wypadku d o s z u ­

k a ć  się p o w o d ó w  niewłaściwego postępowania wycho­

wanka, by złemu zaradzić.
Jednym z głównych powodów są niepokoje, jakie w yw o­

łuje w wychowanku p o p ę d  p ł c i o w y .  (O  wychowaniu sek­

sualnym rozwodzim y się w osobnym rozdziale).

Innym zdradliw ym  szkopułem, o który rozbija ją  się często 
zabiegi wychowawcze, jest n a d m i e r n a  w r a ż l i w o ś ć  i u- 

c z u c i o w o ś ć  wychowanka, pod której wpływem  zbyt po­
chopnie sądzi i działa. W ychowanie powinno podchwytywać 
nieścisłości i błędy wychowanka, popraw iać mylne jego zasady 

i poglądy, by zbytnio sobie nie ufał, ale by słuchał starszych 
i doświadczeńszych, zabiegał o ich pouczenie, radę i pomoc. 

N ie  małą w tym przeszkodę stanowi s c e p t y c y z m  i l i b e ­
r a l i z m  młodych. „Cóż ojciec czy matka mogą o tym w ie ­
dzieć? czy zdolni mnie zrozum ieć?" filozofuje sobie dumna 
młoda głowa i zwykle się przefilozofuje. Fatalne „ ja  sa  m" 

zadało niejednemu młodzieńcowi dotkliw e rany. Jedynym na 
tę niebezpieczną rezerwę wychowanka środkiem  zaradczym
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jest posiadać w jego oczach powagę i cieszyć się jego zau­

faniem. Kto m łodzieży nie imponuje, temu ona nie pozwala 
się prowadzić, temu też nie otw orzy swojego serca. W ycho­

wawca musi posiadać dużo zrozum ienia m łodocianej duszy, 
rozsądku, delikatności i taktu. Ponieważ w tym okresie wzbie­
ra w wychowanku p o c z u c i e  w ł a s n e j  g o d n o ś c i ,  w y­

chowanek nie pozwala sobie narzucać woli wychowawcy, 

atuty karności zwykle zawodzą. N ie  poleca się zatem zw ra ­
cać do wychowanka z kategorycznym i rozkazam i, z wyniosły­
mi napom nieniam i, suchymi m orałam i, ale raczej z ż y c z e ­

n i a m i ,  nawet p r o ś b a m i ,  na co m łodzież ma czułe 

ucho. M łodzieniec nie chce „na ślepo" się decydować, on 
chce znać powody, dla których się czegoś od niego domaga, 

bo chce dzia łać rozum nie i z przekonania. Dlatego też wy­
magania i wezwania wychowawcze wypada m o t y w o w a ć  

m łodzieży, a nie zawadzi dołączyć jakie zachęcające słówko 

czy spojrzenie. T o n  i f o r m a  odezwań wychowawcy odgry­

wa w tym czasie bardzo ważną rolę —  wszelka szorstkość, 
bezwględność, gw ałtow ność i opryskliwość zrażają i zniechę­
cają w rażliw ą duszę wychowanka. N a u k i  m o r a l n e  lepiej 

wywodzić nie ap liku jąc ich wprost, lecz dostosowując do ja ­
kiego pouczającego przykładu, w ykom binow anego czy rzeczy­
wistego wypadku, rzucając jasny, przekonywujący snop światła 

na daną etyczną prawdę, i pozwalając wychowankowi samemu 

przemyśleć ją i dostosować do siebie.

Rodzice nie powinni przeoczyć momentu, gdy młodzi prze­

stają być dziećmi. O jciec staje się wówczas starszym, doradczym 
przyjacielem, matka zaufaną przyjació łką, nauczyciel życzliwym 
opiekunem. N a j l e p s z y m  w y c h o w a w c ą  jest w tym 

okresie ten, k tó ry  na oko jakoby nie wpływa na wychowanka, 
zostaw iając mu pozornie swobodę i samodzielność, a który 
jednak, jak sprawny reżyser za kulisami, dyskretnie nim 

kieruje.
N a d m i e r n a  w r a ż l i w o ś ć  u c z u c i o w a  wychowan­

ka naraża nieraz wychowawcę na niemiłe n iespodzianki: ni 

stąd ni z owąd m łodzieniec, przed chw ilą pogodny i wesoły, 
staje się zasępionym, m rukliwym , opryskliwym  —  widocznie 

gd zieś, coś, nagle jak grom  go zraziło  —  ale co to było, 
trudno zwykle dociec. N iekiedy n a j m i l s z e  s ł o w a  ze 
strony wychowawcy nie zdoła ją w yw ołać wyznania i sprowa-
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dzić ulgi, przeciwnie, nieraz, im wychowawca słodszy, tym  
więcej wychowanek gorzknieje, utw ierdzając się w mniemaniu, 

że mu się krzywda stała. Dlatego czasem lepiej pomaga 

wręcz przeciwne postępowanie: odpłacać się pięknym za 
nadobne: ignorow ać him ery wychowanka i okazywać mu

także o b o j ę t n o ś ć  i c h ł ó d .  Na dłuższy czas wychowanek 
tego nie zniesie.

N adw rażliw ość serca jest wybujałością uczucia, więc 
rodzajem wykolejenia potencji emocjalnej. W ychowanek po­
drażniony, analizujący głęboko swą doznaną „krzyw dę” , nie 

znajduje się w stanie norm alnym . Dlatego podchodzenie do 

niego w tej fazie nie jest łatwe, wymaga dużo delikatności i 
taktu. Najlepie j zaapelować doń poważnym, ciepłym  słowem 

dopiero wówczas, g d y  ju ż  w s z y s t k o  p r z e t r a w i ł ,  gdy 
się wydąsał i zdążył się znowu wkoleić w swe naturalne uspo­
sobienie. W tedy snadniej pojmie, że niepotrzebnie tak długo 

i tak dotkliw ie męczył siebie i drugich, nieraz z błahej przy­
czyny. Trzeba w m łodzieży w yrabiać to zrozum ienie, że cz ło­
w iek dobrze wychowany umie panować nad zm iennością na­
strojów. C hociaż w ew nątrz nieraz w nim serce kipi i w re, 

na zewnątrz okazuje się spokojnym i zrównoważonym , bo on 
wie, że niewczesnymi wybucham i niezadowolenia i gniewu, 

dąsami i kaprysam i, sytuacji nie zmieni, jeszcze ją pogorszyć 
może.

Skutecznym środkiem  okazuje się nieraz z a w s t y d z e ­

n i e  w y c h o w a n k a .  „Chcesz być silnym, można mu pow ie­
dzieć, a tak drobnej rzeczy nie umiesz opano w ać? ! C óż  
poczniesz, gdy z biegiem lat coraz cięższe udręki i ci-osy na 
ciebie spadać będą ?" —  Pewna matka zaw arła  z przeczulo­

nym swym synem następujący układ. Ze swej strony zapo­
wiedziała, że w ołać bę d z ie : „burza nadchodzi!“ ilekroć do­
strzeże chm urę niepokoju na jego czo le ; syn zaś przyrzekł 

odpowiadać na ostrzegawcze wezwanie m a tk i: „czuwam I" 

i dokładać starań, by się opanować. W yniki tej umowy były 
nadspodziewane. Już po kilku miesiącach syn na przestrogi 

matki, wypowiadane zawsze z przyjaznym uśmiechem, roz- 
pogadzał od razu zasępiające się oblicze, aż wreszcie rze k ł: 
„W iesz, mamusiu, już nie potrzebujesz w ięcej mnie prze­

strzegać przed burzą, bo nigdy jej nie wywołam. Teraz widzę, 

jakie to drobne były sprawy, które m ogły były zakłócić  spokój
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m nie i drugim ". Syn ten w yrósł na bardzo opanowany i po­
godny charakter.

I d e a l i z m  m ł o d z i e ń c z y  —  w trzeciej swej fazie roz­
woju —  to siła, nadająca wychowankowi zapału w działaniach 
i wytrw ałości w przeciwnościach. Ponieważ w życiu płyniemy 

pod prąd, tylko ten osiąga cel bliższy, który do mety dalszej 

steruje. Z  prądem na powierzchni wody płyną tylko martwe 

ryby. W ychowanie będzie w ięc pielęgnowało wzniosłe zapa­
tryw an ia  i dążenia młodych. Jeżeli wspomnieliśmy o d o s t o s o ­
w y w a n i u  s i ę  m łodzieży d o  t w a r d e j  r z e c z y w i s t o ś c i ,  

nie pojm ujem y tego oczywiście w tym zrozum ieniu, żeby u ra ­
biać w wychowankaah ducha elastycznego i zmiennego, jak 
chorągiew ka na dachu, ale żeby w zam ierzeniach i działaniach 

swoich b ra li oni w rachubę trudności w arunków  życia, niedo­
skonałość i przewrotność ludzką, aby, nie dufając lekkomyślnie 

w  siły własne i cudze, nie narażali się przez to na niepotrze­

bne zawody i na stępienie zdrowego optymizmu. Zapalnej, 
entuzjastycznej g łow ie trzeba zwracać spokojnie uwagę na to, 
że urzeczywistnienie wypieszczonych planów napotka na nie­

jedne przeszkody, że więc należy rozsądnie m ierzyć siły na 
zam iary. Ulubionym  owego okresu tematem marzeń m łodzień­
czych są sny o różowej, w ielkiej przyszłości. G dzie kolory 

tych snów zbyt jaskrawo się uwydatniają, wypadałoby je łago­

dzić, wysuwając ostrożne zastrzeżenia. Pedagogicznym grze­
chem byłoby jednak oblewać wychowanka zimną wodą miażdżącej 

krytyki, wyśmiewnym ironizowaniem , lekceważącym sarkazmem, 

deklam ując upornie, że na tym  świecie dobro nie zwycięża 

I nie popłaca, że ideały —  to mrzonki. P e s y m i ś c i  n i e  
n a d a w a j ą  s i ę  n a  w y c h o w a w c ó w .  W ychowawca, mimo 
niejednych przykrych rozczarowań, zachować musi pogodę ducha 
i zdrow y optymizm, bo tylko tak i ustrój harm onizuje z usposo­
bieniem młodzieży i żyzny rokuje plon. M łodzież, zw rącając 

się zwolna do rea lizacji swych ideałów, zaczyna bohatersko od 

siebie: nie ma wysiłku i o fiary, do których by nie była gotową. 

O d siebie przenosi swe myśli górne do społeczeństwa, zasta­
naw iając się nad niedom aganiam i społecznymi i środkam i na­

prawy.

Poza tym baczyć musi wychowanie na to, by o porywach 
i dążeniach wychowanka nie roztrzygała e g o i s t y c z n a  c h ę ć  

wzmożenia własnego dobra i własnej chwały, ale by uczył się
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zabiegać przede wszystkim o d o b r o  s p r a w y  (ad maiorem  
gloriom  Dei et rei), uśw iadam ia jąc sobie, że z pomyślnym w zro ­

stem dobrej sprawy potęguje się także dobro własne, ze sprawą 
związane. W ychowanie musi więc, popiera jąc zdrow e am bicje 
młodzieży, przeciwstaw iać się stanowczo pobudkom samo­

lubnym, chociażby one w iod ły  do bardzo wysokich celów. 

N aw et do tak świętych aktów, jak uczęszczanie do kościoła 
i częstsze przystępowanie do Stołu Pańskiego mogą się za­
kraść motywy przyziemne i niskie, np. chęć przypodobania się 

wychowawcy. W szelkich wysuwań się naprzód z próżności 

i zarozum iałości, renom ować rzeczyy/istymi czy zmyślonymi 
faktam i, by drugim  imponować, niezdrowego w spółzawodnic­

twa i t. p. aspiracyj m łodzieży nie wolno pom ijać milczeniem, 
lecz trzeba je podchwytywać i piętnować, jako że są pa­

rodią ideału, paczą charakter wychowanka i pozbawiają go 

wyższej, prawdziwej zasługi. Ponieważ nastawianie egoistycz­

ne, jako wrodzone, jest związane z naturą ludzką, nieustan­
nym żmudnym i trudnym  zadaniem wychowania pozostanie: 
o c z y s z c z a ć  i u s z l a c h e t n i a ć  intencje wychowanka, 

by się uczył pracować i poświęcać dla sprawy.

V!L Okres końcowy
O kres ten ma charakter uzupełniający i u tw ierdzający 

wszystko to, co wychowanie w uprzednich okresach zdziałało . 
R o z u m  wychowanka, dotąd jeszcze nieudolny w samodzielnej 

pracy, chwiejny i niepewny, zwłaszcza w zakresie rozważań 
abstrakcyjnych, wydający sądy pospieszne i powierzchowne, 
ulegający ła tw o wpływom  zaciem niającym  irracjonalnym  (uczu­

cia), nabiera obecnie więcej rozw agi i stateczności, ostrożno­

ści i dokładności, stając się tym samym d o j r z a ł y m  do 
pracy porówno z dorosłym i. Zw olna otw iera ją  się przed do­
rastającym  młodzieńcem bram y świątyni nauki i sztuki, gdzie 

poczyna się orientować, i gdzie może niezadługo sam głos 

zabierze w samodzielnej, tw órczej pracy.
W o l a  wychowanka przestaje być zmienną i niestałą, 

wyzbywa się swej kapryśności, potrafi poważnie się napinać, 

silnie i w ytrw ale  dążyć do wytkniętych celów, nie dając się 
odstraszyć napotykanymi trudnościam i: m ł o d z i a n  j u ż  w i e ,  

c o  c h c e  i umie chcieć. N a s t a w i e n i a  s c e p t y c z n e  

zwolna się uspokajają i przem ijają. U stala ją się s t a ł e  z a ­
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p a t r y w a n i a  i poglądy na świat. Pouczony niejednymi nie­

powodzeniam i i przykrościam i, dorastający m łodzieniec liczy 

się coraz rozsądniej z tw ardą rzeczywistością, różowe m arze­
nia i s z c z y t n e  i d e a ł y  poczyna przekuwać w wyraźne, 

konkretne form y życiowe. W  okresie tym już jasne w yrabia 
sobie zdanie, do jakich obowiązków życiowych przeznaczają 
go wrodzone i nabyte zdolności i zam iłow ania, decydując się 

na w y b ó r  p e w n e g o  s t a n u ,  do którego stara się su­
miennie przysposobić.

Rozszerzający się z biegiem lat zasięg współżycia i po­
rozum ienia z ludźmi dorosłym i, l i t e r a t u r a  o zabarwieniu 
historycznym i społecznym, stowarzyszenia i organizacje, do 
których wychowanek już należy, wszystko to uświadamia mu 

coraz wyraźniej, że jest on ty lko małym kółkiem  w organizm ie 
społecznym, które musi swe funkcje należycie spełniać. Osoba 

jego cofa się obecnie więcej w cień. Rozluźniają się więzy 

wrodzonego egoizmu, silniej niż dotąd występuje o d c z u c i e  
p o t r z e b y  c n ó t  s p o ł e c z n y c h ,  a w ięc solidarności z to ­
warzyszam i szkoły i organizacyj, przywiązania do stron ro ­

dzinnych, miłości O jczyzny, Państwa, Kościoła. W  tym wieku 
poczynają się krystalizow ać zainteresowania i p o g l ą d y  o 
s z e r s z y m  z n a c z e n i u ,  jak zagadnienia gospodarstwa k ra ­
jowego, wojskowości, stosunku do zagranicy, a nawet kwestie 

natury politycznej, tak nieraz trudne i zawiłe, wobec których 
m łodzież zajm uje nieraz czynne stanowisko, zwykle ze szkodą 

dla własnej sprawy. R o z p o l i t y k o w a n i e  s i ę  młodzieży 

zabiera jej drogi czas, utrudnia studia, wciąga w w ir zwalcza­
jących się partyj, rozognia umysły, porywa nieraz do nieroz­
ważnych manifestasyj i pożałowania godnych wybryków, de­

m oralizuje. Polityk posiadać musi wybitną inteligencję, zmysł 

wnikliw ego odczuwania potrzeb i tendencyj poszczególnych 
dziedzin życia zbiorow ego w raz z darem ogarniania całości, 
mieć musi dużo życiowego doświadczenia i —  nerwy ze stali. 

D latego na polityków nadają się tylko umysły w całej pełni 

dojrzałe, inaczej mogą wyrządzić dużo złego. Dla starszej 
m łodzieży szkolnej nie można wprawdzie polityki stawić na 

indeks i zakazywać nią się zajmować. Czy z gazet, czy 

z rozm ów i dyskusyj zaczerpnie m łodzież m ateria łu dosyć, 
by nabrać pewnej orientacji w sprawach politycznych. A  więc 

owszem, niech sobie młodzi ustalają w tym względzie zdrowe
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poglqdy i twórcze, gdyż i to należy do przygotowania się do 
życia. W ychowanie atoli w inno mieć czujne oko na to, by 

młodzież nie przyswajała sobie politycznych zapatrywań skra j­
nych i przewrotnych. Z  tym wszystkim szkoła powinna 

z urzędu stronić od w prow adzania ruchu politycznego w jak ie j­

kolw iek postaci w swe m ury z wyżej podanych względów.

Ponieważ zainteresowania wychowanka w tym okresie 
zw racają się żywiej ku zagadnieniom szerszym, publicznym, 

osoba własna trac i na znaczeniu: dorastający m łodzieniec 
staje się uprzejmiejszym wobec drugich, skromniejszym i nie 
tak pewnym siebie, jak w okresie ubiegłym. P i e r w i a s t e k  

e m o c j o n a l n y ,  którym  wychowanek zabarw ia ł dotąd szczo­
drze i zbyt szczodrze poczynania swoje, wyzbywa się swej 

wybujałości i zatraca zwolna swe dom inujące stanowisko. 
G orące porywy i impulsywne wybuchy zostają obecnie oświe­

tlone chłodną rozwagą. N a pierwszy plan wysuwa się re flektu­

jący rozum i rozsądek, które coraz snadniej potra fią  rozstrzy­
gać sprawy także wbrew  pragnieniom  serca. Słowem, okres 

ostatni, wykończający rozwój, syntetyzuje rozwinięte w ładze 
i siły, w prow adzając między nimi potrzebną harmonię. Tak 

powstaje zwolna h o m o  s a p i e n s ,  człow iek mądry, zrów no­
ważony z sobą i z życiem, świadom swej odpowiedzialności 

za swe pragnienia, zamysły i czyny.

W  ostatnim okresie wychowawczym uwydatniają się 
d w a  c h a r a k t e r y s t y c z n e  m o m e n t y .  Dążenie m łodzieży 

do nabrania spokoju i równowagi ducha znam ionują dodatnie 
cechy t e m p e r a m e n t u  f l e g m a t y c z n e g o .  Równolegle 

przebija w dalszym rozwoju t e n d e n c j a  z a o k r ą g l e n i a  
i u k o ń c z e n i a  ogólnego wykształcenia jak i zdobycia silnego, 

szlachetnego charakteru, aby przejść do ostatniego etapu roz­
woju, do przygotowania zawodowego, i aby osięgnąć w ym a­

rzone stanowisko. Kończący swe studia m łodzieniec nie może 

doczekać się chwili, gdy będzie m ógł jako do jrza ły  już w całej 
pełni człowiek, i za takiego uznany przez wszystkich, wejść 

W życie praktyczne.

Okres samowychowania

Czas młodości się kończy, gdy charakter człow ieka się 

ustala po różnych doświadczeniach i przygotowaniach do życia.
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Następuje trzeci, najważniejszy okres, o k r e s  samodzielnego 
sam owychowania po w y z w o l e n i u  z ł a w y  s z k o l n e j ,  
lub z systematycznej opieki wychowawczej. W praw dzie  musiał 
wychowanek przez cały czas młodości niejednokrotnie sam się 
decydować i sam działać, gdyż wychowanie nie dokonuje się, 
jak wiemy, bez woli wychowanka. C zuw ała jednak dotqd nad 
nim troskliw a ręka wychowawcy. O dtąd zaś, stojąc na w łas­

nych nogach, przebijać się musi przez życie s a m o d z i e l n i e .  

A le  nawet wtenczas, gdy człow iek pracuje i działa sam odziel­
nie, wpływ ają nań wychowawczo życie i ludzie, stosunki tow a­

rzyskie, organizacje społeczne, gmina, Państwo i Kościół. Jak 
pod względem fizycznym nabiera człow iek z biegiem lat coraz 
to  innych cech zewnętrznych, tak też pod względem duchowym 
uzupełnia, popraw ia, udoskonala cechy swego charakteru, po­

głębia i rozszerza zasady swe i poglądy w polityce, w sztuce, 
w zagadnieniach gospodarczych, a zwłaszcza w dziedzinie 

swego zawodu. Tak dojrza łe j duszy staje się starzejące się 

i dolegliwe cia ło w końcu zbyteczne. Następuje o s t a t n i e  
w y z w o l e n i e  człow ieka (em ancypacja) z ciężaru ciała przez 
przejście z niedoskonałego f i e r i  (zmiennych kolejności życia) 

do stałego, chwalebnego e s s e  (bytu) w ścisłej łączności 
z Bogiem, urzeczywistniającym  w najzupełniejszej mierze p ra ­

gnienia i dążenia serca ludzkiego. U k o r o n o w a n i e m  

wreszcie istnienia naszego jest z m a r t w y c h w s t a n i e ,  eman­
cypacja także cia ła od śm ierci i od upokarzających słabości 
natury ludzkiej, zaciągniętych przez grzech pierworodny 

i upadki osobiste. Tym samym osięga człowiek, m imo cięż­
kich trudności, dzięki łasce, wysłużonej przez Zbawiciela, naj­

wyższy cel swego ż y c ia : staje się przybranym  synem Bożym, 
nieśmiertelnym dziedzicem królestwa niebieskiego.

Rozwodząc się o tem peram entach, wskazaliśmy na to, że 
nie każdy, posiadający np. tem peram ent sangwiniczny, wykazuje 
także wady tegoż tem peram entu (wybuchowość, pow ierzchow­

ność, gadatliwość...). Z  temperamentem sangwinicznym zw ią­
zana jest z natury tendencja do tych wad, którą wychowanek 
może jednak opanować z pomocą wychowania, tak że nie 
będzie ulegał niepożądanym skłonnościom. To samo dotyczy 

okresów rozwoju. N ie  każdy wychowanek będzie w okresie 
chłopięcym  opryskliwym , przekornym , awanturniczym. Będzie 
on w tym  wieku odczuwał chęci do podobnych niesforności,

10



146

gdy jednak wychowaniu się powiedzie wpłynąć na niego do­
datnio, zwalczy pokusę do złego, i może w całym tym okresie 
pozostać chłopcem zrównoważonym , potulnym. Przeciwnie 

zaś, w ostatnim okresie, w którym  w ychow anek się uspokaja 
i statecznieje, mogą się zdarzyć jeszcze także różne w ybryki 
i samowole. W  wypadkach nawrotu do lat „cielęcych" musi 

wychowanie zbadać powody niekarności wychowanka i zasto­
sować środki zaradcze. W ychowanek bowiem  n ie  j e s t  
m a s z y n ą ,  która funkcjonuje z całą pewnością tak, a nie 
inaczej, zależnie od wielkości kół i ilości tryb ó w , ale jest on 

swoistą indywidualnością, podlegającą w pływom  całego szeregu 
bodźców i okoliczności. W ychowanek nie jest także, jak 

widzieliśmy, m i n i a t u r ą  człowieka dorosłego, lecz wykazuje^ 
jak stwierdziliśmy, inne od niego oblicze. Innym nurtem  płynie 

życie wychowanka w latach dziecięcych, innym w dobie ch ło­
pięcej, innym w okresie m łodzieńczym, inaczej przedstaw iają 

się fazy rozwoju chłopców, inaczej dziew cząt, szczególnie 
ostro występują różnice, jak w idzieliśm y, w okresie pokw itania. 
Do faz tych wychowanie musi się dostosować, chcąc spełnić 
należycie swój obowiązek. N ie  spełniłaby tego obow iązku 

k o e d u k a c j a ,  chcąca tym i samymi sposobami w ychowywać 
chłopców i dziewczęta.

* *
♦

Zapoznaliśm y się z głównym i myślami p r o p e d e u t y k i  
p e d a g o g i c z n e j ,  oświetlającej podstawowe pojęcia (funda­

ment) i podział nauki o wychowaniu (rusztowanie). W ywody 
te pozwalają nam na zestawienie o k r e ś l e n i a  p e d a g o ­
giki, które ujmujemy, jak następuje: Pedagogika, czyli nauka 
o wychowaniu, zastanawia się nad środkam i, dopom agającym i 

rozwijającej się naturze niedorosłego cz łow ieka (w szerszym 
znaczeniu także dorosłego), stale i systematycznie, aby osięgnąf 

dojrzałość ciała i ducha, a przez to i cele, zakreślone czło­

w iekow i ręką Bożą w życiu doczesnym i wiecznym.



C z ę ś ć  pięła

Proces wychowawczy



Uwagi wstępne
I. Rola czynników wychowawczych

Stw ierdziliśm y już w ogólności, że wychowanie polega na 
podnoszeniu natury ludzkiej z niedołęstwa do stanu doskona­
łości. N ie  w iem y jednak jeszcze, w jaki sposób to podnosze­

nie się dokonuje, jaki udział b iorą  w nim czynniki wychow aw ­
cze i jakim i posługują się one środkam i w poszczególnych 
momentach rozwoju wychowanka. O rganizm  psychofizyczny 
człowieka można porównać do m otoru, który, puszczony w ruch, 

dyszy życiem, nabiera coraz silniejszego rozpędu, osięga z cza­
sem najwyższy punkt (kulm inacyjny) działalności (m iędzy 40  
a 50  rokiem  życia mężczyzna jest 8EtvoraT<><: Eaotoo —  deinołałos 

heautu —  w sile wieku), poczym siły funkcyjne stają się słabsze, 
rozpęd ustaje i zanika przy śmierci.

Celem  tego życiowego pędu jest pomyślny rozwój sił 
wrodzonych ku szczęśliwej sam orealizacji człow ieka oraz ku 

dobru społeczeństwa czyli samopoświęceniu. A le  celu tego 
nie osiągnąłby człowiek, pozostawiony samemu sobie. Jak 
maszyna nie funkcjonowałaby praw id łow o i wydajnie sama ze sie­
bie bez regulującej pomocy człowieka, tak też organizm  ludzki 
nie dzia ła łby poprawnie i pożytecznie, gdyby go 1) nie utrzy­
m ywała ł a s k a  B o ż a ,  2) nie w spierały usilnie c z y n n i k i  

w y c h o w a w c z e  oraz 3) nie k ierow ały nim rozum  i szla­
chetna wola s a m e g o  w y c h o w a n k a .

1. Pan Bóg, jako causa p rim aria  creatrix, pierwsza przy­

czyna twórcza, daje człow iekow i to, czego człow iek własnymi 
siłam i osięgnąć nie jest zdolen: wyposaża go ż y c i e m  i z d r o ­
w i e m  cia ła i duszy, stwarza siły i m ożliwości istnienia i roz­
woju doczesnego oraz zbawienia w  wieczności. G łów nym  za­
kresem działalności Bożej w udoskonalaniu człowieka jest 

d z i a ł  k u l t u r y  e ł y c z n o - r e l i g i j n e j .
A le  także na polu n a u k i  i s z t u k )  umysł związany 

z Bogiem potrafi szlachetniej dzia łać i w ięcej dokazać aniżeli
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polegający ty lko  na własnej i cudzej głowie. „M ądrości tego 
św iata" są bowiem tak często zawodne i omylne, patrzenie 

zaś na sprawę ze stanowiska wyższego, Bożego, chroni przed 
niejedną nieostrożnością, przed błędem i fałszem, daje więcej 
pewności, um ożliw ia wznioślejsze uchwycenie rzeczy, zwłaszcza 
w dziedzinie filozoficznej i wychowawczej. Ile to teoryj, h ipo­

tez i systemów naukowych powstawało i upadało z biegiem 

w ieków ! N iejedne w itano entuzjatycznie —  żegnano zgryźliw ą 
krytyką i potępieniem. D laczego? bo okazały w życiu zbyt 
wiele braków  i nie spełniły pokładanych nadziei. Czysty rozum 

ludzki zawiódł. I zawodzi niejednokrotnie w życiu, gdyż kru ­
chą jest podstawą. Przeciwnie zaś: niejedne proste głowy, 
które nie zakosztowały wyższych nauk, ale serca mają zdrowe, 
kochające Boga i bliźniego, doskonale się orientują i dają sobie 
radę w życiu, trafne wydawają sądy i zdania, zadziw iające 
nieraz i bijące „m ądrych tego świata". N iekiedy ubogaca Bóg 

umysły niewykształcone „nauką w laną" (scientia infusa), w pra ­
w iającą w podziw świat cały. W szelkie o trw a łe j naukowej 
w artości zdobycze, wszelkie ważne i pożyteczne dla ludzkości 

odkrycia i wynalazki, wszelkie o prawdziwej, klasycznej pięk­
ności arcydzieła sztuki zostały poczęte i dokonane nie bez 
walnego współudziału Boga: Bóg udzielił potrzebnych do tego 

sił fizycznych i duchowych, Bóg poddawał i krzesał myśli tw ó r­
cze, wzniecał i podtrzym yw ał szlachetne zam iary, natchnienia, 
wysiłki. Słowem, wszystko, co prawdziwe, dobre i piękne, 

z Boga jest (a tym samym jest i katolickie). N aw et wtedy, 

gdy G o się człow iek odrzeka, lub gdy nadużywa sił i m ożli­
wości, przez S tw órcę danych, do celów przewrotnych i grzesz­
nych —  i wtenczas nawet Bóg w wielkoduszności Swojej, sza­

nując wolną wolę człowieka, nie cofa tego, co dał, oczekuje 
wolnej decyzji. Inaczej nie byłby człowiek odpowiedzialny za 
swe czyny, nie byłoby zasługi ani winy, ni nagrody ni kary.

„Beze mnie nic nie możecie uczynić", zaręcza Chrystus. 

C złow iek w większej jest zależności od Boga, niż niemowlę 

od matki. Zależność ta uwydatnia się przede wszystkim 
w latach rozwoju człowieka. Im więcej dusza młoda się 
zbliży do Boga i podda jego wpływom  wychowawczym, tym 

piękniejszy odtw orzy w sobie obraz na podobieństwo Boże. 
B ó g  jest zatem n a j w y ż s z y m  p a n e m  całej dziedziny 
wychowawczej, p i e r w s z y m  w y c h o w a w c ą  w ścisłym 

słowa znaczeniu, p o d m i o t e m  g ł ó w n y m  wychowania.
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W idom ym i Jego z a s t ę p c a m i  na ziemi sq wychowawcy, 
w których ręku spoczywa k ierow nictw o procesu w ychow aw ­

czego. Ponieważ wychowawcy w kraczają w dziedzinę Boga, 
działając z Jego ram ienia, muszą się stosować do w oli Bożej. 
Jeśli się stosują, Bóg w spiera ich Swą łaską, w wypadku 

przeciwnym zaś, psują zam iary i myśli Boże, narażając proces 

wychowawczy na niepowodzenie, a wychowanka na nie­
szczęsne skutki doczesne i wieczne.

2. Drugą ważną rolę w procesie wychowawczym  (causae
secundariae) odgryw ają k o m ó r k i  w y c h o w a w c z e  (ro ­
dzina, Państwo i Kościół oraz ich zastępcze narzędzie w yko­

naw cze: szkoła). M ają one za zadanie (negative) czuwać 
nad tym, by wychowanek jakiej krzywdy sobie nie w yrządził 

(caveant, ne ąuid detrim enti discipulus capiał). W ypada nam 
zatem m ówić o d o z o r z e  w y c h o w a w c z y m  oraz o u s u ­
w a n i u  p r z e s z k ó d ,  hamujących praw id łow y rozwój w y­

chowanka. Drugą, pozytywną stronę działań wychowawczych 
stanowią starania, by wychowanek jak najpomyślniej się roz­
w inął (m agistri curent, ut discipulus ąuam maxime evolvatur). 

Ażeby wychowanek posuwał się naprzód na drodze nauki i 

cnoty, trzeba nań dzia łać odpow iednim i bodźcam i (siły pędne), 
któreby go pobudzały do pożądanych aktów. Pobudliw ie 

dzia ła ją  przedm ioty zewnętrznego świata, czyny i słowa nasze. 

W ychowawcy są zatem zobow iązani dostarczać w ychow ankow i 
m ateria łu stosownego do badań i zajęć (rozdzia ły o z a b a ­
w a c h  i p r a c y ) ,  służyć wychowankom  dobrym , poryw ającym  

przykładem  (rozdzia ł: o p r z y k ł a d z i e  i n a ś l a d o w a -
n i u), oraz udzielać im zachęcających pouczeń, aby w iedzieli, 
co czynić, a czego się wystrzegać (rozdzia ł o n a u c z a n i u  

w y c h o w a w c z y m ) .  Jak w dozorze i w usuwaniu prze­
szkód wychowawczych ujawnia się głównie m o m e n t  o s ł a ­
n i a j ą c y  i c h r o n i ą c y  wychowanka, tak w staraniach 
pozytywnych uwydatnia się m o m e n t  p o d s u w a j ą c y  

i p o d d a w a j ą c y  treści wychowawcze. Z  m ateria łu ze­
wnętrznego świata, z żywych przykładów  i nauk czerpie m a­
szyna psychofizyczna wychowanka swą energię rozpędową.

3. Aby ta energia wydała spodziewany plon, musi w y ­
c h o w a n e k  s a m  zdecydować się na przygotowany przez 

wychowawcę akt, i w ogóle zawsze wszelkie poczynania swe 
kierow ać skrzętnie według podsuwanego m ateria łu wychow aw ­
czego i wpajanych wskazań (rozdz ia ł o p i l n o ś c i  —  l e n i ­
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s t w i e ) .  Jeśli wychowanek sam nie przyswoi sobie treści 

wychowawczej, nie przejm ie się niq i nie obierze jej sobie za 
norm ę i motyw postępowania, wszelkie, chociażby najświetniej­
sze wysiłki w ychow aw cze pozostaję daremne, a nawet Bóg 
ze swą łaską staje wobec takiego serca bezsilny, o ile nie 

zechce chwycić się środków  cudownych. Z  tego wynika, że 
wychowanek jest w procesie wychowawczym c z y n n i k i e m  
r o z s t r z y g a j ą c y m  (causa decidiva), a tym samym też 
o d p o w i e d z i a l n y m  za poczynania swoje.

W reszcie jeszcze jeden moment w yw iera w procesie w y­

chowawczym  w pływ  niepospolity. G dy kierow nik samochodu 
nierozważnie i lekkom yślnie rozpędza motor, może zboczyć 
z dobrej drogi, lub zderzyć się z jaką przeszkodą, a przez to 
nadwyrężyć i zepsuć wóz, okaleczyć się, lub nawet przypraw ić
0 śmierć. A  przeciwnie, kierownik, prowadzący wóz po róż­

nych nierównościach drogi ostrożnie i uważnie, wychodzi z nie­

bezpieczeństwa cało, i zasługuje na zaufanie, uznanie, nagrodę.

Samochód, który się w yko le ił lub w yw rócił, musi zostać 
siłą postawiony na koła i wepchnięty na odpowiednie tory. W y­
chowanka, niechcącego się trzym ać utartych ścieżek porządku
1 dobrych obyczajów, trzeba także zmusić do zachowania norm 
obowiązujących. W ypada nam zatem zastanowić się także 

nad p r z y m u s e m  w y c h o w a w c z y m .  Podobnie zaś jak 

na wóz nadwyrężony i zepsuty uderzają przy naprawie obuchy 
m łota, św idrują świdry, p iłu ją pilniki, śrubują śruby i prostują 

obcęgi, tak sam o też spadają na niesfornego i rozpasanego 

wychowanka kary wychowawcze, aby go napraw ić; wzorowemu 
wychowankowi zaś, pokonywującemu ostrożnie i uważnie na­
potykane trudności i niebezpieczeństwa, udziela się zasłużonej 
nagrody. Tak w ięc w ostatku rzucim y okiem na rolę, jaką 

odgryw ają k a r y  i n a g r o d y  w procesie wychowawczym.
Także w rozdzielaniu k a r  uwydatnia się moment n e g a ­

t y w n y  (caveant, ne... z a p o b i e g a j ą ,  a b y  wychowanek 

n ie  błądził), w rozdzielan iu n a g r ó d  zaś moment p o z y t y ­
w n y  (curent, ut... p o b u d z a j ą ,  a b y  wychowanek był coraz 
lepszym). A  zatem wszystkie czynności wychowawcze można 

sprow adzić do dwóch głównych zadań: wychowanie może tylko 
o d s u w a ć  i h a m o w a ć  wpływy ujemne (negatywnie) oraz 
p o d s u w a ć  i w z m a c n i a ć  środki dodatnie (pozytywnie); 
resztę musi w sobie przerobić sama n a t u r a  wychowanka,
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jak trafn ie zauważa Bacon: „Hom o nihil potest nisi a d m o- 
v e r e  e t  a m o v e r e  corpora caetera n a t u r a  intus pertran- 

sigit".
P r z e d m i o t e m  w y c h o w a n i a  jest człowiek, z duszą 

i ciałem, jako jednostka i człow iek społeczeństwa, upadły, słaby, 
ale odkupiony i wzmocniony, zawdzięczający Zbaw ic ie low i mo­

żliwość wzniesienia się na szczyty doskonałości. W zorem  i ide­
ałem naszym najwyższym jest Chrystus, którego śladami p ro ­
wadzić musimy wychowanka, aby osięgnął swój cel doczesny 

i wieczny.

II. Główne objawy procesu wychowawczego

N ie są one niczym innym, jak objawam i rozw ija jącego 
się życia, ujętego celowo w karby wychowania.

C z e m  j e s t  ż y c i e ?  Są treści psychiczne, których się 

tylko w świadomości d o z n a j e  (przeżywa i odczuwa), ale 
których nie można ująć w żadną suchą form ułę. Do treści 
takich należy życie. Czym ono jest, tego nikt dokładnie okreś­

lić nie zdoła. Bliskie prawdy jest określenie A rystote lesa: 
o jłsoę ev xtvYjaei eattv —  ho bios en kinesei estin —  życie polega 

na ruchu. By się przekonać, czy coś żyje, badamy, czy się 

porusza. Dziecko, wyjąwszy czas spoczynku, jest w wiecznym 

ruchu, rzuca się niespokojnie, wywija rączkam i i nóżkami, roz­
gląda się na wszystkie strony, nastawia uszu na kołysanki, tony, 
odgłosy i szmery. Pierwszym objawem procesu życiowego jest 
zatem r u c h ,  k tóry zarazem  też działa pobudliw ie na rozw ój 
psychofizyczny dziecka —  czyli zapoczątkowuje proces wycho­
wawczy. W szystkie bowiem akty, wykonywane przez dziecko, 

są wybornym i ć w i c z e n i a m i  mięśni i zmysłów, które rozw i­
jają, tymczasem jeszcze bezwiednie, siły funkcyjne gardła, języka, 

płuc, rąk, nóg i t. d. N ie w olno zatem dziecka w ćwiczeniach 
tych hamować, ale przeciwnie, pozostawiać mu trzeba jak na j­

więcej czasu i swobody (zob. str. 121). Prawem bowiem na­
tury, niecierpiącym  wyjątku, jest, iż siły wrodzone nie mogą 
inaczej się rozwijać, jak za pomocą odpowiedniego ćwiczenia. 

Fizjologia stwierdza, że mięśnie i nerwy, gdy mają nabrać 
tężyzny i sprawności, muszą się napinać i prężyć. N ieużyw a­

nie mięśni i nerwów jakiegokolw iek zmysłu pozostawia go 
w niedorozwoju. Przepaska, noszona dłuższy czas na oku.
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powoduje osłabienie wzroku, ręka, noszona na łem blaku, za­

traca swą siłę, nogi C hinki, wtłoczone w kleszcze, pozostają 
niedorozw inięte. Z  drugie j strony zaś członki słabe, spara li­
żowane, nabierają mocy i elastyczności za pomocą gimnastyki, 
masażu, elektryzowania, lub jakiegokolw iek pobudzania mięśni 

i nerwów.
Ćwiczenia wrodzonych sił rozpoczynają się z chwilą na­

rodzenia. Początkowo odbywają się one o d r u c h o w o ,  bez 
celowego kierow nictw a rozumnej świadomości. Pobudzająco 

dzia ła ją i n s t y n k t  i p o p ę d  c z y n n o ś c i .  Świeża energia 

życia, buchająca żyw iołow ą pełnią, szuka ujścia, a każdy ruch 
i każda odpowiednia funkcja zmysłów w ywołują prawem efektu 
miłe zadowolenie. Te same czynności zostają w ięc setki i ty ­

siące razy powtórzone, co w yrabia p e w n ą  b i e g ł o ś ć  
i sprawność w danym kierunku. To samo dotyczy zyskiwanych 

codziennie w r a ż e ń .  Tworzą one zrazu w umyśle dziecka 
o s z o ł o m i a j ą c y  c h a o s .  Lecz z tego chaosu wypływa na 

pow ierzchnię świadomości raz po raz jedno i to samo w ra ­
żenie. Świadom ość przychwytuje je, jak obserw ator nad rze­

ką, śledzący jakiś przedm iot, w ynurzający się z nurtów wody 
w  pewnych odstępach czasu. Z razu  umysł dziecka zauważa 
ów przedm iot tylko mętnie (in confuso), bardzo niejasno, nie 

zdając sobie sprawy z tego, coby to za rzecz była. A le co­

dziennie pow tarzające się te same wrażenia żłobią w dojrze­
wającym  umyśle coraz wyrazistsze ślady, tak że zwolna 

dziecko poczyna odróżniać i rozpoznawać o s o b y  i r z e c z y  

swego otoczenia. Dostrzega, że ta osoba, która codziennie 
ty le  razy się schyla nad nim, jest mu potrzebna i miła, więc 
rączki do niej wyciąga i zw ie ją najprostszym splotem ust: 

ma —  ma. Ć w icząc nieustannie swe zmysły, dziecko stwierdza 
niezliczoną ilość razy, że to, co było wczoraj tw arde lub m ięk­
kie, ciężkie lub lekkie, takim  jest i dzisiaj i zawsze —  poznaje 
w ł a ś c i w o ś c i  otaczającego je świata. Bawiąc się z rodzeń­
stwem, piaskiem i kotkiem, zauważa reakcję czynną istot ży­

jących, wnika w z a d a n i a  i c e l e  r u c h u  i osobistego wy­
siłku, a tym samym wkracza w sferę najważniejszą i najistot­

niejszą w życiu ludzkim : w d z i e d z i n ę  d z i a ł a ń .

Działania, początkowo odruchowe, wykonuje dziecko „n a 
ś l e p o ” często w k i e r u n k u  n i s z c z y c i e l s k i m ,  szkodli­
wym dla siebie i drugich (uderzy się, guza sobie nabije lub
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drugim , tłucze, psuje przedm ioty). N iefortunne próby i nie­
zręczności nie zniechęcają jednak młodego człowieka, jak nie 
zniechęcają pracującego w labora to rium  uczonego nieudałe 

eksperymenty. Jednego i drugiego nęcą i w abią nowości od­
kryć i wynalazków —  w yniki prac i badań. Z  coraz jaśniej­
szym rozpalaniem  się świadomości stają się akty dziecka coraz 

bardziej p r z e m y ś l a n e ,  c e l o w e .  Instynkt i ślepy pęd czyn­

ności, będące dotąd głównym i m otoram i aktów wychowanka, 
ustępują miejsca r o z u m o w i  i d o b r e j  w o l n e j  w o l i .  

Ćwiczenia mięśni i zmysłów nie ustają, ale się potęgują, ogar­
niając coraz szerszy zakres i coraz trudniejsze zadania, przy 
czym niejedne czynności podstawowe, potrzebne codziennie, 
a u t o m a t y z u j ą  s ię ,  jak chodzenie, bieganie, podnoszenie 

łyżki do ust, zapinanie guzików i t. p., tak że człowiek, w yko­
nując te akty, nie potrzebuje na nie zw racać całej swojej 
uwagi, jak to czynić musi dziecko, stawiając np. pierwsze krok i 

przy pomocy matki. Dziecko, uczące się chodzić, podejm uje 
się tak trudnego zadania, że musi na nie wytężyć całą uwagę 
i dokonać wysiłku nie lada. Drobna przeszkoda, jedno zaw o­
łanie odw racające uwagę, może dziecko, kroczące niepewno 

przez pokój, narazić na upadek. Skoro się zaś człow iek na­
uczył dobrze chodzić, może lw ią część uwagi swojej poświę­
cić innym aktom : staje się zdolnym chodząc myśleć o czym 

innym, rozm owę i dyskusję prowadzić, czytać, wykonywać różne 
zatrudnienia. Zautom atyzow anie w ięc aktów  fizycznych od­
grywa w procesie wychowawczym  ważną, ułatw ia jącą rolę.

Taki sam tok rozwoju zauważam y także w d z i e d z i n i e  
n a u k i .  I tu dziecko eksperymentuje zrazu „na ś lepo", instynk­
towo przeczuwając prawdę. Często jednak się myli. W iado­
mości nabyte musi w ięc uzupełniać, rozszerzać, pogłębiać, nie­
wyraźne wyobrażenia rozjaśniać, niepewne pojęcia psycholo­
giczne cementować w stałe logiczne (zob. str. 127).

Wszystko to dokonuje się znowu drogą najrozm aitszych 

ć w i c z e ń ,  w których coraz bardziej rozbudza się wyobraźnia, 
ostrzy myśl, ustala pamięć, wzrasta wiedza wychowanka, sło­
wem, rozw ija się jego wykształcenie. I tutaj, celem ułatw ienia 

rzeczy, muszą ćwiczenia doprow adzić do z a u t o m a t y z o w a -  
n i a niektórych podstawowych sprawności potencyj form alnych 
oraz niektórych pozytywnych prawd i w iadom ości naukowych, 

jak tabliczki mnożenia, reguł, aksjomatów, tez m atem atycznych,



155

gram atycznych, taktów  i dat historycznych, wierszy, pięknych 

sentencyj, wyrażeń, zw rotów  języka i t. d., co uwalnia ucznia 
od dłuższych namysłów i pozwala mu posuwać się żwawo na­
przód w nauce. Z m e c h a n i z o w a n i e  p a m i ę c i  i w i e ­
d z y  dokonuje się najłatw ie j za młodu, gdy umysł jest świeży, 

elastyczny, najwrażliwszy i podatny jak wosk, do przyjęcia róż­

nych odcisków, odbitek i torm . W ychowanie musi w ięc z tej 
w łaściwości odpowiednio korzystać, ć w i c z ą c  sprawność w ładz 

umysłowych, u t r w a l a j ą c  m ateria ł naukowy, ucząc niejednych 

rzeczy na pamięć, m e c h a n i z u  j ą c  ważniejsze, kardynalne 

prawdy, najpotrzebniejsze wiadomości.

N ie  inną drogą rozw ija  się także w y r o b i e n i e  m o ­

r a l n e  wychowanka. Dziecko jest także w dziedzinie etycz­

nej zrazu niezapisaną k a r tą : nie wie, co dobre, a co złe, co 
wypada, a co nie wypada. Instynktownie i intuicyjnie niejedno 

przeczuwa, lecz ulegając potężnym wpływom  wrodzonej m iło­

ści własnej i zmysłowości, zapędza się nieraz za daleko, nad- 
w yrężając i łam iąc tamy, chroniące przed dopływem zła. 

Zdarza  się przecież wcale nie rzadko, że dziecko nawet na 

m atkę w gniewie rękę podnosi, nie zdając sobie sprawy 
z tego, co czyni. Musi w ięc ono w yrabiać sobie potrzebne 
w życiu m oralne zasady i poglądy, poddawać nieraz rew izji i 

korekcie stanowisko swe wobec drugich, uczyć się zwłaszcza 
spraw iedliw ości, m iłości i w ypływających z nich cnót społecz­
nych. Łatwiej nabywa człow iek cnót, przyczyniających się do 

jego s a m o r e a l i z a c j i ,  trudnie j, gdy chodzi o s a m o -  

p o ś w i ę c e n i e .  N auka jest tu trudna i żmudna, bo egoizm, 
pycha, zmysłowość, żywy lub ciężki tem peram ent burzą się 
nader dotkliw ie, niekiedy nawet wobec małej tylko ofiary. 
Potrzeba więc i na tym odcinku długotrwałych, mozolnych 
ć w i c z e ń ,  kończących się nieraz —  potknięciam i i upadkami. 
By wzm ocnić słabą wolę wychowanka, muszą i tu ta j ćwiczenia 
doprow adzić do z a u t o m a t y z o w a n i a  pewnych w ażniej­

szych, częściej potrzebnych aktów. Systematycznie powtarzane 

te same akty w yrabia ją  w praw ę nie tylko fizyczną i naukową, 
ale także na polu etycznym, bo pozostaw iają w umyśle ś l a ­
d y ,  p r e d y s p o z y c j e  funkcyjne czyli ła tw e i dobre chęci, 

usposabiające wychowanka do powtórzenia tego samego aktu 
w  takich samych okolicznościach bez głębszego zastanowienia
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i przezwyciężenia się, czyli że częściej powtarzane akty w y­

rab ia ją  pamięć w o li.1)
Pamięć woli będzie wychowankowi autom atycznie przy­

pominała, że za wyświadczoną przysługę należy podziękować, 
że w tow arzystw ie trzeba zachować pewne form y grzeczności, 

że nie wolno się spóźniać do szkoły, na nabożeństwo i t. d. 

Pamięć w oli u łatw ia postępowanie nie tylko wychowankowi, 
um ożliw iając mu szybką orientację i decyzję, ale także wycho­
wawcy, bo zwalnia go od obowiązku przypom inania i napo­
minania, od ściślejszego nadzoru, przykrych wyw iadów  i do­
chodzeń. Z  tego wynika, jak ważnym jest obowiązkiem  wycho­

wawczym w d r a ż a ć  i w z w y c z a j a ć  wychowanka od 
najwcześniejszej młodości w to, co dobre, a tłum ić najmniejsze 

porywy złe. Kto za m łodu nie w yrob ił w sobie szlachetnych 
usposobień, trzym ających w ryzach niższe skłonności, by nie 

w ybuja ły , ten z reguły nie ostoi się na drodze prawej, 
będzie się wykolejał, a może rozbije  się niebacznie na n ieró­
wnościach i wybojach krętych, zaw rotnych dróg życia, bo nie 
w yrzeźbił sobie prostych, gładkich, stałych to ró w  postępowania. 

Szczęśliwy wychowanek, k tóry tak głęboko się przejął ideałam i 
Prawdy, Dobra i Piękna, że uczynki jego dobre w ypływają 
same przez się z p o t r z e b y  s e r c a ,  zaś jakiś akt niedo­

zwolony byłby wprost przeciwny jego naturze. W  wypadku 

takim  powiedzieć można, że proces wychowawczy się udał.
Ć w i c z e n i a ,  powodujące rozwój wychowanka, dokony- 

wują się zawsze n a  j a k i m ś  m a t e r i a l e ,  bądź to k o n ­

k r e t n y m  (klocki, obrazki, różne narzędzia i rzeczy uchwytne), 
bądź to a b s t r a k c y j n y m  (wyobrażeniowym , pojęciowym, my­

ślowym), który wychowanie podsuwa lub wychowanek sam sobie 

wybiera.
M ateria ł ten musi wychowanek należycie sobie p r z y ­

s w o i ć ,  aby m ógł z niego korzystać. Jest to zadanie fo rm a l­

nych sił umysłu, polegające na dwóch głównych czynnościach: 

dzielącej ( a n a l i z a )  i w iążącej ( s y n t e z a ) .  Jak m łocarnia, 
pracująca praw idłowo, oddziela czyste zboże od plew, pośladu 
i słomy, tak też umysł ludzki, przyjm ując wrażenia, musi odróż-

')  Z  te g o  stanow iska słusznie p ow iedz ieć  m o in e , że w ych cw cr ie jest 

sztukq .ła ire  passer ie consc ient dans l’ in co n sc ie n t' (Le Bon) —  przenoszenie 

św iadom ości (a k tó w  św iadom ych) do n ieśw iadom ości (by  w niej silne i  obić 

ślady, usposobienia, u ła tw ia ją ce  dane akty).
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niać w nich właściwości istotne, integralne i przypadkowe, aby 
w yrob ić  sobie jasne i wyraźne wyobrażenia i pojęcia. Im do­
kładniej zbadany i rozłożony (zanalizowany) wchodzi przedm iot 
do umysłu, tym wyrazistsze tam znaczy ślady, tym bystrzej 
i pewniej może go umysł przychwycić i operować nim w pracy 

w iqżqcej czyli syntetycznej.
W yobrażenia i pojęcia —  to dopiero materiał, który trzeba 

zbierać, układać i łqczyć w odpowiednie sqdy, wnioski, roz­
prawy, chcqc stworzyć coś wartościowego. (W  ścisłym słowa 
znaczeniu człow iek niczego nie t w o r z y ,  tylko z n a j d u j e  

ukryte  w naturze siły i prawa oraz p r z e t w a r z a  istniejqcy 
już m ateria ł). Praca ta jest o ty le  łrudniejszg od pierwszej, 
o ile praca rozdzielajqca ziarno od plew, pośladu i słomy 

łatw iejszq jest od przerabian ia tych plonów na inne wyższe 
wartości.

Dziecko, nie posiadajqc jeszcze jasnych wyobrażeń i po­

jęć, popełnia n i e z l i c z o n e  b ł ę d y  i n i e ś c i s ł o ś c i ,  ze­

stawia i kom binuje fa łszyw ie: mylnie patrzy, słucha i czuje, 
tu lipany uważa za róże, jaszczurki za węże, łoskot pociqgu 

za grzm ot, drętk ie  za kwaśne, źle liczy, waży i mierzy, błędnie 
dodaje i ujmuje, niewłaściw ie sqdzi, wnioskuje, ocenia, nie­
poprawnie ustosunkowuje się do świata żywego i martwego, 
a wszystkie te  niedokładności, błędy i fałsze popełnia wycho­

wanek z powodu uchybień i niedopatrzeń w analizie i synte­
zie (indukcji i dedukcji). Ponieważ zaś poprawność i pewność 
obydwóch zależy od jasnych i wyraźnych wyobrażeń i pojęć, 

które żywy umysł m łody tw orzy sobie pospiesznie i nieuważnie, 
wychowawca musi się oswoić z niełatwym  zadaniem, wymaga- 
jqcym dużo cierpliw ości i wyrozum iałości, że będzie wciqż 

ostrzył rozum, zmysły i serce wychowanka, aby rzecz dobrze 

chw ytały i oceniały, będzie uczył ścisłości i ostrożności w ba­
daniach, działaniach i sqdach.

O kazu je  się, że g ł ó w n y m i  m o t o r a m i  procesu wy­
chowawczego po stronie wychowanka sq i n s t y n k t y  oraz 

p o p ę d y  r u c h u  i c z y n n o ś c i ,  m ajqcesw e korzenie w w o ­

l i ,  którym  odpow iadajq p r ó b y ,  ć w i c z e n i a ,  n a ś l a d o ­
w a n i a  i a k t y ,  poczqtkowo spontaniczne, później wykony­
wane pod kierownictwem  rozum u, a ż  d o  z a u t o m a ł y z o -



158

w a n i a  niektórych funkcyj. Przy dalszych trudniejszych aktach 

r o z u m  wpływa na proces wychowawczy za pomocq a n a ­

l i z y  i s y n t e z y ,  dokonywanych na m ateria le konkretnym i 

abstrakcyjnym. Do wszystkich tych działań, narażonych na 
liczne trudności i błędy, dołącza wychowanie swą akcję po­

mocniczą, wzm acniającą rozum i wolę wychowanka, a tym 

samym w pływ ającą dodatnio na pomyślny rozwój procesu 
wychowawczego.



A. Środki wychowawcze negatywne

I. Dozór wychowawczy

C złow iek, z powodu słabości swoich i niebezpiecznych 

okoliczności życia, potrzebuje nieustannego dozoru i opieki od 
chw ili poczęcia do ostatniego tchu. Z a  m łodu dozorują go 
rodzice, dozoruje szkoła, później b iorą go w opiekę stowarzy­

szenia i organizacje, Kościół i Państwo, różne urzędy i insty­
tucje, a że najściślejszy dozór nie zdolny jest przewidzieć 

i ogarnąć wszelkich możliwości, dany jest człow iekow i nieod­
stępny towarzysz, A n io ł Stróż, k tóry w spółdzia łając z głosem 
sumienia, ostrzega przed nierozważnym krokiem , a nieraz po­

zytywnie chroni i broni, zwłaszcza dzieci i dorosłych, u których 
używanie rozum u zawodzi.

D ozór wychowawczy, w ś c i s ł y m  z n a c z e n i u ,  jest to 

czuwanie nad wychowankiem , aby w rozwoju swym nie doznał 
zaham owań i szkody (m agistri c a v e a n t ,  n e  ąuid detrim enti 

discipulus cap ia ł =  wychowawcy niech czuwają, aby wycho­
wanek nie w yrządził sobie nic złego). Masz syny, masz córki 

—  strzeż je, upomina Ekklezjastyk (V II, 25  i 26). Job Spra­
w ied liw y rychłym rankiem składał Bogu ofiarę, modląc się, „by 
snąć nie zgrzeszyli synowie jego” (Job I, 5).

O pieka zapobiegawcza musi obejm ować t a k  f i z y c z n e  
j a k  d u c h o w e  p o c z y n a n i a  wychowanka. Ponieważ życie 
m łode pulsuje początkowo przeważnie tętnem zmysłowym, stąd 

też i dozór wychowawczy dotyczy n a j p i e r w  f i z y c z n y c h  

p o t r z e b  i a k t ó w  dziecka, aby otrzym ało odpowiednie 
pożywienie, w czas ułożyło się do snu, było na świeżym po­
w ietrzu, nie skaleczyło się, nie poparzyło, nie spadło, nie stłukło, 

nie popsuło czego, słowem, nie w yrządziło  jakiej szkody sobie 

lub drugim , ponieważ, jak wiemy, popęd czynności działa zrazu 
na ślepo, często nierozważnie, więc także w kierunku niszczy­
cielskim .
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Zwolna dołącza się troska także o p o p r a w n e  e t y c z n e  
z a c h o w a n i e  dziecka: by było grzeczne, nie łakom e, nie 

zazdrosne, by nie kłam ało, pacierz odm awiało, na lekcje su­
miennie się przygotowywało, książki i zeszyty m iało w porządku 

i t. d. Czujność wychowawcza zakłada p e w i e n  d a r  p r z e ­
w i d y w a n i a  tego, co m ogłoby na wychowanka niekorzystnie 

wpłynąć. W ychowawcy muszą więc bacznie śledzić zam ierze­

nia i czynności wychowanka, usuwać okazję i ponęty do złego. 
Dziecko nie może przejść obok jakiegoś sm akołyku bez ciężkiej 
pokusy, aby go nie łapnąć. C ukie rk i, ciastka, legum iny itp. 

trzeba więc zamykać, pieniądze należą pod klucz, osoby w y­
w ierające wpływ  niepożądany, trzeba usunąć lub trzym ać 
dziecko od nich zdała, przedm ioty i w a runk i, dzia łające 

ujemnie, unieszkodliwić. Słowem wychowanek potrzebuje sta­

łego nadzoru, aby się nie naraził na fizyczne lub duchowe 

kalectwo.
Trudne te obow iązki wym agają nieprzerwanej przezorności 

i bacznej zapobiegliwości. U ł a t w i a j ą  jednak z a d a n i e  
następujące oko licznośc i: Szczerość i bezpośredniość dziecka, 
które nie umie jeszcze się m askować lub cośkolw iek ukrywać, 

lecz zw ierza się z najskrytszych swoich zam iarów  i czynów, 
daje wychowawcy poznać świat, w którym  ono przestaje, a 

w nim i grożące niebezpieczeństwa. N ie  trudno w ięc znaleźć 

na zło odpowiednie środki zaradcze.
Poza tym, obowiązek ciągłego dozoru nie należy tak  po j­

mować, ażeby wiecznie za wychowankiem  chodzić. Tam, gdzie 

wychowawca ustawicznie czepia się wychowanka ze swoim i 
przestrogam i, groźbam i, gderaniam i, popychając go, czy chce, 
czy nie chce, to  w tę, to w ową stronę, osięga się wręcz 
przeciwne skutki: W y c h o w a n e k ,  w c i ą ż  k r ę p o w a n y ,

wzdychać będzie do swobody i wykorzysta każdą niedopilno- 
waną chwilkę, aby wyłam ać się spod przygniatającej ręki 

wychowawcy i zakosztować zakazanego owocu. C iężka ręka 

wychowawcy uczy nieraz wychowanka obłudy i udawania. 
Uczeń taki, osiągnąwszy swobodę, nadużyje wolności. Jakże 

często narzekają rodzice : „N ie  wiemy, co się z chłopcem na­
szym sta ło ! W  domu był tak potulnym i powolnym rozkazom  
naszym !” Był nim pod przymusem zewnętrznej kontro li, ale 
nie z wewnętrznej potrzeby j w łasnego przekonania. C o w ię­

cej, dozór zbyt drobiazgow y i ciasny przytłacza wychowanka,
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ogranicza jego pomysłowość, stłumia i zdusza w nim samo­
dzielność, a może nawet wyw ołać niechęć i odrazę do tego, 

co dobre i szlachetne. Dlatego nie wolno wychowanka pro­
wadzić wciqż na pasku, ale należy mu pozostawiać tyle swo­
body działania, aby m ógł rozw ijać własne swe myśli i chęci. 
O  ile w ięc zam iary i czyny wychowanka nie zaw iera ją  w so­

bie czegoś, co by się sprzeciw iało dobru fizycznemu, dobremu 

zachowaniu i porządkow i dnia, może mu wychowawca pozo­
stawić wolną rękę: niech biega, bawi się, działa według w ła ­

snego uznania, wszelkie w kraczanie hamujące byłoby peda­
gogicznie niew łaściwe; pożądane natomiast są nieraz dorad­
cze słowo, ręka pomocna, dobrotliw a krytyka. Wychowanek 
powinien wiedzieć, że przed czujnym okiem wychowawcy nic 

się nie ukryje, ale nie powinien odczuwać niewolniczych 
w ięzów  przesadnej kontroli, raczej odczuwać w r a ż e n i e ,  
ż e  o n  s a m  d e c y d u j e  i działa.

Z  tego jednakże nie wynika, że dozorem należy szafować 
r z a d k o  i l i b e r a l n i e .  N iejedni rodzice nie doceniają wagi 
dozoru dla wychowania: nie interesują się tym, czym wycho­

wanek się zajmuje, puszczają go samopas i pozwalają na 
wszystko. A  przecież od baczenia na to, co się około wycho­
wanka dzieje, zależy tak wiele, nieraz cały kierunek charakteru, 

jego szczęście lub tragizm  życia: jedna chwila nieuwagi, jeden 
gorszyciel zniszczy długo i troskliw ie  pielęgnowane kwiaty 

w sercu dziecka, wszczepiając w nie truciznę, działającą 
zgubnie przez życie całe. Brak dostatecznego dozoru i kie­

ru jącej ręki w yrabia w wychowanku zbytnią pewność siebie, 
przem ądrzałość, rozpasanie i swawolę wszelkiego typu. W y­
chow anek taki staje się z czasem podobny do rozhukanego 

rum aka, którego nikt okiełznać nie może. W  stan ten popadają 
często jedynacy i jedynaczki, którym  rodzice w przesadnej 
(m ałpie j) miłości nie śmią niczego odm ówić i w niczym ich 

krępow ać. Jeśli takiej niekarnej istoty nie nauczą hartu woli 

dz ie lny nauczyciel, duszpasterz lub tw arde doświadczenia ży­
c io w e , nie stanie się ona wartościowym  nabytkiem dla społe­

czeństwa, lecz może być ciężarem.

Tak więc możemy powiedzieć, że ..dziecko musi być 

dozorow ane i niedozorowane, doglądane i niedoglądane, musi 
być pod kontrolą, a jednak mieć pewną samodzielność

11
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w działaniu i in icjatyw ie",') czyli że dozór wychowawczy 

winien być a n i  z b y t  ś c i s ł y  (rigorosus) a n i  z b y t  l u ź n y  

(relaxatus), norma pedagogiczna, jak zwykle, znajduje się 

w środku.
N a  k im  s p o c z y w a  o b o w i q z e k  dozoru wychow aw ­

czego? W  pierwszym rzędzie oczywiście na rodzicach i nau­
czycielach. Jedni i drudzy zlecajq niekiedy zadanie swoje 

różnym zastępcom. Rodzice, zajęci lub nieobecni w domu, 
poruczajq troskę o młodsze rodzeństwo starszemu bratu lub 
starszej siostrze. W  szkole nauczyciele podczas swej nie­

obecności polecajq dozór prymusowi lub lepszemu uczniowi, 
do którego majq zaufanie. W  dawniejszych szkołach jezuic­

kich zadanie to spełniali t. zw. dekurionow ie, którzy nawet 
przepytywali współuczniów z zadanych lekcyj. W  niektórych 
szkołach żeńskich specjalnie wyznaczona osoba zajm ow ała się 

dawniej dozorowaniem  ucźennic i utrzym ywaniem  karności, 

także w czasie lekcji, podczas gdy nauczycielka jedynie uczyła. 
Tak samo bywało w szkołach niem ieckiego pedagoga Rałkego 
w X V II wieku i innych.

Jest rzeczq zrozum iałq, że na dozorow an ie  niedorosłych 
przez niedorosłych można tylko w w yjqtkow ych wypadkach 

się zgodzić, gdyż często okazaje się ono niedostatecźne i wy­

wołuje burze. Starsi koledzy bowiem dokuczajq nieraz m łod­
szym, niekiedy sam dozorujqcy bierze udział w niekarnościach 
kolegów. N ie można również to lerow ać dwóch osobistości 

zwierzchnich w klasie, jednej do nauki, drugie j do utrzym yw a­
nia karności, gdyż obie te czynności sq z natury swej prze­
jawam i jednej i tej samej powagi wychowawczej, której nie 

wolno bez uszczerbku rozrywać. Stqd też za całe postępo­
wanie wychowanka sq odpowiedzialni rodzice względnie nau­
czyciele w sumieniu, a nawet wobec praw a państwowego. 
O bow iqzek ten ciqży na nich tak długo, dopóki wychowanek 

jest pod ich kierownictwem  i nie dojdzie do dojrzałości.

Im  m ł o d s z y  w y c h o w a n e k ,  tym ściślejszego w y­
maga dozoru i troskliwszej opieki, ponieważ podlega silniej 
instynktom i popędom niższym, nad którym i musi się uczyć 
panować. Z  wolna dozór staje się swobodniejszym, im  r o z ­

s ą d n i e j s z y m  s t a j e  s i ę  wychowanek i im lepiej umie

') Dmysz, O wychowaniu, słr. 177
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sam się rzędzie, wreszcie, w okresie dojrzew ania, opada do 
m inimum, a w każdym razie staje się dyskretnym  i de lika­
tnym, aż ustaje zupełnie, gdy m łodzieniec osięgnie swą sam o­

dzielność. W yją tkow o zdarzyć się może, że starszy i do ra ­
stający już wychowanek będzie musiał podlegać silniejszej 
kontro li w warunkach szczególnie niesprzyjających dobremu 

wychowaniu.

Dozór wychowawczy w s z e r s z y m  s ł o w a  z n a c z e -  

n i u należy do czynników nadrzędnych, więc Kościoła i Pań­
stwa. Tak Kościół jak i Państwo mają obowiązek zabiegać 

przez swe organa wykonawcze o to, by nic nie narażało 
m oralności publicznej na szwank, aby zwłaszcza młodzież 
chować się mogła w zdrowej, sprzyjającej rozw ojow i ducho­
wemu i fizycznemu atmosferze (zob. str. 45).

II. Trudności w osiągnięciu Prawdy.

1. K ł a m s t w o  i w a d y  p o c h o d n e .

Szlachetny i praw y to człowiek, który ust swoich nie 
skalał kłam stwem ! Jeśli dorosłem u człow iekow i nie ła tw o 

utrzym ać język nieskazitelnym, tym trudniej na to zdobywa się 

w iek dziecięcy. N atura  dziecka jest na ogół bardzo skłonna 
do kłamstwa. Różne są tego p r z y c z y n y .

Dzieci mają żywą i bujną wyobraźnię, która przedziwnie 
ożywia im cały świat, pozwalając dostrzegać w przyrodzie 
różne tajemnice, cuda i czary —  dziecko jest z urodzenia 
poetą, (np. piesek się śmieje, laska jest konikiem, lalka jest 
niegrzeczna i t. p.). Dzięki grze wyobraźni, dzieci potrafią  

w idzieć ten świat nie tylko takim , jaki jest, ale jakim  go sobie 
urabia ją , jakim  go w idzieć pragną. N ieraz wyobraźnia tak 

ponosi dziecko, że przejm uje się ono zupełnie fantazyjną 

treścią, żyje nią i p raw ie w nią wierzy. O kazuje  się to żywo 
przy opowiadaniu bajek, czytaniu fantastycznych opowieści, 

lub na przedstawieniach w teatrze. Rozbudzona wyobraźnia 

dziecka, poczynając pracować, ujawnia tendencję przerobienia 
treści na swój subiektywny sposób. C óż dziwnego, że dziecko 

pod wpływem żywo narzucających się myśli i wyobrażeń od­

czuwa skłonność dodania czegoś induwidualnego z swej duszy,

11*
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zależnie od tego, na co w danej chwili nastawione sq jego 
chęci. Stqd ten częsty u dzieci objaw, że zdania ich nie 

zgadzajq się z obiektywnq prawdq. Dziecko, zwłaszcza 
lubiqce dużo mówić, upiększa swe wypowiedzenia, poetyzuje, 
fantazjuje, zmyśla i kłamie. Dlatego trzeba być powścięgli- 

wym wobec relacyj .m ałego św ia tka ”, a świadectwa dzieci 
należy przyjm ow ać z w ielkq ostrożnościq. Często jedno 
dziecko jakoby hipnotyzuje drugie, a oboje sugeruję sobie 
wzajemnie rzeczy, których nie było, albo które wyg!qdaly 

inaczej. Podatnym m ateriałem  do różnych zmyślań i kłam stw 
sq zwłaszcza dzieci uczuciowe, egzaltowane, skłonne do 

histerii.
N ieprawdom ówność dzieci ma inne źródło  w n i e d o j r z a ­

ł o ś c i  r o z u m u .  Brak należytej obserwacji, trafnej apercep- 

cji, logicznego i krytycznego powiqzania rzeczy, niekiedy i pa­
mięć zawodzi —  wszystko to naraża m łodq głowę na różne błędy 
i nieścisłości. O  ile wychowanek w ypowiada swe zdanie w do­
brej wierze, nie popełnia jeszcze kłamstwa. Jeśli jednak po 
zauważonej omyłce uparcie obstaje przy swoim —  wtedy kłam ie. 

Oczywiście, że nieraz także n i e p o r a d n o ś ć  w d o k ł a d n y m  

w y s ł o w i e n i u  s i ę  utrudnia nie m ało małemu człow iekow i 

wypowiedzenie prawdy.
G ł ó w n y c h  k o r z e n i  kłamstwa trzeba szukać nie tak 

w intelektualnych niedociqgnieniach, jak raczej w słabej i p r z e ­
w r o t n e j  w o l i  wychowanka. Dzieci podziwiane, pieszczone, 
dzieci „cud o wne"sq narażone na wielkq pokusę kłamania. C h w a l­

b y , n a g r o d y  i u w i e l b i e n a  d z i e c k a  poruszajq bowiem 
jego p r ó ż n o ś ć  i w ywołuję głód łechcęcych serce słówek. 
Dlatego dziecko próżne, w idzqc swe wady, będzie się starało 

pokryć je, a w braku szczególnych zalet i godnych uwagi po­

mysłów i czynów, będzie zmyślać „niezwykłe dzieła" i cnoty 
swe przejaskrawiać, aby zyskać uznanie j pochwałę. W  szko­

le dzieci takie udawaję przed współuczniam i „bohaterów", opo- 
w iadaję o niesamowitych przygodach, które rzekom o przecho­
dziły, o awanturach z profesoram i, których nie było i t. p., 

a wszystko to, aby wzbudzić sensację. Szkolni ci „rycerze” 
zmyślaję nawet zdrożne rzeczy na swoję chwałę, a mogę przez 

to spowodować wiele zgorszeń.
Mniejsze jest niebezpieczeństwo, gdy wychowankowie mó­

wię nieprawdę, upiększaję lub przejaskraw ia ję fakta, a b y
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d r u g i c h  b a w i ć  l u b  r o z w e s e l i ć .  G orzej, gdy kłamią, 

a b y  s o b i e  l u b  d r u g i m  d o p o m ó c ,  a w ięc z pobudek 
u ły liła rnych , rozw ija jąc przy fym niekiedy praw dziw y artyzm 

krętactwa. W obec takich uczniów wychowawca ma trudne za­
danie, zwłaszcza gdy sprawa, której uczniowie bronią kłamstwem, 
nie jest sama w sobie zdrożna, a nawet czasem dobra, np. jaki 

sport, lub uroczystość, lub lekcje pływania, w których uczeń 
nie m iał brać udziału.

W yją tkow o zachodzą wypadki, w których wychowanek 
kłam ie n a  s w o j ą  w ł a s n ą  n i e k o r z y ś ć .  Czyni to np. 

wtedy, gdy przez to pragnie wybawić towarzysza swego z jakich 
przykości, do którego jest głęboko przywiązany, biorąc winę 
na siebie. K ł a m s t w o  takie  zwiemy u c z y n n y m ,  u s ł u ż n y m .  

Dopuszczają się go nieraz najszlachetniejsi wychowankowie, 
którym  nie ła tw o wytłum aczyć, że nawet w takich razach kła­

mać nie wolno. Częściej jednak wychowanek kłam ie, aby ob­
ciążyć towarzysza lub mu zaszkodzić; a czyni to ze zemsty, 

niechęci, złości, zawiści lub innych tego rodzaju pobudek. Z a ­
chodzi wtedy najgorszy rodzaj kłam stw a: k ł a m s t w o  szko­

dliwe.

Żadna z wad nie jest tak rozpowszechniona między m ło­
dzieżą jak nieszczerość, udawanie i kłamstwo. Jeden z profe­
sorów krakowskich zaproponow ał uczniom swej klasy t y d z i e ń  
b e z  k ł a m s t w a .  C hłopcy solidarnie nie zgodzili się na p ro ­

pozycję, dowodząc, że stosunki w szkole są zbyt zakłamane, 

a o tw artość i prawdom ówność doprow adziłyby do ciężkich 

kom plikacyj i kom prom itacyj. Jak smutne to stwierdzenie!
W  j a k i  s p o s ó b  n a l e ż y  z a p o b i e g a ć  k ł a m l i w o ś ­

c i  w y c h o w a n k ó w ?  Przede wszystkim s a m  w y c h o w a  w- 

c a w iniec być jak najwierniejszym p r z e d s t a w i c i e l e m  p r a ­
w d y .  Na nic wszelkie pouczania i kary, jeśli wychowawca 
nie liczy się skrupulatn ie z prawdą. Niestety, dziecko uczy się 
często kłam ać od starszych. Z  natury bowiem dziecko jest 

szczere, otwarte, prawdomówne, rumieni się, niepokoi i w oczy 

nie śmie spojrzeć, gdy pierwszy raz skłamie. Dopiero ludzie 
dorośli, niewygodne i przykre okoliczności wnoszą i utw ierdza­

ją w m łodej duszy m ożliwość istnienia rozdźwięku między tym, 

co się myśli i odczuwa, a tym, co się ujawnia: uczą mówić 
i dzia łać wbrew przekonaniu. Tak wychowawcy, jak i osoby 
postronne spełniają w tym  względzie nieraz służbę destrukcyjną.



166

Korzystajqc z nieświadomości dziecka, o k ł a m u j ą  j e  hanieb­

nie. Dziecko np. pyta się matki, czy tęczę można pochwycić. 
Mamusia odpowiada: oczywiście, że można tam, gdzie dotyka 

ziem i! Biegnie więc chłopiec, goni barwny łuk, aż wreszcie 
zdyszany wraca rozżalony, że wywiedziono go w pole. A  starsi? 
Starsi się z tego cieszą i śmieją. Bo przecież to rzeczy naiwne, 

zabawne! Tymczasem rzeczy małe są w ie lk im i n oczach m a­
łych. Dzięki podobnym doświadczeniom „łatw ow ierność i na­
iwność" u dziecka szybko zanika, a jej miejsce zajm uje nieufność 

i podejrzliwość w przyjm owaniu tego, co mówią starsi. Przy­

kre świadectwo wystawiają swym wychowawcom  dzieci, poda­
jące co chwilę ich zdania w wątpliwość pytaniem : „A  c z y  to  
r z e c z y w i ś c i e  j e s t  p r a w d a ? "  —  G orzej jeszcze, gdy 

starsi dzieciom w prost m ówią nieprawdę, lub k a r z ą  k ł a m a ć .  

Przychodzi np. do ojca kraw iec z rachunkiem, a ojciec posyła 
dziecko z oświadczeniem, że go nie ma w domu. W tedy mała 

główka wysuwa całkiem  logiczny wniosek, że wolno kłamać, 

aby się ratow ać z przykrej sytuacji. I nie omieszka też w k ło ­
potliwym położeniu chwycić się tego środka.

Jasnym jest, że jeśli na wychowanka w pływ ają źli tow a­

rzysze, trzeba go w y r w a ć  z u j e m n i e  d z i a ł a j ą c e g o  
ś r o d o w i s k a ,  otoczyć ściślejszym nadzorem, dać mu do boku 
szlachetnego, m iłującego prawdę, przyjaciela.

Sam przykład jednak nie wystarcza. O bok przykładu na­
leży stosować odpowiednie pouczenia, z a c h ę t y  i n a u k i  
o ważności i zacności mówienia prawdy, nawet wtedy, gdyby 

z tego m iała powstać jaka przykrość. Bo wtenczas właśnie 
m ówiący prawdę okazuje odwagę cywilną i praw dziw ą r y ­
c e r s k o ś ć  d u c h a .  Kłam ie tylko tchórz, k tóry boi się kary, 

oraz oszust, krętacz i podlec, na których nie można polegać. 

W dążeniu do prawdy wychowanek osobiście może niejedno­

krotnie się potknie, ulegnie pokusie zatajenia niejednej okolicz­
ności. Musi wtedy spieszyć z pomocą wychowanie, stosując 

odpowiednie środki zaradcze. S tarać się trzeba doprow adzić 
wychowanka do przeświadczenia, że n a  k ł a m l i w o ś c i ,  
m imo osiągniętej może chw ilowo korzyści, człow iek z a w s z e  
t r a c i .  Prawdę tę trzeba umieć dowieść wychowankowi nie 
tylko odpowiednim i pouczeniami, ale nam acalnie za pomocą 

doświadczenia. O d c z u c i e  na własnej skórze p r z y k r y c h  
s k u t k ó w  k ł a m s t w a  doprowadza najlepiej do zastano­

wienia się i poprawy.
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W  jaki sposób praktycznie wywołać te pożqdane skutki? 
N atura lnym  skutkiem kłam liwości wychowanka jest u t r a t a  

z a u f a n i a  u drugich, przede wszystkim u wychowawcy. D la­
tego wychowanek, m ija jący się z prawdą, musi odczuć, że nie 
w ierzy mu się na słowo, ale dopiero po dokładnym sprawdze­
niu sprawy. G dy uczeń prawdom ówny, opuściwszy dzień szkoły, 
przedkładając karteczkę uniewinniającą, tłum aczy się, nauczy­

ciel rzuci ty lko przelotnie okiem na kartkę, a tłumaczenia 
przerw ie dobrotliw ym  słowem : „W  porządku! Życzę ci zdrow ia! 
S ia d a j! ' W ierzy mu na słowo. Skoro zaś uczeń, przychwy­

cony na kłam stw ie tłum aczy się, że opuścił lekcję z powodu 
choroby, nauczycielowi to nie starczy, ale każe sobie przedło­
żyć  uniewinnienie ze strony ojca, które uważnie czyta, lub 
zw róci się może do jakiego kolegi chłopca lub klasy całej 

z zapytaniem, czy mogą potw ierdzić fakt zachorzenia ucznia. 
Postępowanie takie, zwłaszcza wobec wrażliwszych usposobień, 

stosowane zaraz w początkach kłam liwości, przynosi zwykle 

zbawienne skutki. G dy jednak wychowawca spostrzeże rze­
telną popraw ę wychowanka, zmieni oczywiście taktykę wobec 
niego i darzy go znowu pełnym zaufaniem.

Innym lekarstwem  na kłam liwość jest u ż y c i e  ś r o d k ó w  
r e p r e s y j n y c h ,  którym i wychowanek dotknięty, wchodzi 
w  siebie i czyni dobre postanowienia. Do środków takich na­

leży cały szereg kar, które stosuje się w wychowaniu. S to­
sowanie kar za kłam stwo, jak i za inne przewinienia, jest naj­
łatw iejszym  sposobem w yrównującym  sprawiedliwość, jednakże 

nie zawsze pedagogicznym. Aby kara była pedagogiczną, nie 

starczy, że wyrządzi wychowankowi przykrość, ale trzeba, aby 
wstrząsnęła zbawiennie wnętrzem jego celem odwrócenia go 

od karygodnej wady. Jeśli wychowanek po dokonanym kłam ­

stwie odm ienił się w duszy na lepsze, w wielu wypadkach kara 
może stać się zbyteczna, a nawet wręcz szkodliwa. G dy chło­
piec nieostrożny stłukł szybę, biegnie do ojca i przeprasza ze 

łzam i, przyrzekając na przyszłość być uważniejszym, a o trzy­

muje za to od ojca dotkliw ą chłostę, na drugi raz, gdy coś 
zbro i, nie będzie pochopny do przyznania się i rzecz zatai. 
Z b y t ostre lub nietaktowne postępowanie wychowawcy zraża 

wychowanka, przepełnia go obawą przed przyznaniem się do 
w iny i przed karą. Stąd, aby uniknąć przykrości i wstydu, nie 
waha się kłamać, lub używać innych środków ochronnych. Ile­
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kroć więc wychowanek sam przychodzi do przekonania, że 
źle sobie postąpił, i l e k r o ć  ż a ł u j e  i p r z y r z e k a  p o ­
p r a w ę ,  wychowawca nie może sobie inaczej postąpić jak ów 
ojciec ewangeliczny wobec powracającego syna m arnotrawnego: 

karę trzeba darow ać lub w ym iar jej złagodzić.

O s t r z e j s z a  k a r a  jedynie w dwu wypadkach byłaby 

na miejscu: 1) jeśli wychowawca słusznie przypuszcza, że ze­
wnętrznie okazywanym oznakom żalu nie odpowiada usposo­
bienie wewnętrzne: gdyż wychowanek, albo udaje skruchę, 
albo przesadza, albo też, m imo szczerego żalu, wola jego jest 

tak słaba, że do odpowiedniej reakcji potrzebuje silniejszego 

bodźca; 2) jeżeli kłamstwo spowodowało szkodę czy to na 
duszy (zgorszenie), czy to na ciele, majątku, lub sławie bliźniego. 
Kara ostrzejsza będzie wtedy zadośćuczynieniem, którego do­

maga się naruszony porządek rzeczy.
W  każdym jednak razie kara winna być s t o s o w n ą  

i s p r a w i e d l i w ą .  Należy w ięc zważać na ciężkość prze­
winienia, która zależy od różnych okoliczności, przedm iotu 
i stopnia świadomości wychowanka. W ażną jest rzeczą w ie­
dzieć, czy wychowanek skłam ał z zupełną rozwagą, czy pod 

wpływem chwili, czy z niskich pobudek, czy też tylko z lekko­
myślności, czy kłamstwo było gorszące, szkodliwe, czy tylko 

konwecjonalne, czy kłamca ła tw o się przyznał do winy i ża ło ­

wał, czy też trw a ł w oporze i zacięciu.
Przed zastosowaniem środków represyjnych należy r z e c z  

d o b r z e  z b a d a ć ,  by nie w yrządzić krzywdy wychowankowi! 

N ieraz wszelkie pozory przem aw iają za tym, że wychowanek 
kłamie, a jednak nie ma w wypowiedzeniu jego kłam stwa, 
albo istnieją okoliczności łagodzące, które wychowawca pow i­
nien uwzględnić. Biorąc pod uwagę bujność wyobraźni, nie­

jasność rozum owania i nieporadność języka wychowanka, nie 
wolno w pierwszym uniesieniu na niego powstawać ostro 

z g ó ry : „ K ł a m i e s z !  Ł ż e s z  b e z c z e l n i e ! "  Bo tym spo­

sobem zraziwszy winowajcę, a jeszcze bardziej chłopca praw do­
mównego, utw ierdza go się w uporze, że w końcu gotów nawet 
pom yłki swej i kłamstwa bronić do upadłego. W  indagacjach 
należy zatem w pierw  z całym spokojem d z i a ł a ć  r e f i e  k t u -  

j ą c o  na obwinionego i stawiać mu pytania: „Zastanów się
lepiej I czy tylko dobrze rzecz sobie przypominasz ? czy cza­

sem nieściśle się nie w yraziłeś? czy może jednak nie było
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nieco inaczej ? M e t o d ę  n a p r o w a d z a  j q c q  można łatwo 

spowodować wychowanka, że się zacznie w ik łać w zeznaniach, 
sprostuje swe zdanie, a w końcu uzna, że się pom ylił, za- 
oszczędzajqc sobie i drugim  niepotrzebnych przykrości. N ie na­
leży wychowankowi utrudniać powiedzenie prawdy, ale trzeba 
mu ułatw ić wyznanie. Spokrewnione z kłamstwem sq wady, 

jak p l o t k a r s t w o ,  o b m o w a ,  o s z c z e r s t w o .  Ponieważ 

pochodzę z tych samych źródeł, co kłamstwo, należy je leczyć 

w podobny, jak wyżej, sposób.
2. Z  prawościę słowa spowinowaconę jest p r a w o ś ć  

r ę k i .  Lasowanie i łakom stwo —  to pierwsze powody kra ­
dzieży dziecięcych. Rodzice nieraz sami narażaję dziecko na 
ciężkie pokusy, pozostawiajęc drobne pieniqdze na stole, sło­
dycze nie zamknięte, owoce na talerzu. Dziecko nie powinno 

niczego ruszać bez zezwolenia rodziców. Drobnych kradzieży 
nie wolno puszczać bezkarnie, bo z małych nieuczciwości po­

wstaję w ielkie. G dy dziecko ścięgnęło rękę po cudzę w ła ­

sność, musi jq oddać lub wynagrodzić, by sprawiedliwości 
stało się zadość. Fundamentalne kamienie tamy, zagradzajęcej 

rozszerzaniu się nieuczciwości ludzkiej, kłaść musi sumiennie 

i silnie przede wszystkim wychowanie domowe.

3. P y c h a  i w a d y  p o k r e w n e .  Jak z prawdy wypły-
wajq powinowate jej cnoty: n a t u r a l n o ś ć ,  s z c z e r o ś ć ,  
o t w a r t o ś ć ,  tak z kłamstwa, jako przeciwieństwa prawdy, 
w y ra s ta ję : n i e n a t u r a l n o ś ć ,  n i e s z c z e r o ś ć ,  f a ł s z
i o b ł u d a  —  czyli udawanie jakiejś cnoty czy zalety charak­

teru, których się nie posiada wcale, lub nie w tym stopniu, 
jak się na zewnętrz okazuje. D o d a w a n i e  s o b i e  z a l e t  

w  celu im ponowania drugim , nazywamy p y c h ę .  Pycha jest 
zatem rodzajem kłamstwa, bo u pysznego objawy zewnętrzne 
nie zgadzaję się ze stanem wewnętrznym —  brak tam natura l­
ności. Zdrożność pychy polega na przecenianiu siebie, a nie­
docenianiu drugich. Ma ona swe korzenie w przesadnym sę­

dzię rozumu o osobistej wartości, oraz w wybujałych porywach 

Woli, sięgajęcej wyżej, aniżeli przystoi. W ybitne mogę mieć 
zdolności —  nie sobie je zawdzięczam ! N iezw ykłe mogę mieć 

zasługi —  Bóg w tym dopom ógł, ludzie dobrzy, sprzyjajęce 

w arunki życia ! Poszczęściło mi się w jednej dziedzinie —  lecz 
tylu innych zdzia ła ło więcej na innym odcinku ! Jakim prawem 

śmiem się wynosić nad brata m ego? Osędzanie osobistych
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wartości winno więc zawsze dochodzić do ostatecznego wniosku: 
„N ie  nam, Panie, nie nam, lecz imieniu Twemu daj chw a łę !”

Pycha ma swe źród ło  w wrodzonym  człow iekow i egoizmie, 
który każe o sobie myśleć, cenić się i kochać nad miarę. 

Pycha wypływa także z p ę d u  d o  e w o l u c j i .  Pęd ten, sam 

w sobie zdrowy i potrzebny, staje się zdrożnym, skoro czło­
wiek, zapatrzony więcej w zdobycze swego rozw oju aniżeli w 

swe niedostatki, zbyt duła w sobie, a bliźnim pom iata. Pycha 
jest również t o w a r e m  i m p o r t o w a n y m  przez starszych. 
Pychę i dumę widzi przecież wychowanek tak często w naj­

bliższym swym otoczeniu. Pęd naśladowczy pobudza go do 
kopiowania, w pierw  bezmyślnego, z e w n ę t r z n y c h  ruchów 

starszych osób, naśladowania głosu, gestów, m im iki, sposobu 
odnoszenia się do otoczenia i —  ani się spostrzeże, jak poczy­

na także w e w n g t r z  duszy nurtować nadętość, przem ądrza­
łość, pyszałkowatość.

Starsi skrzętnie mu w tym pomagają, ciesząc się i obsy­
pując pochwałam i dziecko, które „pysznie" umie naśladować 

ruchy i ton nauczyciela, burm istrza, księdza. Dziecko, ośm ie­
lone zachwytem, dosiada wysokiego konika, deklam uje „jak 
aktor", rysuje i maluje „jak artysta", gra „jak m łody Chopin", 

nawet wiersze pisze „zdatne do druku", sypie „złotym i myśla­
mi" w około jak z rogu obfitości, słowem „cudowne dzieko”, 
przyszły geniusz! G dy dziecko niezliczone razy słyszy hymny 

pochwalne, poczyna w ierzyć w swoją „genialność" i zwolna też 
coraz dobitniej ją zaznaczać wobec otoczenia. W ysuwa się 
na pierwszy plan, gdzie tylko może, podejmuje się trudniejszych, 

oryginalniejszych zadań, by błyszczeć, narzuca czelnie swe 
zdanie drugim , czuje się urażonym, zżyma się i grymasi, gdy 
mu się kto przeciwstawi, jest arogantem, samochwalcą, bez­
względnym samolubem. N iech tylko dziecko takie przy stole 

głośniej się odezwie, uryw ają się najciekawsze rozm owy, wszyscy 
cichną i zw racają się usłużnie w stronę doboszującej „pociechy".

Czy w domu własnym, czy w obcym, czy w pociągu, czy 

w tram w aju, w pierw  pyta się mamusia, gdzie pragnie usiąść, 
co zjeść, czym się zabawić „kochanie", i jak mały książę-pan 
się zdecyduje, tak będzie; wola m atki schodzi na drugi plan; 
dziecko odczuwa, że ono jest pierwszą i najważniejszą osobi­

stością, gdziekolw iek się pokaże.
U dziewcząt do zatracenia miłej naturalności i skromności
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przyczynia się podsycana ze strony starszych c h ę ć  s t r o j e ­
n i a  s i ę  i b ł y s z c z e n i a  przed drugim i. Jakże często sły­
szą dziewczęta słowa zachwytu nad pięknością swoją! Nawet 

w czasie przygotowawczym  do Sakram entów św. mówi się im 
więcej o strojach, aniżeli o ważności chwili dla duszy. Stąd 
nawet w świętym dniu pierwszej Komunii św. dziewczę jest 
więcej zajęte i przejęte myślą o białej sukience i welonie, an i­

żeli o Bogu utajonym. C óż dziwnego, że pieszczone i podzi­

w iane przez wszystkich, pocznie podziw iać także samo siebie, 
wbijać się w próżność, zarozum iałość i pretensjonalność: będzie 

się wdzięczyć i zdobić, niczym księżniczka, wynosić i pozować/ 
spoglądać zbyt często w lustro i w każdą szybę wystawną, 
wym agać uwielbień i zaszczytów dla swoich rzeczywistych, czy 

urojonych piękności, słowem, może się stać nadętą i nieznośną 
lalką. Brzydka dusza może oszpecić oblicze o najpiękniejszych 
rysach, a przeciwnie, dusza piękna nadaje pociągającego wdzięku 

mniej urodziwej postaci w skromnej sukience.

D a w n a  s z k o ł a  była dla wychowanków więcej wym a­
gającą i doraźnie karcącą uroszczenia młodzieży. D z i s i a j ,  
w w i e k u  d z i e c k a ,  stajemy się pod tym względem zbyt 

w yrozum iali. M łodzież dziś rozsiada się po kanapach, lekce­
waży sobie starszych, jest sztuczna i afektowana. S y s t e m y  
t. zw.  s z k o ł y  p r a c  y^szkoły laboratoryjnej i aklasowej, nie ujęte 

w praw ną ręką pedagogiczną, mogą rozbudzić w uczniach brak 

karności, niezdrowe am bicje, chęć imponowania. N iem niej 
i s t a n o w i s k o ,  z a m o ż n o ś ć  r o d z i c ó w ,  rozkazywanie 

w domu służbie, powodzenie w szkole, w towarzystw ie i t. p. 
mogą zaw rócić wychowankowi w głowie.

L e c z e n i e  t e j  r a ż ą c e j  w a d y ,  jaką jest pycha, nie 
jest rzeczą łatw ą, ponieważ wrodzone samolubstwo pcha czło­
w ieka do szukania tego, co schlebia i głaszcze. C złow iek 
z natury lubi pochwały i uznania, bo czuje się panem świata, 
z d e t r o n i z o w a n y m  k r ó l e m ,  wypędzonym z raju, gdzie 

m ia ł być „jako Bóg". „D ii estis" —  bogam i jesteśmy —  i 
owszem, o ile pokornie jesteśmy złączeni z Chrystusem (du­
chem i Chlebem  Anielskim ), przygotow ując się karnie na 

uzyskanie Królestwa niebieskiego, przyrzeczonego tym, którzy 

się staną jako d z ie c i: skromni, niewinni, w ierzący na słowo. 
Na drodze tej pycha rzuca człow iekow i ciężkie kamienie pod 
nogi. Jest ona jednym z głównych źróde ł naszych upadków
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osobisfych i społecznych. Największe nieszczęścia rodzę się 
z pychy: żqdza panowania, najazdy zbrojne, podbijania naro­
dów, łupiestwo, niewolnictwo, handel żywym tow arem , wyzysk 

wszelaki i zanik serca wobec bliźniego. Pierwszego źródła 

tych nieszczęść należy szukać w niedopatrzeniach wycho­
wawczych.

T r u d n o ś ć  wychowawcza w tej dziedzinie polega n a  

d o b r y m  r o z w i ą z a n i u  z a g a d n i e n i a :  J a k  u c z y ć
w y c h o w a n k a  t r a f n e g o  o c e n i a n i a  siebie i d rug ich?  
Prawdziwa pokora nie polega na ciągłym  zwieszaniu głowy 
przed wszystkimi i powtarzaniu sobie po kilka razy na dzień, 
że się jest marnym i nędznym stworzeniem, boć przecież 
równym prawem mogę o sobie powiedzieć, że jestem na j­

doskonalszym stworzeniem Boga na ziemi. Przejęcie się t y I k o 

pierwszą zasadą prowadzi do niedoceniania swych sił i nie­

dołęstwa ducha; przejęcie się t y l k o  drugą zasadą do w y­
górowanego mniemania o sobie i zbytniej pewności siebie, —  

pychy. Prawda, jak zwykle, leży w środku : n ie  w o l n o  
w s w e  s i ł y  d u f a ć ,  a l e  n a l e ż y  i m  u f a ć .  O dczuw anie 
osobistej wartości nie jest zdrożnością, o ile ono pobudza 

do pracy nad sobą i ku dobru drugich. Stąd też św. Paweł, 
g łęboko odczuwający swe ludzkie niedoskonałości, woła z tak 
w ielkim  optym izm em : „omnia possum” —  wszystko m ogę! C o 

za siła życiowa mieści się w tym okrzyku I ale nie pycha i 

zarozum iałość, bo pokornie dodaje św. A posto ł: „in Eo, qui 
me confortat, C hristo" —  wszystko mogę „w Tym, k tó ry  mnie 
umacnia, w Chrystusie” . Sam ze siebie człow iek jest słabym 
i bardzo niedoskonałym. O party  o Boga zaś, dokonać może 
w ielkich rzeczy. Wszystko, co praw dziw ie w ielkie i w a rto ­
ściowe, wypływa z dusz skromnych, nie zapatrzonych w siebie, 

lecz w dobrą sprawę, usłużnych, ofiarnych w pracy. Tak po­

kora staje się podwaliną innych cnót, u łatw ia jącą poznanie 
samego siebie i wyrobienie wewnętrzne. Z rozum ia łą  więc 

rzeczą, dlaczego Zbaw ic ie l tę właśnie enotę wysuwa na 
pierwszy plan, naw ołując : „U czcie się ode mnie, albowiem  

jestem cichy i pokornego se rca !”

Prawdziwa cnota skromności i pokory leży w pośrodku 

m i ę d z y  m a ł o d u s z n o ś c i ą  a m e g a l o m a n i ą  —  do 
tej złotej średnicy należy wychowanka k ie row ać: nie wolno 
mu w ątpić w swe siły ani ich bagatelizować, ale dzia łać
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mężnie, odważnie w poczuciu własnych w a rto ś c i; z drugiej 
strony, zalety, zdobycze i owoce prac nie będq go przepeł­
niały pychę i zarozum iałościq, gdy sobie uprzytom ni, że je 

zawdzięcza nie samemu sobie, ale w pierwszym rzędzie 
współdziałaniu łaski Bożej. Pycha pozostanie w ięc zawsze 

strojeniem się w obce piórka.
W ychowanek, k tóry tq prawdę się przejmuje, zyska sku­

teczny hamulec na chęć pysznego wynoszenia się przed d ru ­
gim i. U powierzchowniejszych usposobień prawda ta nie staje 

się jednak dostatecznie żywym przekonaniem. Znajęc jq atoli, 

i nie chcęc zarozum ialstwem  zrażać sobie rówieśników i w y­
chowawców, uczniowte tacy, pozostajęc w ew nętrz przejęci swq 

„wielkościq", na zewnętrz będę unikać rażęcych objawów 
pychy. R o b i ę  w i ę c  s k r o m n ę  m i n k ę  i udaję powolność 
i uległość, aby ich chwalono i wysuwano. Stęd ten dziwny 

objaw, że chłopcy, którzy w szkole byli skrom ni i mili, nagle 
w życiu okazuję się pełni wyniosłości i pychy. Przeciwnie zaś, 

niejednego braw urow ego i głośnego chłopca możnaby uważać 
za chciwego poklasku i próżnej chwały, gdy tymczasem to 

tylko t e m p e r a m e n t  go ponosi i porywa naprzód. W y­

chowawca musi w ięc być ostrożnym w w yrabianiu sobie zda­
nia o wychowankach. D ł u ż s z a  d y s k r e t n a  o b s e r w a ­

c j a  wychowanka, inform owanie się u rodziców i nauczycieli, 
a nawet nieznaczne zacięganie języka u współuczniów może 
u łatw iać ocenę. Rozumie się, że inne środki będzie wycho­

wawca stosował do ucznia, który o tw arcie  lubi się chwalić, a 

inne do takiego, k tóry pod skromnę minkę baranka zręcznie 

kryje swe pyszne usposobienie.

J e ś l i  w y c h o w a n e k  p r z e c h w a l a  s i ę  z tego lub 

owego „nadzwyczajnego" czynu, wychowawca przyjm uje to 
mniej lub więcej obojętnie do w iadom ości; uzna wprawdzie 
co dobre, ale zarazem  zw róci uwagę na słabsze momenty 

faktu, podkreśli, że został tylko spełniony obowięzek, że 

wdzięczny winien być Bogu za to i Jemu przypisać chwałę 
i t. p. C hełp liw ym  uczniom należy się c h ł o d n i e j s z e  s ł o ­
w o , do ich zam iarów  i prac wypada stosować o s t r z e j s z ę  

m i a r ę ,  krytyczniejsze oko, tendencję zniżkowę w ocenie. 
Strojęcych się w cudze piórka należy podskubać, t. j. z a ­
w s t y d z i ć  i u p o k o r z y ć ,  aby oprzytom nieli. W obec uda. 

wajęcych skrom nisiów  zaś wcięż trzeba zaznaczać, że B ó g



c z y t a  w u s p o s o b i e n i u  c z ł o w i e k a ,  a ludzkie sqdy 
sq omylne

Skutecznym środkiem sq także p r a k t y c z n e  u w a g i  i n a u k i  
wypowiadane wobec rodzeństwa, całej klasy lub szkoły na te­
mat pychy i skromności. Gdy ogólna zachęta nie skutkuje, 

trzeba w cztery oczy zaapelować do sumienia samochwalcy, 

zw rócić uwagę na niestosowność jego postępowania, oraz na 
przykre wynikajgce stqd następstwa, zwłaszcza na to, że zraża 
sobie tym Boga i ludzi. „Bóg pysznym się sprzeciw ia”, a lu­

dzie ich nie znoszę, bo p y s z n y  j e s t  u z u r p a t o r e m ,  sięga 
po laury, na które nie zasługuje. D latego najnaturalniejszą 

represję dla zarozum iałego zuchwalca jest nieprzyznanie i odję­
cie mu tego, do czego wzdycha, do czego rości sobie nie­

słuszne prawo. Dziecko nie powinno odczuwać, że jest o- 

środkiem, około którego wszystko się obraca, ale winno się 
podporządkowywać woli starszych.

Z  drugie j strony z b y t n i ą  u n i ż o n o ś ć  i n i e g o d n e  
p o s p o l i ł o w a n i e  s i ę  wychowanka należy również piętno­
wać, bo wypływa także z fałszywych założeń, jako że nie jest 

szczerością i prawdą, ale u j m o w a n i e m  s o b ie  godności, a d o- 
d a w a n i e  d r u g i m  honorów, jakich nie potrzebują. W e­
wnętrznych braków nie można ła tać zewnętrznym i form am i. 

W ychowanek, który za młodu nauczył się tej nieszczęsnej 
sztuki, nieraz przez całe życie odgrywa komedie, rzadko bę­
dąc sobą, co staje się przyczyną różnych przykrych krytyk 

poza jego plecam i i osobistych zawodów. Ostatecznym  plo­
nem, który zbiera taki h ipokryta, jest lekceważenie i wzgarda 
u ludzi. Trzeba więc zawczasu w pajać w m łodą duszę zdro­

we p o s z a n o w a n i e  g o d n o ś c i  w ł a s n e j .  O no ustrzeże 

wychowanka przed poniżającym i porywam i, ono go będzie po­
budzało do szlachetnych czynów i dążeń, -ido łączenia się w 
przyjaźni i pracy z ludźmi równowartościowym i.

W o b e c  n a d s k a k u j ą c y c h  u c z n i ó w  wychowawca 
musi być zatem bardzo powściągliwym , obserwując bacznie 

co zam ierzają przez to osiągnąć. Schlebiające przym ilania 
i słodkie słówka (lizusiostwo) trzeba przyjm ow ać niechętnie, 
dając uczniowi poznać, że uznaje się ty lko  jego dobre zacho­
wanie i pracę. Krytycznym i uwagam i i przykładam i winien 
wychowawca pouczać, jak niegodnie sobie postępuje pochleb­

ca, jak to z niskiego schlebiania i udawania w ypływ ają

17 *
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wstrętne grzechy, jak fałsz i obłuda, faryzeizm  i sykofantyzm, 

poniżające godność człowieka.

III. Trudności w osiągnięciu Dobra

Dobro moralne nie bierzemy tu w całym słowa znaczeniu, 

ale tylko w zakresie kardynalnych cnót wychowawczych. R o" 
z u m wychowanka, słaby i błądzący, korzy się przed powagą 
w ychow aw cy: budzi się poważanie i cześć w duchu wychowanka. 

W o l a  jego, niedołężna i chwiejna, szuka oparcia i pomocy, 
poddając sie zarządzeniom  wychowawcy: rodzi się uległość 

i posłuszeństwo. S e r c e  wychowanka, doznając tyle dowodów 

życzliwości i przywiązania ze strony wychowawcy, rozpala się 
uczuciem wdzięczności i miłości. O to  t r z y  k a r d y n a l n e  
c n o t y  w y c h o w a w c z e .  Zobaczym y, jakie przeszkody na­

leży usuwać, by cnoty te należycie rozwijać.

1. N i e u s z a n o w a n i e  i w a d y  p o c h o d n e .

W y c h o w a w c a ,  pragnąc posiąść szacunek wychowanka, 

musi sam m i e ć  s z a c u n e k  d l a  s i e b i e .  Szanować winien 
obraz Boży w swej duszy i niczym go nie zniekształcać, wyso­
ko sobie cenić swój urząd wychowawczy i w niczym mu nie u- 

w łaczać, obow iązki swe sumiennie spełniać, z uszanowaniem 

odnosić się do przełożonych, do w ładzy świeckiej i duchownej, 
bo z nich czerpie jako ze źród ła  powagę swą urzędową.

R o d z i c e ,  którzy codziennie tak blisko stykają się z dzie­
ćmi, muszą ustawicznie zważać na to, że nie są sami. Pod 
tym  względem są rodzice nieraz b a r d z o  n i e o s t r o ż n i .  N ie 

krępują się obecnością dziecka, są zbyt swobodni i bezpośre­

dni, k r y t y k u j ą  si ę w z a j e m n i e ,  wytykają sobie wady i nie­
dostatki, czynią sobie różne wym ówki, zarzuty, są nieuprzejm i 
wobec siebie i wobec dzieci. W  wypadkach takich dziecko jest 
nie tylko biernym świadkiem, ale i sędzią, i to niemiłosiernym. 

W szelka ż ó ł ć  i z ł o ś l i w o ś ć ,  okazywanie sobie niezadowole­
nia i lekceważenia nadgryza godność i powagę rodziców. N ie 

wolno w obecności dzieci o d s ł a n i a ć  b ł ę d ó w  i słabości 
własnych i osób starszych, boć podsuwa się przez to złe przy­

kłady przed oczy i poniża znaczenie danej osoby, dzia­
ła jącej na młodszych świadomie czy nieświadomie wychowaw­

czo. Niedoskonałości ludzkie należy przed młodymi oczami



176

zasłaniać i tłumaczyć, krytyczne słowo w cztery oczy sobie po­
wiedzieć. N iem niej zdrożnie postępujq sobie starsi, gdy w o- 

becności młodych p l o t k u j ą  i o b m a w i a j ą  krewnych, zna­
jomych, nauczycieli, duchownych, opow iadają niestosowne, d w u ­
z n a c z n e  ż a r t y ,  których m łodzi —  jak mniemają —  wcale 

nie rozum ieją. Tymczasem dziecko choć zrazu może rzeczy 
samej nie pojmie, jednak po odpowiednich namysłach i kom bi­

nacjach, po zasięgnięciu inform acji, zwykle u najmniej kom pe­
tentnej osoby, dochodzi do jądra rzeczy ku w ielkiem u swemu 
zgorszeniu. N ieraz lata całe leży z iarno kąkolu w umyśle m ło­
dym, aż wzejdzie i zachwaści duszę. N iekiedy starsi, chcąc 

się pobawić i uśmiać swobodnie, w y p r a s z a j ą  d z i e c k o  
z p o k o j u .  Dziecko w praw dzie słucha i wychodzi, ale domyśla 

się zwolna powodu, czasem gorszego niż jest w rzeczywistości. 
Jeżeli ucho dziecka nie ma pewnych słów słyszeć, niech starsi 

wyjdą z pokoju lub zaczekają, aż dzieci same go nie opuszczą; 
w każdym razie pozbycie się towarzystwa dzieci musi się tak 
zręcznie dokonać, aby nie zauważyły, że się je wyprasza za 

drzwi.
Samo się przez się rozumie, że wychowawcy unikać 

muszą n i e o d p o w i e d n i e g o  t o w a r z y s t w a ,  podejrza­

nych, zepsutych osób, aby cień złego posądzenia nie 
padł na nich i nie zaćm ił ich dobrej sławy, jaką się cieszą u 

wychowanków.
Niejeden czyn może sam w sobie uchodzić za obojętny, 

a nawet dobry, jeśli jednak uchodzi w oczach m łodzieży za 

zdrożny, trzeba go zaniechać, aby nie w yw oływ ać z g o r s z e ­
n i a  m a l u c z k i c h  (scandalum pusillorum). N iepoham owane 
czułości małżeńskie, głębokie dekolty, jaskrawe szminki i pudry 

nie przyczyniają się do wzrostu powagi rodziców. U bieranie 
i rozbieranie się wspólne, wspólne kąpiele, niejedne tańce, 
wspólne obozy na wycieczkach, tak dzisiaj modne, wym agają 

czujnego oka, by nie nadwyrężały powagi wychowawców i nie 

dz ia ła ły destruktywnie na młodzież.

Także n i e t a k t o w n e  p o s t ę p o w a n i e  wychowawcy 

przeszkadza rozw ijaniu się szacunku u wychowanka. B r a k  
w c z u c i a  s i ę  w subtelną duszę dziecka, n i e d o c e n i a n i e  

i n t e r e s ó w  m a ł e g o  ś w i a t k a ,  częstsze i r o n i z o w a n i e  

i ośmieszanie wychowanka zniechęca go do wychowawcy, 

przepełniając rozgoryczeniem  i oburzeniem ; dusza delikatna
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czuja się wówczas męczanniczką i krzyczy w swej niemocy o 

pomstę do nieba. Do tego samego stanu psychicznego do­
prow adzić może wychowanka s t r o n n i c z o ś ć  rodziców  lub 
nauczycieli. W  sercu pokrzywdzonego dziecka rodzi się bunt, 
tłum iący cześć i szacunek w obec wychowawcy.

Innym powodem nieuszanowania wychowawców jest zby­

tnia p o u f a ł o ś ć ,  z jaką pozwalają przestawać ze sobą w y­

chowankom. W ychowawca nie potrzebuje stroić się w ma" 
jestatyczną niedostępność i chodzić na wysokich koturnach, 

ale nie wolno mu też zniżać się zbytnio do poziomu dziecin- 
ności wychowanka. Dwaj chłopcy, którzy na dostojnej łysinie 
ojca —  niedołęgi urządzali sobie polowanie na muchy, tłukąc 

je klapką n i e m i ł o s i e r n i e ,  wyrośli na ostatnich birbantów 
i zniszczyli w młodym wieku swe życie. Rodzice nie mogą 
uniknąć w domu czepka i piżamy, ale zachować muszą 

zawsze między sobą a dziećmi pewien dystans, który im m ówi: 

„Tak daleko wolno —  a nie da le j!" Tak samo p r z e s a d n a  

u s ł u ż n o ś ć ,  skrzętne nadskakiwanie synkom i córeczkom na 
każde zawołanie psuje ich, w ytw arzając w nich wysokie mnie­

manie o sobie, a lekceważenie zaofiarowanych usług. Im 
w ięcej wychowawca jest usłużny, tym bardziej powszednieją 
jego usługi, tym mniej je sobie wychowanek ceni. Codzienne 

klękanie przed dorastającą dziewczynką, aby jej zapinać 

buciki, nie przysporzy szacunku matce. Dziecko winno w pierw­
szym rzędzie liczyć na siebie. Pomocna ręka wychowawcy 

musi pozostać w odwodzie jako ostatnia instancja w razie 
naglącej, niezbędnej potrzeby.

N ie  zawadzi na tym miejscu przypomnieć, że u p r a ­

o j c ó w  n a s z y c h  poważanie rodziców  było zawsze wielkie. 

D o ros ły  syn nie przem aw iał do rodziców inaczej jak słowam i: 
„Panie O jcze, Pani M atko, O jcze Dobrodzieju, M atko D obro­
dziejko". Stąd też u ta rł się u nas tytu ł „Ksiądz Dobrodziej". 

Dzieci zawsze całow ały w rękę rodziców i inne poważne 

osoby. Obecnie daje się zauważyć pewne obniżenie zewnętrz­
nych form  i oznak uszanowania, a skutkiem tego także we­
wnętrznego uczucia czci. Proste „ty", którym  odzywają się 

gdzieniegdzie dzieci do rodziców, sztywne podawanie ręki po­
ważnym osobom i niezgrabne zwykle dygi nie zrodziły się 

z ducha polskiego i mniej odpowiadają uczuciowo głębszej 
naszej naturze. S łow em : nieuszanowanie wobec wychowaw-

12
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ców jest zawsze owocem złego wychowania. Często rodzice 
sami winę tego ponoszą. Zdarza się jednak, że powagę 

wychowawcy podkopuje z ły  d u c h  w y c h o w a n k a ,  zepsuty 

przyjaciel czy kolega, zła książka i przedwczesne lub gorszące 
uświadomienie płciowe.

Brak szacunku ła tw o zauważyć, gdyż okazuje on się 

w słowach, oczach, na twarzy, w ruchach i w całym  zacho­
waniu wychowanka. Punktem kulm inacyjnym  jest c z e l n e  
p r z e c i w s t a w i e n i e  s i ę  w y c h o w a w c y ,  obojętność 

wobec jego zarządzeń, w końcu zatrata w rażliw ości na honor 
i wstyd własny.

Jak leczyć nieuszanowanie ?

J e ś l i  w i n a  t k w i  w w y c h o w a w c y ,  trzeba ją usu­

nąć: unikać zgorszeń, poufałości, n ie tak tów ! G dzie powaga 

zewnętrzna (wiek, wzrost, urząd, siła fizyczna) nie starczy, 
należy wysuwać powagę wewnętrzną, w ięc doświadczenie, ro ­

zum, naukę, wyrobienie m oralne. N iedośw iadczony um ysł 
wychowanka nie uświadamia sobie należycie w a lo ró w  swych 
wychowawców, dlatego wypada mu niekiedy p r z y p o m i n a ć  

w y ż s z o ś ć  d u c h a  i z a s ł u g  r o d z i c ó w ,  nauczycieli, 

kapłanów, pouczając go, co im zaw dzięcza. Starsi niech nie 
skąpią sobie nawzajem w obecności m łodzieży oznak czci i 

szacunku. O j c i e c  niech uwydatnia w stosownej chw ili do­

brodziejstwa matki, m a t k a  pracę ojca, r o d z i c e  o b o j e  
zasługi nauczyciela i duszpasterza, K o ś c i ó ł  i P a ń s t w o  
uznawać i podkreślać winni powagę rodziców. Zadaniem  prak­

tycznym s z k o ł y  jest, kłaść wychowankom  w głowę, że 
w tram w aju należy ustąpić miejsca starszej osobie, w wagonie 
dopom óc zdjąć czy ułożyć walizkę, odzywać się tonem uprzej­

mym, zwłaszcza, gdy się wypowiada inne od starszych zdanie.
Ź r ó d ł o  c z c i ,  przynależnej wychowawcom , wypływa 

z powagi ich stanowiska jako zastępców samego Boga na z ie­

mi. Im więcej odblasku powagi Bożej w osobie wychowawcy, 

tym silniejsza rękojm ia poważania ze strony wychowanka. 
Pokolenie dzisiejsze tak mało okazuje szacunku starszym, bo 
mało w idzi powagi w domu, w szkole i na ulicy.

2. Nieposłuszeństwo i wady pochodne.
Osiąganie dobra —  to rzecz dla dziecka, pozostawionego 

samemu sobie, trudna lub wprost niemożliwa. Dziecko bowiem
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s a m o  z e  s i e b i e  tego dobra albo wcale nie zna, albo tylko 
niejasno je odgaduje; nie wie, do czego dążyć, co zaniechać; 
nie orientuje się też w drogach i sposobach, w iodących do 

osiągnięcia celu. W ychowanie musi więc nauczyć wychowanka, 
c o  i ja k  c h c i e ć ,  o r a z  c o  c z y n i ć ,  by działać popra­

wnie. W  procesie tym potrzebna ze strony w ychow aw cy: k ie ­
rownicza w o la ; ze strony wychow anka: uległość w prowadze­
niu czyli posłuszeństwo.

U wychowawcy suponuje się nie tylko to, że jest sobie 

świadom celów wychowawczych, ale że i on sam potrafi do­

brze chcieć i usilnie dążyć do dobra. Ż y w y ,  p r z y k ł a d n y  
c z y n  ze strony wychowawcy pozostanie zawsze owym ogniem, 
który zapala wychowanka. Z  reguły —  mocą popędu naśla­

dowczego —  wychowanek będzie chodził tym i samymi droga­
mi, którym i kroczy wychowawca.

O bok przykładu działa na wychowanka także dobre s ł o ­

w o  p o s i ł k u j ą c e .  Dziecko w swej nieudolności szuka rady, 
zachęty, podniety. W ychowanie korzysta z tego usposobienia, 
podsuwając wychowankowi zadania i cele, krytykując i ganiąc, 

pochwalając, zachęcając, przynaglając do pracy. Odezwania 
wychowawcy muszą oczywiście znaleźć oddźwięk w duszy wy­
chowanka i zdobyć jego „p lacet". D ł u g i e  m o r a ł y ,  nużące 

egzorty, suche, narzucane z góry żądania chybiają zwykle 
celu, bo nie są wyśpiewane z duszy wychowanka. N ie mniej 
s ł o w o  p i s a n e  —  lektura wszelkiego rodzaju —  jak i z o ­

b r a z o w a n e  —  teatr, kinem atograf, malarstwo, rzeźba —  mo­

gą być wybitnym środkiem  potęgowania wobec wychowawców 
miłości, czci i posłuszeństwa, gdy ilustrują pociągająco potrze­
bę, korzyść i zasługę tych cnót.

N iekiedy pedagogicznie postąpi wychowawca, gdy z o s ­
t a w i  w y c h o w a n k a  w n i e p o s ł u s z e ń s t w i e ,  dozw ala­
jąc mu postąpić według własnego zdania, przew idując naprzód, 

że skutki aktu (względnie jego zaniechania) będą dlań nie­

pożądane i przykre (np. upiera się pójść na przechadzkę —  
zaziębi się ; nie chce iść odwiedzić chorego dziadka, nie o trzy­

muje od niego podarku, gdy inni go otrzym ują). P r z y k r e  
d o ś w i a d c z e n i a  o s o b i s t e  są najlepszą lekcją wartości 

posłuszeństwa.
Zw ykłym  objawem woli ze strony wychowawcy jest ro z k a z . 

Rozkaz może być p o z y t y w n y  —  zwiem y go nakazem, lub
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n e g a t y w n y  —  zakazem. Bardziej pedagogiczne są nakazy 
niż zakazy, o tyle, o ile sadzenie i pielęgnowanie roślin, w aż­

niejsze jest od wyrywania chwastu, o ile praca tw órcza w ię­
ksze ma znaczenie w życiu aniżeli powstrzym ywanie się od 

czynu. Jedno i drugie potrzebnym jest w pracy wychowawczej. 
N a k a z  z n i e w a l a  do czynu, ćwiczy i w yrabia siły w ro ­

dzone. Z a k a z  t ł u m i  niepożądane porywy, nie pozwala na 
to, co jest przeszkodą w rozwoju.

Zadaniem  wychowania będzie kierow ać odpowiednim i na­

kazami i zakazam i wolę wychowanka do dobrego. Im więcej 
skutkują nakazy, tym więcej zakazy stawają się zbyteczne. 
M atki popełniają często ten błąd, że z b y t n i o  s z a f u j ą  z a ­

k a z a m i :  „Tego nie czyń, tam nie chodź, nie biegaj, tu nie 

siadaj, nie śpiewaj, nie graj, nie jedz i nie p i j ! "  N ie ma czyn­
ności, której by matka raz nie zakazała —  a drugi raz pozwo­
liła. W ychowanek stara się początkowo dostosować do m at­

czynych uwag, ponieważ jednak stają się zbyt liczne, a nieraz 
przeciwne sobie, przychodzi z czasem do przekonania, że 
zakazy m atki nie są konsekwentne, że zadow olić jej nigdy nie 

zdoła. W  końcu lekceważy sobie jej upomnienia i popada 

w sceptyczne ustosunkowanie się nawet wobec dobrych i ko­
niecznych rozkazów, upraw ia opozycję dla opozycji i rządzi 

się własnym zdaniem. O głaszanie niepotrzebnych lub m ałostko­

wych zakazów może niekiedy wyw ołać c h ę ć  p r z e c i w n ą :  
p r z e s k o c z e n i a  b a r i e r y ,  tj. zwraca uwagę na m ożliwość 

w ykroczenia, która by wychowankowi zresztą na myśl nie przy­

szła, gdyby zakaz nie został niepotrzebnie wydany. N ieodpo­
w iedni zakaz niejednego wychowanka naprow adził na zdrożne 
myśli i w yw o ła ł skutek wcale niezamierzony. Bo „n itim u r in 

ve titum " —  zakazany owoc najlepiej smakuje. Dzieci nieustan­

nie trzym ane na pasku i przygniatającym  otoczone nadzorem 
czują się jak w więzieniu, cieszą się gdy mogą wyskoczyć 

z domu, nie słuchać rodziców, pozwolić sobie na w ybryki 

i szaleństwa. W olna wola, wyzbywszy się krępujących więzów, 
chce popróbować swych praw. W szak i dorośli znają to samo 
uczuc ie : pragnienie wyzwolenia się spod ciężkiej ręki szefa,

przełożonego, jakie jkolw iek uciążliwej władzy.

Z  powyższych względów wynika, że ze stanowiska peda­
gogicznego l e p i e j  s t o s o w a ć  w s k a z a n i a  p o z y t y w n e ,  

a w ięc nakaz, zachętę, pobudkę, życzenie, prośbę. N egatyw ­
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nych wskazań wypada używać oszczędnie, i ło  ty lko  wtedy, 

gdy wychowanek błądzi, lub gdy istnieje uzasadniona obawa, 
że może w danym wypadku źle sobie postąpić; w tedy odstra­
szająco i zapobiegawczo należy użyć przestrogi, zakazu, groźby.

Tak pozytywny jak negatywny rozkaz mogą być dane 
w r o z m a i t e j  f o r m i e .  Z n a k  r ę k ą ,  głową, w yraz zado­

wolenia lub niezadowolenia na tw arzy wychowawcy, a czasem 
s a m o  z j a w i e n i e  s i ę  wychowawcy przed uczniami, np. 

nauczyciela w klasie, może być dla uczniów nakazem lub za­
kazem. Często starczy j e d e n  b e z o k o l i c z n i k  (siadaćI) 

lub odpowiednia i n ł e r i e k c j a  (st! eh! oho!), aby uczniowie 
w iedzieli, co czynić lub czego zaniechać. Im ściślej wycho­
wawca i wychowanek zżyli się z sobą, im lepiej się znają, 
innymi słowy: im lepiej uchwycone całe wychowanie, tym mniej 
potrzeba wyraźnych, słownych rozkazów ( p e d a g o g i k a  

m i l c z e n i a  św. Jana de la Salle).

Z  reguły jednak ubiera się rozkaz w odpowiednie zdanie. 

Zdanie  takie  winno mieć f o r m ę  k r ó t k ą  i j ę d r n ą  i winno 
być z reguły r a z  w y p o w i e d z i a n e  (hapax legomenon). 

D ługie powtarzania tego samego rozkazu w różnych odcie­
niach nie potęguje go, ale osłabia, bo wyraża niejako nieufność 
i obawę, że wychowanek rozkazu nie spełni —  wyjąwszy wy­
padek, że wychowanek rozkazu nie słyszał, lub gdy rozkaz 

jest trudny, dłuższy, a bardzo ważny. N iezręczny wychowawca 

niekiedy w prost u c z y  w y c h o w a n k ó w  n i e p o s ł u s z e ń ­
s t w a .  Powiedzenia takie  jak: „Ty zawsze jesteś nieposłusznym, 

ty nigdy mej woli nie spełnisz, z góry wiedziałem, że mnie nie 
usłuchasz", podsuwają wychowankowi natrętną myśl, że może 
być nieposłusznym, a wychowawcę to wcale nie zdziwi, ani 

zrazi, bo już to przeczuwa i suponuje. Trzeba więc raczej 
okazywać zaufanie do dobrej w oli wychowanka, poddawać mu 

myśli pozytywne i w pajać w niego przekonanie, że jasną jest 
rzeczą, rozum iejącą się samo przez się, że tak, a nie inaczej, 

sobie postąpi. D latego też zam iast kategorycznie przynaglać: 
„ m u s i s z  iść do kościoła, m u s i s z  zm ówić m odlitwę”, lepiej 

używać fo rm : „ w o l n o  ci pójść na nabożeństwo, m o ż e s z  
się pom odlić, w y p a d a ł o b y  to czy owo uczynić" i t. p. 

Jeżeli dzieci z reguły więcej ojca słuchają niż matki, ma to 
swój powód nie tylko w jego męskiej powadze, ale także w tej 
okoliczności, że ojciec mniej się odzywa z rozkazam i, jest kon- 

sekwentniejszy i mówi zwięźle, krótko.
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T o n  g ł o s u ,  jakim  wydaje się rozkazy, winien być po­
ważny i stanowczy, ponieważ ma poruszyć uwagę i pobudzić 

do czynu. Powaga rozkazu wymaga, aby nie było w nim 

żadnej przymieszki szorstkości, sarkazmu, czy też zarozum iałe j 
wyniosłości. Niestosowny (koszarowy) ton dyskredytuje w y­
chowawcę, a wychowanka pobudza do przekory, bo dotyka 

jego godności własnej. W obec chłopaków gruboskórnych je­

dnakże, knąbrnych i zuchwałych, wychowawca może się ode­
zwać w yjątkow o tonem podniesionym, niekiedy nawet ostro, 
ze świętym gniewem, bo na gruby pień należy się ostrzejszy 

klin. Z  tym wszystkim jednak, nie wolno nigdy zapom inać
0 swej własnej godności i o godności wychowanka. Przy całej 
w ięc stanowczości i energii tonu, wychowanek w słowach w y­

chowawcy winien zawsze wyczuć życzliwą, serdeczną nutę. 
U św iadam iając sobie, że zasady i m otywy zarządzeń wycho­
wawczych mają jedynie na oku jego własne dobro, wychow a­

nek sam uzna z czasem zasady te za słuszne i za swoje własne,
1 wykonywać będzie swe obow iązki z własnej woli, bez spe­
cjalnych rozkazów, życzeń czy próśb. W szelka „grubianitas 
et chłopitudo” mści się w wychowaniu, bo podrywa w delikatnej 

du izy  wychowanka miłość i oddanie wobec wychowawcy.

Rzecz jasna, że t r e ś ć  r o z k a z u  winna być szlachetna, 

dla wychowanka pożyteczna, w ięc p e d a g o g i c z n a .  M im o 

najlepszych chęci zdarzyć się jednak może, że wychowawca 
wyda rozkaz dla wychowanka n i e o d p o w i e d n i .  C óż 
wtedy począć? „Amicus Plato, m aior autem amica v e riła s " —  
przyjacielem  Platon, lecz większą przyjació łką prawda. Ponie­
waż wychowawca jest zobowiązany dawać świadectwo prawdzie, 
musi pom yłkę naprawić, o ile możności w  ten sposób, aby 

powaga jego na tym nie ucierpiała. Kto rzadko i w yją tkow o się 
myli, może śm iało niestosowny rozkaz c o f n ą ć .  W ychowawca 
poważny, przyznający się o tw arcie do pom yłki, nic na tym nie 
trac i, a nawet zyskuje w oczach rozsądnej młodzieży, która 

wtedy odczuwa, że i nad wychowawcą jest wyższa siła (Prawda, 
D obro, Piękno), której wszystko musi być podporządkowane. 
Oczywiście, że częstsze odwoływanie rozkazów podkopuje po­
wagę wychowawcy. W  pewnych w arunkach można jeszcze 

w inny sposób sobie radzić. Zachodzi to np. wtedy, gdy roz­
kaz nie ma być zaraz wykonany, a wychowanek po upływie 

pewnego czasu o niepedagogicznym rozkazie zapomni. N a jlep­
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szym wówczas rozwiązaniem  sprawy będzie n ie  p r z y p o ­

m i n a ć  mu niefortunnego rozkazu. Rzecz kom plikuje się, gdy 
wychowanek nie w ykonał rozkazu z lenistwa lub nieposłuszeń­

stwa. Jeśli lenistwo czy nieposłuszeństwo będzie większym złem 
niż wykonanie nieodpowiedniego rozkazu, wybrać należy 

m n i e j s z e  z ł o .  W  takich wypadkach nie obejdzie się zwykle 

bez t ł u m a c z e n i a  m o t y w ó w  rozkazu.
W obec tego nasuwa się dalsze pytanie: c z y  n a l e ż y  

w y c h o w a n k o m  m o t y w o w a ć  r o z k a z y ,  czy też n ie? 

G łów nym  i najważniejszym czynnikiem wychowawczym jest, 

ja k  wiemy, wychowanek sam. O n działa roztrzygająco w pro­
cesie swego rozwoju. Ponieważ wychowanek rozwija się od 
w ew nątrz za pomocą własnych samodzielnych aktów, a wycho­
wanie podsuwa mu tylko z zewnątrz odpowiednie podniety 

i bodźce, dlatego też, aby akt był własnym przeżyciem wycho­
wanka, musi posiąść przyzwolenie jego rozumu i woli, czyli że 

wychowanek musi znajdyw ać sam w sobie inicjatywę działania. 

Z  tego by wynikało, że powinniśmy tłum aczyć wychowankowi 
m otywy nakazów. Zasadnicza ta reguła ma jednak w y­
ją tk i, N ie  można bowiem tłum aczyć przyczyn zarządzeń w y­

chowawczych n i e m o w l ę t o m ,  któreby nic z tego nie rozu­
miały, ani d z i e c i o m  m a ł y m ,  któreby nie wiele rozum iały, 
lub nie chciałyby z r o z u m i e ć  ani spełnić nakazanych czynności, 

któreby im były niem iłe i niewygodne (np. mycie, kąpanie, za­

żywanie lekarstw  w chorobie i t. d.). Czekać, aż dziecko do j­

dzie do zrozum ienia potrzeby danego aktu, nie można, gdy 
ów akt jest hic et nunc, natychm iast potrzebny. Ponieważ wiele 

czynności musi być spełnionych przed dojściem wychowanka 
do odpowiedniej dojrzałości, dlatego w braku zrozum ienia i do­

brej w oli z jego strony substytuuje się rozum i wolę wycho­

wawcy. Dziecko czuje zresztą swe niedołęstwo, wie, że zdane 
jest na łaskę wychowawcy i w ierzy mu na słowo, otrzym ując 

rozkaz, spełnia go z reguły na ślepo, nie pytając o racje i po­

wody. Stąd mniejszym wychowankom nie potrzeba zazwyczaj 
m otywować rozkazów.

Rozkazy niemotywowane zwiemy r o z k a z a m i  k a r n o ś ­

c i.  Są one bardzo wygodne, tak dla wychowawcy jak dla wy­

chowanka, stąd w prostych wychowawczych form ach stosuje 
się je zbyt obficie, zwłaszcza w rodzinach mniej kulturalnych, 

w wychowaniu grom adnym , w internatach i t. p. warunkach.
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N i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  wynikające z takich rozkazów, tkw i 
w tym, że wychowankowie poddający się im przez długie lata 

bez zastanowienia, stają się łatw ow iernym i i m ało sam odziel­

nymi, a w życiu okazują brak inicjatywy, przedsiębiorczości 

i ruchliwości ducha. Dlatego im więcej wychowanek dorasta, 
tym więcej powinien sam się rządzić, sam myśleć, sam sobie 

radzić. Popycha go do tego tężejąca wola, dążąca do sam o­
dzielności, oraz dojrzew ający rozum, b iorący rzecz mniej na 

słowo, a doszukujący się powodu, przyczyny, związku myślo­
wego w wypadkach i zagadnieniach życia. O  ile więc powód 
rozkazu nie jest przejrzysty, trzeba go wychowankowi starszemu 
wyjaśnić, aby zrozum iawszy racje, dz ia ła ł z przekonania 

i z przyzwoleniem własnej swej woli, a nie na ślepo, jak by­
wało w dzieciństwie. Rozkaz umotywowany, tra fia jący do p rze­

konania wychowanka, nazywam y r o z k a z e m  p r z e k o n y ­

w u j ą c y m .

W  s y s t e m i e  r o z k a z ó w  dostrzec zatem można na­
stępujące t r z y  g ł ó w n e  s t o p n i e  e w o l u c j i .  Początkowo 
dziecko jest b i e r n y m  n a r z ę d z i e m  w ręku m atki, poddaje 
się zewnętrznemu przymusowi. Zw olna jednak poczyna rozu­

mieć celowość nakazanych aktów i spełnia je nie ty lko  ze śle­
pego posłuszeństwa, ale także z d o m i e s z k ą  w ł a s n e j  
d e c y z j i .  Tak przechodzi z zewnętrznego posłuszeństwa do 

wewnętrznej wolności, poznając prawa etyczne, a na podsta­
wie własnych ćwiczeń uczy się słuchać już nie tylko rozkazów  

i wskazówek wychowawcy, ale g ł o s u  w ł a s n e g o  s u m i e -  
n i a tak, że rozkazy stają się z czasem zbyteczne. W  ich miejsce 
wchodzą życzenia, oczekiwania, rady, prośby wychowawcy, 
który tym samym wyzbywa się obowiązków kierow nika, a staje 

się zaufanym doradcą i przyjacielem wychowanka. W tedy to 

powiedzieć można, że wychowanek osiągnął swą m oralną do j­
rzałość.

Ażeby rozkazy nie bałam uciły wychowanka, jest rzeczą 

konieczną, by były k o n s e k w e n t n e ,  tj. wydawane podług 
jednej i tej samej zasady. N ie  powinien więc wpływ ać na 
rozkaz dobry lub zły hum or wychowawcy, nie wolno dzisiaj 
czegoś zakazywać, a jutro na to pozwalać, nie może ojciec 
czegoś żądać, a matka tego odmawiać, jeden nauczyciel tw ie r­

dzić tak, a drugi inaczej. G dy ojciec dziecko skarci, matka, 
pieszcząc i żałując „pociechę", przyznawałaby tym samym
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słuszność dziecku, a podkopyw ałaby powagę ojca. Dlałego, 
gdzie jest więcej wychowawców, tam musi istnieć między nimi 
porozum ienie, aby w szczególnych zarządzeniach panowała 

zgoda i jednolitość kierunku. Prawa nie tylko moralne ale 
i zwyczajowe i dom owe muszą być stałe i niezmienne. M łodej 
roślinie już mała zmiana tem peratury może zaszkodzić. Każdy 
w yjątek przeszkadza ustaleniu prostolinijnego charakteru w 

wychowanku. Uczeń zastosuje się chociażby do najbardziej 
wym agających zarządzeń, o ile je się stosuje stale i w równej 

m ierze dla wszystkich.

Rozkazy winny być wydawane o s z c z ę d n i e ,  t. zn. nie 
zbyt często. W ieczne narzucanie z góry przeróżnych żądań 
i obow iązków  tępi i zabija własne porywy i wzloty wycho­

wanka. Im więcej rozkazów, tym więcej możliwości nieposłu­
szeństwa. W  rzeczach obojętnych i mniej ważnych trzeba wy­

chowankowi pozostawić wolną rękę. Pod tym względem grze­

szą często matki, zapom inając o tym, że każde dziecko ma 
swą odrębną indywidualność. A  zatem : rozkazywać rzadko, 
ale gdy się rozkaz wydało, dom agać się trzeba bezwzględnego 

posłuchu.
Rozkaz musi być z r o z u m i a ł y .  W ystrzegać w ięc trze­

ba się dwuznaczności, niejasności, niewyraźnych lub nieznanych 

wychowankom  wyrażeń. Zadania  szkolne niech nauczyciel 
każe młodszym uczniom powtórzyć, by wszyscy je zrozum ieli. 

Aby rozkaz był wyraźny i jasny, nie powinien być z b y t  o -  

g ó I n y, ale konkretny, szczegółowy i ścisły. Słowa : „Bądź 

uczciwym, pobożnym, m iłosiernym ” nic uczniowi nie mówią. 
Za to w iele w ięce j: „N ie  wezmę matce cukierków, pójdę od­
wiedzić chorego kolegę, dam swoje 5 groszy ubogiemu" i f. p. 

—  Rozkaz musi być p o b u d l i w y ,  tj. winien wywoływać chęć 
odpowiedniego czynu. Trzeba więc wszędzie tam, gdzie cho­
dzi o wywołanie reakcji czynnej wychowanka, m ówić nie tylko 
pouczająco, ale także zachęcająco i gorąco, aby powziął od­

powiednią decyzję, a w danym razie w ykonał oczekiwany akt 
(zob. rozdzia ł o nauce wychowawczej). W reszcie rozkaz w i­

nien być w y k o n a l n y .  W ykonawcy i pod tym względem po­
pełniają niejedne błędy. A  zatem zadania szkolne muszą być 

dostosowane także do słabszych uczniów, inaczej zrażają się 
oni iub w yręczają innymi. Zdolniejszym  głowom  można dyk­

tow ać zadania trudniejsze. N ie  wolno płaczącemu dziecku
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dawać rozkazu : „Przesłań natychmiast p ła ka ć !” N ie  można
od dziecka żądać, by całą godzinę klęczało na cichej m odli­
twie, by dłuższy czas siedziało spokojnie w ław ie, nie biegało, 

wołało, śpiewało na przechadzce, wycieczce i t. p. razach. —  

W  końcu wychowawca winien c z u w a ć  n a d  o d p o w i e d ­
n i m  w y k o n a n i e m  r o z k a z u .  N iewykonane rozkazy lub 

wykonane niedbale, osłabia ją powagę wychowawcy i dem ora­

lizują wychowanka. By wychowanek o wykonaniu rozkazu nie 
zapom niał lub go nie zbagatelizował, musi być obliczony n a 

k r ó t k ą  m e t ę .  Najlepsze rozkazy są te, które mogą być 

zaraz lub za chwilę wykonane, ja k : „Siedź prosto, podaj tę

książkę, wstąp po drodze do kościoła".
Z  powyższych wywodów wynika, że w ina nieposłuszeń­

stwa leżeć może :
I. w w y c h o w a w c y  s a m y m ,  gdy wydał rozkaz

1) co do treśc i: nieodpowiedni, fałszywy, niesłuszny, 

lub :

2) co do fo rm y : niezrozum iały, niejasny, zbyt ogólny, 
obrażający, niewykonalny.

Przeważnie jednak wina nieposłuszeństwa tkw i

II. w w y c h o w a n k u ,  i t o:
1) w j e g o  u s t r o j u  p s y c h o f i z y c z n y m :  dziecko 

z natury ruchliwe i rzutkie, otrzym ujące rozkaz, 

nakazujący spokój, będzie odczuwało silną pokusę 

do nieposłuszeństwa, którą trudno zw yciężyć:
2. w j e g o  r o z u m i e :  wychowanek nie uważa, m yl­

nie rozum ie, lub zapomina o rozkaz ie ;
3. w j e g o  w o l i :  w rodzony egoizm dziecka wzdry- 

ga się przed ofiarą, której wymaga rozkaz; często 
stają na przeszkodzie lenistwo ducha, inne za in te­

resowania, inne zajęcia, wreszcie nieuszanowanie 
wobec wychowawcy, ujawniające się w lekceważe­
niu jego woli, osięgającym szczyt groźny w czel­

nych niesfornościach wychowanka.

K r n ą b r n o ś ć  wyrasta z częstszych aktów  zuchwałego 
nieposłuszeństwa wychowanka, nieposkromionych przez w y­
chowawcę „dla m iłego spokoju” . Synalek krnąbrny wyradza 
się z ręki słabej i zbyt pobłażliwej. Nad niedołężną wolą 
wychowawcy bierze wtedy górę silniejsza wola wychowanka. 
W ychowanek taki nie tylko że nie słucha, ale pozytywnie prze­
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narzuca i stara się przeprow adzić swoje niewczesne zam iary 
i chęci. Rodzice ulegli wobec mniejszych w ybryków  samowoli 

ubóstwianego synka, mogą się z czasem doczekać buntu 
rewolucji w domu. Synek taki urządzi awanturę przy stole, 

gdy mu się co uwidzi i niespodoba, rzuci rodzicom  książki 

pod nogi i oświadczy, że mu się uczyć nie śni, gotów na naj­
życzliwsze przedstawienia odpowiedzieć obrażliwym  grubiań- 

stwem bez zachłyśnięcia. Decydującym dla niego jest to, co 

w danej chw ili jest j e m u  miłe i potrzebne, czego d r u d z y  
chcą i pragną, pozostaje mu obojętne, czy z tego powodu 
cierp ią , to  go nie wzrusza, bo w nich się nie wczuwa, czy 

sprawa na tym traci, nic go nie obchodzi —  rozstrzygają 
pragnienia i życzenia własnego egoistycznego „ja” .

Ponieważ źród ło  krnąbrności tkw i w samolubnej woli, 
w yryw ającej się ślepo, wbrew  argum entacji rozumu, do peda­

gogicznie zgubnej sam orealizacji, należy u krnąbrnego leczyć 

przede wszystkim chorą, przewrotną wolę, w yrabia jąc zmysł 
samopoświęcenia. W  spokojnych chwilach trzeba więc wy­

chowankowi dużo m ówić o przeżyciach i potrzebach otoczenia 

bliższego i dalszego, uczyć go wm yślać się i wczuwać w na­
stroje, dążenia i sianowisko innych osób i w dobro sprcwy. 
Niech wychowanek ćwiczy się w spełnianiu rozkazów, od naj­
łatw iejszych i miłych począwszy, niech drugim  radzi i pomaga, 

a odwraca uwagę od własnych niepożądanych wybuchów, 

wzniecających przykre sceny, nieład i zamęt.
O d krnąbrności odróżniać należy u p ó r .  Może on być 

wrodzony, albo też nabyty fałszywym prowadzeniem  dziecka. 

Dziecko, którem u niejedno przedsięwzięcie się udało, poczyna 
dufać w swe siły, a lekceważyć wskazania wychowawcy, 
Uporne trw anie przy swym zdaniu i zam iarze  —  to p i e r w ­
s z e  p r ó b y  u s a m o d z i e l n i a n i a  się dziecka, których nie 
rzadkie objawy przypadają już w okresie pierwszego dzie­

cięctwa, zwłaszcza między trzecim  a czw artym  rokiem  życia 

(usamodzielnienie fizyczne), oraz w okresie pokwitania (usamo­
dzielnienie duchowe). Uporność wychowanka powodują rodzice, 

gdy mu okazują zbyt w iele uwagi i względów wobec jego 
zachceń i pragnień. Dziecko chce się baw ić nożykiem, zapał­
kami, igłam i, matka nie pozwala. Lecz gdy dziecko pocznie 

krzyczeć i tupać nogami, matka dla „m iłej zgody" ustępuje.

187
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Dziecko zwyciężyło. I w przyszłości będzie pragnęło zwycię­
żać. Z  powodu ustępliwości m atki w yrabia  ono bowiem sobie 
to przekonanie, że jego zam iary i chęci sq ważniejsze, że 

trzeba tylko energicznie dom agać się swego, a osięgnie się 
cel swój. Dziecko uporne nastawia się na hasło bojowe: 

.N ie  u legać! a przynajm niej nie tak ła tw o  się poddawać na­

kazom wychowawców —  zawsze się przy tym  coś zyska*.

U upornego błqd, k tóry leczyć trzeba, tkw i nie w w oli, 

bo ona jest żywa i silna, ale w rozum ie i rozsqdku wycho­
wanka, którym  się wydaje, że sqdzq i odczuwają danq sprawę 

lepiej niż wychowawcy. N iepedagogicznie i fałszywie byłoby 
łam ać brutalnie energię upornego, nie wysłuchawszy jego zda­
nia i nie przedłożywszy mu jasnych, decydujqcych argum entów. 

N ie  łamać, ale przekonyw ać! Pouczać trzeba wychowanka, 
że upieranie się przy swoim jest rzeczq fałszywq, niestosownę, 

szkodliwq. N iekiedy nie zawadzi pozostawić wychowanka 
w nierosadnym uporze, aby sobie poparzył palce. Przykre 
własne doświadczenia przem awiajq najskuteczniej do rosqdku. 
U nikać też trzeba okoliczności, które by sprzeciw wychowanka 

wywołać mogły, odw racać uwagę od przedm iotu, powodujące­
go upór, ignorować rzeczy obojętne lub mniejszej wagi, byle 
wychowanek był obowiqzkowym  i szlachetnym w rzeczach 

ważniejszych.

Przeciwstawieniem uporu jest k a p r y s .  G dy upór św iad­
czy o silnej w oli wychowanka, kaprysy w ypływ ajq z niestałości 
i chwiejności usposobienia (vel!eitas). Dziecko kapryśne cięgle 
się waha, nie w ie czego chcieć, to  zwraca się w tę, to w owq 
stronę, zależnie od przedm iotu, wchodzęcego w zakres zainte­

resowania. Zachciankowatość i przelotność pragnień dziecka 

(przysłow iowy kafelek z pieca i szybka z okna) dowodzę sła­
bej w oli i braku w ytrw ałości. W inę tego ponosi zwykle w y­
chowanie, gdy, spełniajęc zbył pospiesznie życzenia dziecka, 

nie nauczyło go na dłuższq metę pożędać i chcieć. Dlatego 

pragnienia rozsędne takich usposobień nie należy spełniać 
zbyt pospiesznie, a niewczesnym zachciankom  należy przeciw ­
stawić zdecydowane stanowisko negatywne, wprost upór 
w przeciwnym kierunku. „N ie  chcesz jeść tej potrawy, mówi 
matka rozumna, zgoda, lecz nie ma innej i nie dostaniesz innej. 

N ie  chcesz się bawić z drugim i, dobrze, pozostaniesz sam 
w p o k o ju !"  Im kapryśniejsze dziecko, tym  mniej powinno
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mieć własnej woli. Zastqpić jq winna rozsqdniejsza wola wy­

chowawcy. W  przeciwnym bowiem razie wychowanek stanie 
się nie obliczalnym w pragnieniach i dqżeniach swoich, bez­
względnym dla drugich, niewolnikiem swych pożqdań i pragnień.

Posłusznym i uległym być winien wychowanek nie tylko 
wobec wychowawców bezpośrednich, ale także wobec czynni­

ków społecznych, urzędowych, w ięc przede wszystkim wobec 

Kościoła i Państwa. Podwalinę posłuchu wobec w ładz jest 
posłuszeństwo wobec rodziców Kto nie nauczył się słuchać 
rodziców, nie będzie powolnym wobec przełożonych, nie bę­

dzie, jak należy, spełniał obow iązków obywatelskich i re lig ij­

nych. Kult autorytetu rozw ija się bowiem u wychowanka sto­
pniowo : w pierw  uczy on się poważać ojca i matkę, po czym 

nauczycieli, dalej przełożonych wreszcie w ładze duchowne 

i świeckie. Im większq czciq otacza wychowanek rodziców, 
z tym większym oddaniem zw racać się będzie także do przed­

stawicieli nadrzędnych kom órek wychowawczych. W  interesie 
jest zatem Kościoła i Państwa potęgować wpływy wychowania 
rodzinnego. Kościół z urzędu stara się wpajać w młodzież 

obowiqzek czci i m iłości dla rodziców  za pomocq kazań, nauk 
przygotowawczych, rekolekcyj, różnych stowarzyszeń. Państwo 
winno otaczać opiekę życie rodzinne, nie wkraczać niepotrze­
bnie w kompetencje rodziców, unikać zadraśnień i sporów. 

N iejedni p rzegorliw i nauczyciele zatrudnia ję dzieci nie ty lko 
w porze porannej, ale i popołudniowej i w ieczornej różnymi 

zajęciam i poza lekcyjnymi. Dążenia takie  nie sq zgodne 

z prawam i naturalnym i i Bożymi, bo ograniczaję zbytnio bez- 
pośrednig działalność wychowawczę rodziców, osłabiajęc ich 

w pływ  i powagę. N a tym nie zyskuje, ale trac i Państwo. Bo 

im luźniejszy stosunek dzieci do rodziców, tym słabsza też 
później, gdy dorosną, ich łęczność obywatelska z Państwem.

3. Egoizm i wady pochodne.
W  m a k r o k o s m i e  —  wszechświecie —  działają trzy 

siły sprawcze: ziem ia obraca się dookoła swej osi, przycią­
gając wszystko do siebie za pomocą s i ł y  d o ś r o d k o w e j .  

Z iem ia  jednak nie jest sama w przestworzu, ale musi obok 
siebie uznawać inne światy, zwłaszcza słońce, od którego jest 
zależna, i około którego krąży mocą s i ł y  o d ś r o d k o w e j .  

C a ły zaś wszechświat i harm onia w nim (muzyka sferyczna)
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dostosowuje się do w oli najwyższej, która go stworzyła i prze­
dziwnymi potęgami udarowała. Najwyższą siłę sprawczą 

jest B ó g .

Także w m i k r o k o s m i e —  w człowieku —  głównym i 
sprężynami są trzy analogiczne siły. C złow iek obraca się 

w życiu około własnego „ja" (s iła  d o ś r o d k o w a ) ,  którą to 

siłę poruszającą zw iem y miłością własną, a jej w ybujałą form ę 
egoizmem. A le  człow iek nie istnieje sam na świecie, lecz jest 

skazany na współżycie z drugim i. Energia, która to współ­
życie reguluje, zwie się m iłością bliźniego czyli m iłością spo­

łeczną, lub altruizm em  ( s i ł a  o d ś r o d k o w a ) ,  a wybuja łoś­
cią tego uczucia jest miłość ślepa (m ałpia). By zaś w poszcze­
gólnych sercach, jak i w poszczególnych państwach i w stosun­

kach m iędzynarodowych panowała harm onia i zgoda, muszą 

wszyscy żyć według w oli Stwórcy, inaczej zakłóca się porzą­
dek. Do życia zbożnego pobudza s i ł a  r e l i g i j n a .  Jej 

wybujałością jest fanatyzm wyznaniowy, Tak w ięc ostatecznym 
i najwyższym motorem wszystkich poczynań ludzkich jest m iłość 

Stwórcy, od którego wszystko zależy. Rzeczą wychowania 

jest tak rozwinąć owe trzy wrodzone dążności w oli (m iłości), 

aby działały harmonijnie, tj., aby nie było na żadnym polu ani 
niedociągnięć ani wybujałości.

P i e r w s z ą  m i ł o ś c i ą  człowieka jest własne „ja" —  

(omnis am or ab ego —  każda miłość od własnego „ja"). 
W ypływa ona z natury człowieka. Pęd samozachowawczy 
pcha go do $■  /kania tego, co tej naturze sprzyja i ją roz­
wija. Z  funkc|um i sprzyjającym i naturze związana jest pewna 
przyjemność i rozkosz, czy to zm ysłowa czy duchowa. N a ­

turalną więc jest rzeczą, że człow iek chętnie się zwraca do 

tego, co łechce jego zmysły, co zadowala pragnienia ducha. 
W  szukaniu i zdobywaniu miłych wrażeń wydaje się dziecku, 

że narodziło się do raju, że wszystko i wszyscy są dla niego, 

dla jego przyjemności, rozkoszy. Zdziw ienie  je ogarnia, gdy 

otoczenie daje mu poznać, że nie wszystko jest na jego 
usług i; zżyma się wtedy i n iecierpliw i na zabawkę, pieska, 
nawet na mamę, gdy nie uwzględniają jego pragnień. Kocha 
wprawdzie matkę i inne osoby, ale raczej d la siebie, bo mu 
są potrzebne, miłe. Jest to najniższy stopień miłości, wspólny 

ze zwierzętam i. W ychowanie musi wychowanka w yprow adzić 

na stopień wyższy: m iłości ludzkiej.
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W  najrychlejszym dzieciństwie wychowanek styka się na­
macalnie z tq prawdę, że oprócz niego majq także inni po­

dobne, a nawet wyższe prawa. U z n a n i e  i s t n i e n i a  d r u "  
g i c h  i najelementarniejszych ich praw —  to pierwszy krok 

wyzwolenia z w rodzonego egoizmu. Zaczyna się to wtedy, 
kiedy własnemu „ja” wychowanek przeciwstawia coraz wy­

raźniej odrębne „ty", i wszystko inne, co istnieje obok niego. 
Zw olna poczyna dziecko rozumieć, że niektóre osoby majq 
pewne zasługi wobec jego „ja”, bo wyświadczajq mu liczne 

dobrodziejstwa, zwłaszcza ojciec, matka, rodzeństwo, najbliższe 
otoczenie. Porównujqc dostrzega, że nie wszyscy sq dlań 
uczynni i oddani. O lbrzym ia  większość „innych" nie troszczy 

się o nie wcale —  jest im ono obojętne. Stqd z czasem 
dochodzi do przekonania, że dowody życzliwości i przychylno­
ści należy przyjm ować z uznaniem i wdzięcznościq. Uczucia 

te usiłuję też starsi w sercu wychowanka wzbudzać i rozwijać, 

zw racajęc uwagę na to, jaki ten ojciec dobry, a matka ser­
deczna, pełna poświęcenia, że trzeba więc za otrzymane do­

brodziejstwa dziękować, o upragnione prosić. Dziecko po- 

czętkow o „prosi” i „dziękuje” więcej bezmyślnie, z czasem 

jednak tyle razy wym awiane słowa i pouczenia wychowawców 
w yw ołuję w sercu odpowiedni oddźwięk. U c z u c i e  

w d z i ę c z n o ś c i  to drugi ważny krok poza egoistycznę sferę 

własnego „ja ” .

Żeby w wychowanku pielęgnować p r a w d z i w e  a l t r u -  

i s l y c z n e  u c z u c i a ,  trzeba mu je o k a z y w \ć  ile możności 
i u z m y s ł a w i a ć ,  jak każdę innę prawdę v  nauce. Muszą 

w ięc one błyszczeć w oczach, drżeć w głosie, odzwierciedlać 
się w mimice i gestykulacji, ujawniać w szlachetnym, ofiarnym  
czynie. Stęd na wychowawców nadaję się pod tym względem 

najlepiej usposobienia goręce, czułe. Tylko gorący zapala 
i porywa, i ty lko takiego się kocha i naśladuje. D z i e c k o  m u s i  

w i d z i e ć  i o d c z u w a ć ,  c o  s i ę  w d u s z y  w y c h o w a w c y  
d z i e j e ,  musi odgadywać i dostrzegać jego uczucia, inaczej 

uczuć tych nie posiądzie. Zw ierzę  nie potra fi swych uczuć tak 

żywo okazywać jak człowiek, dlatego też dziecko tak często 

bezlitośnie je dręczy. „O krutność” ta polega nie na braku serca, 
ale na braku zrozum ienia uczuć dręczonych zwierzątek. Dziec­
ko przecież na ogół jest daleko wrażliwsze aniżeli dorosły ( 

w idząc np. radość na tw arzy innych, samo poczyna się cieszyć,
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widząc łzy u matki, poczyna płakać, choć może nie wie dla 
czego. W ychowawca musi także w u c z u c i a c h  b y ć  p o ­

g l ą d o w y m ,  t. zn. jak najwyraźniej je uzewnętrzniać, aby 

dziecko je odczuło i zrozum iało. Kto sieje miłość, sprząta 

miłość!
Pierwszym uczuciem, jakiego dziecko doznaje w ro ­

dzinie, jest m i ł o ś ć  b e z i n t e r e s o w n a ,  objaw ia jąca się 
w pieszczotach i opiekuńczych zabiegach m atki i ojca rodzeń­
stwa. Skoro dziecko to uczucie odpatrzy, odtwarza je w sobie, 
upodobniając się do wzoru dzięki popędowi naśladowczemu. 

W  ten sposób zaczyna ono kochać osobę dla osoby, ob iekty­
wnie. Tak zwolna wznosi się uczucie miłości na wyższy stopień: 

staje się uczuciem altruistycznym.

Ale i to uczucie musi być dobrze regulowane. W ycho­
wanek może bowiem przyw iązać się do jakiejś osoby i kochać 

ją bez pamięci, zam ykając oczy na jej wady, naśladując je 

nawet, a nie zważając na dobro i na prawa innych osób 
i wyższych sił do jego serca. W  ten sposób powstaje m i ł o ś ć  
ś l e p a  u wychowanka k o p i a  m i ł o ś c i  „m ałpiej (u wycho­
wawców), dualistyczna, a w szerszym zakresie: zasklepiona 

miłość rodzinna (z niej wypływa nepotyzm), rodowa, klasowa, 
narodowa (hypernacjonalizm). Uczucia te, aby nie ponosiły na 

manowce, musi porządkować siła wyższa, którą jest Bóg. 

W ychowanek musi w ięc nietylko znać Boga, ale kochać G o nade 
wszystko, według woli Jego uczuciami swymi kierować. Sprawa ta 

o tyle jest trudna, że Boga nie widzimy. Na szczęście dziecku przy­

chodzą z pomocą jego żywa wyobraźnia, figury, obrazy, nabo­
żeństwa, poglądowe opowiadania o Bogu, a przede wszystkim 
uosobienie Boga w ludzkiej postaci Jezusa Chrystusa. Pielę­

gnując uczucie m iłości Boga, wychowanie musi często wycho­

wankom kłaść w głowę, że ostatecznie uczucie samo nie jest 
rozstrzygające o naszym stosunku do Boga, ale pełnienie Jego 

woli. „Kto czyni w olę O jca mego, który jest w niebiesiech, 

tenci jest, który mnie m iłuje". G łównym  w ięc zadaniem  pro­
wadzenia wychowanka ku miłości Bożej będzie uczyć go peł­
nić dobre uczynki w d o b r e j  i n t e n c j i ,  aby nabrały wyż­
szej, nadprzyrodzonej wartości.

Dziecko dowiedzieć się w ięc musi z czasem, że kochać 
pewną osobę trzeba nie ty lko  dla niej samej, ale także d I a 

B o g a ,  i tak jak Bóg chce, bo każdy człow iek jest obrazem
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Jego. D lałego Chrystus Pan tak  wysoko podnosi i ceni osobę 
ludzką, chociaż ona jest słabą, nędzną, ubogą, nieraz w zgar­
dzoną przez społeczeństwo; bo każdy człowiek —  to obraz 
Boży i brat nasz, którem u należy się nasze serce i nasza po­
moc w granicach możliwości. Zachow ując porządek miłości 

bliższej i dalszej, należy każdemu oddawać, co mu się należy, 

a nieraz nawet ponadto, podporządkowując uczucia miłości 

własnej uczuciom wyższym. W ychowanek musi zatem także 
zwolna rozumieć, że gdy zajdzie konflikt między uczuciem przy­

w iązania do jakiej osoby lub rodziny, a miłością Ojczyzny, 
Kościoła, Boga, zwyciężyć w inno uczucie wyższe, a więc miłość 
O jczyzny, Kościoła, Boga.

Piękne opowiadania, wzruszające opowieści o bohater­

skich, ofiarnych czynach w ielkich mężów narodu i ludzkości, 
przykłady Zbaw icie la , M atk i Najświętszej i Świętych Pańskich, 

ilustru jące m łodzieży potrzebę i szlachetność pracy i poświę­

cenia dla celów wyższych i ideałów, muszą dobitnie i stale, 
przez cały czas wychowawczy krzesać i podnosić ducha, bo 

najtrudnie j jest człow iekow i przepychać się poprzez zasieki 
egoizmu, gdzie tak często się haczy i upada.

Potępiamy w wychowanku egoizm, lecz czyż wychowanek 
nie dostrzega na swym wzorze pod tym względem niejednych 

plam  i skaz? Pomijamy szersze życie codzienne, odsłaniające 
ty le  zawstydzającego samolubstwa, ale popatrzm y na ten naj­
bliższy, bezpośredni stosunek między wychowawcą a wycho­

wankiem . Pragniemy, aby wychowanek nie kochał się w sobie, 

a czyż w y c h o w a w c a  t a k  c z ę s t o  n i e  k o c h a  s i e b i e  

s a m e g o  w w y c h o w a n k u ,  nie szuka w nim przyjemności 
własnej, nie uważa dziecka za m iłą dla siebie zabawkę? 

Dziecko nie wyrywa się do uścisków i pocałunków. C hłopiec 
całow any nieraz uciera sobie ukradkiem  usta. Z  czasem 
jednak, rozbudzony przez starszych, może się sam stać pie­

szczotliwym, przeczulonym, zmysłowym. Dlatego trzeba pie­

szczotami szafować ostrożnie i oszczędnie, nie mieszając do 
nich wybuchów zmysłowości, które działają zaraźliw ie.

W ychowawca nie powinien być oczywiście zimnym i nie­

dostępnym, nie wypada mu jednak pospolitow ać się z ucznia­
mi. Dziecko, stojąc pod urokiem  zalet umyshu i serca w y­
chowawcy, będzie się samo starało o jego względy i przystępowa­

ło doń z czcią i m iłością. Podobny stosunek miłości łączy nas

13
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z Bogiem : z jednej strony dziecięce, serdeczne oddanie, u jaw ­

niające się w okrzyku „ P a t e r  n o  s t e r " ,  ale z drugie j strony 

ono korne onieśmielenie: „ D o m i n ę ,  n o n  s u m  d i g n u s "  
(Panie, nie jestem godzien). G dzie te dwa uczucia w sercu 

wychowanka harm onijn ie się kojarzą, tam dawają rękojm ię, 

że wychowawca spełnia swą misję pedagogicznie. Jak mądrze 
czyni Bóg, że dziecku daje od samego początku życia dwoje 
wychowawców, z których matka z reguły jest uosobieniem 

czułości, a ojciec przedstawicielem powagi. O ba te czynniki 
harm onijnie się uzupełniają w akcji wychowawczej. W ycho­
wawca nie potrzebuje obaw iać się, że nie roztk liw ia jąc się i 

nie rozczulając co chwilę, nie zyska serca wychowanka, bo 
wychowankowie przywiązują się raczej do w ychowawcy po­
ważnego i wymagającego, ale pedagogicznego, aniżeli do zbyt 

łagodnego, folgującego sobie i drugim . M łodzież bowiem 

chce się opierać na sile, a wiecznie słodka wyrozum iałość 
znamionuje brak siły, nie może więc im ponować i pociągać.

P i e s z c z o t y ,  j a k  s ł o d y c z e ,  winny być dla dziecka 

w y j ą t k o w ą n a g r o d ą i  zachętą. W  ich rozdzielaniu musi wy­
chowawca k i e r o w a ć  s i ę  s p r a w i e d l i w o ś c i ą .  Zależnie 

od falowania zachowania się wychowanka, będą także fa low ały 
objawy sympatii i miłości ze strony wychowawcy. C hociaż 

miłość wychowawcy wobec największego urwisza nie wygasa, 
jednak, gdy wychowanek taki źle sobie postępuje, wychowawca 

musi mu okazywać niezadowolenie, staje się chłodniejszym i 
mniej wylanym tak długo, dopóki wychowanek nie zastanowi 
się nad sobą i nie poprawi. Z  drugie j strony, wobec wycho­
wanków z reguły miłych i obowiązkowych, będzie wychowawca 

miał oko otw arte na ich dobre w ysiłki, pochwalając, nagra­
dzając, dodając bodźca i otuchy, wskazując na coraz to 
wyższe zadania i cele. R o z s ą d n e  u z n a n i e  z a l e t ,  ser­

deczne, pomocne wnikanie w zajęcia i troski m ałego światka, 

to słońce, w którego jasnych prom ieniach rosną i dojrzew ają 
młode dusze do niepoślednich zadań życiowych. Narzekam y 
nieraz, że dzieci nas nie kochają. Bośmy ich nie nauczyli 
kochać. N ie wczuwamy się w ich świat, bagatelizujem y go, 
odsuwamy od siebie jako błahy, naiwny —  tym samym od­

suwamy serce dziecka od siebie. N ie mniej błahym i naiwnym 
jest „w ielki" świat dorosłych w oczach Bożych, a Bóg liczy 

się z nim. Tak i my liczyć się musimy ze światem wycho­
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wanków. C o dla nas drobne i małoznaczne, ło  dla nich uwcgi 

godne i ważne. Zb liży  się do nas chłopczyk z zabawkę po- 
psutę, aby mu pomóc w zm artw ieniu, przybiegnie dziewczynka 
ze łzam i i użaleniem, że jej się stała krzywda, nie wolno ich 

odsuwać lekceważęco słow am i: „Daj mi święty spokój, mam 

ważniejsze sprawy na g łow ie !" G dy dziecko nie znajduje 
zrozum ienia u wychowawcy, zraża się do niego i dochodzi 
do przekonania, że nie ma on dla niego czucia i serca —  

jakże go kochać może?
G dzie liczniejsze wychowuje się grono, tam wychowawca 

czuwać musi nad tym, aby darzqc poszczególnych wychowan­

ków w różnym stopniu m iłościq i względami, nie popadł 
w s t r o n n i c z o ś ć .  O jcowska bowiem spraw iedliwość wy­
maga, aby wychowawca kochał wychowanków swycn rów no­

miernie, ale niekoniecznie równe każdemu okazywał względy. 

Istotnę m iarę łaskawości wychowawcy .w inna być w a r t o ś ć  
w e w n ę t r z n a  i indywidualna potrzeba wychowanka. Tym­
czasem niejednokrotnie w a l o r y  z e w n ę t r z n e  rozstrzygaję: 

ładna twarzyczka, zgrabność, usłużność, z góry usposabiajq 
niejednego wychowawcę przychylnie, pobudzajqc go do ob fit­

szego szafowania względami. Typ zaś powolny, małomówny, 
mniej czuły, zamknięty, mniej jest łubiany, chociaż przedstawia 

on często dla późniejszego życia daleko większe wartości. 
W obec mniej sympatycznego wychowanka jesteśmy niedo­

stępni, wobec nadskakujęcego dziwnie słabi i wyrozum iali. 

O jc iec zwykle więcej kocha córkę, matka syna, nauczyciele 
w yrozum ialsi sq wobec dziewczęt, nauczycielki wobec chłopców. 

A  jakże biedne jest takie  dziecko, które w jakiś nieprzychylny 
sposób naznaczyła natura! Im więcej ze wzrostem la t od­
czuwa swe upośledzenie, tym więcej ze strony wychowawców 

powinno doznawać zrozum ienia i serca, aby nie zgorzknia ło  

i nie zniechęciło się do życia. Prawda, że w o b e c  m n i e j  

m iłej form y zewnętrznej nieraz trudniej się przezwyciężyć, lecz 

ściślejszy kontakt z dzieckiem takim  pozwala zwykle odszukać 

w nim niem ało prawdziwych pereł, którym  wychowawcze 
oszlifowanie nadać może cudnego dla życia blasku. G łównym 
źródłem  pedagogicznych pomyłek jest nierzeczowe stanowisko 

wobec wychowanka. N ie brak przecież „pedagogów" takich, 

którzy według bogactwa i stanowiska rodziców, według k ra ­
watów i kokard uczniów norm uję stopnie swej łaski.

1T*
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Im częściej i dłużej wychowawca z wychowankiem prze­

staje, tym łatw ie j i pewniej przejm uje wychowanek usposobie­
nie woli i serca wychowawcy, tym dokładniej upodabnia się 
do swego wzoru. Stąd wskazówka, aby n a u c z y c i e l e  n i e  
t y l k o  u r z ę d o w o ,  w k l a s i e ,  stykali się ze swymi uczniami, 

ale żeby szukali ich tow arzystw a ile możności także poza lekcjam i. 
Aby chwycić wychowanków za serce, tak niewiele przecież potrze­
ba, gdy się rzetelnie dla nich pracuje: ciepłe słówko, przyjazne spoj­

rzenie, m iły uśmiech, drobna uwaga, maleńki upom inek —  

wszystko to wywołuje w tkliw ym  młodym sercu wdzięczność 

i zachwyt. Szybszy i wyraźniejszy odruch uczucia zauważym y 
u dziewcząt, bo sq pobudliwsze. N ie  zawadzi jednak wobec 

objawów ich serdeczności i przym ilań być nieco ostrożniejszym, 
niż wobec chłopców i nie przyjm ować ich z góry za dobrą 
monetę. N iejedne dziewczęta sq bowiem urodzonym i ak to r­

kam i: nieraz udawają wdzięczność i serdeczność, aby coś 
zyskać.

W  oddziaływaniu uczuciowym na wychowanków pom a­

gają wychowawcy wydatnio ' r o d z e ń s t w o ,  n a j b l i ż s z e  

o t o c z e n i e ,  szkoła, Kościół, ulica, otoczenie dalsze. Trud­
niej wychowywać dziecko, które nie ma rodzeństwa, ła tw ie j, 
gdy w domu jest chociażby jeden starszy brat, lub jedna star­

sza siostra. Przebywanie w w yrobionym , szlachetnym towa- 
warzystw ie wpływa uszlachetniająco na ukształtowanie się życia 
emocjonalnego wychowanka. Strzec go trzeba przed tow arzy­
szami, m anifestującymi niskie uczucia w prostackiej form ie.

Silną pomocą wychowawczą w urabianiu szlachetnych 
uczuć jest także l i t e r a t u r a ,  h i s t o r i a ,  s z t u k a  i w zór 

tejże ostatniej, żywa i m artwa przyroda. W ychowanek ucząc 
się historii i rozczytując w arcydziełach literatury, w idzi boha­

terów  myślących, czujących i działających niejako przed swymi 

oczyma, co w ywołuje u niego odpowiednią reakcję. Jeszcze 

silniej działają w tym względzie teatr, kinem atograf, koncerty 
—  wszystko o b lic z o n e  szczególnie na pobudzanie uczuć 
i sensację.

W arto  tu stw ierdzić także ten fakt, że ła tw ie j jest wzbu­
dzać w sercu współczucie wobec cierpiących, aniżeli u c z u c i e  

w s p ó ł r a d o ś c i  wobec szczęśliwych. Szczęśliwy bowiem 

los bliźniego narzuca m im owoli myśl mniej szczęśliwem u: 

„Czem u to szczęście mnie nie s p o tk a ło ? !"  G dy człow iek na
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pytanie to nie z dzie zadowalającej odpowiedzi, może się 

w nim zrodzić uc~ ;c ie  zazdrości z wszystkimi swymi op łaka­
nymi następstwami. M łodzież, biorąca przejawy życia chętniej 

przez pryzm at uczucia, aniżeli rozumu, skłonna jest do zaz- 
drostek, antypatyj, mściwości i pokrewnych wad, mających 
swe źród ło  w egoiźmie. O d zarania życia musi w ięc wycho­
wanie czuwać nad tym, by niskie te porywy tłum ić i zduszać 
W zarodku. W ychowanek musi nauczyć się patrzeć na brata 

jako na siebie samego i rozw ijać w swym sercu nie tylko cnotę 
współczucia, ale co więcej, także uczucie współradości. Prawda, 

że to nieraz trudno. W spółczucie wzbudzić —  to rzecz ludzka, 

współradość —  anielska. N ie omieszkajmy i tych anielskich 
szlaków wychowankom  naszym wskazywać i na nie ich pro ­

wadzić. Bo wychowanie w inno być nastrojone, jak wiemy, na 

wysoki ton. W  rozgw arze życia niejeden wyższy ton przycicha.
W  procesie wychowawczym , w yrabiającym  potencje uczu­

ciowe młodzieży, zauważyć możemy dwa główne m om enty: 

pasywny i aktywny. M o m e n t  p a s y w n y  —  owo powolne 

poddawanie się działaniu bodźców, powodujących uczucie, 
jest momentem decydującym w yrobienia w rażliw ości uczucio­
wej i jej kierunków. Im niepodzielniej i chętniej wychowanek 

poddaje się em ocjonującym  wrażeniom , tym trw ale j i silniej od­
bija ją się na płycie jego umysłu. Z  tego wynika, że jeśli p ra ­

gniemy odpowiednie w yw ierać wrażenia na wychowanka, 

trzeba usuwać wszystko, co by m ogło uwagę i powolność jego 
umniejszyć i zepsuć. Chcąc więc działać pobudliw ie na uczu­

cie, musi wychowawca w yw ołać odpowiednie s k u p i e n i e  

i n a s t r ó j ,  lub korzystać w danej chw ili z już wytworzonych 
nastawień. Dlatego to słowom wychowawcy powinna tow a­
rzyszyć bezwzględna cisza; nieraz bowiem drobny wypadek 

(np. w róbel na oknie, wejście kogoś do klasy) może zepsuć 
korzystne usposobienie ducha z niepowetowaną stratą dla 
sprawy. Także niezwykła chwila, miejsce (kościół, cmentarz), 

czy otoczenie u łatw ia ją wywołanie nastroju. W ie le  też zależy 

od osoby wpływ ającej, od jej stanowiska i stosunku do wycho­
wanka, od charakteru, w jakim  występuje. Ta sama rzecz 
inaczej działa, gdy ją przeprowadza matka, a inaczej gdy ją 

uchwyci ojciec, nauczyciel, ksiądz, dyrekto r szkoły. N iektóre 
okoliczności (jak śmierć, ślub, uroczysty, ciepły, entuzjastyczny 

ton mowy) dopom agają niemało do w yw ołania nastroju. Do­
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prowadzone z zewnątrz bodźce w yw ieraią odpowiednie w ra ­

żenia, poruszając serce wychowanka, i zaraz też z momentem 
pasywnym poczyna się łączyć i działać m o m e n t  a k t y w n y -

Człow iek wzruszony odczuwa bowiem tendencję u jaw nie­

nia uczuć na zewnątrz: rodzą się objawy wtórne, jak rumieńce, 
okrzyki, oklaski, śmiech, łzy, lamenty, załam ywanie rąk. Um ysł 

trzeźwy i silny może je do pewnego stopnia opanować. Poza 

tym, człow iek posiada m o ż n o ś ć  dowolnego odtwarzania 

uczuć, kiedy tylko zechce, nawet wtedy, gdy bodźce zewnętrzne 
już nań nie działają. M ożliw e jest to dlatego, że doznane k ie­

dyś wyobrażenia i przeżycia w yczarow ują człow iekow i obrazy 
i sceny na ekranie świadomości w raz z ich specyficznym za­

barwieniem uczuciowym. W  ten sposób człowiek, bez niczyjej 
z zewnątrz pomocy, może uczucia raz doznane reprodukow ać, 

a nawet je wzmacniać i potęgować, co w ytw arza pewne d y s ­

p o z y c j e  u c z u c i o w e ,  pewne stałe usposobienie em ocjo­
nalne (habitus emocjonalny). Starczy w ięc przypomnieć wycho­

wankowi odczute kiedyś wrażenie, aby wzbudzić w nim także 

odpowiednie uczucia. Im wychowanek więcej wewnętrznie 
przeżywa, tym bogatsze staje się jego życie uczuciowe. T ę ­
p o ś ć  i o b o j ę t n o ś ć  s e r c a  ma swą przyczynę nie tak 

bardzo w przyrodzonej niewrażliwości, jak raczej w zaniedba­
niu ze strony wychowania. W ychowanie powinno szczodrze 
korzystać z podatności m iękkich serc młodych, podsuwając 

odpowiednie wrażenia i wyobrażenia, aby budzić i rozw ijać 

w wychowanku uczucia piękne, intelelektualne, etyczne, spo­
łeczne i religijne, oraz by ustalać w nim szlachetne em ocjonalne 
usposobienia.

Lecz wychowawca nie może poprzestać jedynie na w y­
woływaniu, odtwarzaniu i uzewnętrznianiu uczuć, ale ma obo­

wiązek doprow adzić wychowanka do ostatecznego celu wycho­
wania em ocjonalnego: d o  s z l a c h e t n e g o  c z y n u .  Ponieważ 
dzieci, im mniejsze, tym więcej żyją chwilą, dlatego nie jest 

pedagogicznie wskazane odkładać czyn, w ypływ ający z poru­

szonego uczucia, na dłuższy czas, ale trzeba się starać zre ­
alizować go lub przynajmniej zapoczątkować jak najrychlej, 

poddając go wychowankowi w konkretnej, w yraźnie  określonej 
form ie. W  wychowaniu rodzinnym nietrudno to uskutecznić. 
Niech dziecko, wzruszone chorobą kogoś z bliskich, poda mu 
lekarstwo, niech zmówi za niego paciorek, strapionego niech
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miłym słówkiem pocieszy i t. p. W  nauce szkolnej potrzebie 
tej stara się zaradzić t. zw. z a s t o s o w a n i e  ( a p l i k a c j a )  
objaśnionej w lekcji prawdy. Zastosowanie to jednak nieraz 
trudno przeprowadzić, ponieważ nie wszystkie akty nadaję się 

do spełnienia w obrębie szkoły. Zrealizow anie niektórych uczuć 
czynem musi szkoła pozostawić praktycznemu życiu. Może 

ona jednak spełnić dwa ważne w tym kierunku zadania: jedno 
—  to w z b u d z a n i e  s i l n e j  c h ę c i  i woli okazania swych 

uczuć czynem, drugie —  to możność czuwania nad tym, czy 
uczeń czyn zam ierzony spełnił, czyli taktowne dozorowanie 

działalności altruistycznej i religijnej ucznia.

IV. Przeszkody wychowawcze w osiągnięciu
Piękna.

Byli i sq filozofow ie, którzy upatruję w  wychowaniu este­

tycznym n a j w y ż s z y  m o t y w  d z i a ł a ń ,  obejm ujęcy w so­

bie także pobudki etyczne. Zdanie  to jest przesadę, bo może 
ktoś być estetę w każdym calu (np. w muzyce), a przy tym 
m oralnie zaniedbanym. Zm ysł estetyczny, jak w ogóle każde 

uczucie, jest, jak wiemy, tylko środkiem, oddziałujęcym  po­
budliw ie na rozum i wolę człowieka. Lecz środek ten nie 
powuduje koniecznie w oli do działań etycznie szlachetnych. 

M otyw y etyczne stanowię samoistny, niezależny rodzaj bodź­

ców, oddziałujęcych na decyzję człowieka. Dopiero gdy 
z m otywam i estetycznymi złęczę się motywy etyczne i inte­

lektualne, z przyrodzonym i —  nadprzyrodzone, wychowanie 

w całości udać się może. Poczucie piękna odgrywa jednak 
w wychowaniu tak  ważnę rolę, że zaniedbanie w tym wzglę­
dzie narażałoby wychowanka na niepowetowane straty. Trze­
cim głównym zadaniem wychowania jest zatem rozwinięcie 
w wychowanku w rażliw ości na piękno i dobrego smaku este­
tycznego, aby pragnienia jego i dężności cechowała zawsze 

pewna linia piękna. Ponieważ piękno polega na porzędku 

i harm onii, głównę przeszkodę w zrealizowaniu go jest brak 
poczucia porzędku i harm onii.

W ykształcenie swe estetyczne rozpoczynać więc musi 

wychowanek od uczenia się p o r z ę d k u  i s c h l u d n o ś c i  

na sobie i w około siebie. Dziecko na ogół chętnie się stroi —  
zwłaszcza dziewczynka —  aby podobać się drugim . Rodzice,
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pielęgnując poczucie to w zdrowym  kierunku, baczyć muszą 
na to, aby nie wyrodziło  się ono w manię strojenia, kokieterię 
i próżność.

W  d o m u ,  gdzie więcej jest starszych dziewcząt, dobrze 
czyni matka, gdy każdemu z nich przydziela jakiś stały obo­
wiązek, np. uprzątanie pokoju, utrzym ywanie go w porządku, 

przystrajanie o łtarzyka, obrazu, stołu kw iatam i. Jest to zna­

komite przygotowanie na przyszłe stanowisko gospodyni i pani 
domu, w yrabiające nie tylko zmysł porządku i piękna, ale rów no­
cześnie także poczucie odpowiedzialności. P i e r w s z ą  a k a ­

d e m i ą  s z t u k  p i ę k n y c h  jest dom rodzicielski w całej 

swej strukturze. Odznaczać się w ięc winien estetycznym w y­

glądem ścian, mebli, obrazów i innych ozdób, aby wychowanek 
czuł się w nim jak najlepiej i z przyjemnością w raca ł do domu. 

G dy dom jest ubogi w estetyczne wartości, p r z y r o d a  cała 
ze swym pięknem naturalnym  działa pobudliw ie na zmysły 

wychowanka i jego wyobraźnię. W  wieku młodym każdy jest 
malarzem, rzeźbiarzem, architektem , muzykiem, poetą. Dyspo- 
zycyj tych nie wolno tłum ić, ale trzeba je pochwalać i rozw ijać. 
Niejeden w ielki talent rozpoczął swą karierę  bardzo nieudol­

nymi próbam i.
W ażnym wychowawczym momentem jest zw racanie uwa­

gi dzieci na naturalną prostotę, g r z e c z n o ś ć  i u k ł a d n o ś ć  

w zachowaniu się wobec drugich, zwłaszcza wobec starszych. 

Zrozum ienie tych rzeczy rośnie pow o li; przeszkadzają tu ży­
wość i egoizm wrodzony. N ie wolno puszczać płazem żadnych 

nietaktów i niesforności. O d niegrzecznego i nieuważnego 
dziecka trzeba pedantycznie dom agać się stosownego zadosyć- 
uczynienia. Surowe, bezwzględne charaktery, jakie spotykam y 
w życiu, mają swe źród ło  w nienaprawianych szorstkościach 

i nieuprzejmościach za młodu. Pod tym  względem s z k o ł a  

uczy wychowanka więcej, b iorąc go w ostrzejsze karby, aniżeli 

dom, gdzie panuje większa swoboda. Regulamin szkolny, za­

krojony na dobro ogólne, jest trw adszy i niechętnie znosi wy­
jątki. Uczeń musi doń skrupulatn ie się stosować. Musi w ięc 
na czas stawić się na lekcję, za ła tw ić zadania, książki i zeszy­
ły  mieć w porządku, a wszystko to uczy go sumienności, do­
kładności i punktualności oraz systematycznej i regularnej, po­
rządnej i wzorowej pracy —  tych cnót podstawowych w dzie­

dzinie wychowania estetycznego. S z k o ł a  p o w s z e c h n a
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nie potrzebuje urządzać osobnych w ykładów o sztuce. Z  tego 
jednak nie wynika, aby zwolnioną była z obowiązku kształce­

nia smaku estetycznego swych wychowanków. I owszem, po­
winna ona udostępnić uczniowi najogólniejsze pojęcia piękna, 
wpoić weń najprostsze zasady estetyczne, aby po tra fił w życiu 

zająć skromne, ale poprawne stanowisko wobec nasuwających 

mu się piękności przyrody i dzieł sztuki.
D latego już s a m  b u d y n e k  s z k o l n y  powinien być 

m iły, gustowny. N iech nie braknie w nim ozdób, kwiatów, 
a także ładnego ogródka i dziedzińca. T. zw. ś r o d k i  p o ­

g l ą d o w e ,  w ięc obrazy, ilustracje, fotografie, figury, modele 
i t. d., winny posiadać pewną estetyczną wartość. Bohomazy 
wstyd przynoszą szkole —  należy je wyrzucić, spalić!

W  n a u c e  r y s u n k ó w  często rysują uczniowie różne 

esy —  floresy. Dla ćwiczenia —  zgoda. A le każde ćwiczenie 
kończyć się musi jakąś żywą aplikacją (praktycznym  zastoso­

waniem). Trzeba więc uczniom kazać w końcu rysować n. p. 

jaki łuk okrąg ły  i objaśnić, że jest to znamię stylu romańskiego, 
lub ostro łuk —  znamię stylu gotyckiego i t. d. Wszystko to, 

wykonane własną ręką ucznia, utkwi mu głęboko w pamięci.

Ilustru jąc naukę obrazam i lub rzeźbami, trzeba je objaś­
niać, zw racając uwagę także na artystyczne ujęcie rzeczy, na 
linie, kolory, proporcje, perspektywy i t. p. szczegóły, aby bu­

dzić w wychowankach zrozum ienie estetyczne. Także w y ­

c i e c z k i  w piękne zakątki kraju przyczyniają się do w yro­
bienia odczucia dla prawdziwego piękna.

W  n a u c e  ś p i e w u  czyż nie można zapoznawać ucz­

niów z najprostszymi zasadami teorii m uzyk i?  N ie będzie to 
kosztowało ani zbyt w iele czasu ani zbyt wiele trudu. Pod 
tym względem dzieciom, zwłaszcza muzykalnym, dzieje się 
krzywda, że nie mogą rozw inąć lepiej wrodzonych zdolności. 

Żyw a ręka nauczyciela (fortepian, skrzypce), dobrane płyty 
gram ofonowe, radio oraz inne produkcje niech uzmysławiają 

uczniom doborow ą muzykę kościelną i świecką. Szkoła w śre­

dnich w iekach i w okresie humanizmu więcej w tym względzie 

dawała.
I t a k  k a ż d y  p r z e d m i o t  n a u k i  posiada swą stronę 

estetyczną, którą należy w nauce uwzględnić, ucząc nie tylko 
rozum owo, ale także pięknie, w pociągającej form ie i z od­
powiednią ekspresyjną siłą, aby pobudzić w rażliw ość estetyczną
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ucznia. Im piękniej nauczyciel uczy, czy słowem czy pokazem, 

tym więcej wzbudza zajęcia do danego przedm iotu —  bo 
pulchra placent, piękno się podoba —  tym lepiej więc uczy.

Rzeczą wychowania estetycznego zatem będzie doprow a­
dzać do umysłu wychowanka jak n a j w i ę c e j  . c u d n y c h ” 
w y o b r a ż e ń  (G liczner), by budzić nimi podziw i zmysł pięk­

na. Dzieci z natury lubią się dziw ić i zachwycać, bo posia­

dają bujną, żądną pięknych wrażeń wyobraźnię, która im wy­

czarowuje powabne światy (bajki) i podnosi serca ponad szarą 
rzeczywistość. Niestety, dzieci oduczają się zwolna dziw ić za 
przykładem starszych, którzy oceniają wszystko szkiełkiem, 
wagą i groszem.

Z a s a d a  „ n i l  m i r a r i "  —  nie dziw ić się niczemu —  po­
chodząca z ust nie młodych, ale z suchych głów starych, może 

zgorzkniałych, okazuje się przydatną dla życia p r a k t y c z ­
n e g o  w sensie, jak upomina H oracy: „Aeąuam  memento re­
bus in arduis servare mentem, non secus in bonis" (Równowagę 

pam iętaj zachować w złej i dobrej doli). Jeśli zaś chodzi
0 kształcenie i n t e l e k t u a l n e ,  m o r a l n e  i e s t e t y c z n e ,  
wpajanie zasady „nil m ira ri” byłoby rzeczą na wskroś niepe­

dagogiczną. Tu właśnie przeciwnie: im więcej się wychowanek 

zastanawia i podziwia, tym pewniejszym i intensywniejszym 
bywa skutek wychowawczy, zwłaszcza w dziedzinie w ychowa­

nia estetycznego. Tu panować winna zasada „ m u l t u m  m i ­

r a r i ! "  ( D u ż o  p o d z i w i a ć ) .  Uczyć tak trzeba wychowan­
ka, aby go rzeczą jak najżywiej zająć i zadziw ić, gdyż zasta­

nawianie się i podziw są najlepszą rękojm ią, że dany przed­

m iot wyw iera wrażenie, budzi myśl i wyobraźnię, przepełniając 
umysł pożądaną treścią. Należy w ięc skwapliw ie uwzględniać

1 popierać to wszystko, co w prow adza wychowanka w krainę 
dziwów i pozostawiać go jak najdłużej w świecie dziecięcych 
bajek i marzeń. Tylko s u c h e  m ó z g i  (dorosłych) będą nie- 
cciosaną ręką rozbijać piękne królestwo poezji i uniesień ducha. 

Rozumny wychowawca nie będzie go burzył, lecz będzie bu­
dow ał na tej właśnie podstawie przedziwnej w rażliw ości m ło­

dej wyobraźni, prowadząc wychowanka od świata fantastycznego 
do rzeczywistego, wzbudzając i podsycając grę wyobraźni, po­

dziw i zapał dla sprawy.
Ileż to sposobności daje w tym względzie każdy przed­

miot nauki, w ięc przyroda, lite ra tura , historia, a przede wszyst­
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kim r e l i g i a .  O na fo Sianowi przedm iot na wskroś estetycz­
ny, bo przedstawia nie tylko piękno zewnętrzne, ale sięga do 

wnętrza człowieka, urabia jąc piękne dusze. G dy mówimy
0 wspaniałości Boga i nieba, o szlachetnych, wielkich, bohater­

skich czynach ludzkich, ile to wszędzie wpleść można uwag
1 refleksyj podniosłych! Opowieści, porównania, parabole b i­
blijne, głębokie sentencje Pisma św., pieśni kościelne, symbo­

liczna litu rg ia , sam Chrystus i M atka Boża —  od Betleemu do 

Kalw arii —  to niewyczerpane źródło  najwyższych ideałów pięk­
na. Tutaj to najszlachetniejsi i najwięksi m istrzowie pędzla, 
dłuta, k ie ln i i tonów znajdywali najszczytniejsze estetyczne 

podniety i natchnienia.
Pamiętać jednak trzeba o tym, aby wychowanek z re -  

c e p t y w n o ś c i  po tra fił się wznieść także do a k t y w n o ś c i ,  

t. zn., aby pod działaniem  bodźców estetycznych dochodziły do 
skutku piękne myśli, postanowienia i czyny. Inaczej, najpięk­
niejsze wzloty estetyczne pozostaną tylko bezpłodną grą uczu­

cia. Postępowalibyśmy wówczas podobnie, jak zawiadowca 

fabryki, puszczający w ruch maszyny, ale nie poddający im do 
przerobienia żadnego m ateria łu. W  ten sposób uruchomione 

uczucie byłoby narzędziem funkcjonującym  napróżno, nie osią­
gającym ostatecznego celu. Prawdę tę muszą szczególnie mieć 
na oku wychowawcy wobec uczniów polskich, ponieważ rozlew ­

na natura polska rozpala i roz łk liw ia  się łatw o, daleko trudniej 
jednak wykorzystuje uczucia jako impulsy do twórczych czy­
nów. Uczucie jest nieodzownym, wspaniałym  środkiem wycho­

wawczym, o ile człowieka podnosi i uszlachetnia oraz pobudza 

do pięknych, wartościowych aktów, inaczej, puste i niepłodne, 
może doprow adzić wychowanka do nadwrażliwości, próżnego 

m arzycielstwa i niechęci do pracy
Postulat wychowania estetycznego rozszerza się i pogłę­

bia w s z k o l e  ś r e d n i e j ,  dlatego, że niejeden uczeń prze­
chodzi stąd do akadem ii sztuk pięknych, lub do uniwersytetu 

na studium sztuki. Stąd szkoła średnia wysubtelniać winna 

stopniowo zmysł piękna we wszystkich przedm iotach i we 

wszystkich klasach, pozwalając wybitnie uzdolnionym uczniom 
na szczególne studia w ulubionym przedm iocie. Umieszczenie 

w planie godziny tygodniowo systematycznych w ykładów o sztuce 

byłoby pożądanym zakończeniem i zaokrągleniem  nauki w naj­
wyższych klasach. M aturzysta i w tym względzie winien być
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dojrzałym , powinien się orientow ać na polu poszczególnych ro ­

dzajów szkół i stylów sztuki i posiadać zdrowy smak estetyczny.
Ideałem jest, by szkoła i życie rozbudzały odpowiednie 

poczucie piękna we wszystkich warstwach narodu. W  dziale 

estetycznego wykształcenia szkoła ostatniej doby (przedwojennej) 
zaniedbała w szczególnej m ierze: wychowanie fizyczne i sztukę 

krasomówstwa.

W y c h o w a n i e  f i z y c z n e  (w tym także higiena) nie 
doznawało odpowiedniego uwzględnienia w szkole (ale było go 
dosyć poza niq) z powodu przeładowania planu naukę książ­

kową i braku głębszego zrozum ienia dla w artości w ychowaw­
czej gim nastyki i sportów. Dziś staram y się powetować dawne 

zaniedbanie. I słusznie, nie tylko z tego powodu, że zdrow ie 

i siła sq podstawg zdrowego ducha i radosnej pracy („W  zdro­
wym ciele zdrowy duch', Juwenal, satyry X, 356), ale i dlatego, 
że przysparzają one ciału zręczności i wdzięku, w ięc także ze 

względów estetycznych. W ychowanie fizyczne powinno pro­

pagować z d r o w a  k u l t u r ę  c i a ł a ,  zaszczepiając uczniom 
to przekonanie, że człowiek, jako najpiękniejsze stworzenie Boże, 
ma obowiązek podtrzym ywać i rozw ijać zdrow ie, sprężystość 

i piękno cia ła i duszy, a nie m arnować i niszczyć ich lekko­
myślnie. Z  tym wszystkim wychowanie fizyczne musi być ujęte 
rozsądnie, nie tylko w poszczególnych form ach swoich, ale także 

w stosunku do innych przedm iotów nauki. Szczególnie baczyć 

musimy na to, aby odżywający zapał wobec zajęć ręcznych, 
ćwiczeń fizycznych i sportów nie ponosił nas z b y t  d a l e k o .  

Istnieją objawy, które zdają się wskazywać na to. Z  góry : 
m inister oświaty wydaje okólnik, w którym  stwierdza i poucza, 
że dobra cenzura w gimnastyce może zrów now ażyć (kom pen­
sować) złą cenzurę w innych przedmiotach, nawet w języku 

ojczystym i re lig ii. Z  do łu : m łodzi i starzy palą się do igrzysk 
i zawodów nieraz tak niesamowicie, że obok zdobywania chleba 
uważają je bodaj za najważniejszą treść życia. Dzienniki przy­

noszą łam y całe sprawozdań sportowych, wychodzą osobne, 

tej dziedzinie poświęcone gazety, urządza się wspaniałe u ro ­
czystości, .św ię ta ', o lim piady, dla których coraz częściej lekce­
waży się i zaniedbuje obow iązki święte: nie sm akuje książka, 
lektura, modlitwa, zatraca się wyższe aspiracje, bo to wszystko 
nie daje oklasków, mistrzostwa, namacalnych laurów. Z a  to, 
gdy jaki zawodnik kopnie piłkę nożną kilka m etrów dalej od
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przeciwnika lub dobiegnie minutę prędzej do mety, bije się 

frenetyczne brawa, nuci hymn narodowy, najwyżsi władcy 
i kró low ie udzielają przyjęcia i gratulują zwycięzcy. M łodzież 
dzisiejsza lepiej zna nazwiska rekordzistów, aniżeli koryfeuszy 

kultury ducha.
Jakieś p r z e c z u l o n e  p o d n i e c e n i e ,  patologia spor­

towa ogarnia coraz to szersze rzesze, co przypomina podobne 

nastroje w okresie upadku im perium  rzymskiego, gdy to lud 
nie m iał innych aspiracyj jak . p a n e m  e t  c i r c e n s e s "  

(chleba i igrzysk). W szystko to ma już dziś dość wyraźną wy­
mowę, której ton jest ten: Jeżeli będziemy dalej podsycać
w coraz szybszym tempie entuzjazm do ćwiczeń i zawodów 

sportowych, świat tak się zesportuje, że zejdziemy, jak poganie, 
do przesadnego k u l t u  c i a ł a ,  do ubóstwiania siły i spraw­
ności mięśni. A  przecież nieraz w słabym ciele mieszka silny 

duch, stwarzający dzieła wybitne i wielkie.
A by nie przeholować, musi wychowanie t w a r d o  s i ę  

t r z y m a ć  n i e w z r u s z a l n y c h  z a s a d :  pierwsze miejsce

należy się służbie Bożej i kulturze ducha, a drugie kulturze 

ciała. Dobra cenzura w gimnastyce nie może więc kom ­
pensować złej cenzury re lig ii, bo c ia ło  jest tylko narzędziem 
ducha, i jak niebo wysoko sklepione nad ziem ią, tak 

duch ludzki wyżej stoi od m aterii. Tendencje wychowania 

fizycznego muszą zachować pewien um iar, by nie popaść 

w w ybujałość i nie nadwyrężać praw innych przedm iotów 

nauki. G im nastyka jest dla m łodzieży potrzebna, sporty i 
zawody są pochwały godne, ale —  ne ąuid nimis! Królestwem 

człowieka nie jest siła i sprawność ciała, gdzie bezkonkuren­
cyjnie góruje wysoko nad nim świat zwierzęcy, ale dziedzina 

ducha, szlachetny charakter, gdzie zwierzę mu dorów nać nie 

może. C óż znaczy, że jakiś atleta-m urzyn zdobędzie wszyst­
kie rekordy świata, gdy dusza jego pozostanie czarna? Kul­

tu ra  chrześcijańska musi się trzym ać wyższego porządku i 

staw iać rzecz jasno: n a m  c h o d z i  p r z e d e  w s z y s t k i m  

o r e k o r d y  d u c h a ,  a wszystko inne, chociaż miłe i po­

żyteczne, posiada znaczenie mniej ważne. S p o r t  w y c h o ­

w a w c z y ,  w yrabia jący mięśnie i nerwy, szybkość reakcji, 

zręczność, odwagę i karność w tym celu, by cia ło było 

sprawnym narzędzism ducha, zasługuje na pełne poparcie i 

opiekę szkoły; s p o r t  r e k o r d o w y  zaś, dla sukcesów i
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poklasków tłum u, powodujący żądzę uznania,' próżność i ma­
terializm , musi pozostać poza obrębem szkoły.

Innym zaniedbaniem pedagogiki przedostatniego okresu 
jest n i e d o c e n i a n i e  s z t u k i  k r a s o m ó w s t w a .  Sztuka 

retoryczna nie jest dziś w poszanowaniu, najprostsze zasady 

oratorskie idą często w poniewierkę. Zaniedbanie języka nie 
tylko razi, ale odbija się nieraz niekorzystnie na sprawie. 
Dlatego już szkoła średnia, a później uniwersytet, powinny 

więcej troski poświęcać sztuce krasomówczej. N ie potrzeba 

zawracać do przesadnego rozgow oru okresu humanizmu, gdzie 
„diva eloąuentia ', boskie krasom ówstwo, było szczytem wy­

kształcenia, ale nie wolno też kłaść zbytniego nacisku na 

kształcenie materialne kosztem poprawnej form y literackie j 

języka.

O d najniższych klas począwszy, trzeba w ięc zważać 

na odpowiednią r ó w n o w a g ę  m i ę d z y  m a t e r i ą  a f o r ­
m ą  n a u k i .  W ypracow ania uczniowskie winny się odznaczać 

nie tylko doborową treścią, ale zm ierzać od poprawności o rto ­
graficznej i gramatycznej do coraz to większej gładkości ukła­

du i stylu. W  wyższych klasach niezbędne się stają p r a k t y ­
c z n e  p o u c z e n i a  s t y l i s t y c z n e ,  prozodyjne, czytanie i 

przerabianie wzorowych opracow ań, trakta tów , klasycznych 

dzieł poezji i prozy. Przy czym należy zważać nie tylko na 
biegłość języka, ale i na beznaganność i piękność w y s ł o ­

w i e n i a  s i ę.  W ypadałoby zapoznaw ać uczniów z głównymi 

zasadami fonetyk i: niech czytają głośno, deklam ują, w ypow ia­
dają wykłady przed całą klasą.

M ieliśm y w P o l s c e  w czasie rozkw itu  humanizmu 

liczny poczet znakom itych m ów ców , którzy w sław ili imię 
Polski w świecie całym. Dziś m am y dużo krzykaczy w ieco­

wych i domorosłych ora torów , krasom ów ców  zaś coraz mniej 

w rr 'odszym pokoleniu, a Demostenesów i C iceronów  trzeba 
szukać z latarnią. A  przecież potrzeba ich w kościele, w se­
nacie, w sejmie, w sądzie, w szkolnictw ie i na innych ważnych 
urzędach w kraju i poza nim. Chlubą nowopowstałej szkoły 

polskiej byłoby, gdyby zechciała n iedociągnienia dawnego sy­
stemu naprawić, dając swym uczniom możność głębszego wy­
kształcenia w retoryce. O bow iązek ten jest wdzięczny, bo Po­
lacy z natury są uposażeni zdolnościam i wymowy, połączonymi 

z wybitnym nieraz poczuciem piękna form y.
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Z  tego też powodu należałoby na uniwersytetach stworzyć 
osobną katedrę wymowy, a w seminariach duchownych katedrę 
eloąuentiae sacrae.

Dochodzim y do wniosku, że dopiero odpowiednia rów no­
waga między treścią a form ą daje pełnię wychowania estetycz­

nego. Braki po tej lub owej stronie ujemnie zaznaczają się 
w życiu. Stąd też człow iek ma prawo do odpowiedniego 
uwzględnienia w wychowaniu jednej i drugiej strony, tym bar­

dziej, że jako najdoskonalsze stworzenie Boże, był i pozostanie 

zawsze najidealniejszym przedmiotem sztuki. D latego też ze 
wszystkich sztuk najwznioślejszą jest sztuka wychowawcza, 
urabia jąca zewnętrzną i wewnętrzną piękność człowieka. Kto 

dobrze wychował człowieka, stworzył w ielkie dzieło, jest w iel­
kim artystą. Św. Jan Z łotousty wypowiada to piękne zdanie: 

„Ponad malarza, rzeźbiarza i wszystkich artystów stawiam czło­
wieka, który umie kształtować duszę młodzieży".

V. Trudności wychowania seksualnego.
1. U r o k  c z y s t o ś c i .

Piękność człowieka jest zewnętrzna (dorodność ciała) 

i wewnętrzna (szlachetność duszy). W  żadnej istocie ludzkiej 
nie odzw ierciad la ją się one dwa rysy piękna w harmonijnej 
doskonałości. Bo grzech pierworodny nadwyrężył harmonijną 

jedność piękna duszy i ciała. N ik t nie jest bez skazy z po­

wodu różnych niedociągnięć siły twórczej rodczej (defectus vis 
form ativae) oraz słabości osobistych. Istnieje jednak cnota, 

która przyczynia się w szczególnej m ierze do wytworzenia 
i podtrzym ania harm onii między duszą a ciałem, potęgując 
piękno człowieka, tak wewnętrzne jak i zewnętrzne. C notą tą 
jest niewinność, względnie czystość serca. W yw iera ona urok 

w ielki na serca ludzkie, a nawet sam Bóg nią się zach\yvca. 
(Księga M ądrości IV, 1).

S k ą d  t e n  u r o k  c z y s t o ś c i ?  Ponieważ dusza czysta 
—  to o w o c  ś w i e ż y ,  nienadpsuty, niedotknięty żadną zm aza­
ną ręką.

Świeżość ta oddziałuje na c i a ł o  dodatnio, darząc je 
odpornością i m iłym wyglądem, uszlachetniając rysy tw arzy 

nieraz nadziemską, anielską pięknością. Także z d o l n o ś c i o m  

u m y s ł o w y m  czystość wychodzi na dobro, wzm agając ich
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tężyznę i ruchliwość. W o l a  człowieka znajduje w czystości 
ożywcze źródło energii życiowej, hartu i w ytrw ałości w trudach 

oraz prawdziwej radości życia. S e r c a  czyste lepiej odczu- 

wajq sprawy wyższe, idealne, Boże. Chrystus, podkreślając 
ten moment, zwie takie  serca błogosławione, bo Boga og lą­
dają ( =  odczuwają w sobie już tu na ziemi). Słowem, gdy 

człowiek jest obrazem Bożym, obraz ten najartystyczniej jest 

wykończony w duszy niewinnej, czystej. G dzie cnoty tej braknie, 
tam obraz staje się niewyraźnym, do wzoru swego niepodo­
bnym (bohomazem).

Z  tego wynika, że najświętszą troską wychowania, o f f i -  

c i u m  n o b i l e  —  jest utrzym ać i utw ierdzać wrodzoną nie­

winność i zmysł czystości wychowanka. Zadanie szczególnego 

rodzaju, szczególnych wymaga środków wychowawczych.

2. Ź r ó d ł o  z a g a d n i e n i a .

Problem seksualny powstaje stąd, że popęd płciowy budzi 
się z reguły już w młodych latach, a nie może osięgnąć zado­

wolenia w m oralnie dozwolony sposób. W ychowanie nie może 
zezwalać na to, aby wychowanek w jak iko lw iek sposób draż­

nił i zaspokajał popęd płciowy. Zezwolenie to jest niedopusz­

czalne:

1. Ze względu na d o b r o  i n d y w i d u a l n e  wycho­

wanka. B i o l o g i a  i f i z j o l o g i a  (medycyna) stw ierdzają 
jednogłośnie, że akty płciowe, dokonywane w okresie rozwoju, 
powodują w niedojrzałym  organiźm ie przykre zaburzenia i tra ­

giczne nieraz następstwa. Liczne badania p s y c h i a t r ó w  
wykazują, że najczęstszą przyczyną niedorozwoju psychofizycz­
nego całego legionu nieszczęśliwych istot są przedwczesne 

użycia i nadużycia płciowe. Zw ykle  uczeń taki niezdolnym się 
staje do dłuższych skupień ducha, zanika jego bystrość, pilność, 

religijność.

2. Także d o b r o  s p o ł e c z n e  wym aga wychowania 
młodzieży w czystości obyczajów. O słabione wykroczeniam i 
płciowym i organizm y m łode stają się nieśmiałe, lękliwe, nie­

pewne, nieprzystępne i udręczone, tw orzą m ateria ł pośledni, 

często później do małżeństwa m ało lub zupełnie niezdatny 
(impotentia). Nieczyste nałogi w pływ ają przede wszystkim 
bardzo ujemnie na życie wewnętrzne człow ieka: zanika wten­
czas ochota do m odlitwy, cnoty, nabożeństw, Sakram entów św.,
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serce skalane odnosi się ozięble do Boga, bo G o straciło, nie 
odczuwa Go, nie widzi. Tylko czyste serca Boga oglądają. 

Sfera seksualności to  s z c z e g ó l n y  r e z e r w a t  Boga, bo 
dotyczy ona źródła życia ludzkiego. Dlatego też nie wolno nią 
szafować inaczej, jak zgodnie z wolą Bożą. Stąd też e t y k a  

i r e l i g i a  uzależniają od poprawnego stosunku do kwestii 

seksualnej szczęście człowieka doczesne i wieczne. W  dalszej 
konsekwencji zależy od dobrych obyczajów tężyzna i pomyśl­

ność narodów.

3. P r z e s z k o d y  w y c h o w a w c z e .

a) Z e  s t r o n y  ś r o d o w i s k a  w y c h o w a w c z e g o .

R o z p a s a n y  i n d y w i d u a l i z m  proklam uje dziś głośno 

„w olną miłość", „wyżycie się" człowieka, poleca i idealizuje 
zmysłowe ponęty w lite ra turze  i sztuce, w teatrze i kinem ato­
grafach, w domu i na ulicy. Duch ludzki podleje, opada po­

ziom  myśli etycznej, człow iek trac i rozum, uwikłany w niskich 
popędach. Na każdym praw ie kroku spotyka dziś młodzież 
bodźce, działające pobudliw ie na zmysły. W  atmosferze takiej 

jakże ma się ona uchować bez skazy? A  jednak mimo wszystko, 
nie wolno rąk opuszczać —  ratow ać musimy młode pokolenie 
przed zgorszeniem, krzesząc nieustannie królewskość ducha.

b) T r u d n o ś c i  z e  s t r o n y  w y c h o w a w c y .

Chcąc należycie spełnić zadania wychowania seksualnego,
wychowawca winien być wnikliwym  p s y c h o l o g i e m ,  aby 

podpatrzeć i odczuć, co się w duszy wychowanka wstydliwie 
k ry je ; musi on być i potrochu l e k a r z e m  i znać różne fiz jo ­

logiczne przyczyny i okoliczności, wpływające na rozwój płciowy, 
tudzież nadużycia, upośledzenia i zboczenia popędu; przede 
wszystkim zaś musi on być bardzo taktownym  p e d a g o g i e  m 
aby obrać odpowiednie metody postępowania.

c) T r u d n o ś c i  z e  s t r o n y  w y c h o w a n k a .

W ypływ ają one stąd, że człowiek właśnie w młodości

najbardziej jest w rażliw y na podniety erotyczne. W abią go 
forem ne kształty ciała i ducha, rozogniają żywą wyobraźnię, 
podniecają zmysły. Kędy droga wśród ponęt ułud św iata?

W  p o p ę d z i e  p ł c i o w y m  odróżniać można d w a  

p i e r w i a s t k i :  d u c h o w y ,  objaw ia jący się w nieprzepartej 

tęsknocie za pięknem i jego czarem (uczucia estetyczne), oraz

14
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zmysłowy, dqżqcy do zadowolenia rządz niższych. U podoba­
nie czysto duchowe zalet wewnętrznych, a nawet zewnętrznych, 

jakiej osoby nie ma w sobie nic zdrożnego, przeciwnie, może 

być cechę dodatnię, jako dężenie do odblasku piękna S tw orzy­
ciela w stworzeniach. R o z k o s z e  z m y s ł o w e  maję ze 

stanowiska etycznego tylko charakter drugorzędny, dodatkowy, 
jako że wypływaję z natury niższej. Płciowość stworzył Bóg, 

tak samo jak inne popędy, razem z naturę ludzkę, a że wszy­
stko, co Bóg stworzył, jest dobre, zatem także d ę ż e n i a  

z m y s ł o w e  p o p ę d u  p ł c i o w e g o  sq  d o b r e ,  o ile po- 
budzaję człowieka do zgodnych z naturę i przewidzianych wolę 
Bożę poczynań. Jest tak w prawowitym  małżeństwie, jest tak 
i poza nim w wypadkach, gdy natura, niepodrażniona winę 

człowieka, domaga się swych praw, np. we śnie. Poza tym 
wszelkie umyślne podrażnienia erotyczne zmysłowe, psuję po- 

rzędek myśli Bożej, obarczaję człowieka przewinę i odpowie- 
dzialnościę za nieszczęsne skutki.

4 .  Ś r o d k i  w y c h o w a n i a  s e k s u a l n e g o  w o g ó l n o ś c i .

W ychowanie rozporzędza dwoma walnym i środkam i, k tó ­

rymi może oddziaływać dodatn io : jeden negatywny, czyli z a ­

p o b i e g a w c z y  (profilaktyczny), chronięcy wychowanka przed 
wszystkim, co by go zgorszyć i na jego rozwój p łciow y nie­

korzystnie oddziaływać mogło, a drugi pozytywny, u o d p o r ­

n i a j ą c y  jego siły psychofizyczne wobec natarczywości pod­
niet erotycznych.

a) Ś r o d k i  o c h r o n n e .

N ie polegaję one na tym, żeby odcięć wychowanka od 
świata zewnętrznego chińskim murem, ani też na tym, aby 

uwolnić go od nagabywań płciowych. Jest to ani rzeczę m ożliwę 
ani pożędanę. Zadaniem  akcji ochronnej jest strzec wycho­

wanka przed gromadzeniem niebezpiecznego paliwa zm ysło­

wego, ażeby ono nie wybuchało niewcześnie, zdrożnie i ru j- 
nujęco. Profilaktyce chodzi w pierwszym rzędzie o to, aby 

wychowanek nie dow iadyw ał się zbyt rychło i niepotrzebnie 
wiadomości z dziedziny płciowej, których organizm  jego jeszcze 
bezkarnie znieść nie może. Bronić trzeba w ychowanka przed 

podniecajęcymi w pływam i z zewnętrz, aby nie męciły spokoju 
jego duszy, tak potrzebnego do norm alnego rozwoju. M ęci 

ten spokój k o e d u k a c j a ,  zwłaszcza od okresu pokwitania,
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mnożąc pokusy i sposobności wykroczeń, u łrudnia jqc zachowa­
nie czystości i niewinności. M qci ten spokój każdy g o r s z y ­
c i e l ,  pełniąc służbą szatańską, mącą beletrystyka (pornografia), 
przedstawienia teatralne i film y, obrazy, rzeźby, tańce, stroje, 

obrażające obyczajność. O toczyć więc trzeba wychowanka 

zdrową, czystą atmosferą wychowawczą, a wyrzucać poza jej 

nawias bez m iłosierdzia wszystko to, co by tę atmosferę skalać 

mogło. Ż yw ot sielski —  anielski w domu rodzinnym pod czujnym 
okiem kochających rodziców  jest najlepszą rękojm ią, że wy­

chowanek ugruntuje swą cnotę, przezwycięży trudności i nie 
zejdzie na bezdroża. Dzień cały winien być wychowanek 

pilnie zajęty przy pracy lub zabawie. Szczególnie troskliwego, 
dyskretnego nadzoru wymaga młodzież p o d c z a s  w a k a c j i :  

próżniaczy wywczas jest z reguły złym doradcą.

b) Ś r o d k i  u o d p o r n i a j ą c e .

P o ś r e d n i e .

W  pozytywnej akcji wychowania seksualnego pomagają 
jako środki pośredn ie : wychowanie fizyczne i wychowanie 

m ora lno -re l^ ijne .
W y c h o w a n i e  f i z y c z n e .

N ie oddziałuje ono w praw dzie wprost m itygująco na 
popęd płciowy, ale pielęgnując siłę, sprawność i karność ciała, 

przyczynia się do praw idłow ego rozwoju potencyj płciowych, 
a pośrednio do łatw iejszego ich regulowania i opanowywania. 

Słabe c ia ło  bowiem, niedorozwinięte lub wyczerpane nerwowo, 

łacniej ulega podrażnieniom  płciowym . W ychowanie tizyczne, 
sprawując dzielność ciała, potęguje pośrednio także dzielność 
ducha : odw raca ono uwagę i energię wychowanka od spraw 
płciowych, a przenosi ją na sprawy dozwolone, szlachetne. 

Z  tym  wszystkim zdanie Juwenala .mens sana in corpore 
sano’  (w zdrowym  ciele zdrow y duch) nie jest niewzruszonym 
aksjomatem. N ieraz w ciele atletycznym, tkw i niezdrowy, 

przewrotny duch, a przeciwnie, chociaż c ia ło  nieraz wątłe, 
gdy silny w nim duch, człowiek w ielkich dokonać może rzeczy. 
Poza tym  przeforsowanie ciała nadwyrężą nerwy, powodując 

ich nadwrażliwość także w ośrodkach płciowych. Dlatego 

w zabiegach wychowawczych prym at należy się duchowi, jemu 
należy poświęcać daleko więcej uwagi i troski, gdyż on ma 

panować nad ciałem.
t4*
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W y c h o w a n i e  m o r a l n o - r e l i g i j n e .
Gdy m ówimy o wychowaniu m oralnym, mamy tu na myśli 

nie tylko t. zw. moralność naturalną, poprzestającą na m oty­
wach naturalnych, ale sięgamy wyżej, do podniet i bodźców 

nadprzyrodzonych, czyli wkraczam y w dziedzinę re lig ii.
N ie  zastąpi re lig ii m o r a l n o ś ć  f i l o z o f i c z n a ,  pozy­

tywna czy racjonalistyczna. Najgłębsze i najpiękniejsze jej 

wywody nie wystarczają, aby ująć i porw ać całego człowieka. 
Pouczą one rozum, lecz nie pobudzą dostatecznie serca i w o li. 

N ie podniosą człowieka z upadku, nie podtrzym ają i nie w y­
robią go w cnocie.

Jesteśmy świadkam i ow oców  szkoły bezwyznaniowej w Bol- 
szewii i innych krajach. Same m oralne niepowodzenia!

O krutne poniżenie i bankructwo m oralne człowieka ma 
swoje źródło  nie ty lko w braku Boga w szkole, ale także 

w fałszywej onej zasadzie, wysuniętej w pedagogice tak silnie 

i ponętnie przez Jana, Jakuba Rousseau, że człow iek z natury 
jest dobry, że w ięc wychowanie nie ma innego zadania do 
spełnienia, jak pozwalać wychowankowi wrodzone siły i zalety 
dowolnie rozwijać.

I owszem, człow iek jest dobrym  i może się stać nawet 
świętym, gdy duch rządzi ciałem , jako swym narzędziem, w e­

dług idei wyższych. Byłoby tak  zawsze, i nigdy człow iek nie 

popadłby w rozdźwięk ze sobą, z bliźnim i Bogiem swoim, 
gdyby nie grzech pierworodny, k tóry wolę ludzką pod w zglę­

dem moralnym  nadpsuł i osłabił, namiętności niskie rozpętał. 
O panow anie namiętności jest zwycięstwem nad naturą, nie 
starczą tu w ięc z reguły środki naturalne, ale potrzebne są także 
nadnaturalne motywy, które nam daje relig ia. N atura lne motywy 

są słabsze, i zwykle zawodzą. C óż znaczą najpiękniejsze za­

pewnienia, że przezwyciężenie siebie jest potrzebne ze względu 
na moralne w yrobienie własne i dobro społeczne, kiedy udrę­

czone serce nie odczuwa w danej chw ili ani dobra wyższego 
swego ani społecznego? Jakaż siła zdolna wówczas powścią­

gnąć potęgi natury, wołające, krzyczące, żebrzące gw ałtow nie 
nasycenia?

W  moralności tkw i coś znacznie więcej, aniżeli refleks 
rozkazujący motywów naturalnych, dobra indywidualnego i spo­
łecznego. Tkwi w niej przede wszystkim m otyw Boży. I do­
piero ten motyw nadaje m oralności najwyższą siłę i najwyższą
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szlachetność. O  całe niebo wyższe i silniejsze jest wobec po­

nęt świata i wewnętrznych w alk stanowisko człow ieka wierzq- 
cego, który chce pozostać nieskalanym ze względu na Boga, 
by sobie wysłużyć niebo, a uniknąć piekła. Tam, gdzie już 
nikt i nic nie może poruszyć opornej bryły woli, tam jeszcze 

ważne słowo ma do powiedzenia Chrystus, a słowo to jest 

rozstrzygające, jest słowem ostatniej, najpotężniejszej instancji. 
D latego też h a s ł e m  w wychowaniu seksualnym być winno: 
w i ę c e j  u ś w i ę c e n i a ,  a mniej psychologii, więcej uświado­

mienia w świecie ducha, a mniej w obrębie zm ysłów! G dy 
wychowanie relig ijne nie zbudow ało silnych hamulcy i tam, po­
pęd płciowy, jak rozhukany potok górski rozryw a najszlachet­

niejsze podstawy i odczucia moralne. W iedzą o tym rozum ­
niejsi bezbożnicy, i każą dlatego wychowywać swe dzieci 
w szkołach wyznaniowych, nawet klasztornych.

Ś r o d k i  p o z y t y w n e  b e z p o ś r e d n i e .

P i e l ę g n o w a n i e  u c z u c i a  w s t y d l i w o ś c i .

Uczucie wstydliwości wypływa z głębin zdrowego instynktu 

samozachowawczego, broniącego źródła  i podstaw moralnego 
życia. Jest ono jakoby a n i o ł e m  s t r ó ż e m  c z y s t o ś c i ,  
k tóry troskliw ie  czuwa nad nieskazitelnością cnoty i daje sygnał 

ostrzegający, skoro jej grozi jakie niebezpieczeństwo.

W stydliwość wychowanka jest wrodzoną, ale staje się 
także nabytą. Z akryw anie  spraw seksualnych w yrabia w wy­

chowanku od najrychlejszych lat to przekonanie, że narządy 
płciowe i ich funkcje są niskie i brzydkie. Z  term inam i 
„ b r z y d k i e ” i „ p i ę k n e ” ł ą c z y  w y c h o w a n e k  długi czas 

nie tylko pojęcia estetyczne, ale także pojęcia moralne, tak że 
co brzydkie, jest dlań i niemoralne, a co moralne, to  i piękne. 
N aga figura  jest dlań brzydka, chociażby była artystycznie 
piękna.

C zy nie należy w yprow adzać dziecka z tego złudzenia? 
Jeśli chodzi o kwestie seksualne, sądzimy, że nie zawadzi, gdy 

pozwoli się małemu dziecku jakiś czas na używanie pojęć mo­

ralnych i estetycznych sum ptim : niech to, co niemoralne, pozo­
stanie dlań zarazem  i brzydkim . U praw nienie do tej taktyki 
daje w pierw  praktyczny wzgląd na dobro wychowawcze, bo co 

jest niem oralne o r a z  brzydkie, to więcej odstrasza; poza tym
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pojęcia te faktycznie nieraz tak bardzo blisko się stykają, że 
trudno je dziecku rozróżnić.

Ze spokojnym sumieniem może więc wychowawca w da­
nej chwili okazywać także obrzydzenie i wstręt wobec wszyst­

kiego, co nadwyrężą poczucie wstydliwości. Dziewczęta noszą 

zwykle k r ó t k i e  s u k i e n k i .  A le mania obcinania sukien 
u góry i u dołu wzrosła dziś do takich rozm iarów , że biedne 
dziewczęta, skoro się nachylą albo usiądą, nie mają czym za­
kryć bielizny na najwstydliwszych częściach ciała. Czyż matki 

tego nie w idzą? Dodajm y tu, że i m a t e r i a ł y  p r z e z r o ­
c z y s t e  nie są dostatecznym okryciem  nagości.

Zdarza ją  się coraz częściej wypadki, że chłopcy k ą p i ą  

s i ę  razem z dziewczętam i w stroju, w jakim  ich Pan Bóg 
stworzył. Rzecz jasna, że wstydliwość doznaje wtenczas śm ier­

telnej obrazy, której nie zrównoważą najświętsze przestrogi 

i napomnienia. G dy rodzice doczekają się z takich dzieci 
wstydu i hańby, niech nikogo nie winią, prócz siebie samych. 
N adzór starszej osoby przy kąpie li nieletnich jest zawsze po­

trzebny i pożądany. Te same środki ostrożności stosować na­

leży p r z y  g i m n a s t y c e ,  s p o r t a c h ,  badaniach lekarskich, 
na wycieczkach wspólnych, balach, zabawach i tańcach. Jedna 

nierozważna chwila starczy nieraz, by doprow adzić jedną lub 

obie strony do ciężkiego upadku. Tak zwane s z k o ł y  r y t ­
m i c z n e ,  powstające w większych miastach, w przesadnym 

uwielbieniu zewnętrznego piękna, upraw iają kult nagiego ciała 

z niepowetowanym uszczerbkiem dla uczuć wstydliwości.

Słowem, wszędzie gdzie młodzież, zwłaszcza obu płci, 
razem o siebie się ociera, jak n a j t r o s k l i w s z y  n a d z ó r  

staje się nieodzownym, bo w chwilach tych eros lub seksus 

lub obydwa razem, świadom ie czy podświadomie, rozw ija ją  
gorącą akcję, aby dojść do głosu. Zw olna musi wychowanek 
sam uczyć się zajm ować poprawne stanowisko wobec kwestyj 

seksualnych i sam opanowywać swe życie płciowe, uświada­
m iając sobie, kiedy postępuje grzesznie i brzydko, a kiedy po­

prawnie i pięknie. Dlatego też lepiej, że wobec wychowanków 
starszych nie będziemy nazywali narządów płciowych i z łączo­
nych z nim i aktów brzydkim i i nieczystymi, ale raczej nieskrom ­

nymi i niewstydliwym i, jako że ich odkryw anie i używanie w o­

bec osób niepowołanych obraża uczucia skromności i wsłydli*
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wości. O panow anie siebie dokonuje się za pomocq dwóch 

głównych sposobów: drogą substytucji i drogą sublimacji.
S u b s t y t u c j a  polega na wypieraniu nieodpowiednich 

treści psychicznych, działających ujemnie, a na zastępowaniu 
ich innymi, szlachetnymi. W  pokusach contra sextum m o d ­
l i t w a  dlatego staje się skuteczną, bo odwraca uwagę na inny 

przedm iot, a więc na Boga, M atkę Boską, Anio ła Stróża i t. d. 

Mechaniczne i bezmyślne wołanie nic nie pomoże, gdy świa­
domość pozostaje nadal zaprzątnięta grzesznym przedmiotem. 

—  Starszym chłopcom poddawać trzeba interesujące p r o b l e ­
m y  d o  r o z w i ą z a n i a ,  niech oddają się swym indywidualnym 
zam iłow aniom  i ulubionym zajęciom duszą całą, aż do zapom ­
nienia o sobie, aby im sprawy seksualne nie przychodziły na 

myśl; niech rysują, malują, muzykują, zbierają rośliny, motyle, 
chrząszcze. W  okresie chłopięcym w yrabia ją  się już, znowu 

na szczęście nasze, s p e c y f i c z n e  z a m i ł o w a n i a  i skłon­

ności wychowanka. W iemy, jak bardzo młodzież jest „cupida 
rerum  novarum " —  żądna nowości. W  tej gonitw ie za coraz 
to nowymi wrażeniam i, a zapom inaniu o tym, co było, w tej 

ła tw ości odsuwania i zagrzebywania jednych przeżyć na ko­
rzyść drugich, znajduje wychowawca wielką pomoc w zabie­
gach około wychowania seksualnego młodzieży. Korzystajmy 

tylko szczodrze z tego usposobienia wychowanków naszych! 
W  miejsce zepsutego towarzysza dajmy wychowankowi dwóch, 
trzech chłopców dobrych; w miejsce gorszących wiadomości, 

które czyta w gazecie, lub jakiej książce, podsuwajmy mu do­
borową lite ra tu rę  piękną, za jedno słowo szpetne, które doleci 

do uszu jego, powiedzmy mu sto słów kochanych, wzniosłych, 
św iętych! Istota i w artość substytucyjnych zabiegów wycho­
wawczych polega właśnie na ciągłym  usuwaniu treści niesto­

sownych, na oczyszczaniu i porządkowaniu myśli, wyobraźni, 
oczu, uszu, serca i w o li wychowanka, a poddawaniu mu treści 
dobrych i pięknych.

S u b l i m a c j a  popędu płciowego czyli uwznioślanie na­

turalnych potencyj nie pozwala dojść do głosu dominującego 
p ierw iastkow i naturalnemu w nizinach zm ysłowego użycia, ale 

k ieru je  go ku celom wyższym, idealnym. Jak w substytucji 
dzia łam y usuwająco i oczyszczająco, tak w sublimacji podno­
sząco i idealizująco. Przychodzi nam tu znowu z pomocą sa­
ma natura wychowanka.
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Żaden wiek życia nie jest bowiem tak sposobny do uwznio- 
ś!ań, do tworzenia sobie ponętnych światów idei i ideałów, jak 

wiek młody. W  dzieciństwie żyje mały człow iek z rozkoszą 
w f a n t a s t y c z n y m  ś w i e c i e  cudownych bajek, którym i się 
zachwyca; chłopiec marzy i gwarzy z lubością o ciekawych, 

niezwykłych, wielkich mężach i dziełach, pragnąc sam w życiu 

nadzwyczajnych rzeczy dokonać; w wieku młodzieńczym kry. 
stalizują się coraz wyraźnie j chwilowe, epizodyczne dotąd je­

szcze pragnienia: m łodzieniec tw orzy już sobie konkretne i re­
alne p l a n y  i p r o g r a m y  n a  p r z y s z ł o ś ć ,  goni za w ielkim i 
myślami i ideami, żyć nie może bez wyższych wzlotów i gwiazd 

przewodnich, za którym i zakreśla życia swego tory.
I znowu nie potrzebuje wychowanie nic innego czynić, jak 

tylko popierać serdecznie te ideowe w zloty młodzieży, „niech 

nad m artwym  wzlata światem w rajską krainę ułudy, kędy za­

pał tw orzy cudy".
Najwyższym szczytem wszechdążeń człowieka jest B ó g .  

Dlatego nic w świecie nie działa tak uszlachetniająco i pod­
nosząco, jak zetknięcie się człow ieka z Bogiem. Stykamy się 
z N im  w sakramentach św., w sakram entaliach, w m odlitw ie, 

w kontemplacji, w każdym, choćby krótk im , uświadomieniu 
sobie obecności Boga. Jak poruszone fa le Bethesdy oczyszczały 

i leczyły zstępujących w nie nieszczęśliwców, tak też każdy, 

który się zbliży do „Krynicy dobra wszelakiego” , nie odchodzi 
z niczym, lecz wraca oczyszczony, wzmocniony i podniesiony 
na duchu.

5. F a z y  r o z w o j u  p ł c i o w e g o .

Dojrzewanie popędu płciowego związane jest organicznie 

z rozwojem psychofizycznym wychowanka, którego poszcze­
gólne okresy om ówiliśm y ogóln ie  już wyżej. Tutaj uw ypukla­

jąc charakterystyczne cechy rozwoju płciowego, dodam y 

ważniejsze wskazanie wychowawcze.

a) O k r e s  u t a j o n e j  p ł c i o w o ś c i  (w niem owlęctwie 

i w pierwszym dziecięctwie).
Płciowość, którą dziecko przynosi z sobą na świat, nie 

ujawnia początkowo żadnych odrębnych funkcji. Jest ona 
zrazu p u s t ą  d e t e r m i n a c j ą :  dziecko pozostaje w p ierw ­

szych latach pod względem płciowym  t a b u l a  r a s a ,  w zu­
pełnej nieświadomości i niefunkcjonalnaści życia płciowego.
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Sexus, t. j. pierw iastek zmysłowy, pogrqżany jest w głębokim 
śnie. Z  pierwszymi przebłyskam i świadomości najp ierw  budzi 

się m iłość do żywego piękna. M otorem  pożądań i pragnień 
dziecka jest s t a n o w i s k o  e u d e m o n i s t y c z n e ,  t. j. pa­
trzenie na wszystko z pod kąta własnej przyjemności. G łó w ­
nym przedm iotem  miłości dziecka jest ono samo, a wszystko 

inne jest dlań dobre i pożądane, o ile dogadza jego miłości 

własnej. N aw et matkę kocha dla siebie, jest ona „jego" 
matką. —  Dziecko szuka miłych wrażeń w około  siebie i na 

sobie, a znaleźć je może nieraz bardzo rychło w ośrodku 

płciowym . —  W  licznych wypadkach stwierdzono, że nad­
w rażliw ość popędu płciowego ma swoje źród ło  w podrażnie­
niach płciowych, dokonywanych w dzieciństwie przez nie­

sumienne i z e p s u t e  s ł u g i .  N iektóre  niańki wynagradzają 
sobie w ten niegodziwy sposób nudne godziny piastowania 
dziecka. —  Dziecko jest w praw dzie a-erotyczne, ale ty lko o 

tyle, że nie funkcjonuje jeszcze u niego organ płciowy. Tym­

czasem istnieje w nim już pewna g o t o w o ś ć  p ł c i o w a ,  
t. j. zdolność odczuwania miłych, zmysłowych wrażeń, roz­
gałęziona w ciele całym, która pobudzana częściej zewnętrz­
nymi bodźcami, może ła tw o p r a w e m  d y f u z j i  w r a ż e ń  
podziałać także na narządy płciowe.

b) O k r e s  b a d a ń  i d o ś w i a d c z e ń .

O d mniej więcej czw artego roku życia sytuacja staje się 
więcej niebezpieczną. W  tym czasie bowiem rozkw ita  w całej 

pełni pęd badawczy d z ie cka ; dziecko przeżywa ważny okres 

pytań i odkryć, lgnie do starszych z zaufaniem  i sercem całym, 
staje się zajm ującym , miłym, kochanym. Lata te, to o k r e s  
n a j ż y w s z e g o  c i e p ł a  rodzinnego. Przedmiotem miłości 

dziecka stają się z natury rzeczy w pierw  sami rodzice, rów no­
cześnie rodzeństwo, krewni, towarzysze zabaw. W  pierwszych 
tych m iłościach ujawnia się z reguły p i e r w i a s t e k  d u c h o -  

w y (eros). Pierwiastek zmysłowy jeszcze śpi wprawdzie, ale 
już nie tak tw ardo jak kamień, drzem ie raczej dość czujnie, 
i niewiele czasem potrzeba, by go zbudzić i przyw ołać do 
świadomości.

c) O k r e s  t w ó r c z e j  l a t e n c j i  p o p ę d u  p ł c i o w e -  
g o (chłopięcy wzgl. dziewczęcy).

O ko ło  siódmego roku życia następuje nowa era rozwoju,
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która trw a aż do czasu pokw itowania. W  początkach tego 
okresu sexus z reguły jeszcze d r z e m i e ,  a l e  j u ż  c z u j ­
n i e j ,  a eros uwija się, aby go obudzić.

W ychowanek w tym czasie pragnie jak najrychlej być 
dorosłym, życie w nim kipi i wre, chciałby siły swe jak naj­

pomyślniej zaznaczyć. W  gonitw ie tej szuka chłopiec po­

krewnych dusz i odpowiednich przyjaźni —  tym razem już 

głównie między sobie równym i.

Dotąd, bez względu na różnicę płci, i do chłopców i do 
dziewcząt odnosił się on z równą swobodą i z równym uspo­

sobieniem. Obecnie spostrzega, że chłopiec mu jest bliższym, 
nie tylko co do ubrania, ale i co do ustroju psychofizycznego. 

Stąd w okresie tym następuje pewne oddalenie chłopców  od 

dziewcząt, odczucie odrębności rodzajowych, n i e ś m i a ł o ś ć  
i w s t y d l i w o ś ć ,  które w tych latach bardziej się rozw ija ją. 

Jest to t. zw. wielka tw órcza era latencji t. j. utajenia popędu 

płciowego, który w tym czasie nabiera typowych swych cech 
rodzajowych i zwolna dojrzewa. Chłopcy zaw iera ją  w tym 
okresie p r z y j a ź n i e  między sobą na śm ierć i życie, tak 

samo dziewczęta, ucząc się przy tym respektować indywidualne 
usposobienia przyjació ł i liczyć się z nimi. Samotne „ja ” zos­
taje uzupełnione miłym, ukochanym „ty".

W  miłościach tych chłopców do chłopców i dziewcząt do 

dziewcząt głównym motorem jest zwykle jeszcze p i e r w i a ­
s t e k  d u c h o w y .  W  wybitnie zmysłowych naturach jednakże, 

podniecanych erotyczną lekturą, a może i drastycznym i w ido­

wiskami lub innymi zm ysłowym i bodźcami, może się popęd 
płciowy przedwcześnie obudzić i narazić nieszczęsnego wycho­

wanka na smutne następstwa.

d) O kres ś w i a d o m o ś c i  p ł c i o w e j  ( p o k w i ł a n i a  
i m ł o d z i e ń c z y ) .

W obec otw ierającego się erotycznego świata, wychowanek 

zająć może t r o j a k i e  s t a n o w i s k o :

a l b o  p r z y j m i e  r z e c z  d o  w i a d o m o ś c i  i pozos­
tanie nadal jakim  dotąd był, niewinnym i czystym, nie 
sięgając po owoc zakazany;
a l b o  n i e  o p r z e  s i ę  ponętom zmysłowym i ulegać im 
będzie niekiedy w myślach, spojrzeniach, słowach, uczyn­

kach, ale przecież za każdym razem powstanie znowu,
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odczuwając szpełność upadku i hartując swą wolę do 
w alki z pokusam i;

a l b o  p o d n i e c o n y  i o s z o ł o m i o n y  namiętnością, 
odda się bezwolnie użyciom płciowym, popadając w se­
ksualne nałogi.

P i e r w s z e g o  r o d z a j u  wybrańców szereg nie jest 
liczny. Należą do nich dusze najszlachetniejsze, wychowane 
w bojaźni Bożej i prawdziwej pobożności.

Najliczniejszy odsetek młodzieży należy d o  d r u g i e j  
g r u p y .  M łodość ich jest nierówną walką z niepokojącymi 
pragnieniam i popędu płciowego. W  walce tej każdy z nich 
mniej lub w ięcej, częściej lub rzadziej, upada i powstaje.

G rupa nałogowców jest, co do ilości, najbardziej e la­
styczną, t. zn. zależną od płci, wieku, narodowości, wyznania, 

nawet pory roku. Dziewczęta na ogół są mniej narażone na 

nagabywania zmysłowe, aniżeli chłopcy; mieszkańcy ciepłych 
krajów, o burzliwszych tem peram entach, podlegają więcej na­
miętnościom, wykroczenia mnożą się z nastaniem wiosny 

i podczas lata, gdy krew goręcej pulsuje. Na okres ten przy­

pada najtrudniejsza i najważniejsza praca wychowawcza. 6

6. Ś r o d k i  w y c h o w a n i a  s e k s u a l n e g o  w s z c z e ­

g ó l n o ś c i .

a) O k r e s  n i e m o w l ę c t w a  i p i e r w s z e g o  d z i e ­

c i ę c t w a .

Pierwsza doba rozwoju płciowego (do czwartego roku 

życia) wychowanka nie nastręcza na ogół większych trudności. 

Popęd płciowy śpi, wychowanek jest uległym, w ierzy wycho­
wawcy na słowo. Ponieważ uwaga jego jest ła tw o odwiedliwa, 
dlatego na ogół nietrudno mu zapomnieć o niewłaściwych 
i niebezpiecznych próbach, które niekiedy podejm uje na sobie, 

lub innych, w dziedzinie zmysłowej.

O dkryw a jąc cia ło swoje lub innych, czyni to w pierwszym 

rzędzie nie na to, aby się delektować w idokiem  —  zmysł sek­
sualny jeszczeby na to nie starczył —  ale aby poznać ciało 

i jego funkcje. Przy obserwacjach i eksperymentach, w kracza­
jących w sferę płciową, powoduje się chęcią poznania i dozna­
nia czegoś, czego jeszcze nie zna lub zna niedokładnie.

Prób tych i niegrzeczności płciowych nie potrzeba więc
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brać tragicznie, i nie praw ić dzieciom  długich kazań, bo można 
nieraz przez to więcej zaszkodzić niż pomóc. C iężka m ora­

lizatorska burza jaśniej by ty lko zw róciła  uwagę wychowanka 
na specjalną odrębność danego aktu, u trw aliłaby go więcej 
w pamięci, i tak ła tw ie j powracałby doń myślą lub czynem. 

W ystarczy powiedzieć wychowankowi jedno silniejsze słowo, 

uderzyć w ton niezadowolenia i oburzenia, aby odstraszyć go 
od niewłaściwego czynu. O d najrychlejszych lat należy w dziecku 
głęboko w pajać tę zasadę, że ręce które sięgają po pokarm , 

dotykają ust, składają się w pacierzu, wyciągają do Boga 
o łaski, winny być czyste i nieskalane żadnym umyślnym, nie­
potrzebnym, niewstydliwym dotknięciem.

b) O k r e s  b a d a ń  i d o ś w i a d c z e ń  

wymaga szczególnej czujności ze strony wychowawców. Dziecko 

w tym czasie, zapędzając się z radością w otaczający je świat, 
staje się niezwykle rozkosznym i ponętnym. Starsi chętnie się 

z nim bawią. Żyw ym  płomieniem ogarnia je t. zw. c i e p ł o  
r o d z i n n e .  C iep ło  to jest d w o j a k i e :  d u c h o w e  i z m y ­
s ł o w e .  W ychowanie nic na tym nie traci, ale owszem zyska, 

gdy tem peraturę ciepła zmysłowego wobec dziecka utrzym ywać 
będzie raczej niską niż wysoką. Z drow e niewinne dziecko 
bowiem z natury nie jest pochopne do pieszczot zmysłowych 

Zwolna rozbudzają dorośli w dziecku zmysł dla pocałunków, 

uściśnień i dotykań: rodzą się pierwsze m iłości dziecięce, któ­
rych podświadomym jeszcze, ale już działającym  m otorem , jest 
obok erosu także budząca się do życia zmysłowość. Dziecko 

potrzebuje uznania i miłości, jak kw iaty potrzebują rosy i słoń­
ca. Jednakże zbyt w iele rosy i zbyt wiele słońca szkodzi kw ia­
tom. Zbytn ia  czułość ze strony rodziców  i wszelkie objawy 

zmysłowego erotyzm u dzia ła ją  szkodliwie. Zm ysłow ość roz­

pala zmysłowość. Dziecko musiałoby być z kam ienia, gdyby 
wciąż pobudzane podnietam i zm ysłowym i, nie m iało reagować 

zmysłowo.
W  p i e s z c z o t a c h  zatem powinni wychowawcy zacho­

wywać pewien u m i a r ;  lepiej niech ich będzie mniej niż za 

wiele. O ko  rodziców uważać musi także troskliw ie  na to, aby 
o t o c z e n i e  nie budziło zm ysłowego podniecenia w wycho­
wanku. Nam iętne piastunki i sługi trzeba oddalić, przeczulo­

nych gagatków  lepiej w dom nie wpuszczać, natarczywych 
krewnych i znajomych trzym ać w pewnej od dziecka oddali,
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a dziecko, gdy było samo w ich towarzystwie, pytać się o czym 
rozm aw iali jak się razem bawili. W  Am eryce i w A nglii w ogro­
dach miejskich, spotykać można dzieci z tabliczkam i na p ier­
siach: „Please, don’t kis me!" Proszę, nie całuj m niel

Z a  to w całej pełni wolno, tak rodzicom jak i innym, 
okazywać m łodzieży we wszelkich form ach przywiązanie, w y­

pływające z p ierw iastków  duchowych. Spojrzenie, pełne m i­

łości, ciepłe słowo uznania, zachęty, pochwały, a przede wszyst­
kim czyn zabiegliwy i o fiarny dla dobra wychowanka i wszelkie 

dowody troskliwości pedagogicznej, potrafi wychowanek w lot 

odczuć i uznać i odpłaca się za nie wdzięcznością i praw dzi­
wym serdecznym uczuciem. Jakże często spotkać się można 

z tym zadziw iającym  dla niepedagoga objawem, że dziecko 

głębsze odczuwa przywiązanie do poważnego, ojca, nauczy­
ciela, księdza, którzy nie wdawają się z wychowankiem w miękkie 

czułości, ale owszem, stawiają wobec niego nie małe wym a­

gania, aniżeli wobec obcałowującej codziennie i żebrzącej m i­

łości pieszczocha zaślepionej cioci lub mamy. Bo młoda czysta 
dusza instynktownie odczuwa, gdzie większych, idealniejszych 

wartości dla siebie spodziewać się może, a gdzie działa samo­
lubna zmysłowość.

P ę d  b a d a w c z y  pobudza dzieci do zapoznania się także 
z ciałem i jego funkcjam i. O dkryw ają  w ięc siebie i drugich, 

dotykają się i eksperymentują. Chęć oglądania i pokazywania 
(voyeurs) popycha je do różnych niewstydliwych aktów : bawią 
się chętnie w „ojca i matkę", w „doktora", „akuszerkę", przy 

czym nie obywa się bez nieprzyzwoitości, rysują później i piszą 

po murach, parkanach, przełęczach mostów nieskromne figury 
i wyrazy. Lubo w nieobyczajnościach tych tkw i mniej rozbudzonej 

zmysłowości, a więcej wrodzonej ciekawości, trzeba im zapobie­
gać i je udaremniać, przedstawiając ciało ludzkie jako wspaniałe 
dzieło Stwórcy, mieszkanie duszy nieśmiertelnej i Ducha Św., 

które należy mieć w poszanowaniu.

Dobrze, gdy w s y p i a l n i  mała nocna lam pka płonie, 
i gdy z dziećmi śpi jaka rozsądna dorosła osoba. Wszelkie 
intymne niskie p o s ł u g i ,  świadczone dziecku ze strony matki, 

niańki, czy piastunki, np. przy kąpieli, zmywaniu, w razie ja ­

kiego zachorzenia, trzeba wykonywać bardzo ostrożnie; b i e ­
l i z n a  i ubranie wychowanka winny być dostatecznie obszerne 

i wygodne, aby nic nie uciskało i nie zawadzało. Oczywiście,
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że a l k o h o l ,  n i k o t y n a ,  mocna kawa, herbata i inne podnie­
cające środki działają pobudliw ie także na nerwy płciowe, są 
więc dla młodego organizm u bardzo niebezpieczne.

c) o k r e s  c h ł o p i ę c y  ( w z g l .  d z i e w c z ę c y ) .

W  trzecim  okresie rozwoju płciowego wychowanka, tru ­
dniejszym od poprzedniego, przychodzi wychowaniu z po­

mocą ó w  d y s t a n s ,  zaznaczający się między chłopcam i 
a dziewczętami, pozwalając jednej i drug ie j stronie rozw ijać 
w spokoju właściwości płciowe i specjalny zakres zaintereso­

wań, a równocześnie wysubtelniać i wydelikacać wrodzoną 
wstydliwość. Chłopiec uważa dziewczę w tym okresie za 

istotę słabszą i .upośledzoną"; dziewczę patrzy na buhającego 

siłą i bezwzględnością chłopca jako na dzikiego tyrana. N ie ­

porozumieniom tym trzeba zapobiegać. Przyuczać należy już 

chłopca do grzeczności i rycerskości wobec dziewczęcia, do 

obowiązku nie tylko nieczynienia jej krzywdy, ale zaopiekowania 

się nią w potrzebie. Dziewczę zaś chronić trzeba przed nad­
wrażliwością uczuć i pruderią, aby lada drobnostka jej nie 

rozdrażniała, nie roztk liw ia ła  i nie trw ożyła. —  O ddalenie na­

tury chłopca od natury dziewczęcej nie zabezpiecza go od 
różnych pokus i z d r o ż n o ś c i  n i e n a t u r a l n y c h ,  gdy po­
pęd płciowy czym kolwiekbądź się podrażni. D latego wychowanie 

winno w tym okresie czuwać jak nigdy, by do tego nie do­

puścić. Należy potęgować u wychowanka wstydliwość, trzeba 
substytuować i sublimować, baczyć, by cały dzień był zajęty 

nauką, pracą, zabawą, trzeba go prow adzić częściej do Sa­
kram entów św. i m odlić się za niego. Przedwczesne rozbudze­
nie popędu płciowego może biednego chłopca narazić na 
wielkie niepokoje i nieprawości, o czym rozwodzim y się poniżej.

d) O k r e s  ś w i a d o m o ś c i  p ł c i o w e j  (pokw itania 
i młodzieńczy).

N ajtrudnie j wpływ ać wychowawczo, w okresie m łodzień­

czym. W pływ wychowawcy spada tu z reguły do minimum. 
Eros i sexus bowiem, zbudziwszy się do świadomości, poczy­
nają wychowanka silniej niepokoić, w abią i ciągną go k u  d r u ­
g i e j  p ł c i .  W  dobrej atmosferze wzrastający wychowanek 
łatwo będzie się odw racał od surowej, brzydko rzucającej się 

w oczy pokusy; lecz cóż, gdy pokusa nęcić go będzie w pięk­
nej, rozkosznej postaci? W  okresie tym uświadam iać należy
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wychowanka, że niekiedy dwie dusze piękne i szlachetne mogą 
się stać dla siebie powodem ciężkich upadków. W ychowawca, 

uniewinniający brak nadzoru słowam i: .C h łop iec jest wzorowy 
i dziewczę niewinne, nic im nie zagraża”, jest pedagogicznie 
ślepy. Niejednych zdrożności początek wcale nie jest zdrożny, 

chwast wyrasta nieraz z ziem i bardzo dobrej, rzecz grzeszna 

rozpoczyna się niekiedy bardzo niewinnie, od wspólnych nabo­

żeństw w kościele, prac, zebrań, wycieczek naukowych, a koń­
czy się sromotnie.

Trzeba w ięc zwolna i odpowiednio do rozwoju, otw ierać 

wychowankowi oczy na to, co się w nim i około niego dzieje, 
aby po tra fił poprawne zająć stanowisko wobec nastręczających 
się coraz bardziej różnych kwestyj seksualnego życia. N a iw ­

ność, bezgraniczną i bezdenną nieraz, dziewcząt tak często 
wyzyskują mężczyźni. Tu dochodzimy do nader ważnego za­

gadnienia, do uświadomienia płciowego.

7. U ś w i a d o m i e n i e  p ł c i o w e .

Zasadniczo i teoretycznie rzecz wziąwszy, wychowanek 

m a  p r a w o  do uświadamiających pouczeń, a to z tego po­

wodu, że sprawy seksualne dotyczą p i e r w s z o r z ę d n y c h  
c e l ó w  życiowych. O  prawdzie i ważności tych celów, o prze­
dziwnej tajem nicy życia ludzkiego i o wynikających stąd obo­

w iązkach moralnych winno się w danej chwili w całej powadze 
pow iadom ić wychowanka, aby nie ig ra ł przedwcześnie i lekko­

myślnie nie szafował potencjami, zarezerwowanym i praw ow i­

temu małżeństwu. Dzieci, zwolna wczas nie uświadamiane, 
muszą w porze pokw itania daleko cięższą i niebezpieczniejszą 
walkę staczać ze sobą, aniżeli ci, którzy już część tej walki 
szczęśliwie przebyli.

Także w z g l ę d y  r e l i g i j n e  przem awiają za tym, aby 

nie odm awiać wychowankowi odpowiedniego uświadomienia. 

N iewinność dziecka nieuświadomionego jest w praw dzie  ryser 

anielskim, przedziwnie miłym, ale jest to tylko cnota naturalna, 
w ięc mniej wartościowa, boć nie trudno pozostać dziecku 

niewinnym, gdy grzech jest mu nieznanym, gdy nic do niego 
nie nęci. A le  pozostać prawym  i czystym wtedy, gdy się jest 

uświadomionym, wtedy to dopiero cnota urasta i rozw ija się 
w prawdziwą zasługę. G dy wychowanek wówczas do innnych 
pobudek doda jeszcze pobudkę nadprzyrodzoną i zechce być



224

czysłym także ze względu na Boga, na jego wyraźny rozkaz* 
natenczas cnota nabywa nadprzyrodzonej wartości, staje się 

opus supernaturale (aktem nadprzyrodzonym ), podnosi zasługę 

na żywot wieczny. Kościół św. o sprawach tych mówi prosto 

i o twarcie w Piśmie św., w modlitwach, w naukach. Bóg 
bynajmniej nie stawia wyżej ludzi p łciowo nieuświadom ionych, 

ale chce mieć ludzi świadomych zadań i niebezpieczeństw 
życiowych, a gotowych do pracy i walk.

Zresztą, jeżeli wychowanek nie otrzym a odpowiednich 

pouczeń ze strony wychowawców, uświadom ią go, prędzej czy 

później, z e p s u c i  t o w a r z y s z e ,  obrazki, książki, film y, 

zwierzęta, ulica, a uświadom ią go z reguły w najwstrętniejszy, 
ordynarny sposób.

Zasadniczo i teoretycznie, ma więc wychowanek prawo 
do objaśniających wskazówek, m a  iu s  a d  r e m .  Inna kwestia, 

czy p r a k t y c z n i e  w tym lub w owym wypadku jest rzeczą 

pedagogicznie wskazaną z tego prawa korzystać czyli dać wy­
chowankowi iu s  in  re . Uświadom ienie płciowe nie jest bo­
wiem jedynym środkiem  zbawczym w wychowaniu seksualnym 

młodzieży, ale ma ono tylko w a r t o ś ć  w z g l ę d n ą ,  tj. w łącz­

ności z innymi środkam i wychowawczym i. N ie  zda się ono 
na nic, a może nawet zaszkodzić, gdy inne czynniki wycho­

wawcze zawodzą, gdy w ięc nie ma dobrego przykładu, dozoru, 

życia religijnego i t. d. A  przeciwnie, wychowanie może się 
udać znakomicie bez nauk uświadam iających, lub z pomocą 
pouczeń tylko częściowych, ogólnych. N ie należy uświadam iać 

bez naglącej potrzeby. Pouczenia rozumu odgryw ają tu rolę 
pomocniczą. N ie  w i e d z a  z b a w i  tu wychowanka, ale 
odpowiednie nastawienie całej jego duszy wobec spraw seksu­

alnych, powodujące, że człowiek o nich szlachetnie myśli, nie 
plami sobie wyobraźni, umacnia odporność woli. Istotny po­
wód zepsucia nie tkw i w rozum ie, ale w słabości w oli wobec 

zmysłów. Uświadom ienie nie jest w ięc tylko p r o b l e m e m  

n a u k o w y m .  N ie jest ono też problemem m e d y c z n y m ,  
anatomicznym, fizjologicznym , t. zn. nie rozstrzygają tu w iado­
mości o organach płciowych, ich funkcjach, zadaniach, ob ja­

wach, zachorzeniach; przeciwnie, o sprawach tych jak najmniej 

lub wcale nie należy mówić.
W reszcie z gruntu fałszywe jest zdanie, że wychowanka 

należy uświadom ić w ty m  a ty m  r o k u  ż y c i a ,  w tej
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a łej klasie, tak a tak. Płciowość i ciekawość seksualna nie 
występują bowiem ani od razu, ani punktualnie w pewnym wie­
ku, ani w równej fo rm ie  u wszystkich wychowanków, ale b a r ­

d z o  i n d y w i d u a l n i e  u każdej płci. W iadom ości uświada­
miających należy w ięc udzielać zwolna, stopniowo, odpowiednio 
do rozwoju i usposobienia wychowanka, o g l ę d n i e ,  raczej 
mniej powiedzieć, aniżeli za wiele. Uświadom ienie jest przede 

wszystkim k w e s t i ą  m o r a l n ą .  Katecheza o szóstym przy­
kazaniu inaczej będzie w yglądała na niższym stopniu, inaczej 
na średnim, a jeszcze inaczej w wyższych klasach. N igdy zaś 

nie wolno przeprow adzać uświadomienia g r o m a d n i e ,  klas 
całych, bo rewelacje, załatw iane niespodziewanie, w jednej go­
dzinie, wyw ołują konsternację i psują, miasto budować.

N a  k im  s p o c z y w a  o b o w i ą z e k  u ś w i a d o m i e n i a  
w ychow anka? W  pierwszym rzędzie na  r o d z i c a c h ,  jako 
że są to sprawy, dotyczące najskrystszych i najbardziej osobi­

stych przeżyć wewnętrznych, których człow iek nie ujawnia ni­
kom u, albo tylko najzaufańszej osobie, a tą z natury rzeczy 
jest droga matka, lub dobry ojciec. N a u c z y c i e l  i k s i ą d z ,  
m ający charakter więcej urzędowy, dopom agają dom owi pracą 

wychowawczą, w ięc: wychowaniem fizycznym i moralnym, pie­
lęgnowaniem wstydliwości, substytucją i sublimacją popędów. 

Tu i owdzie występują niektórzy z radą, aby s z k o ł a  udzielała 
osobnych lekcyj uświadamiających.

N ie potrzebujem y udowadniać, jak niezm iernie niepeda­

gogicznie byłoby w prow adzać do program u szkolnego l e k c j e  

u ś w i a d a m i a n i a  p ł c i o w e g o .  Już sama nazwa tych po­
uczeń, umieszczona w planie, oraz systematyczne nastawianie 
uwagi na sprawy seksualne powodowałoby podniecenie wy­

obraźni młodzieży. Szkoła, nauczając gromadnie, może o spra­
wach tych m ówić ty lko  okazyjnie, dorywczo, więcej ogólnie 
i bardzo oględnie, aby nie zaniepokoić lub nie zgorszyć nie­
winnych serc. N ie należy nigdy zapom inać tym, że popęd 

płciowy jest . u l i c z n i k i e m ' ,  jak mówi Foester (Etyka seksu­

alna i pedagogika seksualna, str. 188), nie trzeba w ięc zanadto 
do niego się zbliżać i jego towarzystwa szukać.

N a u c z y c i e l k i  i n a u c z y c i e l e ,  m ł o d z i  szczególnie, 
w inni być ostrożni, kwestyj drażliwych niech lepiej nie tykają, 
a pytającemu o nie dziecku niech powiedzą, aby się zwróciło  

do matki o pouczenie, gdyż ona sprawy te najlepiej rozumie.

15
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Pouczenia seksualne zataczać winny, z reguły k o ł a  k o n c e n ­
t r y c z n e .  W  p i e r w s z y m  o k r e s i e  rozwoju wychowanka 
będzie to kółeczko małe, w drugim  większe, a w trzecim  naj­

większe. N aturalnym  biegiem rzeczy popęd płciowy, jak w ie­
my, nie odzywa się św iadom ie przed czwartym  rokiem  życia. 

O ko ło  czwartego roku życia pierwszą ważniejszą myślą z dzie­

dziny płciowej, który poczyna młody umysł niepokoić, jest py­

tanie: . S k ą d  b i o r ą  s i ę  d z i e c i ? ” Tradycyjne opowieści
0 bocianach nie zaspakajają już m yślącego chłopca. N ie  w y­
nika wszakże z tego, abyśmy lękliw ie mieli unikać bajek o bo­
cianach, dziecko przecież lubi słuchać bajek, jednakże trzeba 
mu ostatecznie powiedzieć, że to jest miła bajeczka, jak każda 

inna, którą dzieci lubią się bawić, tłum acząca prosto, obrazow o 
w ielką tajem nicę powstania życia człow ieka, które j dziecko 

niezdolne jeszcze rozumieć, bo nawet dorośli jej nie pojm ują. 
Piękny biały ptak, zlatujący majestatycznie z nieba, jest sym­

bolem czystej duszy ludzkiej, pochodzącej od Boga.
P i e r w s z e  k o ł o  k o n c e n t r y c z n e  naszych pouczeń 

seksualnych będzie niewielkie, tj. nie potrzebuje zaw ierać wiele 
konkretnej treści. N ie  wolno rozw ałkow yw ać sprawy szeroko, 

bo problem  seksualny nie interesuje jeszcze głębiej dziecka, 
pragnie ono tylko krótkich, zwięzłych, ogólnych raczej odpo­

wiedzi, w szczegóły nie wchodzi. Dziecko w tym okresie ży­

cia będzie zadowolone, gdy mu się powie: „Pan Bóg daje dzieci 
matce, która je wychowuje” , a w ciągu dalszym najlepiej m ó­
w ić o trudach wychowania. Dziecko na początek zadow oli się 

ogólną tą inform acją, płynącą z kochanych ust ojca lub m atki, 
którym  w ierzy na słowo; zresztą, tyle innych spraw  ważnie j­

szych i milszych ma w tym okresie do za ła tw ien ia : musi badać

1 odkryw ać konkretny, piękny świat cały !
Zadania wychowawcze stawają się trudniejsze w d r u g i m  

o k r e s i e  życia wychowanka, gdy popęd płciowy już nie śpi 
tw ardo, ale lekko tylko drzemie. W  tym okresie należy w y­

chowankowi częściej i goręcej m ówić o piękności i w s p a n i a ­
ł o ś c i  a n i e l s k i e j  c n o t y ,  wskazywać na w ielkie, święte 
p r z y k ł a d y ,  zwłaszcza na Patronów czystości, wzniecać a m ­

b i c j ę ,  udzielać p r z e s t r ó g  i u p o m n i e ń ,  że Bóg wszystko 
widzi, A n io ł S tróż stoi przy boku i t. d. G dy wychowanka 

wysyła się w świat do szkół, k o r e s p o n d e n c j a  z nim w in­

na dotyczyć nie tylko bielizny, ubrań, s tro jów  i zabaw. Łatw iej
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nieraz niejedną piękną myśl wypisać, niż zręcznie ją wypowie­

dzieć. Pedagogiczna w a r t o ś ć  l i s t ó w  w y c h o w a w c z y c h  
jest w obecnej dobie bardzo niedoceniana. Dawniej wycho­

waw cy więcej używali p ióra i książki, zwłaszcza w X V I i X V II w .

N ie  wolno wychowanka, pytającego się o sprawy życia 
seksualnego, o f u k n ą ć ,  w y ś m i a ć ,  wyszydzić, oburzyć się 

nań, jak to niestety często czynią nierozsądni wychowawcy. 

Pytanie wychowanka trzeba podchwycić z całą gotowością, 
i ze spokojem powiedzieć mu: J a k  dobrze, że mnie o to py­

tasz, już sam zam ierzałem  o sprawach tych z tobą pomówić. 
Z  kolegam i tw ym i o kwestii tej lepiej nie rozm awiaj, bo nie 
do jrza li, a może nawet zepsuci, m ogliby cię bałam utnie 
i fałszywie inform ować*. J e ś l i  c h o d z i  o k w a n t u m  w i a ­

d o m o ś c i ,  będzie ono oczywiście zależało od pytania i od 
poziomu wychowanka. N iejedno ciche skromne dziewczę 

w 14 r. życia zadow oli się jeszcze odpowiedzią dość ogólni­

kową, jaką np. podaliśm y wyżej, a niejeden chłopiec w tym 
samym wieku zarzuci wprost wychowawcę pytaniami. Powie­

dzieć należy wychowankowi tylko tyle, ile wymaga konieczność 

chwili, raczej mniej, niż za wiele. Zręcznie postąpi wycho­
wawca, gdy na pytanie chłopca zaskoczy go również pytaniem 
(taktyka żydowska): „A  co już sam wiesz o tej kw estii? chy­

ba już niecoś o niej słyszałeś?” Chłopiec pochwali się swymi 
w iadom ościam i, ojciec je skoryguje lub uzupełni, doda ciepłe 
słowo przestrogi i rzecz skończona.

Pouczenia nasze będą dotyczyły głównie p o c z ą t k ó w  
ż y c i a  l u d z k i e g o ,  odnosiły się przede wszystkim d o  r o l i  
m a t k i  i podkreślały poważne i bolesne przejścia przy rodze­
niu dziecka oraz zabiegi o dobro dzieci, aby pobudzić wycho­
w anków  do czci i wdzięczności wobec rodziców, a nie do­
puścić do zam ącenia serca wyobrażeniam i zm ysłowym i. Uczmy 

wychowanków s p o k o j u  i r ó w n o w a g i ,  patrzenia z góry 

na wszelkie niepokoje zm ysłowe: nie straszmy ich bezlitośnie, 
ale podnośmy! Dusza nastrojona opornie i silnie na ton „nie 
dam się”, wychodzi z najcięższych walk zwycięsko. O d p o r ­

n o ś ć  i ś w i ę t a  o b o j ę t n o ś ć  wobec spraw seksualnych, 

oraz pogoda umysłu mimo różnych pokus, oto nastawienie, 
które musimy w yrabiać w m łodzieży z pomocą uświadomienia 
płciowego.

15*
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G dy z a i n t e r p e l o w a n y  p r z e z  c h ł o p c a  ojc iec nie 
czuje się na siłach do misji uświadam iającej, może mu po­

w iedzieć: „Z b y ł ważna ło  sprawa, aby ją na krótk im  topo­

rzysku za ła tw ić; poczekaj nieco, dziś w ieczorem  lub jutro, 
w wolnej godzinie, o tym pom ów im y” . Tymczasem ojciec 

przygotuje sobie przykłady i p r z e m y ś l i  l e k c j ę .  W  m ie j­
sce osobistych pouczeń, polecenia godną rzeczą jest dać wy­

chowankowi jaką dobrą, u ś w i a d a m i a j ą c ą  k s i ą ż k ę  do 
ręki i). Zastępcą rodziców  w tych sprawach mógłby być czło­
w iek szlachetny, m oralnie wyrobiony, np. k s i ą d z ,  ale nie 

obcy wychowankowi sercem. O n to uświadom i wychowanka 
najlepiej może w k o n f e s j o n a l e .  Powaga kapłańska, świę­
tość miejsca i chwili, bezwzględna szczerość penitenta oraz 

współpraca łaski sakram entalnej, wzbudzają odpow iednie uspo­
sobienie.

C h w i l e  u ś w i a d o m i e n i a  płciowego są niesłychanej 
wagi dla całego życia wychowanka. Św iadom i tej doniosłości 
rodzice, nie zabierają się do tego aktu bez szczególne] po­
mocy Bożej. N iektórzy wychowawcy przystępują uprzednio 
wspólnie z dzieckiem do s p o w i e d z i  i K o m u n i i  św.  w tej 

intencji, by im Bóg poddał święte myśli, a słabe słowa podparł 
Swą łaską.

C hw ili rozm owy m atki z dzieckiem nie powinny m ą c i ć  

żadne zewnętrzne przeszkody, ani wewnętrzne roztargnienia. 
Należy w ięc sobie naprzód upatrzyć godzinkę wolną, swobodną, 

na nieskrępowane s a m - n a - s a m ,  w jakim  cichym, m iłym  
zakątku, gdzie by wychowawca i wychowanek mogli być sobą. 
Niech matka wtedy przytuli dziecko do serca, wyw oła odpo­
wiedni nastrój i mówi poważnie, gorąco, niech pozwoli dziecku 
się pytać, zwierzać, serce swoje otw ierać.

Rozprawę taką w ypadałoby urządzić o k o ł o  12 r o k u  

życia, ale czasem i rychlej, o ile wychowanek sam przystąpi 

z interpelacją. N iektó re  dzieci sam orzutnie nie rozpoczynają 
m ówić o sprawach płciowych. Ż y ją  spokojnie i cichutko, jako 
by zagadnienia te wcale ich nie obchodziły. Jeżeli dusza w y­

chowanka jest naprawdę niewinna, i żadne niebezpieczeństwo 
jej cnocie nie zagraża, wychowawca nie będzie przem ocą się

' )  Stosowną lite ra tu rę  podaie ks. d r M azurk iew icz  —  Kwestia seksualna 

w  w ychow aniu, str. 156.
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w dzie ra ł do sekrełnego ogródka, niepokoił i męczył wycho­
wanka niepołrzebnie poważnymi wywodam i i rozpraw am i. Lecz 

zwykle trzeba kilka krótkich, treściwych uwag udzielić w tym 
czasie: chłopcu, ze względu na zachodzące już w tym  okresie 
sny lubieżne, wzruszenia i poruszenia zmysłowe, d z i e w c z ę -  

c i u zaś ze względu na pojaw iającą się w tym czasie menstru­

ację, którą zaskoczone, popada w przerażenie i trwogę. Poza 
tym m a t k i  powinny w tym okresie om awiać dyskretnie z có r­
kam i i s t o t ę  i c e l e  m a ł ż e ń s t w a ,  wpajać skromność 

i ostrożność zachowania w stosunkach z mężczyznami, którzy 
nieraz swym sprytem, podstępem, a nawet czasem sugestią 
potra fią  uwieść najrozumniejszą dziewczynę. O j c o w i e  mają 

obowiązek szczerej rozm owy z dorastającym i synami, zwłaszcza 

gdy ci opuszczają dom rodzinny, udając się do szkół, lub do 
jakie j po za dom owej pracy. Przestrzec ich trzeba przed lekko­
myślnymi dziewczętam i i p r o s t y t u t k a m i ,  które łow ią nie­

doświadczonych młodzieńców, wyjaśnić niebezpieczeństwo 
c h o r ó b  p ł c i o w y c h  z tragicznym i ich następstwami oraz 

skutki używania alkoholu, podniecającego pobudliwość płciową.

Szczególnych pouczeń potrzebuje m łodzież dorastająca 
także ze względu na zachodzące niebezpieczeństwo popełn ia­
nia g r z e c h ó w  t a j e m n y c h ,  które nie dojrzałem u jeszcze 

organizm ow i mogą w yrządzić nieobliczalne szkody. W ycho­
wanek powinien wiedzieć, na co się naraża. Zdarza się bowiem, 
że niejeden chłopiec, niejedna dziewczynka, nie zdają sobie 

sprawy z tego, co czynią, a później wybuchają z ciężkim wy­

rzutem wobec w ychow aw ców : „Czemuście mi tego nie pow ie­
dzie li!'' Trzeba więc w stosownej chw ili zw rócić uwagę w y­

chowanka na niebezpieczeństwa krytycznej doby.
Podnosiły się głosy, aby n a u c z y c i e l  s p e c j a l n y  lub 

gospodarz klasy w p ływ a ł odstraszająco na wychowanków. C o 
sądzić o takich masowych uświadomieniach, w iemy o tym dobrze. 

W ięcej one rujnują aniżeli budują. Rozumie się, że przy na­
darzającej się sposobności, nauczyciel nie omieszka udzielić 
swych przestróg i uwag, muszą one jednak być bardzo de li­

katne, bardzo ostrożne i raczej ogólne.
Zwolennicy p o r a d n i  w y c h o w a w c z y c h  proponują, 

aby w poradniach urzędował osobny psycholog - pedagog, do 
którego m łodzież m ogłaby się zw racać o radę i pomoc. 
W  Niem czech doświadczony rzeczoznawca seksualnych bolą-
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czek młodzieży objeżdżał z ram ienia Białego Krzyża miasta 
i miasteczka niemieckie, g rom adził młodzież, odbyw ał z niq 

konferencję, radził, nawoływał, przem aw iał ogniście i —  znikał. 
Podobno próby te m iały wynik dodatni, bo wobec nieznanego 

lekarza —  pedagoga rozw iązyw ały się usta młodzieży, jak na 
spowiedzi.

Próbowano także h i p n o t y z m  w prządz w usługi lecze­
nia wychowanka. Inni psycholodzy i psychiatrzy usiłują dźw i­
gać wychowanka za pomocą sugerowania mu szlachetnych, 

czystych myśli w e  ś n i e  n a t u r a l n y m .  W  ostatnim czasie 
medycyna próbuje wynaleźć uśmierzające z a s t r z y k i .  N ie ­

którzy tw ierdzą, że r o d z a j  p o ż y w i e n i a  w yw iera w w ielkiej 
m ierze wpływ  na pobudliwość płciową (zwłaszcza objadanie 

się mięsem), leczyć w ięc wypada szczególnego rodzaju dietą. 
Z  tym wszystkim wychowanie seksualne nie obędzie się nigdy 

bez tych sposobów i środków, na które wskazaliśmy wyżej, 
ponieważ wynikają one z natury rzeczy: nie możemy się obejść 
bez nadzoru zapobiegawczego, bez substytucji i sublim acji, bez 
budzenia i pielęgnowania wstydliwości i religijności, bez bardzo 

indywidualnej ingerencji wychowawcy.
Silną, decydującą pomocą nadprzyrodzoną w walkach 

z namiętnościami jest i będzie zawsze konfesjonał i Taberna­
kulum. P r z e d  s p o w i e d n i k i e m  i N a j ś w .  S a k r a ­

m e n t e m  otw iera wychowanek najskrytsze ta jn ik i swego serca, 
szczerzej i szerzej, aniżeli przed ojcem i matką rodzoną; tam 
zasięga rad i wskazówek, tam w aruje się w cnocie. M ora lny 

wpływ  konfesjonału i Eucharystii jest nieoceniony i —  niestety —  
niedoceniony. Zazdroszczą nam tego środka innowiercy, a my 
sami często nie uświadam iam y sobie, co posiadamy.

W  pouczeniach i przestrogach, udzielanych wychowankowi, 
c h r o n i ć  s i ę  t r z e b a  p r z e s a d y ,  która więcej szkodzi 
sprawie aniżeli pomaga. Muszą one być poważne, ale nie 

przesadne, nie ściągające nań wszelkich plag nieba i ziemi, 
klątw  Bożych i kar piekielnych. Ton tak i doprow adzić  może 

wrażliwszego wychowanka do nerwowego rozstro ju i rozpaczy. 
Surowy rygoryzm , te ro r wychowawczy, to  zawsze pedagogiczny 

błąd. A  drugim , w który wychowawcy popadają, jest brak 
cierpliw ości i zniechęcenie, jakie okazują wychowankowi. 

U jarzm ienia rozbudzonej namiętności nie można zwykle 
w krótk im  czasie dokonać, k u r a c j ę  t r z e b a  r o z ł o ż y ć
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n a  d ł u ż s z y  c z a s ,  i dzia łać i czekać i nie zniechęcać 

ani siebie ani wychowanka, chociaż by sprawa bardzo nie- 
pocieszająco się przedstawiała. Dopóki człow iek żyje, może 
się poprawić. C zy słowa więc, czy książki, czy listy nasze nie 
powinny dzia łać przygnębiająco, lecz p o d n o s z ą c o ,  a 
wszelkie wywody kończyć się winny zawsze wynurzeniem 

współczucia, dodaniem nadziei i odwagi i owym caeterum 
censeo: „Możesz się popraw ić, ty lko  chciej!"

Pewną pociechą w żmudnym leczeniu wychowanka jest 
ta okoliczność, że l i c z y ć  m o ż n a  z r e g u ł y  n a  d o b r ą  

j e g o  w o l ę .  W olno ufać jego dobrym  chęciom i wolno 
zawsze pomocy Bożej się spodziewać. Przyuczać trzeba m ło­
dzieńca, że jedynym p o p r a w n y m  s t o s u n k i e m  w o b e c  

k o b i e t  jest ten: patrzeć na młodszą panienkę jak na swoją 
siostrę, na starszą damę jak na matkę swoią. Cześć dla ma­

cierzyństwa, rycerskie uszanowanie dla dziewicy —  to główne 

cnoty, które wychowanie budzić i pielęgnować winno w sercu 
młodzieńca. Napoleon, uczęszczając do szkoły, pełnił szlachet­
nie służbę rycerską wobec obcej sobie dziewczynki, napasto­
wanej przez swawolnych chłopców.

Z  drugie j strony d z i e w c z ę c i u  musi wychowanie 
płciowe w pajać w serce te wszystkie cnoty, które w ypływają 
z przyszłego zadania jej jako kapłanki i anioła stróża dobrych 

obyczajów w rodzinie. D w i e  o d r ę b n e  t e n d e n c j e  u s p o ­

s o b i e n i a  męskiego i żeńskiego, nierówna linia rozwoju co 
do czasu i co do kierunku zdolności i zam iłowań, których 

ostatecznym źródłem  jest popęd płciowy, zaznaczają się już, 
jak na to wskazywaliśm y częściej, za młodu, a wychowaniu 

przypada w udziale zadanie odpowiedniego uwzględnienia 
i rozw ijan ia  tych indywidualnych tendencyj, a nie ujednolicania 
odrębności wrodzonych. Rodzaj żeński ma być z natury 
i woli Bożej „czymś innym" od rodzaju męskiego. Zadanie 
to, rzecz jasna, daleko lepiej i pewniej spełniają o s o b n e  

s z k o ł y  d l a  d z i e w c z ą t  i o s o b n e  d l a  c h ł o p c ó w -  
Koedukacja daleko większe ma do przezwyciężenia trudności 
indyw idualizacji uczniów (zob. różnice płci w dziedzinie fizycz­

nej, umysłu, w oli i uczucia, str. 8 2 — 94), narażając ich rów no­

cześnie na niejedne niebezpieczeństwa w wychowaniu se­

ksualnym 1)-

*) Zob. X . D r M azurk iew icz , K oedukacja  czy sep a ra c ja  w ychow cw sza 

—  W arszaw a, 1 9 3 5 .
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Wreszcie, u ś w i a d a m i a ć  trzeba nie tylko młodzież, 
ale t a k ż e  r o d z i c ó w  o ważnych ich obowiązkach przez 

odpowiednią lite ra turę  za pom ocą cyklów i kółek wychowaw­

czych. Bractwa i stowarzyszenia ojców i matek, kolum ny 
tychże, istniejące w łonie A kc ji Katolickie j, winny oświecać 

rodziców o ich zadaniach więcej niż to dotąd bywało, bo 

większe dziś grożą m łodzieży niebezpieczeństwa. W e Francji 
założono osobną „szkołę dla rodz iców ' (pani Verine), k tóra  
działa w Paryżu i na prow incji z bardzo dodatnim  w ynikiem . 

Podobne szkoły istnieją także w Belgii, w Austrii, w Rumunii, 
we Włoszech. W  Polsce Zjednoczenie nauczycieli urządzało 
odczyty z dziedziny wychowawczej i w ydaw ało czasopismo: 

„Głos rodziców ” , k tóry po kró tk im  bytowaniu przestał w y­

chodzić.

VI. Trudności w ych o w a n ia  re lig ijn e g o .

1. Trudności ze strony nauki (filozofii).

S tw ierdziliśm y, rozw odząc się o celach wychowawczych, 

że najwyższym i o s t a t e c z n y m  c e l e m  człow ieka jest Bóg, 

z którego wyszliśmy i do którego przez całe życie niespokojnie 
dążymy, jako do jedynego najpełniejszego szczęścia. N ie ­

botycznym przeznaczeniem swoim człow iek przewyższa wszyst­

kie stworzenia ziemi, ale potrzebuje do jego osiągnięcia osobnej 
pomocy Bożej, bo siły przyrodzone ludzkie są za słabe wobec 
zadań nadprzyrodzonych. Pan Bóg w nieprzebranej m iłości 

ku stworzeniom  swoim nie skąpi nam tej pomocy, udzielając 
nam swej łaski, podnoszącej nas ze słabości i grzechu, o raz 
uświęcającej dusze nasze, dzięki której każdy człow iek zbaw ić 

się może, byle ty lko zechciał z łaską w spółpracow ać. W yro ­
bienie wewnętrzne, czyli wychowanie religijne, jest potrzebne 
nie tylko osobom duchownym, ale każdemu człow iekow i, bo 
każdy człow iek składa się z c ia ła  i duszy, i każdy jest pow o­

łany do celu ostatecznego.

Dzisiejsza pedagogika wysila się w sposobach badania 
i poznawania natury wychowanka, aby wynaleźć odpowiednie 

metody podchodzenia wychowawczego. W yniki tych badań nie 
będą jednak w zupełności zgadzały się z rzeczywistością 
w dziedzinie wychowawczej, jeżeli pedagogika w założeniach 
swoich nie uwzględni faktycznego stanu natury ludzkiej, nad­
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wyrężonej skutkam i grzechu pierworodnego, i wypływającej 

stąd konieczności czynnika nadprzyrodzonego. Niestety, w pe­
dagogice doby dzisiejszej w ieje w i a t r  l a i c y z m u ,  kierunku, 
pragnącego za ła tw iać rachunki wychowawcze bez Boga (zob. 
str. 3 : O  co chodzi?), opierającego się tylko na czysto rozu­
mowych spekulacjach (m ateria lizm u, pozytywizmu, naturalizm u) 

i na doświadczeniach czysto naturalnych (pedagogika dośw iad­
czalna). Na drodze tej krystalizują się dzisiaj w praktyce 

wychowawczej dwa główne kierunki- indywidualistyczny i so­
cjologiczny.

I. S k r a j n y  k i e r u n e k  i n d y w i d u a l i s t y c z n y  przyj­
muje jako cel wychowawczy dobro przyrodzone jednostki (sa­
m orealizację doczesną), uważając naturę człowieka w istocie 
swej za dobrą i nieskażoną. Konsekwentnie łaska Boża staje 
się niepotrzebną, gdyż człow iek cele doczesne osięgnąć może 

własnym i siłam i. Zapatryw aniom  tym przysparza dużo zw o­
lenników :

1) p s y c h o a n a l i z a  F r e u d a ,  zm ierzająca do zupeł­

nego usunięcia wychowania religijnego, a zredukow ania życia 
psychicznego głównie do objaw ów  seksualnych. O d ssania 
niem owlęcia począwszy, do heroicznych cnót najszczytniejszej 
o fia ry  —  wszędzie dopatru ją  się Freudyści podkładu ero tycz­

nych pierw iastków. Niesłychanie j e d n o s t r o n n a  i g o r ­
s z ą c a  w z a ł o ż e n i u  s w y m  t e o r i a  ta znajduje dlatego 
tylu zwolenników, że jest w niej ziarnko prawdy. Prawdą jest, 

że popęd płciowy odgrywa w życiu człowieka ważną rolę, że 
niejedne neurozy i zaburzenia psychiczne mają swe źródło  
w przeżyciach seksualnych, zwłaszcza takich, które gwałtownie 
naruszyły równowagę ducha, a nie zostały „wyżyte", t. j. 
uśmierzone w ten sposób, aby znów pokój zapanował w duszy, 
a le  „uwięzione" w wzburzonej świadomości, wzniecając cho­
robliw e zamęty. Aby te niebezpieczne stany usunąć, stosuje 

Freud swą psychoanalizę (badanie duszy), polegającą na tym, 
że za pośrednictwem wywodzących pytań i własnych wyznań 

pacjenta, stw ierdza lekarz powód chorobowych zaburzeń i sta­
w ia odpowiednią diagnozę. Pacjent, odsłoniwszy dręczące go 

tajem nice, zyskuje ulgę, która m o ż e  doprow adzić go do 
zupełnego uspokojenia, gdy lekarzow i się uda zastosować od­
powiednie środki zaradcze.
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Psychoanaliza Freuda nie jest ż a d n y m  r e w e l a c y j  
n y m  o d k r y c i e m ,  bo tę samą metodę stosuje Kościół kato­

licki od w ieków wobec dusz przygnębionych ciężarem grzechu 
i burzliwych przeżyć wewnętrznych. Tą psychoanalizą Kościoła 

jest szczegółowy wgląd w zakam arki duszy niespokojnej za 

pomocą rachunku sumienia i szczere wypowiedzenie się przed 

spowiednikiem w konfesjonale, a uspokajającym lekarstwem : 
rozgrzeszenie, po którym  „pacjent" z ulgą oddycha, prostując 
drogi krzywe i usuwając niebezpieczne przeszkody z pomocą 

łaski Bożej, wzm acniającej niedołężne siły ludzkie, zwłaszcza 
w łączności z Eucharystią św. G dy tylko człow iek odda się 

szczerze i bez zastrzeżeń kierow nictw u Boga i Jego zastępcy, 
kapłana, zyskać może pokój duszy, „jakiego świat dać nie może".

Freud, będąc wyznania mojżeszowego, świetnie podpatrzył 
t zrozum iał znaczenie dla duszy ludzkiej Sakram entu Pokuty 
i O łta rza  w Kościele kato lickim , i dwa te czynniki łaski prze­

łożył na język naukowy. W yjąwszy to „odkryte" z iarno prawdy, 
teoria  Freuda nie wnosi do praktyki życia żadnych nowych 
twórczych pierw iastków, jest w wyolbrzym ieniu wpływu popędu 
płciowego w działaniach ludzkich o r d y n a r n i e  p r z e s a d n ą ,  

bo serce ludzkie zna obok m otywów seksualnych inne jeszcze, 
wyższe pobudki działań, a najpotężniejsze są właśnie te, które 
freudyzm chce usunąć z w ychow ania: pobudki religijne.

2) W  k i e r u n k u  i n d y w i d u a l i s t y c z n y m  idą także 

nowoczesne przesadne hasła Szkoły tw órczej czyli S z k o ł y  
p r a c y  (Arbeitsschule, 1'ecole active) przeróżnych odcieni, p ro ­
pagujące s a m o d z i e l n o ś ć  wychowanka w zręcznościach 
tak fizycznych jak i umysłowych, a zwalczające przymus wycho­
wawczy i stosowanie kar, by wychowanek rr*ógł się swobodnie 
„wyżyć". W iem y dobrze, że wydobycie z wychowanka jak na j­

więcej inicjatywy własnej i samodzielnego czynu jest jednym 
z dwóch głównych celów wychowawczych, celem sam orealizacji. 

Bez osobistego wysiłku wychowanek nie rozw inie swych sił na­

leżycie. Jednakże proklam ow anie jako najważniejszego celu 
ty lko  samodzielności wychowanka jest j e d n o s t r o n n e ,  bo 

wychowanek musi urzeczywistniać w życiu także cele samo- 
poświęcenia, musi być nie ty lko czynnym, ale i odbiorczym : 
musi nastawiać uszu na to, co mu mówią, tłum aczą i nakazują 
wychowawcy, musi nieraz zdanie swoje podporządkow yw ać 

kontroli i korekcie starszych, musi słabą i przew rotną wolę



235

w łasną dostosowywać do nakazów wyższych, musi mniej w raż­
liw e wobec niejednych przeżyć serce poddawać działaniu po­
budzających szlachetnych bodźców, słowem, wychowanek ćw i­
czyć się musi n ie  t y l k o  w w y d o b y w a n i u  energii z sie­

bie, ale t a k ż e  w p r z y j m o w a n i u  wartości z ognisk kultury 
cudzej, m js i pozwalać, by w pływ ały nań myśli i zapatrywania, 

dążności i ideały, płynące doń z zewnątrz, i musi składać z in­
dywidualnych poruszeń swoich niejedną ofiarę. W ysuwanie 

pielęgnowania samodzielności wychowanka jako naczelnej za­

sady wychowawczej jest szczególnie niebezpieczne w ncuce 
re lig ii. Tutaj bowiem, chcąc się wydoskonalić i uświęcić, jest 

wychowanek zupełnie zależny od wpływu łaski Bożej. W  dzie­
dzinie nadprzyrodzonej niezdolny jest człow iek osięgnąć coś­

kolw iek własnymi przyrodzonym i siłam i: „beze mnie nic uczynić 
nie możecie” (Jan X V , 5). Najaktywniejsza samodzielność 
i najwybitniejsza indywidualność ludzka musi dać się prowadzić 

przez Boga. W ychowanek musi tu pobożnie swą duszę otw o­

rzyć na wołanie i działanie łaski, w jej inicjatywy, porywy 
i natchnienia się wsłuchiwać i z całą gotowością z nią współ­

działać, inaczej nie wzniesie się na wyżyny uświęcenia. Decy­
dującym  jest tu owo nastawienie Sam uelowe: „Mów, Panie, 
a słucha sługa tw ój", i owo jeszcze wyższe w razie koliz ji na­
tu ry  niższej z naturą wyższą: „N ie  moja wola, ale Twoja nie­
chaj się stanie". W  wychowaniu i sam owychowaniu religijnym  

winna w ięc aktyw izacja (pobudzanie do czynu) sił własnych 
iść ręka w rękę z oddaniem się bez zastrzeżeń prowadzeniu 

przez rękę Bożą. Na drodze tej ważną pomocniczą rolę speł­
niają pobudzające przykłady, gorące słowa, rady i napomnie­
nia wychowawcy. Niejednych prawd w iary i zasad postępo­

wania nie może wychowanek własnym samodzielnym wysiłkiem 

zdobyć, ale trzeba mu je pozytywnie powiedzieć, przedstawić, 
objaśnić. Samodzielne rozczytywanie się w Piśmie św. i t łu ­

maczenie go sobie według własnego w idzim isię zrodziło  i zra- 
dza tysiące błędnych zapatrywań i roje sekciarzy. C złow iek 

jest wolny i samodzielny, ale ty lko na szlakach, rozświetlonych 
słońcem nauki Boga i urzyźnionych ciepłem Jego łaski. Skoro 
z ły c h  szlaków zboczy, błądzi i ginie w ciemności błędu i grzechu.

W yrab ian ie  samodzielności nie może więc być najwyższym 
hasłem wychowawczym  w ogólności, a w szczególności nie 

może go jako takiego uznać wychowanie religijne.
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II. K i e r u n e k  s o c j o l o g i c z n y ,  o ile występuje w fo r­
mie um iarkowanej, jest, jak wiemy, w wychowaniu potrzebny 

i konieczny, ponieważ w yrabia w wychowanku zmysł samopc- 
święcenia. Lecz i tutaj nie wolno popadać w przesadę, do 

jakiej sq pochopne dzisiejsze polityczne i społeczne prądy. Z a ­

sada rzym ska: „ S a l u s  r e i p u b i i c a e  s u m m a  l e x  e s t o "  
(dobro rzeczypospolitej być winno najwyższym prawem — i owszem, 
w porządku przyrodzonym  w świetle nadprzyrodzonej Prawdy), 

i d e e  t o t a l n o ś c i ,  a n a w e t  a b s o l u t u  P a ń s t w a ,  nur­
tujące dziś w niejednych społeczeństwach, w yw iera ją  także 

niekorzystny wpływ  na kierunek wychowania. Krańcowi zw o­
lennicy wychowania społecznego uznawają rację bytu jednostki 

tylko ze względu na społeczeństwo, dla którego dobra ma ona 
swe siły poświęcać, chociażby z zatraceniem  własnej wolnej 

w oli, własnych przekonań, osobistego szczęścia. W obec inte­

resów ogółu, inne cele topnieją i giną, nawet cele nadprzyro­

dzone, Boże. Ponieważ Kościół, w ierny swej misji nadprzyro­
dzonej, na takie  ujęcie rzeczy godzić się nie może, stąd niechęć 
.w ładców  św iata” do re lig ii, spychanie jej na szary koniec w p la ­

nach nauki, usuwanie jej ze szkół, a nawet zakaz prywatnego 

wychowania religijnego, jak np. w Rosji Sowieckiej.

Skutki wychowania bezbożnego są opłakane. G dzie 

braknie najsilniejszego hamulca, jakim  jest bojażń Boża, tam 
człowiek —  jak samochód staczający się z góry i rozbija jący 
się o skały, gdy mu hamulec pęknie —  nie osięgnie swego osta­

tecznego celu, a nawet w zyskiwaniu celów doczesnych napo­
tyka na większe trudności, zwłaszcza natury m oralnej. Z yc ie  
staje się wówczas okrutnym  ciężarem, pełnym wewnętrznej roz­

terki, którą człow iek napróżno usiłuje tłum ić zatapianiem  się 

w interesy tego świata i zm ysłowe użycie. „N on est pax pecca- 
toribus", nie ma pokoju dla grzeszników.

Cóż dziwnego, że w Sowietach i krajach pokrewnych roz­

pętują się najniższe namiętności, że m iliony dzieci są seksualnie 
zdegenerowane, że organizują się niebezpieczne hordy m łodo­
cianych rabusiów i zbrodniarzy, z k tórym i ludność wiejska nie 
może sobie dać rady, tak że trzeba ściągać do pomocy całe 
pułki policji i wojska, które karabinam i maszynowymi urządzają 

krwawe rzezie, lub też, otaczając łańcuchem nieszczęsną sza­
rańczę, niszczą ją niem iłosiernie śm iercią głodową. Kto winien
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-tych zbrodni Herodow ych? N ie dzieci, lecz ci, którzy usuwają 
naukę re lig ii z wychowania.

Tak w ięc skrajny kierunek indywidualistyczny jak i socjo­
logiczny narażają wychowanie na straszne następstwa. Jeden 
i drug i system, radykalnie pojęty, kończy w ostatniej konsekwen­
cji odarciem  człow ieka z szaty synostwa Bożego, walką z re- 
lig ią i Bogiem.

Z b a w c z a  p r a w d a  p e d a g o g i c z n a  tkw i, jak zw y­
kle, w środku: wolno i trzeba indywidualne zdolności i zam i­

łow ania wychowanka rozw ijać, ale tak, by przy tym nie stawiał 

ponad wszystko swojego własnego „ja", nie uznawając wyższych 
praw  nad sobą, a zwłaszcza nie zapom inał, co winien Bogu 

i społeczeństwu; z drugie j strony wolno i trzeba kształcić 
w  wychowanku także zmysł pracy i o fia ry  dla dobra ogółu, 
ale tak, aby nie w patryw ał się bałwochwalczo w rządy i urzędy, 
boć one mogą czasem przejść w nieudolne, a nawet niegodne 

ręce (Sowiety), a wtedy Boga trzeba więcej słuchać aniżeli 
ludzi. Przy najwybitniejszym w yrobieniu społecznym musi czło­
w iek zachować poczucie wolnej woli i osobistych szlachetnych 

przekonań, aby nie był biernym pionkiem w zmiennych w arun­

kach życia, co uw łaczałoby godności człowieka, lecz obyw a­
telem wolnym, świadomym swych zadań i obowiązków, spełnia­
jącym  je nie pod grozą niewolniczego przymusu i rewolweru, 
ale ze zrozum ieniem  rzeczy i z potrzeby serca dla dobra 

sprawy, z którą związana jest pomyślność rodziny, grom ady, 
kraju i jego własna.

N ieodzownym  w arunkiem  szczęśliwego wychowania jest 
w ięc h a r m o n i j n a  r ó w n o w a g a  czynników sam orealizacji 
i samopoświęcenia. Najskuteczniejszym zaś probierzem, czy 
oba te czynniki się równoważą, nie popadając ani w przece­

nianie ani w niedocenianie swych zadań, jest poczucie relig ijne 
człow ieka. Żadna filozofia, żadna socjologia ani inna nauka, 
nie stawia tak wysoko i n d y w i d u a l n o ś c i  l u d z k i e j  jak 

re lig ia chrześcijańska. Uczy ona bowiem, że człow iek jest 

przybranym  dzieckiem Bożym, dziedzicem królestwa niebie­
skiego. K tóraż to godność jest zdolna podnieść wyżej i silniej 
wzm ocnić samopoczucie człowieka, rozpalić go płomienniej 

do twórczych, w ielkich czynów, by sobie podbił świat i niebo 
całe? Ażeby człow iek m ógł w ielkie swe cele osięgnąć, wska­

zuje re lig ia na Zbaw icie la , Świętych Pańskich i na najwyższe



238

wzory i ideały ludzkości, oczekując od wychowanka, by sto­
sownie do indywidualnych zdolności i zam iłowań stara ł się 
osiągnąć maksimum osobistego rozwoju, a przez to urzeczy­

wistnić jak najpełniej wezwanie Chrystusa: „Bądźcie doskonali, 

jako O jciec wasz niebieski doskonałym jest” . Z  drugie j strony 

religia pobudza wychowanka, nie tylko do pracy z w rodzonym i 
talentam i dla własnego dobra, ale także do dzielenia się nimi 
z współbraćm i, do o fia ry  i zaparcia się siebie, wskazując 
i pielęgnując wysokie c n o t y  s p o ł e c z n e ,  a tym samym 

stwarzając konieczną równowagę wobec mogącego wziąć górę 

kierunku indyw idualizacji. Równocześnie jednak re lig ia kładzie 
także najpotężniejszą tamę w ybujałym  kierunkom  socjologicznym, 
wykazując, że żaden ogół, żaden naród, żadne państwo nie 

stanowią najwyższego celu same w sobie, ale że ponad nim i 

istnieje prawo wyższe, do którego w ładcy i rządcy świata winni 
się stosować, chcąc rządzić spraw iedliw ie  i pomyślnie, a jest 
nim: praw o Boże. Najwyższą norm ą postępowania nie może 

być prawo, ustanawiane i zm ieniane dowolnie czy to przez 
władczą jednostkę czy przez społeczeństwo, ale musi nim być 
podstawa bezwzględna i stała, obow iązująca wszystkich, zawsze, 

równo swą siłą ponad wszelkie indywidualne tłum aczenia. 
Prawo takie wypływać może ty lko z najwyższego źród ła  trans­
cendentalnego (nadprzyrodzonego), absolutnego, którym  jest 

Bóg. Tak więc r e l i g i a  odgrywa r o l ę  o w e g o  j ę z y c z k a  
p r z y  w a d z e  w odm ierzaniu w artości i znaczenia czynników 
wychowawczych. G dy języczek tej wagi nie wskazuje na 
niebo, lecz chyli się na |ednq czy drugą stronę ku ziem i, to  

znak, że równowaga w poczynaniach ludzkich zachwiana. 
C złow iek jest, czy chce czy nie chce, tak silnie zależny od 

Boga i Jego prawa, że ilekroć się od niego odchyli, sprowadza 
niepokój i zam ęt w sobie i w około  siebie. Już w ięc ze w zg lę­

dów doczesnych jest nieodzowną koniecznością uznanie Boga 
i odpowiedzialności przed Jego prawem.

2. T r u d n o ś c i  z e  s t r o n y  n a t u r y  l u d z k i e j  i ś r o d -  

k i  z a r a d c z e .

Konieczność uznania Boga staje się absolutną, gdy chodzi 
o cel nadprzyrodzony. Najwspanialsze bowiem  wysiłki i dzieła 
ludzkie posiadają tylko w artość doczesną, względną, nie mogą 
nam zatem wyjednywać nagrody wiecznej, absolutnej. Aby
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ło  się stało, m u s z ą  s i ł y  n a t u r a l n e  z o s t a ć  w z m o ­

c n i o n e  i uszlachetnione pierwiastkiem  nadprzyrodzonym. 
Pierwiastkiem  tym jest łaska Boża. Ma ona wobec uczynków 
naszych podobne znaczenie jak szczep szlachetny wobec 
drzew ka dzikiego. Dzikie drzewo dopiero wtenczas poczyna 
w ydaw ać szlachetne owoce, gdy zostanie uszlachetnione la to­

roślą dobrą, w yborow ą. Podobnie i łaska Boża uszlachetnia 
i podnosi akty ludzkie do nadprzyrodzonej wartości, tak że 

mogą nam one wysłużyć chwałę w iekuistą. D rzewko uszla­
chetnione pobiera dalej soki ze ziemi, a współpracuje z soka­

mi uszlachetniającymi. Tak i człow iek zależnym jest od świata 
m aterialnego, duchem swym jednak sięga w niebo, współ­
dzia ła jąc z uszlachetniającą łaską Bożą.

Łaski swej nie odm awia Bóg żadnemu człow iekow i, bo 
wszyscy są d z i e ć m i  Boga O jca, b r a ć m i  Syna Bożego, 
r y c e r z a m i  Ducha św., prowadzącym i bój o Królestwo Boże 

w Kościele w ojującym  na ziemi. W arunkiem  jedynym udzie­
lenia łaski jest dobry stosunek z Bogiem. D opóki dziecko 
spełnia wolę ojca, nie chce go umyślnie ciężko urazić i mie­

szka pod wspólnym dachem w zgodzie i miłości, może być 

pewne serca i łaski ojca. G dy dziecko przez niedopatrzenie 
lub ze słabości pobłądzi (peccata infirm itatis), oiciec łatw ie j 
przebaczy, gdy żałuje i postanawia na przyszłość poprawę. 

Jeżeli jednak syn krnąbrnie przeciwstawia się woli ojca (pycha 

sekciarska), złośliw ie szkodzi jego sprawie (za tw ardzia li nało­

gowcy i gorszyciele), gdy występuje przeciw ko wpływom 
i działalności ojca (pozytywizm , laicyzm), ucieka z jego domu, 
łączy się z jego w rogam i i podnosi rękę przeciwko niemu, 
aby go u trącić i zgnieść (bezbożnicy, peccata malitiae), nie 
może być oczywiście mowy o łasce w oczach ojca, bo syn ją 

odtrąca (istnieje stan odwrócenia od Boga —  aversio). Stan 
łaski może zostać przywrócony w wypadkach takich dopiero 
wówczas, gdy nastąpi zw rot pokutny syna do ojca (nawrócenie —  

conversio).

Każdy człow iek rodzi się w stanie niełaski jako potomek 
rodu obarczonego zmazą grzechu pierworodnego. A le już na 
progu życia oczekują człowieka pomocne ręce Boże. Dobry 

Bóg nie odm awia nikomu łaski uczynkowej, pom agającej peł­
nić dobre uczynki dla nieba. Łaskę uświęcającą zaś, która 
gładzi grzechy, uświęca duszę i daje praw o do nieba, o trzy­
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mujemy poraź pierwszy przez Chrzest św. Siłę do walki na 
boje i znoje życia daje młodemu chrześcijaninowi uzupełnienie 
Chrztu, Sakrament Bierzmowania, pasując go na rycerza C h ry ­

stusowego.
Lecz popędy natury niższej są niekiedy tak gwałtowne, 

ponęty tego świata tak silne, że człow iek im ulega, wbrew  na­

kazom m oralnym. Z  ciężkich upadków, które pociągają za 
sobą utratę łaski, niezdolen jest grzesznik sam ani się podźwi- 
gnąć, ani nieskończonemu M ajestatow i Bożemu zadość uczynić 
skończonymi siłami ludzkim i, ani kary w itczne j pokutą doczesną 

wyrównać. I tu m iłosierdzie Boże przychodzi człow iekow i 
z pomocą, płacąc za niego długi nieskończone z n ieprzebra­

nego skarbu zasług Zbaw icie la . Spłata ta odbywa się w try ­

bunale Sakram entu Pokuty, którego uzupełnieniem jest w ostat­

nich chwilach życia człowieka Sakram ent Namaszczenia. M nie j­
sze skazy i niedoskonałości gładzi Komunia św., w której sam 
Zbaw ic ie l łączy się z duszą ludzką, aby ją um acniać w dobrym , 
udoskonalać i uświęcać.

Podczas gdy wymienione pięć Sakram entów pom agają 
człow iekow i każdemu i n d y w i d u a l n i e  w s a m o r e a l i z a ­

c j i :  ostatnie dwa Sakram enta udzielają łaski stanu do odpo­
wiedniego pełnienia obow iązków  szczególnych, związanych ze 

stanem kapłańskim i stanem małżeńskim. Tym sposobem w kra ­

cza Bóg z pomocą Swoją także w dziedzinę społeczną, wspie­
ra jąc i tu słabe siły dzieci, tak że mogą osięgnąć najwyższe 
szczyty zaparcia się siebie i s a m o p o ś w i ę c e n i a .

O to  pierwsze i najważniejsze źródła  łaski na drodze życia 

ludzkiego: Sakram enta św. Punktem ośrodkowym  wychowania 
religijnego jest Eucharystia. Najm ilsze i najtrwalsze przyjaźnie 

zawiązują się za młodu. Stąd też trzeba dzieci od na jrych le j­
szych lat prowadzić do Jezusa, aby się z nim zaprzyjaźniły na 

śmierć i życie. M ów m y dzieciom często zwłaszcza przed 
pierwszą Komunią św., (niestety, jak rzadko i nieśm iało to czy­

nimy), jak dobrym i pociągającym , serdecznym i czułym jest 
Jezus przyjacielem dzieci i m łodzieży, jak nieskończenie kocha­
nia godnym! W stępujm y z dziećmi do kościoła, by odwiedzić 
Jezusa i m iłe Mu powiedzieć słowo. Tęsknocie Serca Jezuso­
wego musi odpowiadać m iłość w sercu wychowanka. N ie  
spełniliśmy naszego obowiązku wychowawczego, jeżeli nie na­

uczyliśmy m łodzieży kochać Jezusa. Jak kw iat do słońca,
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z którego czerpie swq piękność i moc, niech zwraca się młoda 
dusza do Przyjaciela Boskiego, niech G o szuka i pragnie w pa­
cierzu, w nabożeństwach, w potrzebującym bracie, w każdej 
okoliczności życia, a przede wszystkim w rychłej i częsiej Ko­

munii św. Dusza złgczona z Bogiem jest silna i zginąć nie może.
D rugim  ważnym źródłem  łaski jest d a r  m o d l i t w y .  

N a ogół zbyt ciasno pojmujemy modlitwę. M odlić się, znaczy 

skupiać się około Boga swego, przestawać z N im , aby G o 

w ielbić, prosić, przepraszać, dziękować Mu, uznawać swą ni­
cość, a wyższą je g o  moc ( m o d l i t w a  a k t u a l n a  —  w ścisłym 
słowa znaczeniu). Jest to droga bezpośredniej kom unikacji 

z Bogiem. C złow iek staje się tu jakoby stacją nadawczą, a za­
razem odbiorczą wobec Boga.

A le  w dalszym znaczeniu m odlitwą jest także pośrednia 
łączność z Bogiem: kierowanie swych myśli i wysiłków do Prawdy, 

Dobra i Piękna, które z Boga pochodzą, uwaga, aby G o nie 

obrazić, dążenie, by Mu się przypodobać, stawając się lepszym, 

doskonalszym, pożyteczniejszym dla dobrej sprawy. Każdy szla­

chetny poryw naszej duszy, wszystkie nasze zamysły dobre 
i czyny codzienne, nawet tak zwykłe jak jedzenie i picie, gdy 

ty lko  nie przekraczają zakreślonych przez Boga torów  i są 

zharm onizowane z Jego planami twórczym i, głoszą Jego prawo 
i chwałę, są więc pośrednio, w szerszym słowa znaczeniu także 
m odlitw ą ( m o d l i t w a  h a b i t u a l n a ) .  W  tym zrozumieniu 

nucić możemy: „Tobie ziem ia, Tobie morze, Tobie śpiewa ży­

w io ł wszelki: bądź pochwalon Boże w ielki", oraz „niech C ię 
nawet sen nasz chwali". U człowieka uduchownionego nawet 

sny zgodne są z wolą Bożą, a grzeszne marzenia i w idziadła 
senne, wypływające z natury niższej, wywołują uczucie oporu. 

W  fen sposób urzeczywistniać możemy wezwanie Apostoła: 

„M ódlcie się bez przestanku" (Łuk. XVIII, 1).
W ychowanie w yrabiać w ięc musi w wychowanku to z ro ­

zumienie, że m odlitwa nie jest tylko z d a w k o w ą  f o r m ą  

g r z e c z n o ś c i  wobec Boga, którą się mechanicznie zbywa 

rano i w ieczorem , ale że duch m odlitwy przenikać winien mniej 

lub więcej, aktualnie czy habitualnie, całe życie nasze. M odlić 
się trzeba myślą i słowem, uczuciem i czynem, całym sobą. 

Na nic wszelkie klękania, składania rąk, na nic nawet udział 
w nabożeństwie, gdy nie ma w tym iskry pobożności, szlachet­

nej intencji przejęcia się ideą wyższą. Najniebezpieczniejszymi

16
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w rogam i ducha m odlitwy sq: bezmyślny autom atyzm  i kwie- 
tyzm oraz mechaniczne trzepanie fo rm ułek modlitewnych.

M o d l i t w a  u s z l a c h e t n i a  i podnosi człowieka. Bo 
rozmodlony duch obcuje z Bogiem, Świętym i Pańskimi —  a z kim 

poprzestaje, takim  się staje. C złow iek modlący się często; 
-Daj, Boże, abym był czystszym, pokorniejszym, więcej opano­

w anym ', gdy tylko w ierzy w to, że rzeczywiście stać się może 

takim  z łaską Bożą, stwarza sobie możliwości zyskania upra­
gnionych cnót. To, w co się silnie w ierzy, o czym się w ciąż 
myśli i do czego się stale dąży, przybiera j u ż  d r o g ę  a u t o ­

s u g e s t i i  kształty m ożliwości, które stają się rzeczywistością, 

g d y  B ó g  p o w i e  S w e  ,.f i a t" —  niechaj się stanie!
Stąd też obietnice Jezusa: „ P r o ś c i e ,  a o t r z y m a c i e " ,  

„o cokolw iek prosić będziecie O jca mego w im ię moje, da w am ", 

i inne podobne zapewnienia brać należy d o s ł o w n i e .  Ż a d ­

nej uczciwej prośby nie wypowiadam y na darm o i bezskutecznie. 
Znajduje ona z całą pewnością odpowiedni oddźw ięk w czułym 

Sercu Bożym i odpowiednie odbicie w duszy m odlącego się, 
przysparzając łaski jemu samemu, czy też innemu sercu, czy 
też jakiej sprawy gdziekolw iekbądź w Kościele Bożym; prośba 

nasza może się ziścić zaraz, czy za la t kilka, czy sto, czy 

w zamierzonym przez nas kierunku, czy innym —  w żadnym 
razie jednak nie idzie ona na marne. Bo jak w św  i e c i e  

m a t e r i i ,  tak i w świecie ducha żaden atom  jakie jko lw iek 

wartości i wysiłku nie ginie. N ie  wolno nam zatem n i g d y  

z n i e c h ę c a ć  s i ę ,  chociażby rzecz bardzo niepocieszająco 
się przedstaw iała; modlić się trzeba naw et w b r e w  w s z e l ­

k i e j  n a d z i e i ,  jak tego nas uczy Chrystus w O gró jcu , w y­
trw a le  i natarczywie, jak Chananejka, byle ty lko  nie chcieć 
przez to krzyżować wyższej, mędrszej i lepszej w oli Bożej, lecz 

zawsze z nią się zg odzić.
Oczywiście, że należy zw racać uwagę w ychow anków  na 

to, aby nie ulegali wrodzonemu egoizm owi i nie wysuw alj 

w swych prośbach ponad wszystko własnych m a ł o s t k o ­
w y c h  p o t r z e b  d o c z e s n y c h ,  m aterialnych. W ielu p ra g ­

nie, aby Bóg im służył, a nie oni Bogu; używają w ięc m odlitwy 
zwykle w tym celu, aby pow iadam iać Boga o życzeniach sw o­

ich i za ła tw iać u N iego swe o s o b i s t e  s p r a w u n k i .  W  w y ­
padkach takich u trudn iam y często Bogu, jak nierozsądne dzieci 
ojcu, urzeczywistnienie zamierzeń szerszych, pozbaw ia jąc się
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w ie lo  łask, i powstrzym ując tym samym rozw ój nasz duchowny 
Bóg ogarnia dalsze w idnokręgi, patrząc na całość królestwa 

Swego, i jak naczelny wódz, żąda nieraz od nas wykonania 
lub zaniechania czegoś, co związane jest z pewną osobistą 
o fia rą . C óż znaczą wszystkie dobra m aterialne tego św iata 

w porównaniu do jednego maleńkiego prom yka myśli ludzkie j, 

sięgającej w zaśw iaty! Zm ienny ś w i a t  d o c z e s n y  odgry­
wa tylko r o l ę  p o m o c n i c z ą  w osiąganiu skarbów nadprzy­
rodzonych, stałych, wiecznych, .k tórych żaden mól nie zniszczy, 

ani żaden złodziej nie ukradnie". Uczm y zatem młodzież mo­

d lić  się nade wszystko o w ie lk ie  rzeczy, nadprzyrodzone; dary 

doczesne zostaną przydane, bo O jciec niebieski wie lepiej, 
czego nam potrzeba.

W ychowanek uczy się pobożnego nastawienia duszy w mo­

d litw ie  z początku n a  k o l a n a c h  m a t k i  i przy boku ojca. 
Rozmodlone oczy matki, skupione, poważne oblicze ojca mó­

w ią dziecku, co się dzieje w duszy m odlących; p ę d  n a ś l a ­

d o w c z y  poczyna dzia łać w tej chw ili: budzi się w dziecku 
pragnienie i am bicja dorównania dorosłym  i —  dziecko próbu­

je także chwalić Boga niedołężną i n iezrozum iałą zrazu mo­
dlitwą. Um ysł dziecka, nastawiony na rzeczy konkretne, odpa- 

tru je  u innych norm y postępowania. N ie  starczy więc m ówić 
dziecku: .Idź, pomódl się", ale trzeba mu m ówić: .Pójdźmy, po­
m ódlm y s ię !' O jciec, wym ykający się z domu, gdy rodzina 

klęka do pacierza, zrzeka się wpływu swego m oralno-relig ijnego 
na dzieci. C oraz mniej dziś rodzin chrześcijańskich, które do 

wspólnej klękają m odlitwy w domu i pobożne pieśni śpiewają. 

Przypom inajm y starszym ten m iły, zbawienny zwyczaj! „Gdzie 
dwóch albo trzech zgrom adzonych w imię moje, tam ja jeslem 
w pośrodku nich". W s p ó l n e  p r a k t y k i  r e l i g i j n e  d o m o ­

w e  w yw ierają niezatarte wrażenie na życie całe. W  niejed­
nych zacnych domach dorastający już syn lub dojrza ła  panna, 
uaawając się na spoczynek, lub w ważniejszych okoliczno­

ściach życia, schylają się do rąk matki, aby im nakreśliła krzy­

żyk na czole, jak to czyniła, gdy byli dziećmi.
Ponad m odlitwą prywatną stoi wspólna m odlitwa urzędowa, 

czyli l i t u r g i c z n a ,  Kościoła. Tu już na całym kręgu ziemi, 
razem z m ilionam i wiernych, klęczą u stóp Majestatu Bożego 

kapłani, biskupi, papieże, niebo i czyściec cały, wznosząc ręce 
w m odlitw ie do Pana. Rozumie się, że dziecko należy jak naj-

:& *
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rychlej do kościoła prowadzić. Chociaż nie pojm uje ono jeszcze 
ani Mszy św., ani innych nabożeństw i cerem onii, ale w idzi 

księdza w jakimś innym, złocistym stroju przed ołtarzem , bły­
szczą kielichy, monstrancje, grzm ią organy i śpiew, żarzą się 

świece, wzbijają w niebo wonne dym y kadzidła, wszystko to  
w majestatycznej świątyni, czyż nie zdoje się rajem  dla w raż li­

wego dziecięcego serca? Prawie każdy chłopiec jest rajem  
tym tak oczarowany, że powtarza w domu śpiewy i m odlitwy, 
zasłyszane w kościeie, naśladuje księdza przystra ja jąc się w za­
im prow izowane szaty kościelne, odpraw ia jąc .mszę, nieszpory, 
procesje" i t. d.

O  jakżeż dbać winniśmy o to, aby tego raju dziecięcego 
nie psuć, ale urok jego, ile możności, podnosić i potęgować, 

poddając czczym form om  idee święte. Jak budująco działa 
całą osobą swoją kapłan skupiony, zahipnotyzowany niejako 

obecnością Jezusa w kościele, a jak utrudnia Bogu pracę 
w duszach ludzkich niewłaściwy przykład! Świątynie nasze, 
przepełnione ludem pobożnym, dzia ła ją swą p s y c h ą  t ł u m u  

dodatnio na m łode dusze. Pochwały godne są nasze w s p ó l n e  
M s z e  św.  d l a  d z i e c i .  Ponieważ jednak dzieci odpatryw ać 

muszą norm y postępowania od drugich, zwłaszcza starszych, 
dlatego nie możemy stawiać jako ideału zupełnego oddzielania 

dzieci od dorosłych w kościele. Lecz c o  p o c z ą ć  z d z i e ć m i ,  

n i e  u m i e j ą c y m i  j e s z c z e  c z y t a ć ,  a przychodzącym i do 
kościoła na Mszę św. i na inne nabożeństwa? Dzieci te nudzą 
się w kościele, oglądają się, ziewają lub p łatają sobie wzajemne 

psoty. Trzeba je w ięc odpowiednio zatrudnić, poddawać przed­
miot, pobudzający do m odlitewnego nastroju. Czym  zabawić 
dziecko w kościele? Istnieją książeczki z obrazkam i piesków 

i kotków, kró lów  i kopciuszków, którym  dziecko z zajęciem 
się przygląda, czemuż by nie m iały istnieć książeczki z obraz­
kam i pobożnymi, przedstawiającym i ważne chwile Mszy św., 

Trójcę św., Chrystusa Pana w różnych momentach życia, M atkę 
Najświętszą, lub niebo, czyściec, p iekło? W iem y, jak żywą 
j ruchliw ą ma dziecko w yobraźnię —  pozwala mu ona sto razy 
oglądać ten sam obrazek z zajęciem i zachwytem, bo za każ­

dym razem odnajduje w nim inne pociągające szczegóły. Ksią­
żeczki takie, uzmysławiające praw dy w ia ry  św., przem awiające 

tak  prosto i bezoośrednio do duszy dziecięcej, która  zrazu 

więcej się modli oczyma i uczuciem bez słów aniżeli myślą,
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daw ałyby dziecku najlepsze lekcje poglądowe m odlitwy, bo 
dziecko, w czuwając się w swój obrazek, w ytw arza w sobie 

odpowiedni nastrój pobożny. Ileż to razy dzieci, którym  matki 

lub kapłani dają -święty obrazek" do ręki, ze czcią go całują 
w przystępie pobożnego uczucia! Czyż to nie przeżywanie 
Boga wewnętrzne i prawdziwa m odlitw a? Z  jaką dumą kro ­

czyłyby dzieci te do kościoła, niosąc swe „książeczki do nabo­

żeństwa" w ręce, i z jakim  przejęciem m odliłyby się w kościele 

i „czyta łyby" poważnie na obrazkach, naśladując starszych. 
C zyż to czytanie, t. j. wczuwanie się w obrazki i wywoływanie 

w sobie pobożnego nastroju, nie byłoby najmilszą Bogu m odlitwą? 
Jak takie książeczki winny być urządzone, nad tym już dokładniej 
trzeba by się zastanowić.

Istnieje także dużo modlitw, przystępnych dla dzieci, nawet 

dla najmniejszych, np. m odlitwy do Anio ła  Stróża, św. Józefa, 

różne akty strzeliste, przeważnie rymowane. M odlitew ki te 

musimy jak na jgorliw ie j uwzględniać, jak najwięcej ich uczyć, 
bo przydadzą się one, czy w kościele, czy w domu, czy na 
lekcji w szkole. A  dzieci chętnie uczą się w rymach, bo po­

etycka form a łatw iejsza do spamiętania i łacniej umysł w górę 
podnosi. N iejeden poważny uczony powtarza u schyłku życia 
w prostocie serca wierszyki w pacierzu, których jako dziecko 

był się nauczył od matki.

G dy już dziecko poczyna sylabizować i czytać, nie zado­

wala się pobożnymi obrazkam i, —  trzeba mu dać inną odpo­
wiednią książeczkę do ręki. Uważam y, że k s i ą ż e c z k i  d l a  

d z i e c i ,  które są u nas w użyciu, są dla 7-m io, 8-m io i 9-cio- 

letnich malców zbyt trudne. Tekst jest zbyt często niezrozum iały 

dla dziecka, form a górnolotna, druk bardzo mały i zbyt ścieśniony, 
obrazków  skąpo, w niejednych książeczkach wcale ich nie ma. 
M iędzy książką z obrazkam i a książką do nabożeństwa w ścisłym 

słowa znaczeniu jest za w ielki skok; należałoby stworzyć coś 

pośredniego. Jakby taka książeczka w yglądać m iała, otóż za­
danie dalsze dla teologów-pedagogów. Chłopcom  10—  14-letnim 

należy dać stosowną k s i ą ż e c z k ę  d l a  m ł o d z i e ż y  do ręki.

Dla m łodzieży gimnazjalnej, rozum iejącej już jako tako 

łacinę, najstosowniejszą książką do nabożeństwa jest m s z a l i k  
ł a c i ń s k i ,  który należy, oczywiście, m łodzieży tłum aczyć i w jego 
używanie ją wdrażać. Z  reguły za wiele wiadom ości suponu- 

jemy u naszej m łodzieży szkół średnich. N ajlepie j może,
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w każda sobotę na lekcji, kazać uczniom poszukać i przejść, 
kró tko  objaśniając, trudniejsze zw roty i fo rm ularze  Mszy św. 

następnej niedzieli. —  A lum ni sem inariów nauczycielskich (pe­
dagogiów) powinni mieć m s z a l i k i  p o l s k i e  w ręku albo 
ł a c i ń s k o - p o ! s k i e. Ideałem być winno doprow adzić m ło­

dzież do łączenia się duchem w odpowiedniej m odlitw ie z ka­
płanem, sprawującym Najśw. O fiarę. Dlatego wszystkie ksią­
żeczki, od pierwszej począwszy, powinny ku celow i temu zm ierzać 

i m odlitwy na mszale rzymskim wzorować.
Najnowszy kierunek katechetyczny poleca m o d l i t w y  

w ł a s n e g o  u k ł a d u  (Freies Gebet), t.j. modlitwy, samodzielnie 

wyśpiewane Bogu z własnej duszy. N ie  ulega wątpliwości, że 

m odlitwa, gdy jest owocem osobistego przeżycia, większą po­

siada wartość aniżeli inna, czytana z książeczki do nabożeństwa. 

Bo tam ta jest oryginałem , a ta tu tylko kopią. Najw iększą 
trudnością, że dziecko nie umie własnym językiem z Bogiem 

rozm awiać, jest u b ó s t w o  m y ś l i  i n i e d o ł ę ż n o ś ć  w w y ­
s ł o w i e n i u  s i ę .  Odstrasza to niejedną m łodą duszę od na­

w iązania rozm owy z Bogiem.. „C o ja Mu mam powiedzieć? 

—  biedzi się tyle małych głów i grzęźnie w apatii.
Uśw iadam iać więc trzeba młodzież, że B ó g  n ie  p a t r z y  

n a  p i ę k n ą  f o r m ę ,  ani na obfitość treści, ale waży miłość, 

powodującą modlitwę. M a r i a  M a g d a l e n a  nie zdołała w y­
jąkać u stóp Jezusowych ani jednego słówka, a wzruszenie jej 
i łzy najlepszą były m odlitwą pokutną. Zdum iew ającego swą 
pobożnością wieśniaka C h a f f a n g e o n ,  k tó ry  całym i godzi­

nam i klęczał przed Najśw. Sakramentem, zatopiony w rozm o­
wie z Bogiem, spytał raz św. Jan V ianney: „I cóż ty mówisz 

Panu Jezusowi?" —  „O, nie wiele, odpowiada wieśniak. On 

patrzy na mnie, a ja na N iego —  oto cała nasza rozm owa". —  
S w . T e r e s a  o d  D z. J. nie lubiła fo rm ułek modlitewnych, w o­
la ła  wprost z serca do Jezusa przem awiać, a ze zdziwieniem 

słucham y jej prostych wynurzeń i poufałych, zdaw ałoby się, aż 

zbyt swobodnych tytu łów , jakim i obdarza Oblubieńca swego. 
Przyzwyczaić powinniśmy młodzież, aby przynajm niej w w aż­
niejszych chwilach starała się własnymi słowy przem ówić do 

Jezusa, aby się nie stała niewolnikiem  książki do nabożeństwa. 
W  żadnym razie np. nie powinniśmy pozwalać na to, aby bez­
pośrednio po spowiedzi i Komunii św. otw ierano książeczki do 

modlitwy. Niech dusza sama próbuje w pierw  P. Jezusowi po­
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wiedzieć, co czuje, niech prosi: .Panie, naucz nas się m odlić", 
niech pow łarza wciąż choćby jeden i ten sam akf, np. .Pen 

m ój i Bóg mój". P a n  J e z u s  w O g r ó j c u  jednę i łę  samą 
m odlitwę kilka razy powtarzał, a św . J a n , ewangelista, w sta­
rości swej jeden tylko znał w przemowach swych tem at: „Sy­

neczkowie, m iłu jcie się w zajem nie!” A k t y  s t r z e l i s t e ,  (wes­

tchnienia krótkie, samodzielne lub wyjęte z Pisma św. i dzieł 
pisarzy ascetycznych), stosować można każdego czasu, w każ­
dym miejscu, w każdej okoliczności życia, łącząc ducha swego 
z Bogiem. Zachęcajm y w ięc młodzież do wypowiedzeń i wy­
nurzeń własnych myśli i uczuć. Próbujm y! Niech układają, 

spisują m odlitw y! Chociaż myśli i słowa własne są nieraz 

bardzo nieudolne, ostatecznie w ich miejsce P. B ó g  p o l i c z y  
c z a s ,  k tóry M u poświęcamy, na dobro nasze.

Streszczając się, powiem y: Aby tchnąć w wychowanków 
naszych ducha modlitwy, nie wystarczy ich tylko oświecać 

i tłum aczyć im, co jest m odlitwa i jakie powinna posiadać 

przym ioty, ale trzeba im pokazać osobistym przykładem, jak na­

leży się modlić, i ćw iczyć się w modlitw ie. Zależnie od oko­
liczności, niech wychowanek się modli bez słów, w cichym sku­
pieniu, niech modli się i śpiewa głośno, niech układa i spisuje 

m odlitwy, niech oddaje się pobożnemu czytaniu i rozmyślaniu, 
niech bierze udział w rekolekcjach, niech m odli się czynem, 

buduje o łtarzyki, stroi krzyż i obrazy kw iatam i, niech pamięta 

o lampce przed obrazem  Bogarodzicy, niech usługuje do Mszy 

św., odwiedzi chorego towarzysza, dopomoże potrzebującemu, 
niech należy do Stów. Dziecięctwa Jezus, Krucjaty Euch., Brac­
twa Żyw ego Różańca lub Sodalicji. Varie łas delectatl Prze­
różne form y m odlitwy i wrodzone specyficzne zam iłowania po­

ciągają jednego więcej w tym, drugiego w innym kierunku. 
C ała  sztuka: w yrobić w wychowanku poczucie niemocy własnej, 
a mocy Bożej nad sobą, którą uznawać i o którą zabiegać 

trzeba w modlitw ie.

3. D u c h  o f i a r y  i p o ś w i ę c e n i a .

Chwasty same rosną. Dobre ziarno zaś trzeba siać i pie­

lęgnować, by szlachetny owoc wydało. W ym aga to dużo tru ­
du i poświęcenia. Aby umieć w życiu zdobywać się na w ięk­
sze wysiłki i o fiary, musi człowiek za młodu rozpocząć od 
mniejszych i postępować według podstawowej pedagogicznej 

zasady: .od  łatw ego do trudnego”.
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P i e r w s z e  o f i a r y  d z i e c k a  sq drobne i mniej samo­

dzielne. N a  ż y c z e n i e  l u b  r o z k a z  Ojca czy m aiki prze­

staje ono stukać i hałasować, rezygnuje z zabawy, spełni jaką 

posługę, zapanuje nad swą ciekawością, łakomstwem, gniewem 
i t. p. Zw olna zdobywać się musi n a  d o b r o w o l n e ,  w ięk­

sze przezwyciężania siebie. By to się stać mogło, nie wolno 
wychowankowi narzucać kategorycznych rozkazów, ale pozo­
stawiać mu trzeba m o ż n o ś ć  w o l n e j  d e c y z j i .  „Możesz 

zjeść jeszcze jedno ciastko” , mówi matka, ale jak pięknie by 
było, gdybyś go się zrzekł i zaniósł je biednemu P io trus iow i!” 

lub: „O trzym ałeś od stryjka kilka złotych, możesz rozporządzać 
nimi według własnej woli. Lecz pomyśl, jak w ielką radość 

sprawiłbyś sąsiadującej z nami biednej rodzinie, gdybyś z nią 
zechciał podzielić się swym skarbem !" lub: „Pozwalam ci pójść 

bawić się do ogródka, lecz czy nie szlachetniej postąpiłbyś, 

gdybyś został przy osamotnionej chorej siostrzyczce?"

G dy tylko wychowanek w tych i podobnych wypadkach 
raz i drug i przezwycięży się z własnej woli, odczuje rychło 
b ł o g o ś ć  o f i a r n e g o  u c z y n k u :  radość, jaką sprawia b liź­

niemu, dla którego się poświęca, oraz płynące stąd uczucie 
zadowolenia, wzmożonej wartości wewnętrznej i zasługi, stano­

wią dla młodej, w rażliw ej duszy tak silne bodźce, że uzdat­

niają ją do coraz to większych szlachetnych wysiłków, im 

więcej zaś wychowanek nauczy się wczuwać w niedostatki 

i biedy bliźniego, tym bardziej maleją w oczach jego biedy 

własne, tym ła tw ie j je opanowuje.
Jedną z chorób dziecięcych jest k ł ó t n i a .  Ma ona swe 

źródło  we wrodzonej żywości, w samolubstwie i niezdrowej 

am bicji. Przyczyny zwykle są błahe: lalka, piłka, konik, pajac... 
Starsze dzieci trzeba pouczać, że jako mędrsze nie powinny 

młodszych drażnić, ale im ustąpić; młodszym dzieciom trzeba 
kłaść na serce obowiązek grzeczności wobec starszych. Gdy 

pewnego chłopca, który pozostał cichy i spokojny wobec naj­
gorszych wyzwisk rozwydrzonych kolegów, nauczyciel pochwa­
lił, że szlachetnie sobie postąpił, tenże odpow iedzia ł: „Mamusia 
moja także nie odezwała się słowem, gdy ją sąsiadka strasz­

nie zwymyślała". W ięc i tu więcej dzia ła ją nie słowa, ale siła 
przykładu. N ic  wznioślejszego, jak owe przezwyciężania co­

dzienne i pokonywania żyw iołowych im pulsów i namiętności —  

u niejednego wyrasta stąd c i c h e  b o h a t e r s t w o  ducha.
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Dzieci lubią biegać do m atki z ró ż iy m i żalam i. W olno 

je pogłaskać, pocieszyć, poratować. A le jak nierozsądnie po­
stępuje matka, gdy z oburzeniem powstaje na przedm iot czy 
osobę, które praw dziw ą czy rzekomą w yrządziły krzywdę 
dziecku, i gdy każe dziecku rękę na nie podnieść i je za karę 

uderzyć. W  ten sposób dziecko przyzwyczaja się szukać po­

wodu swej przykrości nie w sobie, w swej nieuwadze, niezręcz­
ności czy niegrzeczności, ale na zewnątrz, zwłaszcza w mniej 

m iłych sobie osobach. A  wówczas budzi się w sercu urażo­

nym nie ty lko rozgoryczenie i żal, lecz także gniew, mściwość, 
zawziętość i pokrewne uczucia, przeciwne miłości bliźniego.

M etoda chrześcijańska jest inna. Każe ona s z u k a ć  w i ­

n y  w p i e r w  w s o b i e  s a m y m .  Pierwszym odezwaniem 
m aiki do płaczącego dziecka powinny w ięc być słowa: „Dzie­

cina była pewnie znowu nieuważna, porywcza, nietaktowna, 

że tak się sta ło?” G dy dziecko się wypowiada, matka doszu­
kiwać się będzie niedociągnięć w jego zachowaniu, a okolicz­
ności łagodzących w winie drugich osób. O dpręża się przez 

to nadwyrężony przykrym  wypadkiem  stosunek między skrzyw­

dzonym a krzywdzącym. Jest to rzeczą bardzo pożądaną, bo 
w impulsywnym świecie dziecięcym zwykle obie strony są 

współwinne.

W  tym celu też należy b ó l  d z i e c k a  b a g a t e l i z o w a ć  
i stępiać. Zw ykle  dziecko uczy się przerażenia i krzyków  bo­
leści od rodziców, którzy zaskoczeni jakim  sińcem, czy guzem, 

jaką ranką, czy krzywdą ulubieńca, załam ują ręce i wołają 
w rozpaczy: Jezus, M aria ! —  okropność!" C hłopak z natury 
bynajmniej nie odczuwa żadnej strasznej katastrofy w niem i­

łych swoich przygodach. Rzecz jest dlań mniej lub więcej 
przykra, lecz nigdy tragiczna i rozpaczliwa. Skoro mu jednak 
rodzice oświadczają, że to, co go spotkało, jest „okropne”, 
dlaczegóż nie ma w to w ierzyć? I żeby tę w iarę  zadokum en­

tować, poczuwa się do obowiązku uderzenia w płacz i lament. 
Tak w ytw arzają wychowawcy n a d w r a ż l i w o ś ć  u c z u c i a  
w wychowankach, oddając im przez to niedźwiedzią przysługę, 

bo niepohamowania w cierpieniach, wybuchujące z nadw rażli­

wości, nie koją, ale rozją trza ją  ranę, co nie ty lko dla c ie rp ią ­
cego, ale i dla otoczenia staje się rzeczą przykrą i nieznośną. 
Najdokuczliwsze są dzieci wiecznie niezadowolone, płaczliwe, 

skarżące się na wszystko i na wszystkich. W yrastają z nich
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hipochondrycy i malkontenci, którzy swą kwaśną miną, zrzę­

dząc stale, narzekając i krytykując, sq prawdziwą plagą spo­
łeczeństwa.

Rodzice mogą, gdy zechcą, wychować społeczeństwu lu ­
dzi pogodnych, słonecznych, których wszyscy cenią i pragną. 

N ieodzownym ku temu środkiem  jest u m i e j ę t n o ś ć  p a n o ­

w a n i a  n a d  s o b ą .  Sztuki tej musi dziecko rozpocząć się 
uczyć przy boku matki. G dy się skaleczy, poparzy, potłucze 

i płaczem wybuchnie żałosnym, matka roztropna nie załam ie 

rąk z krzykiem  rozpaczy, chociażby się jej serce kra ja ło  
W ciężkich wypadkach, ale czule opatrzy chłopca i w  męski 
uderzy ton: „Bądź rycerzem ! N ie  roztkliw ia j się! Zęby zatn ij! 

tylko dzisiaj, tylko tę godzinkę! a wszystko p rze jdz ie !" Podobne 

odezwania ojca czy m atki dzia ła ją  reflektująco i uśm ierzająco 
na rozpłakane serca. Podobnie należy rozchm urzać kłopoty 

i zm artw ienia starszej m łodzieży, apelując do poczucia rycer­
skości i zdrowej am bicji, które każą nie ulegać trudom  i bó­
lom, ale je pokonywać. J e d n a  r z e c z  t y l k o  j e s t  d l a  

c z ł o w i e k a  t r a g i c z n a :  zerwanie dobrego stosunku z Bo­

giem. Inne sprawy i w ypadki mogą być mniej lub więcej 

przykre, w żadnym razie jednak niezdolne są w ytrącić  w ie rzą­
cej duszy z równowagi i rzucić ją w przygnębienie, gdy tylko 

człow iek silnie trzym a się Boga. Kto odczuwa swą siłę i w a r­

tość w Bogu, dla tego przypadłości doczesne maleją i bledną, 

nie odgryw ają ostatecznej rozstrzygającej roli. Dobrze jest 
patrzeć na świat ja k  na  w i e l k ą  s c e n ę ,  na której każdy 

odgrywa swą ro!ę. O degranie jakiegoś aktu dzisiaj może być 
trudne, ale kto wie, czy akt następny już ju tro  nie będzie ła tw y 

i miły. A  nie to jest rozstrzygające o wartości i zasłudze 

człowieka, czy odgrywa rolę króla lub sługi, ale to, jak swą 
rolę odgrywa. N iejen odegra rolę sługi lepiej niż drugi rolę pana.

Niech uczą się m łodzi nie wypadać z roli, ale godnie ją 
odegrać! Niech nie utyskują na rodzeństwo, kolegów i złych 

ludzi, na naukę i pracę, trudy i dolegliwości, bo wszystko to —  
to współpartnerzy i okoliczności przewidziane na scenie życia. 

Gdy tylko wychowaniu uda się zręcznie podejść do wycho­
wanka, znajdzie w nim dużo zrozum ienia dla potrzeby zapa r­
cia się siebie. N iejedni m łodzi dochodzą do heroicznych wprost 

aktów. Zaim ponow ał nam chłopiec, który z wysokiego drzewa 

spadłszy na ziemię, dotkliw ie  się potłukł, a le nie jęknął, lecz
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zcciq ł zęby i baw ił się dalej. Podziwiałem dziewczynkę, kfóra 

konając w okrutnym  bólu, uśmiechała się do m atki przez łzy, 
pocieszając ją czule.

Ze w czasach obecnych tak mało uczuć czystej radości 

ze życia, a tak bezwstydnie się sroży pęd najniższego, zm ysło­

wego użycia, winę tego ponosi w dużej części wychowanie, 

które dziś nie docenia dostatecznie jednego ważnego działu 
ku ltury człow ieka: poczucia o fia ry  i poświęcenia. Szkoła dzi­

siejsza nie bardzo chce słyszeć o potrzebie ascezy, zaparcia 
się siebie, znoszenia krzyżyków i uraz. A  przecież bez tej 

umiejętności człow iek w życiu się nie ostoi, a w iązadła społe­
czeństw rozluźnić się muszą i rozpaść. Specjalnością ducha 

chrześcijańskiego była zawsze i jest szczególna moc w tej 
właśnie dziedzinie (męczennicy i o fiarn i sam arytanie w Bolszewii, 
Meksyku i H iszpanii). Łatwo w praw dzie powiedzieć w życiu: 

„Śmiałym, publicznym czynem wyznaj swą w iarę, broń swych 

przekonań, nie wykorzystuj ła tw e j sposobności, by nieuczciwie 
się zbogacić, opuść to m iłe tow arzystw o w czas, bo służba 

woła, zrzeknij się z obcowania z tą rozkoszną osobą, bo za- 
szargasz swą duszę!" N a to wszystko zdobędzie się ty lko ten, 
k tóry „ze słabością łam ać uczył się za m łodu", i który nie 
w ziemskich wartościach zasadza najwyższe swe cele, ale 

„cuius cor fixum in coelis est" —  którego serce tkw i w niebie 
(św. Augustyn), t. zn., k tóry lęka się Boga obrazić (tim or), bo 

G o kocha, jak najlepszego O jca  (am or). Przeświadczenie, że 

żyjemy pod ojcowskim  okiem Boga (Opatrzność), przepełnia 

człowieka pokojem i równowagą w przeciwnościach, pogodą 

i radością życia ( h i l a r i t a s  C h r i s t i a n a ) ,  z którą dziecko 
przychodzi na świat, a którą wychowanie podtrzym ywać i u tw ie r­
dzać winno.



B. Środki wychowawcze pozytywne

I. Zabawy i zabawki

Dziecko przychodzi na św iat jako do raju —  takie  jest prze­
znaczenie człowieka —  szuka w ięc i pragnie na ziem i rajskich 

rozkoszy. Zm ysły jego nastawione na to, co piękne i miłe, 

w zatrudnieniach swoich dqży do osiągnięcia uszczęśliw iają­
cych wrażeń. N aturze dziecka nie odpowiada zajęcie, które 
nie jest zarazem przyjemną zabawą. Za jęcie  i zabawa —  to 

w sferze dziecięcej identyczne pojęcia. Zresztą, zabawą zwano 
dawniej także pracę poważną, a wyrażenia . z a b a w i a ć  s i ę  

c z y m ś "  używano i używa się niejednokrotnie dziś jeszcze, 

w znaczeniu: zajm ować się, oddawać się, np. nauce, sztuce, 
gospodarstwu, lotnictwu. Praca jest dla ideowca zajęciem m i­

łym, pożądanym, bo w kłada on w nią duszę całą, i taką też 

m iała być każda praca dla wszystkich ludzi podług p ierw ot­
nych zam iarów  Bożych. Tak ją również pojmuje dziecko p ier­

wotnym wrodzonym  instynktem: z chęcią zwraca się do zajęć, 

które mu spraw iają przyjemność, okazuje nudę i n iezadowo­
lenie przy zatrudnieniach, które go nie zabawiają.

Zabaw y dziecięce rozw ija ją się od najprostszych do tru ­

dniejszych. D la  n i e m o w l ę c i a  już poruszanie rączką lub 
nóżką stanowi rozkoszną zabawę. A  jakaż to radość, gdy 

potrafi zagruchać gruchawką, uderzyć piąstką w fortepian, do­

być „zastraszającego" głosu wobec otoczenia, które  udaje, że 
się boi. Gdy dziecko zaczyna s z c z e b i o t a ć ,  źródłem  nie­

przebranych radości staje się dlań wym awianie różnych zg ło ­
sek i słów, które sto razy powtarza ku w ielkiej swej uciesze, 
a nieraz ku utrapieniu starszych.

Rozszerza się zakres zabaw, zm ieniają ich rodzaje, gdy 
dziecko rozpocznie c h o d z i ć .  Jest to  dla niego tak ważnym 

wydarzeniem  i posunięciem się naprzód w kulturze, że wyko-
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rzystuje skrzętnie nowe, w zbierające zdolności, ciesząc się 
każdym udałym krokiem , każdą szczęśliwą podróżą po pokoju. 
W czołganie się na kanapę, otworzenie drzwi, zapalenie lampy 
elektrycznej, pochwycenie p iłki, pieska, kotka uciekającego, 

siostrzyczki, braciszka, matki, wszystko to —  to sukcesy nie lada, 
przepełniające małe serduszko radosną dumą i trium fem .

W  zabawach swoich dziecko z natury n ie  j e s t  w y ­
b r e d n e :  zadow oli się świstkiem papieru, pudełkiem, kijkiem , 

szmatką, byle tylko z tego wszystkiego można coś zrobić. Do­
pomaga mu w tym bujna wyobraźnia, która w przeróżnych 

kom binacjach jest niezrównana. N ieprzeparty urok posiada 
dla każdego dziecka z a s p a  p i a s k u ,  z którego ręką i ło ­
patką „cuda" można tworzyć. Któż nie podziwia, z jakim 

przejęciem oddają się dzieci różnym zajęciom  na wybrzeżu 
morskim , dającym  szerokie pole dla najosobliwszych inwencyj 
i kombinacyj. W  pokoju dziecięcym w yborny m ateria ł do za­

baw stanowią k l o c k i ,  o których już Platon wspomina, figurki 

cynkowe żołnierzy, dla starszych chłopców wycinanki, karty 
rysunkowe, fa rbki i pendzle. Dziewcząt ulubioną zabawą była 
zawsze i pozostanie l a l k a .  N ajw ięcej pożądaną jest taka, którą 

można przebierać, czesać, myć, kąpać. N i e p e d a g o g i c z n e  

są zabawki, które raczej są do oglądania, a nie do bawienia, 
bo w rękach dziecka szybko się psują, tłuką, plamią. W  w y­

padkach takich w oli chłopiec zdobyć sobie jaką deskę lub ga­

łąź, wystrugać z niej dzidę, zbudować okręt, latawiec, samo­
chód . . .  A  dziewczę weźmie patyczek, obwiąże go łatką 

i lalka gotowa, w praw dzie nie taka misterna, jak kupiona, ale 
wyborniejsza do zabawy, bo może z nią robić co zechce. W y­
obraźnia wszystko ożywia. Dziecko, żyjące chętnie w świecie 
bajek, pragnie nie twardej rzeczywistości, ale dowolnych, g ię t­

kich możliwości. N a j m i l s z e  są dzieciom te zabawki, które 
same sobie tw orzą, bo o to właśnie chodzi przy zabawie, aby 
w yrab ia ła  zręczność, pobudzała uwagę, myśl, wyobraźnię, 

ostrzyła d a r  s p o s t r z e g a w c z y  i p o m y s ł o w o ś ć ,  roz­
w ija ła  z m y s ł  p o r z ą d k u  i d a r  g o s p o d a r c z y ,  począw­

szy od małej m iotełki aż do zbudowania la lkowego domu, fo r­
tecy, kościoła. Słowem, zabawki stanowią nie tylko naturalne 

ujście dla popędu czynności, ale także m a t e r i a ł  p r a c y  
dziecka i znakom ite ć w i c z e n i a  p r z y g o t o w a w c z e  do 

poważniejszych zadań życia. Dziecko, które umie dobrze się
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bawić, daje rękojmię, że będzie um iało w życiu dzielnie pra­
cować. Jeżeli zaś przy zabawach się nudzi i m arudzi, jest 
albo niezdrowe, albo rozpieszczone, albo ma słaby rytm psy­

chiczny.
Zabaw y ćwiczę nie ty lko  siły fizyczne i umysłowe, ale 

wpływają w dużej m ierze także na w y r o b i e n i e  m o r a l n e .  
Przy zabawach najlepiej poznać można cnoty i wady wycho­

wanka, bo jest on wtedy najbardziej swobodnym i naturalnym. 
Łatwo się okazuje, czy jest cierpliwym  czy zapalczywym  (gdy 

np. rzuci ze złością zabawkę w kąt), czy pracow itym  i w ytrw a­
łym (gdy mu się nie uprzykszy napraw iać i ulepszać zabawki), 

czy niedbałym i gnuśnym (gdy się zniechęca przy pierwszych 
niepowodzeniach), czy relig ijnym  i pobożnym (gdy dziewczę 

uczy lalkę pacierza, prawd w iary, pieśni kość., chłopiec zaś 

urządza nabożeństwo, bawi się w księdza), lub czy relig ijn ie 

płytkim , obojętnym (gdy o Bogu nic nie mówi, lub w yjątkow o 

wspomina). Rzecz jasna, że wychowanie musi leczyć najm niej­
sze niedomagania wychowanka, aby nie rozw inęły się w śm ier­

telne choroby.
Z  charakteru ćwiczeń przygotowawczych, jakim i są zaba­

wy, wyłania się zasadnicza różnica między nimi a pracą do­

rosłego człowieka. Dla dorosłego jest p r a c a  ś r o d k i e m  
do osiągnięcia pożytecznego czy przyjemnego celu. O siągną­

wszy cel, człow iek jest zadowolony, uradowany. Dla dziecka 

zaś jest z a b a w a  c e l e m  sama w sobie; już w samej funkcji 

znajduje zadowolenie popęd ruchliwości, a przeżywana radość 
funkcyjna porywa dziecko do powtarzania miłych akrów. D la­
tego też osiągnąwszy dodatni wynik swych usiłowań, bez żalu 

go dziecko unicestwia: burzy piękną fortecę z piasku, pałac 
z klocków czy z kart, bałwana ze śniegu, i rozpoczyna pracę 
na nowo. O  czyn mu głównie chodzi, o m iłe zajęcie, ćwiczenie.

Z  powyższego wynika, że niepedagogicznie jest spraw iać 
dzieciom z a b a w e k  d u ż o ,  bo rozpraszają i osłabiają one 

uwagę i zainteresowanie, nie przytrzym ując woli na dłuższy 
czas przy jednym przedm iocie, i czyniąc wychowanka niestałym, 
kapryśnym, powierzchownym. C hłopcu dajm y zabawkę taką, 
o którą koniecznie, gorąco prosi. A  nie spełniajmy natychmiast 

jego życzenia, ale każmy mu dłużej pożądać upragnionego 
konika, dajm y mu marzyć i gwarzyć o nim, bo w ten sposób 
napinamy i wzmacniamy w wychowanku siłę woli i rozbudza­
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my w nim głębsze zainteresowania. Dziewczęciu jedna piękna 

la lka powinna stać się ukochanym dzieckiem i zaufaną przy­
jació łką przez cały w iek dziecięcy, być przedm iotem  radości 
i troskliw ej opieki. Najlepszym  to świadectwem dla  wycho­

wania rodzinnego, gdy matka przekazuje swej córce w darze 
lalkę, przy której sama się wychowała. Im zdolniejszy wycho­

wanek i im lepsze wychowanie, tym większa konkurencja dla 

sklepów z zabawkam i.
W yjąwszy lalkę, która od najwcześniejszego dziecięctwa 

aż do lat dziewczęcych nie zatraca swego uroku, inne zabawki 

zm ieniają się, s t o s o w n i e  d o  u p o d o b a ń  wieku wycho­
wanka. G dy dziecko podrosła, gruchawki, bębenki, świstawki, 
trąbk i i dziecinne igraszki ustępują miejsca zabawom poważ­

niejszym. W ychowanek pragnie poznać świat, i ten, który go 
otacza, i dalszy, jeszcze ciekawszy, o którym  słyszy, że istnieje, 

ale którego nie zna: w Am eryce, Afryce, Z iem i św., a nawet 
św iat duchowy w niebie. Najproście j i najm ilej zaradzają 

pragnieniu temu k s i ą ż k i  z o b r a z k a m i .  Są one dla dzieci 

tak ponętne, że wolą z reguły rzecz oglądać raczej na obrazku 
aniżeli w naturze. Dziwny ten objaw ma swoje źródło  w tej 

okoliczności, że w książeczce na obrazku może dziecko badać 
i podziw iać rzeczy dowoli, kiedy tylko zechce i jak długo ze­
chce, w ogólności i w najdrobniejszych szczegółach, może bez 

zastrzeżeń wczuwać się w swój przedm iot, zastanawiać sięi 

namyślać, kombinować, utrw alać rzecz w pam ięci; poznanie 

przedm iotu może tu nastąpić łatw o, swobodnie i każdego cza­
su, gdy tylko dziecko zechce, na czym mu właśnie zależy. 

Lew zaś czy w ielbłąd w klatce, ptak egzotyczny na drzewie, 

ryba we wodzie, w yw ierają w praw dzie  żywsze wrażenie, ale 
nie pozostawiają tyle czasu i dowolności do bezpośredniego 

kontaktu —  utrudnia ją badania: dziecko nie może ich się dotknąć, 
a właśnie w chwili, gdy będzie chciało zajrzeć lwu w oczy 
i dobrze sobie obejrzeć jego głowę, lew się odw róci lub odej­
dzie. —  Szczęśliwe upodobanie dzieci do obrazków , którym i 

z radością bawić się mogą nieraz godzinam i całym i, wyzyskuje 
wychowanie. D o m  r o d z i n n y  nie może nigdy za wiele da­

wać dzieciom obrazków  po ręki. S z k o ł a  tym lepiej uczy, 
im więcej ilustruje elem entarzam i z obrazkam i, takim iż pod­

ręcznikam i i książkam i do czytania, m apami, okazami i poka­
zam i, czyli gdy uczy p o g l ą d o w o .  To samo zadanie speł-
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niajq muzea, wystawy, teatry, kinem atografy, cyrki. Wszystko 
to może oddać wychowaniu nieocenione usługi pod warunkiem , 
że m ateria ł poglądowy będzie nie tylko miły, ale i pouczający 

i budujący, nawet w treści zabawowej, ponieważ wychowanie 

zawsze mieć musi na oku wszczepianie Prawdy, Dobra i Piękna.

Im bardziej w dziecku rozw ija się z biegiem lat zmysł 
społeczny, tym więcej dąży ono do tego, aby nie baw ić się 

s a m o t n i e ,  ale w gronie miłych towarzyszy, gdzie jeden po­

budza drugiego do tryskających radością żartów , rozryw ek 
i gier. O dwiecznie znane i ulubione przez młodzież są liczne 
zabawy w gonitwy, piłkę (palanta), żołnierzy, szkołę, kuchnię, 

ojca i mamę. G r y  t o w a r z y s k i e  przyczyniają się w w y­
sokiej m ierze do w yrobienia w wychowanku zalet społecznych, 
są więc znakom itym  przygotowaniem  do arcytrudnej sztuki 

obcowania z ludźmi. Biorący udział w grze musi się podda­

wać obowiązującem u regulam inow i, nie wolno mu się w yłam y­
wać bezkarnie z pod praw ideł gry, każde odchylenie od prze­

pisów mści się na nim natychmiast, narażając na protesty 

i oburzenie drugich, na punkty karne, wydalenie z koła, utratę 
sympatii towarzyszy zabaw. Tym sposobem uczy się wycho­
wanek poszanowania stałych zasad i praw  oraz cnoty samo- 

poświęcenia.
Zabaw y tow arzyskie odsłaniają w yraźnie s k ł o n n o ś c i  

s p o ł e c z n e  wychowanka. N iejedne dzieci, zwłaszcza jedy­

nacy i jedynaczki, okazują dużo oporności w zyskiwaniu zalet 
tow arzyskich: ła tw o się obrażają, dąsają, skarżą na drugich, 

psują swą niekarnością nastrój i porządek. Usposobienia te 

należy mieć szczególnie na uwadze, bo z dzieci takich w yra­
stają m ąciwody i podżegacze, burzyciele pokoju i rew olucjo­
niści. Trzeba na miejscu zwalczać w y b u c h y  n i e t o w a r z y -  

s k o ś ć  i, zbytniej w rażliw ości i tkliwości, oraz przyzwyczajać 

dziecko do ochoczej współzabawy i współpracy.
W  przeciwieństwie do niesocjalnych jednostek, napotyka­

my w świecie maluczkich serduszka o w y b i t n y c h ,  n a w e t '  
w y b u j a ł y c h  c e c h a c h  s p o ł e c z n y c h .  N iejedni chłopcy 

i niejedne dziewczynki rej wodzą w tow arzystw ie rówieśników, 
nadawają ton nie tylko zabawom, grom, sportom , ale całej 
klasie, narzucając jej swą wolę i swe kierownictwo. Przywód­

ców tych, urabiających ducha zbiorowego, winien nauczyciel 

dobrze znać i mieć ich bacznie na oku. M ogą oni bowiem



gdy sq szlachetni i dzielni, znakom icie wpływać na swych to­

warzyszy, gdy sq przewrotni i zepsuci, dużo w yrzqdzić złego.

N atura  nie lubi skoków. Jeden stopień rozw oju jest przy­
gotowawczym  dla drugiego. Dlatego przejście ze swobodnych 

zabaw do poważnej regularnej nauki i pracy, z domu do szkoły, 
nie powinno się dokonywać nagle i niespodziewanie, ale zwolna 
i nieznacznie. Przejście to u łatw iajq t. zw. p r z e d s z k o l a :  
ochronki, ogródki freblowskie, warsztaty dziecięce, szkółki slój- 
dowe i t. p., gdzie nauka i praca odbywa się jeszcze w spo­
sób zabawowy.

Ponieważ natura ludzka pozostaje w istocie swej niezmien­
na, człowiek zatrzym uje ducha, pochopnego do zabaw, przez 

życie całe. W  d o j r z a ł y m  w i e k u  nie zajm uję go już oczy­
wiście rozryw ki dziecinne, chociaż, rozbawiony, nieraz i do nich 
wraca. C h a r a k t e r  z a b a w  pozostaje jednak zawsze ten 

sam, tak u dzieci, tak u dorosłych: i n d y w i d u a l n y  a l b o  
s p o ł e c z n y  (upodobania artystyczne, ogrodnicze, skłonności 
do polowania, wizyt, wycieczek, zam iłowania do gier, sportów, 

zawodów). Zm ienia się tylko cel zabaw. U dzieci sq one 
celem najbardziej upragnionym  życia ; u starszych stajq się 
zasłużonym pokrzepieniem po trudach pracy. D latego winny 

być nie tylko dostosowane do wieku wychowanka, ale także 
dobrze zasłużone i rzadkie. Kto z własnej w iny nie pracuje, 
ten nie ma prawa do wytchnienia i zabawy.

R o d z i c e  i w y c h o w a w c y  majq obowiqzek nie tylko 
poddawania dzieciom odpowiedniego m ateria łu zabawowego, 
aby były stale zajęte i nie nudziły siebie i drugich, ale majq 

także o b o w i q z e k  b r a n i a  u d z i a ł u  w zabawach przy 
wolnym czasie. M atka na to czas znaleźć musi. O jciec w praw ­

dzie, wróciwszy po pracy zmęczony do domu, pragnie spokoju 
i ciszy —  a jednak, przynajmniej od czasu do czasu, przynajmniej 

w niedzielę, przynajmniej na chwilę, zniżać się w inien do dzieci, 
do ich pieszczotliwego, dziecięcego tonu i umysłu, winien po­
gonić się z nim i, pożartować, pom ajstrować, pokazać, jak się 
robi wycinanki, wyplatanki, nalepianki, jak się rysuje, maluje, 

ugniata „arcydzie ła” z plasteliny i t. d. N ic  tak nie przywiq- 
zuje dzieci do rodziców, jak wspólne zabawy, bo wtedy świat 
starszych staie się w całej pełni światem dzieci, dusze się spo- 
tykajq na wspólnym terenie i w wspólnym działaniu. Godziny
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i w ieczory takie w ytw arzają  najmilsze c i e p ł o  r o d z i n n e ,  
łącząc nierozerwalnym węzłem serca rodziców  i dzieci.

II. Praca a wychowanek

Praca ludzka jest t r o j a k i e g o  r o d z a j u :  albo f i ­

z y c z n a  (uprawa ogrodu), albo u m y s ł o w a  (filozofia), albo 
m i e s z a n a  (naprawa zegara). Prace te m iały stanowić, 
według postanowienia Bożego, treść życia człowieka na ziemi, 
darząc go zadowoleniem i radością. G r z e c h  p i e r w o ­
r o d n y  przysporzył pracy ciężaru i osłabił jej skutki. P r ą d y  

s o c j a l i s t y c z n e  i k o m u n i s t y c z n e  podkreślają mozoł 
i uciemiężenie pracy, szerząc niezadowolenie z niej i z zarobków . 

W skutek tego narzekają ci, którzy pracują, i narzekają także ci, 
którzy pracy nie mają. Św iat uważając pracę iako zło z ko­
nieczności, zatraca ochotę do pracy, pracuje z musu, dla grosza 

i zaspokojenia niższych pragnień, wyzbywając się przez to tylu 
szlachetnych wartości, jakie daje spełniony po myśli Bożej 
obowiązek. Kto wie, czy szerzący się brak pracy nie jest karą 

Bożą za to, że człow iek tak nisko pojmuje ideę pracy.

„In princip io non erat sic" —  na początku nie było tak, 
i nie jest tak w zam iarach Bożych. Praca jest n a j p r z e d ­
n i e j s z y m  p r z e z n a c z e n i e m  naszym na ziem i i walnym 

środkiem wychowawczym. „ K t o  n i e  p r a c u j e ,  n i e c h  n i e  
je ", woła św. Paweł. Pasożyty i trutnie, leniwcy i darm ozjady, 
nie chcący pracować, nie mają w łaściw ie prawa istnienia, bo 
przeszkadzają drugim , bo jedzą z cudzej ręki i nie przyczyniają 

się do wytw arzania kulturalnych wartości. Praca potrzebna 
jest nietylko dla zyskiwania chleba powszedniego, podtrzym y­

wania i podnoszenia kultury, ale oddziałuje ona także d o- 
d a t n i o  na o r g a n i z m  człowieka. Ruch i zajęcia fizyczne 

utrzym ują siłę i sprawność mięśni i nerwów, wysiłki ducha po­
tęgują i ostrzą uwagę, myśl, w yobraźnię i pamięć, dają wiedzę 

i doświadczenie. A  przede wszystkim, każda praca napina 
wolę, przez co wzmacnia ją i uodpornia w przezwyciężaniu 

trudności. Im dłużej i silniej napina człow iek cięciwę woli, 
tym sprężystrzym i wytrzym alszym  staje się łuk jego energii 

i czynu. Przytrzymywanie ducha przy pracy i pokonywanie na­
stręczających się przeciwności odgrywa wobec woli tę samą 

rolę ćwiczenia, co gimnastyka w stosunku do mięśni i nerwów.
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Jak mięśnie i nerwy pozostaję słabe i wqtłe, gdy ich się nie 
ćwiczy, tak też i wola człowieka zostaje słaba i bezwładna, nie 
zdolna do większych wysiłków, gdy jej się nie napina przy 
różnych działaniach. M ateria łem  ćwiczeń woli jest praca.

Z  tego wynika, jak ważnym zadaniem wychowawczym 
jest przyzwyczajać dzieci do pracy i uczyć kochać pracę.

Sprawa na ogół nie jest tak trudna, jak się na pierwszy 

rzut oka wydaje. Tylko dwie rzeczy należy załatw ić uczciw ie: 
n ie  o d s t r a s z a ć  wychowanka od pracy (negatywnie), ale go 
do niej z a c h ę c a ć  i zapalać (pozytywnie).

Człow iek, jak wiemy, nie przychodzi na świat uprzedzony 
ujemnie do pracy. Przeciwnie, wrodzony p o p ę d  c z y n n o ś c i  

p c h a  go do szukania wrażeń i zajęć. Dziecko życie swoje 
pojmuje jako zadanie, pełne miłych zatrudnień. To jedynie 
godne natury ludzkiej nastawienie wobec pracy, konieczne 

i pożądane dla wychowania, paczą i psują w dziecku zgryźli­

we i nieopatrzne dusze z otoczenia, a niestety, często także 
sami wychowawcy. I zbyt rychło. Bo psucie to i przeszka­
dzanie rozpoczyna się już z chwilą, gdy dziecko stawia pierwsze 

krok i w życiu. K rokam i tym i są zabawy, którym z przejęciem 
i radością się dziecko oddaje. Dziecko się bawi, to  znaczy: 
objaw ia chęć do pracy i cieszy się pracą. Rozbawiony chłop­
czyk nad morzem zbudow ał sobie wspaniały pałac z piasku 

i potężne tunele. Z  dumą pokazuje swą pracę rodzicom  i star­
szemu bratu. A le  zatopiony w czytaniu ojciec nie raczy oder­

wać oczu od gazety, matka —  strojnisia —  w tej właśnie chwili 

zajęła się .ważną kwestią" swego kostiumu, a przem ądrzały 
braciszek zbliża się do piaskowych cudów, krzywi się wyniośle 
i w o ła : .F il takie głupstwa niezdarneI pałac krzywy, tunele za 
ciasne! Ja lepsze zbuduję!" I w zgardliw ym  kopnięciem nogi 

niszczy wszystko i z ziem ią zrównuje. Jeżeli mały budowniczy 
nie wybuchnie głośnym płaczem, to znak, że już nauczył się 

silnie nad sobą panować. Bo serce jego zalewa rozgoryczenie 

i ża l: oto praca, w  którą w łożył całą duszę, która kosztowała 
tyle czasu, kom binacji i trudu, którą uważał za .a rcydz ie ło ' 
zręczności i sztuki, nie znalazła uznania ze strony czynników, 

stanowiących dla niego najbliższą, rozstrzygającą powagę, zo­
stała wyśmiana i w niwecz obrócona.

Czy postępowanie takie będzie dla chłopca zachętą do 
dalszych podobnych budowli i prac? Dla dorosłych jest budo­

17*
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wanie i burzenie dom ów z piasku rzeczą dziecinną i błahą. 

Dla subtelnej i w rażliw ej duszy młodej jednakże są rzeczy małe 
wielkim i. Doznany na brzegu m orskim zawód jest dla małego 

chłopca tak w s t r z ą s a j ą c y m  p r z e ż y c i e m ,  że nieraz we 

śnie niepokoją go walące się w gruzy pałace i tunele, a pa­
mięć o przecierpianej krzywdzie zostaje niekiedy n iezatar­

tym śladem przez całe życie. Brutalne w targnięcie w zabawy 
i zajęcia dziecięce rąk starszych, nie rozum iejących serc m ło­

docianych, bezwzględna, o s t r a  k r y t y k a ,  w y ś m i e w a n i e  
s i ę  i d rw inki z nieudolności wychowanka, wszystko to oblewa 

go zim ną wodą, zraża go nie tylko do ludzi, nieumiejących się 
wczuwać w niego, ale, co gorsza, m rozi i gasi zapał do pracy. 
M róz ten wieje na wychowanka także wtenczas, gdy mu zaka­

zujemy się bawić, gdy mu przeryw am y gwałtownie zabawę lub 

narzucam y wbrew  jego w oli inną, do której nie czuje ochoty. 
W ypadki takie mają swe uzasadnienie tylko w ważnych oko licz­

nościach: gdy dana zabawa jest dla dziecka niestosowną, nie­
bezpieczną, zbyt kosztowną i t. p. U stro ić  dziecko w piękne, 
białe ubranko i nie pozwolić mu niczego się tknąć, aby się nie 
zbrukało, kazać mu godzinę i dłużej przesiadywać cichutko 

przy stole w tow arzystw ie dorosłych, zabraniać na przechadzce, 
po lasach i łąkach, głośniejszych wybuchów radości, psot, śmie­

chów i harcy dowolnych, znaczy to tyle, co pełnić przykrą rolę 

policjanta, dozorującego przestępcę, aby się nie ruszył i nie 
umknął. Biedne takie dziecko to skazaniec, którem u się wiąże 
ręce i nogi. W ychowanek musi znaleźć ujście dla wrodzonego 

pędu do ruchu i pracy. W szelkie nierozsądne tam owanie jego 
czynności, u d a r e m n i a n i e  z a b a w ,  u s u w a n i e  z a b a w e k  
—  t o  r o z b i j a n i e  w a r s z t a t u  p r a c y  d z i e c k a .

Innym ważnym w tym względzie momentem, często nie­

docenianym przez wychowawców, jest ten, że chłopcu, czy 
dziewczynce, należy pozostawić s w o b o d ę  w w y b o r z e  z a ­

j ęć .  Stanowiska takiego domaga się postulat indyw idualizacji 

wychowanka. Jeden znajduje upodobanie w tym, drugi w in­
nym przedmiocie. N ajbardzie j wychowawczo działającym  za­
trudnieniem  jest to, którem u wychowanek oddaje się z takim  
zapałem, że zapomina o świecie całym. Z a p a ł ten daje rę­

kojmię, że chłopiec, dorósłszy, będzie po tra fił w obranym  za­
wodzie z zam iłowaniem  pracować. W yryw anie dziecka z um i­

łowanego zakresu działań i narzucanie mu innych zajęć
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równałoby się wyrzuceniu krawca z obrębu prac zawodowych 

i wepchnięciu go do warsztatu szewskiego z rozkazem : .Byłeś 
dzielnym krawcem , lecz obecnie przedzierzgniesz się w dobrego 
szewca I" U dorosłych przeistoczenie takie nie może się do­
konać bez poważnych trudności. U dzieci, które tymczasem 

się tylko bawią w krawca i szewca, „zmiana zawodu" dokonuje 

się ła tw ie j, jednakże nie powinna ona być wymuszoną obce­
sowo i gwałtem , aby dziecko .p racow a ło ” z własnej m iłej 
chęci i znajdywało w zajęciu swym zadowolenie i radość. 

W  ten sposób najpełniej nachyla się ono do przedmiotu i ćw i­
czy umysł i wolę swoją. Dlatego też jak p r z y  w y b o r z e  
z a w o d u ,  tak i p r z y  w y b o r z e  z a b a w  przysługuje prawo 

decyzji młodzieży. W ychowawca ma tylko głos doradczy (za­
chęcający względnie odstręczający) i pomocniczy. Rozstrzyga­

jącym pytaniem jest: „C zy masz na to ochotę? Czy masz do 

tego powołanie? Czy będziesz w tym zawodzie zadowolonym, 
szczęśliwym?”

G dy zczasem zapał do dziecinnych zabaw zmienia się 

w skłonność do poważniejszych zajęć, jakże często zniechę­
cają wychowanka znowu ci, którzy powinni mu być wzorem 
i zachętą! W  domu rodzicielskim  wcale nie rzadko ob ija ją  się

0 uszy dziecka g o r z k i e  s k a r g i  i n a r z e k a n i a  n a  mo -  

z o ł  p r a c y ,  nieraz złorzeczenia i klątwy. Im dalej w życie, 
tym częściej m łodzież zauważa, z jak lekkim  sumieniem u c h y ­

l a j ą  s i ę  s t a r s i  od spełnienia najświętszych obowiązków, 

jak lekceważą sobie ważne zadania i cele życia, zawód i, 
urzędu. Wszystko to zaraża młodych. W ychowawcy wygodni
1 gnuśni, niedbali i powierzchowni, takich samych mają wycho­

wanków. Bo nie może m istrz uczniowi dać tego, czego sam 
nie posiada. N iedaleko pada jabłko od jabłoni. Ze już kilko- 
letnie dzieci doskonale umieją podpatryw ać i odczuć usposo­
bienia starszych wobec pracy, zdradzają naocznie zabawy 

.w  ojca i m atkę” , .w  szko łę ' i t. p., w których dzieci znako­

micie naśladują zasłyszane utyskiwania i wym yślania na trudy 
i kłopoty, szkalowania i lżenia, wypowiadane niekiedy z większą 

zaciętością i złością, aniżeli przez dorosłych w rzeczywistości.

Krótkow zroczni rodzice nieraz s t r a s z ą  d z i e c i  n a ­

u k ą  i p r a c ą .  „Gdy będziesz starszym, w ołają, będziesz mu. 

siał od dnia do nocy w pocie czoła pracow ać!” N o i gdyby 

tak było! Jeśli człow iek pracuje z zam iłowaniem , to i pot go
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nie odstrasza. N ierozsqdne i wysoce niepedagogiczne sq także 
groźby: „Poczekaj, w szkole nauczyciel co dzień rózgq ok ła ­

dać cię będzie, a ksiqdz cię zmiażdży za niecnoty tw oje!" 

Tymczasem ani nauczyciel nie stosuje groźnych razów, ani 
ksiqdz nie miażdży, i owszem, podnosi. Prawda, że wycho­

wanek podobnych gróźb nie bierze poważnie, m imo to odnoszę 

one zawsze ten skutek, że nie zagrzewaję go do nauki i pracy, 
lecz ostudzajq jego szlachetne porywy i dobre chęci. Jeżeli 
dzieci stronię i uciekaję od nauczyciela i księdza, ma to swq 

przyczynę nie rzadko właśnie w tym, że rodzice przedstawiaję 
ich jako nieubłaganych, surowych wykonawców sprawiedliwości.

O  całe niebo wyższe jest chrześcijańskie pojęcie pracy 
i stanowisko wobec niej pedagogiczne. W edług myśli Bożej 

i zdrowego naturalnego odczucia p r a c a  j e s t  ż y w i o ł e m  
n a s z y m ,  jak woda dla ryb potrzeb a zarazem potężnym 

środkiem wychowawczym. Dziecko z natury odczuwa w e­

wnętrzny pęd do pracy, znajdujęc w niej zadowolenie i radość. 
Tego zmontowanego z duszę m otoru nie wolno bezkarnie psuć, 
lecz czuwać należy troskliw ie, by praw id łow o dzia ła ł i żywo 

się rozpędzał. W  tym celu trzeba mu 1) dostarczyć odpo­
wiedniego m a t e r i a ł u  p ę d n e g o ,  2) o c z y s z c z a ć  koła 
i śruby, gdy w drodze się okurzę, 3) n a p r a w i a ć ,  gdy się 

co zepsuje i dolewać czystej oliwy, aby łagodzić ta rc ia  i u ła t­

w iać gładkie obroty.

1. M a t e r i a ł e m  p ę d n y m  dla wychowanka sq nasze 

p o b u d z a j ę c e  s ł o w a  i p r z y k ł a d y .  Już bawięcemu się 
dziecku należy okazywać współzajęcie i współradość, tym ba r­
dziej, gdy wykonuje jakie  prawdziwe prace. Im więcej bowiem 
zrozum ienia, zainteresowania i pomocy znajduje dziecko ze 

strony starszych w swoich zajęciach, w tym ochotniejszym w y­
siłku pręży swe siły, tym większe zakłada sobie ceie. Obojętne, 
twarde, suche, w yrachowane serca nie sq odpowiednim  tow a­
rzystwem dla m łodych! „Srogi pan ' z pomrocznym czołem, 

zgorzknia ły pesymista, jest truciznę dla słonecznej duszy dzie­
cięcej, niech się nie pokazuje w gronie rozbawionej czy pra- 
cujęcej m łodzieży! Z  m ł o d y m i  t r z e b a  b y ć  m ł o d y m ,  
z w e s o ł y m i  w e s o ł y m .  Dlatego m łode małżeństwa, pełne 
optymistycznego nastroju i radości życia, oraz młodzi, pogodni 

nauczyciele nadawaję się najlepiej na wychowawców. Tacy 
najłatw iej potrafię  wnikać w dusze młode, bo sami niedawno
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w yrośli z dziecięcych i młodzieńczych lał, po tra fię  odczuć cieplej 

ponęły i wartość zabawy i pracy, i poddawać zapalne podniety. 
M usim y więc m ówić wychowankom o z n a c z e n i u ,  p i ę k n i e  

i b ł o g o s ł a w i e ń s t w i e  p r a c y ,  więc nie tylko, że .bez p ra ­
cy, nie ma kołaczy", ale że bez niej nie ma w ogóle żadnej 

kultury, ani radości na ziem i i w niebie. O d niej zależy roz­

wój ludzkości i pomyślność poszczególnego człowieka. Jest 
ona najwyższym obowięzkiem  naszym. Jest ona także najwyż­

szym szczęściem naszym, które płynie nie ze spełnionych m a­

rzeń, ale ze spełnionych obowiązków i zasług naszych. W edług 
tego sędzi i wynagradza nas Bóg, społeczeństwo ocenia naszą 
wartość, sumienie darzy zadowoleniem , pochwałę.

O c h o c z o ś ć  i r a d o ś ć ,  jaką odczuwają dzieci przy 
zabawach, musi wychowanie p r z e n o s i ć  w d a l s z e  l a t a  
dziecka, łącząc je zwolna z poważniejszymi zajęciam i, aby wy­
chowanek je także polubił i pokochał.

Znakom icie  rozw iązuje to zagadnienie „ M u z e u m  W i e ­
d z y "  w K e n s i n g ł o n i e  (w Anglii). Najśmielsze marzenia 

i pragnienia chłopców zostają tu urzeczywistnione. Czegóż 
tam  nie ma! Znajdzie  tam chłopiec prześliczne modele różnych 
środków  lokom ocji: i row ery i lokom otywy i samochody i sa­
m oloty i balony i okręty, a co najważniejsze, że wszystkiego 

może się dotknąć i wszystko według upodobania puścić w ruch. 

Znajdzie  tam maszyny i maszynerie, które za naciśnięciem 
guzika poczynają pracować, że w całej sali dudni, jak w praw ­

dziwej fabryce. Znajdzie tam najrozm aitsze przyrządy i na­
rzędzia z dziedziny astronom ii, fizyki, chemii, którym i może do 

woli eksperymentować. S tw ierdzić może naocznie, jak powstaje 
tęcza, jaki jest lot ptaka i sam olotu, na czym polega telegrafia, 
radio, telewizja, jak sobie tłum aczyć przedziwne tajem nice 
przyrody i w ielkich wynalazków. N ie potrzeba zapewniać, że 
Muzeum to jest stale oblężone. M rok już zapada, dzwonek 

wzywa do wyjścia, a!e nie ła tw o oderwać barwną arm ię kurtek 
gimnazjalnych od czarujących zajęć, stanowiących równocześnie 

zabawę i pracę. Kensingtoński raj bawiąc, niespostrzeżenie 

uczy i zapładnia m łode serca chęcią w iedzy i czynu.

N ie każde miasto może się zdobyć na urządzenie sobie 
kensingtońskiego muzeum, ale każda rodzina i każda szkoła 
powinna pielęgnować zainteresowania i zapał wychowanków 
przy pracy. W  usiłowaniach swoich okaże wychowanek tu i tam
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niejedne niedociqgnienia, które go nieraz zrażają i zniechęcają. 
Można i trzeba je naświetlać życzliwą krytyką i uzupełniać 

cierpliwą korektą, ażeby znikły i nie pokazywały się w przy­

szłości, uznawać jednak należy najmniejszy trud wychowanka, 
każdy, chociażby drobny wynik jego pracy, ponieważ u z n a n i e  

p o t ę g u j e  zaufanie do sił własnych, wznieca radosne poczucie 

przydatności i dodaje bodźca do dalszych, doskonalszych aktów. 

Pochwały i zachęty są często niedocenianym środkiem wycho­
wawczym przy pracy, a zbyt częste i ostre przygany odstręczają 
od osoby karcącej i rzeczy. Jak w przyrodzie burze i naw ał­

nice tylko w yjątkow o dodatnie przynoszą dla ziem i skutki, tak 
też i serce m łodzieży rzadko powinny zaciem niać mgły zrzędzeń 
i wymyślań wychowawców, a jeszcze rzadziej trw ożyć grom y 

gniewu i kar, winna je natomiast rozjaśniać pogoda i słońce 
najczulszej życzliwości i troskliw ej współdziałalności.

Silne oparc ie  i pobudliwą wytyczną w działaniach swoich 
winien wychowanek znajdywać zawsze u wychowawcy. P o d ­
d a w a ć  mu więc trzeba odpowiedni do zainteresowań i w ieku 
m a t e r i a ł  p r a c y ,  nie szczędząc pouczających uwag, w ska­

zówek i rad, aby ulegając popędowi czynności, nie psuł i nie 

niszczył, ale konstruow ał i tw orzył. Chłopcom  można dawać 
do ręki o łów ki, kredki i fa rbk i —  niech rysują, malują, —  lub 

deseczki, nożyki, piłeczki —  niech wycinają, zbija ją, kleją, 

dziewczynki niech próbują szyć suknie i ozdoby dla lalki, przy­
rządzać i gotow ać różne specjały na swoich kuchenkach. 

Zw olna można d o p u ś c i ć  p o m o c  d z i e c k a  także w nie­
jednych iżejszych zajęciach domowych. G dy dzieci w idzą, że 

ojciec i matka mają pracy pełne ręce, dumne są, jeśli ci im 
pozwolą w czym kolw iek się wyręczyć. Oczywiście, że i tu 

trzeba być w pogotow iu z pomocą. N ie  starczy powiedzieć 
chłopcu: „Spróbuj skopać ten zagonek w ogrodzie", ale trzeba 

mu pokazać, jak trzym ać łopatę, jak głęboko kopać, jak ziem ię 

w yw racać. Jakie szczęście dla chłopca, gdy mu się uda robota, 

gdy ojciec zadowolony pochwali! Jakże się będzie w yryw ał 
do coraz trudniejszych prac! Z  tej chęci i am bicji młodych 
należy mądrze korzystać, w prow adzając ich w atm osferę pracy. 

M am y różne k ł o p o t y  i t r o s k i .  Dzielmy się nimi z dziećmi. 

Będą się czuły zaszczycone zaufaniem, jakim  je obdarzam y, 
i okażą nam zrozum ienie i chęć niesienie pomocy. G dy 
w niczym pomóc nie mogą, niech m odlą się o łaskę u Boga.
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Dalszym, poważniejszym już ujęciem pracy jest nałożenie 
wychowankowi pewnych sysłemałycznych obowiqzków. C h ł o p ­

c u  można zlecić stałe funkcje, dotyczące regulam inu domowego, 
jak przewodnictwo w pacierzu rano, przy stole i w ieczorem, 
przynoszenie gazety z miasta, nakręcanie i regulowanie zegara 

ściennego, pomaganie młodszemu bratu w lekcjach; d z i e w ­

c z ę c i u  zaś powierzyć można nakrywanie stołu, podlewanie 

kw iatów, załatw ianie drobnych sprawunków domowych, opiekę 
nad młodszą siostrzyczką i ł. p. zajęcia. Regularne spełnianie 

tych prac, w yrabia zmysł obowiązkowości u wychowanka, pod­
nosi samopoczucie i uszczęśilwia. O , jak cieszy się chłopiec, 

gdy w nieobecności ojca załatw i jaką n a d e ł a t o w ą  p r a c ę ,  
jak naprawę radia, dzwonka, elektrycznego światła, uporząd­

kowanie b ib lioteki, spraw iając tym niespodziankę; jak rozrado­
waną jest córka, gdy pokój uprzątnie w zorow o, ubierze i ustroi 

młodsze rodzeństwo, dopom oże w kuchni, zyskując pochwałę 
i uznanie m atki!

W reszcie, najskuteczniej działającym  paliwem dla woli w y­

chowanka są pobudzające do pracy przykłady. Pobudliwie 

dzia ła ją w z o r y  p r a c o w i t o ś c i ,  niezłomności i w ytrw ałości 
w trudach i znojach osobistości znanych w dziejach ludzkości, 
czy w życiu potocznym, a przede wszystkim wzory, które w y­

chowanek bezpośrednio kopiuje, t. j. otoczenia i osób najb liż­
szych ojca i matki. A le  o wpływ ie przykładu m ówić będziemy 
w następnym rozdziale.

2. Prace, które wychowanek wykonuje, wypływają z w rodzo­

nego popędu czynności, k tóry zwolna nabiera k i e r u n e k  c e ­
l o w y .  W  przeróżnych zajęciach wychowanka będą się u jaw ­

niały m o t y w y  p r z y j e m n o ś c i  w ł a s n e j  (zabawy), potrzeba 
ruchu, ciekawości, pragnienie zaspokojenia zmysłów, chęć p rzy­
podobania się wychowawcom  i innym, żądza pochwały, korzyści, 
oraz s z l a c h e t n i e j s z e  p o b u d k i :  skłonność okazania

wdzięczności i przywiązania, pomocy w potrzebie, poświęcenia, 

o fia ry  dla dobrej sprawy, wreszcie i n t e n c j e  n a j w y ż s z e ,  
w ypływ ające z miłości do Boga i Świętych Pańskich, by spra­

w iać im radość i zasługiwać sobie na ich łaskę i opiekę. W y­

chowanie nie może ignorować m otywów niższych, przyjemno­
ściowych i banauzyjnych, jako że pobudzają, i one wpierw, 

wychowanka do czynu. Ponieważ jednak już serce dziecka 
czułe jest także na m otywy wyższej natury, należy skwapliw ie
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korzystać z tego usposobienia i uczyć dziecko dzia łać także 
ze szlachetniejszych pobudek. Tłumaczyć trzeba dziecku, że 

koń i wół, a także maszyny fabryczne, pracują silniej i produk­

tywniej od człowieka, a jednak praca ludzka posiada większe 

znaczenie, bo nie jest mechaniczną i ślepą, ale tkw i w niej 
świadomy swych celów duch, który nią rozum owo kieruje, ser­

cem uszlachetnia, intencją dobrą podnosi. Słowem, m a t e r i a ­
l i z a c j i  i m e c h a n i z a c j i  p r a c y  należy p r z e c i w s t a w i a ć  

j e j  i d e a l i z a c j ę .

Postulat ten nabiera w dzisiejszej dobie szczególnej wagi. 
W ięcej bowiem niż kiedykolw iek ugania się dziś św iat za g ro ­

szem, stanowiskiem, w pływ am i, zaszczytami, użyciem zm ysło­
wym, zagrzebując się w prochu ziemi. C złow iek p r a c u j e  

„ j a k  k o ń "  i s t a j e  s i ę  „ m a s z y n ą " ,  bo tonąc po uszy w in­

teresach czysto doczesnych, zatraca z ocz^ wartości wyższe 
i ideały. N iejednego wysiłki na polu kultury m aterialnej, nau­

kowej, estetycznej zasługują na zupełne uznanie; cóż, kiedy 

zasługi swe opłaca pożałowania godną nierównowagą w dzie­
dzinie kultury etycznej, religijnej, społecznej! O ddany niepodziel­

nie swej pracy, zapomina o obowiązkach wobec Boga, społe­

czeństwa, nieraz nawet wobec żony i dzieci. Aby zapobiec 
podobnym zaniedbaniom , utrudnia jącym  i uniem ożliw iającym  

osiągnięcie pełni człowieczeństwa, musi wychowanie uczyć w yż­

szego nastawienia wobec pracy, o c z y s z c z a ć  m o t y w y  w y­
chowanka już od najwcześniejszych lat, poddawać i wskazywać 
mu szlachetne cele, by um iał się zdobyć na dobry czyn także 

bez zyskania własnej korzyści, przyjemności i chwały, więc 
nawet wtenczas, gdy go nikt nie w idzi, nie pochwali, nie wyna­
grodzi. Najwyższą, najczystszą i rozstrzygającą nagrodę daje 

głos sumienia, stw ierdzający, że spełniło się obowiązek dla 

dobrej sprawy, dla Boga. Słowem, musimy przyzwyczajać w y­
chowanka, by w swe wysiłki i trudy k ład ł uszlachetniającą ideę, 

ażeby ich zbytnio nie zapylały naleciałości ziem i i nie ham owały 

silniejszego rozpędu i wyższych lotów.
3. Lecz na m otor działa ham ująco nie tylko kurz w d ro ­

dze, nieraz nadwyrężają się jego sprężyny, ścierają kółka, w y­
łam ują zęby, wskutek czego działa niepraw id łow o, ciężko lub 
w końcu zupełnie ustaje. Trzeba go więc n a p r a w i a ć  i na­

oliw iać. W ychowanie —  to ciągłe poprawianie, uzupełnianie 

i podsycanie pracy wychowanka. Łatwiejsze jest zadanie, gdy
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chodzi o pracę fizyczną i umysłową. W ystarczy tu rzecz po­
kazać, objaśnić, wćwiczyć. Trudniej, gdy wchodzi w grę de­

cyzja i chęć woli wychowanka przy pracy. N ie  starczy tu samo 

pokazanie, pouczenie i wytłum aczenie rzeczy, ale trzeba nadto 
wolę poruszyć, by zechciała działać, by nie słabła i nie usta­

wała w pracy.

N iekiedy p a l i w o  w m o t o r z e  z a s t y g a ,  maszyna 
ruszyć nie chce. Niejeden wychowanek okazuje oziębłość 
i niechęć wobec tej czy owej pracy. G dy dana praca jednakże 

jest potrzebna i nieunikniona, trzeba go do niej rozgrzać i roz­
palić, aby m otor woli ruszył. W ychowanek musi zwolna zrozu­
mieć, że n ie  t y l k o  p r a c ę  m i ł ą  t r z e b a  w y k o n y w a ć ,  
ale także mniej m iłą i przykrą, gdy ważniejsze powody tego 

wym agają. R o l n i k  w pocie czoła, w największym upale 
i w najsroższej słocie spełnić musi swój obowiązek, inaczej 

przybrakłoby chleba powszedniego; k o w a l ,  brunatny od ognia, 

g ó r n i k ,  czarny od węgla, u r z ę d n i k ,  blady od nawału um y­
słowego wysiłku i braku słońca —  wszyscy oni odczuwają cię­
ża r pracy, a jednak spełniać ją muszą uczciwie, aby nie nara­

zić siebie i społeczeństwa na poważne niedomagania i wstrząsy. 
Łacińskie słowo „labor" oznacza nie tylko pracę, ale i udrękę. 
D o m i e s z k a  u d r ę k i  jest słusznie i mądrze przez Boga na­

łożonym  nam zadośćuczynieniem za zaciągnione u N iego długi, 

którym i są grzech pierw orodny i uchybienia osobiste. Trudy 

i przykrości łagodzi jednak i znieczula świcdomość, że praca 

rozw ija  siły twórcze, podtrzym uje i pomnaża wartości kulturalne, 

daje tyle korzyści, zadowolenia i radości, że staje się, spełnia­
na w imię idei wyższej, „ j a r z m e m  s ł o d k i m  i brzemieniem 
lekkim ".

Brak chęci do tego czy owego rodzaju pracy nie zawsze 
jest wrodzony, nieraz wychowanek s o b i e  c o ś  u w i d z i  do 
jakiegoś zajęcia (np. dziewczę nie chce iść z torebką na targ), 

niekiedy n i e ś m i a ł o ś ć  wstrzym uje od aktu (np. od odwiedzenia 

chorego), czasem n i e z n a j o m o ś ć  r z e c z y  działa hamująco 
(np. chłopiec, który nigdy jeszcze nie m iał hebla ni dłuta 

w ręku, niechętnie idzie do warsztatu, bo „ignołi nulla cupido". 

—  czego nie znam, tego nie pożądam). Trzeba w wypadkach 

takich zbadać przyczynę niechęci i w łaściwym  wytłumaczeniem, 
rozumną podnietą, pociągającym  przykładem  ją usunąć. Gdzie 
dobra wola, tam zwykle długo nie potrzeba się trudzić, by w y­
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chowanka przekonać. N ierzadko wychowankowie, zrazu nie­
chętni do pewnego rodzaju pracy, zapoznawszy się z niq, oka­

zuję dużo gorliwości.

Zdarza się także, że wychowanek, zrazu chętny do pracy, 
z r a ż a  s i ę  do niej z powodu napotykanych przeszkód i ucią­

żliwości, lub nużącej, mechanicznej jednostajności, hamujących 

inicjatywę i myśl własną. Brak zadowolenia przy pracy i po­
wstające stąd zgrzyty i ta rc ia  wewnętrzne, powodujące nieraz 
niebezpieczne przygnębienie ducha, trzeba corychlej tłum ić 

i zażegnywać, by nie ubezwładniały tężyzny i prężności w o li 
wychowanka. Jak do trących i zacinających się kół d o l e ­

w a ć  t r z e b a  o l i w y ,  by obracały się lekko i gładko, tak  też 
wychowankowi należy dodawać odwagi i bodźca do pracy do­

brotliwym  uznaniem jego w ysiłków i starań, odpowiednią na­
grodą, wskazaniem pięknych nadziei i zasług, których wartoś 

rośnie, im większe się przezwycięża trudności. Słowem, wy­

chowanie musi stygnącą nieraz wolę wychowanka nieustannie 
wzm acniać zasilającym i „zastrzykam i", którym i są gorące słowa 
otuchy i zachęty, a przede wszystkim dobre, porywające przy­
kłady.

III. P rzyk ład

W ychowanie nie może ograniczać swej pracy jedynie do 

ochronienia wychowanka przed złym i w pływ am i, lecz musi ta k ­
że pozytywnie oddziaływać na ukształtowanie jego charakteru 
(m agistri c u r e n t ,  u t  discipulus ąuam maxime evolvatur —  

wychowawcy niech się starają, aby wychowanek się jak najlepiej 
rozwinął). W pływ  ten dokonuje się przez dawanie wychowan­
kowi rad i wskazówek, ( s ło w e m ) ,  a przede wszystkim przez 

pokazywanie i wzór, jak ma postępować ( p r z y k ł a d e m ) .  

Z  p o m o c ą  przychodzi w zadaniu tym wychowawcy w rodzo­
ny człow iekow i p ę d  n a ś l a d o w c z y .  Psychofizyczne siły 

dziecka z natury rwą się do czynu, pragną się zaznaczyć, 

działać, tworzyć. M ateria łu , na którym  wychowanek może siły 
swe próbować, dostarcza świat zewnętrzny. A le dziecko nie 
zna początkowo właściwości i przeznaczenia świata m ateria l­

nego. Rzuca się więc nań na ślepo, bez namysłu i p lanu; 
stąd często samo ponosi szkodę (upada, parzy się, kaleczy), 
ale wyrządza szkodę także drugim , gdy burzy i niszczy niejedne 

przedmioty. Ratują sprawę starsi, pouczając dziecko naocznie
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przez swój przykład, jak ma się do danego przedm iotu roz­
sądnie odnosić. W szelkie wrażenia zewnętrzne przechodzą 
przez soczewki zmysłów na żywą t a ś m ę  f i l m o w ą  u m y s ł u  
dziecka, dokonując tu błyskawiczne zdjęcia, i w yw ołując goto­

wość odtworzenia ich na zewnątrz, czyli chęć naśladowania. 
U c z n i o w i e  P l a t o n a  chodzili przygarbieni, bo m istrz się 

pochylał, wychowankowie A r y s t o l e s a  uważali, że należy do 

dobrego tonu nieraz się zająknąć, bo w ielki filozof się jąkał. 
Słowa, czyny i całe zachowanie starszych działają na młodego 

człow ieka pobudzająco, . z a r a ź l i w i e ' ,  w d o b r y m  i z ł y m  

k i e r u n k u ,  tak że ła tw o  ulega on, świadom ie czy też nieświa­
domie, ich wpływom . Działa tu ta sama siła, co przy s u g e ­

s t i i .  Stąd, im większa powaga wychowawcy, a słabsza indy­
widualność wychowanka, tym ła tw ie j wychowanek podlega 
przykładow i i upodabnia się do swego wzoru (jest dobrym 

.m edium "). Dlatego dziecko n ie  t y l k o  z t w a r z y  p o d o b ­

n e  jest do ojca lub matki, lecz zwykle także z ruchów, upo­
dobań i usposobienia.

D z i e c k o ,  c h c i w e  c z y n ó w ,  podziw ia .w ie lk ie" dzieła 
i .cu d a ', dokonywane przez starszych i s t a r a  s i ę  j e  n a ś l a ­
d o w a ć ,  zrazu w mniejszym, dziecinnym zakresie. Udane 
próby wyw ołują p r a w e m  e f e k t u  radość i zadowolenie, tym 
bardziej, że otoczenie, a zwłaszcza uradowani rodzice, nie 

szczędzą mu pochwał i zachęcają do dalszych coraz większych 
wysiłków, dając pobudzające przykłady. J a k  a r t y s t a  l u b  

r z e m i e ś l n i k  p o k a z u j e  uczniowi naocznie, w jaki sposób 

daną rzecz wykonać, tak też wychowawca i l u s t r u j e  s ł o w o  
c z y n e m ,  który wychowanek podpatru je i odtwarza, zyskując 
przez to wiedzę i u m i e j ę t n o ś ć .

N ie  trudno przychodzi wychowankowi naśladowanie c z y n ­
n o ś c i  c z y s t o  z e w n ę t r z n y c h ,  gdyż wtedy cała rzecz 
drogą zmysłowych spostrzeżeń dostaje się do umysłu dziecka.

Przy pomocy konkretnych przykładów, w zorów , pokazów, 

m odeli i eksperymentów, wychowanek nabywa odpowiednich 

wrażeń i wyobrażeń, ćwiczy się w p i e r w  t e c h n i c z n i e :  
buduje, lepi (zaspa piasku), wycina, rysuje, konstruuje i psuje, 
a wszystko to dlatego, by z z e w n ę t r z n y c h  d o ś w i a d ­

c z e ń  w y d o b y ć  s t a ł e  p r a w a ,  pojęcia, reguły i zasady. 
Tym sposobem dziecko uczy się kom binować i myśleć, p r z y ­

s w a j a  s o b i e  ś w i a t  a b s t r a k c y j n y ,  a w wyniku tego
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zaznajam ia się fakże z celowością i planowością w swych 
poczynaniach. W  pracy tej wychowanek narażony jest na 
tysiączne błędy i niedokładności. Często musi swe zdanie po­

prawiać, pojęcia prostować i uzupełniać. Lecz w wysiłkach 
swoich nie zraża się ani nie zniechęca: bo nęci go nowość 

i urok poznawanego świata, a pcha do dalszych działań i „od­
kryć" bodziec czynności i pęd naśladowczy. N ie  mniej słabą 

od rozumu jest w o l a  l u d z k a ,  podatniejsza do złego, jako 

że ono dogadza żądzom niższej natury, a mniej skłonna do 
dobrego, jako że ono wym aga większego przezwyciężenia 

i trudu. I w tej dziedzinie wychowawca musi być wzorem  dla 
wychowanka. Lecz j a k ż e  p o k a z a ć  w y c h o w a n k o w i  

c n o t ę ,  kiedy jej bezpośrednio zmysłami swymi dostrzec nie 

może w duszy wychowawcy? 1 tu znowu przychodzi natura 
z pomocą wychowaniu.

Dzięki temu, że dusza i cia ło stanowią ścisłą, zależną od sie­
bie jedność, m o c ą  p s y c h o f i z y c z n e g o  p a r a l e l i z m u ,  

przeżycia psychiczne ujawniają się także na zewnątrz we wzroku, 
wyrazie twarzy, mimice, gestykulacji i całym zachowaniu czło­

wieka. W ewnętrzne usposobienie, uzewnętrznione w właściwy 

sposób, wywołuje podobne psychiczne stany w tym, na którego 
oddziałuje. Już małe dziecko jest zdolne dostra jać się do 
afektów dorosłych: skoro kto surowo, z gniewem, groźbą na 

nie popatrzy, niepokoi się, lęka i wybucha płaczem, a do pie­

szczotliw ie przem awiającego z uśmiechem wyciąga rączki. 
Przy pom ocy aktów zewnętrznych, odzw ierciedlających stan 

duszy, (jak pokorne klękanie, rozm odlone oblicze, łzy w spół­
czucia, radość z dobrego czynu), wychowanek zyskuje wgląd 
w to, co się dzieje w sercu wychowawcy, i może odtw arzać 

swój w zór także od wewnątrz.
P r z y k ł a d ,  by m ógł wychowawczo oddziaływ ać na w y­

chowanka, musi spełniać dwa w arunki: musi być d o b r y  

i s t a ł y .  Jeśli dziecko częściej napotyka na złe przykłady, 

w tedy mimo piękne rady, napomnienia i nakazy, wychowanek 

będzie ulegał nie słowom, ale raczej przykładom , jako że 
działają silniej. „ V e r b a  v o l a n t  e x e m p l a  t r a h u n t "  —  

słowa przem ijają, przykłady porywają. W ychowanek musi w ięc 

nie tylko s ł y s z e ć  zachęcające słowo, ale przede wszyst­

kim w i d z i e ć  w około siebie porywające wzory, które mu 
uzmysławiają cnotę i wskazują naocznie drogę postępowania.
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N ie starczy m ówić dziecku: .czyń to ,” ale trzeba samemu do 
m odlitwy klękać, gniewem nie wybuchać, drugim  dopomagać, 

jeśli dziecko ma być pobożne, cierpliwe, uczynne.
Poza tym wychowanie świecić musi przykładem nie tylko 

dorywczo, sporadycznie, raz po raz, ale stale, w ytrw ale i kon­

sekwentnie. Jeden lub drugi akt (np. rzadkie uczęszczanie do 

kościoła) nie jest zdolny pobudzić dostatecznie siły funkcyjnej 
wychowanka i w yrobić w nim odpowiedniej chęci naśladowczej. 

Jedno i drugie naśladowanie wzoru nie wytworzy w nim dosta­

tecznej siły i chęci sprawczej w danym kierunku. Do uzyskania 

sprawności działania potrzeba częstszych ćwiczeń, częstszego 
pow tarzania łych samych aktów i posuwania się do coraz trudn ie j­

szych zadań. Powtarzane wysiłki ż łobię w umyśle pewne ślady, 

jakoby to ry  na nieutartych szlakach, urabia ją stałe p s y ­
c h i c z n e  d y s p o z y c j e  do chętniejszego i łatwiejszego wy­
konywania danych czynności ( p a m i ę ć  w o l i ) .  Początkowo 

ćwiczenia te dokonuję się wolno i opornie, z czasem postępuję 
ła tw ie j, aż wreszcie wchodzę w z w y c z a j  ( h a b i t u  s) i nie 
spraw iają trudności. Zasada ta stosuje się tak do zewnętrznych 

sprawności (chodzenia, pisania, grania na jakimś instrumencie), 
jak do aktów psychicznych (myślenia, gry wyobraźni, wzbudzania 
uczuć, nastrojów, postępowania w cnotach). Kto w danym 
wypadku nauczy się tak, a nie inaczej postępować, czy to pod 

względem fizycznym, czy intelektualnym lub etycznym, ten w po­
dobnych okolicznościach w tak i sam sposób sobie postąpi, a w każ­

dym razie będzie odczuwał tendencję do postąpienia podobnie. 

Z  biegiem lat nabyta skłonność utrw alać się będzie coraz sil­
niej w umyśle, tak że stanie się drugą naturą, którą już trudno 

lub niem ożliw ie przeistoczyć i zmienić. . . C o n s u e t u d o  e s t  
a l t e r a  n a t u r a ” —  .przyzwyczajenie staje się drugą naturą .

Ponieważ przykład (dobry i zły) tak ważną i rozstrzyga­

jącą rolę odgrywa w wychowaniu, wszyscy w ogólności, a wy­

chowawcy w szczególności z o b o w i ą z a n i  s ą  s ł u ż y ć  m ł o ­

d e m u  p o k o l e n i u  d o b r y m  p r z y k ł a d e m .  .N iecha j 

światłość wasza świeci przed ludźmi I’  nawołuje Chrystus Pan. 
Z  drugie j strony szanować należy oczy i uszy młodych (maxi- 

ma debetur puero reverentia —  najwyższy szacunek należy się 

wychowankowi, Kwintylian), nie dawać im złych wzorów i zgor­
szeń. .B iada światu dla zgorszenia", grozi Zbaw iciel. K ar­

dynalnym zadaniem wychowania jest w ięc w yrabiać dobrym ,
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stałym przykładem  szlachetne przyzwyczajenia i nawyki w w y­
chowanku w każdym kierunku kultury, a przede wszystkim 

w dziedzinie religijno-etycznej. W ychowanek kopiuje swego 

wychowawcę. A  że zwykle k o p i a  j e s t  s ł a b s z ą  o d  o r y ­
g i n a ł u ,  wychowawca sam winien być takim  wzorem , aby 

wychowanek nań w górę spoglądał. O b o k  w z o r ó w  ż y j ą ­

c y c h ,  wychowanie sięgać musi do wybitnych przykładów 

i i d e a ł ó w  p r z e s z ł o ś c i ,  aby nimi karm ić, ożywiać i pory­

wać umysł i serce wychowanka.
Stąd też cała treść nauki (zwłaszcza re lig ii i hum aniorów 

o zacięciu etycznym) winna krążyć około w ielkich i zasłużonych 

osobistości.

IV. Nauczanie
Nauczanie jest p r z e d s t a w i e n i e m  w s ł o w a c h  tego, 

czego naocznie pokazać nie można, jest zobrazowaniem  słownym 

prawdy, którą uczeń ma sobie zasym ilować w umyśle i w życiu. 

Stąd też nauka sama w sobie nie stanowi wajwyższego celu, 
lecz główne jej znaczenie polega na tym, że mieści w sobie 
w a r t o ś c i  k s z t a ł c ą c e  i w y c h o w a w c z e ,  w a ż n e  d l a  

ż y c i a  człowieka. Z  tych to powodów wychowanie winno 
wzbudzać w uczniu u z n a n i e  i c z e ś ć  d l a  n a u k i ,  poka­

zując potęgę, jaka się w niej mieści oraz odstraszające skutki, 

jak ie  pociąga za sobą jej zaniedbanie i brak, ciemnota umysłu.

M ów iąc o nauczaniu, nie będziemy rozw odzić się o tym, 
jak ich  używać środków aby się dobić do mózgów w ychow an­

ków i zaopatrzyć je w potrzebny zapas wiedzy. O  tym wszyst­
kim mówi dydaktyka. M y uwypuklam y tu w y c h o w a w c z ą  
c e c h ę  nauki. N auka w domu rodzinnym, w przedszkolu, w szko­

le powszechnej i średniej ma charakter wychowawczy. Tu nie 
chodzi tylko o nabywanie wiedzy i wykształcenia. N ie starczy, 

gdy wychowanek umie wyrecytow ać bez zachłyśnięcia cały ka­

techizm, definicje, daty i fakty z historii, lub całe ustępy z dzieł 

literackich. Jest to  niższy, częściowy cel nauki, ła tw iejszy do 

osiągnięcia, bo tu chodzi ty lko o wchłonięcie w iedzy; obok 
niego i ponad nim istnieje wyższe, trudniejsze zadanie: w yra ­

bianie myśli sprężystej, zasad i poglądów kulturalnych, szla­
chetnego usposobienia, dzielnego charakteru, czyli zadanie w y­

chowawcze. N ie  wszystkie przedm ioty nauki dzia ła ją  w równej 
mierze wychowawczo.
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N iektóre  przedm ioty zm ierzajq b e z p o ś r e d n i o  do 
wychowawczego celu, w pierwszym rzędzie n a u k a  r e l i g i i ,  

a za niq h u m a n i o r a :  nauka języków i literatury, także hi­
s torii z geografię ; n a u k i  p r z y r o d n i c z e  uczq poznawać 

Boga, wskazujqc na celowość, porzqdek i piękno przyrody. 

Mniej wychowawczych pierw iastków  posiadajq n a u k i  m a t e ­
m a t y k i ,  geom etrii, rysunków, kaligrafii, gimnastyki. Przedmioty 

te i inne mogq jednak p o ś r e d n i o  wyw ierać wpływ na u ra ­
bianie wewnętrzne człowieka, ćwiczqc bystrość i logikę sqdu, 

w yrab ia jqc dokładność i ścisłość badań, zręczność muszkułów 

i nerwów uczqc pokonywać najrozmaitsze trudności w życiu, 
a tym samym, kładqc fundament cnót cierpliwości, wytrwałości, 
stałości, obowiqzkowości.

N a u k a  r e l i g i i  wyjqtkowe zajm uje stanowisko wśród 
innych przedm iotów, ponieważ zaw iera pierw iastki, działajqce 

b e z p o ś r e d n i o  uszlachetniajqco, więc wychowawczo, a daje 

odpowiedź na zagadnienia w najwyższym stopniu zajmujqce 
umysł ludzki, bo dotyczqce pochodzenia i celu ostatecznego 
człowieka i świata. Uprzedzenie i brak zainteresowania wobec 

nauki re lig ii byłyby zatem dowodem nienormalnego stanu 
duszy wychowanka. Dziecko z natury wyrywa się do Boga, 
z własnego popędu wyciqga rqczki do krzyża i obrazów świę­

tych, klęka, żegna się, chętnie chodzi do kościoła, byle tylko 

wychowawcy budzili iskrę drzem iqcq i nie zasypywali jej po­
piołem. Dlatego nauczyciel, uczqcy wyłqcznie rozum owo i su­

cho, nie spełnia należycie swego zadania. Przez pouczanie 

rozum u należy oddziaływ ać także na wolę, by do dobrego 
dqżyła. W ażnq pomocq w tym względzie jest korzystanie 
z d z i e d z i n y  e m o c j o n a l n e j  ucznia, ponieważ poruszone 

uczucie działa pobudliw ie na wolę. Nauczyciel re lig ii pow i­
nien posiadać d a r  c i e p ł e g o  o p o w i a d a n i a  i czułe, g łę­
boko w ierzqce serce. Dusza dziecięca chwyta w lot nastrój 

wychowawcy, wczuwa się w dany ton, w dany obraz, i repro­
dukuje go w sobie. C hroniqc się oczywiście przesady, by nie 

doprow adzić do przeczulenia i nadwrażliwości wychowanka, 
co go czyni mało odpornym na przeciwności i powoduje nieraz 

smutne załam ania w życiu, wychowanie poddawać będzie 
u c z u c i a  p o d  k i ę r o w n i c t w o  r o z u m u ,  kładqc często 
w głowę wychowankom, że najrozumniejsze stworzenie Boże 
na ziemi (homo sapiens), zawsze i wszędzie rozumnym odczu­

ciem rzędzie się winno. 18
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Wreszcie, ponieważ wychowanie przygotowuje do życia, 
powinno nauczanie wychowawcze być nastrojone n a  p r a k ­

t y c z n y  t o n ,  tj. wychodzić z życia i prow adzić do życia, da- 

jqc normy i wskazówki stające się impulsami postępowania. 

W ychowanek musi, stosownie do tego, co słyszał na nauce, 
przybrać postawę czynną. D latego wychowawca, pouczywszy 

rozum i pobudziwszy wolę wychowanka, korzystając z w yw o­
łanego nastroju, kuć musi żelazo, póki gorące, i poddawać 
wychowankowi postanowienia, zastosowania i zadania praktycz­
ne, wynikające z wyjaśnionej prawdy (szkoła pracy). (Szcze­

gółowe zasady zob. rozdzia ły o zaham owaniach w dziedzinie 
Prawdy, Dobra i Piękna oraz o wychowaniu seksualnym).

VI. Pilność — lenistwo

Za pomocą odpowiednio nastawionej uwagi (o u w a d z e  
rozwodzi się dydaktyka) nabywa wychowanek potrzebnych aper- 
cepcyj, czyli że dochodzi do zrozum ienia tej lub owej prawdy. 
Lecz samo pojm owanie danej rzeczy to dopiero krok w pro­

cesie wychowawczym, to dopiero rzucenie obrazka na płytę 
umysłu. W ychowanek musi sobie ów obrazek w u m y ś l e  
w y w o ł a ć ,  u t r w a l i ć  i operow ać nim, czyli stać on się 

musi wewnętrzną jego własnością, gotową, by ją na zawołanie 

mógł, gdy potrzeba, s t o s o w a ć  w ż y c i u .

Uczeń więc, przychwyciwszy uwagą t r e ś ć  nauki w lekcji, 
musi treść tę w domu sobie uprzytom nić, pow tarzać i wbijać 
w pamięć, aż ją sam bez niczyjej pomocy będzie zdolny 

przedstawić (reprodukować). N ie mniej i m a t e r i a ł  w y ­
c h o w a w c z o — e t y c z n y  musi zostać tak dobrze wpojony 

w pamięć, rozum i w olę wychowanka, żeby się stał trw a łą  
jego zdobyczą, t. j. tak silnym jego przekonaniem, żeby m ógł 
i chciał postępować według tego, co usłyszał i zdobył.

Do trw a łego przyswojenia sobie nowej treści potrzeba 
częściej powtarzających się aktów czyli ćwiczeń, wym agających 
cierpliwości i w ytrwałości. O w ą s k r z ę t n ą  r u c h l i w o ś ć ,  

pobudzającą i zagrzewającą do zużywania zdolności i czasu 
przy pracy, zwiemy pilnością, brak zaś jej lenistwem i gnuś­
nością. Pilność, jak każda inna cnota, może być w r o d z o n a  

i n a b y t a .  Usposobienie pilne wrodzone jest głównie zależne 
od rytmu psychicznego. Temperamenty sangwiniczne i chole-
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ryczne sq z natury sposobniejsze do pilności aniżeli melancho- 
liczne i flegmatyczne, które lubiq zamykać się w sobie.

W  daleko większym ato li stopniu jest pilność cnotq nabytq. 
W ychowanie może jq w naturach wygodnych i opornych mniej 
lub więcej rozbudzić i rozwinqć. W  tym celu posługuje się ono 
różnym i sposobami:

W iele znaczy d o b r y  p r z y k ł a d  wychowawcy i otocze­
nia, gdyż wzbudza on popęd naśladowczy. Rodzice i nauczy­
ciele leniwi, narzekajqcy na pracę, trudy i zmęczenie, nie za­

szczepię zam iłow ania pracy w wychowanku. O bow ięzkow i 
i pilni wychowawcy ła tw ie j zapalaję w wychowankach żqdzę 
posiadania cnót, których sq wzorem  i przykładem.

Silnq podnietę do pilnego spełniania obowiqzków może 
być przywięzanie i m i ł o ś ć  d o  w y c h o w a w c ó w .  W ycho­
wanek będzie pilny, aby spraw ić przełożonym radość i zado­

wolenie (z m otywów banauzyjnych). N iem ałę rolę odgrywaję 

tu także z a c h ę t a ,  życzenie, dobre słowo. Unikać jednak 
trzeba tak gderania, jak i tonu ostrego, koszarowego, ponieważ 

mogq wrażliwszego ucznia zrazić i wyw ołać przekorę. Należy 

raczej rzeczowo i spokojnie, wskazujqc na dobre przykłady, 
w pajać w m łode głowy z r o z u m i e n i e  w a r t o ś c i  p r a c y  
dla ich własnego i społecznego dobra.

W  razie ociqgania się wychowanka, dużo może zdziałać 
w odpowiedniej chw ili wydany n a k a z  p r a c y .  Jakim ów na­
kaz być winien, by był skuteczny, m ówiliśm y powyżej. N a j­

prostszym, lecz zarazem  pedagogicznie najostatniejszym środ­

kiem pobudzania do pilności jest g r o ź b a ,  wywołanie strachu 
i s t o s o w a n i e  k a r y .  W  dawnej szkole rózga miała rozległe 
prawa. W  szkołach dzisiejszych zwolna zostaje wyparta, a za- 
słępiona ostatecznie s t o s o w a n i e m  c e n z u r  i k l a s y f i k a ­

c j i .  W szystko to —  to jednak ty lko bodźce zewnętrzne, gdy 
tymczasem nieporównanie lepszym motorem pilności jest w e ­

w n ę t r z n e  p r z e k o n a n i e  i c h ę ć  d o  p r a c y .  Te dyspo­

zycje n a ! . ‘ y w ięc w uczniach przede wszystkim rozbudzać.

Podwalinę tych cnót jest z a i n t e r e s o w a n i e  s i ę  ucznia 
sprawę. R o z b u d z a j ę c  c i e k a w o ś ć  i pobudzajęc uwagę, 

przygotowujem y tym samym korzystnę dla pilności glebę. W y­
róść na niej muszę a k t y  i ć w i c z e n i a ,  w iodęce do danego 
celu. A kty  te winien wychowanek wykonywać s a m o d z i e l n i e ,

18*
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pokonujqc trudności, nastręczajęce się w pracy. Prawda, da­
leko łatw iej i prędzej zostaje sprawa załatw iona, gdy wycho­
wawca mu w tym pomaga. Jednakże osiqgnięcie celu za po- 

mocq sił obcych przedstawia pedagogicznie mniejszq wartość 
dla wychowanka, ponieważ praca nie naprężyła wówczas jego 

sił własnych należycie i nie wyw ołała tego zadowolenia, które 
daje z d o b y w a n i e  c e l u  w ł a s n y m i  s i ł a m i .  Tylko ta po­

moc jest pedagogiczna, która jest konieczna. I tak myje się 
małe dzieci, bo same myć by się nie potrafiły. Lecz skoro 
podrosnę, muszę same to czynić. G dy się dzieciom  ogranicza 

samodzielność, inicjatywę i swobodę działania, hamuje się pęd 
ruchliwości, a popiera bierność, opieszałość i oględanie się na 
usługi drugich. M atka, w yryw ajęca pracę z ręki dziecka bez 

ważnej przyczyny, nie postępuje pedagogicznie. O jc iec uno- 
szęcy się strasznym gniewem na chłopca, że niedołężnie za ła ­

tw ił zadanie, gasi radość i ochotę do pracy. Rzeczowe słowo 

krytyki, a nawet nagany, będzie na miejscu, zwłaszcza gdy w y­
chowanek z własnej winy pokpił sprawę; w odezwaniach na­
szych nigdy jednak nie powinno braknęc tonu zaufania do sił 
i dobrej woli wychowanka oraz zachęty do skuteczniejszych 

wysiłków. N ie  zapom inajm y o tym, że i my, starsi, nie wszystko 
załatw iam y beznagannie i sumiennie. Oczywiście, że zadanie 
winno być u n o r m o w a n e  d o  s i ł  u c z n i a .  W  razie nad­

miernego mozołu wychowanka przy pracy, można doradzić, 
n i e c o  dopomóc, ale nigdy nie wykonywać całej roboty za 
ucznia. U ła tw iać wolno wychowankom ty lko  te czynności, które 

wym agajg niezwykłego trudu lub nakładu czasu, lub które mo­

głyby nadwyrężyć wętłe i niewprawne siły młode. Zędać je­
dnak musimy od wychowanków tego, czego Pan Bóg żęda 

i oczekuje od nas: abyśmy czynili to, co czynić jesteśmy zdolni.
Z  reguły niech się wychowanek sam trudzi i mozoli, niech 

się natęża, próbuje, gim nastykuje swój umysł, jak swoje ciało. 
„M łodzież lubi się wspinać" (H erbart). W  ten sposób ćwiczę 

i w yrabia ję się siły i —  co zatem idzie —  pobudza i w yrabia 
się pilność. Jakże często ujemnie dzia ła ję w tym względzie na 
uczniów siły pomocnicze, np. k o r e p e t y t o r z y ,  którzy nieu- 

świadom ieni pedagogicznie, uważaję za swój obowięzek jak 
najwięcej pomagać wychowankowi, zabija jęc w nim inicjatywę, 
samodzielność i pilność. Tak samo r o d z i c e  grzeszę często 

przeczulonę obawę, aby jakimś wysiłkiem  dziecko zanadto się



nie trudziło . N ie  należy zbytnio lękać się zmęczenia wycho­
wanka, bo na ogół m łodzież nie pracuje ponad siły, a zresztą 

nawet z m ę c z e n i e m a  s w a  p e d a g o g i c z n ą  w a r t o ś ć .  
Jest ono w rozsądnych granicach u młodzieży następstwem po­
żądanym : raz dlatego, że młodzież, spełniwszy swój obow ią­

zek, tym milej odczuwa chwile swobodnego odpoczynku, jako 

dobrze zasłużone; poza tym, m łodzież zajęła poważniejszą 

pracą, nie ma czasu się nudzić, nie wpada na złe myśli, a na­
pracowawszy i wyhasawszy się do syta, w ieczorem, zaledwie 
się dotknie poduszki, smacznie zasypia. .K to  się pracą męczy, 
tego diabeł nie dręczy". M łodzież winna być cały dzień w za­
jęciu i ruchu, czy to przy pracy, czy też przy zabawie. Tru­
dności zadań szkolnych należy dostosować do przeciętnych 
zdolności uczniów.

Ponieważ młody umysł z powodu swej żywości i ruchliwości 

lubi zm iany i chce widzieć wyniki swej pracy, dlatego c e l e  
d z i a ł a l n o ś c i  m łodzieży n ie  p o w i n n y  b y ć  z a k r e ś l o n e  
n a  d a l e k ą  m e t ę .  N ie m ówimy tu o celach ostatecznych 

wychowania, które mogą i muszą być dalsze, ażeby z wycho­
wanka stworzyły charakter, ale chodzi tu o cele pośrednie, 

bliższe, tak dydaktyczne, jak i hodegełyczne. N ie można więc 
np. zadawać dziecku do wyuczenia się na pamięć w krótkim  

czasie bardzo długiego wiersza, lub wyliczenia kilku bardzo 
długich zadań matematycznych; nie można kazać mu się 

m odlić przez całą godzinę: bo nieosiągnięcie celu, lub osiąg­

nięcie ty lko częściowego wyniku zraża i zniechęca, podkopuje 
energię woli i zaufanie we własne siły. W yjątkowe są to 
usposobienia, które niepowodzenie zagrzewa do coraz większej 
pilności.

Oczywiście, że nie mało na pilność działa i n d y w i ­
d u a l n e  z a m i ł o w a n i e  do poszczególnego przedm iotu. 
W  wym aganiach pilności musi w ięc wychowanie indyw iduali­
zować, nie może równej pilności wym agać od wszystkich, lecz 

musi brać wzgląd na uzdolnienia i upodobania młodzieży.
N iekiedy p r z y c z y n y  l e n i s t w a  tkw ią w f i z y c z n y m  

o r g a n i z m i e  wychowanka. Dzieci źle odżywiane, niedoroz­
winięte, chore, dręczone jakim kolw iek niedomaganiem fizycznym, 

nie są z reguły zdolne do normalnej pilności. W  wypadkach 
takich chwycić się trzeba raczej środków medycznych niż pe­
dagogicznych.
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Lenistwo może mieć także swe powody w p s y c h i c z n y m  

u s t r o j u  wychowanka, a m ianowicie:
1. quoad intelectum (co do rozumu), może ono wynikać 

z b r a k u  o d p o w i e d n i c h  z d o l n o ś c i ,  z powolności 

orientowania się, ze słabości rytmu psychicznego. W  takim  

wypadku uczeń nie może w lekcjach podążać raźno 

naprzód i w yw iera wrażenie leniwca. Nauczyciel winien 
być wobec niego względnym i cierpliw ym , gdyż niejedne 

zdolności u niektórych uczniów wolniej się rozw ija ją :
2. ąuoad voluntatem (co do woli), może w ypływ ać z b r a k u  

z a i n t e r e s o w a n i a  się przedm iotem , z trzpiotow atości 

i lekkomyślności, z jakiego n a d u ż y c i a  m o r a l n e g o ,  
jak picia alkoholu, palenia tytoniu, ze zbytniego oddawania 

się sportom, onanii i innych wykroczeń. Trzeba i na to 

zważać, czy lenistwo jest tylko c h w i l o w e ,  c z y  t e ż  

s t a ł e .

W ychowanka leniwego trzeba ś c i ś l e j  d o z o r o w a ć ,  
p r z y n a g l a ć  d o  p r a c y ,  zapobiegać złym wpływom . N ie 

można pozwalać na to, by u legał kaprysom chwili i przypadko­
wym nastrojom, ale otoczyć go trzeba żelaznym porządkiem  

dnia, aby w iedzia ł o każdej porze dnia, co mu czynić wypada. 
Bezplanowość dnia, odkładanie rzeczy z godziny na godzinę, 

z dnia na dzień, przerywanie rozpoczętej pracy —  wszystko to 

nie sprzyja wyrobieniu cnoty pilności. „W ygodniś” i „do ju trek” 
narażają się na to, że nie dobiją na czas do celu. Skłonnych 

do lenistwa należy zatem pedantycznie przytrzym yw ać przy 
punktualności, dokładności, sumienności, tym bardziej, że są to 
u nas wady narodowe, z którym i musimy walczyć „urzędowo". 
Skutecznym środkiem  przeciwko lenistwu okazuje się nieraz 

p o z o r n e  n i e i n t e r e s o w a n i e  s i ę  u c z n i e m  ze strony 

nauczyciela. Nauczyciel widząc, że jego zachody około nakło­
nienia ucznia do pilności są daremne, okazuje na zewnątrz, że 

uczeń go nic nie obchodzi, jest wobec niego „zapięty” i niedo­

stępny. Uczeń zaskoczony i zaniepokojony tą nagłą zmianą 
taktyki nauczyciela, odczuwa ją przykro i boleśnie, czuje się 
osamotniony, dotknięty w am bicji, zaczyna wchodzić w siebie, 

bierze się do pracy, zgłasza się z odpowiedziam i, rzuca się 

w oczy nauczycielowi. Z  wolna poczyna nauczyciel zw racać 
uwagę na niego, i jako fina ł tej cichej w alki następuje zgoda. 
Odetchnie uczeń, że znalazł znowu łaskę w oczach nauczyciela,
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ale odetchnie też nauczyciel, że uczeń wyzbył się swej bierności. 
Podobnie postępować mogq także rodzice wobec zaniedbują­
cego się syna. G dy będq wobec niego powściągliwsi, chłod­
niejsi, małomówni, syn dłuższy czas nie zniesie tego „ignoro ­
wania", będzie się gryzł i m artw ił, aż znajdzie się znowu w o- 
bjęciach ojca i matki.

M im o wszelkich zabiegów, lenistwo nie zawsze da się zu­
pełnie wyleczyć. U s p o s o b i e n i e  niejednego ucznia f a l u j e :  

na początku roku szkolnego, panuje zwykle tendencja zniżkowa, 

pod koniec, gdy zbliżają się prom ocje i świadectwa, kurs p il­
ności się wzmaga. Ostatecznie i to  jest dobre, że mniej pilni 
uczniowie wyniosą ze szkoły zrozumienie, czym jest pilność 
i co nią zdzia łać można. Każda dzielność i wszelkie wartości 

kulturalne sq owocem wrodzonych zdolności i pilności. Z iem ia, 
około której się człow. k nie trudzi, nie tylko że nie wyda żadne­
go plonu, ale porośnie chwastem.

N a ogół można powiedzieć, że n a u c z y c i e l e  p i l n i  m a ­
j ą  p i l n y c h  u c z n i ó w ,  a nauczyciele leniwi leniwych. Z apa ł 

i praca nauczyciela udzielają się uczniom. Dlatego też wycho­

wawca pilny może mieć wyższe wym agania, a uczniowie nie 
będą ich uważali za wygórowane, bo nauczyciel taki inten­
sywniej z nimi współpracuje. A  przeciwnie, lekceważenie lekcji 

ze strony nauczyciela, nudny, ciężki wykład, przerywany nieraz 
ziewaniem, jakże ma porw ać uczniów? • Tłumaczy się czasem 

niejeden nauczyciel, że jedna i ta sama treść, niezliczenie razy 
uczniom powtarzana, naraża na znudzenie. A le  w wypadkach 

takich będzie wzbudzała zainteresowania nauczyciela nie tak 
bardzo znana treść nauki, ale przedstawienie tej treści w od­
powiedniej, coraz to lepszej form ie, oraz śledzenie wrażenia, 

jakie na uczniach wywiera, ciekawość, jak uczniowie daną treść 
przyjm ują i nią się przejm ują. Dla ucznia każda lekcja jest 
etapem w jego rozwoju, dlatego i dla nauczyciela każda lekcja, 

chociażby sto razy powtarzana, może wywołać odpowiednie 
zainteresowanie i przejęcie, bo jq na nowo w swych uczniach 

przeżywa.

Uczeń leniwy nie tylko sam nie korzysta z nauki, ale m o- 
ż e  p o p s u ć  s w y c h  t o w a r z y s z y .  Dla nauczyciela, czy dy­
rektora szkoły, powstaje wtedy niemała pokusa pozbycia się 
takiego pasorzyta. Tymczasem nie ty lko nauczyciel szkoły
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powszechnej, ale i szkoły średniej, skoro ły lko  przyją ł ucznia 
do swej klasy, łym  samym przejął na siebie obowiązek czynić 

wszystko, co możliwe, aby ów uczeń m ógł podążyć z klasą, 

zachowywał się, jak przystoi, i o trzym ał promocję.

Pilność ma p i e r w s z o r z ę d n e  z n a c z e n i e  nie tylko 

dla ukształtowania się całego życia pojedyńczego człowieka, 
ale i dla całych społeczeństw jako takich. N arody pilne w ybi­

ja ją się, gnuśność i, co za tym idzie, rozw iozłość są przyczyną 
upadku. Dlatego każdy nauczyciel powinien mieć tę szlachetną 
ambicję, aby nauczyć swych wychowanków pilnej i sumiennej 

pracy. Zdolność ta, zwłaszcza dla naszego narodu, jest roz­

strzygającą potrzebą.

VII. K a ry

P r z y m u s  w y c h o w a w c z y .

W  wychowaniu potrzebny jest, jak zaznaczyliśmy, pewien 

przymus —  vis et metus („vis" —  siła —  ze strony wychowawcy, 
„metus” =  obawa ze strony wychowanka, aby nie narazić się 
na niezadowolenie wychowawcy; stąd jako wynik tej obawy: 

spełnienie lub zaniechanie jakiegoś aktu).

Przymus w wychowaniu dzia łać może: f i z y c z n i e  lub 

m o r a l n i e  tak silnie, że wychowanek biernie, bezwolnie mu 

się poddaje. W ychowawca ma p r a w o  i o b o w i ą z e k  u ż y ­
w a n i a  p r z y m u s u .  Skąd to praw o? Skąd obowiązek?

Celem wychowania jest prowadzić wychowanka ku Praw­
dzie, Dobru i Pięknu. Dopóki wychowanek nie okazuje w kie­
runku tym rozumnej woli, musi mu ją zastąpić rozumna w ola 
wychowawcy. W ypadki takie zachodzą z reguły w najwcześ­

niejszej młodości wychowanka. W ychowanek nie jest sobie 
jeszcze wówczas świadom doniosłości celów wychowawczych, 

nie wie, co dobre, słuszne, pożyteczne, stosowne, a idąc 

instynktownie za popędem niższej, zmysłowej natury, wyrywa 
się do tego co jej dogadza i schlebia, co jednak nie zawsze 
odpowiada szlachetnym zadaniom wychowawczym . D latego 

to musi wychowawca przynaglać wychowanka, nieraz wbrew 

jego woli, do spełnienia potrzebnego aktu wychowawczego, 
którego by wychowanek dobrow olnie nie spełnił, lub też do 
poniechania niestosownego czynu, który go nęci.
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1. P r z y m u s  f i z y c z n y .

Przymus fizyczny wobec wychowanka objaw ia się w pierw­

szych latach jego życia w tym, że np. matka, m imo krzyku 
i w yryw ania się dziecka, zmusza je do kępieli, do regularnego 
mycia, do udawania się na spoczynek, zażywania gorzkiego 
lekarstwa w chorobie, pójścia na czas do szkoły i do innych 
podobnych czynności. N ie  można czekać, aż dziecko ich 

potrzebę zrozum ie i samo ze siebie je zechce wykonywać, bo 
sq one zaraz potrzebne i nieodzowne. W  razie nieuległości 

wychowanka staje się w ięc koniecznym użycie przymusu. Krok 

ten uspraw iedliw ia wzglqd na obiektywne dobro wychowanka, 
choć subiektywnie może mu dany przymus być niemiłym 
i przykrym . Częściej powtarzajqce się zmuszania wychowanka 
do jednej i tej samej czynności, popierane zachętę i przeko­

nywaniem, w yw ołuję w nim zwolna coraz to większę świadomość, 
że pewne akty chociaż przykre, należy wykonywać, innych, 

chociaż miłe, unikać dla dobra własnego i dla dobra sprawy. 
Tak dziecko coraz ła tw ie j i chętniej poddaje się zabiegom 
wychowawczym, nieraz już z ócz i tw arzy wychowawcy wy- 

czytuje, jak należy postępie, wreszcie samo, dobrowolnie spełnia 
to, co potrzeba.

2. P r z y m u s  m o r a l n y .

Im więcej dziecko dojrzewa, tym częściej i skuteczniej 

wkracza, w miejsce przymusu fizycznego, przymus moralny, 

dzięki dobrem u przykładow i i przekonywujęcemu słowu wy­
chowawcy. M atka klęka przed obrazem do pacierza, każe 
dziecku klęknęć obok siebie i m ów i: „Teraz zm ówim y razem 
paciorek"; albo bierze dziecko ze sobę i zachęca: „Pójdziemy 

do kościółka". Przykład zachęcajęcy matki porywa dziecko, 
silniejsza jej wola i przekonywujęce słowo zmuszaję, już nie 
fizycznie, ale m oralnie. Bo zwolna można już apelować do 

rozum u i serca wychowanka. Opuszczajęcego się w nauce, 
pobożności, grzeczności i innych cnotach może wychowawca 

nakłonić do poprawy groźbę swej niełaski, pozbawieniem 
zabawy, napomnieniem i t. p. Gdy wychowanek jest niesu­

mienny, wychowawca stanowi jego sumienie, jest jego aniołem 
stróżem, który czuwa i prowadzi go pewnę, nieraz może ostrę 
rękę na drodze cnoty. W ychowanka, dajęcego posłuch za- 
rzędzeniom wychowawcy, nazywamy k a r n y m ,  uległym i po­
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słusznym. Zmuszająca stanowczość ze strony wychowawcy 
i karność ze strony wychowanka —  to podstawowe fila ry, 

bez których nie można budować i rzeźbić charakteru młodzieży.

W y c h o w a n i e ,  k t ó r e  z a  m a ł o  u ż y w a  p r z y m u s u ,  
które dla m iłego spokoju fo lguje zachciankom niższej natury 

wychowanka i nie umie nim i należycie owładnąć, które stara 

się dostarczcć m łodzieży jak najwięcej przyjemności i rozrywek, 
rozpieszcza i psuje, jest słabe, a stać się może z czasem 

wobec wychowanka dojrzewającego bezsilne i zakończyć się 
katastrofalnie. Życie nie jest zabawą, lecz pracą i walką, 

ostać się w nim mogą ty lko ci, którzy umieją pracować i walczyć. 
Kto nie nauczył się walczyć z niższymi popędami i panować 
nad sobą, ten nie będzie um iał opanować trudności i w życiu 

się załamie. Z  tych zaś, którzy za młodu przechodzili tw ardą 
szkołę, wyrastają zwykle żelazne charaktery, wysoce w artościow i 

ludzie. Dlatego wychowanie musi być nastrojone na poważny 

i silny, bezkom prom isowy ton, musi wym agać karności.
U t r a f i ć  w o d p o w i e d n i  t o n  k a r n o ś c i  nie jest 

rzeczą łatwą. Jak z b y t n i e  d o g a d z a n i e  wychowankowi 
grozi spaczeniem jego charakteru, tak  zbyt ostra, surowa ręka 

wychowawcy, upraw iająca despotyzm, dozór policyjny, trzym a­
jący wychowanka w ciągłych ciasnych kleszczach, słowem, 

t e r r o r  w y c h o w a w c z y ,  w yrabia u wychowanka serwilizm, 

utrzym ując go w ciągłym  lęku, nie budzi upodobania do do­
brego, poniża piękność cnoty i wolną wolę ludzką, powoduje 
h ipokryzję: wychowanek z obawy udaje dobrego i posłusznego, 
lecz nie staje się nim z przekonania.

O bok poważnego tonu karności, drgać w ięc muszą w w y­
chowaniu m iłe tony uboczne: dobroci, cierpliw ości i rozumnej 

wyrozum iałości wobec słabości i wad m łodego wieku. W  obo­
jętnych mniejszych sprawach można wychowankowi zostaw ić 

swobodę: niech sobie w ybiera zabawy według swego gus­
tu, niech biega dowolnie, skacze po dwa stopnie na scho­

dach, dysponuje swym wolnym czasem, zaoszszędzonym g ro ­
szem według upodobania i t. p. N ie  w k r a c z a ć  z p r z y ­
m u s e m ,  g d z i e  g o  n i e  p o t r z e b a !  Lepiej radzić niż 
rozkazywać!

M im o silnej, kierowniczej woli wychowawcy, uczeń winien 

odczuwać, że stanowcze wystąpienie wychowawcy wypływa 
z serdecznej dlań życzliwości i troski o jego dobro, że gdy
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usta energicznie rozkazują i ręka tw ardo nagina, oczy z m i­

łością pociągają i głaszczą, serce ciepło dlań bije, uznaje i ceni 
najmniejsze jego przezwyciężenie, każdy drobny wysiłek. S ło­
wem, wychowanka należy prowadzić według pięknego powie­
dzenia M ontaigne'a: „ a v e c  s e v e r e  d o u c e u r ’  —  surową 

łagodnością (łagodnie, a stanowczo).

3. P o d d a w a n i e  p r z e k o n y w u j ą c y c h  p o b u d e k .

Im głębiej wychowawca dociera do duszy wychowanka, 
tym skuteczniej na nią wpływa, tym snadniej ustępuje przymus 
zewnętrzny, a wychowanek sam, z własnej woli rozstrzyga 
o swoim postępowaniu, nabierając dobrych przyzwyczajeń 
drogą poczynionych doświadczeń oraz wpojonych zasad. Sub­

telniejsze natury dochodzą do tej w praw y pod wpływem łaski 
Bożej nieraz j ‘ w  bardzo rychłym wieku. Św. Teresa od 

Dzieciątka Jezus np., mając 2  i 3 lata życia, obywała się już 

bez przymusu wychowawczego i sama starała się zawsze za­
chowywać poprawnie, wypytując wieczorem rodziców, czy była 

przez dzień grzeczna i spraw iła radość Jezusowi. Lecz dzieci 

tak ie  —  to szczególni wybrańcy Boga. Z  reguły wychowanie 
musi co chwilę prostować i umacniać chwiejące się wciąż 
młode drzew ko —  wychowanka —  przymusem, jeśli nie fizycznym, 

gdy już nie potrzebny, to  moralnym, a gdy i ten z latam i staje 
zbytecznym, wtedy jeszcze pozostaje obowiązek poddawania 

wychowankowi racyj i pobudek, któreby do dobrych czynów 
porywały, a od niewłaściwych i złych odwodziły. Przekonawszy 
rozum i pobudziwszy wolę wychowanka w danym kierunku, 
będzie można z reguły liczyć na oczekiwaną decyzję i na czyn 

szlachetny. W  wypadkach takich wychowanek wprawdzie 

i n i c j a t y w n i e  zostaje popchnięty przez wychowawcę, f a k ­
t y c z n i e  jednak i t a k t y c z n i e  działa on już z własnego 
przekonania i z własnej woli. W ychowawca inspiruje, urabia 

wewnętrznie, nastawia psychę wychowanka na odpowiednie 
tory, ale wychowanek sam się decyduje i rozw ija  skrzydła do 

lotu, a nieraz szybuje wyżej i dalej, aniżeli przypuszczał w y­
chowawca. Wszystko zależy od sił wrodzonych, od zapału 

jednej i drugie j strony i od łaski Bożej. Tak staje się rzeczą 

m ożliwą, że uczeń nieraz przewyższy mistrza.
G dy prowadzenie wychowanka z pomocą przymusu zwie­

my karnością, a wychowanka, poddającego się tym środkom
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karnym, ów drugi sposób kierow ania wychowankiem nazyw am y 
p r o w a d z e n i e m  p r z e k o n y w u j ą c y m ,  a wychowanka, 

działającego ła tw o po myśli swych przekonań, uświadomionym, 

samodzielnym. Różnica między przymusem a przekonywaniem 
polega na tym, że:

1) P r z y m u s  d z i a ł a  w i ę c e j  z e w n ę t r z n i e ,  na- 
rzucająco, nie lubi argum entacji; wychowanek poddaje się, aby 
uniknąć przykrych następstw w razie oporu. Przekonywanie 

zaś działa wewnętrznie, posługuje się argum entami, oczekuje 
wolnej decyzji własnej od wychowanka.

2) Zniewolony przymusem wychowanek zewnętrznie w praw ­
dzie spełnia wolę wychowawcy, jednakże w e w n ę t r z n i e  
m o ż e  n i e r a z  p o z o s t a ć  o b o j ę t n y m ,  biernym, może 

się nawet aktywnie przeciw wychowawcy buntować. W  drugim  

wypadku zaś działa wychowanek dopiero wtenczas, gdy zasy­
m ilow ał sobie wywody wychowawcy, i wolę swoją zsolidary- 
zował z jego wolą; działa on więc z przekonania, z wewnętrz­

nej potrzeby, dobrowolnie. Stąd też
3) W a r t o ś ć  t a k i e g o  c z y n u  jest daleko większa, 

aniżeli czynu spełnionego pod przymusem, bo jest to już pełny 

czyn własny. W ychowawca podsuwa tu ty lko wychowankowi 
potrzebne myśli i bodźce, urabia wolę, sieje dobre ziarno 
i oczekuje, jako naturalnego wyniku samodzielnego czynu w y­

chowanka. G dy w karności wysuwa się na pierwszy plan 

rozkazująca powaga wychowawcy, w działaniu przekonyw ują­
cym zniża się wychowawca do wychowanka więcej po przy ja­

cielsku, tłum acząc mu konieczność spełnienia swej w oli. 
Postępowanie takie jest nieraz ryzykowne, gdyż pozostawia 
wychowankowi swobodę działania. N iekiedy sposób ten za­

wodzi. A le  jeśli się pragnie w wychowanku w yrobić charakter 

samodzielny, trzeba niejedno rzucić na kartę  szczęścia. Lepiej 
nawet czasem gdy wychowanek, idąc za odrębnym przekona­

niem swoim, nie odpowie oczekiwaniom  wychowawcy, aniżeli 

gdyby m iał udawać, być na pozór powolnym jego wskazówkom , 
a myśleć inaczej.

Przeciwstawieniem ucznia powolnego jest u c z e ń  s w a ­
w o l n y ,  k tóry swą niedojrzałą, przewrotną wolę stawia ponad 
wolę wychowawcy.

Do wyrodzenia się swawoli przyczyniają się często sami 
wychowawcy, którzy zbyt rychło, zbyt często i d ługo w y ł u s z -
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c z a j q  i t ł u m a c z ę  wychowankowi powody swych zarzqdzeń. 
(_Qui s’excuse' s'accuse" —  kto się uniewinnia, ten się oskarża). 

.N ie  wychodź, przestrzegajq, bo się przeziębisz", .n ie  chwytaj 
noża, bo się zranisz", .n ie  zbliżaj się, bo się poplamisz". Jeśli 
wychowanek, postępujqc wbrew zakazom, nie przeziębi się, 

nie zrani, nie poplam i, budzi się w nim niedowierzanie wobec 

wartości przestróg i rozkazów wychowawcy. Tym gorzej, gdy 
wychowawcy d o p u s z c z a j ą  g o  d o  c z ę s t r z y c h  d y s p u t  
i t a r g ó w  na tle danego nakazu lub zakazu; one .pacta con- 
venta" kończq się zwykle ustępstwami ze strony wychowawcy .d la  

m iłego spokoju". Skutki takich ustępstw sq zwykle opłakane.

Swawolni wychowankowie bowiem chętnie głośno rezonujq 

i krytykuję, spoufalajp się z wychowawcami, rozzuchwaleni tra ­

cę dla nich należne uszanowanie i posłuszeństwo, lekceważę 
sobie ich zarzędzenia, narzucaję swę wolę. Końcowym etapem 

tych aktów i kontraktów  jest zupełne rozprężenie wychowanka. 
N ie  pom agaję wtedy ani prośby ani groźby, bo wychowanek 
podobnym się staje do rozhukanego rumaka, którego, gdy za 

m łodu nie zdężono okiełznać, nie możliwę jest rzeczę ujęć póź­

niej w karby i posłuszeństwa.

Jak surowy przymus wyradza się w te ro r i naraża 

na szwank wychowanie, tak z drugie j strony w ybujały l i ­

b e r a l i z m  w y c h o w a w c z y  jest dowodem słabości wycho­

wawcy i prowadzi do zgubnych wyników. Zatem , w środku 

tkw i zbawcza praw da: prowadzić należy młodzież „avec severe 
douceur".

C h r o n o l o g i c z n i e  przymus jest pierwszym czynnikiem, 
działającym  w wychowaniu. Jest on najprostrzym sposobem w pły­
wania na wychowanka, by był posłusznym. Także historycznie, 

w rozwoju dziejów ludzkości, przymus i surowa karność odgry­
wają na progu kultury każdego narodu decydującą ro lę : władcy 

i ich wykonawcy narzucaję swę wolę despotycznie poddanym 
ludom. Zwolna, gdy ludy kulturalne dojrzew ają, biorę coraz 
wyższy udział w stanowieniu same o sobie. Najlepszym pro­

bierzem, czy naród jest dojrzałym , jest ten, gdy potrafi przez 

swoich przedstawicieli (izby ustawodawcze) w harmonijnej współ­
pracy z rzędem mądrze i szlachetnie o pomyślnym rozwoju 
swoim stanowić.
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4. S f o s o w a n i e  k a r  w y c h o w a w c z y c h  w c i q g u  
d z i e j ó w .

W  s t a r o ż y ł n ś c i  karność była niezwykle ostra. U g r e ­
k ó w  rządzono siq gnomą M enandzra: 0  fJLY] Bapeię av&putnoę o o rcaioet)- 

£ta: —  ho me dareis anthropos ou paideuetai —  komu wycho­

wanie skóry nie kaleczy, ten nie wyjdzie na człowieka. W  S p o r ­

c i e  państwo wychowywało m łodzież w środowiskach wspólnych 

(koszarach), zdała od domu rodzinnego, w wojskowej bezwzględ­
nej surowości. C hłopców  za najlżejsze przewinienie chłostano 
nieraz do krw i. Także w starożytnym R z y m i e  hołdowano 
ostrej dyscyplinie. H oracy narzeka na surowe plagi swego na­

uczyciela O rb iliusa, a Tacyt wspomina, że u praojców  obow ią­
zyw ał tw ardy rygor, „cui nos pares non sumus" (którego nie­

zdolni jesteśmy zdzierżyć). P i s m o  św.  S tarego Zakonu zaleca 

użycie rózgi wobec niekarnych synów (Przysł. 29, 15; 23, 13; 
13, 34). Chłosta była wówczas w idocznie potrzebna wobec 

opornych karków  i twardych serc żydowskich, na które jawnie 
i często ża li się Zbaw ic ie l.

C h r z e ś c i j a ń s t w o  przyniosło światu ideały miłości 
bliźniego i złagodziło  ton karności. M im o to szkoła, z natury 

konserwatywna, przez długie jeszcze w ieki średnie stosowała 
ostre środki wychowawcze, nie znając jeszcze tylu innych 

sposobów podejścia do wychowanka, k tó rym ir ozporządza dz i­

siejsza pedagogia.

H u m a n i z m ,  podkreślając prawa indywidualne wycho­
wanka, w prow adza więcej słońca do szkoły, nie usuwa jednak 
ostrzejszych form  przymusu i kar cielesnych.

W  P o l s c e  cały system kar stosowano obficie. Rodzice 
bili n ieraz dorosłych już isynów, jak o tym świadczy Pasek 
w swych Pamiętnikach. „M łodych, pisze, bili rózgą, starszych 

płazem szabli; bili nauczyciele świeccy i duchowni". Słynęło 
kiedyś miasteczko B o ć k i ,  w w ojew ództw ie podlaskim , z w y­

robów  doskonałych dyscyplin, batogów, kańczuków, harapów. 

Jednej rzeczy unikano tylko w Polsce: nie uderzano wychowan­
ka w tw arz, uważając wym ierzenie policzka za rzecz hańbiącą 
człow ieka, gdy tymczasem w Niem czech policzek był rzeczą 

zw ykłą w szkole.
D zis ia j ze zgrozą myśli niejeden o surowości ubiegłych 

wieków. Pamiętać jednak należy o tym , że d u c h  c z a s u  b y ł  
w ó w c z a s  i n n y ,  nerwy ówczesnych ludzi były silniejsze, da ­
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leko więc łatw ie j przetrzym ywały ostrzejsze form y. Ze w rze­
czywistości tak było, dowodzi ówczesna młodzież szkolna, peł­

na wesołości i dobrego humoru, sposobna do wesołych fig li 
i psot, do zabaw i wycieczek, jak o tym świadczę np. sławne 
„ostrzęsiny" (przyjm owanie nowego żaka do grona studentów) 

lub „virgatim  ire" (wyprawy po rózgi dla nauczycieli), przepo­

jone tryskajęcę wesołością i śmiechem. Ówczesny system wy­
chowawczy musiał wychowywać tw arde charaktery na tw arde 
życie, a w ykształcił tysiące niezmordowanych pionierów kultury 

i dzielnych pracowników, którzy z wdzięcznością i rozrzewnie­

niem wspominają swych nauczycieli i la ła szkolne.
Z  b i e g i e m  w i e k ó w  ł a g o d n i  ej ą zwyczaje i obycza­

je ludzkie, a więc także środki karności. Dzisiaj, w wieku 

dziecka, wypływają tendencje pozostawienia wychowankowi jak 
największej swobody ł usunięcia wszelkiego przymusu z wy­

chowania, aby wychowanek mógł od wewnątrz sam się jak 

najlepiej rozwinąć ( a u t o n o m i a  w y c h o w a w c z a ,  w prze­
ciwstawieniu do dawnej heteromonii). Tendencje te prowadzą 

do drugiej ostateczności: do usunięcia ducha karności ze szkoły 
i do l i b e r a l i z m u  w y c h o w a w c z e g o .  C o o tej osta­
teczności sądzić, stw ierdziliśm y powyżej.

5. C e c h y  k a r .

Ponieważ kara jest środkiem wychowawczym, winna być 
przede wszystkim:

1. p e d a g o g i c z n a ,

to jest powinna być ekspiacją (zadosyćuczynieniem) winy i mieć 
dobro ( p o p r a w ę )  w y c h o w a n k a  na  o k u .  W  tym celu 
musi ona wstrząsnąć umysłem wychowanka, aby go doprow a­

dzić do opamiętania. Działa ona skutecznie także na tych, 
którzy nie dopuścili się żadnego przestępstwa, a na obcym 

przykładzie widzą odstraszające następstwa przewiny. .N erno 
prudens punił, ąuia peccałum est, sed ne peccetur* —  żaden 

rozsądny (wychowawca) nie karze dlatego, że popełniono prze­
win :ie, ale na to, aby go nadal nie popełniano (Seneka, 
O  gniewie t ,  10). N ieraz wychowawca karząc, ma swoje 

dobro własne na względzie, swoją wygodę, swój spokój. N ie ­
raz niestety dziecko otrzym uje karę bez żadnego przewinienia: 
bo głośno się bawi, śmieje się, puka, gwiżdże, śpiewa sto razy 

to  samo, co denerwuje wychowawcę. Niech wtedy lepiej wy­
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chowawca sam wyjdzie z pokoju, lub dzieci wyśle, lecz usł 
niech im nie sznuruje, rąk i nóg nie wiąże, bo łaka  już jest 

natura młodzieży, że chce i powinna wyhasać się dowoli. N ie 
wolno upatrywać karygodnej winy w czynach, które są jedynie 
w y b u c h e m  t r y s k a j ą c e g o  m ł o d e g o  ż y c i a ,  wrodzonej 

żywości, radości i rozbawienia dziecka. Jak skrępowane i nie­

szczęśliwe czuje się dziecko w niedzielę, gdy matka je pięknie 

ubierze i swobodnie ruszać się nie pozw oli! Zakazy sypią się 
wtenczas jak z rogu obfitości: .Tak nie siadaj, bo sukienkę po­
gnieciesz, nie biegaj, bo buciki powykrzywiasz, pończoszki 

opadną, haftki popęka ją !' Słowem, wszędzie katastrofa! Biedne 
dziecko, gdzie się ruszy, popełnia pełno .z b ro d n i! ' Karę za 
nie powinna ponosić nie rwące się do ruchu dziecko, ale m at­

ka. W  piękne, zwłaszcza białe, ubranko można dziecko ustroić 

na pójście do kościoła lub z jaką w izytą, ale do zabawy 
i pracy musi dziecko otrzym ać inne, w którym by m ogło swo­

bodnie puścić wodze wrodzonej żywości.
Dużo wykroczeń m łodzieży trzeba położyć n a  k a r b  j e j  

r u c h l i w o ś c i ,  g o r ą c e j  k r w i  i bujnej wyobraźni, pchają­
cych ją żyw iołow o do czynów. Każdy chłopiec przechodzi 

okres, w którym  nastrojony jest specjalnie na łobuzerski ton, 
każda dziewczynka odczuwa w pewnej dobie skłonność do 

ekscentrycznościj M ały światek sadzi się nieraz na to, aby 

zrob ić  coś rażącego, zwracającego niezwykłością swą uwagę, 
by uróść w oczach drugich na bohatera. Podobnych w ybry­
ków nie trzeba brać tragicznie, bo często sam w inowajca 
nie zdaje sobie sprawy z naganności swego czynu. W ystarczy 
w niejednych wypadkach usunąć przyczynę zła i doprow adzić 
chłopca do refleksji. Przed Bogiem nie ponosi człow iek winy, 

gdy popełnia zdrożny czyn z nieświadomości, a ciężkość winy 
maleje, gdy działa pod wrażeniem pierwszego, n i e r o z w a ż n e ­

g o  i m p u l s u .  N ie inaczej musimy oceniać przewinienia wycho­
wanków naszych. N ie  wolno chłopca besztać i chłostać o kru t­

nie, gdy stłukł wazon n i e c h c ą c o .  N ietajone zm artw ienie 
rodziców będzie dlań najodpowiedniejszą karą. Kara działa do­
piero wtenczas pedagogicznie, gdy dziecko posiada zrozum ie­

nie winy, objawia nieco żalu i okazuje chęć zadośćuczynienia 

i poprawy.
N iejednokrotn ie wychowawca karze nie dlatego, aby popra­

w ić chłopca, ale d la  w ł a s n e j  s a t y s f a k c j i ,  aby na nim wy-
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wrzeć swój gniew, swojq zemstę. Chłopiec, baw iąc się rzuca­
niem kam ieni, w yb ił nieumyślnie szybę w oknie, w ięc ojciec 
wybija  kijem na nim złość swojq, bo będzie m iał niepotrzebny 

wydatek. C óreczka w ygadała w naiwności swej ciotce, jak k ry ty­

cznie o niej w yraziła  się mamusia, więc wzburzona do żywego m at­
ka znęca się nad dziewczęciem, bo będzie stqd m iała n ieprzy­

jemności. W  ten sposób psa się tresuje dla własnej posługi. 

W  karze pedagogicznej nasze własne „ja" powinno odgrywać 
jak najmniejszq rolę. Pierwiastki osobistej zemsty i zapalczy- 

wości nie powinny wchodzić w grę. Przeciwnie, niech dziecko 

odczuwa, że w ym ierzanie kary sprawia wychowawcy przykrość 
i boleść, i że chwyta się on tego ostatecznego środka dla do­
bra wychowanka, aby spowodować jego poprawę. N ieom yl­

nym znakiem, ujawniajqcym  potrzebę kary, jest d o m a g a n i e  
s i ę  j e j  z e  s t r o n y  s a m e g o  w y c h o w a n k a  jako pokutę 
i zadośćuczynienie za w iny swoje.

Poza tym pewien wpływ  na postępowanie jednostki wywiera, 
jak wiemy, duch zbiorowy, „ p s y c h e  t ł u m u ” . C hłopak spokojny 

i grzeczny w domu, w szkole staje się nieraz urwisem. W ię­

ksza tu karność, to też w ięcej pokus, by się z pod niej w yła­

mać. Każdy większy zespół ma swoje odrębne rozumowania, 
swojq specjalną logikę i wolę, nieraz inną od w oli jednostek, 

którym  jq narzuca. Takiego ducha zbiorow ego posiada także 

klasa. Ducha jej urabia ją przywódcy, na których wychowawca 
musi dawać baczne oko. Konflikty, zachodzące raz po raz 

w klasie, nauczyciel musi ham ować i zażegnywać taktowną, 

energiczną ręką, nie upatru jąc wszędzie zuchwałej winy i bez­
względnej karygodności, Dopiero tam, gdzie okazuje się z ła  

i p r z e w r o t n a  w o I a, gdy wychowanek jest m imo upomnienia 
rozpasany, nieposłuszny, krnąbrny, złośliwy, rozpoczyna przymus 

karny swoje działanie. K a r a  j e s t  l e k a r s t w e m ,  a zdro­
wemu dziecku lekarstwa niepotrzeba.

Jeśli dziecko niewłaściwie sobie postąpiło, powinien także 

wychowawca zastanowić się nad tym, czy nie zachodzi w tym 

wypadku i j e g o  w s p ó ł w i n a .  Może nie dość jasno wy­

chowankowi rzecz przedstawił i wytłum aczył, może nie udzielił 
dostatecznych wskazówek, upomnień, rozkazów. W ychowawca 
musi dobrze się wczuć w psychę wychowanka, zanim karę w y­
mierzy, czyli że kara winna być:

19
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2) i n d y w i d u a l n a ,  tj. dostosowana do psychofizycznego
ustroju wychowanka. Za jeden i ten sam czyn kara może być różna 
u różnych wychowanków; Zasadą jest: „S i d u o  f a c i u n ł

i d e m ,  n o n  e s t  i d e m ” . (G dy dwie osoby czynią to samo, 

nie czynią tak samo). Przewinienie samo w sobie nie jest rze­
czą roztrzygającą, ale pobudki czynu, stopień dojrzałości rozu­

mu i woli, wpływy osób postronnych i różnych okoliczności. 

N iejedna kara, np. cielesna, na gruboskórnym  uczniu nie wywrze 
w ielkiego wrażenia, dla innego, subtelniejszego i wrażliwszego, 
będzie druzgocącą. N iejedno przewinienie może niekiedy ujść 

bezkarnie, gdy powstało z etycznie obojętnych lub nawet szla­
chetnych pobudek. Nauczyciel może np. czasem oko przy­
m rużyć lub lekko ty lko  pogrozić, gdy słyszy, że uczeń podpow ia­

da, gdy to się dzieje w yjątkow o, sporadycznie, odbuchow o; 
niekiedy zaś będzie się musiał chwycić bardziej dojm ujących 

zabiegów, gdy spostrzeże, że uczeń stale podpowiada i odczy­
tuje. W ychowanie nie może ustanowić z góry k o d e k s u  k a r  

i stosować z przepaską na oczach poszczególne paragra fy za 
poszczególne przewinienia. Kara musi być d o s t o s o w a n a  
d o  u s p o s o b i e n i a  w y c h o w a n k a ,  ani zbyt ciężka, by go 

nie przygnębiała, ani zbyt lekka, by jej sobie nie lekceważył. 
N a ogół powiedzieć można, że im wrażliwszy, subtelniejszy jest 
wychowanek, i im większą powagą cieszy się wychowawca, tym 

skuteczniejsze jest działanie kary. Indywidualność kary wym a­

ga więc uwzględnienia 1) pobudek czynu, 2) okoliczności łago ­
dzących lub obciążających, 3) w rażliw ości w inowajcy, 4) św ia­

dom ości przewinienia samego, 5) m aterii kary, aby była:

3) s t o s o w n a .  Niepedagogicznie postępuje wychowawca, 
gdy zadaje za dokuczliwość drugim  jako karę wyuczenie się 
jakiego wiersza na pamięć, bo wyuczenie się wiersza nie tępi 

dokuczliwości, a może obrzydzić wychowankowi naukę (wiersze), 
podobnie, gdy mu się każe za karę klęczeć, m odlić się, odwiedzić 
kościół, bo przez to wychowanek może sobie uprzykrzyć pa- 

cież, nabożeństwo i dobre uczynki.

Najodpowiedniejsze są k a r y  n a t u r a l n e .  Ręce, które 
wyciągają się do zakazanego owocu, najlepiej obić na gorącym  

uczynku. Dziecko, które nie chce się myć lub kąpać, naj- 
w łaściw iej przytrzym ać dłużej w wodzie. Kto skłamał, temu 
drugi raz nie w ierzy się na słowo; zarozum ialcom  nie skąpi 

się krytyki i upokorzenia; łakom em u odm awia się łakoc i; za­
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czepnemu i kłótliwem u nie pozwala się na zabawę z drugim i; 
chłopca, k łó ry  m imo upomnienia wybiegł na m róz bez czapki 

i płaszcza, przez co się przeziębił, nie żałuje się czule, niech 
c ierp i!

Poza łym  kara winna być

4) s p r a w i e d l i w a .  W olno jej zatem używać tylko za rze­

czywiste przewinienia. W rodzona nieudolność, dziecięca naiw­

ność, nieświadomość winy, nie zasługuję na karę. W  wypadkach 
zaś rzeczywistych przewinień należy [za  w i ę k s z e  z d r o ż -  
ności, w y m i e r z a ć  c i ę ż s z ą  k a r ę ,  za mniejsze lżejszą —  

to reguła. Z byt ciężka kara bowiem za"drobne przewinienia wy­
w ołuje opór, bunt i rozgoryczenie, chybia więc celu. Zbyt małą ka­
rę zaś za ciężką winę lekceważy sobie wychowanek, nie wstrząś­

nie ona nim dostatecznie i nie popraw i go. A le reguła ta do­
puszcza także dużo wyjątków, właśnie z racji indywidualizowania 
osoby wychowanka. Jeżeli np. wychowanek, popełniwszy jakąś 

lekkomyślność, opłakuje gorzkim i łzam i swe przewinienie i prze­

prasza, wychowawca nie postąpiłby spraw iedliw ie i pedago­
gicznie, gdyby mimo to jeszcze surową karę wychowankowi 
wym ierzył. Smutek i łzy wychowanka są bowiem najlepszym 

dowodem, że wola jego, spaczona podczas przewinienia, już 
sama się z wewnątrz prostuje; nie potrzeba jej w ięc gw ałtow ­
nie z zewnątrz naginać, aby jej nie nadwyrężyć lub złamać. 

Przeciwnie, zbyt strapionego wychowanka wypada nawet dźwi­

gnąć na duchu i pocieszyć, że przykre doświadczenie będzie 
dla niego zbawienną nauką na przyszłość. Ostatnim  słowem 

w wychowaniu winna być zawsze dobroć i przebaczenie, jak 
w pedagogice Bożej jest nim m isericord ia  —  miłosierdzie.

Lecz może też zajść wypadek, że z a  p r z e w i n i e n i e  

m a ł e  o t r z y m u j e  w y c h o w a n e k  k a r ę  w i ę k s z ą .  Sprze­
ciw ianie się drugim  np. nie jest z reguły ciężkim przewinieniem 

między młodzieżą, bo jest objawem żywego temperamentu. 
W ystarczy zwykle przyw ołać wychowanka do porządku. Gdy 

jednak łagodniejsze środki nie pomagają, i wychowanek dłuższy 
czas jest niepoprawny, mcżna go dotkliw ie j przetrzepać po 

palcach, które niesfornie dokuczają drugim . Kara silniejsza 

jest tu pedagogiczna, ponieważ drzewko, wyłam ujące się 
wciąż z lżejszych więzów, silniej należy wiązać.

Spraw iedliw y w ym iar kary zostaje zwykle nadwyrężony, 

gdy wychowawca karze w p i e r w s z y m  u n i e s i e n i u .  Jak

19*
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ła tw o tu przeholować! Dlatego roztropnie postąpi wychowawca, 
gdy w takim  usposobieniu nie będzie się kw apił z wym ierzeniem 

kary, ale jq odłoży, aż sam ochłonie. W ychowanek tymczasem 

wnijdzie w siebie. Skrucha wychowanka nieraz jest tak wielka, 
że kara może zostać u m n i e j s z o n a ,  z a w i e s z o n a  l u b  
c a ł k i e m  d a r o w a n a ,  co ogrom nie u łatw ia pracę wycho­

wawczą.

By kara była odpowiednia, musi być:

5. s t o p n i o w a n a .

Z  reguły należy stosować większe lub mniejsze nasilenie 

w taktyce wyrńierzania kar. P o n i e w a ż  k a r a  j e s t  l e ­
k a r s t w e m ,  w ybór jej i stosowanie zależy od choroby wy­

chowanka. Im cięższą iest choroba, tj. przewinienie, tym sil­

niejszym musi być lekarstwo, a z chwilą gdy choroba słabnie, 

daw ki stawają się łagodniejsze. Dłuższa jednostajna procedura 
leczenia tymi samymi środkam i, czyni wychowanka zwolna 

niewrażliwym , bo do nich się przyzwyczaja, nie wstrząsają już 
one dostatecznie jego umysłem. Dlatego, jak lekarz tak i w y­
chowawca, musi w razie przewinienia wychowanka postawić 

trafną diagnozę, tj. stw ierdzić przyczyny i okoliczności przew i­
nienia, i zastosować odpowiednie lekarstwo. Podpatrzeć trzeba 

zwłaszcza czułą stronę, a c h  i I le  s o w ą  p i ę t ę  u c z n i a ,  i w r t i ą  
odpowiednio uderzyć: można apelow ać do jego am bicji, o ile 

jest czułym na jakimś punkcie; gdy jest kochającym synem, 
możnaby rodziców pow iadom ić o jego przewinieniu, gdy jest 
towarzyskim , wstrzym ać go od zabawy, wycieczki i tym po­

dobnej przyjemności. Zaczynać trzeba zawsze od środków  
lżejszych, np. od karcących spojrzeń i słów, zachm urzenia 

oblicza, objawów zm artw ienia i niezadowolenia, a w razie braku 

poprawy zm ieniać środki karne, stosując ostrzejsze. O sta ­
teczny środek kary: chłosta lub wydalenie ze szkoły, powinien 
pozostawać w odwodzie, wisieć nad wychowankiem  jako naj­

straszniejsza ostateczna możliwość.

W ym ierzenie kary pedagogicznej, indywidualnej, spraw ie­

dliwej i stosownej nie jest rzeczą łatw ą. Z darzyć się może, 
że m imo najlepszych chęci ze strony wychowawcy spotka w y­

chowanka kara n i e s p r a w i d l i w a  i n i e s t o s o w n a .  C ó ż  
w t e d y  c z y n i ć ,  gdy wychowanek karą taką czuje się boleśnie 

dotknięty i rozżalony? N aprężony przez to stosunek między
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wychowawcą a wychowankiem nie jesł wdzięcznym podkładem 
wychowawczym. Dlatego, o ile wychowawca czuje, że nie 

jest bez winy, będzie się starał rzecz naprawić. Z  reguły 
starczy odezwać się cieplejszym słowem do wychowanka, 

pogłaskać go, lub spojrzeć nań przyjaźniej. W ychowawca nie 

ma obowiązku w yraźnie przepraszać wychowanka, bo jest 

jakoby uosobieniem jego własnego rozum u i sumienia. W  wy­
jątkowych tylko wypadkach, gdy wychowawca naraził wycho­
wanka na w ielki krzywdzący ból, wypadałoby rzecz załagodzić 

sposobem taktownym , jowialnym , nie uwłaczającym powadze 
i godności wychowawczej, najlepiej w cztery oczy, a nie wobec 
całego grona uczniów. Uczeń w wypadku takim  niechaj od­
czuje, że wychowawca zniża się do niego dla sprawy jako ta ­
kiej, że istnieje ponad wszystkimi siła wyższa: miłość i spra­
wiedliwość.

W reszcie kara powinna być:

6. o s z c z ę d n a .

N ie  należy jej stosować zbyt często, ale tylko wtedy 

gdy zachodzi rzeczywista potrzeba. Ustawiczne karcenie i ciągłe 
upominania ze strony wychowawcy powszednieją, nie w yw ierają 
odpowiedniego wrażenia, stają się z czasem bezowocne. Prze­
sadne groźby wychowanek ignoruje, tracąc przez to szacunek 

dla wychowawcy. Najlepszym dowodem, że ktoś jest dobrym 
pedagogiem, jest, gdy p o tra fijja k  najbardziej obywać się bez 

karania wychowanków. Bo kara jest złem koniecznym, nie 

nie wolno jej przeceniać i apoteozować! C iężkie kary odgry­
wają tę samą rolę w wychowaniu, co burze w przyrodzie, co 
lekarstwa w chorobie. W ychowanie winno zatem używać 

w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  ś r o d k ó w  z a c h ę c a j ą c y c h  
i p o c i ą g a j ą c y c h  do dobrego, a 'w ięc środków pozytywnych, 
a dopiero gdy one nie wystarczają, wypada chwycić się nega­
tywnych, jakim i są kary. W ychowawca, który by tylko w kary 

w ierzy ł jako w najbardziej skuteczne środki, podobny byłby 

do ogrodnika, k tóry by chciał tylko ciąć i w iązać drzewka, 
a nie upraw ia łby ziemi, nie polewał, nie doglądał, nie chronił 
m łodych latorośli.

6. R o d z a j e  k a r  w y c h o w a w c z y c h .

Kary dzieli się zwykle na: f i z y c z n e ,  jaką jest np. chłosta 
cielesna, d u c h o w e ,  jak różnego rodzaju nagany, i mieszane,
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np. wystawanie w kqcie. Lecz ściśle rzecz wziąwszy, żadna 
kara nie jest wyłącznie fizyczną lub wyłącznie duchową, gdyż 
cierpienie cia ła odbija się na duszy, działa zawstydzająco, drę- 

cząco, i odwrotnie, zm artw ienia wewnętrzne objaw ia ją się rów no­
cześnie na zewnątrz, w całym  wyglądzie człowieka (bezsenność, 

bladość, nieruchliwość). Zresztą każda kara fizyczna powinna 
działać na ducha, aby go naprawić. Dlatego inni dzielą kary 
według środowiska wychowawczego na: d o m o w e  i s z k o l n e .  

A le  i ten podział jest bardzo płynny, bo na ogół oba rodzaje 
kar można stosować tak w wychowaniu dom owym  jak i szkol­

nym.
Stąd stosowniejszy jest podział w e d ł u g  m a t e r i i  ( t r e ­

ś c i )  na: kary słowne, pisemne, pięniężne, wolnościowe i t. p. 

Podziału tego trzym ać się będziemy, uwzględniając ponadto 

jeszcze i n t e n s y w n o ś ć  ( f o r m ę ) ,  z jaką dzia ła ją kary na 
wychowanka. N ie wolno używać kary silniejszej, gdy zam ie­

rzony skutek osięgnąć można karą słabszą. Zasadę tę, w ypły­

wającą z postulatu stopniowania kar, wychowanie zbyt często 

niedocenia i ignoruje.
Na delikatną, w rażliw ą m łodą duszę dzia ła reflektu jąco 

już w y m o w n y  w z r o k  wychowawcy, pełen ździw ienia, nieza­
dowolenia, wyrzutu, smutku, boleści. Czego Piotr św. nie wy­

czytał po upadku swoim we w zroku Z baw ic ie la ! Tak i wycho­

wawca musi się uczyć przem aw iać do wychowanka nie tylko 
słowem, ale i wzrokiem . Zm arszczenie brw i, z a c h m u r z e n i e  
t w a r z y ,  znaczący r u c h  głową, ręką, stuknięcie w katedrę 

czy w ławkę, nieme wyrażenia woli wychowawcy m i m i k ą  c z y  
g e s t e m ,  w ywołują w łaściwy oddźwięk w subtelniejszej naturze 
ucznia: są przestrogą i karą. N iem e napom nienia są w na­

uce szkolnej bardzo stosowne, bo nie przeryw ają toku nauki. 
Lecz nieraz potrzeba silniejszych bodźców karności. Do takich 
należą:

p r o s t e  s ł o w o

a w ięc jedno strofujące odezwanie się wychowawcy, w yw oła­
nie im ienia winowajcy, krótko rzucony okrzyk podniesionym 
głosem. Wszystko to zaw iera w sobie ukryte upomnienie karne, 

które wychowanek doskonale zrozum ieć i do niego dostosować 
się może. N iekiedy trzeba wydać wyraźny

n a k a z  l u b  z a k a z  k a r c ą c y .
Musi on posiadać cechy pedagogiczne, wyżej omówione, a po-
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nadto roztropnie uczyni wychowawca, gdy w ważniejszych spra­
wach zastanowi się nad tym, co wypada czynić w razie nie­

posłuszeństwa wychowanka. Jeśli by wychowanek rozkazu 
wykonać nie chciał, można dołączyć do niego osobną

p r z e s t r o g ę  i g r o ź b ę .

W inna ona być z reguły k r ó t k ą ,  d o b i t n ą .  G róźb należy 
używać rzadko, ale gdy się grozi, trzeba w danym razie groźbę 

w y k o n a ć ,  aby nie pozostała pociskiem ślepym, podkopującym 
powagę wychowawcy. C óż pomyśli sobie chłopiec o groźbie: 

-Jeśli zaraz nie będziesz cicho, wrzucę cię do studni!” A lbo 
weźmie te słowa poważnie, i wtedy myśleć będzie o ojcu jako
0 potworze okrutnym , który za drobnostkę gotów własne 

dziecko utopić; albo uważać będzie słowa ojca jako próżne ga­
danie, z którym  nie potrzeba się liczyć. W  obu wypadkach 
cierpi powaga ojcowska. Zw ażać więc trzeba na to, aby g ro ­

żąc, n ie  p r z e k r a c z a ć  s w y c h  k o m p e t e n c y j  i m o ż l i ­
w o ś c i .  Zastaw ianie się inną powagą, straszenie donie­

sieniem sprawy dyrektorow i, konferencji, wyjąwszy wyjątkowo 

cięższe wypadki, obniża powagę nauczyciela i dyskredytuje go 

w  oczach uczniów, bo świadczy o jego osobistej słabości. 
C o  do zewnętrznej strony groźby, można wypowiedzieć ją p o d ­
n i e s i o n y m  g ł o s e m ,  ze szlachetnym oburzeniem , gniewem, 

co potęguje wrażenie, wzrusza wychowanka, pobudza do żalu
1 posłuszeństwa. Dlatego wypada niekiedy wychowawcy symu­
lować gniew i oburzenie, aby osięgnąć zam ierzony skutek. 

Oczywiście, że wychowawca unikać będzie wyzwisk i wyrażeń 
zbyt cierpkich i hańbiących, aby nie wywołać w wychowanku 

poczucia krzywdy i buntu.

Środki przymusowe, dotąd omówione, są z reguły k a r a ­
m i  k a r n o ś c i  (poenales) —  można by je też nazwać karam i 
p o r z ą d k o w y m i ,  bo głównie mają za cel z m u s z e n i e  w y ­

c h o w a n k a  do zachowania zewnętrznego porządku. W ycho­
wawca nie motywuje tu z reguły rozkazu, nie argumentuje 

długo, ale ogłasza kró tko  swą w olę i w yrok karny (do tej ru ­
bryki należą także jeszcze kary pieniężne, cielesne, pozbawie­

nie wolności i relegacje, o czym niżej). Zarządzenia takie 

stosuje wychowanie zwykle w o b e c  w y c h o w a n k ó w  m ł o d ­
s z y c h ,  dla których starczy za wszelki argum ent powaga wy­

chowawcy. Im wychowanek starszy i krytyczniejszy, tym mniej
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nań oddziałuje powaga zewnętrzna, a od wewnętrznej oczekuje 
przekonywujących argum entów. Dlatego wychowankom  star­

szym należy udzielać właściwych

e t y c z n y c h  p o u c z e ń  k a r c ą c y c h .

M ają one uświadom ić błądzącemu wychowankowi ciężkość 

i karygodność winy popełnionej. W ychow ankow i, k tóry kłamie, 
nie starczy sucho powiedzieć: „N ie  k łam !" ale trzeba mu po­

glądowo i konkretnie unaocznić szpetność kłam stwa i przykre 
jego następstwa, ilustru jąc je jakim  trafnym  przykładem , i nie 

żału jąc kłam cy krytyki i przygany, aby w nim wzm ocnić cnotę 

prawdom ówności. W ypowiadane z góry gołosłowne ogóln iki: 

„tego nie wolno, a to ohyda, a owo wstrętne", pozostaną z re ­

guły pustymi słowami. Do pouczeń etycznych dołączyć nieraz 

wypada szczegółowe

u p o m n i e n i a  n a g a n n e .

Nagany udzielić można albo w cztery oczy, albo mniej lub 

więcej publicznie, tj. w obecności świadka lub więcej świadków, 
przed forum  całej klasy lub szkoły. Przy udzielaniu nagan 

obowiązuje wychowawcę obowiązek uszanowania godności 

ludzkiej winowajcy. Dlatego nagany trzeba udzielić tylko w czte­
ry oczy temu, którego przewinienie nie jest znane drugim , 

przed innymi zaś, gdy ci wiedzą o przewinieniu (wchodzą tu 

w rachubę zwłaszcza współwinowajcy), wreszcie, przed całą 

klasą lub szkołą dopiero wtedy, gdy przewinienie stało się 
ogólnie jawnym.

Szkoła rozporządza jeszcze t. zw. n a g a n ą  p i ś m i e n ­
ną:  nazwisko ucznia w raz z przewinieniem notuje nauczyciel 
w dzienniku szkolnym. Jest to już surowszy rodzaj nagany, 

bo dow iadują się wtedy o niej nauczyciele, dyrekto r i klasa 

cała. W  cięższych wypadkach donosi się o wykroczeniu ro ­
dzicom lub umieszcza odpowiednią notatkę także w świadectwie 
szkolnym.

Z  zasady stopniowanie kary wynika, że nagana ustna 
winna wyprzedzać piśmienną. Ustne upomnienie w ypow iadać 

należy t o n e m  p o w a ż n y m ,  s i l n y m ,  ale ojcowskim , pełnym 

życzliwości i troski o dobro wychowanka. Użycie ostrzejszych, 
dosadnich wyrażeń w ywiera zwykle na w inowajcy wstrząsające 

wrażenie, zwłaszcza, jeśli je słyszy z ust wychowawcy zrów no­

ważonego i taktownego. U nikać wszakże trzeba w yrazów  try ­
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wialnych i uwłaczających czci wychowanka. Absolutnie niedo­

puszczalny jest ton ironiczny i szyderczy, bo nic tak nie oddala 
serca wychowanka od wychowawcy jak kwaśne oblicze i oble­
wanie go zim ną wodą. Niejeden wychowanek dobrej woli, 
lecz wiecznie wyszydzany i prześmiewany, zatraca ufność w swe 

siły i zostaje nieśmiałym i niezaradnym niekiedy przez życie 

całe. W yją tek w tym względzie stanowić mogą wychowanko­

wie zarozum ia li: zgrabne, dowcipne ośmieszenie ich może nie­
raz być świetnym poskram iającym  cięciem na ich buńczuczne 
zapędy.

G łównym  celem każdego upomnienia i każdej nagany 

jest wzbudzenie w wychowanku zastanowienia i wyrzutów su­

mienia z powodu popełnionej winy, aby go doprowadzić do 

poprawy. Dlatego w najostrzejszych naganach i napomnieniach 
ostatnim akordem  nie powinien być w yrok potępienia, dzia ła­
jący przygnębiająco, lecz wyrażenie ufności i nadziei w dobre 

siły wychowanka. Te dobre siły trzeba wciąż budzić i podsy­
cać, w każdej lekcji, w każdym zetknięciu się z wychowankiem:

p r z e z  z a c h ę t ę  m o r a l n ą  ( e g z o r t ę ) .  Zachęty do 

dobrego potrzebuje każdy, także człow iek dorosły, a cóż do­
piero młodzież, która ze swą niewyrobioną jeszcze wolą nara­
żona jest ha tyle trudności i pokus! G orące, serdeczne słowo, 

piękny przykład dla zachęty, cudów mogą nieraz dokonać. To 

też w całym procesie wychowawczym  powinno przeważać 
używanie zachęty jako środka pozytywanego nad stosowaniem 

nagany, która jest ty lko  środkiem  negatywnym.

Innym środkiem  karnym jest:

O d  m ów i e n i e  w y c h o w a n k o w i  o z n a k  s y m p a t i i  

i serdeczności. W ychowawca ma prawo i obowiązek okazyw a­

nia błądzącemu wychowankowi uczuć niezadowolenia, gniewu, 
oburzenia, odm awiania mu zwykłych dowodów przychylności, 

dobroci i m iłości; wolno go nawet aktywnie „prześladować”, 

jak mówią uczniowie, aby go doprow adzić do poprawy. Jeżeli 

w ięc uczeń jest leniwym, nauczyciel zapowie mu, że będzie go 
częściej egzam inował, prace jego dokładniej badał, nie daw ał 

mu spokoju, dopóki nie spostrzeże, że staje się pilniejszym 

i obowiązkowym . N ie mniej skuteczną okazuje się nieraz 

wręcz przeciwne postępowanie. Ucznia, który zaw iódł z własnej 
w iny pokładane w nim zaufanie, wychowawca pozostawi przez



298

pewien czas jakoby poza nawiasem swojej uwagi, będzie go 
.prześladow ał* pasywnie, tj. będzie się doń odnosił z rezerwq> 

nie będzie go nawet pytał lub bardzo wyjątkowo, nie spojrzy 

nań, nie uśmiechnie się do niego, będzie wobec niego na ze­
wnątrz chłodnym i obojętnym. Naprężonego takiego stosunku 

żaden uczeń jako —  tako sumienny przez dłuższy czas nie 

zniesie: wejdzie on w siebie i postara się przypodobać wycho­
wawcy, zgłaszać się będzie z odpowiedziam i i zachowywać 

poprawnie, by zyskać znów utracone łaski. W  metodzie tej 

należy jednak być nieco ostrożnym, by czasem nie przeholo­

w ać; w rażliw si bowiem uczniowie tak się nieraz .obo ję tnością ' 
wychowawcy trap ią  i m artw ią, że często nie śpią spokojnie 

i popadają w przygnębienie ducha, co utrudnia pracę w y­

chowawczą. Strzec się też musi wychowawca, by nie w zbu­

dzić w oczach uczniów podejrzenia zawziętości i nienawiści 

wobec winowajcy, k tóry zawsze ma praw o do jego serca i do 
ręki pomocnej.

Tu zachodzi pytanie, czy uczeń, w idząc rozgniewanego na 

siebie wychowawcę, ma go p r z e p r o s i ć ?

1) Jeśli wychowawcą jest o j c i e c ,  m a t k a ,  opiekun, a w ięc 
w stosunkach rodzinnych, przeproszenie może być pożądane, 

aby odprężyą jak najszybciej ciężką atmosferę, która  w domu, 

gdzie wychowawca z wychowankiem stykają się na każdym 
kroku, staje się na dłuższą metę dla obu stron nieznośną i dla 

wychowania wielce szkodliwą.

2) N ieco inaczej rzecz przedstawia się w s z k o l e ,  gdzie 
wychowawca nie potrzebuje koniecznie być w każdej godzinie 
w bezpośrednim kontakcie z uczniem. Poza tym, osoba nauczy­

ciela nosi charakter urzędowy, a w ięc nie tak ła tw o dostępny 
jak osoba ojca i matki. W  tych warunkach nauczyciel nie po­

trzebuje się dom agać osobnego przeproszenia. Jeżeli jednak 
przeproszenie ucznia wypływa z jego własnego popędu, jeśli jest 

odruchowym  aktem żalu i chęci poprawy, wychowawca może 

ten akt przyjąć z dobrocią , ale zarazem  zaznaczyć, że osobiś­
cie nie czuje się obrażonym, że chodzi mu tylko o dobro ucz­
nia. Inna rzecz, gdy wychowanek osobiście obraz ił nauczycie­

la. Natenczas zaciąga on na siebie obowiązek zadosyćuczy- 
nienia, którego wychowawca ma prawo oczekiwać, a w razie 

ociągania się ucznia, sposób jej sam podyktować.
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K a r y  p i s e m n e  i p a m i ę c i o w e .

Kar pisemnych używała dawniejsza szkoła chętnie i szczo­

drze, bo operowanie nimi jest dla nauczyciela bardzo wygodne. 

N ie raz dwadzieścia razy i więcej uczeń przepisywał jaką 
sentencję lub definicję, której nie um iał podczas lekcji, a na­
wet całe rozdzia ły z historii powszechnej. N iekiedy kaza­

no uczniowi pisać za karę to samo przez tydzień cały. G dy 
m iał dzień feralny, otrzym yw ał cały szereg kar pisemnych od 
różnych nauczycieli. C o  sądzić o takich sposobach wycho­

wawczych?
1) Rzecz jasna, że zupełnie pedagogicznie postąpi nau­

czyciel, gdy każe uczniowi przepisać w zorow o z a d a n i e ,  k tó ­
re zostało n i e o d r o b i o n e  lub wykonane p o w i e r z c h o w ­

n ie ,  niedbale.
2) Także z e  w z g l ę d ó w  d y d a k t y c z n y c h  można użyć 

przepisywania jako środka kształcenia pamięci. Jeżeli uczeń 

błędnie używa jakiej reguły, zasady, definicji, można polecić 
mu przepisać ją kilkakrotnie, ażeby przez to w bił ją sobie 
w pamięć. W  żadnym razie je dna j nie powinno przepisywa-' 

nie obejm ować całych długich rozdziałów  i osięgać zbyt w y­
sokiej liczby powtórzeń. M ogłoby to w yrobić h o r r o r  c a l a -  
m i —  wstręt do pióra. Poza tym, psychologia doświadczalna 

stw ierdza, że tylko kilkakrotna liczba powtórzeń ułatw ia zapa­

miętanie rzeczy, a reszta stanowi pracę zbyteczną.

3) Z e  s t a n o w i s k a  h o d e g e t y c z n e g o  zadawanie 

kar pisemnych nie wyda z reguły dodatnich wyników. Samo 

pisanie sentencyj o przewinieniu lub cnocie —  męczące samo 
w sobie i mechaniczne —  nie przyczyni się do tego, aby uczeń 

przesłał kłamać, zaniedbywać się w nauce, lub z innych wad 

się popraw ił.
C o powiedzieliśm y o karch pisemnych, stosuje się także 

do k a r  u c z e n i a  s i ę  n a  p a m i ę ć .  Zadaw anie wyuczenia 

się np. sto w ierszy Hom era nie wzbudzi w uczniu większego 
zapału do greckiego poety, a może go nawet do klasycznego 

języka greckiego zniechęcić,

C e n z u r y  —  k l a s y f i k a c j e  uczniów, zob. str. 7 0 — 75.

K a r y  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i .

Kary tej używano dawniej także obficie. Niesfornych ża­

ków w trącano do karceru. U czniow ie zwą karę tę aresztem
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lub „kozq~. S łowo .koza" pochodzi, albo od łacińskiego clausa 
(niemieckie Klause, od claudere =  zamknąć), albo może od 

causa, co odpowiada pojęciu: mieć sprawę (niemiłą). Pozba­

wienie wolności jesł karą dotkliw ą, dlatego karze się nią tylko 
przewinienia cięższe, w ięc grubą s w a w o l ę  i w y u z d a n i e ,  

w pierwszym rzędzie nadużycia wolnej woli.

1) Kara ta osiąga swój cel wychowawczy oczywiście do ­

piero wtenczas, gdy wychowanek p r z y k r o  o d c z u j e  swoje 
odosobnienie. Jeżeli go się zam knie w wygodnym pokoju, gdzie 

kilku w inowajców razem wesoło spędzają czas, areszt trac i 

charakter kary i chybia celu. U tra ta  wolności winna w ięc w y­
rządzić wychowankowi przykrość prawdziwą, pozbawiając go 

jakiej przyjemności np. przechadzki, zabawy, wycieczki. N ie  

należy jednak zam ykać dzieci w u b i k a c j a c h  c i e m n y c h  

i z g r o ź n y c h ,  w kom orze i piwnicy, bo żywa w yobraźnia dzie­

cięca przepełnia ciemność okropnościam i, ujemnie co może się 

odbić na nerwach i zdrow iu dziecka.

2) Jeżeli uczeń odsiaduje areszt w s z k o l e ,  nie wolno 

go pozostawiać bez nadzoru, aby nie w yrządził jakiej szkody 

sobie samemu, innym osobom lub rzeczom, za co nauczyciel 

ponosiłby odpowiedzialność.
3) W  areszcie winien być wychowanek stosownie za trud­

nionym, bezczynność bowiem będzie odczuwał jako odpoczynek, 

sposobny moment do spania, lub jako nudę, podsuwającą mu 
zdrożne myśli. Trzeba więc aresztantom wyznaczyć jakąś pracę 

i to  taką, która stanowi z a d a n i e  n a d o b o w i ą z k o w e ,  nie 

objęte obow iązkiem  szkolnym lub domowym.

K a r y  p i e n i ę ż n e .

Istniały one w szkołach jeszcze w X V II. w ieku. Stosowali je 
często skąpo podówczas uposażeni m agistrowie. U czniow ie 
majętniejsi w ykupywali przewinienia swoje grzywną, ubożsi zaś, 

nie mogąc się wykupić, o trzym yw ali baty. Zasadą było: .Q u i 

non habet in aere, luat in co rp o re ' —  kto się nie wykupi g ro ­
szem, niech cierpi na własnej skórze. Zasada ta nie wycho­
dziła na złe studentom niezamożnym, bo zważali pilniej na swe 

zachowanie, chcąc oszczędzić skóry i grosza. Rzecz jasna, że 

kara pieniężna jest niepedagogiczna, bo nie dosięga wychowan­
ka, lecz rodziców, a rozzuchwala uczniów, gdy za pieniądze 
mogą sobie pozwalać na różne w ybryki. Słusznie w ięc znikł
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r i a c h  nauczycielskich, gdzie udzielajq stypendiów lub zwolnień 

z czesnego, nieprzyznanie ich za złe postępy lub niewłaściwe 
zachowanie stanowi dziś jeszcze rodzaj kary pieniężnej. W  n ie ­
k t ó r y c h  s t o w a r z y s z e n i a c h ,  kołach naukowych i to w a ­

rzyskich istnieje zwyczaj, że członkowie płacą karę porządkową 

za nieobecność na zebraniu, niepunktualność, jakie zaniedbanie 

i za t. p. wykroczenia.

K a r y  c i e l e s n e .

Propagując prawa dziecka, oraz łagodny i wyrozum iały ton 
w wychowaniu, n o w o c z e ś n i  p e d a g o g o w i e  praw ie jedno­
głośnie oświadczają się przeciwko stosowaniu kary cielesnej. 

G dyby ktoś zgrom ił bezczelnego chłopaka i poczęstował go 
dobrze zasłużonym kułakiem , który działa na miejscu bez­
względnie, zapaleni zeloci -radosnej szkoły" stanęliby po stronie 
„sponiewieranego" w inowajcy i uderzyliby na alarm , że wycho­

wawca go nie rozumie, nie umie się wczuć w niego indywidu­
alnie, a Ellen Key gotowa by z rozpaczy ręce załam ywać, że 

w tym w ieku kultury w ierzy się jeszcze w skuteczność batów 

i przymus barbarzyński. Czy słuszne zapatrywanie takie? Tak 

i nie.

P e d a g o g i a  d a w n y c h  w i e k ó w  b y ł a  o s t r z e j s z a ,  

bo obyczaje były surowsze, metody nauczania i wychowania 
były prostsze. Dlatego też daleko kategoryczniej podkreślano 
dawniej mus i obowiązek młodzieży, dlatego też obfitsze było 

zapotrzebowanie rózgi w szkole. Dzisiejsze czasy, podkreśla­
jące swobodę i autonom ię wychowanka, pragną karę cielesną 
zupełnie z wychowania usunąć. J e d n o  i d r u g i e  —  t o  d w i e  

o s t a t e c z n o ś c i .  Jest rzeczą jasną, że najostateczniejszą 
pedagogią jest pedagogia kija, a najlepszym wychowawcą jest 

ten, który się bez niego obywa. Boć ostatecznym celem przy­
musu i kar jest, aby zwolna się stały zbyteczne. Lecz bądźmy 

szczerzy: stosunek bezrózgowy wychowawcy do wychowanka 

jest ideałem. Szkoła, nie używaiąca przymusu i kar, to  naj­
większy trium f dydaktyki. W  warunkach kulturalnych i sprzy­

jających dobrem u wychowaniu, wobec wychowanków w raż li­

wszych i delikatniejszych, używanie środków ostrzejszych by­
łoby pedagogicznym grzechem, mogącym wywołać ujemne 

skutki. Jednakże wobec usposobień twardych i opornych mu­
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simy stosować silniejsze sposoby —  z rozwydrzonym i łobuzam i 
delikatna ręka nie da sobie z reguły rady. Im  g r u b s z y  

p i e ń ,  t y m  o s t r z e j s z y  k l i n !

N a j w i ę k s i  p e d a g o g o w i e ,  od Platona i A rysto te­
lesa począwszy, nie rezygnują z przymusu i kar fizycznych 

w wychowaniu. A  i dzisiejszych pedagogów, małych i w ielkich, 

gdyby poprosić, aby z ręką na sercu oświadczyli, czy rzeczy­

wiście w ierzą w to, żeby ojciec, matka, nauczyciel m ogli się 
obyć w wychowaniu zupełnie bez przymuszającej i karzącej 

siły fizycznej, cóż by odpow iedzieli? Kto zna życie i jest 
szczerym, ten wie i przyzna, że wyjątkowe to tylko wypadki, 
w których wychowanie obywa się zupełnie bez silniejszego 

przymusu, bez uderzenia, szturchańca, pociągnięcia za uszy 

i bez cięższych jeszcze kar cielesnych. Pięknie brzm ią s ł o w a
0 g o d n o ś c i  l u d z k i e j ,  honorze i am bicji dziecka, lecz cóż, 

gdy niesforny chłopak nie postępuje sobie tak, jak jego godność 

ludzka, honor i am bicja wym aga? Cóż, gdy wszelkie inne, 
lżejsze środki zawodzą i jeszcze więcej go rozzuchw alają? 

Niejeden dzikus nie uznaje innych argum entów, jak siłę fizyczną

1 pastwi się w prost nad delikatną swą nauczycielką, jest dla 

niej grozą i ciężkim krzyżem. Znam y wypadek, że niepoha­
mowany chłopak gryzł i kopał nauczycielkę. I nauczycielka 

nie m iałaby mieć prawa poskrom ić zuchwalca siłą? Czy jej 

godność mniej znaczy, niż godność ucznia? Gdy złote i naj­

cierpliwsze przekonywujące słowa nie skutkują, siła zniewalająca 
i pręt, odpowiednio zastosowany, podniesie na miejscu autoryte t 
biednej nauczycielki. Użycie siły i kary cielesnej staje się 
w niejednych wypadkach c i ę ż k ą  k o n i e c z n o ś c i ą  i środ­

kiem ostatecznym, gdy inne nie skutkują, a wychowanek hic 

et nunc czyn jakiś wykonać lub go poniechać musi.

W ytrącanie rózgi z rąk wychowawcy nie może być zatem 
regułą, niecierpiącą wyjątku. „Przyjaciele ludzkości", pledujący 

zawzięcie za radykalnym  usunięciem kary cielesnej z obrębu 

środków wychowawczych, pozostają św iadom ie czy podświa- 
d o m i e p o d  u r o k i e m  s k r a j n i e z r o z u m i a n e g o l i b e r a ­
l i z m u  pegagogicznego i należą przeważnie do pedagogów- 
teorteyków  (Padagogiker), którzy, albo tylko bardzo k ró tk i czas 

albo nigdy 'n ie stali przed frontem  ław  szkolnych, albo też 

uczyli w dobrze prowadzonej szkole, uczniów dobrze wycho­
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wanych, starszych, wobec których kara cielesna jest oczywiście 

niedopuszczalną. O  zagadnieniu tym najkompetentniejsze zdanie 
m ogliby wypowiedzieć r o d z i c e  i n a u c z y c i e l e  s z k ó ł  

p o w s z e c h n y c h ,  bo oni to właśnie otrzym uję m ateria ł nie 

segregowany i nie doborowy, jak szkoła średnia, ale taki, jak 
go natura produkuje: dobry, średni, pośledni i zły. Ponadto, 

brak tu w szkole powszechnej niektórych środków karności 

ważnych, jakim i rozporządza skutecznie szkoła średnia: nie 

ma tu obawy wychowanka (przynajmniej nie w tej mierze) 
przed złą cenzurą, niedobrym świadectwem, naganą, nieotrzy­

maniem prom ocji, consilium abeundi, wydaleniem ze szkoły. 
N ie  potrzeba długich ankiet, wystarczy wsłuchać się w swobodne 

rozm ow y rodziców  i nauczycieli i podpatrzeć ich praktyki w y­

chowawcze, aby się dowiedzieć, co sądzą o przymusie wycho­

wawczym i karze cielesnej, mimo pięknych teorii i urzędowych 
zakazów.

P r z y m u s  o b y c z a j o w y ,  z w y c z a j o w y ,  k o n w e n ­
c j o n a l n y ,  n a w e t  f i z y c z n y  (więzienie, roboty przymusowe, 
obóz koncentracyjny, kara śmierci) p o t r z e b n y  j e s t  d o ­

r o s ł y m ,  a wobec dziecka nie m iałby posiadać wychowawca 
prawa przymusu i kary cielesnej? P i s m o  św.  radzi )żyć 
rózgi wobec opornego chłopaka. C h r y s t u s  P a n  na kup­
czących w świątyni podniósł rękę i siłą w ypędził ich z przed­

sionka. W idocznie delikatniejszy psychologiczny środek nie 
byłby starczył na tw arde kark i żydowskich handlarzy. N ie ­

jeden już w późniejszym wieku dziękow ał ojcu lub matce za 

wym ierzoną w młodości karę, która go doprow adziła do opa­

m iętania i poprawy. „Lepsza karność kija, woła F. W. F o e r s t e r, 
niż żadna , zwłaszcza wobec dzieci w wieku przedszkolnym 

i m oralnie zaniedbanych. R. L e h m a n n  uważa, że kary 
cielesne są przede wszystkim w tym wieku niezbędne, w którym 

przykład dojrzałych jeszcze nie działa, a rozumne uzasadnienie 
nakazów jest niemożliwe, a więc w pierwszych latach życia. 

J a n  F r e i  („O  duszę dziecka”, 4 4 — 45) zwie h e r e z j ą  p e ­
d a g o g i c z n ą  mniemanie, że kara cielesna jest brutalnym 
wkroczeniem  w życie dziecka. Przeciwnie, jest ona środkiem 

pokutnym i poprawczym  zupełnie naturalnym . Bo dusza i c iało 

stanowią ścisłą jedność. Dlatego słuszną jest rzeczą, by za 
przewinienia cierp ia ła nietylko dusza, ale i ciało, jak cierpieć 

będą po zm artwychwstaniu potępieni. W  wieku do 8  lat, kiedy
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dzieci sq często bezmyślnie uparte, przymus i kara cielesna 
w yw ierajq szczególnie dobre skutki wychowawcze.

Rozumiemy doskonale, że dziecko ma innq strukturę 

psychofizycznq, i że niejednych w ybryków  nie można w ten sam 
sposób potępiać jak u dorosłych; niemniej podkreślamy, że 

ma ono też ważne obowiqzki, które m u s i  spełniać; uznaje­

my zdrow e ziarna pedagogiki indywidualnej A dlera, polecaję- 

cej leczyć wychowanka ze złych skłonności za pomocq 
jak najsubtelniejszego wczuwania w jego duszę, środkam i 

łagodnym i; z pewnościq, że nie należy budzić obawy przed na­
uczycielem, ale należy jq wszczepiać przed występkam i i przed 

karq za nie; z wychowankiem trzeba się obchodzić jak z cz ło­

wiekiem , oczywiście, ale nie jest on jeszcze dorosłym  człow ie­

kiem —  słabość rozumu i w oli musi mu zastępie wychowawca; 
wiemy, że dużo łagodnych dróg prowadzi do duszy wycho­

wanka, mogqcych korzystnie nań wpływać, ale niemniej w ie­

my, że jednq z dróg wiodqcych do celu, zwłaszcza wobec 
wyzywajqcego .staw iania się” wychowanka, jest również zręczny 

chwyt za kołnierz, zagrożona lub wykonana kara cielesna; 

uświadamiamy sobie nawet różne niewłaściwości, jakie zajść 

mogq w używaniu tego środka; ale zajść one mogq chyba 
tylko bardzo wyjqtkowo, zresztq, czy w stosowaniu innych kar, 

np. wyłajania, groźby lub karceru, nauczyciel nie może także 

okazać się niezręcznym i n ietaktownym ?

Nowsze m inisterialne reskrypty pozbawiajg wychowawcę 

prawa używania chłosty; z natury rzeczy jednakże przysługuje 
ustawodawstwu szkolnemu raczej prawo jej norm owania aniżeli 
kategorycznego jej zakazywania. N iebezpiecznie jednym cię­

ciem tak skom plikowanq i nie ła tw q sprawę rozstrzygać. Z  tym 
wszystkim, jeżeli rodzice zakażę guw ernerow i lub w ładza nau­

czycielom używania kary cielesnej, d z i e c k o  n i e  p o w i n n o  
w i e d z i e ć ,  że wychowawcy nie wolno go tknęć, bo na dziecko 

działa, jak wiemy, nie ty lko powaga intelektualna, m oralna 
i urzędowa, ale także fizyczna wychowawcy, którę gdy się 
nauczycielowi odbiera, d y s k r e d y t u j e  g o  s i ę  wobec ucznia, 

wystawiajęc mu świadectwo, że niezdolnym byłby w danym 
razie z prawa fizycznego przymusu stosownie korzystać. M oż li­

wość użycia kary cielesnej, tj. wyrzędzenia wychowankowi przy­
krości fizycznej, należy tak samo d o  k a r d y n a l n y c h  p r a w
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w y c h o w a w c y ,  jak prawo wyrządzania mu za karę przykrości 
psychicznej. Kara cielesna powinna, jako ostateczny środek 
wychowawczy, pozostawać w o d w o d z i e ,  j a k o  m o ż l i w o ś ć  

g r o ż ą c a ,  jak nad nami wszystkimi wisi np. m ożliwość kary 
więziennej, która przecież żadnego uczciwego człowieka nie 
dosięgnie, lub przynajm niej dosięgnąć nie powinna. Już sama 

m ożliwość narażenia się na karę cielesną działa na wychowan­

ka powstrzym ująco i hamująco w niewczesnych zapędach.

N a t u r a l n e  o d c z u c i e  p o t r z e b y  p r z y m u s u  i kary 
w wychowaniu jest odczuciem zdrow ym ; rzeczą pedagogiki po­
zostanie wysnuwać z tej zasady odpowiednie norm y postępowa­
nia, tj. stanowić, kiedy i jak używać ostrzejszych form , aby nie 

przesadzać i nie zmuszać wychowanka ty lko zewnętrznie, ale 
równocześnie urabiać go także wewnętrznie. S a m a  m ł o ­
d z i e ż  z r e s z t ą  p r a g n i e  s i l n e j  r ę k i ,  bo odczuwa ona 

dobrze swe słabości i niedostatki. C hłopcy nie zachwycają się 
słodkim, wiecznie uśmiechniętym wychowawcą, ale szczycą się, 
gdy mają nauczyciela, który „wszystko widzi i słyszy", a ener­

gicznie i ściśle się domaga, czego trzeba, potrafiąc w danym 

razie w inowajcę siłą zmusić do porządku. Korząc się przed po­
wagą takiego wychowawcy, wychowankowie przyjm ują zasłu­
żone kary z ręki jego bez szemrania, nie b iorąc ich tak tra ­

gicznie, jak przdstawiają przeciwnicy przymusu, bo każdy du­

chowo zdrow y uczeń uważa karę jako słuszne zadosyćuczynienie 
za popełnioną winę, które go uspraw iedliw ia i przynosi po­

żądany spokój sumienia. B ó g  t a k ż e  k a r z e  g r z e s z n i ­

k ó w ,  a pokuta jest naprawą nadwyrężonego stosunku wobec 
prawa moralnego, jest oczyszczającym lekarstwem duszy. Z a ­
chowując normy sprawiedliwości i taktu, nie bądźmy więc zbyt 

lękliw i w stosowaniu w razie potrzeby nawet ostrzejszych 
środków wobec wychowanka, nie obawiajm y się go zasmucić 
i upokorzyć, gdy sobie na to zasłuży. N i e c h  s i ę  w s t y d z i  

i m a r t w i  i ł z y  l e j e ;  boleść duszy —  ekspiacja winy —  

oczyści go, uszlachetni i zahartuje duszę jego na cięższe przy­
krości życia, tak często nie zasłużone. Chłopiec, wychowany 

w duchu zdrowej karności, poważnie, po męsku, daje rękojmię, 

że będzie um iał w walce życia być mężnym i zachować swą 
godność; będzie on w danym razie zdolen zaprzeć się samego 
siebie i zdobyć się na większą serdeczną ofiarę.

20
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R o z l u ź n i e n i e  k a r n o ś c i  j e s t  z a w s z e  o z n a k q  
s ł a b o ś c i  m o r a l n e j ,  powodującej różne upadki i ruinę, 

tak jednostki jak i społeczeństwa. Liberum veto, niesforność, 
warcholstwo i upadek obyczajów zgubiły nas kiedyś; i dziś jesz­
cze te same wady narodowe są przyczyną niejednego zła w na­

szej ojczyźnie. Świat dzisiejszy nie jest w iekiem  mężów siinych, 

rycerskich, ale w iekiem dziecka. Podnieść i wzm ocnić nas mo­

gą karność ducha, wychowanie męskie, tak dorastającego 
jak i dorosłego już pokolenia.

W y d a l e n i e  u c z n i a  z e  s z k o ł y  (średniej i zaw odo­
wej). Karę tę, jako ostateczną ze środków dyscypliny szkolnej, 

nakłada dyrektor w porozum ieniu z gronem nauczycieskim nie­
raz nawet z kuratorem  lub m inistrem, aby uniknąć ewentualnych 

pomyłek. W  relegacji rozróżniam y pewne s t o p n i o w a n i e :

Można ucznia w ydalić albo z jednego zakładu, nie za­
mykając mu przejścia do innego, albo wydalając go, zabrania 

mu się wstępu do jakie jkolw iek szkoły w danej miejscowości, 
np. w całym Poznaniu, albo też zakaz ten dotyczyć może 
wszystkich szkół województwa, czy całego kraju.

Relegacja jest karą, które j szkoła chwyta się w ostateczności, 
boć wtedy zrywa się zupełnie łączność szkoły z wychowankiem. 
K i e d y  n a l e ż y  j ą  s t o s o w a ć ?

1. Gdy już wszystkie s p o s o b y  w y c h o w a w c z e  zo­

stały w y c z e r p a n e ,  a uczeń wciąż jest niepoprawny, czv to 
w nauce czy w gorszącym zachowaniu i nie uprawnia do 
żadnych nadziei, natenczas w pierw  z a g r a ż a  mu się relegacją, 

dając mu t. zw. „ c o n s i l i u m  a b e u n d L  —  radę (dobro­
wolnego) odejścia, a jeśli tej rady nie posłucha i nie popraw ia 
się, obwieszcza mu się, że musi szkołę opuścić.

2. Lecz nie tylko niepoprawnych uczniów się releguje. 
N i e r a z  j u ż  j e d e n  c z y n  może stać się dostatecznym po­
wodem do wydalenia ucznia ze szkoły, a to wtedy, gdy czyn 
ten nabiera charakteru niebywałego, ciężkiego występku. C iężka 

kradzież (bywały nawet i rabunki, popełniane przez bandy 
uczniowskie), w ielkie zgorszenie, wywołane pijaństwem lub roz­
pustą, bezczelny opór wobec słusznych zarządzeń wychowawcy 

i inne podobne przewinienia, psujące w niepowetowany sposób 
porządek i paraliżujące wysiłki wychowawcze, a dyskredytujące 

dobre im ię szkoły, dom agają się usunięcia w inowajcy ze szkoły. 
Zgn iłe  i obum ierające członki organizm u trzeba odciąć i od-
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rzucić. Am putację laka należy także stosować w o b e c  s ł u ż b y  
s z k o l n e j  i n a u c z y c i e l i ,  jeżeli dajq zgorszenie. Relegacja 
w yw iera dodatnie wrażenie: nauczyciele odetchnę z ulgę, że po­

zbyli się kuli u nogi, dla uczniów jest ona przestrzegajęcym 
memento, dla wydalonego zaś wstrzęsajęcym przeżyciem, 
z którego zrodzić się może zbawienne opamiętanie.

O p ó r  ze  s t r o n y  w y c h o w a n k a .

Jak wychowawca ma prawo i obowięzek stosowania kary, 
tak na wychowanku cięży obowięzek poddania się karzęcej 

ręce wychowawcy. C ó ż  c z y n i ć ,  g d y  w y c h o w a n e k  n i e  
c h c e  s i ę  p o d d a ć  nałożonej na siebie karze?

W  niektórych wypadkach potrzeba dużo intuicji, taktu 
i doświadczenia pedagogicznego, aby w ybrać środek, jaki 

w danej chw ili jest najodpowiedniejszy.

1. C o czynić np. gdy uczeń mimo wezwania nauczyciela 

n ie  w y j d z i e  z ł a w y ?  U młodego ucznia poskutkuje na 

miejscu energiczny chwyt za kołnierz —  ale co zrobić ze 
starszym? Czy zabrać się czynnie do niego i szamotać się 

z nim przed cała klasę? Choćby nauczyciel w ygra ł takę ba­
talię, zwycięstwo okupi pewnę utratę powagi wobec uczniów.

2. Gorsza sprawa, gdy nauczyciel nakaże niesfornemu 

uczniowi o p u ś c i ć  k l a s ę .  Jest to  jeden z najdrażliwszych 

rozkazów, który podnieconemu niekarnościę ucznia nauczy­
cielow i może się wyrw ać z ust w słusznym uniesieniu. Jeśli 
nauczyciel cieszy s!ę wybitnę powagę, rozkaz zostanie spełniony. 

Lecz cóż, gdy uczeń ani myśli spełnić rozkazu? Słabszego 
fizycznie może uda się z honorem wypchnęć za drzwi, lecz 

chłopak, czujęcy się na siłach, będzie się borykał z nauczycielem, 
może ku głośnej uciesze kolegów, których sympatia staje zwykle 
po stronie „cierpięcego” współtowarzysza. N ie bardzo hono­

row o byłoby użyć w takim  wypadku pomocy sługi szkolnego 
(pedla). Apelow ać do pomocy dyrektora podkopuje także 

autorytet nauczyciela. Szczęśliwym rozwięzaniem  sprawy by­
łoby, gdyby uczniowie sami, oburzeni zachowaniem kolegi, 

stanęli po stronie nauczyciela i dom agali się spełnienia rozkazu. 

N iejeden nauczyciel w wypadkach takich w o li sam opuścić 

klasę i nie wracać do niej prędzej, aż uczeń oporny nie wyjdzie, 
względnie nie zostanie usunięty. D rażliwych tych eksperymentów 
lepiej nie urzędzać. Sęd w pewnym takim  wypadku niepo-

20*



308

myślny wydał wyrok na nauczyciela dowodząc, że uczeń, 
płacąc czesne, ma prawo do miejsca w klasie i nie może 
z niej być siłą usunięty. M łodzi nauczyciele często popełniają 

ten błąd, że ła tw o się unoszą i w podenerwowaniu dyktują 

niepedagogiczne rozkazy. Jeśli sprawa nie nagli, dobrze będzie 
ją odłożyć, tym czasem zaś obmyśleć metody działania, aby 
nie żałować po niewczasie niefortunnych pociągnięć, a działać 

zawsze z równowagą, .sine ira et studio” .
3) Do bardzo przykrych wydarzeń w szkole należy w y- 

m i e r z a n i e  c h ł o s t y .  N iejeden wychowanek, pod wpływem 

strachu, broni się rozpaczliw ie, gotów drapać, kopać i walczyć 
do upadłego. W ychowawca może się wtedy znaleźć w bardzo 
kłopotliwym  położeniu.

Dlatego Jezuici w swych szkołach poruczali w ym ierzanie 

chłosty specjalnemu „ko rek to row i”, nauczyciel zaś trzym ał się 
z daleka, by z prętem w ręku nie ubliżyć godności swojej. Gdy 

wychowawca sam sięga do kary chłosty, najstosowniej wym ierzy 
ją w cztery oczy. Procedurę tą otacza wtedy pewna groźna ta­
jemniczość, działająca odstraszająco na drugich.

Żadne przewinienie nie powinno ujść bezkarnie. C óż je­

dnak czynić w wypadku, g d y  w i n o w a j c a ,  z n a j d u j e  s i ę  
w j a k i m ś  s z e r s z y m  g r o n i e ,  np.  k l a s i e ,  a n a z w i s k o  
jego jest wychowawcy n i e z n a n e ?  Z i g n o r o w a ć ,  zwłaszcza 

cięższego przewinienia, nie wolno, aby nie okazać się słabym, 
a nie rozzuchwalać w inowajcy i klasy. U k a r a ć  c a ł ą  k l a ­
s ę?  Równa kara, wym ierzona całemu zespołowi wychowanków, 

nie działa z reguły pedagogicznie. Kara bowiem, nałożona na 
niewinnych i mniej winnych, w ywołuje poczucie krzywdy, zraża 
do wychowawcy, a budząc ducha przekory, nadaje cech w spól­

nego bohaterstwa cierp iącym ; w inowajca zaś, dotknięty tą sa­

mą karą co drudzy, pociesza się, że nie on sam cierpi, (sola- 
men miseris socios habuisse m alorum  —  pociechą jest mieć 

towarzyszy w niedoli); do obawy przed nauczycielem dołącza 
się poza tym obawa przed współuczniam i, aby przed nimi się 

nie skom prom itować, będąc winnym ich cierpienia, co tym bar­
dziej zam yka usta w inowajcy.

Stosowana dawniej w takich wypadkach m e t o d a  „ d z i e ­

s i ą t k o w a n i a '  lub „p ią tkow ania” klasy, to znaczy karania co 
1 0 -tego, względnie co 5 -tego  ucznia bez względu na to, czy 

winny, czy nie, jest z powodu swej mechaniczności i przypadko­
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wości niepedagogiczna i niegodna rozum nego wychowawcy. 
Jakże więc wynaleźć w inowajcę, którego się za rękę nie przy­
chwyciło, k tóry sam się nie zgłasza, a klasa, chociaż go może 
zna, m ilczy? Trzeba w pierw  z a ż ą d a ć ,  a b y  s a m  s i ę  z g ł o ­
s i ł ,  wyznaczyć term in, np. dobę, a jeśli się wczas nie zgłosi, z a ­

a p e l o w a ć  d o  c a ł e j  k l a s y  o pomoc. Jeśli chodzi o mniej 

ważną sprawę, lepiej oczywiście nie urządzać w ielkiego śledz­
twa i nie brać do pomocy całej klasy. Kolegę bowiem, który 

wydał nazwisko winowajcy, współuczniowie uważają z reguły 

za zdrajcę i denuncjanta, łam iącego ducha koleżeństwa i soli­
darności. Z  tym „braterstwem  broni", musi nauczyciel do pe­
wnego stopnia się liczyć. Jeszcze gorzej, gdyby wychowawca 

kazał uczniom przeprowadzać śledztwo i donosić sobie o spo­
strzeżeniach. M ogłoby to rozpętać ducha podejrzliwości, szpie­
gostwa i donosicielstwa. Inna rzecz, gdy cała klasa lub grono 

lepszych uczniów oburzy się sam orzutnie na zachowanie w ino­
wajcy, i gdy go sami nakłonią, aby się przyznał, lub z własne­

go popędu doniosą o tym, co zaszło, nauczycielowi.
Jeżeli zaś uczeń sam się nie zgłasza, ani klasa do przy­

znania się do winy nakłonić go nie może, nie pozostaje nic in­
nego, jak żeby n a u c z y c i e l  s a m  w y k r y ł  w i n o w a j c ę .  
N a ogół nie tak bardzo trudna to sprawa, jak się na oko wy­

daje. W inow ajcy zwykle szukać trzeba m i ę d z y  g ł o ś n i e j ­

s z y m i  u c z n i a m i ,  wysuwającym i się na czoło klasy. M ora l­
nymi i faktycznym i sprawcam i jakiegoś przestępstwa są z w y ­

k l e  p r z y w ó d c y ,  którzy urabia ją psychę klasy, lub urwisze, 

którzy w niej rej wodzą. Na nich więc w pierw  skieruje nau­
czyciel swoją uwagę. N ieraz ła tw o winowajcę odgadnąć, gdyż 
z d r a d z a  s i ę  n i e p o k o j e m  i całym zachowaniem ostroż­

nym i niepewnym. Bystra obserwacja i intuicja doprowadzają 
zwykle do pożądanego wyniku. Oczywiście chronić się trzeba 
w ypow iadania przedwcześnie bezpodstawnych posądzeń, aby 
nie zrazić czasem jakiego niewinnego serca.

Trudniej w yłow ić przestępcę, gdy należy do t. zw. „ c i c h y c h  

w ó d " . Nauczyciel uważa niejednego ucznia za spokojnego, 
w zorow ego chłopca, a on tymczasem ma już niejedne sprawki 

na sumieniu. W  wypadku takim , gdy on i klasa milczy, należy 

o d e z w a ć  s i ę  w p i e r w  d o  s u m i e n i a  w i n o w a j c y .  
Trzeba z naciskiem zaznaczyć, że gdy zawinił, winien też za 

to ponieść konsekwencje, by sprawę za łatw ić i sumienie uspo­
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koić, że gdy się nie zgłosi, jest łchórzem  i naraża całq klasę 
na przykre przesłuchy, badania, posądzenia niewinnych, może 

nawet i kary, czym jeszcze bardziej siebie obciąży. K l a s i e  
z a ś  c a ł e j  należy wytłumaczyć, że ponieważ zaszło zgorsze­

nie, opinia jej cierpi na tym, każdy więc jest zobowiązany do 

ratowania jej dobrego im ienia. Kto nazwisko w inowajcy zna 

i wyjawi je, nie jest bynajmniej denuncjantem, ale obrońcą czci 

i honoru klasy, współpracownikiem  nauczyciela, bo zagradza 
drogę złemu, a popiera, co dobre. T o n  o d e z w a n i a  nau­
czyciela winien być ciepły, ojcowski, nie przygnębiający. N ie 

wolno zatem naprzód straszyć w inowajcy piekłem i piorunam i, 
nie oburzać się i unosić, że wstydem i hańbą okry ł siebie i szkołę, 

że nie godnym jest, by go święta ziem ia nosiła i t. d. Po ta ­

kiej burzy bowiem, w inowajca nie będzie m iał oczywiście od­

wagi wystąpić, lecz chwyci się jedynej sam oobrony: zam knie 
się w sobie i popadnie w zaciętość, nie zgłosi się i nie wyzna 
winy, m imo nawoływań wychowawcy, a może i kolegów.

W  drażliwych tych i zawikłanych sytuacjach wychowawca 
musi postępować b a r d z o  r o z t r o p n i e  i b a r d z o  o s t r o ­

ż n i e .  R a c z e j  u b o l e w a ć  nad tym, co się stało, aniżeli 

huczeć i grozić jak Jowisz grzm iący, obiecać, że jeśli w inowajca 
się zgłosi, będzie ojcowskim  sercem z całą dobrocią przyjęty; 

już to, że zdobędzie się na śmiałość dobrowolnego wyznania 

winy, wysoko mu się policzy. Sprawa w praw dzie  wygląda 
niepocieszająco, ale, można zaznaczyć, nie chcemy naprzód 

sądzić i potępiać, nie znając jeszcze powodujących fakt pobu­
dek i okoliczności. N ie  ma winy, której by nie można napra­
wić. O  tę naprawę właśnie chodzi i o spokój sumienia w ino­
wajcy. Jeżeli wychowawca posiada serca wychowanków, może 

liczyć na to, że po jego gorącym  i taktownym  odezwaniu po­
ruszy się młodzież, w inowajca nie zniesie zm artw ienia um iło­
wanego nauczyciela i pokrzywdzenia klasy, i d o b r o w o l n i e  

s i ę  z g ł o s i .  M a on wtedy jeszcze prawo do korzystania z o- 

koliczności łagodzących, bo zdobywa się na odwagę, upokarza 
się, daje posłuch słowom wychowawcy i objaw ia chęć naprawy 
złego, okazuje więc dobrą wolę, co wszystko trzeba należycie 

ocenić i uwzględnić.
J e ż e l i  w y c h o w a n e k  d o b r o w o l n i e  s i ę  n i e  z g ł o ­

s i, lecz w yłow ili go uczniowie lub indagacja nauczyciela, należy 
się z nim obejść według ścisłych wymagań sprawiedliwości,
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uwzględniwszy oczywiście indywidualne czynniki, jak brak zasta­

nowienia się, wrodzoną żywość, namowy ze strony innych i t. p. 
pobudki. Rozumie się, że przed wym iarem  kary wychowawca 

powinien doprow adzić wychowanka do jak najjaśniejszego uświa­
dom ienia przewrotności i złości postępku, do uznania popełn io­
nej winy, do skruchy i gotowości dania należytego zadośćuczy­
nienia.

N iekiedy się zdarza, że d u c h  c a ł e j  k l a s y  j e s t  d z i w ­
n i e  n i e k a r n y .  N a klasę taką narzekają zwykle wszyscy 

nauczyciele, trudno ją utrzym ać w karbach, odnosi się wraże­
nie, jakoby najgorsi nicponie z całej okolicy zeszli się razem, 
aby utrudniać nauczycielom pracę wychowawczą. Kary zbio­
rowe, dawniej dość często stosowane, nie wyw ierają głębszego 

wrażenia, uczniowie przyjm ują je obojętnie, nieraz nawet z pe­
wnym humorem, co przyczynia się tylko do spotęgowania ich 
niekarąości. C óż począć?

a) Pierwszym ważnym środkiem jest p r z e w i d u j ą c a  
z a p o b i e g a w c z o ś ć  wychowawcza, usuwanie przyczyn, po­
budzających do swawoli i wybryków. W  pewnym gimnazjum 

popsuł się duch w jednej klasie: uczniowie urządzali bójki 

i napady, w yprawy do ogrodów  i sadów spokojnych obywateli, 
poczęły napływać coraz częstsze skargi i zażalenia do dyrekcji. 

Po długich usiłowaniach zdołano stw ierdzić przyczynę tego ob ja ­

w u: klasa rozczytywała się chciw ie w awanturniczych i sensa­
cyjnych opowieściach. W ychwytano książki, uczniów otoczono 
ścisłym nadzorem, dano im inną, szlachetniejszą literaturę do 
ręki —  i awantury ustały.

Inna klasa szkoły średniej, do której uczęszczał syn w łaści­
ciela kinem atografu, zasm akowała w odwiedzaniu w idowisk, 
uczęszczając tylnym wejściem do osobnej skrytej loży. Przed­

stawienia tak rozogniły w yobraźnię uczniów, że cała klasa 
w krótkim  czasie opuściła się niesłychanie w naukach. Po zba­

daniu sprawy, syn właściciela kinem atografu musiał opuścić 

szkołę, kilku współw inowajców otrzym ało consilium  abeundi, 
reszta ostrzejsze kary, i zwolna uczniowie w róc ili do równo­
wagi. Cessante causa cessat effectus —  po usunięciu gorszą­

cej przyczyny ustaje zgubny skutek.
b) O bok profilaktyki skutecznym środkiem wobec rozigra- 

nej klasy okazuje się stosowanie w i ę k s z y c h  w y m a g a ń  

w p r a c y ,  aby odw rócić uwagę uczniów od płochej swawoli.
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Gorszych, lekkomyślnych uczniów trzeba baczniej pilnować, 

nie okazywać im względów, napędzać do intensywniejszej na­
uki, karać w razie uchybień dotkliw ie j. W  uczniach lepszych 

zaś nie omieszka nauczyciel uznawać chociażby mniejszych za­

let i postępów, podsycać godziwą ambicję, pochwalać, gdy się 
sposobność nadarzy, pobudzać i zachęcać do w ytrw ania  w do­

brem. Ta nierówna m iara w ocenianiu uczniów, w yróżnianie 
dobrych i pilnych, a popędzanie zaniedbujących się, doprow a­

dza zwolna część gorszą do zastanowienia; nie zniosą oni 
dłuższego nacisku ze strony nauczyciela, lecz poczną zaw ra­

cać na dobre tory. Z  tym też momentem ustaje ich nękanie. 
Oczywiście, że proces ten poprawczy wym aga dłuższego czasu 

i dużo cierpliwości. Słaby i n iecierpliwy nauczyciel nie dopro­

wadzi rozpasanej klasy do należytego rygoru i będzie narażo­

ny na niejedne utrapienia i przykrości.
O s t a t e c z n y  c e l  k a r  w wychowaniu 

jest ten, aby się stały zbyteczne. Pouczony przykrościam i, 
i zm artw ieniam i wychowanek w yrabia  w sobie to przekonanie 

że winien pełnić to, co dobre, a unikać złego, nie tylko z oba­

wy przed karą, ale dla dobra własnego i społeczeństwa oraz 

ze względu na Boga. G dy wychowanie doprow adziło  wycho­
wanków do takiego usposobienia, może się cieszyć, że spełni­

ło zadanie, gdyż m ówiąc językiem teologa: ukształtowało cz ło­

wieka na obraz i podobieństwo Boże, a m ówiąc językiem pe­
dagoga: w ykuło szlachetny charakter.

VIII. Negrody

1. M o t y w y  d z i a ł a n i a  w y c h o w a n k a .

M łody człow iek spełnia wolę wychowawcy, jak wyżej za­
uważyliśmy, albo p o d  w p ł y w e m  p r z y m u s u  zewnętrznego 

lub wewnętrznego, albo też z w ł a s n e g o  p o p ę d u .  N ie je ­

den akt, zwłaszcza wym agający dłuższego czasu, może się za­
początkować pod przymusem, a skończyć dobrowolnie. Począt­

kowo przeważa w dziecku życie czysto zmysłowe (animalne), 
dziecko zatem jest skłonne ulegać zmysłom, popędom i zach­

ciankom. Jeśli się przezwycięża do dobrego, czyni to  zrazu 

mniej lub więcej pod przymusem, z e  w z g l ę d u  n a  w y c h o ­

w a w c ę ,  by zyskać jego uznanie i nagrodę. Jest to  motyw naj­
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niższy, bo samolubny. Lecz wychowanie musi się z nim liczyć, 
by posiąść serce dziecka, które, nie odczuwając jeszcze wyższych 

wzlotów ducha, wyrywa się tymczasem do przyjemności zm y­
słowych. C ukie rk i, smaczne kąski, m iłe zabaw ki stanowią 

pierwsze pożądania i motywy działalności dziecka.
W  dalszym ciągu rozwoju dziecko będzie się starało za­

chowywać poprawnie dla satysfakcji n i ż s z y c h  p o ż ą d a ń  

d u c h a :  pragnie uchodzić za obowiązkowe, mądre, miłe, aby je 

chwalono, podziwiano, stawiano za wzór.

I to  są jeszcze pobudki nieszlachetne, z których jednak 

wychowanie musi także korzystać, dopóki w wychowanku nie 
w yrobi wrażliwości na szlachetniejsze motywy. Mniej szla­

chetnym motywem jest także t. zw. m o t y w  b a n a u z y j n y  
(pavauaoj, banausos —  rzemiosło, przynoszące korzyść materialną). 

W ychowanek uczy się pilnie, zachowuje nienagannie, lecz nie 

z zam iłow ania do nauki i cnoty, ale dla spodziewanej osobistej 

korzyści: więc, aby zyskiwać dobre cenzury, promocje, premie, 

korzystne wyróżnienie.
I tych motywów nie można bezwzględnie odrzucać, ale, 

licząc się ze słabościami młodej natury, w pewnej mierze uzna­

wać. M ałem u wychowankowi nie ła tw o pojąć, że uczyć się 
trzeba dla nauki samej, być dobrym  dla cnoty jako takiej. Sfera 

jego myśli i dążeń nie sięga zrazu tak wysoko, lecz ogranicza 

się on do najbliższych, konkretniejszych celów, zrozumialszych, 

w ięc więcej pociągających, którym i są właśnie motywy ba- 

nauzyjne. Rozumny wychowawca dopuści je do głosu i do 
pewnego wpływu, ale tylko jako przejściowe, słabsze sprężyny, 

które z czasem trzeba będzie zastąpić innymi, silniejszymi, 
doskonalszymi. M inusy moralne motywów banauzyjnych będzie 

się starał wychowawca ile możności uzupełniać i podciągać 
ku górze, wskazując wychowankowi coraz to szlachetniejsze 

pobudki i coraz wyższe cele, uzasadniając m otywy pracy wzglę­
dem na rzecz samą, na sprawę jako taką. A le  nie jeden idealny 

motyw działania, c h o c i a ż b y  s z l a c h e t n y ,  może być dla 
całości n i e w y s t a r c z a j ą c y ;  niejednokrotnie np. spotkać 

można w życiu ludzi wykształconych i uczonych, którzy rozko­

chani w swych książkach i w swej nauce, poza tym świata nie 

widzą. Żyją  tylko w kole swej specjalności, nie mają czasu 
nawet dla żony i dzieci, społeczeństwo ze swymi zagadnienia­

mi nic ich nie obchodzi; niejedni nie pamiętają nawet o Bogu,
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i nie spełniają obowiązków swych religijnych, nie dla tego, żeby 
byli ateuszami, ale że, zatopieni w ulubionym przedmiocie, za­

tracają  zmysł dla innych, nie mniej ważnych, a nawet w ażniej­

szych spraw. C óż pomoże uczonemu, chociażby całą wiedzę 
posiadł, o lbrzym ie sobie nagrom adził b ib lioteki, jeśli przytem 

zapom niał być człowiekiem , którego zadaniem jest żyć i p ra ­

cować dla Boga i społeczeństwa. Dlatego wychowakom  nale­

ży z największym przypom inać naciskiem, że c z ł o w i e k  n i e  

d l a  s i e b i e  w y ł ą c z n i e  i s t n i e j e ,  ale ma też obow iązki 

względem rodziny, przyjaciół, ogółu; że im więcej dla drugich 

pracuje, tym pożyteczniejsze jest jego życie. Szczęścia bowiem 
nie znajdziemy w egoistycznych celach, ale w oddaniu się pracy 

dla dobra innych ludzi. Tego, co człow iek zdobył, nie ma za­

zdrośnie chować dla siebie, ale winien je stawiać na usługi 

drugich, aby życie jego było owocne i praw dziw ie pożyteczne.
Słowem, od najrychlejszej młodości uprzystępniać trzeba 

dziecku m o t y w y ^ a l t r u i s t y c z n e ,  aby się stało usłużne, 
uczynne, ofiarne, współczujące —  uspołecznione. Najwyższym 
zaś motywem działania i najlepszą intencją jest wzgląd na 

Boga, pragnienie, by pracą i o fia rą  utw ierdzać i rozszerzać 
Królestwo Boże na ziemi. Żaden inny motyw nie jest zdolny 

człowieka tak wewnętrznie uwznioślić i uświęcić, bo żaden 

inny nie potrafi tak wysoko go podnieść ponad ludzką naturę, 

by siebie staw iał na drugim  planie, a nawet o sobie zapom inał, 
zapatrzony w w ielkie sprawy Boże. O bok innych motywów 

i ponad nimi musi wychowanie rozżarzać w sercu wychowanka 

i s k r y  z r o z u m i e n i a  i o d c z u c i a  t y c h  n a j w y ż s z y c h  
i n t e n c j i ,  żeby się uczył myśleć, chcieć i pracować nie tylko 
dla siebie, dla bliźniego i społeczeństwa, ale także d l a t e g o ,  

ż e  B ó g  t a k  c h c e ,  by przez to i Jego wola święta się stała. 
W tedy dopiero akt iudzki nabiera także nadprzyrodzonej w a r­

tości, wysługując nam niebo, staje się aktem ludzkim p e ł n o ­
w a r t o ś c i o w y m .  Niechże więc wychowanek nie tylko się m odli 

od zarania życia „bądź wola Twoja", ale niech też wszystkie 

swe akty wewnętrzne i zewnętrzne uszlachetnia i podnosi rzu­
ceniem oczu na Boga, nastawieniem na rzeczy wyższe w dobrej 

i złej doli. W zbudzanie dobrej intencji rano („W szystko na 
chwałę Bożą!") wystarcza wprawdzie, aby wszystkim poczy­

naniom dnia nadać ową orientację i sankcję wyższą, lecz czyż 

i podczas dnia, w każdej godzinie —  nie raz, ale częściej —
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w każdej okoliczności życia, nie możemy myśli naszych i uczuć 
krótko, strzeliście kierow ać do Boga, wielbiąc Go, prosząc, prze­
praszając za nieudolność naszą, dziękując Mu za otrzym ane łaski? 
Tym sposobem wszystkie nasze sprawy, nawet tak powszednie jak 
jedzenie i picie, co więcej, nawet sen nasz z Bogiem rozpoczęty, 

całe nasze życie świadome, podświadome i nieświadome staje 
się m odlitwą —  jednym wielkim  akordem  pochwalnym Boga.

2. W a r t o ś ć  w y c h o w a w c z a  n a g r o d y .

Kara stanowi dla wychowanka przykrość, naginającą 
niesforną wolę ku drodze praw ej; nagroda jest przyjemnością, 
podnoszącą na duchu. O  ile podnoszenie ku górze jest czymś 
szlachetniejszym niż naginanie i prostowanie, o t y l e  n a g r o d a  

j e s t  ś r o d k i e m  i d e a l n i e j s z y m  o d  k a r y .  D latego też 
kara znajduje więcej zastosowania wobec natur grubszych 

i oporniejszych, nagroda zaś wobec delikatniejszych i subtel­

niejszych. Są dzieci, które kary w yprowadzają z równowagi, 
nagrody zaś rozw ija ją im skrzydła do lotu.

S t o s u n e k  k a r  d o  p r z e w i n i e ń  jest unorm owany: 
za poszczególne przestępstwa są przewidziane właściwe kary. 
N atom iast s t o s u n e k  n a g r o d y  d o  z a s ł u g i  jest luźny, nie 
objęty ścisłym obowiązkiem . Dlaczego? Ponieważ:

1. każdy człowiek, jak wiemy, jest zobowiązany według 

wrodzonych swoich zdolności pracować dla dobra własnego, spo­
łecznego i ku chwale Bożej, i to  bez względu na to, czy otrzyma 

za to nagrodę lub nie, bo takie jest przeznaczenie, taki główny 

cel życia ludzkiego. N ieotrzym anie uznania i nagrody nie zwalnia 
nas w sumieniu od obowiązku uczciwości i pracy. „N ie nam, 

Panie, nie nam, ale im ieniu Twemu daj chw ałę !” Bóg ukochał 
nas bezinteresownie, i my G o kochać powinniśmy —  to ideał 
dusz świętych, w ięc także ideał wychowawczy. O  faryzeuszach, 

którzy obnosili swe cnoty po ulicach, aby ich ludzie podziw iali 

i chw alili, powiada Zbaw iciel, że otrzym ali już zapłatę swoją; 

otrzym ali ją na ziemi —  nie mają prawa spodziewać się jej 
w wieczności.

2. Najlepszą nagrodą są wartości, które człowiek s a m  

s o b i e  swą pracą zdobywa: zadowolenie, wyrobienie ducha, 
stanowisko społeczne, poważanie u drugich, a przede wszystkim 

zasługi, z których płynie słodka nadzieja otrzym ania nagrody 
niebieskiej. Prawdziwą bowiem i najpełniejszą nagrodą czło­
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wieka za jego dobre czyny —  jest tylko Bóg sam, szczęście 
z N im  i w Nim . Bóg daje nam to szczęście, lecz niczym nie 

zmuszony, z łaski, z miłości. Tak też wychowawcę nikt i nic 

zmusić nie może, by w szczególny sposób nagradzał wycho­
wanka. Kary zasłużonej może się wychowanie d o m a g a ć  

ex iustitia (ze sprawiedliwości), lecz nagrody może się ty lko  
s p o d z i e w a ć  ex carita te  (z miłości).

3. Zresztg żadna potęga świata nie potra fiłaby należycie 
( a d a e ą u a t e )  w y n a g r o d z i ć  prawdziw ie dobrego czynu 

ludzkiego. Żadne odznaczenia, tytuły, godności, zaszczyty, 
żadne dobra m aterialne nie sq zdolne dorów nać szlachetności 

wewnętrznej człowieka, jego napięciu psychicznemu, wysiłkom 
rozumu i woli, jakie w łożył w swe dzieło. M iędzy w artościam i 

psychicznymi a m ateria lnym i istnieje przepaść nieprzebyta. 

Jedno drgnienie współczucia i jeden brylant sq incom patib ilia 
—  nie można ich ze sobq równoważnie zestawić. Jak nie­

odpowiednio w ięc i błaho wynagradza świat zwykle wybrańców 
swoich! Jakże często według własnego „w idzi —  mi się", według 
egoistycznej protekcji, nepotyzm u! Jakże nieraz mylnie i nie­

spraw iedliw ie! Jeżeli Państwo jak i Kościół m imo to rozdzielajg 
różne nagrody, czyniq to dlatego, iż jest rzeczq 1. stosownq 
(aequum), 2. godnq i przydatnq (dignum) dla natury ludzkiej 

i praktycznego życia w yróżniać tych, którzy się dzielniejszym 
jakim  czynem odznaczyli.

1. N agroda jest rzeczq s t o s o w n q ,  o d p o w i e d n i ą  
n a t u r z e  ludzkiej.

C złow iek bowiem z natury dqży do szczęścia, zadow ole­
nia, wewnętrznego pokoju. Tymczasem życie jest pełne trudów , 

z którym i człow iek musi walczyć. Szczęśliwym jest, gdy mu 
się uda upragniony cel osięgnqć, zam ierzonego dzieła dokonać. 

W praw dzie już sama świadomość, że dokonało się rzeczy 

dobrej, przepełnia człowieka uczuciem zadowolenia i szczęścia, 

jednakże uczucie to potęguje się, gdy człow iek zyskuje uznanie 
u drugich, zwłaszcza osób starszych, poważnych, przełożonych, 
przedstawicieli władzy.

2. N agroda jest rzeczq godnq i p r z y d a t n q :

a) d l a  s a m e g o  n a g r o d z o n e g o ,  bo dzia ła jgc dodatnio 

na jego samopoczucie, wzm acnia tym samym dobrq wolę 
i chęć do dobrego —  jest w ięc pożgdanym bodźcem do
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dalszych wysiłków ; dziecko wobec pochwały i zachęty za­
pomina o trudach i zmęczeniu, uczqc się radości w pracy; 

b) d la  i n n y c h  nagrodzony czyn, wysunięty jako w zór, działa 
pobudzająco i zachęcająco do gorliwszych dążeń i dz ia ­

łań, na czym z y s k u j e  d o b r o  o g ó ł u  i ku ltura  spo­

łeczna.
Chociaż z powyższych powodów nagroda jest rzeczą sto­

sowną i przydatną dla natury ludzkiej i życia społecznego, jednak 
rozdzielanie jej naraża nierzadko na niebezpieczeństwa, z któ­

rych główne dwa są następujące:
1. N agroda może człow iekow i niezrównoważonemu du­

chowo, skłonnemu do samolubstwa, zaw rócić głowę. Zamiast 
dla sprawy, .ad m aiorem  gloriam  Dei et rei* będzie on działał 

.ad m aiorem  gloriam  suam" —  na większą chwałę s w o j ą ,  

popadając w niezdrową am bicję i próżność, odnosząc się do 
współzawodników z osobistą, nierzeczową krytyką, zazdrością, 

gniewem, złością, co wszystko paczy charakter i prowadzi do 

ciężkich nieraz zgrzytów i burz w życiu.
2. W ychowawcy, rozdzielając nagrody, normują je według 

zewnętrznych oznak czynu dokonanego, ła tw o  więc mogą go 
niedocenić lub przecenić, zatem p o m y l i ć  s i ę  n a  o s o b n i k u ,  
którego wyróżniają, tak, że nie każdy wieniec chwały spocznie 

na godnej, zasłużonej głowie.

Z  powyższych względów rozdawanie nagród wymaga dużo 

ostrożności i roztropności ze strony wychowawcy.
W obec zagadnienia tego nie trudno nam jednak będzie 

zająć odpowiednie stanowisko, gdy uprzytom nim y sobie, co po­
wiedzieliśm y w uwagach wstępnych: m ianowicie, że uczyć się 
trzeba pracować i być dobrym  bez względu na nagrodę, do 

której nie mamy ścisłego prawa. Ideałem wychowawczym być 
zatem w inno: umieć prow adzić wychowanka ku cnocie tak, 

aby obywał się bez poklasku i lauru. N ie  sądźmy, że wyżyny 
te są niedostępne dla n iedojrzałej natury wychowanka. Jakże 

często właśnie czyste, niezepsułe jeszcze serce młode, gdy się 
je ty lko odpowiednio nastroi, zwraca się całym pędem żywio­

łow o do tego, co szlachetne, wzniosłe i piękne, nie oglądając 

się na żadne uznanie. M ałe dziecko nieraz odsuwa z rozrzew­

niającą przykrością cukierek za przysługę, którą oddało, by 
wychowawca nie sądził, że tylko dla cukierka się trudziło. 

Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus z niechęcią odmawiała słowa
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psalmu 118,7: „Skłoniłem serce moje, abym czynił spraw ied li­
wości twoje dla opłaty." Święci Pańscy mieli praw dziw y horro r 

retributionis, uciekali przed odznaczeniami, kryli się z cnotami.

Słabsze serca jednakże, ciche, nieśmiałe, lękliwe, pragną 
naocznie widzieć, czy podjęte wysiłki nie poszły na marne, czy 

były przydatne, wartościowe i owocne. Uznanie ze strony w y­

chowawcy, wyrażone w jakie jkolw iek form ie, może dla takich 

serc być bardzo pożądanym stwierdzeniem, że znajdują się na 
dobrej drodze, stać się dla nich spotęgowaniem energii ducha 
i bodźcem do dalszych chwalebnych usiłowań. G dzie wycho­

wawca w idzi dobrą wolę i szlachetne wysiłki, wykonywane 
z trudem , niech zachęci wychowanka i nagrodzi pochwałą 

chociażby drobne i niedołężne wyniki, co mu dodaje ducha 

i budzi zaufanie do sił własnych. Dla niedojrzałej woli wycho­

wanka nagroda może być rosą orzeźw iającą i słońcem p ro ­

miennym, roztulającym  głów ki kw iatów  do coraz to pełniejszego, 

radośniejszego życia. N agrody, potęgujące siły i zadowolenie 
przy pracy, mają w ięc swoje uzasadnienie psychologiczne i pe­
dagogiczne. N ie dobrze przysłużyliby się zatem wychowaniu 

ci, którzy chcą skreślić nagrody z zakresu środków wychow aw ­

czych, a operow ać raczej karam i, które, ich zdaniem, mniej 
dem oralizują aniżeli nagrody. Zapatryw anie  to jest zbyt bo- 
jaźliwe i grzeszy p e r  d e f e c t . u m .  Z  tym wszystkim pam ię­

tać należy oczywiście o tym, że nagrody s a m e  w s o b i e  nie 
są celem, lecz tylko środkiem pomocniczym, że stanowią po­

nętę i zachętę do dobrego, które to dopiero jest celem samym 
w sobie. M ogą więc one t a k ż e  wpływ ać na decyzję i dzia­

łania wychowanka, ale ty lko jako cele uboczne, pośrednie. 
M ają one zatem charakter tylko dodatkowy i przejściowy aż 

do czasu, gdy wychowanek zacznie chodzić o własnych siłach 
bez względu na nęcące pieszczoty i cukierk i m atki, tj. gdy 

zacznie pracować i postępować dobrze dla dobra sprawy, bez 

względu na nagrodę.

Jeszcze więcej mylą się ci, którzy p e r  e x c e s s u m  chcieli­

by usunąć kary, jako niegodne człowieka, a stosować w w y­
chowaniu tylko nagrody, bo już sam brak ich, tw ierdzą, jest 

karą dla subtelnej duszy wychowanka. Przeciw temu zdaniu 
można przytoczyć dwa główne argum enty:

1. W obec niezliczonego szeregu aktów ludzkich musiałby 

istnieć niezmiernie obfity k o d e k s  n a g r ó d ,  aby nagroda była
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spraw iedliwą. Tymczasem nie rozporządzam y ani w przybliże­
niu tak w ielką ilością środków, aby móc odpowiednio nagra­
dzać różnorodne czyny ludzkie. N ie możemy więc wynagra­
dzać wszystkich dobrych czynów, lecz tylko wybitniejsze.

2. Prawda, że każdy zdrożny czyn zasługuje na odpowie­
dnią karę, ale nie każdy czyn dobry zasługuje na nagrodę, bo 

każdy człow iek jest w sumieniu zobowiązany być dobrym 

i czynić dobrze. D latego to nagrody, rozsiewane z b y t  s z c z o ­

d r z e ,  lub nagrody przesadne, nie osiągają celu, tj. nie pod­

noszą ducha, ale powszednieją oraz m anierują i psują wycho­

wanka. Częste chwalenie dziecka jest bardzo niebezpieczne. 
G otow e ono uwierzyć w niezwykłe swoje zalety, w „cudowność", 

którą mu rodzice w m aw ia ją ; a w bija łoby je to w zarozum ia­

łość, próżność i pychę, wzniecając w nim niezdrowe pragnie­
nia pochwał i nagród.

S t a n o w i s k o  nasze wobec nagród będzie p o ś r e d n i e :  

non per defectum : nie potrzeba ich znosić i usuwać, ale i non 

per excessum: nie udzielać ich zbyt często i obficie, lecz raczej 
wyjątkowo, za czyn dobrze zasłużony.

3. R o z d z i e l a n i e  n a g r ó d  w y c h o w a w c z y c h .

N i e  m a  p r a w a  n a g r o d y :

1. C n o t a  z n a k a z u ,  pod przymusem spełniona, gdy 

wychowanek działa pod ślepym posłuszeństwem, na słowo 

wychowawcy, bo wtedy w czynie jego więcej jest inicjatywy, 
myśli i woli wychowawcy niż własnej, czyn spełniony nie jest 

wówczas, ściśle rzecz biorąc, pełnym, dobrowolnym  aktem w y­
chowanka.

2. C n o t a  z p o t r z e b y ,  gdy wychowanek czyni dobrze 
dla własnej korzyści lub dla uniknięcia przykrych konsekwencyj, 
gdyby postępował inaczej.

3. C n o t a  n a  p o k a z ,  gdy wychowanek p r a g n i e ,  aby 

go za dany czyn wyróżniano. Czyny z potrzeby i na pokaz 

nie mają etycznie czystej intencji, bo tkw ią w nich momenty 

banauzyjne lub egoistyczne. Dlatego trzeba wciąż wychowan­
kowi tłumaczyć, aby nie przyw iązywał w ie le wagi do uznania 

ludzkiego, ale pracow ał bez rozgłosu dla dobra sprawy.

4. C n o t a  p r z e c i ę t n a ,  zw ykła —  również nie daje 
tytułu do nagrody, ponieważ wychowanek, nie wybijający się 
ponad zwykły poziom, nie zasługuje na szczególną uwagę.
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Błędem wychowawczym jest, jeżeli np. nauczyciel po każdej 
otrzymanej od ucznia trafnej odpowiedzi wdzięcznie się uśmiecha 

i głośno wyraża swój zachwyt słowam i: „Dziękuję! ślicznie! 

bardzo dobrze! doskonale!” Uczeń jest przecież z o b o w i ą ­
z a n y  do uwagi i do dawania dobrych odpowiedzi. G dy tego 

nie czyni, zasługuje na karę. Uczeń dobry czuje bez pochwał, 

że nauczyciel odpowiedzi jego i pracę uznaje, że go ceni 

i kocha. Dziecko musi się nauczyć być dobrym , pilnym —  
darmo, bez specjalnych oznak uznania, bez nadziei nagrody,

5. W r o d z o n e  z d o l n o ś c i  i zręczności, wdzięk i powab 

zewnętrzny nie zasługują same w sobie na szczególne względy, 
ponieważ nie stanowią osobistej zasługi. W obec tego rodzaju 
wychowanków być raczej wiecej wymagającym, a powściągliwym  

w głaskaniu i chwaleniu.

D o  n a g r o d y  m a  p r a w o :

1. ten, który się zdobywa na c z y n  s z c z e g ó l n y ,  w y­
bijający się ponad zwykłą m iarę rów ieśników (opus superero- 
gatorium ). Uczeń, w ypowiadający „jednym tchem" pięknie 

wyuczoną lekcję, oddający pilnie przymyślane i ładnie napisane 
wypracowanie, pom agający o fia rn iew czym ko lw iek współuczniom 

czy starszym —  oto k a n d y d a c i  d o  n a g r ó d .  „Kandydaci" 

—  z tego jeszcze nie wynika, że każdy podobny kandydat musi 

otrzym ać nagrodę. Bo chociaż „d e  i u r e "  czyn zasługuje na 

nagrodę, to jednak „d e  f a c t o "  niekiedy będzie w łaściw iej 
i stosowniej nie przydzielać jej wychowankowi. Pedagog 

bowiem musi patrzeć nie tylko na sam czyn zewnętrzny, ale 
sięgać głębiej i badać także powody i intencje, które go w y­
wołały. Jeżeli by były mniej czyste lub nieszlachetne, należałoby 
nagrodę albo umniejszyć albo jej odm ówić, aby nie utw ierdzać 

wychowanka w niepożądanych usposobieniach.

Z  drugiej strony zasługuje na nagrodę ten, kto:

2) spełnia obiektywnie w praw dzie tylko z w y k ł y ,  a m o ­

ż e  n i e u d a ł y  c z y n ,  ale subiektywnie daje dużo i w kłada 

w niego niezwykle szlachetną intencję. W dow a ewangeliczna 
w rzuciła  ty lko grosz do skarbonki, a Chrystus ją pochwalił, bo 
uboga, według stanu swego, dała względnie dużo, a uczyniła 

to w cichości, na pomnożenie chwały Bożej. N iejeden wkłada 

w swój czyn niezwykły wysiłek, dokonuje go w trudnych w a­
runkach, niesprzyjających okolicznościach, np. jest chory, a p ra ­
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cuje z wytężeniem, lub ratuje tonącego, a rzecz się nie udaje, 

i ratu jący o m ało sam przy tym nie ginie. M im o to, właśnie 
o w o  p l u s  n i e z w y k ł e g o  w y s i ł k u  i p l u s  d o b r e j  i n ­
t e n c j i ,  chociaż nie uwieńczone szczególnym skutkiem, zasłu­

gują w wypadkach takich na uznanie i stosowną nagrodę.

Najostrożniejszym  być trzeba w rozdzielaniu nagród z a  
p o s t ę p y  w c n o c i e ,  np. za powiedzenie prawdy, okazane 

dobre serce, za objawy skromności, pobożności, za przystąpie­
nie do spowiedzi, Komunii św. i t. d. Niebezpieczeństwo udzie­

lania nagrody za podobne akty leży w tym, że gotowa ona cień 

rzucić na wzniosłość intencji danego aktu, w prow adzając do 
duszy wychowanka pragnienie uznania doczesnego. C o innego 
oczywiście mają na oku drobne pam iątki ważnych religijnych 
chwil w życiu, np. dnia pierwszej Komunii św.

Z  podstawowych tych zasad wysnuć możemy przymioty, 
jakim i odznaczać się winna nagroda wychowawcza.

4. C e c h y  n a g r ó d .

N agroda musi być (jak kara) przede wszystkim

1. p e d a g o g i c z n ą ,

tj. niepsującą ucznia, ale pobudzającą do nauki i cnoty;
2. i n d y w i d u a l n ą  (stosowną),

a w ięc dostosowaną do natury aktu samego oraz do na­

tury wychowanka; uczniowi prawdom ównem u w ierzy się 
na słowo, pilnego się „niby" nie kontroluje, pobożnego 

nie pyta, czy był w kościele; dobra dziewczynka otrzy­
muje lalkę lub kuchenkę, chłopczyk latawca lub szabelkę. 

Także w rażliw ość wychowanka odgrywa wielką rolę. N ie ­
jeden wychowanek jest już w niebowzięty, gdy nauczyciel 
nań mile spojrzy, inny tego wcale nie zauważy;

3. s p r a w i e d l i w ą ,

uwzględnić więc należy: a) intencje, b) wysiłek, czyn w y­
chowanka oraz c) stosunek danego aktu do czynów ró ­

w ieśników;
4. s t o p n i o w a n ą ,

za mniejsze zasługi rozdziela się z reguły mniejsze nagrody, 
za większe zasługi większe (zob. rzecz o karach str. 292);

5. o s z c z ę d n ą ,

nie należy nagród stosować zbyt często, aby nie spowszed­
niały;

21
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6. e t y c z  n q.

Zdaw ać by się mogło, że rozum ie się ło  samo przez się, 
a jednak zakradają się nieraz w wychowaniu nagrody, 
dem oralizujące młode pokolenie. G dy np. chłopak w na­

grodę otrzym uje kielich dobrego wina, gdy ojciec pozwala 
mu wypalić papierosa, iść na śliską sztuczkę teatralną, 

wziąć udział w swawolnej pohulance, podejrzanej zaba­
wie, i t. d, wszysto to są nagrody nieetyczne, które psują 
wychowanka, a ściągają na wychowawcę ciężką od­
powiedzialność.

W a r t o ś ć  n a g r o d y zależy także o d  o s o b i s t o ś c i ,  
która jej udzieliła. Gdy wychowawca cieszy się czcią i miłością 
ucznia, drobna nagroda staje się w ielką. W ówczas jedno 

przytaknięcie głową, miłe słówko, zachęcające spojrzenie, mały 
obrazeczek, otrzym any z rąk um iłowanego wychowawcy, więcej 
znaczą, niż drogocenna prem ia z rąk mniej sympatycznego 

nauczyciela. Na ogół powiedzieć można, że im wrażliwszy 
i subtelniejszy wychowanek, i im większą powagą i m iłością 
cieszy się wychowawca, tym skuteczniejsze jest działanie nagrody 

(podobnie jak i kary).

5. R o d z a j e  n a g r ó d .

I. Z e  w z g l ę d u  n a  w y c h o w a n k a  nagrody są:

1. p r z y j e m n o ś c i o w e ,  jak cukierki, zabawki, wy­
cieczki;

2. p o ż y t e c z n e ,  jak ubrania, książki, zeszyty. 

N agroda może mieć charakter m i e s z a n y :  przyjem no­
ściowa —  pożyteczny, np. rower, narty, aparat fotograficzny. 
N agrody przyjemnościowe kryją w sobie niebezpieczeństwo 

wzbudzania hedonizmu, pożyteczne zaś egoizmu i m aterializm u.

II. Z e  w z g l ę d u  na  p r z e d m i o t  nagrody są:

1. m a t e r i a l n e ,  np. pięniądze, zegarki, łańcuszki, o łów ­
ki, p ióra;

2. d u c h o w e :  pochwały (wzrokiem , słowem, pismem), 

objawy szczególnej sym patii i miłości, cenzury, tytu ły 
(prymusa, dziesiętnika, harcm istrza).

I tu zachodzą także nagrody m i e s z a n e :  m aterialno 
—  duchowe, jak np. srebny medalik, krzyżyk, drogocenny ob ra ­

zek, jakiekolw iek prem ie (ozdobne wstęgi, odznaki, ordery,



32 3

mundurki). Aczkolw iek nie należy gardzić nagrodam i m ateria l­
nymi (ni ciastkiem ni cukierkiem  —  czym obficie szafowali fi- 

lantropiniści), winno się jednak zaznaczać, że sq one tylko ze­

wnętrzną oznaką zadowolenia wychowawcy, a w pierwszym 
rzędzie Boga, z dobrego zachowania się wychowanka. O czy­
wiście, że wyższą wychowawczą wartość posiadają nagrody 

duchowej, idealnej natury. Im wychowanek starszy, tym ideal- 

niejsze powinny stawać się nagrody, aż wreszcie ustać zupełnie.

6. C  h r o n o I o g i cz  n o ś ć n a g r ó d .

N ie obojętnym jest w rozdzielaniu nagród ich chronolo­
giczny stosunek wobec danego aktu. N agrody p o  d o k o n a ­
n y m  d o b r y m  c z y n i e  z reguły są pedagogiczniejsze, aniżeli 

nagrody przyrzekane lub nawet udzielane już p r z e d  s p e ł ­
n i o n y m  c z y n e m .  N agroda bowiem, wyznaczona naprzód, 
staje się zwykle już celem lub współcelem czynności, a czyn sam 

pozostaje środkiem, aby nagrodę osięgnąć, przez co obniża się 

szlachetność intencji i czynu wychowanka. Obietnice, dawane 
dzieciom przed spełnieniem czynu, nieraz tak je rozzuchwalają, 

że targują  się one żywo z matką o wysokość nagrody. Bez 

większego ryzyka wychowawczego możnaby przyobiecać na­
przód nagrodę chyba tylko w tym wypadku, gdy od wycho­

wanka oczekuje się bardzo ważnego kroku i wyjątkowego w y­

siłku. Lecz i wtedy lepiej rodzaju nagrody konkretnie nie 
wymieniać, ale zapowiedzieć ogólnie, że ten, który daną rzecz

ło na9JP.dS-wykona, otrzym a szczególną za

21*
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9 4 31 w yfcltw i w yb itn i

101 2 7 prze trzym u ją ce p rzytrzym ujące
106 2 9 konstru łu je konstruuje
112 18 u ze w n ę trzn ie n ia u ze w n ę trzn ia n ia
121 3 5 za ło żo ne n a ło ż o n e
125 3 6 z  żyw io łow ym  pędsm żyw io łow ym  pędem
137 23 oznaczyć odznaczyć
139 18 odgryw a odgryw a ję
149 8 entuzj stycznie en tuz jas tyczn ie
171 « 3 6 k a rn ie ko rn ie
185 3 6 W ykonaw cy W ychow aw cy
188 10 w ychow anka w ych o w a n kó w
193 5 m o ż liw o ś c i m ożn o śc i
199 3 Z a s to jo w e  nie to N ie je d ne  zastosow anie
2 1 0 15 umyślne podrażn ien ia um yślne, a n iekonieczne 
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2 4 2 2 0 spraw y s p ra w ie
261 25 spe łn ien ia sp e łn ian ia
2 6 4 3 9 niesienie n ies ien ia
2 7 5 16 w pa ran łe z ie  ma b yć : lub  też z m otyw ów  b.
2 8 7 5 ostrzęsiny o trzęsiny
2 8 9 15 jako pokutę |oko  p o ku ty
3 2 0 13 być trz e b a  być
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